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Wie rzę, że je dy nym spo so bem na zre for mo wa nie lu dzi 
jest ich za bi cie

– Carl Pan zram (se ryjny mor derca)



1.

Wro cław, 29 lu tego 2012 r.

Ja siń ski za par ko wał służ bową skodę przy kon te ne rze na śmieci. Tuż przed nim
stały dwa ra dio wozy z  włą czo nymi sy gna łami bły sko wymi. Ka wa łek da lej wi- 
dzieli pra cu ją cych na miej scu zbrodni tech ni ków. Po ręba za pi sy wał coś w no tat- 
niku.

Wy sie dli z auta i po de szli bli żej. Szef tech ni ków ski nął głową na przy wi ta nie.
– Co tu mamy? – spy tał Ja siń ski.
– Fa cet do stał no żem. Świad ko wie wi dzieli sprawcę. Zdą żył zwiać.
Ja siń ski spoj rzał na pa ra wan, któ rym oto czone było ciało. Wy jął z  kie szeni

parę rę ka wi czek la tek so wych i za czął je na cią gać na dło nie. Jego part ner zro bił to
samo.

– Sły sza łem o Mo nice. Co z nią? – spy tał Po ręba.
– Jesz cze nie mamy szcze gó łów – po wie dział Ja siń ski.
– Jak tu skoń czymy, bę dziemy je chać do szpi tala. Może ko nieczna bę dzie krew

dla Moni – do po wie dział Stan kie wicz.
– Po wiem ci, że w szoku je stem. – Po ręba po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– A kto nie jest. Zo bacz, do po rodu zo stały ja kieś dwa ty go dnie. Babka idzie na

ba da nia i jeb. Ja kiś na pie przony skur wiel wjeż dża w nią na pa sach.
Szef tech ni ków za mknął no tat nik i po ło żył go na sto ją cej przy swo ich no gach

wa lizce.
– A co z ty pem? – spy tał po chwili.
– Trzeź wieje w pe do ze cie. Rano się nim zajmą.
Po ręba po ki wał głową.
– Grunt, że za koń czy li ście sprawę tego Kłu sow nika.
– Nie my. Oj ciec jed nej z ofiar. Łu kasz z Anetą go za wi nęli i na dzwon kach za- 

wieźli do fa bryki. Mają za raz go słu chać.
–  Po wiem ci, jak się do wie dzia łem, że to kle cha, nogi się pode mną ugięły.

Zwy rol się nie źle ma sko wał. Wie cie, co było po wo dem ta kiego be stial stwa? – za- 
py tał szef tech ni ków.



– Nie. I pew nie ni gdy się nie do wiemy. Sprawa po szła do skrę ce nia, ale Ma li- 
now skim pro rok się jed nak zaj mie. Może jako oko licz ność ła go dzącą po trak tują
fakt, że skur wiel ubił mu dzie ciaka – po wie dział Stan kie wicz.

– Do bra, my tu gadu-gadu, a de nat sty gnie. Im szyb ciej się nim zaj miemy, tym
szyb ciej po je dziemy na Bo row ską – po wie dział Ja siń ski i ru szył w kie runku pa ra- 
wanu. Po chy lił się nad de na tem i  ob ró cił jego głowę. Od razu go roz po znał.  –
O kurwa...

Stan kie wicz pod szedł bli żej i spy tał:
– Co jest?
Po chwili on także już wie dział. Był to ko lega Bie lec kiego. Ta jem nicą po li szy- 

nela było, że Mi chał był z nim kie dyś w związku.
– No to grubo. Ktoś bę dzie mu siał o tym po wie dzieć Mi cha łowi – po wie dział

Ja siń ski.
– Tylko kiedy? Te raz, jak sie dzi z Si korą w szpi talu? Prze cież to go za ła mie.
Po li cjanci stali nad zwło kami Bu rzyń skiego. Ża den z  nich się nie śpie szył.

Chcieli od wlec mo ment, kiedy będą mu sieli po wia do mić ko legę z  wy działu
o śmierci jego by łego part nera.

***

Si kora pa trzył na chi rurga sto ją cego w wej ściu na blok ope ra cyjny. Bał się tego,
co za raz po wie le karz.

– Pa nie Si kora, sły szał pan, co po wie dzia łem? – spy tał me dyk.
Bie lecki pod szedł bli żej. Si kora wy czu wał jego na pię cie. Sam też był usztyw- 

niony. Z za cho wa nia le ka rza wnio sko wał, że stało się naj gor sze.
– Niech pan na wet tego nie mówi... – po wie dział ci cho.
– Nie stety nie udało się ura to wać pani Mo niki War łacz. Zmarła pod czas ope- 

ra cji. Ob ra że nia były zbyt roz le głe. Zro bi li śmy wszystko, co w na szej mocy. Przy- 
kro mi.

Chi rurg spoj rzał w stronę dy żurki pie lę gnia rek. Ski nął głową, da jąc znak jed- 
nej z nich, aby przy go to wała śro dek na uspo ko je nie. Ko bieta od wró ciła się i skie- 
ro wała do są sied niego po koju. Si kora po czuł, że w  jed nej chwili za wa lił mu się
cały świat. Miał wra że nie, że za raz upad nie. Przy trzy mał się sto ją cego obok krze- 
sła. Do jego oczu za częły na pły wać łzy. Stra cił wszystko, co miał naj cen niej sze.
Stra cił cząstkę sie bie.

– A dziecko? – spy tał Bie lecki.
– Tu taj wia do mo ści są lep sze. Chłop czyk żyje, ale jest w cięż kim sta nie.



– Gdzie jest? – za py tał Si kora, ocie ra jąc spły wa jącą po po liczku łzę.
– Prze wie ziono go na po ro dówkę. Tam bę dzie miał naj lep szą opiekę, do póki

nie bę dziemy pewni, że nic mu nie za graża.
– Chciał bym go zo ba czyć.
– Nie stety te raz to nie jest moż liwe. Taka wi zyta bar dziej by za szko dziła, niż

po mo gła. Musi się pan uzbroić w cier pli wość.
Po de szła do nich pie lę gniarka z  kub kiem wody i  pla sti ko wym kie lisz kiem,

w któ rym znaj do wała się biała ta bletka.
– Pa nie Si kora, chce pan coś na uspo ko je nie? – spy tał le karz.
Si kora za prze czył ru chem głowy. Pie lę gniarka chwilę jesz cze stała i  pa trzyła

na chi rurga, aż ten dał jej znak, aby ode szła.
– Dok to rze, niech mi pan po zwoli zo ba czyć moją part nerkę – po pro sił Si kora.
– Nie wiem, czy to naj lep szy po mysł...
– Mu szę się z nią po że gnać. Mu szę, ro zu mie pan?! – Ko mi sarz za ci snął pięść,

od dy cha jąc ciężko. Wy da wało się, że za raz ude rzy le ka rza.
Bie lecki pod szedł do niego i przy trzy mał mu dłoń.
– Spo koj nie, Grze chu. Pan dok tor za raz ci po zwoli. Prawda, dok to rze?
Męż czy zna w bia łym ki tlu nie chęt nie ski nął głową.
– Zgoda. Ale pro sił bym, aby nie trwało to zbyt długo – po wie dział.
Bie lecki uśmiech nął się do niego. Gest był sym bo liczny, bo tego wie czoru ni- 

komu z nich nie było do śmie chu.

***

Ja siń ski pod szedł do sto ją cych przy ra dio wo zie świad ków. Było to dwóch męż- 
czyzn i ko bieta. Obok nich mun du rowy spi sy wał ze zna nia.

– Do bry wie czór. Ja siń ski, ko menda wo je wódzka. Pań stwo wi dzieli zda rze nie?
–  Ja to na wet się z  tym za bi tym zde rzy łem. Dziw nie się za cho wy wał. Szedł

i roz glą dał się do okoła – po wie dział je den z męż czyzn.
– Roz glą dał?
– No tak. Wy glą dał, jakby się cze goś oba wiał. Zde rzył się ze mną i prze pro sił.

Ja ru szy łem da lej, ale po chwili zer k ną łem na niego. On wtedy roz glą dał się tak,
jakby cze goś się bał.

– Niech pan mówi, co było da lej.
– No ja po sze dłem. A chwilę póź niej usły sza łem krzyk. Ko lega – świa dek wska- 

zał dru giego męż czy znę  – po wie dział coś w  stylu „ej, co jest?”. Po bie głem



w tamtą stronę i wi dzia łem, jak ja kiś fa cet zwiewa. Po chwili po ja wiła się też ta
pani.

Ja siń ski spoj rzał na ko bietę.
– Wra ca łam od ko le żanki – ode zwała się. – I zo ba czy łam, jak je den fa cet ude- 

rza dru giego. My śla łam, że się biją, ale po chwili tam ten bity upadł. A ten, co go
ude rzył, miał w dłoni nóż. Wtedy tych dwóch pa nów się po ja wiło przy tym, który
upadł. Zna czy się naj pierw je den, a po tem drugi pan. – Wska zała na męż czyzn.

– A po tra fią pań stwo opi sać tego na past nika? W co był ubrany? W którą stronę
uciekł? – spy tał Ja siń ski.

W  tym sa mym mo men cie pod szedł do nich Stan kie wicz z  no tat ni kiem
w dłoni.

–  Ja nie wi dzia łam zbyt do brze. Fa cet jak fa cet. Ubrany w  kurtkę, na gło wie
miał czapkę.

– Sza lik. Miał sza lik Ślą ska – do po wie dział sto jący obok męż czy zna. – Wi dzia- 
łem do kład nie.

– A, fak tycz nie. Miał sza lik – po twier dziła ko bieta.
– A w którą stronę uciekł? – spy tał Stan kie wicz.
– W stronę przy stanku. – Je den z męż czyzn wska zał kie ru nek.
Ja siń ski wie dział, że sprawca praw do po dob nie jest już da leko. Cze kała ich

masa ro boty. Naj waż niej sze te raz jed nak było coś in nego. Ktoś mu siał po wia do- 
mić Bie lec kiego o śmierci jego by łego chło paka.

***

Ży czyń ski otwo rzył teczkę i przez chwilę pa trzył na jej za war tość. Aneta ob ser- 
wo wała w tym cza sie Ma li now skiego.

– Do brze, pa nie Ma li now ski. Nie ma co prze dłu żać. Czy przy znaje się pan do
po zba wie nia ży cia Krzysz tofa Czar noty? – spy tał Łu kasz.

– Tak.
– No to mamy pro blem z głowy. Bę dzie pan mu siał zło żyć pod pis pod pro to ko- 

łem prze słu cha nia. Oczy wi ście pro ku ra tor jesz cze z pa nem po roz ma wia, ale je śli
nie zmieni pan swo ich ze znań, to bę dzie już czy sta for mal ność.

– Za bi łem i nie mam za miaru się tego wy pie rać.
– Ro zu miem.
Ży czyń ski za czął pi sać pro to kół. Aneta przez mo ment przy pa try wała się męż- 

czyź nie. Za trzy many sie dział na krze śle ze wzro kiem wbi tym w blat stołu. Wy- 



glą dał tak, jakby my ślami był gdzie in dziej.
– Jak się pan czuje? – spy tała.
– W ja kim sen sie? Że cho dzi o moje zdro wie?
– Nie. Jak się pan czuje jako mor derca?
Ma li now ski się uśmiech nął. Chwilę póź niej po wie dział:
–  Su per. Mu sia łem to zro bić. Nie mo głem po zwo lić, aby ten zwy rod nia lec

unik nął spra wie dli wo ści. Nie po wi nien taki gnój cho dzić po ziemi i nie ma zna- 
cze nia, kim jest z za wodu.

Sęk po ki wała głową.
– A nie mar twi się pan, co się sta nie z pań ską żoną? – za py tała po chwili.
– Byłą żoną – po pra wił ją za trzy many. – Je ste śmy po roz wo dzie. Ale od po wia- 

da jąc na py ta nie: nie, nie mar twię się. Magda w pełni mnie po piera. Ona także
uważa, że ten gnój za słu żył na śmierć.

– A czy była żona w ja kiś spo sób panu po ma gała? – za py tał Łu kasz.
– To zna czy?– Ma li now ski spoj rzał na po li cjanta.
–  Czy miała wie dzę na te mat tego, co za mie rza pan zro bić? Czy po ma gała

panu wcią gnąć Czar notę w pu łapkę?
Męż czy zna mil czał. Wi dać było, że za sta na wia się nad od po wie dzią. Aneta

miała na dzieję, że za prze czy i  po wie, że za bój stwo za pla no wał sam, bez ni czy- 
jego udziału i  po mocy. Nie chciała, aby matka za mor do wa nego chłopca także
tra fiła za kraty. Ta ro dzina i tak sporo już wy cier piała z rąk du chow nego, który
po sta no wił za ba wić się w Boga.

–  Nie. Magda nie miała po ję cia, co pla nuję. Nie wta jem ni cza łem jej w  swoje
plany.

– Na pewno? – za py tał Ży czyń ski.
Ma li now ski spoj rzał na niego z uśmie chem. Aneta była pewna, że za trzy many

kła mie. Nie za mie rzała jed nak mu tego udo wad niać.
–  Oczy wi ście. Po pie rała mnie, ale nie wie działa, że za mie rzam za je bać tego

pier do lo nego ka ta basa – po wie dział za bójca.
–  Szkoda, że po sta no wił pan wy mie rzyć spra wie dli wość na wła sną rękę  –

stwier dziła po li cjantka.
– Mnie nie jest szkoda. Ktoś po wi nien wresz cie za jąć się skur wie lem. Ile jesz- 

cze miał mieć ofiar na swoim kon cie? Chuja że ście ro bili, uda wa li ście tylko, że
chce cie go zła pać. Jak by ście po de szli do tego na po waż nie, nie mu siał bym brać
sprawy w swoje ręce.



Aneta wie działa, że fa cet ma ra cję. Za bójca po ja wił się już de kadę wcze śniej
i nie zo stał zła pany. Nie wie działa, na ile na tę sy tu ację wpły nęli ko ścielni hie rar- 
cho wie. Może ja kiś bi skup wie dział, co zro bił Czar nota, i to było po wo dem prze- 
nie sie nia go do Wro cła wia. A może śled czy z Zie lo nej Góry wy ty po wali sprawcę
mor derstw dzieci sprzed dzie się ciu lat i  po in for mo wali prze ło żo nych o  swo ich
usta le niach. Może ja kiś wyż szy stop niem gli niarz zde cy do wał, że za miotą pod
dy wan sprawę księ dza zwy rod nialca. Nie stety nie będą już w sta nie tego usta lić.
Śledz two zo stało za mknięte z po wodu śmierci po dej rza nego.

***
Si kora sie dział na krze śle i  trzy mał głowę na piersi swo jej part nerki. Jego ra- 
miona raz po raz drżały od pła czu. Sto jący w progu sali Bie lecki czuł, że jemu też
do oczu na pły wają łzy. Wi dok ko mi sa rza w to tal nej roz sypce spra wił, że zo ba czył
w nim także czło wieka. Niby silny i twardy, a szlo chał jak dziecko. Mi chał ro zu- 
miał go, zresztą sam prze ży wał stratę Mo niki. Była jego przy ja ciółką, kimś wię cej
niż tylko ko le żanką z pracy. Była kimś, przez kogo Si kora zmie nił się na lep sze.
Bie lecki pa trzył na łka ją cego ko mi sa rza i za sta na wiał się, jak ten so bie po ra dzi.
To, co go spo tkało, z pew no ścią od ci śnie na nim piętno. Jed nak nie tylko to było
w tym mo men cie ważne. Był jesz cze Pio truś. Syn Si kory i Mo niki le żał te raz na
po ro dówce. Bie lecki zda wał so bie sprawę, że ten stan nie bę dzie trwał wiecz nie
i za ja kiś czas trzeba bę dzie pod jąć de cy zję, co da lej. Si kora sam nie da rady za jąć
się dziec kiem. Nie bę dzie po tra fił go prze brać, na kar mić i w od po wiedni spo sób
o nie za dbać.

Bie lecki za sta na wiał się, co po wi nien zro bić jego part ner. Mógł za brać synka
do domu i spró bo wać się nim za jąć, na uczyć się opieki nad ma łym czło wie kiem.
Py ta nie tylko, czy go to nie prze ro śnie. A może naj roz sąd niej szym roz wią za niem
by łoby po zo sta wie nie chłopca w szpi talu? Ja kaś ro dzina mo głaby go prze cież ad- 
op to wać, stwo rzyć mu praw dziwy dom. Dom, w  któ rym Pio truś mógłby być
szczę śliwy. Po sta no wił po roz ma wiać o  tym z  Grześ kiem. Naj pierw jed nak po- 
zwoli mu prze żyć stratę uko cha nej.

Wy szedł na ko ry tarz i otarł spły wa jącą po po liczku łzę.



2.

Wro cław, 1 marca 2012 r.

Bie lecki sta nął nad Si korą. Jego part ner na dal był po chy lony nad cia łem swo jej
ko biety. Mi chał wie dział, że jego przy ja ciel po niósł ogromną stratę. Mo nika była
dla niego wszyst kim. Była mi ło ścią jego ży cia i  matką jego nowo na ro dzo nego
syna. Sam wciąż czuł w gar dle gulę. Jesz cze dwa dni temu roz ma wiał z Mo niką,
a te raz ona le żała tu mar twa. To wszystko było jak zły sen. Na dal nie mógł uwie- 
rzyć, że pi jany kie rowca za bił jedną z  naj waż niej szych osób w  ży ciu jego
i Grześka. Po chy lił się nad przy ja cie lem i po wie dział ci cho:

– Grze chu, chodź... Po zwólmy im ją za brać.
Si kora pod niósł głowę i po pa trzył na niego za łza wio nymi oczami.
– Dla czego ona? – spy tał.
– Nie wiem. Nie po tra fię od po wie dzieć.
– Dla czego nas to spo tkało? Co ta kiego zro bi łem, że los mi ją za brał?
– Grze chu, pro szę...
Si kora ro zej rzał się po sali. Ka wa łek da lej stały dwie pie lę gniarki, które miały

prze wieźć ciało Mo niki do kost nicy.
– Czego one chcą? – spy tał, wska zu jąc na ko biety.
– Mu szą ją za brać – po wie dział Bie lecki.
– Do kąd?
– Grze chu, nie mo żemy tu dłu żej zo stać. Jest już po pół nocy.
– Jesz cze chwilkę – po wie dział Si kora i po ca ło wał Mo nikę w czoło.
– Pa no wie... – za częła jedna z pie lę gnia rek.
– Mi chał, po wiedz pa niom, że jesz cze kilka mi nut.
–  Nie mo żemy dłu żej cze kać. Pro szę po wie dzieć ko le dze, że mu simy za brać

ciało.
Bie lecki de li kat nie po cią gnął part nera za ra mię. Si kora wstał i po zwo lił się po- 

pro wa dzić w stronę wyj ścia z sali.
– Stary, mu sisz być silny. Masz dla kogo żyć – po wie dział Mi chał, gdy zna leźli

się na ko ry ta rzu.



W  sali pie lę gniarki na kryły zwłoki Mo niki bia łym prze ście ra dłem i  za częły
pchać łóżko na kół kach w  stronę wyj ścia. Si kora pa trzył na to prze ra żo nym
wzro kiem. Mi chał był pewny, że ten wi dok uzmy sło wił mu z całą mocą, że to już
na prawdę ko niec. Że już ni gdy nie zo ba czy swo jej uko cha nej uśmiech nię tej, że
już ni gdy nie usły szy, jak z niego żar tuje.

– Ja już nic nie mu szę, Mi chał. Nic.
– Masz syna. Te raz może jesz cze nie, ale za ja kiś czas bę dziesz mu siał pod jąć

de cy zję, co da lej. Mo żesz go od dać...
– Co? Jak od dać? – Ko mi sarz po pa trzył na Bie lec kiego zdu miony.
– No... zo sta wić go w szpi talu.
– Nie. To jest mój syn. Mój i Mo niki. Jest dla mnie kimś waż nym. Tylko on mi

po niej po zo stał. Nie wy obra żam so bie, że mógł bym się go po zbyć.
– Ale to nie jest po zby cie. Wiesz, ile par czeka na po tom stwo?
– To niech so bie zro bią. Tyle. Mały zo staje ze mną.
– Je steś pe wien?
– Tak. I skończ ten te mat. Mam te raz waż niej sze rze czy na gło wie. Mu szę to

wszystko ja koś ogar nąć.
Bie lecki pa trzył przez chwilę na part nera. Miał wra że nie, że Si kora jest na

skraju za ła ma nia. To, co mó wił, kłó ciło się z  tym, jak się za cho wy wał. Niby był
twardy, ale Mi chał czuł, że wy star czy dro biazg, żeby się roz sy pał.

– Jak się czu jesz? – spy tał, cho ciaż wie dział, ja kiej od po wie dzi się spo dzie wać.
– A jak mogę się czuć?
– Naj gor sze, co te raz mo żesz zro bić, to się za ła mać. Po wi nie neś żyć.
– I to mówi ktoś, kto chciał się od pa lić, bo chłop taś go rzu cił? – mruk nął Grze- 

siek.
– Tak. Tak wła śnie mó wię. Zdaję so bie sprawę, że nie ma co po rów ny wać. To,

co prze ży wasz, jest po sto kroć gor sze niż to, czego ja do świad czy łem. Poza tym
weź pod uwagę, że Mo nia też była mi bli ska. Nie za po mi naj o tym.

Si kora przez kilka se kund mil czał. W końcu po wie dział:
– Wiem, prze pra szam.
Bie lecki spoj rzał part ne rowi w oczy.
– Weź kilka dni wol nego, po ukła daj to so bie. I spró buj od po cząć.
–  Nie. Sie dze nie w  pu stym miesz ka niu mnie za bije. Mu szę coś ro bić. Do- 

kończmy sprawę Kłu sow nika.
– Jest za koń czona. Łu kasz mó wił, że Czar nota nie żyje. Za bił go Ma li now ski.



Si kora przez mo ment nie od po wia dał. W końcu stwier dził:
– I do brze. Nie bę dziemy utrzy my wać psy chola.

***

Ja siń ski spoj rzał na Stan kie wi cza i na brał głę boko po wie trza.
– Go towy? – spy tał.
Part ner ski nął głową. Stali przed wej ściem do szpi tala na Bo row skiej. To

w tym miej scu od kilku go dzin prze by wali Si kora i Bie lecki. Obaj po li cjanci przy- 
je chali tu za raz po otrzy ma niu in for ma cji o wy padku z udzia łem Mo niki. Ja siń- 
ski ze Stan kie wi czem nie mieli po ję cia, jaki jest stan ich ko le żanki z  wy działu.
Za nim się jed nak tego do wie dzą, cze kał ich przy kry obo wią zek. Mu sieli prze ka- 
zać Mi cha łowi wia do mość o  od na le zie niu zwłok jego by łego chło paka. Zda wali
so bie sprawę, że Mi chał być może pęk nie, wpad nie w roz pacz. Nie mieli jed nak
in nego wyj ścia. Mu sieli to zro bić.

We szli do środka i  od razu udali się na od dział, gdzie z  re guły przy wo żono
osoby po szko do wane w  wy pad kach. Już z  da leka wi dzieli Si korę. Bie lecki stał
obok niego. Po de szli bli żej i Ja siń ski spy tał:

– Co z Mo niką?
Si kora spoj rzał na niego i gło śno prze łknął ślinę.
– Ode szła. Nie udało się jej ura to wać – po wie dział ci cho.
– Kurwa mać... – za klął sto jący obok Stan kie wicz.
– Ale jak...? – szep nął Ja siń ski.
– Już w ka retce ją re ani mo wali. Po tem dali ją na blok ope ra cyjny, ale nie prze- 

żyła.
– Boże...
– Dziecko żyje, ale jego stan jest ciężki.
– Przyj mij moje kon do len cje. Mo nika była jedną z nas i bę dzie nam jej bra ko- 

wało. – Stan kie wicz wy cią gnął dłoń do Si kory. Ten ją uści snął, a drugą ręką otarł
po woli spły wa jącą po po liczku łzę.

– Dzięki. To wiele zna czy.
Ja siń ski przez chwilę mil czał. Spoj rzał na Mi chała i na brał głę boko po wie trza.

Był świa domy, że wia do mość, z którą tu przy je chali, do bije jego ko le gów. Mu siał
jed nak ją prze ka zać.

– Mi chał, mamy dla cie bie smutną in for ma cję.
– Co? – Bie lecki spoj rzał na niego za sko czony.



– Je ste śmy tu dla tego, że ja kiś typ za bił Ja kuba Bu rzyń skiego.
–  Co?  – Bie lecki po pa trzył na Si korę, a  na stęp nie prze niósł wzrok na Ja siń- 

skiego.
– Przy kro mi – po wie dział Ja siń ski.
– Rob son... – szep nął do sie bie Si kora.

***

Aneta odło żyła ko mórkę na biurko i spoj rzała na Łu ka sza. Ży czyń ski uważ nie jej
się przy glą dał.

–  Co się stało? Wy glą dasz, jak byś du cha zo ba czyła. Dwa razy rzu ci łaś już
kurwą.

– Nie uwie rzysz. Mo nika nie żyje. Nie udało się jej ura to wać. Ga da łam wła śnie
z Ja siń skim.

– Jak? Nie ga daj! Prze cież to nie moż liwe... – Ży czyń ski był zszo ko wany.
Oboje wcze śniej wie dzieli, że do szło do wy padku, w któ rym part nerka Si kory

ucier piała. Nie spo dzie wali się jed nak, że ko niec bę dzie tak tra giczny.
– Ale to nie wszystko – po wie działa Aneta.
– Nie mów, że jest coś jesz cze.
– Ja siń ski był z Igo rem na miej scu za bój stwa fa ceta. Oka zało się, że zbój ubił

Ja kuba Bu rzyń skiego. Tego chło paka, z któ rym krę cił się Mi chał.
– No kurwa mać! Co jesz cze przy nie sie ta noc?
–  Nie wiem, ale zdaję so bie sprawę, że może być te raz z  deczka prze je bane.

Nie wy obra żam so bie, żeby Grze siek i Mi chał w ta kiej sy tu acji byli zdolni do ja- 
kiej kol wiek ro boty.

– Pal czak się wkurwi, bo zo sta jemy tylko my i  Ja siń ski ze Stan kie wi czem. Za
mało. To spa ra li żuje wy dział.

– Pew nie głąb po stara się ko goś ścią gnąć. Ale za nim ten ktoś się wdroży, mi nie
sporo czasu.

Ży czyń ski po ki wał głową. Chwilę póź niej po wie dział:
– Na szczę ście Kłu sow nik już nie gra suje. A wspo mi nał Ja siń ski wię cej o tym

za bój stwie Bu rzyń skiego? Mają już coś?
– Nic nie mó wił. Pew nie wszyst kiego do wiemy się rano.
– Wła śnie. Po win naś po je chać do domu. Kim niesz się i za raz bę dziesz w pełni

sił.



– Tak chyba zro bię. – Aneta się gnęła po le żącą na bla cie teczkę i scho wała ją do
szu flady.

– Ja tu do koń czę i prze śpię się na po lówce.
Łu kasz pod szedł do szafy, wy cią gnął zza niej po lowe łóżko i za czął je roz kła- 

dać. Aneta miała wszyst kiego dość. Wczo raj za koń czyli śledz two do ty czące za- 
bójcy dzieci. Sprawa z  po wodu śmierci sprawcy miała pójść do umo rze nia. Za- 
bójca unik nął ziem skiej spra wie dli wo ści. Te raz cze kał go sąd boży. Po mimo że
nie była prak ty ku jącą ka to liczką, miała na dzieję, że du chowny trafi do pie kła
i bę dzie się sma żył w smole. Wstała i ru szyła w stronę drzwi.

– Aneta... – za wo łał za nią Łu kasz.
Za trzy mała się w pół kroku.
– Prze pra szam. Nie chcia łem cię zra nić. Wiem, że moje tłu ma cze nie jest głu- 

pie, ale mó wię szcze rze. Nie mam po ję cia, dla czego to wszystko tak się spier do- 
liło, ale mu sisz mi uwie rzyć, że tego nie chcia łem.

Nie od po wie działa. Na ci snęła klamkę i wy szła z wy działu.

***
Si kora za par ko wał przed blo kiem, w  któ rym miesz kał Rob son. Przy je chał tu taj
z  Bie lec kim. Ja siń ski i  Stan kie wicz uwa żali, że nie po winni w  tych oko licz no- 
ściach zaj mo wać się ro botą, ale on miał na ten te mat inne zda nie. Po wie dział, że
musi za cho wy wać się nor mal nie. Po mimo tra gicz nych oko licz no ści na dal był
gliną i uwa żał, że po wi nien wy ko ny wać swoje obo wiązki. Sie dze nie w domu by
go za biło. Chciał się za jąć czym kol wiek, żeby tylko nie my śleć o tra ge dii, która go
spo tkała. Mi chał wy znał, że ma po dob nie. W  miesz ka niu wciąż wspo mi nałby
Kubę i  tylko wpadłby w  de pre sję. Strata Mo niki i  by łego chło paka spra wiła, że
wró ciły do niego czarne my śli. Aby je za głu szyć, mu siał za jąć się czymś in nym.
Si kora stwier dził więc, że zajmą się Rob so nem.

Ja dąc tu, przez całą drogę mil czeli. Ża den z nich nie chciał roz ma wiać. Gdy Si- 
kora wy siadł z  auta, Bie lecki spoj rzał w  stronę miesz ka nia, gdzie jesz cze kilka
dni temu miesz kał jego Ku buś. W  oknach było ciemno. Rob sona albo nie było
w domu, albo spał.

– Jak wcho dzimy? – spy tał, pod cho dząc do od pa la ją cego pa pie rosa Si kory.
Ka wa łek da lej par ko wał sa mo chód z dwoma po li cjan tami z ich wy działu. Ko- 

mi sarz wo lał za trzy mać po dej rza nego tylko w  asy ście Mi chała, jed nak ko le dzy
z wy działu po sta no wili ich wspo móc. Już po chwili Ja siń ski i Stan kie wicz do nich
do łą czyli. Si kora wziął ma cha i po wie dział:



– Jest śro dek nocy. Trzeba go bę dzie obu dzić.
– Wiesz, że się o to do pier dolą.
–  Trudno. Mamy cze kać, aż fra jer się za wi nie? A  może po zwo lić mu za trzeć

ślady prze stęp stwa? Ma wy prać ubra nie, po zbyć się noża? Nie, kurwa, nie do cze- 
ka nie. Mi chał, we zwij pa trol, aby nikt nam nie za rzu cił, że nie sto su jemy się do
pro ce dur.

Gdy Bie lecki się gnął po ra dio sta cję, Si kora prze szedł się w stronę bloku. Wie- 
dział, że mu szą dzia łać spraw nie  – jak naj szyb ciej prze wieźć Rob sona na ko- 
mendę i wy cią gnąć z niego ze zna nia. Za równo on, jak i Mi chał mieli pew ność, że
były chło pak Kuby do trzy mał słowa i  ze mścił się za po rzu ce nie. Za bił, bo nie
mógł znieść tego, że jego ofiara mu się wy rwała. Już wcze śniej bił Kubę i  był
skłonny do prze mocy. Pa so wał im ide al nie na sprawcę. Po chwili Bie lecki do łą- 
czył do Si kory.

– Za pięć mi nut bę dzie pa trol – po wie dział.
Ko mi sarz spoj rzał na ze ga rek. Za ga sił pa pie rosa i od pa lił ko lej nego. Po sta wił

koł nierz kurtki. Co raz moc niej wiało. Cie szył się, że przy naj mniej nie pada śnieg.
Wciąż się za sta na wiał, czy do brze robi. Mógł wziąć so bie do serca słowa Mi chała
i pod jąć de cy zję o  tym, co zro bić w naj bliż szej przy szło ści. Miał syna, który bę- 
dzie wy ma gał opieki. Cze kało go nie lada wy zwa nie. W naj gor szych wi zjach nie
po my ślałby, że coś ta kiego go spo tka. Wie dział, że po po ro dzie opieka nad Pio- 
tru siem w głów nej mie rze spa dłaby na barki Mo niki. Było to dla niego czymś na- 
tu ral nym. On oczy wi ście za pew niłby jej wspar cie, ale cały cię żar dba nia
o dziecko po no si łaby ona. Te raz jed nak sy tu acja zmie niła się o sto osiem dzie siąt
stopni. To on bę dzie mu siał za jąć się syn kiem. Sam. Bę dzie mu siał na uczyć się
opieki nad tak ma łym czło wie kiem. Bę dzie mu siał się po sta rać za peł nić mu
pustkę po stra cie matki. Nie wie dział tylko, czy da so bie radę. Sam czuł ból
w  sercu. Po woli do cie rało do niego, że Mo nika już ni gdy się do niego nie
uśmiech nie. Ni gdy mu nie do gry zie i ni gdy go nie przy tuli. Zo stał tylko z Pio tru- 
siem.Mógł oczy wi ście zde cy do wać się na po zo sta wie nie synka w  szpi talu. Na
pewno zna la złaby się ja kaś ro dzina, dla któ rej ten chło piec byłby ca łym świa tem.
To było w su mie naj prost sze roz wią za nie. Wie dział jed nak, że gdyby tak po stą- 
pił, za wiódłby Mo nikę. Gdzieś tam z góry na nich pa trzyła i do pin go wała go. Nie
był zbyt re li gijny, ale za sta na wiał się, czy nie po pro sić o wspar cie i radę księ dza.
Otrzą snął się po chwili. Ostatni ka płan, z  któ rym miał do czy nie nia, oka zał się
za bójcą i zwy rod nial cem. Chyba jed nak bę dzie mu siał ogar nąć się sam.

Ulicą po woli je chał ra dio wóz. Mieli ocze ki wane wspar cie mun du ro wych.
W nor mal nych oko licz no ściach mu sie liby cze kać do rana, aby do ko nać prze szu- 



ka nia miesz ka nia i  za trzy mać po dej rza nego. Te raz jed nak nie mo gli tak długo
zwle kać z  czyn no ściami. Prze pisy po zwa lały im wejść do domu Rob sona, pod
wa run kiem że będą z nimi umun du ro wani funk cjo na riu sze.

– Go towi? – spy tał po zo sta łych.
Ja siń ski i Stan kie wicz ski nęli gło wami. Ale Bie lecki pa trzył przed sie bie w mil- 

cze niu.
– Mi chał, go towy? – za py tał po now nie Si kora.
Part ner spoj rzał na niego i po wie dział:
– Je dziemy ze skur wie lem.

***
Aneta nie mo gła za snąć. W  dal szym ciągu nie po tra fiła uwie rzyć w  to, co się
stało. Mo nika War łacz była jedną z  nich. Była człon kiem wy działu i  ko bietą Si- 
kory. Miała mu dać syna, mieli two rzyć szczę śliwą ro dzinę. Aneta po ci chu jej
tego wszyst kiego za zdro ściła. Sama nie miała dzieci i nie za no siło się na to, że
w naj bliż szym cza sie coś się w tej kwe stii zmieni. Śmierć ko le żanki wy wró ciła jej
świat do góry no gami. Zda wała so bie sprawę, że Si korę czeka trudny okres. Niby
był twar dym fa ce tem, niby miał gdzieś, co my ślą i mó wią inni, ale na taki cios od
losu nie był przy go to wany. Nikt by nie był. Te raz zo sta nie sam z syn kiem, oczy- 
wi ście pod wa run kiem że chło piec prze żyje. Współ czuła ko le dze. Sama nie po- 
tra fiła so bie na wet wy obra zić, jak musi się te raz czuć. W  jej oce nie po wi nien
wziąć wolne i  po sta rać się so bie to wszystko ja koś po ukła dać. W  jego ży ciu
wszystko się zmieni. Nie wie działa, czy ten twar dziel da radę za jąć się no wo rod- 
kiem. W osta tecz no ści mo głaby spró bo wać mu po móc...

Się gnęła po sto jącą przy łóżku szklankę z her batą. Wzięła dwa łyki i od sta wiła
na czy nie na miej sce. Jej my śli skie ro wały się w stronę Mi chała. On także dzi siaj
stra cił bli ską sercu osobę. Ja kiś psy chol za bił jego by łego. To mo gło Bie lec kim
wstrzą snąć tak mocno jak nic do tych czas. Śmierć za brała dziś dwie ważne osoby
dla człon ków jej wy działu. W in nych oko licz no ściach Mi chał byłby nie oce nio nym
wspar ciem dla Si kory. Mógłby go pod trzy mać na du chu. Te raz jed nak nor mal- 
nych oko licz no ści nie było. Obaj wy ma gali po mocy. Bez tego mogą so bie nie po- 
ra dzić z tym wszyst kim, co na nich spa dło. Aneta pod jęła de cy zję, że po stara się
im po móc. Za pro po nuje Si ko rze wspar cie przy opiece nad dziec kiem. Nie miała
co prawda wiel kiego do świad cze nia w  tym te ma cie, ale li czyła, że obu dzi się
w niej in stynkt i  ja koś so bie po ra dzą. Cały wy dział po stara się wes przeć przy ja- 
ciół, któ rych dzi siaj los tak okrut nie do świad czył.



***

– Kto tam? – usły szeli zza drzwi.
– Po li cja. Pro szę otwo rzyć – po wie dział je den z mun du ro wych.
Bie lecki stał z boku ra zem ze Stan kie wi czem. Si kora z Ja siń skim trzy mali się

z dru giej strony sier żan tów dzwo nią cych do miesz ka nia.
– O tej go dzi nie? A ma cie na kaz? – spy tał Rob son.
– Pro szę otwo rzyć, bo wy wa żymy drzwi.
– To ła ma nie mo ich praw. Pro szę przyjść rano.
Si kora uśmiech nął się do sier żanta.
– Wy wa żamy.
Drzwi do miesz ka nia były so lidne. Próba ich sfor so wa nia si łowo mo gła być

ska zana na po rażkę. Sier żant od piął od pa ska ra dio sta cję i zbli żył ją do ust.
– Zero dwa do dwa dzie ścia trzy je de na ście, zgłoś.
– Zgła sza zero dwa.
– Pro szę o zgodę na si łowe wej ście do miesz ka nia.
– Nie wy ra żam zgody.
– Mamy po dej rze nie sto czter dzie ści osiem. Po na wiam prośbę.
– A kto za to od po wie? – spy tał dy żurny.
Si kora się gnął po sta cję sier żanta.
–  Ko mi sarz Si kora, za bójcy, wo je wódzka  – po wie dział.  – Mamy nie le galny

ubój, zbój sie dzi na kwa dra cie. Biorę to na sie bie. Po trze bu jemy tylko du po- 
chron, że była prośba o dzia ła nia si łowe.

– Nie wy ra żam zgody.
– To się pier dol – wark nął ko mi sarz i od dał sta cję.
– Dwa dzie ścia trzy je de na ście zgłoś do zero dwa – roz le gło się po now nie z gło- 

śnika.
– Zgła sza – po wie dział sier żant z pre wen cji.
– Co to za po jeb? Nie wy ra żam zgody na wej ście si łowe. Jak mnie zro zu mia łeś?
W tym sa mym mo men cie Si kora wy jął służ bową broń i wy ce lo wał w za mek.
– Zda jesz so bie sprawę z kon se kwen cji? – spy tał Ja siń ski.
– Chuj z tym – rzu cił ko mi sarz i na ci snął spust.
Za mek roz sy pał się w drobny mak. Si kora scho wał broń do ka bury i z ca łej siły

na parł na drzwi. Te ustą piły już po dru gim ude rze niu.



Gdy wpa dli do miesz ka nia, Rob son stał w sa mych slip kach na środku przed po- 
koju. Oczy miał roz sze rzone z prze ra że nia.

– Po li cja! Na glebę! – krzyk nął Ja siń ski.
Uła mek se kundy póź niej Stan kie wicz po wa lił po dej rza nego. Ra zem z part ne- 

rem za częli go sku wać. Si kora pod szedł do nich i po chy lił się nad męż czy zną.
– Dzień do bry.
– Co jest? Co się dzieje? – wark nął Rob son.
– Do wiesz się na ko men dzie, ko leżko. Za bie ramy go na do łek.
Ja siń ski ze Stan kie wi czem unie śli za trzy ma nego i  po sta wili go na nogi. Po

chwili wy szli z miesz ka nia. Si kora spoj rzał na dwóch mun du ro wych.
–  Przy wo łaj cie ja kie goś świadka do prze szu ka nia kwa dratu i  zgło ście dy żur-

nemu ko niecz ność si ło wego wej ścia do miesz ka nia. W kwi tach na pisz cie, że fa- 
cet gro ził sa mo bój stwem i by li śmy zmu szeni wy wa żyć drzwi. Strzał biorę na sie- 
bie. W no tatce też to na pisz cie.

– Jak tam so bie chce cie – od parł sier żant i się gnął po sta cję.

***

Ży czyń ski ze rwał się na równe nogi. Dźwięk te le fonu cał ko wi cie go za sko czył.
Ostat nie dni były dla niego ner wowe. Naj pierw przy tła czała go sprawa za- 

bójstw dzieci. Nie czę sto sty kali się z  tego typu spra wami i  ta kie coś mo gło na- 
prawdę wstrzą snąć. Na szczę ście udało im się do pro wa dzić śledz two do końca.
Zwy rod nia lec nie żyje, a  jego za bójca sie dzi na dołku. Ko lej nym po wo dem jego
zde ner wo wa nia była sy tu acja z Anetą i Agnieszką. Sam do tąd nie po tra fił zro zu- 
mieć, dla czego stało się tak, jak się stało. Nie łą czyło go już nic z byłą dziew czyną.
Nie ko chał jej i nie chciał z nią być. Jed nak ja kaś siła spo wo do wała, że w mo men- 
cie, gdy się u niego po ja wiła, my ślał nie głową, a główką. Po peł nił błąd, upra wia- 
jąc z nią seks. W ostat nim cza sie mię dzy nim a Anetą lekko się po psuło, ale nie
po wi nien był jej tego ro bić. Zdra dził ją i  był na sie bie wście kły. Zda wał so bie
sprawę, że nie uda mu się na pra wić re la cji z Sęk. Będą się od sie bie co raz bar- 
dziej od da lać, aż w końcu jedno z nich zde cy duje, że trzeba zmie nić śro do wi sko,
i odej dzie z wy działu. Miał na dzieję, że Aneta wy bie rze ro botę gdzieś in dziej i to
on zo sta nie w za bój cach. Te le fon po now nie za czął dzwo nić.

– Słu cham – po wie dział, od bie ra jąc.
– Cześć, dy żurny miej skiej. Po wiedz mi, co wy tam w tej wo je wódz kiej od pier- 

da la cie?
– Nie ro zu miem?



– Czego nie ro zu miesz? Chło pie! Strze lać w bu dynku do drzwi?
– Mo żesz mi wy ja śnić, o co biega? – Ży czyń ski spoj rzał na wi szący na ścia nie

ze gar. – Jak byś nie za uwa żył, jest trze cia w nocy.
– Ten wasz Si kora we zwał wspar cie pre wen cji i je do stał. Po tem za ży czył so bie

zgody na si łówkę, a jak jej nie da łem, prze strze lił za mek.
– Co ty ga dasz...
– No wła śnie. Te raz tych dwóch ode mnie sie dzi na kwa dra cie i pil nuje, żeby

nikt nic nie za je bał.
– No ale o co te pre ten sje? Jak są na miej scu, to niech pil nują. Prze cież ja tam

nie będę je chał, żeby ich zmie nić. A tak na mar gi ne sie, kogo Si kora wyj mo wał?
– Nie mam po ję cia. Po noć fa cet ma sto czter dzie ści osiem. Nie zmie nia to jed- 

nak faktu, że on so bie po sza lał jak ja kiś straż nik Tek sasu, a  nam zo stało od
groma syfu.

– Do bra, ale czego ode mnie ocze ku jesz? Mam mu dać zjebkę, jak się po jawi,
czy po wie dzieć, żeby tych two ich or łów zmie nił?

– Po wiedz mu, że na stęp nym ra zem to bę dzie z wyj mo wa niem zbója cze kał do
rana. Tyle. Cześć.

Ży czyń ski usły szał sy gnał za koń czo nego po łą cze nia. Odło żył słu chawkę i prze- 
tarł oczy. Skoro Si kora o tej go dzi nie ko goś wy ciąga z miesz ka nia, za miast sie- 
dzieć w  domu i  wyć z  roz pa czy po stra cie Mo niki, to zna czy, że ban dzior był
kimś wy jąt ko wym.

– Do bra, nie ma co kmi nić. Trza przy go to wy wać się na przy jazd Si kory z ło bu- 
zem – po wie dział ci cho i pod szedł do szafki, na któ rej stał czaj nik. Wie dział, że
ko mi sarz bę dzie chciał kawy. Cze kała ich długa noc.

***
Ja siń ski cze kał na przy jazd tech ni ków. Stał z  part ne rem przed bu dyn kiem,
w któ rym miesz kał za trzy many przez nich męż czy zna, nie był jed nak pewny, czy
do brze tra fili. Z tego, co po wie dział im Si kora w szpi talu, fa cet ide al nie pa so wał
na za bójcę. Ko mi sarz twier dził, że Rob son lu bił sto so wać prze moc i że kilka dni
temu za mor do wany Bu rzyń ski zo stał przez po dej rza nego po bity. Do cho dziły do
tego groźby ka ralne i obiet nica, że jak Bu rzyń ski do niego nie wróci, Rob son go
za bije. To mo gło świad czyć o  tym, że się nie po my lili i  ide al nie wy ty po wali
sprawcę. Ja siń ski jed nak nie był prze ko nany, czy to Rob son za bił by łego chło paka
Bie lec kiego. Było prze cież zbyt oczy wi ste, że z miej sca tra fiłby na li stę po dej rza- 
nych jako nu mer je den. Gdyby był sprawcą, to ra czej sta rałby się uciec, za trzeć



ślady. Tu taj jed nak tak nie było. Fa cet po wy pro wa dze niu stwier dził, że nie ma
po ję cia, o co cho dzi, i że tak tego nie zo stawi. Nie wy glą dał na ko goś, kto kilka
go dzin wcze śniej za bił czło wieka. Ale in nego po dej rza nego nie mieli.

– Słu chaj, mamy tam kilka ka mer. Trzeba bę dzie rano się tu prze je chać i za- 
bez pie czyć na gra nia – po wie dział do Stan kie wi cza.

– Po kij?
– Bo jak fa cet za je bał Bu rzyń skiego, to mu siał wró cić po wszyst kim do domu.

Zo ba czymy, czy dał się na grać po dro dze. Tamta ka mera  – Ja siń ski wska zał
ręką – wy gląda, jakby na gry wała też wej ście do klatki. Je śli Rob son bę dzie na na- 
gra niu, to go mamy. Je śli okaże się, że nie wy ła ził wie czo rem z chaty, to bę dzie
ozna czało, że mamy pu dło.

–  Po wiem ci, wo lał bym, żeby to on oka zał się za bójcą. Chciał bym mieć tę
sprawę z głowy. Kłu sow nik mnie wy koń czył.

Stan kie wicz scho wał ręce do kie szeni, bo za czął pa dać śnieg.
– Nie tylko cie bie. Jed nak my to pi kuś. Po myśl, co musi te raz czuć Si kora i Mi- 

chał. Obaj stra cili ważne osoby w  ży ciu. Patrz na Grześka. Bez wa ha nia wy jął
gnata i wy je bał w te drzwi.

– Do brze, że nie za czął wa lić do typa – stwier dził Stan kie wicz.
– A uwierz mi, w jego oczach wi dzia łem taką złość, że pew nie byłby zdolny do

za ła twie nia fa ceta.
– A Mi chał to nie? Moim zda niem Pal czak po wi nien ich wy słać na urlop. Może

się oka zać, że Bie lecki bę dzie szu kał ze msty na tym ca łym Rob so nie. Si kora także
może być nie obli czalny.

–  Bę dziemy się mar twić, jak za cznie świ ro wać. Do póki mu jesz cze nie od je- 
bało, te matu nie ma. I nie ma co ga dać po próż nicy. Trzeba iść na jamę i tam po- 
cze kać na tech ni ków. – Ja siń ski ru szył w stronę wej ścia do bu dynku. Śnieg sy pał
co raz moc niej.

***

Bie lecki stał w drzwiach i pa trzył na sie dzą cego przed Si korą Rob sona. Były chło- 
pak jego Kuby miał na nad garst kach kaj danki. Ner wowo roz glą dał się po po- 
miesz cze niu. Mi chał pod szedł do niego i  sta nął obok. Za trzy many pod niósł
wzrok i przez chwilę mu się przy glą dał.

– Złożę skargę – po wie dział w końcu.
– No i? My ślisz, że ko goś to obej dzie? – za py tał Si kora.
– Na cie bie też do niosę. Nie bę dziesz mi wkła dał pi sto letu do ust.



Bie lecki zer k nął na Si korę. Ten wzru szył ra mio nami i stwier dził:
– Zda rza się.
– Już nie długo bę dziesz ulice za mia tał – kon ty nu ował po gróżki Rob son.
Si kora się uśmiech nął.
– Nie wy daje mnie się. Cho ciaż czas po każe. Ty masz jed nak więk szy pro blem

niż ja. Wiesz, czemu cię za wi nę li śmy?
– Bo je ste ście ho mo fo bami i lu bi cie się znę cać nad ge jami?
– Lu bi cie? Patrz, Mi chał. Fa cet oskarża pe dała o by cie ho mo fo bem. Uwie rzysz

w to?
Bie lecki zmru żył oczy i  wy kop nął ta bo ret spod tyłka Rob sona. Męż czy zna

upadł na pod łogę.
– Ej, kurwa! – za wo łał.
Bie lecki po chy lił się nad nim.
–  Po wiem ci, o  co je steś po dej rzany. Może jesz cze do cie bie nie do tarło, że

sprawa jest po ważna.
Rob son pró bo wał się pod nieść, ale Mi chał syk nął:
– Leż, kurwo.
Za trzy many po słusz nie po ło żył się na pod ło dze.
– Mamy przy pusz cze nie, że masz zwią zek z za bój stwem Ja kuba Bu rzyń skiego.
– Co? Ja kub nie żyje? – Męż czy zna był wy raź nie za sko czony.
–  Tak, kurwa. Nie żyje i  po dej rze wamy, że ma cza łeś w  tym za bój stwie swoje

pa lu chy.
Rob son spoj rzał na Si korę, jakby szu kał w nim ra tunku. Ko mi sarz jed nak tylko

się uśmie chał.
– Słu chaj, ja z tym nie mam nic wspól nego. Mu sisz mi wie rzyć!
– Gro zi łeś Ku bie – po wie dział Mi chał.
– No tak, ale nie zro bił bym mu krzywdy.
– Jak, kurwa, nie? Prze cież go po bi łeś! Na pier da la łeś go, bo był od cie bie słab- 

szy.
– Ale ja nic...
– Ja ci, kurwo, dam nic! – wark nął Bie lecki i z ca łej siły kop nął Rob sona w bok.
Ten za sy czał z bólu i się sku lił, a wtedy po li cjant kop nął jesz cze raz. Tym ra- 

zem tra fił w udo. Chwilę póź niej Si kora od cią gnął go na bok.
– Nie prze gi naj.



– I kto to mówi? Fa cet, który wkłada ko muś klamkę w usta.
– Raz się zda rzyło, a ty już krę cisz aferę.
Si kora zer k nął na sku lo nego Rob sona. Po chwili prze niósł wzrok na part nera.
– Do bra. Ty sia daj, a ja się tym zajmę. Trzeba z chłopa wy cią gnąć przy zna nie

się do winy, a nie go za ka to wać. To póź niej.
Gdy Bie lecki usiadł na swoim krze śle, ko mi sarz po chy lił się nad za trzy ma nym

i spy tał:
– Wszystko w po rządku?
– Nie, nie jest w po rządku. Po win ni ście się le czyć.
–  Do bra, może kie dyś. Te raz mam waż niej sze sprawy na gło wie. Jak już mój

ko lega ci wy tłu ma czył, je steś po dej rzany o za bój stwo Ja kuba Bu rzyń skiego. Pa- 
su jesz mi na sprawcę jak mało kto. La łeś go, ubli ża łeś i za stra sza łeś. Kuba przed
śmier cią po wie dział mi, że gro zi łeś mu, że jak od cie bie odej dzie, to go za bi jesz.
Od szedł i to był gwóźdź do jego trumny. Ka pu jesz, w ja kie gówno wpa dłeś?

– Ja nie za bi łem Kuby...
– Nie prze ko nu jesz mnie.
– Słowo ho noru!
–  Po wiem ci, że jak ostat nio spraw dza łem no to wa nia gieł dowe, to słowo ho- 

noru stało bar dzo ni sko.
Rob son przez chwilę mil czał. Si kora przy kuc nął obok niego.
– Do bra, po wiem ci, co zro bimy. Za raz po mogę ci usiąść na fi kole. Po tem za- 

dam ci kilka py tań i ty mi na nie od po wiesz. Jak bę dziesz ściem niał, to ci wy kur- 
wię z otwar tej. Ja rzysz?

Kiedy męż czy zna kiw nął głową, ko mi sarz po mógł mu się pod nieść i po sa dził
go na ta bo re cie. Po chwili wró cił na swoje miej sce i spy tał:

– Na zwi sko?
– Ma tys.
– Imię?
– Ro bert.
– Imiona ro dzi ców?
– Mał go rzata i Ka mil.
Si kora za no to wał słowa prze słu chi wa nego. Bie lecki pa trzył na męż czy znę, dla

któ rego Kuba go zo sta wił. Nie wi dział w nim nic atrak cyj nego, fa cet był ni jaki.
Za czął się za sta na wiać, dla czego były chło pak rzu cił go dla ko goś ta kiego jak Ma- 
tys. Nie po tra fił tego zro zu mieć.



***

Ja siń ski ob ser wo wał tech ni ków pra cu ją cych w  miesz ka niu Ro berta Ma tysa. Jak
do tąd nie udało się zna leźć nic, co świad czy łoby o tym, że za trzy many ma ja ki- 
kol wiek zwią zek ze śmier cią Ja kuba Bu rzyń skiego. Stan kie wicz prze szu ki wał je- 
den z po koi, gdy na gle za wo łał:

– O ja je bię!
– Co jest? – Ja siń ski na tych miast do niego pod szedł.
–  Patrz na te za bawki.  – Stan kie wicz po ka zał na otwartą szu fladę ko mody.

Było w niej pełno pej czy, para ró żo wych kaj da nek, kilka wi bra to rów, ja kieś ma ski
i coś, co naj bar dziej go za in try go wało – ko rek analny z dio dami led.

– Ej, kurwa, to chyba ja kaś la tarka – po wie dział, uno sząc przed miot.
– Taa. Żeby zo ba czyć, czy w du pie jest tak ciemno jak w tym po wie dze niu.
Ja siń ski przez chwilę prze glą dał ero tyczne ga dżety. W końcu przy mknął szu- 

fladę.
– Gówno tu jest – stwier dził. – Żad nego śladu świad czą cego o tym, że Ma tys

ma ja kiś zwią zek z za bój stwem Bu rzyń skiego. Trzeba bę dzie rano prze je chać się
na miej sce zbrodni i po ła zić po miesz kań cach. Może ktoś wi dział ja kie goś dziw- 
nego typa w sza liku.

– Trza też uru cho mić ucholi. Może ktoś z nich wie coś na te mat ki bola, co lubi
dźgać no żem.

Ja siń ski pod szedł do okna i  od su nął fi rankę. Na ulicy za czy nał się po ranny
ruch, choć do wschodu słońca zo stało jesz cze pół to rej go dziny.

– Zo bacz, lu dzie do piero do pracy się szy kują, a my na no gach od doby, pra wie
bez prze rwy. Cza sem ta ro bota po trafi dać w kość – stwier dził.

– Za wsze mo żesz ją zmie nić. Py ta nie tylko, co byś ro bił. Na ta śmie w fa bryce
byś stał? Ka sje rem w bie drze byś zo stał?

– Nie wiem. Może ani jedno, ani dru gie. Pa mię tasz Ka sprzaka z Ra kowca?
– Ta. Co z nim?
– Na emce już jest. Po lazł po pięt na stu la tach służby. Do staje gro sze, ale za ła- 

pał się do agen cji ochrony.
–  Tam przyj mują tylko z  grupą in wa lidzką. Jak byś nie za uwa żył, to to bie nic

nie do lega.
–  No wła śnie jemu też nie. Zro bił li cen cję ochro nia rza i  jeź dzi w  kon wo jach.

Zde rzy łem się z nim ja kiś czas temu, jak z Kaśką na za ku pach by li śmy. Od bie rał
kasę z banku i tylko ski nął głową. Po tem do mnie za dzwo nił. Po ga da li śmy i po- 



wie dział, że może mnie wkrę cić – wy ja śnił Ja siń ski i za czął ścią gać la tek sowe rę- 
ka wiczki.

–  Nie ga daj, że chcesz na po waż nie zmie nić ro botę. Te raz, jak wy dział za
chwilę bę dzie na gra nicy ist nie nia? Z kim będę ro bił? Si kora i Bie lecki pójdą na
urlop. Aneta bzdy czy się z Ży czyń skim. Nie wiem, o co im biega, ale to nie moja
sprawa. Zo stanę sam. No i oczy wi ście Pal czak. My ślisz, że z na czel ni kiem ja kąś
sprawę roz wiążę? Nie ma bata. Nie idziesz ni g dzie. Bę dziesz ty rał do czasu, aż
nie po zwolę ci odejść.

– Do bra, nie było te matu. Po pro stu chuja z tej ro boty mam. Tylko uże ra nie się
ze zbó jami i same stresy.

Ja siń ski scho wał rę ka wiczki do kie szeni i  po szedł do dru giego po koju, gdzie
pra co wali tech nicy.

***
– No to po wiedz mi, Rob son, co ro bi łeś wczo raj po go dzi nie dwu dzie stej. Mi nuta
po mi nu cie – ode zwał się Si kora.

Za trzy many po pra wił kaj danki na nad garst kach.
– W domu sie dzia łem. Chyba.
– Chyba? No po wiem ci, chło pie, alibi nie do pod wa że nia. Pro rok, jak je usły- 

szy, to pew nie po wie: „Ojej, ja kie mocne alibi. Nie mam szans w  są dzie, więc
pusz czamy typa”.

Ma tys nie sko men to wał słów Si kory.
– Do bra. Czy wy cho dzi łeś wczo raj po go dzi nie, po wiedzmy, osiem na stej?
– Tak.
– Do kąd?
– By łem w Li dlu. Zro bi łem za kupy.
– Co ku pi łeś?
– Ta kie tam.
– A w ja kiej ce nie to „ta kie tam” było?
Rob son spoj rzał na Si korę za sko czony.
– Go ściu, masz za raz do stać za rzuty z ar ty kułu sto czter dzie ści osiem. To za- 

bój stwo. Pew nie zda jesz so bie sprawę, że z chę cią wsa dził bym cię do pu dła, żeby
ci tam re cy dywa po ka zała, że wa le nie w dup sko nie za wsze wiąże się z przy jem- 
no ścią. Jed nak na wet po mimo tego, że cię nie lu bię, chcę mieć czy ste su mie nie.
Wo lał bym wie dzieć, że ża den ga rus nie bę dzie znę cać się nad nie win nym. Co



prawda, ty je steś winny prze mocy do mo wej i na ru sza nia nie ty kal no ści cie le snej
Ja kuba Bu rzyń skiego, ale mu szę wie dzieć, czy nie le galny ubój jest twoim udzia- 
łem czy nie. Ka pu jesz?

Za trzy many przez chwilę pa trzył na swoje skute dło nie. W  końcu pod niósł
wzrok na ko mi sa rza i po wie dział:

– Ku pi łem tuń czyka w puszce, ana nasy w pla strach i ka wa łek wę dliny.
– Ja kiej?
– Chyba po lę dwica.
– Zżar łeś to czy masz jesz cze na cha cie?
– Mam.
Si kora wy jął z kie szeni ko mórkę i po ło żył ją na stole.
– Pa ra gon wzią łeś?
– Nie. Ni gdy nie biorę. Nie ro bię ana liz i nie pod li czam słup ków.
– Czyli nie je steś żad nym krew nym na szego na czel nika. On to do piero jest fa- 

nem ma te ma tyki i pod li cza nia słup ków. Ale chuj z nim. Ku pi łeś coś jesz cze?
– A tak... bym za po mniał. Ku pi łem dwie paczki pta siego mleczka. Wa ni liowe.

Jedno zja dłem, a dru gie scho wa łem do szafy.
Si kora się uśmiech nął.
– Do bra. Zro bi łeś za kupy i co było da lej?
– Po sze dłem do sie bie.
– Uhm. Wró ci łeś do domu i co?
– Oglą da łem ko me dię w te le wi zji. Jak się skoń czyła, wzią łem prysz nic i po sze- 

dłem spać. A w nocy to już wy za czę li ście się do bi jać.
– O czym była ta ko me dia? Ty tuł?
– Cia cho. Na wet mi się po do bała. O po li cjantce, którą wra biają...
–  Do bra, nie kończ. Mia łem wąt pliwą przy jem ność wi dzieć. Na szczę ście zły

gust nie jest ka rany i za oglą da nie cze goś ta kiego nie wy ła piesz za rzu tów.
Si kora przy po mniał so bie, jak po szedł z  Mo niką na ten film do kina. Wy szli

przed koń cem se ansu. W ich oso bi stej hie rar chii gnio tów ta ko me dia zaj mo wała
miej sce na po dium. Na wspo mnie nie Mo niki po czuł ukłu cie bólu. Wie dział, że
nie może się te raz roz kleić. Na to jesz cze przyj dzie pora. Się gnął po ko mórkę
i wy brał nu mer Ja siń skiego. Dał na gło śnik, cze ka jąc, aż po li cjant od bie rze.

– Co jest? – usły szeli w końcu po dru giej stro nie.
– Słu chaj, mam py tanko. Je ste ście jesz cze na kwa dra cie tego Ma tysa?
– No je ste śmy.



– Mo żesz spraw dzić, czy w lo dówce jest paczka wę dlin. Po lę dwica.
– Ochu ja łeś? My ślisz, że my się tu nu dzimy? – obu rzył się Ja siń ski.
– Sprawdź.
Przez kilka se kund sły szeli, jak po li cjant się prze miesz cza. Po chwili roz le gło

się skrzy pie nie otwie ra nych drzwi czek lo dówki. W końcu Ja siń ski po wie dział:
– No jest. So pocka.
– A po wiesz mi, czy jest tam gdzieś tuń czyk w puszce? Aaa, i  jesz cze ana nas

w pla strach.
– Ty pizzę ro bisz czy sprawę pro wa dzisz? No są. Po wiesz mi, o co biega?
– Za raz. Otwórz szafki i zo bacz, czy jest gdzieś pta sie mleczko.
– Si kora, kurwa...
– Jak to spraw dzisz, nie będę ci truł dupy przez ty dzień.
– Dwa ty go dnie – ne go cjo wał Ja siń ski.
– Zgoda.
Chwilę póź niej usły szeli:
– Wi dzę pta sie mleczko. Wa ni liowe.
– No i git. Je niec po dał alibi i na szybko je zwe ry fi ko wa li śmy. Dzięki.
– Cze kaj. Po wie dzieć ci, co u typa zna leź li śmy?
– A to ważne?
– Ra czej śmieszne.
– No to ga daj.
– Fa cet ma w szu fla dzie od groma za ba wek dla do ro słych. Pej cze, kaj danki, ja- 

kieś ma ski ze skaju. Zna leź li śmy też ko rek analny z dio dami led...
– Co zna leź li ście? – prze rwał mu ko mi sarz.
– No wsa dza się ta kie coś w dupę i świeci.
– A po co to komu?
– Mnie o to py tasz? Ja się ta kim czymś nie ba wię.
– Do bra, mniej sza z tym. Pa mię taj tylko, że nie chciał bym, aby ten do wód rze- 

czowy znik nął i że byś mi w ro bo cie dupą świe cił.
– Pieprz się, Si kora.
Ko mi sarz się roz łą czył i zwró cił do Rob sona:
– Po wiesz mi, o co cho dzi z tym kor kiem? To tak jak na lot ni sku oświe tla się

pas star towy? Ten, co cię po py cha, ma wie dzieć, czy jest na ścieżce? Po wiesz mi?
Bo mnie to za cie ka wiło.



Ma tys po czer wie niał.
– Taki ga dżet...
– Do bra, zo stawmy to. Nie bę dziemy się nad tym dłu żej za sta na wiać. Jak do- 

tąd twoje alibi tro chę po lep szyło ci sy tu ację. Ja jed nak uwa żam, że po wi nie neś
po le cieć do lo chu. Tam po cze kasz na de cy zję pro roka. Wróżę ci sanki na trzy
mie chy. Po tem się zo ba czy.

– Ale ja je stem nie winny – po wie dział Rob son ci cho.
– To tra fisz do celi dla nie win nych.

***
Aneta pod jęła de cy zję na te mat naj bliż szej przy szło ści. Zda wała so bie sprawę, że
Si kora i Mi chał będą po trze bo wać te raz wspar cia. Cały wy dział musi po ka zać, że
tych dwóch gli nia rzy może na nich li czyć. Miała świa do mość, że jej re la cje z Łu- 
ka szem mogą mieć zły wpływ na at mos ferę w pracy. Dłu żej tak być nie mo gło.
Po sta no wiła jak naj szyb ciej roz wią zać tę sprawę. Po gada z Łu ka szem na po waż- 
nie i  zde cy dują, co da lej. Mu sieli pod jąć pewne de cy zje dla do bra ogółu. Nie
chciała kwa sów w wy dziale.

Zro biła so bie kawę i włą czyła ra dio. Przez chwilę słu chała ja kiejś noc nej au dy- 
cji. W końcu stwier dziła, że nie ma co dłu żej zwle kać. Za ło żyła raj stopy i po szła
do ła zienki. Otwo rzyła szafkę i wy jęła ko sme tyki. Wcze śniej nie po świę cała tyle
czasu na ma ki jaż czy fry zurę. No siła się na chło paka. Jed nak ja kiś czas temu
zmie niła swój wi ze ru nek i sta rała się bar dziej eks po no wać swoją ko bie cość. Woj- 
skowe buty i spodnie bo jówki za stą piły je ansy i adi dasy. Za miast krótko ostrzy- 
żo nych wło sów no siła te raz ku cyk. Wy glą dała bar dziej ko bieco i po do bało się jej
to. Już ja kiś czas temu za uwa żyła, że kilku gli nia rzy w ko men dzie ogląda się za
nią. Z jed nej strony jej to schle biało, z dru giej jed nak wie działa, że nic by z tego
nie wy nik nęło. Po pierw sze była w związku z Łu ka szem, a po dru gie nie chciała
być tylko obiek tem sek su al nym, a tak się cza sami czuła. Pa mię tała kilka przy pad- 
ków, gdzie po li cjantki wda wały się w  ro manse z  in nymi po li cjan tami i  po tem
cała ko menda hu czała od plo tek. Kie dyś jedna aspi rant umó wiła się z  pew nym
ko mi sa rzem z nar ko ty ko wego na ko la cję. Przez ko lejne ty go dnie była obiek tem
nie smacz nych żar tów. Za jej ple cami ko le dzy wy ko ny wali ob sce niczne ge sty
świad czące o  tym, że dziew czyna lubi seks oralny. W  fa bryce po szła plotka, że
po li cjantka zro biła loda pod czas tej ko la cji. Z cza sem się oka zało, że to kłam stwo,
ale opi nię dziew czyna miała już zszar ganą. Po kilku mie sią cach zło żyła ra port
o prze nie sie nie do in nej jed nostki. Aneta, wda jąc się w ro mans z Łu ka szem, nie
kal ku lo wała i nie ana li zo wała. Po szli na ca łość i na wet im się ukła dało. Do czasu.



Spoj rzała na swoje od bi cie w lu strze. Po sta no wiła, że dzi siaj bar dziej pod kre śli
oczy. Chciała po ka zać Łu ka szowi, co stra cił, zdra dza jąc ją z byłą dziew czyną. Ry- 
su jąc kre skę, za sta na wiała się, jak się po to czy ich roz mowa. Czy Łu kasz w ogóle
bę dzie chciał z  nią roz ma wiać? Czy ona po wie to, co za mie rza? Czy nie da się
spro wo ko wać i nie wy gar nie mu, co my śli na jego te mat? Nie chciała awan tury.
Chciała wszystko za ła twić na spo koj nie.

***

Gdy Si kora i Bie lecki we szli do wy działu, Ży czyń ski pił kawę przy biurku.
– Wa sze już wy sty gły – po wie dział, wska zu jąc na dwa kubki.
– Dzięki.
– Chło paki, nie chcę, żeby to za brzmiało głu pio czy ja koś dziw nie, ale mu szę

wam po wie dzieć, że...
– Do bra, dzięki. Nie mu sisz koń czyć – prze rwał mu Si kora.
– Ale chciał bym, że by ście to wie dzieli. Jest mi nie zmier nie przy kro i je śli w ja- 

kiś spo sób mogę po móc, mo że cie na mnie li czyć.
Ko mi sarz ski nął głową. Był wdzięczny Łu ka szowi za te słowa. Wie dział, że za

ja kiś czas może na dejść chwila, kiedy bę dzie po trze bo wał wspar cia in nych. Jesz- 
cze do niego tak do końca nie do tarło to, co się stało. Zda wał so bie sprawę, że jak
wróci do pu stego domu, to może się za ła mać. Nie chciał tego i dla tego sie dział
te raz w pracy za miast w miesz ka niu.

– Ja sne – po wie dział i się gnął po ku bek z zimną kawą.
W tym sa mym mo men cie otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął na czel nik.
– Si kora, Bie lecki, po zwól cie do mnie – po wie dział i wy szedł.
Ko mi sarz po pa trzył na Mi chała.
– A temu co?
– Jak nie pój dziemy, to się nie do wiemy.
Ru szyli parę kro ków za Pal cza kiem. Gdy zna leźli się przed drzwiami jego ga- 

bi netu, Si kora spy tał part nera:
– Jak się trzy masz?
– A ty?
– Jest chu jowo, ale naj gor sze do piero na dej dzie.
– U mnie po dob nie. Czuję, że za wio dłem Kubę.
– Nie myśl tak. Nie było tu two jej winy. Jak by śmy wie dzieli, że ktoś chce go za- 

ła twić, to wo zi li by śmy go ze sobą. Pa mię taj, że je ste śmy part ne rami i  ra zem



przez to przej dziemy. – Si kora wi dział, że Bie lecki ma w oczach łzy. – Do bra, po- 
tem po ga damy – do dał. – Twój wujo głąb czeka.

Na ci snął klamkę i pchnął drzwi. Pal czak sie dział już za biur kiem i pa trzył na
ja kąś kartkę wy cią gniętą z teczki z ak tami. Pod niósł wzrok i wska zał im miej sca
na wprost sie bie.

–  Na wstę pie chciał bym zło żyć ci, Si kora, wy razy współ czu cia  – ode zwał się,
gdy usie dli. – Śmierć War łacz nie po winna się zda rzyć. Ciężko to w ogóle za ak- 
cep to wać. Ten pi jany trzeź wieje i  ma do stać za rzuty. Wiem, że to dla cie bie
żadna po cie cha, ale przy naj mniej nie unik nie kary.

– Dzięki. Ja na dal nie po tra fię tego za ak cep to wać. Wiem, że do piero za ja kiś
czas to do mnie do trze. To, że chlor wy ła pie za rzuty, nie ma dla mnie więk szego
zna cze nia. Mo niki mi to nie zwróci.

– Może chcesz urlop? Za koń czy li ście sprawę Kłu sow nika i mo żesz wziąć kilka
dni wol nego. Po ukła dasz to wszystko.

– Nie. Jak będę miał wolne, to będę o tym wszyst kim my ślał. Wolę za jąć się ro- 
botą. Po wiem ci, że na wet nie mam ochoty wra cać do domu. Tam wszystko przy- 
po mi na łoby mi Mo nikę.

– Ro zu miem. Ja sne, jak tam chcesz. Ale pa mię taj, że jakby co, w każ dej chwili
mo żesz wziąć wolne.

Si kora ski nął głową. Pal czak przez chwilę pa trzył na le żący na biurku dłu go- 
pis. W końcu po niego się gnął i za czął się nim ba wić.

– Mu szę wam prze ka zać dwie złe wia do mo ści – po wie dział po chwili. – Mam
tu skargę z miej skiej na te mat strza łów w miej scu pu blicz nym. Po noć prze strze- 
li łeś za mek.

– Tak. Było za gro że nie ży cia. Wyj mo wa li śmy po dej rza nego z chaty i ten za gro- 
ził, że coś so bie zrobi – skła mał Si kora.

– Na szczę ście w kwi tach pa tro lówki też jest wzmianka o tych groź bach, więc
ci się upie cze.

– No to po co było w ogóle po ru szać te mat?
– Cza sem trzeba.
Pal czak prze niósł wzrok na Bie lec kiego.
–  Jest jesz cze je den, po waż niej szy pro blem. Jak tylko wsze dłem rano do wy- 

działu, do sta łem te le fon z we wnętrz nego. Po noć Bie lecki zmłot ko wał za trzy ma- 
nego.

– Pierw sze sły szę – po wie dział Si kora.



–  Nie jaki Ma tys zło żył skargę na bru talne dzia ła nia Bie lec kiego. Wspo mniał
też o  to bie, ale ze względu na twoją sy tu ację nie będę wy cią gał kon se kwen cji.
We wnętrzni też po sta no wili ci od pu ścić.

Si kora pa trzył na Pal czaka. Miał wra że nie, że ten chce im po wie dzieć coś jesz- 
cze. Nie po my lił się.

– Ze względu na do bro wy działu Bie lecki zo staje za wie szony. Po cze kamy, aż
wy ja śni się ta sprawa – oznaj mił na czel nik.

– Prze cież fa cet wali ściemę z tym znę ca niem się – od parł ko mi sarz. – By łem
cały czas obecny pod czas słu cha nia i  Mi chał nie za cho wy wał się w  ża den na- 
ganny spo sób.

– We wnętrzny ma ze zna nie Ma tysa, w któ rym ten twier dzi, że Bie lecki, bi jąc
go, mścił się za to, że... – Pal czak się za wa hał, po czym do koń czył: – Że ten od bił
mu chło paka.

Si kora zer k nął na Bie lec kiego.
–  Na czel niku, nikt się nie mścił i  nikt ni kogo nie młot ko wał. Było nor malne

prze słu cha nie. Co się zaś ty czy od bi cia Bie lec kiemu fa ceta, to może po wiem na- 
czel ni kowi, jak na prawdę wy glą dała cała sprawa. Ma tys znę cał się nad Bu rzyń- 
skim. Bił go i  mu gro ził. To Bie lecki po mógł Bu rzyń skiemu uciec od prze mo- 
cowca. Na do da tek wczo raj póź nym wie czo rem od na le ziono zwłoki Bu rzyń- 
skiego i  Ma tys jest po dej rzany o  do ko na nie za bój stwa. Jak bym miał sta wiać
siano, stwier dził bym, że to ten ko leś jest od po wie dzialny za tę śmierć. Je śli już
ktoś miałby się mścić, to ra czej Rob son za to, że po mo gli śmy Bu rzyń skiemu.

Pal czak ana li zo wał słowa Grze go rza. Po chwili po krę cił głową.
– Nie, Si kora. Nie zmie nię de cy zji. Bie lecki idzie w od stawkę.

***

Ży czyń ski koń czył pi sać no tatkę, gdy otwo rzyły się drzwi i  do wy działu we szła
Aneta Sęk. Była od strze lona jak ni gdy. Oko uma lo wane, włosy roz pusz czone. Po- 
czuł ukłu cie żalu, że ją stra cił. Sęk ścią gnęła kurtkę i po wie siła ją na wie szaku.

– Ład nie wy glą dasz – po wie dział.
– Dzięki. Mu simy po ga dać.
Się gnęła po sto jące obok krze sło, prze su nęła je bli żej jego biurka i usia dła.
– Po pier do liło się mię dzy nami i ma to wpływ na na szą pracę – po wie działa.
Łu kasz prze łknął ślinę. Miał wra że nie, że za raz usły szy, że Aneta od cho dzi

z wy działu.
– Wiem.



– Nie chcę, żeby ta sy tu acja roz wa liła wy dział. Nie cof niemy czasu. To, co było
mię dzy nami, za po wia dało się faj nie, nie stety czas po ka zał, że ro manse w pracy
nie mają przy szło ści i są ska zane na nie po wo dze nie.

– Było okej, ale na wa li łem – stwier dził uczci wie.
– Nie mam za miaru cię te raz oce niać ani obar czać winą. Chcia ła bym, aby śmy

po tra fili da lej współ pra co wać. Zwłasz cza w  chwili, gdy wy dział po niósł stratę.
Śmierć Mo niki to ogromna tra ge dia i uwa żam, że mu simy po móc Si ko rze ja koś
przez to przejść. Trzeba wziąć też pod uwagę Mi chała. Za mor do wano jego by- 
łego, więc chłop może być w roz sypce.

– Więc co pro po nu jesz? – spy tał Łu kasz.
– Za po mi namy, co było złe, i sta ramy się pa mię tać to, co było do bre. Zwy czaj- 

nie nam nie wy szło i nie ma sensu tego drą żyć.
Łu kasz miał wra że nie, że Aneta za klina rze czy wi stość. Wie dział, że nie za po- 

mni mu zdrady. Nie chciał jed nak psuć ich re la cji.
– Mam na dzieję, że bę dziemy po tra fili to zro bić – po wie dział.
– Ja się po sta ram, ale je śli ty już te raz uwa żasz, że nie dasz rady, to po wiedz.

Zło żysz ra port o prze nie sie nie.
– Ja nie mam za miaru od cho dzić z wy działu.
– Zda jesz so bie sprawę, że to ty spra wi łeś, że są kwasy? – spy tała Sęk.
– Tak, ale to nie ozna cza, że mam rzu cić to, co było moim ma rze niem, od kąd

wstą pi łem do służby. Nie mam za miaru za prze pa ścić tego, co udało mi się zdo- 
być.

– Już za prze pa ści łeś. Stra ci łeś mnie i uwierz mi, że gdyby reszta wy działu się
do wie działa, jaki nu mer mi od wa li łeś, to ra czej nie po kle pa liby cię po ple cach. Si- 
kora by cię nie po chwa lił.

Ży czyń ski zdał so bie sprawę, że Sęk ma ra cję. Je śli ko le dzy mie liby wy bie rać
po mię dzy nim a  nią, wy biorą ją. Skrzyw dził Anetę, za wiódł jej za ufa nie. Ta kie
coś nie po winno mieć miej sca.

– Do bra, po sta ram się, żeby wszystko wy glą dało tak jak wcze śniej.
– Czyli umowa stoi? – Aneta wy cią gnęła dłoń.
– Stoi.

***

Pro sto od na czel nika Si kora po szedł do to a lety na pa pie rosa. Bie lecki szedł tuż
za nim. De cy zja o  za wie sze niu Mi chała obu ich nie tylko za sko czyła, ale i  roz- 



wście czyła. Grze gorz mu siał się uspo koić. Od pa lił pa pie rosa i wy dmuch nął dym.
– Po wiem ci, że Pal czak mnie wkur wił. Mógł od pu ścić – po wie dział.
– Mógł, ale tego nie zro bił.
– Bo jest ho mo fo bem. Gdy byś nie był cie pla kiem, gadka wy glą da łaby ina czej.
Bie lecki po pa trzył na niego zdu miony.
– My ślisz, że miało to wpływ?
–  Od kąd Pal czak się do wie dział, że wo lisz chłop ców, ina czej cię trak tuje.

Wcze śniej nie ole wał cię i  za cho wy wał się nor mal nie. Jako jego krew niak nie
mia łeś fo rów i spe cjal nego trak to wa nia, ale przy naj mniej się nie do pier da lał. Od- 
kąd mu po wie dzia łeś, że wkła dasz w  chło paka, zmie nił się o  sto osiem dzie siąt
stopni.

Mi chał przez chwilę ana li zo wał jego słowa.
– Coś w tym jest – po wie dział w końcu.
– Nie martw się. Po ga dam z chłop cami bez skazy i po sta ram się coś ugrać.
– Prze cież oni cię nie tra wią.
– Po wiem, że jak ci od pusz czą, prze stanę spra wiać im pro blemy. My ślę, że da

się coś za ła twić.
– No nie wiem...
Si kora przez chwilę pa lił w ci szy. Wy dział we wnętrzny od dawna miał z nim

na pieńku i  szu kali cze goś, czym mo gliby go uwa lić. Je śli pój dzie do nich i  po- 
prosi, aby od pu ścili Bie lec kiemu, mogą zwy czaj nie go olać lub po zło ści jesz cze
bar dziej do wa lić Mi cha łowi.

– Jak nie spró bu jemy, to się nie do wiemy – rzu cił.
W tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić jego ko mórka. Wy jął apa rat z kie- 

szeni i spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo nił Pal czak.
– Co jest? – spy tał, od bie ra jąc.
– Grzecz niej, Si kora. Je ste śmy we zwani do ko men danta.
– A w ja kim celu?
– Pój dziesz, to się do wiesz.
– A jak nie pójdę?
– Si kora, do kurwy nę dzy, nie prze gi naj. To, że je steś w sy tu acji nie do po zaz- 

drosz cze nia, nie upo waż nia cię do ta kiego za cho wa nia. Masz być. Zro zu miano?
– Do bra, niech się na czel nik tak nie go tuje, bo jesz cze na za wał kip nie. Za raz

będę.
Roz łą czył się i scho wał ko mórkę do kie szeni.



–  Słu chaj, po ga daj z  Anetą, niech cię za wie zie do domu  – zwró cił się do Mi- 
chała. – Ja po sta ram się coś zdzia łać.

– Nie chcę je chać na chatę. Będę tam sie dział i my ślał.
– W fa bryce nie mo żesz zo stać. Jak Pal czak cię zo ba czy, to od razu zje bie.
– Grze chu, je stem w ta kiej sa mej sy tu acji jak ty. Jak będę w domu, to...
Si kora zo ba czył łzy w oczach part nera. Pod szedł bli żej i ob jął go ra mie niem.
– Spoko, Mi siek. Zła piemy skur wiela. Obie cuję ci.

***

Ja siń ski za dzwo nił dzwon kiem do drzwi. Ra zem ze Stan kie wi czem prze pro wa- 
dzali wy wiad śro do wi skowy w miej scu za miesz ka nia Rob sona. Chwilę wcze śniej
za bez pie czyli mo ni to ring z oko licz nych bu dyn ków. We zwali pa trol, który za brał
na gra nia do ko mendy. Za dzwo nili do Ży czyń skiego, aby za jął się ich prze glą da- 
niem. Chcieli usta lić, czy Ma tys wy cho dził z  domu i  czy to on za mor do wał Ja- 
kuba Bu rzyń skiego.

– Kto tam? – usły szeli dam ski głos zza drzwi.
– Dzień do bry. Po li cja – po wie dział Ja siń ski. – Może pani otwo rzyć? Chcie li by- 

śmy po roz ma wiać na te mat jed nego z pani są sia dów.
Po chwili usły szeli dźwięk prze krę ca nego w  zamku klu cza. W  progu stała

około sie dem dzie się cio let nia ko bieta. Ro zej rzała się, czy nikt ich nie ob ser wuje,
i chwy ciła Ja siń skiego za przed ra mię.

– Wejdź cie. – Wcią gnęła po li cjanta do środka.
Stan kie wicz po dą żył za part ne rem.
– Nie chcę, żeby ktoś sły szał, że z wami ga dam. Po tem po wie dzą temu zbocz- 

kowi.
–  Spo koj nie. Bę dziemy roz ma wiać z  każ dym w  tym bu dynku. Nie musi się

pani mar twić.
– Pa nie, jak się nie mar twić, jak pod no sem ta kie de wia cje!
– To zna czy? – za cie ka wił się Ja siń ski.
– No ten, co w nocy go aresz to wa li ście, to zbo cze niec. Z chło pami sy pia. Różne

ta kie rze czy się działy. Szkoda słów... Jak tak można! Wi dzia łam, jak kie dyś szedł
z chło pa kiem do sie bie. Już w bra mie ten chło pak go do ty kał po... No wie pan...

– No nie do końca.
– No po ku śce!
– Ale jak? Wy cią gnął ją? – Ja siń ski był za sko czony.



– No nie! Przez spodnie do ty kał. To było lato i było cie pło. Ten zbo czek miał ta- 
kie ba weł nia nie albo lniane spodnie. Szłam do piw nicy i  wi dzia łam. Młody go
gła skał po kro czu, a ten zbo czek tylko się uśmie chał. Jak zwró ci łam mu uwagę, to
mi po wie dział, że bym się nie wtrą cała, bo strzeli mnie w twarz. Do kład nie to po- 
wie dział, że w ten stary dziób. Jak tak można star szej ko bie cie?

– No rze czy wi ście cham – przy znał jej ra cję Stan kie wicz.
–  Ale ostat nio to rza dziej go wi dy wa łam. Jak miesz kał u  niego ten młody, to

tylko awan tury były. Cho ciaż nie... Dwa razy wi dzia łam tego fa ceta z pod bi tym
okiem. Oni to czę sto się kłó cili. Raz na wet chcia łam po li cję we zwać, ale przy po- 
mnia łam so bie, że chciał mnie bić. Od pu ści łam. Po co mi pro blemy?

– No tak.
– Zwłasz cza że ten zbo cze niec to ban dyta.
– To zna czy? – spy tał Ja siń ski.
–  Raz pa trzy łam przez okno i  wi dzia łam, jak ja kiś fa cet na niego cze kał. Jak

ten – ko bieta unio sła głowę, wska zu jąc miesz ka nie Ma tysa – wra cał, to ten, co na
niego cze kał, pod szedł i  wy jął pi sto let. Do brze wi dzia łam. Przy ło żył mu ten pi- 
sto let do brody.

– A po tra fi łaby pani roz po znać tego męż czy znę?
– Tak do brze to go nie wi dzia łam... Da leko to było. Poza tym nie mam za miaru

się mie szać.
Ja siń ski spoj rzał na Stan kie wi cza. Ten dał znak, że wię cej się nie do wie dzą

i pora pójść da lej.
– Dzię ku jemy pani. Jak bę dziemy mieli jesz cze ja kieś py ta nia, to się zgło simy –

po wie dział Ja siń ski.
– Aresz tuj cie go, bo on tylko zgor sze nie sieje. Dzieci pa trzą na te be ze ceń stwa.

Ja już z księ dzem ga da łam o tym de wian cie. Ale ksiądz po wie dział, że on nie na- 
leży do wspól noty ko ściel nej i nie można nic na to po ra dzić. Księ dza nie przyj- 
muje i do ko ścioła nie cho dzi.

Ja siń ski po ki wał głową ze zro zu mie niem. Już dawno za uwa żył, że starsi lu dzie
uwa żają, że jak ktoś cho dzi do ko ścioła, to jest nie winny. Z ko lei ten, co ma nie
po dro dze z wiarą, z miej sca w ich oczach wy cho dzi na naj gor szego.

– Do brze, po sta ramy się coś za ra dzić. Dzię ku jemy, do wi dze nia pani.
Po li cjant otwo rzył drzwi i wy szedł na klatkę scho dową.

***



Wszedł do sali na rad, gdzie prze by wał już ko men dant wo je wódzki, Pal czak i ad- 
wo kat, który dzień wcze śniej był w  ko men dzie z  me tro po litą wro cław skim.
Obec ność tego trze ciego była dla Grze go rza cał ko wi tym za sko cze niem.

–  Niech pan wej dzie, ko mi sa rzu Si kora  – po wie dział Ma jew ski.  – Pro szę
usiąść.

Si kora bez słowa za jął miej sce przy stole.
– Ko mi sa rzu, na wstę pie chciał bym zło żyć panu wy razy współ czu cia z po wodu

pań skiej straty. Na czel nik Pal czak prze ka zał mi tę tra giczną wia do mość. Je śli
mo gli by śmy w  czymś po móc, pro szę dać znać  – po wie dział ko men dant wo je- 
wódzki.

– Dzię kuję.
Ko men dant ski nął głową, po czym spoj rzał na ad wo kata.
–  Me ce nas Schröder chciałby panu po dzię ko wać za roz wią za nie sprawy Kłu- 

sow nika.
– Po dzię ko wać? Nie ro zu miem...
Tym ra zem Ma jew ski po pa trzył na peł no moc nika ku rii. Ten się uśmiech nął,

od sła nia jąc śnież no białe zęby.
–  Ko mi sa rzu Si kora, wszy scy wiemy, że sprawa Czar noty była jak wrzód lub

rak. Ko ściół oczy wi ście by so bie z  nią po ra dził, ale śmierć księ dza jest lep szym
roz wią za niem niż dłu go trwały pro ces – po wie dział praw nik.

– Wy się oba wia li ście me diów i skan dalu – od parł Si kora. – Dla tego śmierć jest
dla was ide al nym za koń cze niem. Co te raz? Do trze cie do Ma li now skiego i za kasę
prze ko na cie go, żeby w  ze zna niach nie wspo mi nał o  zbrod ni czej dzia łal no ści
Czar noty?

Ad wo kat nie od po wie dział. Ko mi sarz wie dział, że ma ra cję. Me dia nie do staną
in for ma cji, że za za bój stwami dzieci stał du chowny. Sprawa trafi na półkę jako
nie roz wią zana. Ku ria za kasę może uci szyć każ dego.

– Do brze, nie musi me ce nas nic mó wić. To wi dać. Mam tylko py ta nie: jak spoj- 
rzy cie w oczy ro dzi nom ofiar?

Schröder po pra wił się na krze śle i po ło żył dło nie na le żą cej przed sobą teczce.
– Mam peł no moc nic two z ku rii, aby spo tkać się z bli skimi ofiar i za pro po no- 

wać im wspar cie fi nan sowe. Każda z ro dzin może po trze bo wać po mocy – po wie- 
dział.

– Ku pu je cie mil cze nie?
– Nie. Spo kój. Ni komu nie jest po trzebne roz dmu chi wa nie tej sprawy. Niech

mi pan po wie, ko mi sa rzu, czy coś się zmieni, jak spo łe czeń stwo się do wie, kto



ich za bił? Ży cia tym dzie ciom to nie zwróci.
Si kora pa trzył na ad wo kata. Wie dział, że te mat jest już do ga dany. Ma li now ski

po wie, że za bił Czar notę z in nego po wodu niż ze msta. Ro dziny po zo sta łych ofiar
do staną spore pie nią dze za nie drą że nie te matu.

– Ko menda także otrzyma wspar cie. Kar dy nał Nie dziel ski po sta no wił prze ka- 
zać do bro wolny da tek na za kup sprzętu. Mi lion zło tych. Część tych pie nię dzy za- 
sili pana wy dział.

Si kora naj pierw lekko się uśmiech nął na te słowa, a po chwili za czął się gło śno
śmiać.

– Coś pana śmie szy, ko mi sa rzu? – spy tał Ma jew ski.
– Si kora! – krzyk nął Pal czak.
Le dwo po wstrzy mu jąc atak śmie chu, Grze gorz wstał z  krze sła i  ru szył

w stronę drzwi. Sto jąc w progu, od wró cił się jesz cze i po wie dział:
– Chuj z wami i wa szymi pie niędzmi. Bę dzie cie się w tym wa szym pie kle sma- 

żyć.

***

– Co my ślisz? – spy tał Ja siń ski, gdy wy szli z bu dynku.
Stan kie wicz wzru szył ra mio nami.
–  Fa cet lu bił sto so wać prze moc. Tak jak mó wił Si kora, lał Bu rzyń skiego. Są- 

siadka po twier dziła, że Ja kub cho dził z pod bi tym okiem.
– Ciało też no siło ślady po bi cia. Ma tys fak tycz nie może być sprawcą.
–  Nie ma na to do wo dów. Nie zna leź li śmy u  niego w  miesz ka niu na rzę dzia

zbrodni.
– Mógł je wy wa lić do ja kie goś ku bła po dro dze.
Stan kie wicz za prze czył ru chem głowy.
– A krew? Prze cież jakby ko goś dźgnął, to nie ma bata, żeby się nie po bru dził.

W domu nie za bez pie czono żad nych ubrań ze śla dami krwi.
– Je też mógł wy wa lić.
– Gdzie? Po dro dze? Nago wra cał w zi mie? – Stan kie wicz uniósł brwi.
– Mógł po tem wyjść i wy wa lić.
– Dla tego tak ważne jest przej rze nie na grań. Je śli wy ła ził, to bę dzie na grany.

Je śli nie, bę dzie to ozna czało, że Bu rzyń skiego za je bał ktoś inny.
Po de szli do służ bo wego fiata. Ja siń ski usiadł za kie row nicą, od pa lił sil nik

i włą czył ogrze wa nie. Stan kie wicz za czął skro bać szyby. Po chwili Ja siń ski wy jął



ko mórkę z kie szeni i wy brał nu mer Ży czyń skiego.
– No? – usły szał po chwili.
– Słu chaj, jak z tymi na gra niami? Prze ka zał je wam pa trol?
– Nie. Jesz cze nie do je chali.
–  To jak do jadą, przej rzyj je z  Anetą. Trzeba zo ba czyć, czy Ma tys wy ła ził

z domu. Mamy za bez pie czone od dwu dzie stego dzie wią tego lu tego od czter na- 
stej do dzi siaj do dwu na stej.

– Czemu tak długo?
– Bo tak fa cet nam zgrał. Zo bacz cie, czy Ma tys nie wy ła ził przed za wijką. Może

wy szedł wy wa lić za krwa wione ciu chy.
– Do bra, ale będę mu siał ogar nąć to sam. Anety nie ma. Wy była z wy działu.
– Do kąd?
– A, sporo się dzieje. Pal czak za wie sił mło dego.
– Co? Za co?
– Młody zmłot ko wał Ma tysa pod czas prze słu cha nia. Na czel nik po wie dział, że

krysz ta łowi zaj mują się sprawą i dla do bra wy działu Bie lecki jest za wie szony. Ma
wolne, do póki te mat się nie wy ja śni – po wie dział Ży czyń ski.

– Ro zu miem.
– Si kora po le cił Ane cie od wieźć Mi chała do chaty. Po tem ma wra cać.
– A jak się obaj trzy mają? – za py tał Ja siń ski.
– Si kora udaje, że jest twardy, ale po oczach wi dać, że w środku jest kru cho.

Mi chał co ja kiś czas ukrad kiem wy ciera łzy. My śli, że nikt nie wi dzi, ale da się za- 
uwa żyć, że nim tąp nęło.

– No to chu jowa sy tu acja. A Pal czak my śli coś nad wzmoc nie niem wy działu?
– Nic mi o tym nie wia domo.
– No to bę dziemy za pier da lać jak ro bo ciki. I tak już je ste śmy wię cej czasu na

no gach, niż prze pisy po zwa lają, ale kto ma ro bić ro botę? Pal czak?
– Nie roz śmie szaj mnie. Cze kaj...
Ja siń ski sły szał, jak ko lega z kimś gada. Po chwili Ży czyń ski po wie dział:
– Mam te na gra nia.
– No to sia daj i zo bacz, czy Ma tys wy ła ził z chaty. Cześć.

***

– Si kora ma tro chę ra cji – stwier dził Pal czak. – To nie jest do bre dla ko mendy.



– Nie wy, Pal czak, de cy du je cie, co jest do bre dla ko mendy, a co nie – wy ce dził
przez za ci śnięte zęby ko men dant.

– Tak jest.
Ma jew ski spoj rzał na Schrödera i po wie dział:
– Nie wiem, czy te raz to wspar cie jest naj lep szym po my słem. Je śli Si kora pój- 

dzie do me diów i po wie, że skrę ci li śmy sprawę w za mian za po moc fi nan sową,
bę dziemy mu sieli się fest tłu ma czyć.

– To co ko men dant pro po nuje? – spy tał praw nik.
Ko men dant skie ro wał wzrok na Pal czaka.
– Na czel niku, panu już dzię ku jemy. Pro szę wró cić do swo ich obo wiąz ków i na

bie żąco mnie in for mo wać o pro wa dzo nych przez wy dział spra wach. Chciał bym
też, aby pod jął pan de cy zję co do naj bliż szej przy szło ści wy działu.

– Nie ro zu miem... – Pal czak pa trzył na niego skon ster no wany.
–  To pro ste. Nie wiem, czy jest sens, aby wy dział na dal funk cjo no wał w  tak

okro jo nym skła dzie. Po dej rze wam, że za ja kiś czas ko mi sarz Si kora bę dzie po- 
trze bo wał urlopu. Może uda wać, że wszystko z  nim w  po rządku, ale wi dać, że
prze żywa śmierć swo jej kon ku biny.

– Mó wił, że nie po trze buje wol nego.
– Mó wił, ale sy tu acja może się zmie nić. Z tego, co do mnie do tarło, wiem, że

jego part ner zo stał za wie szony w  czyn no ściach, do póki nie wy ja śni się sprawa
wy mu sza nia ze znań. To może tro chę po trwać. Ilu te raz ma cie lu dzi?

– Si kora z Bie lec kim, Sęk i Ży czyń ski, Ja siń ski i Stan kie wicz. Sześć i do tego
ja – szybko po li czył Pal czak.

– No wła śnie. Od padł Bie lecki i za raz od pad nie Si kora. W pięć osób nie da cie
rady. My ślę, że trzeba bę dzie albo ko goś do was do ko op to wać, albo po łą czyć wy- 
dział z kry mi nal nym.

Na czel nik mil czał. Po bladł na twa rzy i za czął ner wowo ba wić się dłu go pi sem.
– Jesz cze nie pod ją łem de cy zji, co da lej – cią gnął ko men dant. – Na nowe etaty

nie ma pie nię dzy. No, chyba że wspar cie ku rii w  tej ma te rii mo głoby coś za ra- 
dzić.

– Ja prze ko nam Si korę, aby mil czał! – ocho czo za pro po no wał Pal czak.
– Nie ma na ra zie ta kiej po trzeby. Po sta ramy się ja koś to ogar nąć. Te raz niech

na czel nik wraca do wy działu.
Pal czak wstał od stołu i ru szył do wyj ścia. Gdy za mknęły się za nim drzwi, Ma- 

jew ski od wró cił się do Schrödera i po wie dział:
– Mam na dzieję, że uda się to wszystko tak za ła twić, aby nie było smrodu.



Me ce nas się uśmiech nął i uniósł kciuk.
–  Nie ta kie rze czy się za ła twiało. Szkoda tylko, że w  pro ku ra tu rze nie mamy

już swo jego czło wieka. Wraz z  odej ściem Bo row skiego za koń czyły się złote
czasy.

– Nie stety sprawa Łowcy wiele rze czy w pro ku ra tu rze zmie niła.
– A wie pan, in spek to rze, że jak pro ku ra tor Bo row ski po ma gał ku rii, to ja pro- 

wa dzi łem swoją kan ce la rię w sto licy? – spy tał Schröder.
– Nie mia łem po ję cia.
– Tam pewne rze czy ła twiej można było za ła twić. Po li tycy i urzęd nicy byli łasi

na pie nią dze. Za gro sze można było za ła twić działkę albo atrak cyjną nie ru cho- 
mość. Nikt się wtedy nie cze piał i  nie ro bił pro ble mów. Rok temu prze nio słem
się do Wro cła wia i z miej sca przy ją łem pro po zy cję z ku rii. Nie ża łuję swo jej de cy- 
zji. Wro cław za ja kiś czas może się w pew nych kwe stiach roz wi nąć tak jak War- 
szawa. Trzeba tylko trzy mać rękę na pul sie i pil no wać, żeby nikt tym in te re som
nie za szko dził.

Ko men dant ski nął głową. Zda wał so bie sprawę, że wszę dzie są układy i trzeba
mieć wy czu cie, z kim i kiedy warto trzy mać.

***

Aneta we szła z  Bie lec kim do jego miesz ka nia. Gdy Si kora po pro sił ją, żeby od- 
wio zła Mi chała do domu, nie pro te sto wała. Wie działa, że ko lega jest na skraju
za ła ma nia. Za bój stwo uko cha nego mo gło zmieść każ dego. A do tego jesz cze do- 
szła śmierć Mo niki. Po dwójny no kaut.

Sta nęła w  przed po koju i  ro zej rzała się. Ni gdy nie była u  Mi chała i  była cie- 
kawa, jak mieszka ho mo sek su ali sta.

– Po wiem ci, że cał kiem ład nie tu masz, cho ciaż spo dzie wa łam się cze goś in- 
nego.

– Jed no roż ców, ró żo wych ścian i in nych atry bu tów przy pi sy wa nych ge jom? –
spy tał Bie lecki, wie sza jąc kurtkę.

– Po nie kąd tak. Cho ciaż w jed no rożce nie wie rzę, tak samo jak w świę tego Mi- 
ko łaja.

– Roz płaszcz się i chodź do kuchni. Na pi jemy się cie płej her baty.
Aneta od wie siła swoją kurtkę i za częła ścią gać buty.
– Bu tów nie ścią gaj – za wo łał Mi chał.
– Na niosę ci śniegu...



– Trudno. Ja też nie zdją łem.
– Ale to twój kwa drat i mo żesz.
–  Aneta, nie prze sa dzaj. Chodź. Nie ma żad nego pro blemu z  bło tem. Na wet

jak się upier doli pod łoga, to trudno. Mam te raz waż niej sze sprawy na gło wie.
– A tak wła ści wie jak to zno sisz? – spy tała Aneta, wcho dząc do kuchni.
Mi chał od wró cił się w jej stronę. Wi działa smu tek na jego twa rzy.
– Po wiem ci, że nie po tra fię so bie tego po ukła dać. Niby ro bię w za bój cach i ze

śmier cią je stem obyty, ale ze śmier cią lu dzi, któ rych nie znam. Te raz do sta łem
dwa szyb kie strzały i czuję się jak bok ser, który za raz pad nie na de chy. Ko cha łem
Mo nikę jak wła sną sio strę. To ja ze swa ta łem ją z Si korą. Do pin go wa łem ich i cie- 
szy łem się z ich szczę ścia. Mia łem być chrzest nym ich syna. Jej śmierć mnie za- 
sko czyła, ale wie dzia łem, że Si kora bar dziej cierpi. Chcia łem go pod trzy mać na
du chu, na wet po mimo tego, że sam też czu łem ból. Jed nak jak po ja wił się Ja siń- 
ski i po wie dział mi o śmierci Kuby, po czu łem się, jakby mi ktoś cięż kim mło tem
wy kur wił w prze ponę.

Aneta po de szła do niego i go ob jęła. Uśmiech nął się do niej, czu jąc spły wa jącą
po po liczku łzę. Sęk wy tarła ją de li kat nie i po wie działa:

–  Masz... ma cie nas. Po mo żemy wam. Już roz ma wia łam z  Ży czyń skim, że
udzie limy wam wspar cia. On też uważa, że mu simy coś zro bić.

– Dzięki.
Pa trzyła na niego, prze peł niona smut kiem. Miała ochotę się roz pła kać.

***

Si kora za par ko wał w po bliżu miej sca, gdzie za mor do wano Kubę. Ka wa łek da lej
był mo tel, w któ rym miesz kał Bu rzyń ski. Wy siadł z punto i od pa lił pa pie rosa. Na
dwo rze zro biło się już ciemno i  za czął wiać mroźny wiatr. Po sta wił koł nierz
kurtki i  ro zej rzał się po oko licy. W  bli skiej od le gło ści znaj do wało się kilka blo- 
ków. Wi dział po za pa lane świa tła w  miesz ka niach. Lu dzie sia dali do póź nego
obiadu. Żyli nor mal nie. Nie byli świa domi tego, że w tym miej scu kil ka dzie siąt
go dzin wcze śniej jego part ner stra cił naj waż niej szego czło wieka w swoim ży ciu.
A kilka ki lo me trów da lej pi jany kie rowca za koń czył ży cie in nej osoby. Tym ra zem
waż nej dla niego.

Ru szył w  stronę mo telu. Za mie rzał przejść trasę, którą po ru szał się Kuba.
Prze szedł kil ka na ście me trów i  przy sta nął. Spoj rzał w  stronę po bli skich krza- 
ków. Na śniegu pełno było nie do pał ków. Pod szedł bli żej i przy kuc nął. Wszyst kie
pa pie rosy były jed nej marki, a  więc pew nie w  tym miej scu stała jedna pa ląca



osoba. Praw do po dob nie ktoś tu na ko goś cze kał. Si kora się gnął po ko mórkę i wy- 
brał nu mer Po ręby.

– No cześć, Grze chu. Na wstę pie chciał bym ci zło żyć wy razy współ czu cia – za- 
czął szef tech ni ków.

– Dzięki. – Za wsze, gdy ktoś skła dał mu kon do len cje, Si kora czuł ukłu cie żalu.
Tak było też tym ra zem. Przy mknął oczy i  na brał głę boko po wie trza. Po chwili
spy tał: – Mo żesz po de słać mi ko goś od was na miej sce za bój stwa Ja kuba Bu rzyń- 
skiego?

– Tego z wczo raj szego wie czora? – upew nił się Po ręba.
– Tak.
– A co się uro dziło?
– Łażę po oko licy i zna la złem sporo nie do pał ków w krza kach. Wszyst kie jed nej

marki. Ob sta wiam, że ktoś tu cze kał. Może za bójca Bu rzyń skiego czaił się w tych
chasz czach.

– Mogę po de słać Marka. Ale nie wiem, czy nie bę dziesz się go cze piał.
Si kora przy po mniał so bie, że jesz cze kilka dni temu był na tech nika zły. Fa cet

za pro po no wał jego Mo nice piwo. Te raz jed nak to wszystko nie miało już żad- 
nego zna cze nia.

– Nie mu sisz się mar twić – obie cał.
– Do bra, to wy dzwo nię go i po de ślę, niech zbie rze ma te riał. Zo ba czymy, co się

z tego wy kluje.
– Dzięki.
Roz łą czył i usiadł ka wa łek da lej na ławce. Nie chciał się stąd od da lać, do póki

tech nik się nie po jawi. Pa trzył na po bli skie bloki. Cie ka wiło go, czy ktoś z miesz- 
kań ców wi dział za bójcę. Je śli się okaże, że Ma tys nie miał nic wspól nego ze
śmier cią Kuby, trzeba bę dzie przejść się po osie dlu i  roz py tać lu dzi. Może ktoś
wi dział ko goś po dej rza nego. Na wet nie ko niecz nie w dniu śmierci Bu rzyń skiego.
Si kora zda wał so bie sprawę, że za bójca mógł ob ser wo wać swoją ofiarę od dłuż- 
szego czasu i cze kał tylko na od po wiedni mo ment, aby za ata ko wać.

***

Bie lecki wziął ko lejny łyk piwa. Aneta po wy pi ciu her baty po je chała z po wro tem
do ko mendy i  zo stał sam ze swo imi my ślami. Z  lo dówki wy jął puszkę le cha,
a  z  za mra żal nika bu telkę wy bo ro wej. Miał ochotę się na wa lić jak ni gdy do tąd.
Na lał so bie kie li szek i wy chy lił go dusz kiem. Wódkę po pił pi wem. Na peł nił po- 
now nie na czy nie i w szyb kim tem pie je opróż nił. Się gnął po al bum ze zdję ciami



i  otwo rzył go na środku. Nie miał tu żad nych zdjęć, na któ rych był Kuba. Te
znisz czył po roz sta niu. Pa trzył na inne fo to gra fie. Więk szość po cho dziła z cza- 
sów, gdy był na sto lat kiem i nie oglą dał się jesz cze za „płcią tą samą”. Uśmiech nął
się na to okre śle nie. Nor malny fa cet ogląda się za płcią prze ciwną. On jed nak
wo lał chłop ców. Za czął się za sta na wiać, dla czego wła ści wie zo stał ge jem. Znał
wielu fa ce tów, któ rzy po mimo tego, że wolą przed sta wi cieli swo jej płci, dla do- 
bra bli skich tłu mią na tu ralne pre fe ren cje i  sta rają się uło żyć so bie ży cie z  ko- 
bietą. Mi chał jed nak uwa żał, że w ten spo sób krzyw dzą sie bie i swoje part nerki.
Ani oni nie są tak na prawdę szczę śliwi, ani ich żony. Prze glą dał jesz cze przez
chwilę zdję cia, aż w końcu rzu cił al bu mem o ścianę.

Na lał ko lejny kie li szek i wy pił jed nym hau stem. Na stęp nie oparł nogi na sto- 
liku i włą czył te le wi zor. Szybko prze rzu cał pro gramy, do póki nie tra fił na ka nał
mu zyczny. Dał gło śniej. Wziął do ręki puszkę piwa i  po woli je są czył. Za sta na- 
wiał się, dla czego stało się tak, jak się stało. Dla czego Rob son po sta no wił jed nak
za bić Kubę. Z Si korą my śleli, że Ma tys ble fuje i nie za mie rza bar dziej niż do tych- 
czas skrzyw dzić by łego part nera. Jed nak po my lili się i do szło do za bój stwa. Mi- 
chał czuł wście kłość. Chciał ko goś skrzyw dzić. Chciał do rwać w swoje ręce ja kie- 
goś ban dytę, który ka tuje bli skich, i  po ka zać mu, że on także może obe rwać.
Chciał po czuć, jak ktoś, kto na co dzień sto suje prze moc, sam ob rywa.

W te le wi zji za czął le cieć te le dysk Edyty Gór niak. Jego my śli od razu po wę dro- 
wały w stronę by łego part nera. Kuba uwiel biał pio senki Edzi, jak zwykł na zy wać
wo ka listkę. Mi chał po czuł pustkę. Tę sk nił za uko cha nym. Wziął ko lejny łyk piwa
i  od sta wił puszkę na sto lik, po czym wstał i  pod szedł do szafy. W  jej wnę trzu,
w sej fie, le żał pi sto let.

Broń przy cią gała go jak ma gnes.

***

Ży czyń ski przej rzał na gra nia z mo ni to ringu przy domu Ma tysa. Było tak, jak za- 
trzy many ze znał pod czas prze słu cha nia – nie wy cho dził już na ze wnątrz po po- 
wro cie z za ku pów. To mo gło świad czyć o jego nie win no ści. Łu kasz się gnął po te- 
le fon i  za dzwo nił do Ja siń skiego. Cze kał pięt na ście mi nut, za nim ten ode brał.
Za równo on, jak i Stan kie wicz sie dzieli już w do mach. Ży czyń ski też miał za miar
nie długo stąd od je chać. Dy żur nocny miała mieć Aneta; te raz była jesz cze
w domu, sta rała się od po cząć.

– No, co jest? – spy tał Ja siń ski.
– Cześć. Przej rza łem na gra nia. Ma tys po po wro cie ze sklepu ni g dzie nie wy ła- 

ził.



–  No to ma fuksa. Pew nie Si kora mu nie od pu ści znę ca nia się nad Bu rzyń- 
skim, ale za nie le galny ubój nie mo żemy go wsa dzić. Trudno.

– I tak ma swoje za uszami. Do bra, nie prze szka dzam. Cześć.
Łu kasz się roz łą czył i przez chwilę pa trzył na ko mórkę, za sta na wia jąc się, co

ro bić da lej. W końcu drżącą ręką wy brał nu mer Anety.
– Co się dzieje? – zgło siła się po kilku se kun dach. – Nie mu sisz mnie po na glać.

Za raz wy cho dzę.
– Nie mu sisz. Zo stań w domu.
– No co ty? Mam dy żur.
– We zmę go za cie bie. Ty od pocz nij. Kim nij się, bo od rana mamy za pier dol.
– A co się uro dziło?
– Ma tys ma alibi. Sie dział w domu, jak za bito Bu rzyń skiego.
– Czyli za czy namy od zera.
Ży czyń ski prze łknął gło śno ślinę. Po czuł sta jącą w  gar dle gulę. Głos Anety

przy po mniał mu o tym, co stra cił, zdra dza jąc ją z Agnieszką.
– Coś się stało? Dziw nie brzmisz – po wie działa Sęk.
– Nie, spoko... Wszystko w po rządku.
– Łu kasz, nie ściem niaj. Znam cię.
– Ża łuję, że tak wy szło. Z nami...
– Daj spo kój. Nie wra cajmy do tego. Nie chcę.
Ży czyń ski przez chwilę pa trzył na ścianę przed sobą.
–  Wiem, prze pra szam. Do bra. Tak jak mó wi łem, zo stań na cha cie. Ja biorę

twój dy żur.
Roz łą czył się, za nim Aneta zdą żyła za pro te sto wać, i  odło żył ko mórkę na

biurko. Chwilę póź niej te le fon za wi bro wał. Spoj rzał na wy świe tlacz. Przy szedł
ese mes od Anety. Tylko jedno słowo: „Dzięki”. Uśmiech nął się i wró cił do prze- 
glą da nia na grań z mo ni to ringu. Tym ra zem za jął się tymi z oko lic miej sca za bój- 
stwa Bu rzyń skiego.

***
Gdy tech nik ze brał na miej scu zbrodni nie do pałki pa pie ro sów i po je chał do la bo- 
ra to rium, Si kora po sta no wił od wie dzić Bie lec kiego. Wie dział, że młody sie dzi
sam w domu. Spo dzie wał się, że pró buje po ukła dać so bie to wszystko w gło wie.
On sam przez cały dzień także sporo my ślał. Mu siał za jąć się wie loma spra- 
wami – wy brać za kład po grze bowy, za ła twić wszyst kie for mal no ści. Za par ko wał



przed blo kiem Bie lec kiego, wy siadł i  na ci snął gu zik do mo fonu. Od po wie działa
mu ci sza. Po kil ku na stu se kun dach spró bo wał po now nie. Nikt nie otwie rał. Od- 
su nął się od wej ścia do klatki i spoj rzał do góry. W miesz ka niu Mi chała świe ciło
się świa tło. Pew nie w klo pie sie dzi, po my ślał i po now nie pod szedł do do mo fonu.
Raz po raz wci skał przy cisk, ale bez sku tecz nie. W końcu na ci snął nu mer są sied-
niego miesz ka nia.

– Słu cham.
– Pro szę otwo rzyć. Ja do są siada, ale tam nikt nie od biera.
Usły szał dźwięk zamka ma gne tycz nego. Wszedł do bu dynku i wbiegł po scho- 

dach. Już po chwili stał przed miesz ka niem Mi chała. W środku ewi dent nie grało
ra dio. Na ci snął klamkę i  ze zdzi wie niem stwier dził, że drzwi są otwarte. Prze- 
kro czył próg i skie ro wał się w stronę sa lonu. Serce za biło mu szyb ciej, gdy zo ba- 
czył wy sta jące zza ka napy nogi i le żący na stole pi sto let. Obok niego stała bu telka
wódki. Po bla cie tur lała się pu sta puszka po pi wie.

– Kurwa mać... – za klął.
Był prze ko nany, że Bie lecki po peł nił sa mo bój stwo, ni g dzie jed nak nie wi dział

śla dów krwi. Wcią gnął no sem po wie trze, ale za miast cha rak te ry stycz nego za pa- 
chu pro chu do jego noz drzy do tarł smród rzy go win. Za sło nił dło nią nos i  pod- 
szedł bli żej. Do piero wtedy stwier dził, że Bie lecki jest za lany w trupa. Le żał twa- 
rzą w swo ich wy mio ci nach.

– No kurwa, młody... Nie my ślisz chyba, że będę cię niań czył.
Mi chał coś wy beł ko tał i od wró cił się na bok.
– Bę dziesz mi za to winny dużą fla chę...
Ko mi sarz wziął go pod pa chy i prze niósł na ka napę. W tym sa mym mo men cie

Bie lecki na niego zwy mio to wał.
– Kurwa mać! – ko lejny raz za klął Si kora, pa trząc na swoją ubru dzoną rzy gami

kurtkę. – Na jed nej flaszce się nie skoń czy.
Wie dział, że musi do pro wa dzić Mi chała do po rządku, ale to mo gło po cze kać.

Zda wał so bie sprawę, że jak go te raz ocuci, ten znów za cznie roz my ślać nad
śmier cią Kuby. Za lany przy naj mniej nie roz pa cza. Si kora od pa lił pa pie rosa i po- 
szedł do kuchni. Z lo dówki wy jął dwie puszki piwa i ka wa łek kieł basy. Wró cił do
po koju i po ło żył wszystko na stole. Na stęp nie skie ro wał się do okna i otwo rzył je
na oścież. Smród wy mio cin draż nił mu noz drza. Mu siał wy wie trzyć miesz ka nie
i za prać kurtkę.



3.

Wro cław, 2 marca 2012 r.

Bie lecki po woli się bu dził. Wy tarł twarz w rę kaw bluzy i wy chry piał:
– Pić...
Si kora wstał z fo tela i po dał mu piwo.
– Skąd się tu wzią łeś? – spy tał Mi chał.
– Przy la złem.
– To za uwa ży łem.
Bie lecki szybko otwo rzył puszkę i łap czy wie przy ssał się do otworu.
–  Ufff... Tego mi było trzeba. Usta mam wy su szone na wiór.  – Spoj rzał na

swoje ubra nie. – Wy glą dam jak me nel. Cały je stem za rzy gany.
– I śmier dzisz. Idź weź ką piel, bo se rio wa lisz jak bez dom niak.
Chwie jąc się na no gach, Bie lecki wstał i po czła pał do ła zienki. Mi nutę póź niej

Si kora usły szał szum le cą cej z  prysz nica wody. Wy jął z  kie szeni ko mórkę i  wy- 
brał nu mer Anety.

–  Hej, je stem u  Bie lec kiego  – po wie dział, gdy ode brała.  – Wpa dłem do niego
wie czo rem i zna la złem go na je ba nego w trupa. Obok na stole le żała klamka.

– O kurwa... – za klęła Sęk.
– Nie od pa lił się, ale pew nie ta kie my śli w bani mu się po ja wiły.
– Ja wczo raj go od wio złam i wró ci łam do sie bie. Mia łam mieć dy żur. Nie spo- 

dzie wa łam się, że coś bę dzie kom bi no wał.
– Nie tłu macz się. Wszystko jest w po rządku. Nie miał od wagi albo był na tyle

pi jany, że tego nie ogar nął. Mam jed nak do cie bie prośbę.
– Jaką?
– Do wiedz się, jak ogar nąć sprawy po grzebu Mo niki. Wiesz, ja kie kwity są po- 

trzebne, gdzie pod je chać i co za ła twić. Ja te raz nie mam do tego głowy. Aaa, jesz- 
cze jedno. Sprawdź, czy Bu rzyń ski miał ja kichś bli skich. Po wia dom ich o  jego
śmierci albo zleć to Łu ka szowi.

– Okej.



– Je śli był sam lub ro dzina ma go w du pie, to po sta raj się do wie dzieć, co my
mo żemy zro bić. Fa cet był z mło dym i za słu guje na godny po chó wek.

– Do bra. Grze siek... – za częła nie śmiało Aneta.
– No.
– Jak ty się czu jesz?
– Tak samo jak młody, tyle że ja wiem, że mam dla kogo żyć. Mam syna. Mu szę

się nim za jąć.
Si kora pod jął już de cy zję. Jak tylko bę dzie mógł za brać Pio tru sia ze szpi tala, to

go weź mie. Po stara mu się za pew nić wszystko, co naj lep sze. Spró buje nie tylko
być dla niego nie tylko oj cem, ale i za stą pić mu matkę.

***

Do mi nik Cie ślak prze glą dał fora w In ter ne cie. Ko lejny raz czy tał ar ty kuły o mu- 
zuł ma nach do ko nu ją cych ak tów agre sji w mia stach za chod niej Eu ropy. Był co raz
bar dziej wście kły na po praw ność po li tyczną, która tra wiła Za chód. Miał szczę- 
ście, że uro dził się w  Pol sce i  mógł spo koj nie cho dzić uli cami. Nie było tu zbyt
wielu Ara bów ani Ży dów. Nie wi dy wał na każ dym kroku czar nych. Nie na wi dził
od mien no ści. Miał swoją pry watną kla sy fi ka cję. Naj bar dziej nie lu bił ge jów, ko- 
lejne miej sca zaj mo wali od po wied nio Ży dzi, czarni i mu zuł ma nie.

Spoj rzał na ko lejny ar ty kuł i  na pi sał pod nim ko men tarz. „Je bać cia pa tych”
w jego oce nie brzmiało do brze. Pod pi sał się swoim sta łym nic kiem Pa triota. Wy- 
łą czył lap topa i po szedł do kuchni. Z lo dówki wy jął piwo Za wi sza Mocny i jedną
ślą ską. Wło żył puszkę pod pa chę i  za brał jesz cze sło iczek musz tardy. Za niósł
wszystko do po koju i włą czył te le wi zor. Prze rzu cał ka nały, do póki nie na tra fił na
pro gram z di sco polo. Lu bił ten ro dzaj mu zyki. Ma czał kieł basę w musz tar dzie
i  jadł, roz party wy god nie na wer salce. Kie dyś ma rzyła mu się ka riera pio sen ka- 
rza di sco polo. Wy obra żał so bie tłum dziew czyn chęt nych, by upra wiać z  nim
seks. Zda wał so bie sprawę, że taki gwiaz dor może wy bie rać spo śród nie zli czo nej
rze szy fa nek. On z ży cia czer pałby peł nymi gar ściami. Co kon cert, to inna la ska.
Może na wet dwie albo trzy na raz. W  fil mach porno, które oglą dał, naj bar dziej
po do bały mu się sceny seksu gru po wego. Sam ni gdy jesz cze nie miał oka zji
w czymś ta kim uczest ni czyć. To było jedno z  jego ma rzeń. A on za wsze po wta-
rzał, że ma rze nia trzeba speł niać. I miał na dzieję, że to zi ści się w miarę szybko.

Otwo rzył piwo, wziął kilka ły ków i bek nął. Uśmiech nął się pod no sem. Za cho- 
wy wał się iden tycz nie jak jego oj ciec. He niek tak samo po po wro cie z pracy sia- 
dał z bro wa rem w ręku i oglą dał te le wi zję. Już ja kiś czas temu Do mi nik za uwa-
żył, że stał się ko pią ojca. Mieli po dobne po glądy i się ich nie wsty dzili. Oj ciec był



za twar dzia łym ki bi cem wro cław skiego Ślą ska i sym pa tię do klubu prze ka zał też
jemu. Wiele razy za bie rał go na me cze, ra zem jeź dzili na wy jazdy. Jak zda rzała
się ja kaś za dyma, oj ciec ak tyw nie w  niej uczest ni czył. Nie uni kał walki, wręcz
prze ciw nie – wie lo krot nie sta rał się spro wo ko wać bitkę. Nie lu bił po li cji i gar dził
gli nia rzami. Do mi nik miał tak samo. Po li cjant to był dla niego pod czło wiek.
Trak to wał ich na równi z  ge jami  – dla niego pe dał i  pies to z  jed nej pa ra fii.
W pod sta wówce miał ko legę, który po tem zo stał gliną. Do mi nik nie tylko prze- 
stał po da wać mu rękę, ale też kilka razy na pu ścił na niego chło pa ków. Kum pel
w końcu wy niósł się z osie dla. Wo lał zmie nić miej sce za miesz ka nia, niż re gu lar- 
nie ob ry wać.

Do mi nik prze łą czył ka nał na wia do mo ści lo kalne. Dzien ni karka mó wiła wła- 
śnie o za bój stwie męż czy zny. Roz po znał to miej sce. To tam wczo raj za ata ko wał
tego pe dała. Fa cet nie prze żył. Cie ślak uśmiech nął się na wspo mnie nie miny fra- 
jera, gdy ten do stał kosę w be be chy. Gdyby nie przy pad kowy prze cho dzień, po- 
znę całby się tro chę nad go ściem. Po ka załby mu, kto tu rzą dzi. Nie bę dzie mu ża- 
den ho moś ła ził po ulicy, nie oka zu jąc sza cunku. Gdy pierw szy raz spo tkał go
u Brauna, od razu wie dział, z kim ma do czy nie nia. Na pierw szy rzut oka roz po- 
znał de wianta. Jak fa cet skoń czył drugą wi zytę, po szedł za nim i spraw dził, gdzie
mieszka. Chciał go dźgnąć od razu, ale był śro dek dnia. Mu siał po cze kać do wie- 
czora, li cząc na to, że ten gdzieś wyj dzie. W końcu cze ka nie się opła ciło. Za ła twił
zboczka i  był z  sie bie dumny. Już ja kiś czas temu po sta no wił zro bić po rzą dek
w mie ście, oczy ścić je z wszel kiej ma ści od mień ców. Na pierw szy ogień po szedł
ten de wiant. Te raz mu siał wy ty po wać so bie ko lejny cel.

***

Si kora prze łą czał ka nały w  te le wi zji i  pił kawę. Bie lecki skoń czył brać prysz nic
i te raz ubie rał się w dru gim po koju.

– Kawę ci zro bi łem. Stoi na stole – za wo łał ko mi sarz.
– Dzięki – po wie dział Mi chał, wcho dząc do po koju. Był wy ką pany i pach nący.

Ślady pi cia były jed nak jesz cze wi doczne na jego twa rzy. Miał czer wone oczy
i spore worki pod nimi. – Grze chu, je stem ci wdzięczny za po moc. Nie wiem na- 
wet, kiedy urwał mi się film.

– Twoją klamkę scho wa łem do sejfu.
– I tam po winna być cały czas. Nie mam po ję cia, dla czego ją wy ją łem. Po tam- 

tej pró bie, jak Kuba mnie zo sta wił, my śla łem, że je stem sil niej szy. Jed nak
prawda oka zała się inna.



– Je steś sil niej szy. Wtedy chłop taś cię po rzu cił. Te raz od szedł na za wsze. Bę- 
dziesz mu siał to wszystko ogar nąć. Ja ci po mogę, ale mu sisz zdać so bie sprawę,
że sam mam do wy pro sto wa nia swoje sprawy. Po wiem ci, jaką de cy zję pod ją łem.

Bie lecki wziął łyk kawy i spoj rzał py ta jąco na ko legę.
– Po sta no wi łem za brać Pio tru sia do domu – wy znał Grze siek. – Chcę być dla

niego naj lep szym oj cem, ja kiego może mieć.
– Dasz radę? – spy tał Mi chał.
Si kora w ciągu ostat nich go dzin sam wiele razy się nad tym za sta na wiał.
– Nie wiem. Pew nie będę po trze bo wał po mocy. To do tych czas było poza mną.

Wszyst kiego Mo nia pil no wała. Ja na wet nie wiem, czy jest po pła cony czynsz
i inne ra chunki. Jak by łem sam, to tego pil no wa łem. Ale przy Moni od pu ści łem.
Te raz czeka mnie kupa ro boty.

– Spo koj nie. Te rze czy da się po za ła twiać.
–  Wiem. Te raz jed nak naj waż niej szy jest Pio truś. Mu szę ode brać go ze szpi- 

tala i  po pro sić ko goś o  po moc przy naj mniej w  po cząt ko wym okre sie. Ja na wet
nie wiem, jak o ta kiego szkraba dbać.

– Po mogę ci – za pro po no wał Bie lecki, bio rąc ko lejny łyk kawy.
– Dzięki. Ga da łem też z Anetą i po pro si łem ją o po moc. Nie po tra fię albo nie

mogę za ła twić spraw zwią za nych z po grze bem. Prze ra sta mnie to.
– Ja też będę mu siał po my śleć o po grze bie Kuby.
– To też jej zle ci łem. Nie wiem, czy Ku buś miał ja kąś ro dzinę.
– Miał, ale nie utrzy my wali kon tak tów. Byli ob ra żeni na niego za to, że był ge- 

jem.
– To po nie kąd zro zu miałe. Trzeba bę dzie przej rzeć jego rze czy i usta lić ad res.

My ślę, że złość na syna pe dała im przej dzie i będą ża ło wać, że go od rzu cili. Aneta
się tym zaj mie.

– Ja mogę... – po wie dział ci cho Bie lecki.
– Nie, Mi chał. Nie dasz rady. Le piej niech zrobi to osoba, która nie ma emo cjo- 

nal nego związku z ofiarą. Aneta da radę. Ty nie.
Si kora wie dział, że za równo on, jak i  Mi chał nie będą po tra fili sami po za ła- 

twiać spraw zwią za nych z po grze bem. Prze ro śnie ich to.

***
Le żał na wer salce i  pa trzył w  su fit. Za sta na wiał się, w  jaki spo sób po ka zać
światu, że ist nieje. Wie dział, że ta kich jak on jest wielu. Nie po tra fili jed nak



wziąć spraw w swoje ręce i po go nić wszel kiej ma ści od mień ców. Znał wielu chło- 
pa ków, któ rzy chcie liby do rwać w swoje łapy ja kie goś stu denta z Afryki i po ka zać
mu, że po wi nien oka zy wać na leżny im sza cu nek.

Pa mię tał, jak dwa lata temu był w  dys ko tece w  Pa sażu Nie po lda. Wi dzieli
wtedy Mu rzyna tań czą cego z białą ko bietą. Nie po do bało im się, że dziew czyna
się nie sza no wała. Nie po winna ka lać bia łej skóry, za da jąc się z kimś ta kim. Po- 
wie dzieli jej wtedy, że ma się nie za da wać z czar nu chami. Ta ich zwy zy wała od
ra si stów i ka zała spie przać. Po wie działa, że jak nie da dzą im spo koju, to we zwie
po li cję. Ode szli wtedy, ale z  da leka wciąż ich ob ser wo wali. Gdy nada rzyła się
oka zja, sko rzy stali z niej. Gość po szedł do to a lety, a oni za nim. Tam do stał kilka
szyb kich strza łów. Ucie kli, za nim po ja wili się ochro nia rze.

Cie ślak uwa żał, że białe ko biety nie mają prawa pro wa dzać się z ko lo ro wymi.
To hań biło białą rasę i spra wiało, że wszel kiej ma ści ro bac two się roz prze strze- 
niało. Nie lu bił także Azja tów. Wku rzał go ten ich ja zgot. Jak cho dził na tar go wi- 
sko na dawny dwo rzec Świe bodzki, to za wsze za cho dził w alejki, gdzie ze sto li- 
ków pod ra biane ciu chy sprze da wali Wiet nam czycy lub inni chi nole. Jak była
moż li wość, to coś za ko sił, a jak nie, przy naj mniej sta rał się coś znisz czyć. Za wsze
miał w  kie szeni nie wielki no żyk. Gdy nikt nie wi dział, roz ci nał buty i  ubra nia.
Uwa żał to za do brą za bawę. Gdy szedł w  więk szym gro nie kum pli, cza sem po- 
stra szyli han dla rza z  Da le kiego Wschodu po bi ciem. Mieli frajdę, wi dząc, że
wzbu dzają strach. Z cza sem jed nak prze stali cho dzić na tar go wi sko i za bawa się
skoń czyła. Kilku kum pli, jak to sami okre ślili, wy do ro ślało i za ło żyło ro dziny. Nie
mieli już czasu na szla ja nie się po mie ście. Z  ich to wa rzy stwa zo stało za le d wie
pię ciu chło pa ków. Do mi nik chciał ich wta jem ni czyć w swoje plany. Nie wie dział
jed nak, jak za re agują na wieść, że za mie rza oczy ścić mia sto z  ele mentu w  po- 
staci ge jów i  in nych od mień ców. Się gnął po ko mórkę i  wy brał nu mer jed nego
z naj bar dziej za ufa nych kum pli.

– Sie mano, Do min – po wie dział Ko zik.
–  No sie mano. Słu chaj, co ty na to, żeby się przejść na mia sto i  po sprzą tać

śmieci?
– Co masz na my śli?
–  Mo gli by śmy spu ścić wpier dol kilku pe da łom. Jest taka knajpka, gdzie

zboczki przy łażą. Mo gli by śmy im po ka zać, że nie bę dziemy to le ro wać ku rew- 
stwa. Co ty na to?

– Sorki, Do min, ale ja w to nie włażę.
– Czemu?
– A za po mnia łeś, że mam za wiasy za tego je ba nego le waka?



Cie ślak przy po mniał so bie wy da rze nia sprzed roku. Ko zik z resztą chło pa ków
do rwali na ulicy typa z pla kiet kami An tify. Po bili go do nie przy tom no ści. Po li cja
wy jęła ich wszyst kich z do mów nie spełna dwa dni póź niej. Le wak roz po znał jed- 
nego z  nich na ulicy i  za dzwo nił po pa trol. Gliny za trzy mały chło paka i  na ko- 
men dzie wy mu siły ze zna nia. Po tem szli jak po sznurku, za trzy mu jąc wszyst kich
w do mach. Sprawa za koń czyła się wy ro kami. Do mi nik zdał so bie sprawę, że ża- 
den z chło pa ków nie bę dzie chciał brać udziału w tym, co za mie rzał zro bić.

– Dzięki, Ko zik – po wie dział.
– Sorki.
– Nie ma sprawy.
Roz łą czył się i odło żył ko mórkę. Pod jął już de cy zję. Bę dzie sa mot nym wo jow- 

ni kiem wal czą cym o czy stość bia łej rasy.

***
Gdy Si kora po je chał do ko mendy, Bie lecki zo stał sam w miesz ka niu. Mi chał po- 
cząt kowo nie miał po ję cia, co ze sobą zro bić. Nie chciał sie dzieć bez czyn nie
przed te le wi zo rem. Zda wał so bie sprawę, że wcze śniej czy póź niej po szedłby do
sklepu po wódkę i po wtó rzy łaby się sy tu acja z ostat niego wie czora. Mu siał wziąć
się w  garść. Mu siał być silny. Nie mógł po zwo lić so bie te raz na roz pacz.
Wszystko w nim krzy czało z bólu po stra cie uko cha nego, ale na ze wnątrz sta rał
się za cho wy wać nor mal nie. Oczy wi ście je śli w  jego sy tu acji co kol wiek jesz cze
mo gło być nor malne. Był wście kły na za bójcę Kuby. Był wście kły na sie bie, że nie
uchro nił mi ło ści swo jego ży cia. Był wście kły na wet na Kubę, bo swoim odej ściem
od niego spra wił, że ich ży cie po to czyło się tak, jak się po to czyło. Chciał wy krzy- 
czeć swój ból i żal do ca łego świata.

Wszedł do kuchni i otwo rzył lo dówkę. Mu siał coś zjeść. Spoj rzał na sto jące na
półce piwo. Ku siło go, aby po nie się gnąć. Ta zmro żona puszka wręcz go hip no ty- 
zo wała. Czuł, jak głos w gło wie prze ko nuje go, żeby się nie przej mo wał i na pił.
Ja kiś dia beł, w któ rego nie wie rzył, mó wił mu, żeby wy pił to piwo, a po tem zszedł
na dół, do sklepu, po ko lejne. Z ca łej siły za trza snął drzwiczki.

– Nie dam się. Będę twardy – po wie dział ci cho i po szedł do po koju.
Usiadł przy stole i wy jął ko mórkę. Z li sty kon tak tów wy brał nu mer, który za pi- 

sał dwa lata temu, tak na wszelki wy pa dek. Był to nu mer matki Kuby. Ni gdy
wcze śniej z nią nie roz ma wiał, nie było ta kiej po trzeby. Kuba kie dyś po pro sił go,
żeby w  ra zie czego, gdyby na przy kład zna lazł się w  szpi talu, po wia do mił ją
o tym. Te raz Bie lecki pa trzył na nu mer na wy świe tla czu i co raz szyb ciej biło mu
serce. Bał się tej roz mowy, nie miał po ję cia, jak ją prze pro wa dzić. Ja kich użyć



słów, żeby jej wy tłu ma czyć, że łą czyło go coś wię cej z  jej sy nem i że te raz po łą- 
czyła ich strata tej naj bliż szej osoby. Ręce za częły mu drżeć, od dech przy śpie szył.
W końcu na ci snął zie loną słu chawkę.

– Słu cham – usły szał ko biecy głos.
– Dzień do bry... Pani Bu rzyń ska?
– Nie ku puję nic. Dzię kuję.
Mi chał się prze stra szył, że ko bieta się roz łą czy.
– Pro szę po cze kać. Dzwo nię w spra wie Kuby – po wie dział szybko.
– Kuby? Kim pan jest?
Mi chał czuł, jak po po liczku spływa mu łza.
 

***
Sie dział przed kom pu te rem i czy tał ar ty kuł na te mat geja, któ rego ostat nio za bił.
Dzien ni ka rze za sta na wiali się, czy mord miał pod łoże ho mo fo biczne. Kilka osób
znowu uwa żało, że za bój stwo zo stało do ko nane z po bu dek ma te rial nych. Uśmie- 
chał się na te słowa. Nie za brał temu go ściowi ani zło tówki. Za czął szybko pi sać
ko men tarz pod ar ty ku łem. Zda wał so bie sprawę, że pi sząc z domu, może w ła twy
spo sób zo stać na mie rzony przez po li cję, ale mu siał po ka zać światu, że ist nieje.
Na pi sał, że do brze się stało, że ktoś za ła twił pe dała. Pod pi sał się swoim sta łym
nic kiem Pa triota. Po chwili pod jego wpi sem po ja wiło się mnó stwo ne ga tyw nych
ko men ta rzy. Kilka osób wy zwało go od ho mo foba. Inni pi sali, że po wi nien się le- 
czyć. Chwilę póź niej jego ko men tarz zo stał usu nięty przez mo de ra tora.

Cie ślak wstał od kom pu tera i  po szedł do kuchni po piwo. Wró cił do po koju
i za czął pić. Przy po mniał so bie swój dom ro dzinny. Tam al ko hol był czę stym go- 
ściem. Pił oj ciec i  piła matka. Pił też on. Matka za pi jała pro blemy, ja kie miała
z  by łym mę żem. Ode szła od Brauna za raz po tym, jak ich syn Ma rek skoń czył
dwa lata. Kilka mie sięcy wcze śniej po znała ojca Do mi nika i się w nim za ko chała.
Po roz sta niu z Brau nem szybko za szła w ciążę z Heń kiem. Uro dził się on. Braun
wy stą pił o  roz wód z  winy jego matki i  bez trudu go uzy skał. Do stał też pod
opiekę Marka. Matka nie na rze kała. Wo lała zo stać z no wym part ne rem i bez zo- 
bo wią zań wo bec syna. Wy brała mi łość do jego ojca i  al ko hol. Dziec kiem z  po-
przed niego mał żeń stwa zu peł nie się nie in te re so wała. Do mi nik też nie chciał
znać swo jego star szego o trzy lata przy rod niego brata. Na wią zał z nim kon takt
do piero w ze szłym roku. Spo tkali się na po grze bie matki. On stał z oj cem, a Ma- 
rek Braun w od dali. Do mi nik ob ser wo wał go i za zdro ścił mu gar ni turu. Jego ni- 



gdy nie było na taki stać. Pod szedł wtedy do niego i po wie dział, że jako ro dzina
po winni się wspie rać. Ma rek, nie wiele mó wiąc, wy jął z  kie szeni swoją wi zy- 
tówkę. Stwier dził, że jak Do mi nik bę dzie chciał po ga dać, za wsze może za dzwo- 
nić.

Spo tkali się ty dzień póź niej. Braun był wzię tym psy cho lo giem i wi dać było, że
ma kasę. Do mi nik przez ja kiś czas uda wał, że za leży mu na po pra wie niu re la cji
z  przy rod nim bra tem. I  ow szem, za le żało mu na jego wspar ciu, ale głów nie fi- 
nan so wym. Ma rek miał kasę i chęt nie mu po ma gał. Oczy wi ście po ja kimś cza sie
za uwa żył, że Do mi nik ma pro blem z  agre sją. Na mó wił go na te ra pię, na którą
Cie ślak za czął cho dzić. To tam, przed ga bi ne tem Brauna, spo tkał tego zbo czeńca
Kubę. Fa cet cze kał na te ra pię, a  on na swoją się spóź nił. Od razu roz po znał
w nim pe dała. Jak Ma rek po pro sił go, żeby po cze kał go dzinę na dwo rze, po czuł
się po trak to wany jak śmieć. Zde ner wo wało go, że ho moś ma pierw szeń stwo
przed nim. Wtedy po sta no wił, że go uka rze.

***
Po wej ściu do wy działu Si kora ski nął głową Ja siń skiemu i  Stan kie wi czowi.
Usiadł za swoim biur kiem, czu jąc na so bie baczne spoj rze nia ko le gów. Nie przej- 
mo wał się tym zbyt nio. Miał waż niej sze sprawy na gło wie. Przede wszyst kim po- 
trze bo wał ko goś, kto pod je dzie do jego domu i  przy wie zie mu tro chę ciu chów.
Sam nie miał od wagi tego zro bić. Wie dział, że gdyby wszedł do miesz ka nia, za ła- 
małby się. Wie dział, że Mo nika, wy cho dząc do le ka rza, po zo sta wiła nie za ście- 
lone łóżko. Czułby jej obec ność w każ dym ką cie, przy po mi nałby so bie jej za pach,
sły szałby jej głos. To mo głoby go za ła mać. Jak do tąd sta rał się dziel nie trzy mać.
Nie po ka zy wał na ze wnątrz, z czym musi się mie rzyć. Chciał być Si korą, ja kiego
znali, ale na wet żar to wa nie z tru dem mu przy cho dziło. Stary, cham ski Si kora był
ma ską, pod którą sta rał się skryć zra niony chło piec, pła czący za tym, co miał naj- 
cen niej sze, a  co bez pow rot nie stra cił. Czuł, jak gula ro śnie mu w  gar dle. Prze- 
łknął gło śno ślinę i spy tał:

– Do bra, asy. Co ma cie w związku z za bój stwem Bu rzyń skiego?
Ja siń ski od chrząk nął.
– W su mie nic. Po ła zi li śmy po oko licy i za bez pie czy li śmy na gra nia. Łu kasz je

przej rzał, ale nic z nich nie wy nika. Nie mamy na gra nia, na któ rym Ma tys wy- 
cho dziłby z domu. Nie zna leź li śmy u niego ni czego, co po wią za łoby go ze zbrod- 
nią.

– Są sie dzi?
– Roz py tani. Nic cie ka wego.



–  Jedna babka po wie działa, że z  miesz ka nia Rob sona czę sto do cho dziły od- 
głosy awan tury. Praw do po dob nie Rob son znę cał się nad Bu rzyń skim – do po wie- 
dział Stan kie wicz.

Si kora przez chwilę ob ra cał w pal cach dłu go pis. W końcu spy tał:
– Czy tech nicy zna leźli coś, co mo głoby po wią zać Rob sona z za bój stwem?
– Nic. Cha łupa czy sta jak łza.
Ko mi sarz pod niósł ko mórkę i wy brał nu mer Po ręby.
– Cześć – usły szał po chwili.
–  No cześć. Słu chaj, czy ten twój as, co wczo raj zbie rał pety na miej scu

zbrodni, pod dał je już ana li zie?
– Jesz cze nie mamy wy ni ków.
– Okej. To daj znać, jak coś bę dzie cie mieli.
– Si kora... – za czął szef tech ni ków kry mi na li stycz nych.
– No?
– Jak się...
– Do brze, ale nie chcę o tym ga dać, tak? – prze rwał mu Grze gorz.
– Ja sne. Jak coś będę miał, to daję cynk. Cześć.
Roz łą czył się i  odło żył ko mórkę na biurko. Ja siń ski i  Stan kie wicz pa trzyli na

niego wy cze ku jąco. Nie mó wił im, że wie czo rem był na miej scu zbrodni i w po- 
bliżu zna lazł sporo nie do pał ków świad czą cych o tym, że ktoś tam na ko goś cze- 
kał.

– Mamy za bez pie czone od groma pe tów. Ka za łem je za bez pie czyć – wy ja śnił.
– Prze cież tech nicy za bez pie czyli wszystko na miej scu ataku.
– Tak, ale pety były ka wa łek da lej. Wy glą dało to tak, jakby ktoś tam stał i cze-

kał. Może mieć to zwią zek ze śmier cią Bu rzyń skiego, ale nie musi. Le piej jed nak
zro bić wię cej, niż po tem na rze kać, że gówno mamy.

Spoj rzał na ze ga rek. Miał do za ła twie nia jesz cze sporo rze czy. Naj pierw jed- 
nak mu siał pójść do we wnętrz nego i zo ba czyć, co da radę zro bić w spra wie Bie- 
lec kiego.

***

Sto jąc w  ko lejce w  osie dlo wym skle pie, Do mi nik le dwo trzy mał się na no gach.
Za bra kło mu piwa, a  czuł się nie do pity. Pa trzył na sto jącą przed nim Cy gankę.
Ko ja rzył ją z  wi dze nia, miesz kała dwie ulice da lej. Wo kół niej bie gały wrzesz- 
czące dzie ciaki, które co raz bar dziej dzia łały mu na nerwy.



– Sssa abierz te ba achorrry... – wy mam ro tał do ko biety.
Cy ganka od wró ciła się do niego i po cią gnęła no sem. Do mi nik czuł co raz więk- 

szą wście kłość. Miał ochotę chwy cić ją za włosy i wy wlec ze sklepu. Oczyma wy- 
obraźni wi dział, jak ko pie ją na chod niku. Uśmiech nął się do sie bie. Po pa trzył na
jedno z dzieci, które aku rat się gnęło po li zaka i scho wało go do kie szeni. Zła pał
dzie ciaka za kurtkę i mocno szarp nął.

– Tttyyy ła chuddd dro. Zło dzie eeeju je den! – krzyk nął.
Po zo stali klienci spoj rzeli na niego i trzy mane za ra mię dziecko.
–  Puść go! Zo staw!  – wy darła się Cy ganka, rzu ca jąc się na Do mi nika z  pię- 

ściami.
Pu ścił chłopca i  uchy lił się przed pa znok ciami zmie rza ją cymi w  stronę jego

twa rzy.
– Tooo zło ooodziej – wy beł ko tał, co fa jąc się o krok.
Zgro ma dzeni w  skle pie ga pie za częli uważ niej przy glą dać się sy tu acji. Kilka

osób ko men to wało za równo jego stan, jak i  za cho wa nie Romki. Ko bieta po no- 
wiła atak. Tym ra zem udało jej się zła pać Cie ślaka za włosy i  ude rzyć z  pię ści
w twarz. Ode pchnął ją. Za to czyła się na sto jak z ga ze tami. Dzieci za częły gło śno
krzy czeć. Ma łemu zło dzie jowi wy padł z kie szeni li zak.

– To rze czy wi ście zło dziej – po wie dział star szy męż czy zna, wska zu jąc pal cem
na le żący na po sadzce sło dycz.

– Ta też pew nie coś na kra dła. Po li cję trzeba we zwać! – za wo łał inny klient.
Eks pe dientka ru szyła w stronę drzwi, chcąc je za mknąć, ale Cy ganka ją ode- 

pchnęła. Chwilę póź niej wraz z dziećmi była już na ze wnątrz.
– Pew nie sporo na kra dła – stwier dziła ja kaś sta ruszka.
– Pani! Moja córka ma sklep z ciu chami – wtrą ciła inna. – Jak kie dyś trzy ta kie

we szły, to to waru na kra dły na dwie ście zło tych! Brały same dro gie ubra nia.
– Za dwie ście zło tych to chyba ja kieś ta nie te ubra nia były – wtrą ciła na sto latka

żu jąca gumę.
– No lum peks. Nie ma jed nak zna cze nia, jaki sklep. Ważne, że na kra dły.
– Z ta kimi to po winno się zro bić po rzą dek.
Cie ślak słu chał uważ nie tej wy miany zdań. Zdał so bie sprawę, że ta kich jak on

jest wielu. Spora czę ści spo łe czeń stwa nie lu biła ob cych i nie chciała się z nimi
in te gro wać. Tu wi dział miej sce dla sie bie. Je śli od po wied nio wszystko ro ze gra, ta
iskra od pali lont. Może inni pójdą jego śla dem i  po zbędą się z  kraju wszel kiej
ma ści od mień ców



***

Si kora sta nął przed wej ściem do wy działu Biura Spraw We wnętrz nych. To tu taj
urzę do wali naj bar dziej znie na wi dzeni gli nia rze w ko men dzie. Sam czę sto miał
z  nimi do czy nie nia, na szczę ście za każ dym ra zem uda wało mu się wyjść bez
szwanku. Cza sem czuł się przez nich prze śla do wany. Ile kroć ko goś bru tal niej
prze słu chał, od razu po ja wiali się chłopcy bez skazy i za czy nali ba dać, czy po stą- 
pił zgod nie z  pro ce du rami. Gdyby nie do bre wy niki, pew nie już dawno wy le- 
ciałby ze służby. Prze ło żeni przy my kali oczy na jego za cho wa nie, bo nikt nie
chciał się po zbyć tak do brego śled czego. Za nim na ci snął klamkę, na brał po wie- 
trza do płuc. Pchnął drzwi i zo ba czył, jak w jego stronę od wraca się kilka głów.

– A któż to nas za szczy cił swoją obec no ścią – rzu cił ko mi sarz Ma ciej Be re szyń- 
ski.

– Nie ga daj, że Si kora wpadł. No tak! Toż to sam ko mi sarz Si kora – za wtó ro- 
wał mu ko mi sarz Kow nacki.

– Po wiem ci, Arek, że je stem za sko czony. Taka oso bi stość u nas! Trzeba bę dzie
w ka len da rzu to od no to wać – do dał Be re szyń ski.

Si kora stał w  progu i  pa trzył na szy dzą cych z  niego gli nia rzy. Było jesz cze
dwóch, któ rych nie znał, ale oni tylko iro nicz nie się uśmie chali. Ku siło go, żeby
im coś po wie dzieć, jed nak wie dział, że tylko po gor szyłby sy tu ację Bie lec kiego.
Chciał się do ga dać, a nie kłó cić.

–  Cóż to sza now nego ko mi sa rza Si korę spro wa dza w  na sze progi?  – za py tał
Kow nacki.

– Po ga dać chcia łem.
– Po ga dać? Sy gna li stą, Si kora, chcia łeś zo stać? Masz wie dzę na ja kiś in te re su- 

jący nas te mat i chcesz się wy spo wia dać w za mian za ła godne trak to wa nie?
Grze gorz się uśmiech nął i ski nął głową.
– Tak. Wła śnie w tym celu przy sze dłem.
– No to sia daj na tam tym krze śle i mów, co ci leży na wą tro bie. – Be re szyń ski

wska zał mu miej sce.
– Ciężko za cząć.
– Spo koj nie, po mo żemy. Grunt, że byś za czął mó wić.
Kow nacki się gnął po kartkę pa pieru i dłu go pis, a Be re szyń ski wy jął z szu flady

dyk ta fon i włą czył na gry wa nie.
– Mam wie dzę, kto wy gra w naj bliż szym kon kur sie.



–  Kon kur sie? Ja kim kon kur sie?  – za py tał Be re szyń ski i  spoj rzał na Kow nac- 
kiego. – Wiesz coś o ja kimś kon kur sie?

– Nic a nic.
Be re szyń ski od wró cił się do Si kory.
– Mo żesz ja śniej?
–  Co roku jest or ga ni zo wany kon kurs na naj więk szego głąba w  ko men dzie.

I w tej edy cji wy dwaj szli ście ex aequo, ale ko men dant na fi ni szu was wy prze- 
dził.

Be re szyń ski prze niósł wzrok na po zo sta łych człon ków wy działu we wnętrz- 
nego.

– To wła śnie słynny ko mi sarz Si kora. Taki zgry wus z niego – po wie dział, krę- 
cąc z nie do wie rza niem głową.

Wy łą czył dyk ta fon i scho wał go z po wro tem do szu flady.
– Ga daj, Si kora, po cho lerę tu przy la złeś? – rzu cił Kow nacki. – Nie mamy czasu

na pier doły, pew nie w prze ci wień stwie do was.
– Do ga dać się chcia łem – po wie dział Si kora.
– Do ga dać? A w związku z czym? Nie pro wa dzimy te raz żad nego po stę po wa- 

nia w two jej spra wie. Od pu ści li śmy ci po śmierci War łacz – stwier dził Be re szyń- 
ski.

– O Bie lec kiego cho dzi.
– Bie lecki prze sa dził, młot ku jąc Ma tysa.
– Fa cet ka to wał jego by łego.
– Nie in te re suje nas to. – Kow nacki otwo rzył le żącą na biurku teczkę.
– A mnie tak. Co ty byś zro bił, jakby ja kiś ku tas na pier da lał twoją byłą dzie wu- 

chę?
Kow nacki pod niósł wzrok znad akt.
– To nie ma zna cze nia.
– Nie? Je steś pizdą, która się nie ode zwie i nie po wstrzyma kata?
– Pizdą? Kurwa, Si kora, za ga lo po wa łeś się!
– Tylko fra jer po zwo liłby, aby ja kiś prze mo co wiec ka to wał słab szego. Bu rzyń- 

ski był słab szy. Ma tys, nie dość, że lał Bu rzyń skiego, to jesz cze gro ził mu śmier- 
cią. Jak ty byś za re ago wał na wia do mość, że wła śnie zna le ziono zwłoki ofiary
prze mo cowca, o któ rym wiesz, że tak po stę po wał?

Kow nacki mil czał. Be re szyń ski uciekł wzro kiem.



– Po wiem wam, co ja bym zro bił – pod jął Si kora. – Wziął bym typa i na ostro
prze słu chał. Tak też zro bił młody. Może prze sa dził, ale zwią zane to było z  całą
sy tu acją.

– Ale co chcesz, aby śmy zro bili? Mamy uwa lić sprawę? – za py tał Be re szyń ski.
– Nie będę wam mó wić, co ma cie ro bić. Po staw cie się jed nak w sy tu acji Bie lec- 

kiego. Jak ma cie su mie nie, to sami doj dzie cie do słusz nych wnio sków.
Be re szyń ski po pa trzył na Kow nac kiego. Ten dys kret nie wska zał na po zo sta- 

łych krysz ta ło wych sie dzą cych w po miesz cze niu.
– Nie, Si kora. Bę dziemy na dal pro wa dzić sprawę Bie lec kiego. Nie ma co li czyć

na ta ryfę ulgową. Nie in te re suje nas, czy ktoś mu za je bał fa ceta czy prze je chał
kotka. Po stą pił źle i za to czeka go kara – oznaj mił Be re szyń ski.

Si kora wie dział, że zro bił, co mógł. Wię cej nie uzy ska. Wstał i skie ro wał się do
wyj ścia.

– Si kora... – po wie dział ci cho Be re szyń ski, gdy trzy mał już rękę na klamce. –
Przyj mij wy razy współ czu cia za War łacz. Prze każ też Bie lec kiemu kon do len cje
z po wodu Bu rzyń skiego.

– Sam mu prze każ – wark nął Grze gorz i wy szedł.

***

Bie lecki sie dział na ławce w  Parku Za chod nim i  pa trzył na idącą w  jego stronę
ko bietę. Już z da leka roz po znał matkę Kuby. Miała po dobne do niego rysy i iden- 
tycz nie sta wiała kroki, lekko ko ły sząc się na boki. Uniósł dłoń, żeby go zo ba czyła.
Jego serce biło co raz szyb ciej. Pierw szy raz miał spo tkać matkę swo jego nie ży ją-
cego part nera i  na do da tek miał jej prze ka zać tra giczną wia do mość. Nie wie- 
dział, czy ktoś z  ko mendy już się z  nią kon tak to wał, ale uwa żał, że to on  – ze
względu na to, co łą czyło go z jej sy nem – jest do tego zo bo wią zany. Gdy do niej
za dzwo nił, to tylko się przed sta wił i  za pro po no wał spo tka nie. Nie po wie dział,
w ja kim celu chce się z nią wi dzieć. Po cząt kowo ko bieta nie chciała się zgo dzić,
ale w  końcu ją prze ko nał, mó wiąc, że ma jej do prze ka za nia ważną in for ma cję
do ty czącą jej syna. In for ma cję, któ rej nie można prze ka zać przez te le fon. Te raz
matka Kuby po de szła do ławki. Mi chał wstał i ski nął głową.

– To ja do pani dzwo ni łem. Mi chał Bie lecki – po wie dział ci cho.
– Elż bieta Bu rzyń ska. Po wiem panu, że na dal nie je stem pewna, czy to spo tka- 

nie to do bry po mysł.
– Nie stety ta kie in for ma cje trzeba prze ka zy wać oso bi ście.



Bu rzyń ska pa trzyła na niego uważ nie. Mi chał wie dział, że do my śla się, iż stało
się coś złego.

– Po wie dział pan, że cho dzi o Kubę. Czy on... – Ko bieta się za wa hała.
– Nie stety zo stał za mor do wany. Je stem po li cjan tem z wy działu za bójstw. Ktoś

z ko mendy pew nie jesz cze ofi cjal nie się z pa nią skon tak tuje.
Matka Kuby chwy ciła za opar cie ławki.
– Niech pani spo cznie – po wie dział, przy trzy mu jąc ją za przed ra mię.
Za jęła miej sce. Po chwili wy jęła z  to rebki paczkę chu s te czek i  wy dmu chała

nos.
– Czy wia domo, dla czego ktoś to zro bił? – spy tała drżą cym gło sem.
– Jesz cze nie. Mie li śmy pewne po dej rze nia, ale oka zało się, że to po myłka. Za- 

trzy ma li śmy jed nego męż czy znę, ale z tego, co mi wia domo, ma alibi na czas po- 
peł nie nia zbrodni.

Bu rzyń ska na brała po wie trza.
– I tak się pew nie do wie cie – po wie działa. – Mój syn był ge jem.
– Wiem.
Ko bieta przyj rzała mu się uważ niej.
– Pan znał mo jego Kubę?
Bie lecki po czuł, że po wi nien być z nią szczery. Ski nął głową.
– Tak. Ja też je stem ge jem. By łem ja kiś czas w związku z Kubą.
Bu rzyń ska przy mknęła oczy. Warga lekko jej drżała.
– Mąż nie to le ro wał jego orien ta cji. Uwa żał, że chłop to ma być chłop. Jak Kuba

był jesz cze w  li ceum, to cią gle mu do gry zał. Pew nego razu ka zał mu pójść ze
sobą do sa mo chodu. Coś było do na prawy i chciał, żeby syn mu po mógł. Po wie- 
dział, że fa cet po wi nien zaj mo wać się mę skim hobby. Kuba jed nak nie miał smy- 
kałki do tech niki.

Mi chał pa trzył, jak po jej po liczku spływa łza.
–  Pa mię tam dzień, kiedy Woj tek wy rzu cił Kubę z  domu. Mie li śmy je chać na

po grzeb ku zynki, w oko lice Za brza. Kuba przy go to wy wał się do ma tury, więc po- 
sta no wi li śmy, że le piej bę dzie, jak zo sta nie w  domu. My wy je cha li śmy dzień
przed ce re mo nią. Mie li śmy no co wać u  ro dziny i  stam tąd po je chać pro sto na
cmen tarz. Nie stety mąż za po mniał do ku men tów. Za uwa żył to tuż przed Opo lem
i po sta no wił po nie wró cić. We szli śmy do domu i przy ła pa li śmy Kubę z ko legą.
Nogi się pod nami ugięły. Kuba współ żył z tym chłop cem. Mąż się zde ner wo wał
i  do sko czył do nich. Tego ko legę wy cią gnął z  łóżka i  po pchnął na ścianę. Kuba
chciał coś po wie dzieć, ale mąż ude rzył go w twarz i ka zał się wy no sić. Wy rzu cił



jego ubra nia na klatkę scho dową. Wi dzia łam, jak Kuba ze łzami w oczach pa kuje
swoje rze czy do wa lizki.

Mi chał wi dział, że mó wie nie o tych wy da rze niach spra wia ko bie cie ból.
–  Ja się nie po sta wi łam mę żowi. Sama by łam zszo ko wana całą sy tu acją. Nie

po tra fi łam zro zu mieć, jak mój syn mógł współ żyć z ko legą. Świa do mość, że sy- 
pia z chło pa kiem, była po nad moje siły. To wszystko mnie prze ro sło. Kuba po tem
kilka razy pró bo wał się z nami skon tak to wać, ale mąż na mnie wy mu sił, że nie
będę utrzy my wać z nim re la cji. Po tem to już Kuba nie chciał kon taktu.

– Ta kie sy tu acje zda rzają się w wielu ro dzi nach – po wie dział ci cho Mi chał.
– U pana też? – Bu rzyń ska zmru żyła oczy, przy glą da jąc się mu.
– U mnie nie. Ja ma sko wa łem swoją orien ta cję. Nie chcia łem plo tek w ro dzi- 

nie. Do tej pory ro dzice nie wie dzą, że je stem ge jem. Rzadko mam z nimi kon- 
takt.

Do piero te raz do niego do tarło, że od dłuż szego czasu nie od wie dził bli skich.
Wi dy wał ich kilka razy w roku, ostatni raz w święta, kiedy wpadł na Wi gi lię.

– Niech pan nie mar nuje czasu i ich od wie dzi – po wie działa ko bieta. – Ja te raz
ża łuję, że nie po sta wi łam się mę żowi, nie po wie dzia łam, że to nasz syn i mu simy
go wspie rać. Mu simy za ak cep to wać go ta kiego, ja kim jest. Do piero z cza sem doj- 
rza łam do ta kich wnio sków.

– A pani mąż?
– On też chyba w ja kiś spo sób za ak cep to wał, że Kuba jest... – Bu rzyń ska się za- 

wa hała i po now nie się gnęła po chu s teczkę. – Że był ge jem. Kilka mie sięcy temu
wi dzia łam, jak Woj tek prze gląda al bum ze zdję ciami. Pa trzył na fo to gra fię Kuby
z cza sów, jak ten był jesz cze dziec kiem. On tego nie po wie, ale w mo jej oce nie ża- 
łuje, że to wszystko się tak po to czyło – do koń czyła, wy cie ra jąc łzy.

Bie lecki czuł, że za raz sam się roz klei. Obie cał so bie, że nie pęk nie i  bę dzie
twardy. Te raz za czy nał mieć wra że nie, że się prze li czył.

– Po wie dział pan, że był pan z Kubą w związku, tak? – Bu rzyń ska prze rwała ci- 
szę.

W od po wie dzi tylko ski nął głową.
– By li ście szczę śliwi?
– Tak. Tak nam się wy da wało...
– To pan też po niósł stratę.
Co raz bar dziej czuł wzbie ra jący w gar dle szloch.
– Ogromną. Kuba był dla mnie wszyst kim. Rok temu po znał in nego męż czy- 

znę i na sze drogi się ro ze szły. Ciężko to prze ży łem. Pró bo wa łem po peł nić sa mo- 



bój stwo, ale mój part ner z po li cji mnie po wstrzy mał. Prze sze dłem te ra pię. Ja kiś
czas temu jed nak na sze drogi po now nie się prze cięły. Nie mó wię, że mie li śmy
się zejść, ale by li śmy przy ja ciółmi. Ten zwią zek, w  któ rym Kuba ostat nio był,
oka zał się nie po ro zu mie niem. Męż czy zna, z  któ rym się zwią zał, był ka tem. Bił
Kubę, znę cał się nad nim.

– O Boże...
– Na szczę ście udało się Kubę od niego wy rwać i wszystko za czy nało być już

do brze. Nie stety ja kiś ban dzior za ata ko wał go no żem i za bił.
Bu rzyń ska na kryła ręką dłoń Bie lec kiego. Mi chał po czuł z nią więź. Oboje stra- 

cili to, co mieli naj cen niej sze.

***

Si kora za par ko wał przed szpi ta lem na Bo row skiej. To w  tym miej scu umarła
jego Mo nika. Tu taj też prze by wał Pio truś. Od pa lił pa pie rosa, ob ser wu jąc pod jeż- 
dża jącą przed izbę przy jęć ka retkę. Po chwil dwóch ra tow ni ków me dycz nych wy- 
nio sło na no szach ja kie goś męż czy znę. Si kora za sta na wiał się, co mu się stało.
Z  da leka nie wi dział krwi, może więc cho dziło o  inne pro blemy zdro wotne.
W jego oce nie naj bar dziej praw do po dobny był za wał. Po chwili zga sił pa pie rosa
w sto ją cym nie opo dal ko szu na śmieci i ru szył do szpi tala. Swoje kroki skie ro wał
na od dział po łoż ni czy. Bał się. Pierw szy raz w  ży ciu miał zo ba czyć swo jego
synka. Oczy wi ście pod wa run kiem, że po zwolą mu wejść.

– Pan w spra wie? – usły szał z boku.
Od wró cił się w stronę pie lę gniarki i uśmiech nął nie znacz nie.
– Chciał bym zo ba czyć syna.
– A na zwi sko?
– Si kora... Zna czy się War łacz. Na zwi sko ma po matce.
Pie lę gniarka przez chwilę uważ nie mu się przy glą dała.
–  Moja part nerka zo stała przy wie ziona tu z  wy padku. Nie stety umarła. Syn

leży tu taj.
Pie lę gniarka na se kundę przy mknęła oczy. W końcu po wie działa:
– Niech pan po czeka. Za raz po pro szę or dy na tora.
Pa trzył, jak idzie w  stronę ga bi ne tów le kar skich. Wy jął z  kie szeni pa pie rosy

i wło żył jed nego do ust, ale nie za pa lił go, wi dząc ta bliczkę in for mu jącą o za ka zie
pa le nia. Za sta na wiał się, kiedy bę dzie mógł za brać Pio tru sia do domu. Jesz cze
nie był u sie bie, ale wie dział, że bę dzie mu siał się prze móc i po sprzą tać w miesz- 
ka niu. W  końcu sta nąć twa rzą w  twarz z  sy tu acją i  spa ko wać ubra nia Mo niki.



Nie miał po ję cia, co z nimi zrobi, ale nie mo gły zo stać w domu. Przy po mi na łyby
mu o zmar łej part nerce.

– Dzień do bry, dok tor Ma rian Wa li gór ski. Je stem tu taj or dy na to rem – usły szał
zza ple ców.

Od wró cił się. Przed nim stał sześć dzie się cio letni męż czy zna w  bia łym ki tlu.
Za nim wi dział pie lę gniarkę, z którą roz ma wiał kilka mi nut wcze śniej.

– Si kora. Mój syn jest u pań stwa na od dziale – po wie dział.
–  Prze ka zano mi, że pan jest oj cem chłopca, któ rego matka zgi nęła w  wy- 

padku. W czym mogę panu po móc?
– Chciał bym się do wie dzieć, kiedy będę mógł za brać dziecko do domu.
Wa li gór ski pa trzył na niego uważ nie.
– To nie stety nie jest ta kie pro ste.
– Dla czego?
– Bo wi dzi pan, my nie mamy żad nej in for ma cji, że to pan jest oj cem dziecka.

Gdyby był pan z pa nią War łacz w związku mał żeń skim, wszystko by łoby prost- 
sze. Wtedy nie by łoby żad nych pro ble mów na tury praw nej.

– O czym pan mówi?
–  O  tym, że we dług na szej wie dzy je dy nym praw nym opie ku nem chłopca

mogą być ro dzice pani War łacz. Oczy wi ście tu także mu szą być speł nione od po- 
wied nie wa runki. Pan nie fi gu ruje w żad nych do ku men tach. Sy tu acja wy glą da- 
łaby ina czej, gdyby pani War łacz zdą żyła wska zać pana jako ojca. Nie stety
sprawa się skom pli ko wała.

– Co w związku z tym mam zro bić? To mój syn i chcę się nim za opie ko wać.
–  Trzeba bę dzie wy ko nać ba da nia DNA usta la jące pana oj co stwo. Jak już się

po twier dzi, że to pan jest oj cem chłopca, sąd wyda de cy zję o prze ka za niu dziecka
panu. Na tę chwilę jed nak nie jest pan jego praw nym opie ku nem. Nie stety tak
sprawa wy gląda z punktu wi dze nia prze pi sów.

Grze gorz zmełł pa pie rosa w dłoni. Wszystko za czy nało się kom pli ko wać. Miał
za miar za brać Pio tru sia do domu, a oka zało się, że bę dzie mu siał wal czyć o niego
przed są dem.

– A czy mogę go cho ciaż zo ba czyć? – spy tał.
Or dy na tor po krę cił głową.
– Stan jest sta bilny, ale chło piec ma żół taczkę. Nie ma moż li wo ści od wie dzin.

Przy kro mi.
Grze gorz miał ochotę za kląć.



– A wie pan, dok to rze, ile te wszyst kie pro ce dury mogą po trwać?
– Nie mam po ję cia. Może to być kwe stia kilku dni. Sąd w ta kiej sy tu acji zbiera

się szybko. Ni komu nie za leży na prze dłu ża niu po stę po wa nia. Naj waż niej sze to
wy ko na nie te stów. Może pan zło żyć do sądu po zew o usta le nie oj co stwa, wów- 
czas sąd skie ruje pana do bie głego i zo staną wy ko nane ba da nia DNA. Po tem to
już po winna być for mal ność.

– W po rządku, Dzię kuję.
– Po wo dze nia ży czę – po wie dział or dy na tor i ru szył do swo jego ga bi netu.
Si kora spoj rzał jesz cze na drzwi od działu, po czym skie ro wał się do wyj ścia.

***

Aneta Sęk do wie działa się, w  jaki spo sób za ła twić for mal no ści zwią zane z  po- 
grze bem Mo niki. Zda wała so bie sprawę, że Si kora by tego nie ogar nął. Za mie- 
rzała być dla niego wspar ciem. Za nim wy je chał z  ko mendy, po pro sił ją, żeby
udała się do jego miesz ka nia i przy wio zła mu do wy działu kilka ubrań. Twier dził,
że nie jest w sta nie sam tego zro bić. Bał się, że cał kiem się roz klei, wi dząc pu ste
ściany, w któ rych już ni gdy nie zo ba czy Mo niki. Otwo rzyła miesz ka nie klu czem,
który jej dał, i  pchnęła drzwi. Za wa hała się, w  końcu jed nak we szła do środka.
Przez mo ment miała wra że nie, że jest ob ser wo wana. Od wró ciła się na wet, ale
oczy wi ście ni kogo za nią nie było. Za mknęła za sobą drzwi i  skie ro wała się do
kuchni. Na bla cie stał ku bek z nie do pitą kawą; za czy nało się już w nim two rzyć
ży cie. Białe nitki ple śni po woli wy peł niały dno na czy nia. W  zle wie było sporo
nie po zmy wa nych ta le rzy. Wi dać było, że ktoś za mie rzał to ogar nąć po po wro cie.
Do oczu na pły nęły jej łzy. Wszę dzie czuła obec ność Mo niki. We szła do sy pialni
i  spoj rzała na nie za ście lone łóżko. Do tknęła prze ście ra dła, było chłodne. Od
kilku dni nikt tu nie le żał. Ro zej rzała się. W  ką cie po koju stało białe łó żeczko,
które Mo nika ku piła dwa mie siące wcze śniej. Kar ton obok wy peł niała góra ma- 
sko tek i ak ce so riów nie zbęd nych do opieki nad nie mow la kiem. Nie chciała na to
pa trzeć. Od wró ciła się i  otwo rzyła szafę. Po nad po łowa ubrań na le żała do Mo- 
niki. Miej sca na gar de robę Si kory było sporo mniej, le d wie cztery półki i  parę
wie sza ków.

Za częła wy cią gać z półki pod ko szulki i  spodnie. Z ko lej nej wzięła dwie bluzy
i dwa swe try. Otwo rzyła szu fladę i zaj rzała do środka. Znaj do wała się w niej bie- 
li zna Mo niki. W na stęp nej były slipy Si kory. Zgar nęła kilka par maj tek i skar pet
i rzu ciła to wszystko na łóżko. Za częła się roz glą dać za ja kąś torbą lub wa lizką.
Ni g dzie jed nak nic nie wi działa. Za sta na wiała się, czy nie za dzwo nić do Si kory,
ale osta tecz nie zre zy gno wała z  tego po my słu. Spoj rzała w  stronę okna i  zo ba- 



czyła usy cha jący kwia tek na pa ra pe cie. Po de szła bli żej. Zie mia była wy schnięta
na wiór. Po sta no wiła tro chę ogar nąć miesz ka nie. Wie działa, że prę dzej czy póź- 
niej trzeba bę dzie to zro bić. Naj pierw po szła do kuchni po zmy wać na czy nia.

***
Si kora wszedł do bu dynku, w któ rym mie ścił się ga bi net Marka Brauna. Nie był
umó wiony, ale po sta no wił skon sul to wać się z psy cho lo giem. Chciał uzy skać od- 
po wiedź na py ta nie, w jaki spo sób może po móc Mi cha łowi. Sam także po trze bo- 
wał wspar cia, cho ciaż sta rał się to wy przeć ze świa do mo ści. W po cze kalni ni kogo
nie było. Za pu kał do drzwi i po chwili usły szał krót kie „pro szę”.

– O, ko mi sarz Si kora. Co pana do mnie spro wa dza? – spy tał psy cho log na jego
wi dok.

– Po trze buję pań skiej po mocy. Cho dzi o Mi chała Bie lec kiego.
– A do kład niej?
– Jesz cze pan nie wie, ale były part ner Mi chała nie żyje.
–  Co? Ten Ja kub? Wła śnie się za sta na wia łem, czy nie prze rwał te ra pii. Nie

przy szedł na ostat nie umó wione spo tka nie. Cza sem się tak zda rza, że lu dzie de- 
cy dują się za prze stać te ra pii, bo uwa żają, że już wszystko w po rządku i z pro ble- 
mami po ra dzą so bie sami. Nie stety po cza sie wra cają. Z tym Kubą my śla łem, że
jest po dob nie. Może mi pan po wie dzieć, w jaki spo sób...

– Zo stał za mor do wany w po bliżu miej sca swo jego za miesz ka nia.
– Boże, taki młody czło wiek... Całe ży cie przed nim.
Si kora tylko ski nął głową.
– Ale gdzie moje ma niery! Pro szę, niech pan siada. – Braun wska zał mu miej- 

sce przed sobą, a gdy ko mi sarz je za jął, pod jął: – Ro zu miem, że przy szedł pan do
mnie w ja kiejś kon kret nej spra wie, a nie po to, aby po in for mo wać o śmierci Bu- 
rzyń skiego. Na wstę pie wspo mniał pan, że po trze buje po mocy w spra wie Bie lec- 
kiego. W ja kiś spo sób mogę po móc?

– Tak. Chciał bym się do wie dzieć, jak... Na wet ciężko mi to okre ślić. Wi dzi pan,
Mi chał ciężko od cho ro wał roz sta nie z  Bu rzyń skim. Pan udzie lił mu wspar cia
i było już le piej, a te raz sy tu acja znów wy myka się spod kon troli. Jego uko chany
od szedł na za wsze... – Si kora za milkł.

Braun przez chwilę pa trzył na niego uważ nie. W końcu stwier dził:
– Pan też źle prze cho dzi tę stratę. Bu rzyń ski był rów nież pań skim przy ja cie- 

lem.
Si kora za ci snął moc niej szczękę.



– Był, ale te raz ja sam dźwi gam swój krzyż.
– Co mam przez to ro zu mieć?
– Stra ci łem swoją part nerkę, zgi nęła dwa dni temu. Była w ciąży. Tego sa mego

dnia za mor do wano Kubę. Jesz cze do mnie nie do tarło do końca, co się dzieje.
Braun spoj rzał na ko mi sa rza prze ni kli wie. Wi dać było, że stara się coś z niego

wy czy tać.
– Przy kro mi – ode zwał się po chwili. – Wiem, że żadne słowa nie ukoją pań- 

skiego bólu, ale musi się pan trzy mać. Mi chał w  mo jej oce nie jest słab szy psy- 
chicz nie. Po trze buje pana. Sam so bie nie po ra dzi.

– Dla tego po mimo tego, co sam czuję, przy sze dłem tu taj po radę. Chcę go pod- 
trzy mać na du chu. Nie chciał bym, żeby so bie coś zro bił. – Si kora nie po wie dział
Brau nowi o tym, że Mi chał ko lejny raz my ślał o sa mo bój stwie.

–  Po sta ram się wam po móc. My ślę, że Mi chał bę dzie mu siał oso bi ście się do
mnie po fa ty go wać. Bez roz mowy się nie obej dzie.

– Spró buję go prze ko nać.
– Dam mu zniżkę. Nie stety nie mogę cał ko wi cie zre zy gno wać z ho no ra rium,

ale skóry nie ze drę – obie cał psy cho log ze smut nym wy ra zem twa rzy.
– Ja koś to ogar niemy, cho ciaż może być trudno. W po li cji za sada jest pro sta:

naj wię cej za ra biają gli nia rze, któ rzy ban dy tów to co naj wy żej w ko mik sach o ka- 
pi ta nie Żbiku wi dują. Praw dziwi gli nia rze mają mi ni malne wy na gro dze nie. Dla
nas już nie star cza. Jed nak jak się kilka osób zrzuci, za pła cimy, ile bę dzie trzeba.

Braun po ka zał śnież no biały uśmiech. Ko mi sarz za czął wsta wać z miej sca, gdy
psy cho log spy tał:

– A może mi pan po wie dzieć, jak do kład nie zgi nął Bu rzyń ski?
Si kora sta nął w miej scu.
– Na past nik za ata ko wał go no żem. Kuba zgi nął na miej scu.
– Na dal ciężko mi w to uwie rzyć...
– Mnie też. Zwłasz cza że nie mamy okre ślo nego mo tywu.
– Może orien ta cja była mo ty wem? – za su ge ro wał psy cho log.
– Nie wy klu czamy tego. Jed nak da leko mi do pew no ści.
– Jak będę mógł w ja kiś spo sób po móc, na pewno po mogę.
– Dzięki – po wie dział Si kora i skie ro wał się do wyj ścia.

***



Do mi nik pa trzył na ekran kom pu tera. Mru żył oczy, sta ra jąc się prze czy tać to, co
przed chwilą na pi sał w  ko men ta rzu pod ar ty ku łem za chwa la ją cym po li tykę
multi-kulti. Po po wro cie ze sklepu wy pił kilka piw. Cią gle miał przed oczyma tę
Cy gankę i jej dzieci. Ża ło wał, że nie przy trzy mał ich do przy jazdu po li cji. Z chę- 
cią od dałby to zło dziej skie na sie nie w  ręce stró żów prawa. Po chwili jed nak
otrzą snął się z  tej my śli. Ni gdy nie współ pra co wał z gli nami i nie za mie rzał tej
tra dy cji zmie niać. Miał w ży ciu za sadę „Im mniej kon tak tów z psiar nią, tym le- 
piej”. Sto so wał ją kon se kwent nie i do brze na tym wy cho dził. Spoj rzał po now nie
na ekran i wziął ko lejny łyk piwa.

– Chuj z wami wszyst kimi, je bane cia paki! – za klął i wstał z krze sła.
Rzu cił pu stą puszką o ścianę. Był co raz bar dziej zde ner wo wany. Zda wał so bie

sprawę, że musi zna leźć ja kieś uj ście dla swo jej zło ści. Nie mógł jej w so bie dłu żej
tłu mić. Bra cho lek pod czas jed nej z se sji po wie dział mu, że za wsze po wi nien sta- 
rać się po zbyć zło ści, która w  nim sie dzi. Mógł wa lić w  wo rek bok ser ski. Mógł
pod no sić cię żary. Ta kie oczysz cze nie głowy i otwo rze nie za woru bez pie czeń stwa
było ko nieczne. On cią gle czuł złość na cały świat.

– Kurwa twoja je bana mać! – wrza snął i po szedł do kuchni.
W  przed po koju przy trzy mał się ściany, aby nie upaść. Pod szedł do lo dówki

i wy cią gnął od razu dwie puszki piwa. Nie chciało mu się za chwilę wra cać. Za- 
niósł je do po koju i po sta wił na stole. Bę dzie mu siał do rwać ja kie goś Cy gana i po- 
ka zać mu, kto tu rzą dzi. Co raz bar dziej go ku siło wy mie rze nie spra wie dli wo ści
na wła sną rękę. Je den Cy gan uka rany za wszyst kie zło dziej stwa, ja kich do pusz- 
czali się inni. Uśmiech nął się do sie bie. Po czuł się jak ja kiś su per bo ha ter oczysz- 
cza jący mia sto ze wszel kiej ma ści szu mo win.

– Su per Do min – po wie dział ci cho i otwo rzył puszkę.

***
Si kora na ci snął przy cisk dzwonka przy drzwiach miesz ka nia Bie lec kiego. Po
chwili usły szał od głos prze krę ca nego zamka. W progu stała Aneta Sęk. Jej wi dok
cał ko wi cie go za sko czył.

– Przy wio złam ci ciu chy tu taj, bo nie chcia łam zo sta wiać ich w fa bryce. I po ga- 
da łam chwilę z Mi cha łem – po wie działa, jakby czy tała w jego my ślach.

– Jak on się czuje?
– Niby wy gląda do brze, ale to cią gle w nim sie dzi.
– I bę dzie sie dzieć. Po za ła twia łaś to, o co cię pro si łem? – spy tał.



– Tak. Sprawa po grzebu ru szyła z ko pyta. Z tego, co wiem, Mo nia bę dzie miała
asy stę ho no rową. Ko men dant wy ra ził zgodę.

–  Przy naj mniej to mi od pa dło. Będę miał do cie bie jesz cze jedną prośbę, ale
nie chcę o tym ga dać w progu.

Si kora wszedł głę biej do miesz ka nia, ścią gnął kurtkę i za czął zdej mo wać buty.
Sęk za mknęła za nim drzwi.

– A młody gdzie? – spy tał.
– Śpi.
– Śpi? Chlał coś?
– Nie. Tuż przed twoim przyj ściem za snął.
– Nie śpię! – do bie gło zza ściany.
We szli do po miesz cze nia. Sęk za trzy mała się w  progu, a  Si kora pod szedł do

sto lika i wziął do ręki po piel niczkę. Mi chał le żał na wer salce. Na ich wi dok pod- 
niósł się do po zy cji sie dzą cej.

– Lekko kim ną łem, ale sły sza łem, jak przy sze dłeś. Coś już wia domo? – spy tał.
– W spra wie Kuby jesz cze nic. Dłu biemy, a jak sam wiesz, dłu ba nie może przy- 

nieść efekty do piero po ja kimś cza sie – po wie dział Si kora, od pa la jąc pa pie rosa.
– Mam już iść? – spy tała Aneta od progu.
– Za mo ment. Mam do cie bie prośbę. Sam chyba tego nie ogarnę.
– Mów.
– Po dej dziesz ju tro do działu praw nego i po pro sisz, żeby ktoś na pi sał kwit do

sądu z wnio skiem o usta le nie oj co stwa.
– Jaki wnio sek? O usta le nie oj co stwa? – upew niła się.
– Tak. By łem dzi siaj w szpi talu zo ba czyć syna. Oka zało się, że we dług pa pie- 

rów je stem dla niego obcy. Nie mogę go za brać do domu, do póki sąd nie wy razi
na to zgody.

– Ale prze cież ten dzie ciak ma tylko cie bie – za uwa żył Mi chał.
– Ma też ro dzi ców Mo niki. We dług pro ce dur to oni mogą być te raz jego opie- 

ku nami. Oczy wi ście, jak sąd to przy kle pie.
–  Czyli mu sisz wy ka zać, że to twoje dziecko, a  po tem wy stą pić z  wnio skiem

o opiekę nad ma łym? – spy tała Sęk.
– Tak.
– Okej. My ślę, że to jest do ogar nię cia.
– Dzięki.
– Roz ma wia łem z matką Kuby – po wie dział znie nacka Mi chał.



Si kora spoj rzał na niego za sko czony.
– Ty?
– Tak. Wiem, że po wi nien za ła twić to ktoś inny, ale czu łem, że ja mu szę to zro- 

bić.
– Opo wiedz mi o tym spo tka niu.
Bie lecki wzru szył ra mio nami.
– Spo tka nie jak spo tka nie. Po wie dzia łem matce Kuby, kim je stem.
– Po wie dzia łeś, że bol co wa łeś jej syna?
– Si kora! – wark nęła Aneta.
– No co? Jak być szcze rym, to do końca – stwier dził ko mi sarz z nie winną miną.
– Po wie dzia łem, że by li śmy ra zem. Kie dyś. Nie opo wia da łem ze szcze gó łami,

jak to wy glą dało. Nie było ta kiej po trzeby – wy tłu ma czył Mi chał.
– I co ona na to?
– Pła kała. Oboje pła ka li śmy.
– Uwa żam, że to spo tka nie to był błąd. Mo głeś się roz sy pać.
– Da łem radę. Mu szę dać... – szep nął Bie lecki i wy tarł spły wa jącą po po liczku

łzę.
Si kora spoj rzał na Anetę. Bez słowa zro zu miała, że po winna już pójść.



4.
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Całą noc źle spał. Śniła mu się Mo nika. Stała na ja kimś mo ście. Uśmie chała się
do niego i wska zy wała dło nią kie ru nek. Spoj rzał w tamtą stronę i zo ba czył tłum
lu dzi nio sący na rę kach trumny. Wi dział ty siące tru mien i  z  każdą chwilą ich
przy by wało. Był za sko czony tym wi do kiem. Miał wiele kosz ma rów w swoim ży- 
ciu, ale coś ta kiego śniło mu się pierw szy raz. W  pew nym mo men cie Mo nika
prze stała się uśmie chać i po wie działa, że w tych trum nach po grze bane są ma rze- 
nia lu dzi, któ rzy stra cili swo ich bli skich. Po tem po woli za częła się roz pły wać
w po wie trzu, aż w końcu znik nęła. Obu dził się cały spo cony i do rana już nie za- 
snął. Kilka razy wsta wał z łóżka i za cho dził do sy pialni Mi chała. Chciał zo ba czyć,
czy wszystko z nim w po rządku. Bie lecki co ja kiś czas ję czał przez sen. Chyba też
miał kosz mary.

Si kora wstał kilka mi nut po szó stej i  na szy ko wał śnia da nie dla sie bie i  part- 
nera. Była so bota i miał wolne. Służbę peł nił Ja siń ski, a po tem miał go zmie nić
Stan kie wicz. Za sta na wiał się, jak spę dzić ten dzień. Nie mu siał je chać do ko- 
mendy. Mógł sie dzieć z Bie lec kim i po sta rać się pod trzy mać go na du chu. Miał
jed nak ban dziora do zła pa nia i mu siał się tym za jąć. Pa lił pa pie rosa i pił kawę,
gdy Mi chał wszedł do kuchni.

– Po wiem ci, że się nie wy spa łem – po wie dział, uśmie cha jąc się słabo.
– Kosz mary?
– No. Śnił mi się Kuba. Le żał w trum nie i pa trzył na mnie. Z oczu wy cho dziły

mu ta kie białe ro baki...
– Nie mów, bo mnie to obrzy dza – prze rwał Grze siek, ga sząc pa pie rosa w po- 

piel niczce.
– To sen.
– Nie ma zna cze nia. Na żywo trupa mogę obej rzeć i wy star czy mi. Nie mu szę

ich jesz cze w snach wi dzieć.
Bie lecki usiadł na krze śle i się gnął po ku bek z pa ru jącą kawą.
– W su mie fakt. W ogóle co chwilę się bu dzi łem.
– Jak do cie bie za cho dzi łem, to ki ma łeś.



– Spraw dza łeś, czy śpię?
– Nie. Przy ła zi łem, bo chcia łem cię chę do żyć.
Mi chał wy trzesz czył oczy ze zdzi wie nia.
– Ale ty głupi je steś. – Si kora po krę cił z nie do wie rza niem głową. – Przy ła zi łem,

żeby spraw dzić, czy wszystko w po rządku. Nie chciał bym cię zna leźć po wie szo- 
nego na klamce albo na drzwiach szafy.

– Nie grozi.
– Ta... Już kie dyś my śla łem, że się nie tar gniesz, a po tem sam wiesz, co było.

Do bra, mniej sza z tym.
Si kora wy jął z paczki ko lej nego pa pie rosa i od pa lił.
– Te raz cię zo sta wię i ru szę na po szu ki wa nie tego skur wy syna, co ubił Kubę –

po wie dział, wy dmu chu jąc dym.
– Mogę je chać z tobą? – spy tał Mi chał, od ry wa jąc wzrok od okna.
Si kora za prze czył ru chem głowy.
– Za wie szony je steś – przy po mniał.
– Nikt nie musi wie dzieć, że rzeź bimy przy tym ra zem. Jest so bota, mo żemy

po wie dzieć, że szla jamy się po mie ście pry wat nie.
– I pry wat nie roz py tu jemy świad ków? Młody, ogar nij się.
– Nie chcę sie dzieć w domu. Tu jest za ci cho.
– To se ra dio puść.
– To nie to samo.
– Mi chał, jak ktoś się do wie, że ła zimy przy te ma cie po mimo two jego za wie- 

sze nia, to obaj fest obe rwiemy. Kto wtedy zła pie gnoja? Ży czyń ski? Aneta? Może
Pal czak?

Bie lecki nie od po wie dział.
– Wiesz, że ta kie coś to pro sze nie się o kło poty? – cią gnął Grze siek.
– Zdaję so bie sprawę.
–  No, i  to mi się po doba. Po wiem ci, że jakby czło wiek cią gle kal ku lo wał, to

wszystko by łoby nudne. Ogar nij się tro chę i na szy kuj do wyj ścia. Ma ki jaż zrób,
pa zno kietki...

– Se rio?
– Nie lu bię się po wta rzać. Chyba nie chcesz wyjść na mia sto bez ta pety.
Si kora uśmiech nął się do Bie lec kiego i za cią gnął pa pie ro sem.

***



Obu dził się z po tęż nym ka cem. Wczo raj prze sa dził z al ko ho lem. Ko lejny raz. Już
ja kiś czas temu stwier dził, że pije prak tycz nie co dzien nie. Nie prze szka dzało mu
to zbyt nio, ale od bi jało się na jego port felu. Od dłuż szego czasu nie pra co wał i to,
co kie dyś przy osz czę dził, te raz stop niowo top niało. Wie dział, że musi zna leźć ja- 
kieś za ję cie, które po zwoli mu sta nąć na nogi. Od dwóch mie sięcy nie pła cił
czyn szu, za le gło ści ro sły. Nie przej mo wał się tym aż tak bar dzo, bo wie dział, że
nikt go nie eks mi tuje. Paru jego kum pli miało więk sze za le gło ści i  nikt ich
z miesz kań nie wy rzu cał. Kie dyś sły szał, że jak się ko goś wy wala, to trzeba mu
za pew nić inny lo kal. Nie wie dział, ile w tym prawdy, ale zda wał so bie sprawę, że
mia sta na to nie stać. Inne ra chunki sta rał się re gu lo wać na bie żąco. Nie wy obra- 
żał so bie, że ode tną mu ko mórkę lub prąd. Stra ciłby wtedy moż li wość kon taktu
ze zna jo mymi i prze glą da nia In ter netu. Na to nie mógł so bie po zwo lić. Wszedł
do kuchni i wy jął z lo dówki piwo.

– Na kaca naj lep szy klin – po wie dział ci cho, otwie ra jąc puszkę.
Pił łap czy wie. Za war tość znik nęła w  osza ła mia ją cym tem pie. Parę zło ci stych

kro pli spły nęło mu na pod ko szu lek, ale nie przej mo wał się tym. Nie na le żał do
czy ściosz ków. Od sta wił pu stą puszkę na blat obok zlewu, bek nął i  po dra pał się
po za ro śnię tym po liczku. Za sta na wiał się, czy nie wziąć ko lej nego piwa i nie włą- 
czyć ja kie goś filmu na kom pu te rze. Była so bota i na le żał mu się od po czy nek. Co
prawda, nie wie dział od czego, ale so bota rzą dziła się swo imi pra wami. Się gał do
lo dówki, gdy za czął dzwo nić jego te le fon.

– Co za chuj? – burk nął, pa trząc w stronę po koju.
Z pi wem w dłoni po szedł po apa rat. Pod niósł go i spoj rzał na wy świe tlacz. Nu- 

mer na le żał do Brauna.
– Co jest, bra ciszku? Stę sk ni łeś się? – spy tał, od bie ra jąc.
– Cześć, Do mi nik. Dzwo nię, żeby się do wie dzieć, kiedy ko lejny raz za mie rzasz

się u mnie po ja wić? Mia łeś być wczo raj, ale nie do tar łeś.
–  Z  głowy mi wy pa dło...  – po wie dział, sta ra jąc się jedną ręką jak naj ci szej

otwo rzyć puszkę.
– Masz ja kieś pro blemy?
– Oprócz fi nan so wych? Żadne.
– Te to cią gle masz.
– No i wła śnie tro chę się te raz na war stwiły. Nie po ży czył byś mi paru stó wek?
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza. Cie ślak za sło nił pal cami mi kro fon i szyb kim

ru chem otwo rzył piwo.



– Okej. Tylko pa mię taj: ro bię to ostatni raz. Po wi nie neś zna leźć ja kąś pracę –
po wie dział Ma rek.

–  Nie nudź. Jak masz za miar mi truć dupę, to wsadź se tę kasę w... gdzie se
tam chcesz.

– Do mi nik, znowu sta jesz się agre sywny.
– A, bo mnie wkur wiasz. Jak bym chciał od cie bie po radę na te mat fi nan sów,

to bym po pro sił. Tyle.
– Na dal je steś agre sywny.
– No i chuj? Je stem i co z tego? – spy tał Cie ślak, bio rąc so lidny łyk.
– Po wi nie neś z tym wal czyć. Mar twię się o cie bie.
– O sie bie się martw, o mnie nie mu sisz.
– To twoje zda nie. Ale do brze, nie będę cię bar dziej de ner wo wał. Dzwo nię też,

żeby ci po wie dzieć o  śmierci jed nego z  mo ich pa cjen tów. Zo stał za ata ko wany
i dźgnięty no żem.

Do mi nik na gle się usztyw nił. Za sta na wiał się, w ja kim celu Braun go o tym in- 
for muje. Czyżby coś po dej rze wał? – prze bie gło mu przez myśl.

– I co w związku z tym? – spy tał.
– Po zna łeś go w po cze kalni. To ten Kuba.
– Ta ciota?
– Nie mów tak – upo mniał go Braun.
– Dla czego? Jak ktoś jest pe da łem, to nie ma zna cze nia, jak się na niego bę dzie

mó wiło. Pe dał za wsze bę dzie pe da łem, choć byś mó wił „gej” czy co tam jesz cze
wy my ślisz. Kie dyś się mó wiło na ta kich „pe dryle” i  nikt się nie ob ra żał. Te raz
pier do lona po praw ność i już we wła snym kraju nie można być sobą.

– To nie wina po praw no ści...
–  Nie? A  dla czego na Mu rzyna nie można już mó wić „Mu rzyn” albo „czar- 

nuch”? Te raz trzeba Afro ame ry ka nin czy inne ta kie. A jak Mu rzyn ni gdy nie był
w Ame ryce, to jak na niego mó wić? Zo bacz, co się na świe cie dzieje! Ży do stwo się
pa no szy, ara busy cią gle się wy sa dzają. Pier do lone le wac two stara się wpro wa- 
dzić wszel kiej ma ści zbo cze nia do szkoły...

– Do brze, nie ma sensu na ten te mat dys ku to wać.
– A dla czego nie? Bo nie pa suje do wa szej pier do lo nej po praw no ści? Po wiem

ci, że jak bym miał moż li wość, ze brał bym kilku moc nych chło pa ków i  po ka zał- 
bym, co trzeba z ta kimi ro bić.

– Do mi nik, nie rób nic głu piego.



Cie ślak do pił piwo i od sta wił pu stą puszkę na stół. Ku siło go, żeby po wie dzieć
Brau nowi, że to on za ła twił tego zboczka. Wie dział jed nak, że ten by tego nie po- 
chwa lił. Nie chciał też w ża den spo sób go do sie bie zra zić. Bał się, że brat nie zro- 
zu mie, jak ciężką walkę musi sto czyć, i może do nieść na niego na po li cję.

– Do bra, żar to wa łem. To jak? Po ży czysz mi tę kasę czy mam pro sić ko goś in- 
nego? – spy tał.

– Po ży czę.
–  No. To po nie dzieli się do cie bie zgło szę na te na sze roz mówki i  wtedy mi

dasz. Te raz mu szę koń czyć.
– Pracę znajdź.
Ku siło go, aby po wie dzieć Mar kowi coś, co po szłoby mu w pięty. Nie chciał go

jed nak do sie bie znie chę cić.
– Mam za miar po szu kać. Dzięki za te le fon. Cześć.
Roz łą czył się i rzu cił ko mórkę na wer salkę.
– Pier do lony go guś! – za klął i po szedł do kuchni po jesz cze jedno piwo.

***

Za par ko wał w  po bliżu mo telu, w  któ rym no co wał Bu rzyń ski. Przez całą drogę
mil czeli. Te raz Si kora od wró cił się do Mi chała i po wie dział:

– Ja będę ga dał. Ty sto isz z boku i słu chasz. Nie chcę, żeby ktoś po wie dział póź- 
niej, że rzeź bi łeś ze mną przy te ma cie.

– A jak będę miał ja kieś py ta nie?
– To za cho wasz je dla sie bie. Do póki je steś na za wieszce, sie dzisz ci cho. I tak

ktoś się może przy cze pić, że cię za bra łem.
– Jak tam so bie chcesz. – Bie lecki wzru szył ra mio nami. – Idziemy?
Si kora wy siadł z fiata, od pa lił pa pie rosa i spoj rzał w stronę mo telu.
– Wczo raj też się tu krę ci łem. Nie wła zi łem jed nak do środka.
Przez chwilę pa lił w mil cze niu. Bie lecki pa trzył na swoje buty.
– Jed nak nie wiem, czy to do bry po mysł – po wie dział po chwili.
Ko mi sarz uniósł brwi ze zdzi wie nia.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
– My śla łem, że przy je dziemy tu i będę mógł dzia łać jak pro fe sjo na li sta.
–  A  dla czego miał byś tak dzia łać, skoro do tąd nie by łeś pro fe sjo na li stą?  – Si- 

kora uśmiech nął się sze roko.



– Daj spo kój. Cho dzi mi o to, że my śla łem, że to bę dzie ła twiej sze. Te raz, jak
tak tu stoję, to się za sta na wiam, czy dam radę.

– To po cho lerę za wra ca łeś mi dupę? Trzeba było zo stać w domu i pra nie zro- 
bić, ciu chy po pra so wać, może ja kieś cia sto upiec.

Bie lecki pu ścił mimo uszu do gry za nie part nera.
– Nie jest mi ła two. Zo bacz, ty nie wra casz do domu, bo nie chcesz pa trzeć na

tę pustkę. U  mnie jest po dob nie. Nie chcę iść do jego po koju w  tym mo telu.
Wiesz, jak ciężko było, gdy mnie zo sta wił. Każ dego wie czora w ła zience pa trzy- 
łem na pu sty wie szak, na któ rym za wsze wi siał jego ręcz nik. W kubku bra ko wało
jego szczo teczki do zę bów. Nie było jego dez odo rantu. Nic. Pustka. A  te raz
w tam tym po koju będą rze czy, a nie bę dzie jego. To dużo gor sze.

Si kora zdep tał pa pie rosa bu tem i po pa trzył na part nera.
– Jak czu jesz, że nie dasz rady, to zo stań w au cie.
Bie lecki po krę cił głową.
– Nie. Mu szę dać radę. Po pro stu mu szę. Dla sie bie, dla Kuby.
– No to chodź.
Ko mi sarz skie ro wał się w  stronę mo telu. Bie lecki był dwa kroki za nim. Gdy

do szli do bu dynku, Si kora pchnął drzwi. Zna leźli się w  nie wiel kim holu, na
końcu któ rego znaj do wało się sta no wi sko re cep cji. Z przy le ga ją cego do niej po- 
miesz cze nia wy szła młoda dziew czyna i uśmiech nęła się do nich.

– Dzień do bry – po wie działa.
– Dzień do bry. Po li cja, ko mi sarz Si kora.
– Oj... Cho dzi o tego za mor do wa nego?
– Tak. Chcie li by śmy obej rzeć jego po kój i za dać kilka py tań.
– No nie wiem, czy mogę...
– Może pani.
– Wie pan, nie chcę, żeby kie row nik mnie zwol nił. Nie ma pan ja kie goś na kazu

prze szu ka nia czy cze goś ta kiego?
– Mam – skła mał ko mi sarz.
– A mogę zo ba czyć?
–  Nie stety za po mnia łem za brać z  ko mendy. Po wiem pani, jak to wy gląda.

Nasz na czel nik to straszny du reń, cią gle się cze pia. Ostat nio je ste śmy na cen zu- 
ro wa nym. Jakby się do wie dział, że za po mnia łem z wy działu kwitu, cze piałby się
jesz cze bar dziej.



– Nie stety mój kie row nik musi wy ra zić zgodę na wej ście do po koju. Mogę po
niego za dzwo nić – za pro po no wała dziew czyna.

– Do brze. Niech pani dzwoni.
Re cep cjo nistka po now nie prze szła do po miesz cze nia za re cep cją.
– Jaki Ku buś miał nu mer po koju? – spy tał Si kora.
– Sie dem – od parł Bie lecki.
Grze siek prze szedł za kon tuar re cep cji i spoj rzał na ta blicę z klu czami. Za brał

klucz z wy ma lo waną sió demką i bez słowa ru szył w stronę scho dów.

***
Cie ślak na był w skle pie małpkę wy bo ro wej i dwie paczki vi ce royów. Ostat nio nie
ku pił ty to niu od Bo bika i mu siał prze pła cać za nor malne pa pie rosy. Od pa lił te raz
jed nego i spoj rzał w stronę przy stanku au to bu so wego. Stała tam Gośka. Cho dził
z nią do maja ze szłego roku. Ich drogi się ro ze szły, gdy przy ła pał ją na dys ko tece
z ja kimś la lu siem. Po szli zgraną paczką do Pa sażu Nie po lda i mocno po pili. On
wzmac niał się wódką ku pioną w mo no po lo wym. Za wsze tak ro bił. Al ko hol po da- 
wany na dys ko tece był roz cień czany. Wszy scy o tym wie dzieli i każdy prze zorny
do le wał so bie coś przy nie sio nego we wła snym za kre sie lub wcze śniej wy pi jał bu- 
telkę gdzieś na ubo czu. Nie ina czej było wtedy. On z chło pa kami roz pi jał bu telkę
w jed nej z bram na Ru skiej, a dziew czyny sza lały na par kie cie. W pew nym mo- 
men cie do łą czył do nich Ci nek i wy jął ja kieś ta nie wino. Dziw nie się uśmie chał,
pa trząc w jego stronę. W końcu Do mi nik za py tał, o co mu cho dzi, a ten w żar- 
tach spy tał, czy rogi mu nie prze szka dzają w sie dze niu w bra mie. Wku rzył się na
niego i chciał go lać. Do piero wtedy Ci nek wy ja śnił, że Gośka ob ła pia się w ki blu
z  ja kimś ty pem. Po szedł zo ba czyć to na wła sne oczy. Kum pel miał ra cję  – jego
dziew czyna ca ło wała się z  fa ce tem. Ten wkła dał jej rękę pod bluzkę. Tego nie
mógł zdzier żyć. Chwy cił dziew czynę za ku dły i z ca łej siły pchnął na ścianę. Fa- 
ceta kop nął w  ko lano i  po pra wił z  pię ści w  twarz. Wię cej nie zdą żył zro bić, bo
zbie gli się bram ka rze i  wy pro wa dzili go na ze wnątrz. Tam do szło do kłótni
z Gośką, która wy szła w ślad za nim. Darła się i wy zy wała go od skur wy sy nów.
Po wie dział jej, że z  kurwą nie za mie rza się za da wać. Roz stali się i  wię cej nie
utrzy my wali ze sobą kon taktu. Do dzi siaj jed nak zdą żył już ochło nąć i do szedł do
wnio sku, że prze szła mu już złość na nią. Splu nął na chod nik i  ru szył w  jej
stronę.

– Cześć – po wie dział, pod cho dząc bli żej.
– No siemka. – Gośka uśmiech nęła się do niego.



Miała nie bie ską kurtkę roz piętą do po łowy. Od razu zwró cił uwagę na jej
piersi. Były więk sze niż wtedy, kiedy się z nią spo ty kał.

– Cycki po więk szy łaś? – spy tał.
– Za uwa ży łeś?
– No ciężko nie za uwa żyć, he, he, he! – Zda wał so bie sprawę, że się w nie wga- 

pia.
– Usta też mam po ro bione. I nowe tipsy – po chwa liła się dziew czyna.
–  A  co ty w  totka wy gra łaś?  – Cie ślak wie dział, że po więk sze nie piersi może

kosz to wać na wet kil ka na ście ty sięcy. Jak był z Gośką, nie było jej na to stać. Była
bez ro botna i nie szu kała pracy.

– No co ty? Mam no wego fa ceta. Ma kasy jak lodu. Pro wa dzi firmę i jeź dzi wy- 
pa sio nym mer cem. Wy na jął mi chatę i te raz tam miesz kam.

– No to ci się uło żyło – stwier dził, na dal wga pia jąc się w jej biust.
– Ale star szy ode mnie i już mu nie staje.
– Nie to co mi, nie? – spy tał z uśmie chem.
– Po wiem ci, Do min, że co jak co, ale w te klocki za wsze by łeś nie zły. Tego mi

naj bar dziej bra kuje.
– Jak bę dziesz chciała się ostro za ba wić, to ad res mo jej jamy masz.
– Nie kuś – wy mru czała za lot nie.
Spoj rzał na jej usta i po czuł, jak mu staje. Miał na nią ochotę.
– A może wpad niesz wie czor kiem na drinka? – za pro po no wał.
– Dzi siaj nie dam rady. Umó wi łam się z kum pe lami na wyj ście do mia sta. Nie- 

zły me lanż się szy kuje. Może w ty go dniu.
– Do bra. To się zdzwo nimy.
Pa trzył na pod jeż dża jący na przy sta nek au to bus. Gośka szy ko wała się, żeby do

niego wsiąść. Wie dział, że za kilka dni po sma kuje tych piersi i ust.

***
Si kora wło żył klucz do zamka i prze krę cił. Na stęp nie od wró cił się w stronę Bie- 
lec kiego i wy szcze rzył zęby. Po scho dach wła śnie wcho dziła re cep cjo nistka.

–  Co pan wy pra wia? Nie może pan tak po pro stu za brać klu cza od po koju!  –
za wo łała, ła piąc od dech.

– Mogę.
– Pan chyba żar tuje!



Si kora pod szedł do dziew czyny i spoj rzał jej pro sto w oczy.
– Wie pani, dla czego tu je stem? – spy tał.
Ski nęła głową.
– Je stem tu, bo za bito fa ceta. Nie pro wa dzę sprawy kra dzieży sło ików z dże- 

mem z piw nicy czy po ry so wa nia kredą ele wa cji bu dynku. Je stem tu dla tego, że
ktoś za je bał czło wieka. Może mi pani rzu cać kłody pod nogi i sta rać się prze szko- 
dzić w śledz twie, ale się pani nie uda. Z tym na ka zem żar to wa łem. Po wiem pani
wię cej: nie mu szę mieć żad nego kwitu, żeby przej rzeć ten po kój. Jakby jed nak
za szła taka ko niecz ność, to pa pier się za ła twi. Ka puje pani?

Dziew czyna pa trzyła na niego uważ nie.
–  Co wię cej, jak będę chciał, to we zwę kilka pa troli i  za mknę na czter dzie ści

osiem wszyst kich z ob sługi. Mam do tego prawo. Tyle.
Ko mi sarz pchnął drzwi do po koju i kiw nął głową na Bie lec kiego.
– Ten kie row nik wy ra ził zgodę czy nie? Z czy stej cie ka wo ści py tam – za py tał

jesz cze, pa trząc na re cep cjo nistkę.
– Po wie dział, że za raz tu bę dzie. To kwe stia dzie się ciu, pięt na stu mi nut.
– No. To przy je dzie aku rat na sam śro dek czyn no ści.
Dziew czyna zmru żyła oczy.
– Mó wił już ktoś panu, że jest pan cham ski?
– Każ dego dnia mi to mó wią. Mó wią też coś jesz cze: że jak Si kora się uprze, to

zła pie każ dego za bójcę. I po wiem pani, że to prawda. Po wiem na wet wię cej, je- 
stem tu po to, aby ten skur wiel nie za bił pani ani żad nego z  pani zna jo mych.
Skąd pani wie, czy nie czai się te raz w  po bliżu i  nie po luje na ko lejną ofiarę?
Może pani jest na jego ce low niku?

Wi dział, że re cep cjo nistka lekko się cof nęła. Uśmiech nął się do niej sze roko
i wszedł do po koju Bu rzyń skiego.

***

Pod szedł do sto ją cej w bra mie Cy ganki. Ta spoj rzała na niego i uśmiech nęła się
sze roko.

– Po wró żyć, pa nie? Po wiem, co cię czeka w ży ciu. Po wiem, czy bo gac two cię
spo tka. Po wró żyć, pa nie, po wró żyć... Nie drogo. Co ła ska... – za częła szcze bio tać.

Ro zej rzał się do okoła. Nie było ni kogo, kto byłby świad kiem tego, co za mie rzał
zro bić.

– Nie mam kasy – wark nął.



– Tam jest ban ko mat. Można wy brać. Cy ganka prawdę ci po wie. Do wiesz się,
czy spo tka cię mi łość. Chyba chcesz, aby ko chały się w to bie ko biety? Chcesz?

Uśmiech nął się do niej i  po now nie się ro zej rzał. Za mie rzał jej po ka zać, kto
rzą dzi w mie ście. Po woli wy cią gnął dłoń z kie szeni. Miał na niej za ło żony ka stet,
który zro bił z  po krę tła za woru hy drantu. Ide al nie pa so wał na jego palce. Pod- 
szedł bli żej i z ca łej siły wy pro wa dził cios.

– Ej, co tam ro bisz? – do bie gło na gle z boku.
Cy ganka się uchy liła i tra fił w ścianę.
– Ra tunku, za bić chce! – za częła wrzesz czeć ko bieta.
Do mi nik pa trzył, jak po scho dach zbiega ja kiś rom ski na sto la tek. Z  boku

w jego stronę szedł ko lejny. To on wcze śniej od wró cił jego uwagę i przez niego
nie tra fił w cel.

– No chodź tu, skur wy sy nie – za wo łał Cy gan.
W jego dłoni po ja wił się nóż. Do mi nik zda wał so bie sprawę, że nie ma szans

w star ciu z dwoma mło dzia nami, zwłasz cza je śli obaj są uzbro jeni. Poza tym wy- 
star czy kilka chwil i  zbie gnie się cała rze sza Cy ga nów. Mu siał się ewa ku ować.
Ru szył bie giem w stronę wyj ścia z bramy. W ostat niej chwili drogę za sło niła mu
młoda Romka z dziec kiem na rę kach. Kop nął ją w brzuch z wy skoku i wy biegł na
ze wnątrz. Ką tem oka zo ba czył jesz cze, jak ta upada na chod nik. Dziecko wy pa- 
dło jej z rąk i za częło pła kać. Sły szał wście kłe głosy za ple cami. Wie dział, że musi
się śpie szyć. Kwe stią kil ku na stu se kund było, kiedy z oko licz nych ka mie nic wy- 
bie gnie pełno mło dych męż czyzn, któ rzy po sta wią so bie za cel zła pa nie go i sko- 
pa nie. Ru szył w stronę gma chu uni wer sy tetu. Tam, w oko licy ra tu sza, mógł się
skryć w  jed nej z  knaj pek lub do biec pod prę gierz. Je śli uda mu się do stać do
rynku, bę dzie bez pieczny. Wie dział, że te raz pod ra tu szem jest ze bra nie ki bi ców
Ślą ska. Usta lali szcze góły wy jazdu na mecz li gowy z Wi dze wem. Sam miał tam
być, ale nie miał kasy, aby jeź dzić na spo tka nia poza Wro cła wiem. Te raz naj waż- 
niej sze było uciec Cy ga nom. Mu siał do biec do kum pli ze sta dionu. Je śli na dal bę- 
dzie miał za ple cami po goń, wy star czy, że krzyk nie do chło pa ków, a ci rzucą się
na bru da sów. Może na wet roz pęta się bi twa w  cen trum mia sta i  wtedy za czną
po lo wa nie na wszel kiej ma ści od mień ców.

Przy śpie szył kroku.

***

Mi chał prze glą dał rze czy oso bi ste Kuby. Si kora co ja kiś czas zer kał w jego stronę.
Wi dział, że part ner cza sami się za my śla, trzy ma jąc w dłoni przed mioty na le żące



do by łego chło paka. Było to zro zu miałe. On pew nie też tak za re aguje, kiedy
w  końcu wróci do sie bie. Zda wał so bie sprawę, że bę dzie mu siał zmie rzyć się
z tra ge dią, która go spo tkała. W po nie dzia łek miał się od być po grzeb Mo niki. Po- 
że gna swoją uko chaną. Nie wie dział jesz cze, czy da radę, ale mu siał to zro bić.
Po trzą snął głową, chcąc się po zbyć czar nych my śli.

– Spa kuj rze czy Ku bu sia – po wie dział. – Spisz na pro to kół i trzeba bę dzie część
od dać ro dzi nie. To, co sam chcesz wziąć, weź miesz bez kwitu.

Bie lecki ski nął głową. Si kora był pewny, że kum pel chce mieć pa miątkę po
swoim by łym chło paku. Mógł to być błąd, bo te rze czy przy po mi na łyby mu o stra- 
cie. Czas po każe, jak bę dzie.

– Dzień do bry – do bie gło ich na gle z boku. – Je stem tu kie row ni kiem i prze ka- 
zano mi, że pa no wie się wła mali. Adam Waj rak.

–  Ktoś pana zro bił w  ko nia. Nikt się nie wła mał. Po li cja  – po wie dział Si kora,
ścią ga jąc la tek sowe rę ka wiczki.

– Co pan za głu poty gada? Prze cież nie wy ra zi łem zgody na wej ście do po koju.
Ma pan na kaz prze szu ka nia?

– Nie i nie mam po trzeby mieć. Nie będę panu tłu ma czył szcze gó łów pro ce du- 
ral nych, po in for muję tylko, że wszystko prze biega zgod nie z pra wem.

– No nie wiem...Nie po wi nien być tu ktoś jako świa dek?
– Po wi nien – po twier dził ko mi sarz.
– Więc gdzie jest?
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego.
– Tam sie dzi i grze bie w rze czach.
– To jest prze cież po li cjant.
– A kto panu ta kich rze czy na opo wia dał? Wi dział pan jego szmatę? – spy tał Si- 

kora.
– Co?
– Szmatę, le gi ty ma cję. Wi dział pan?
Waj rak po krę cił głową.
–  Pan Bie lecki jest z  ro dziny za mor do wa nego. Jest świad kiem przy czyn no- 

ściach. Dla pana wie dzy po wiem tylko, że w przy padku, kiedy na miej scu nie ma
wła ści ciela rze czy, po li cjant może świadka przy spo so bić. Pan Bie lecki jest wła- 
śnie taką osobą. Jak ma pan wąt pli wo ści, pro szę skon tak to wać się z ko mendą.

Waj rak przez chwilę się za sta na wiał, co ma zro bić. W końcu ski nął głową i po- 
wie dział:



– My ślę, że nie ma ta kiej po trzeby.
– I słusz nie. Będę miał do pana kilka py tań. Może mi pan po wie dzieć, ilu w su- 

mie ma pan pra cow ni ków? – Ko mi sarz wy jął z kie szeni pa pie rosy i od pa lił jed- 
nego.

Męż czy zna się za my ślił.
–  W  su mie na re cep cji mam dwie dziew czyny i  jed nego chło paka  – od parł

w końcu. – W kuchni ku charz, po moc ku chenna... Są jesz cze dwie po ko jowe.
– Ile osób jest obec nych dzi siaj?
– Oprócz Tomka i Kasi to... wszy scy.
– A Ka sia to?
–  Re cep cjo nistka. Bę dzie ju tro. To mek też pra cuje na re cep cji. Ma nocną

zmianę i po wi nien być po dwu dzie stej.
Si kora zer k nął na ze ga rek. Do cho dziła pięt na sta. Nie mógł tyle cze kać.
– Pro szę ich ze brać za ja kiś kwa drans w  jed nym po miesz cze niu. Będę chciał

ich roz py tać.
– Wszyst kich na raz?
– Tak. Nie jest to ofi cjalne prze słu cha nie, więc nie mu szą być osobno. Pan też

niech bę dzie.
Waj rak ski nął głową i wy szedł z po koju.

***

Cy ga nie go nili go tylko do mo stu Uni wer sy tec kiego. Po tem od pu ścili i wy ma chu- 
jąc pię ściami, wró cili do sie bie na Du bois. Cie ślak oparł się o  słup i  pró bo wał
uspo koić od dech. Gło śno ła pał po wie trze. Ucie ka jąc, kilka razy po śli zgnął się na
ob lo dzo nym chod niku. Całe szczę ście, że się nie wy wa lił. Je śliby go do rwali, na
sto pro cent by go sko pali. Szedł te raz w stronę rynku. Kilka razy od wró cił się, by
spraw dzić, czy nikt za nim nie idzie. Brał pod uwagę, że mo gli ko goś za nim wy- 
słać, aby zo ba czył, do kąd się uda. Więk szą grupą za bar dzo rzu cali się w  oczy
i ry zy ko wali, że za in te re suje się nimi po li cja. Nikt jed nak za nim nie szedł. Już
z da leka zo ba czył grupę kil ku dzie się ciu ki bi ców śpie wa ją cych pio senki przed ra- 
tu szem. Roz po znał kilka zna jo mych twa rzy. Uniósł rękę na przy wi ta nie.

– Siemka, Do min! – do le ciało do niego z boku.
Od wró cił głowę i zo ba czył Kostka. Ki bol był jedną z waż niej szych osób w śro- 

do wi sku fa nów Ślą ska.
– Cześć, Ko stek – po wie dział i uści snął kum plowi dłoń.



– Na wy jazd się szy ku jesz?
– Ka siory nie mam. Kiep ści zna te raz. Może za ja kiś czas się ogarnę.
– Po wiem ci, że już nie mogę się do cze kać, jak tym łódz kim kur wom spu ścimy

wpier dol. Co jak co, ale ży dzew po wi nien wy le cieć z ligi.
–  Spoko, spad nie. Zo ba czysz, że w  tym se zo nie po wie ziemy wszyst kich

i idziemy na mi strza. To ostat nie wi ce mi strzo stwo to była przy grywka. Mó wię ci,
te raz po je dziemy z kur wami na ostro – po wie dział Cie ślak.

– I tak ma być! Ale co ty taki zzia jany? Ko nia ukrad kiem wa li łeś? – za śmiał się
Ko stek.

W tym cza sie po de szło do nich kilku ki bi ców. Do mi nik z każ dym się przy wi- 
tał.

– No to jak? Trze pań sko było? – do py ty wał kum pel.
– Gdzie tam. Bru dasy mnie go niły. Na Du bois spu ści łem wpier dol Cy ga nom.

Ze brała się grupka i chcieli mnie do rwać.
–  No to trzeba bę dzie się tam prze je chać. Kije w  łapę i  na pier da lamy bru da- 

sów! – za wo łał je den z ki bi ców.
– I za miast na wy jazd po le cisz na do łek. Po je bało cię? – obu rzył się Ko stek. –

Trzeba bę dzie za ła twić te mat za ja kiś czas. Te raz nie ma sensu ich do jeż dżać.
Sprawa przy cich nie, to kilku się wyj mie i obije ryje.

Do mi nik nie ko ja rzył ki bica, który chciał ru szyć na Du bois. Ko stek jed nak za- 
raz go przed sta wił:

– To mój młod szy bra chol. Ja też kie dyś by łem taki na rwany, ale mi prze szło.
Chło pak jesz cze nie spał na de chach w psiarni, to ko za czy.

Młody się za czer wie nił.
– Do min. – Cie ślak wy cią gnął do niego rękę.
– Roki. – Brat Kostka wy mie nił z nim uścisk.
– Rocky od tego bok sera?
– Nie. Zwy czaj nie, Roki.
– Do bra, lu dzi ska. Trza wy sko czyć do ja kiejś knajpki. W gar dle za schło, a bro- 

war sty gnie – za pro po no wał Ko stek.
Kilku chło pa ków za częło gło śno skan do wać pio senki na cześć klubu, któ remu

ki bi co wali.

***



Wszedł do sali, w któ rej ocze ki wali na niego pra cow nicy mo telu. Bie lecki po szedł
do sa mo chodu. Si kora nie chciał, aby Waj rak się za sta na wiał, dla czego czło nek
ro dziny za bi tego bie rze udział w in nych czyn no ściach niż prze szu ka nie po koju.

– Dzień do bry pań stwu – zwró cił się do zgro ma dzo nych. – Na zy wam się Grze- 
gorz Si kora i  pro wa dzę śledz two w  spra wie za bój stwa jed nego z  miesz kań ców
pań stwa mo telu.

Kilka osób ski nęło głową.
– Nie wzy wam was po je dyn czo, bo w mo jej oce nie nie ma ta kiej po trzeby. Kto

z was pra co wał w dniu za bój stwa?
Ręce pod nio sło kilku lu dzi.
– A kto był na re cep cji?
– Ja. – Pod nio sła rękę znana już Si ko rze re cep cjo nistka.
–  Może pa mięta pani, czy ktoś krę cił się w  po bliżu? Może ktoś zaj rzał do

środka i po chwili wy szedł?
Dziew czyna za prze czyła ru chem głowy.
– A po zo stali? – za py tał ko mi sarz.
– Ja cią gle sie dzę na kuchni – ode zwał się męż czy zna w far tu chu ku cha rza. –

Cho ciaż nie... było coś dziw nego. – Za sta no wił się. – Jak wy sze dłem na pa pie rosa,
wi dzia łem fa ceta le ją cego w po bliżu kon te ne rów na od pady. Jak mnie zo ba czył,
to się zmie szał i po chwili od szedł.

– Ta kie to dziwne? Nikt wcze śniej się tam nie od le wał?
– A lali, ale ten za cho wał się ina czej. Wi dać było, że chce za sło nić twarz, że bym

go nie za pa mię tał.
– Jak był ubrany?
Si kora czuł, że za raz po zna szcze góły, które po zwolą mu uzy skać więk szą wie- 

dzę, niż mieli do tej pory.
– Zwy czaj nie. Kurtka, czapka...
– A sza lik? Miał ja kiś sza lik? – Z uzy ska nych wcze śniej in for ma cji wie dział, że

je den ze świad ków za bój stwa Bu rzyń skiego wi dział ja kie goś ki bola.
– Nie miał żad nego sza lika. Kilka razy już wi dy wa łem go w po bliżu mo telu, ale

nie po wiem do kład nie kiedy – po wie dział ku charz.
– Ja wiem, o kogo cho dzi. To Szy ma nek – wtrą ciła jedna z po ko jó wek.
– Kto? – Ko mi sarz spoj rzał w jej stronę.
–  Szy ma nek. Przy cho dzi tu cza sami. Kie dyś mnie za cze pił i  spy tał, czy lu bię

jabłka.



– Jabłka?
– No. Po wie dział, że ma działkę, a na niej sporo ja błek. Mó wił, że sam ich nie

przeje, a nie ma komu dać.
– Pani wie, gdzie tego Szy manka można spo tkać?
Po ko jowa się za wa hała. Wi dać było, że za bar dzo nie chce po wie dzieć.
– To może być ważne – za zna czył Grze gorz.
–  Kie dyś miesz kał z  matką na Jo an ni tów. Głowy so bie za to jed nak nie dam

uciąć. Nie mam po ję cia, czy ad res jest ak tu alny.
– A skąd pani go zna?
– To ku zyn mo jej przy ja ciółki. Po zna łam go kie dyś na jej ślu bie. Lekko opóź- 

niony w roz woju, ale nie groźny.
– To niech mi pani za pi sze nu mer tej ko le żanki. Za dzwo nię i się upew nię.
Ko bieta ski nęła głową.
–  Ktoś so bie coś jesz cze przy po mniał?  – za py tał ko mi sarz, a  gdy wszy scy za- 

prze czyli, do dał:  – Jakby coś jed nak się uro dziło, będę wdzięczny za kon takt.
Można dzwo nić do Ko mendy Wo je wódz kiej i pro sić z wy dzia łem za bójstw. Te- 
raz dzię kuję pań stwu za po moc i ży czę mi łego dnia.

Na ko niec pod szedł do po ko jówki i wziął od niej kartkę z za pi sa nym nu me rem
ko mórki.

***

Wszedł do miesz ka nia i po szedł pro sto do lo dówki. Miał ochotę na piwo. W knaj- 
pie wy pił tylko jedno. Szkoda mu było pie nię dzy. Chwilę po ga dał z kum plami ze
sta dionu i  zde cy do wał się wró cić do sie bie. Wy jął za wi szę moc nego, otwo rzył
i wziął kilka ły ków. Gło śno bek nął i za pa lił pa pie rosa. Po peł nił błąd, de cy du jąc się
za ata ko wać tę Cy gankę w  biały dzień. Na stęp nym ra zem bę dzie mu siał to
wszystko le piej za pla no wać. Nie może dać się zła pać. Je śli za mie rza wy ko nać
swoją mi sję, musi być od po wied nio przy go to wany. Idąc na Du bois, nie wziął ze
sobą żad nego na rzę dzia do obrony. My ślał, że Cy ganka bę dzie ła twą ofiarą. Nie
spo dzie wał się jed nak, że staną za nią są sie dzi z  ka mie nicy. Od sta wił pu stą
puszkę na blat, po szedł do po koju i włą czył lap topa. Wi dział kie dyś stronę z ar ty- 
ku łami do obrony. Były tam do stępne gazy, pa ra li za tory i inny sprzęt, który ma
za za da nie zwięk szyć bez pie czeń stwo. Za sta na wiał się, co wy brać. Pałka te le sko- 
powa była sku tecz nym na rzę dziem. We wpraw nych rę kach po tra fiła siać praw- 
dziwe spu sto sze nie. Gaz z ko lei mógł po móc w zmięk cze niu ofiary. Naj lep szym
roz wią za niem wy da wał się jed nak pa ra li za tor. Był ci chy, sku teczny i naj szyb szy.



Zga sił pa pie rosa i  usiadł przy stole. Wszedł na stronę sklepu z  ak ce so riami do
obrony i  przez chwilę prze glą dał asor ty ment. Pa ra li za tor, po mimo że wy da wał
się naj lep szy, był też naj droż szy. Cie ślaka nie było na niego stać. Może za ja kiś
czas zde cy duje się go ku pić. Po chwili wszedł na je den z por tali in for ma cyj nych
i  za czął szu kać wpi sów na te maty, które naj bar dziej go in te re so wały. Szybko
przej rzał kilka wzmia nek o bur dach w sto li cach za chod niej Eu ropy. Cho ciaż nie
pi sano o tym wprost, wie dział, że za sy tu acją stali ra dy kalni mu zuł ma nie. Miał
ochotę krzy czeć, aby wresz cie spo łe czeń stwa się obu dziły i  po go niły in no wier- 
ców. Ktoś mu siał w końcu zo ba czyć, co się dzieje na świe cie, i po sta wić tamę dla
wszel kiej ma ści zbo czeń ców i ra dy ka łów.

***

Si kora pod szedł do auta i od pa lił pa pie rosa. Bie lecki wy siadł z fiata i do niego do- 
łą czył.

– Masz coś no wego?
–  Nikt nic nie wi dział. Ku charz tylko po wie dział, że spo tkał ja kie goś typa,

który od le wał się przy kon te ne rach.
– Może to ten nasz?
–  Nie są dzę. Fa cet nie miał sza lika. A  świa dek, który wi dział mo ment za bój- 

stwa, wy raź nie wi dział sza lik Ślą ska.
– Mógł za ło żyć tuż przed ata kiem – za su ge ro wał Bie lecki.
– Mógł, ale nie wy daje mi się.
– Więc co da lej?
– Jedna z  la sek po wie działa, że ko ja rzy tego fa ceta. To nie jaki Szy ma nek, da- 

leki ku zyn jej przy ja ciółki. Mam na miary na tę babkę i  za raz so bie do niej za- 
dzwo nimy. Do wiemy się, gdzie fa cet mieszka.

– Za wi jamy go?
– Nie. Je stem prze ko nany, że to nie on. Ale mógł wi dzieć na szego za bójcę.
Si kora wy cią gnął ko mórkę i wpi sał nu mer te le fonu otrzy many od po ko jówki.

Chwilę cze kał na po łą cze nie. W końcu usły szał głos ko biety:
– Słu cham?
– Dzień do bry. Pani Ewe lina Gaw liń ska?
– Tak – po twier dziła.
– Ko mi sarz Grze gorz Si kora, je stem z po li cji.
– Po li cji?



–  Tak. Do sta łem pani nu mer od...  – Za wa hał się. Nie spy tał, jak ma na imię
pra cow nica mo telu i te raz nie mógł się na nią po wo łać. – Od pani przy ja ciółki –
do koń czył.

– Ja kiej przy ja ciółki? Nie ro zu miem.
– Pro wa dzę śledz two w spra wie za bój stwa koło mo telu Gaja. Jedna z pra cow- 

nic po dała mi pani nu mer.
– Aaaa, Marta. A w ja kim celu go panu dała? – spy tała nie uf nie Gaw liń ska.
– Czy mo gli by śmy się spo tkać?
– Wie pan, mam mało czasu i za bar dzo...
– To ważne. Zajmę tylko chwilę.
–  Tylko ja na dal nie wiem, w  ja kim celu ma być to spo tka nie. Nie pra cuję

w tym mo telu i na wet nie wiem, kto zgi nął.
Si kora się za sta na wiał, czy nie po wie dzieć ko bie cie, że cho dzi o jej krew nego.

Z jed nej strony to uła twi łoby mu roz mowę, ale ist niało ry zyko, że Gaw liń ska po- 
wia domi ku zyna, że po li cja o niego pyta.

– Ma pani ku zyna o na zwi sku Szy ma nek?
– Tak. Ja rek jest ze mną spo krew niony. Zro bił coś złego? – spy tała z obawą ko- 

bieta.
– Nie. Po dej rze wam, że mógł wi dzieć sprawcę, i chciał bym z nim o tym po roz- 

ma wiać.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
–  Ale Ja rek jest lekko upo śle dzony  – usły szał po chwili ko mi sarz.  – Ma swój

świat. Na wet jakby ko goś wi dział, to nie ma pew no ści, że po wie panu prawdę.
Kie dyś wy da wało mu się, że jest agen tem wy wiadu. Ro bił skrytki z mel dun kami.
Ku pił pi sto let za bawkę i no sił za pa skiem. Mó wił szy frem.

– Li czę, że jed nak coś wnie sie do sprawy.
– Pod wa run kiem, że nie za cznie kon fa bu lo wać.
– Poda mi pani jego ad res? – nie cier pli wił się Si kora.
–  Mo żemy się tam spo tkać. Wo la ła bym być obecna przy tej roz mo wie. Wie

pan, Ja rek może za cząć za cho wy wać się dziw nie. Cza sem za myka się w  so bie,
a cza sem po trafi być agre sywny.

– Nie ma sprawy. To gdzie się spo ty kamy?
– Jo an ni tów przed są dem. Pa suje panu?
– Tak. – Si kora spoj rzał na Bie lec kiego i uniósł kciuk.



***

Nie wie rzył wła snym oczom. Kiedy zo ba czył ten wpis na fo rum, po czuł, że
wresz cie zna lazł ko goś, kto ma ta kie same po glądy jak on. Na fo rum zwią za nym
z  po li tyką multi-kulti zna lazł ko men tarz nie ja kiego Kmi cica. Użyt kow nik uwa- 
żał, że imi granci z kra jów arab skich mają je den cel – opa no wa nie ziem na le żą- 
cych do chrze ści jan. Cie ślak uwa żał po dob nie. Był pewny, że mu zuł ma nie chcą
zli kwi do wać cy wi li za cję ła ciń ską i  uczy nić z  Eu ro pej czy ków swo ich nie wol ni- 
ków. Prze śle dził wszyst kie wcze śniej sze wpisy Kmi cica na fo rum i stwier dził, że
fa cet mą drze pi sze. Wi dać było, że zna się na te ma tach, w  któ rych się wy po-
wiada. Do pił piwo i od pa lił pa pie rosa. Od kry cie ko goś ta kiego może przy bli żyć
go do osią gnię cia za mie rzo nego celu – po zby cia się od mień ców z kraju. Nie był
już w tej walce sam. W mie ście ta kich jak on mo gło być wię cej. Wy star czyło ich
tylko od na leźć i się skon tak to wać. Za czął głę biej prze glą dać fora, aby spraw dzić,
czy Kmi cic coś jesz cze ko men to wał. Pra wie za krzyk nął z ra do ści, gdy zo ba czył,
że kilka dni temu męż czy zna do dał wpis o spo tka niu. W wy na ję tej sali we wto rek
mieli się ze brać lu dzie my ślący po dob nie jak on. Był po dany nu mer te le fonu i ad- 
res mail. Do mi nik szybko wpi sał go w wy szu ki warkę. Oka zało się, że dane kon- 
tak towe na leżą do trzy dzie sto let niego Mar cina Ka sprzyka. Męż czy zna na leży do
na ro dow ców i jest jedną z waż niej szych po staci w tym śro do wi sku. Cie ślak wie- 
dział już, że zna lazł swoje miej sce na ziemi. Po sta no wił przy stą pić do or ga ni za cji
na ro dow ców i pod ich sztan da rem za cząć swoją walkę. Wresz cie miał mi sję.

Po szedł do kuchni i wy jął z lo dówki ostat nie piwo. Bę dzie mu siał jak naj szyb- 
ciej skom bi no wać kasę. W port felu zo stało mu ostat nie pięć dych. Je śli cze goś ju- 
tro nie ogar nie, nie star czy mu na wet na pa pie rosy. Otwo rzył puszkę i wziął kilka
ły ków. Na stęp nie od sta wił piwo i wy jął z kie szeni pa pie rosy. Pa ląc, za sta na wiał
się, jaki pseu do nim so bie wy brać. Bo uwa żał, że pseu do nim to ko niecz ność. Z fil- 
mów o woj nie wie dział, że każdy po rządny kon spi ra tor musi mieć ksywę i kilka
kry jó wek. On te raz był kon spi ra to rem i  mu siał przed się wziąć od po wied nie
środki, aby służby zbyt szybko nie wpa dły na jego ślad. W  sieci po słu gi wał się
nic kiem Pa triota. Te raz stwier dził, że to było dzie cinne. Mu siał wy my ślić coś lep- 
szego.

– Rej tan? – spy tał sam sie bie.
Nie wie dział do kład nie, kim był ten czło wiek, ale ze szkoły pa mię tał, że był to

ktoś ważny. Ja kiś pa triota, który za pi sał się w  hi sto rii kraju jako ge ne rał albo
mar sza łek. Nie był pewny.

Po do bał mu się ten pseu do nim i po sta no wił się nim po słu żyć.



***

Si kora za par ko wał przy bu dynku sądu. Już z da leka wi dział sto jącą na chod niku
ko bietę. Wy siadł z punto i po sta wił koł nierz kurtki. Za czy nał pa dać śnieg. Ostat- 
nie dwa dni było cie plej i  li czył, że wio sna w  końcu na dej dzie, ale chyba nic
z tego.

–  Dzień do bry  – po wie dział, pod cho dząc do cze ka ją cej na chod niku krew nej
Szy manka. Bie lecki trzy mał się krok za nim.

– Pa no wie są z po li cji, tak? – upew niła się Gaw liń ska.
Si kora wy cią gnął le gi ty ma cję służ bową. Mi chał zro bił po dob nie.
– Jarka nie ma w domu. Za nim pa no wie przy je chali, po szłam i spraw dzi łam.

Z  tego, co mó wiła są siadka, wy szedł dwa dni temu i  do tąd nie wró cił  – po wie- 
działa ko bieta.

– Zda rzało się to już wcze śniej?
–  Nie stety tak. W  ze szłym roku z  pięć razy dłuż szy czas prze by wał poza do- 

mem. Na wet po li cja go szu kała.
– I mieszka sam? – Ko mi sarz nie krył zdzi wie nia.
–  Tak. Po śmierci jego matki wy glą dało, że so bie po ra dzi. Od nio słam wra że- 

nie, że na wet nie jest świa domy, że ta zmarła.
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego. Part ner był rów nie za sko czony jak on.
– Niech pa no wie mnie nie osą dzają. Sta ra łam się mu po móc. Wiele razy kłó ci- 

łam się o to z mę żem. On uwa żał, że Jarka trzeba za mknąć do czub ków. Ja jed- 
nak nie mo głam tego zro bić. Są dni, kiedy za cho wuje się dziw nie, ale więk szość
czasu jest nor malny. Nie wi dać po nim żad nych oznak cho roby. Zresztą miał
zro bione ba da nia. Jest lekko opóź niony, ale nie stwa rza żad nego za gro że nia.

– To pani tak mówi – wtrą cił Bie lecki.
Gaw liń ska po pa trzyła na niego ze smut kiem.
– Nie mogę go za brać do sie bie. Z mę żem i córką miesz kamy w ka wa lerce.
– A miesz ka nie Jarka jest mniej sze? – za py tał Si kora.
Ko bieta unio sła brwi.
– Więk sze. A czemu pan pyta?
– Bo można się do niego wpro wa dzić i mieć na niego oko.
Ku zynka Szy manka pa trzyła na chod nik przed swo imi no gami. Wi dać było, że

waha się, czy coś im po wie dzieć.
– Niech pani mówi... – za chę cił Grze gorz.
– Mam małą có reczkę, a Ja rek ma swoje po trzeby. Te sek su alne rów nież.



– Do bie rał się do niej?
– Nie. Na szczę ście do niej nie... – Gaw liń ska po wio dła wzro kiem od Si kory do

Bie lec kiego. W  oczach miała łzy. Warga za częła jej lekko drżeć.  – Do mnie, jak
jesz cze by li śmy dziećmi. Spę dza li śmy ra zem wa ka cje u  na szej babci. Zmu szał
mnie, że bym go do ty kała. My śla łam, że z cza sem mu to prze szło, ale oka zało się,
że nie do końca. Na swoim ślu bie wi dzia łam, jak ma suje so bie kro cze, ob ser wu- 
jąc go ści zza stołu. Mąż po cza sie mi po wie dział, że na we selu Ja rek śle dził ja kieś
dziew czyny. Po szły na pa pie rosa i jedna z nich udała się w po bli skie krzaki za po- 
trzebą. Ja rek z ukry cia ją ob ser wo wał. Mąż po tem wi dział, jak Ja rek się ma stur- 
bo wał w tam tym miej scu...

Si kora spoj rzał na part nera. Ten po ki wał głową. Mi chał też uwa żał, że ta in for- 
ma cja może mieć duże zna cze nie dla pro wa dzo nego śledz twa.

– W mo jej oce nie pani ku zyn jest nie bez pieczny – skwi to wał ko mi sarz.
– Pa no wie go po dej rze wają?
–  Ja po dej rze wam wszyst kich. Z  tego, co pani mi mówi, Ja ro sław Szy ma nek

jest zdolny do róż nych czy nów. Skoro mo le sto wał pa nią i za cho wy wał się nie oby- 
czaj nie na pani we selu, mógł też za ata ko wać ko goś ob cego. Może ma na swoim
kon cie gwałt, a ofiara nie zgło siła tego na po li cję? Może był świad kiem za bój stwa
przy mo telu? Nie wiem. Wiem za to, że mu simy z nim po ga dać. Nie do my śla się
pani, gdzie można go spo tkać?

–  Nie. Po pro si łam jego są siadkę, aby mnie po wia do miła, jak się po jawi. Gdy
tylko to zrobi, dam pa nom znać.

– To moja wi zy tówka. Pro szę dzwo nić, jak ku zyn się od naj dzie. Pro szę też nie
sta rać się go ostrzec. Za szko dzi tym pani so bie i jemu.

Si kora pa trzył na ko bietę uważ nie. Ta w końcu ski nęła głową.
– Do brze. Ma pani przy so bie ja kieś jego zdję cie? – spy tał jesz cze.
Gaw liń ska za prze czyła.
– To mo żemy pod je chać do pani i w domu może coś się znaj dzie. Na ślu bie był

na ja kiejś fo to gra fii?
– Pew nie tak. Do brze, mo żemy je chać. Coś się po winno zna leźć.
Ko bieta ru szyła w stronę ich służ bo wego punto.



5.

Wro cław, 5 marca 2012 r.

Tego dnia Si kora naj bar dziej się oba wiał. Dziś miał być po grzeb Mo niki. Wstał
jesz cze przed świ tem i po szedł do kuchni. Po ciemku pił kawę, pa ląc pa pie rosa za
pa pie ro sem. W po koju miał na szy ko wany gar ni tur i kurtkę, którą za kła dał tylko
na wy jąt kowe oka zje. Dzi siaj taka wła śnie miała być. Mi chał wczo raj wy pra so wał
im obu ko szule i wy pa sto wał buty. Dzień po ce re mo nii po grze bo wej Mo niki miał
się od być po grzeb Kuby. Mo nika spo cznie na cmen ta rzu Gra bi szyń skim, a  Bu- 
rzyń ski na pa ra fial nym na Ma śli cach. Grze gorz się za sta na wiał się, czy nie od pu- 
ścić i nie zo stać w domu. Wie dział, że lu dzie będą ga dać, ale bał się, że cał kiem
się roz sy pie. Przez te wszyst kie dni sta rał się trzy mać dziel nie. Serce go bo lało,
ale nie da wał tego po so bie po znać. Mu siał być twardy nie tylko dla sie bie, ale
i dla Mi chała. Gdyby Bie lecki zo ba czył, że ten się ła mie, sam roz padłby się na mi- 
lion ka wał ków. Po tem nie by łoby co zbie rać. To byłby ko niec Mi chała ta kiego, ja- 
kiego znał. Cza sem ża ło wał, że tak upar cie uda wał sil nego. Ucie kał w daw nego
Si korę, który żar tuje, ob raża i ma za nic uczu cia in nych. To była tylko poza ma- 
jąca mu po móc w  utrzy ma niu się na po wierzchni. Cza sem czuł się jak pły wak,
który za czyna to nąć. Pró buje de spe racko ła pać po wie trze, sza leń czo ma cha rę- 
kami. Je dy nym spo so bem na po ra dze nie so bie z traumą było rzu ce nie się w wir
obo wiąz ków. Kilka razy się za sta na wiał, czy nie spo tkać się z kie rowcą, który po
al ko holu za bił jego Mo nikę. Wie dział, że fa cet tra fił na trzy mie siące do aresztu.
Mógł po cią gnąć za sznurki i  spra wić, aby po byt na Świe bodz kiej był dla niego
pie kłem. Mógł się z nim spo tkać i spoj rzeć mu pro sto w oczy. Za py tać dla czego...
Nie zde cy do wał się jed nak na ten ruch. Nic by mu to nie dało poza po now nym
otwar ciem ran. Te raz mu siał się za jąć zła pa niem za bójcy Kuby. Mu siał też jak
naj szyb ciej uzy skać prawo do opieki nad Pio tru siem. Syn był czę ścią jego i Mo- 
niki. Choć jesz cze go nie znał, był kimś waż nym w jego ży ciu. W so botni wie czór
Aneta po wie działa mu, że roz ma wiała już z dzia łem praw nym i dzi siaj miał być
zło żony wnio sek o usta le nie oj co stwa. Bę dzie mu siał pod dać się ba da niom DNA.
Z tego, co mó wiła Sęk, ta sprawa to czy sta for mal ność, Si kora jed nak się bał. A je- 
śli sę dzia stwier dzi, że jako sa motny oj ciec nie po ra dzi so bie z  opieką nad sy- 
nem, i po dej mie de cy zję o prze ka za niu Pio tru sia ro dzi com Mo niki? A może oni
nie zde cy dują się nim za jąć i mały trafi do domu dziecka? Nie zdą żył po znać ro- 



dzi ców Mo niki. Za wsze mó wiła, że nie łą czą ich zbyt za żyłe re la cje. Od wie dzała
ich tylko w święta, a i to nie za wsze. W ostat nią Wi gi lię Si kora miał po je chać ra- 
zem z nią do domu ro dzin nego, ale oj ciec Mo niki za cho ro wał i do spo tka nia nie
do szło. War ła czo wie nie in te re so wali się córką pod czas ciąży, ani razu jej nie od- 
wie dzili, przy naj mniej on nie miał wie dzy o ta kich od wie dzi nach. Do piero te raz
za częło do niego do cie rać, że prak tycz nie ni gdy nie roz ma wiali z Mo niką na te- 
mat jej ro dzi ców. Jak po ja wiał się ten te mat, za wsze szybko go ury wała. Za sta na- 
wiał się dla czego.

– Cześć – do bie gło od strony drzwi.
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego i  ski nął głową. W  mil cze niu się gnął po ko lej- 

nego pa pie rosa.
– Naja ra łeś tu jak głupi.
– Spoko, wy wie trzy się.
– Niby tak, ale te raz bę dziemy sie dzieć w dy mie.
– Wy trzy masz. Mia łem sporo do prze my śle nia, a jak wiesz, ja ra nie mi w tym

po maga.
– A co tak za prząta twoje my śli?
Mi chał do piero po chwili zdał so bie sprawę, że po peł nił gafę. Prze cież dzi siaj

ciało Mo niki zo sta nie zło żone do grobu. To było trudne do za ak cep to wa nia. Ju tro
on bę dzie mu siał przejść przez to samo z Kubą.

– Prze pra szam... – po wie dział ci cho.
–  Spoko. A  co za prząta? Po grzeb Moni. Sprawa Kuby. Od zy ska nie Pio tru sia.

Od na le zie nie Szy manka. Jesz cze kilka dro bia zgów...
W so botę po otrzy ma niu od Gaw liń skiej zdję cia jej ku zyna prze ka zali fo to gra- 

fię dy żur nemu z wnio skiem o roz po czę cie po szu ki wań męż czy zny. Jak do tąd nie
mieli żad nych in for ma cji co do miej sca jego po bytu. Mu sieli cze kać na wia do- 
mość od ko biety, chyba że wcze śniej męż czy znę za trzyma ja kiś pa trol. Miał prze- 
czu cie, że od roz mowy z Szy man kiem za leży, czy ru szą do przodu ze sprawą czy
na dal będą stać w miej scu.

***

Ja rek Szy ma nek pa trzył na sto jącą na przy stanku ko bietę. Po do bała mu się. Wy- 
glą dała jak dziew czyna Bonda. Była piękna, a  tylko ta kie mo gły być dziew czy- 
nami naj lep szego agenta na świe cie. On sam nie miał dziew czyny, cho ciaż od lat
bar dzo tego pra gnął. Jak był na sto lat kiem, to z Ewe liną tro chę się ba wili w dok- 
tora. Ka zał jej się ca ło wać w siu siaka. Po tem wszystko się skoń czyło. Matka za- 



bro niła mu spo ty kać się z  ko le żan kami. W  szkole na uczy cielki pil no wały jego
i  po zo sta łych wy cho wan ków. Nie do cho dziło do żad nych bliż szych kon tak tów.
Jak już był do ro sły, kilka razy pod glą dał przez lor netkę są siadki. Matkę też pod- 
glą dał przez dziurkę od klu cza, gdy brała prysz nic. Do ty kał wtedy swo jego
członka i ma rzył, aby matka go za wo łała i po pro siła, żeby umył jej plecy. Kie dyś,
gdy miał dwa na ście lat, raz tak zro biła, ale w tam tym cza sie nie miał jesz cze tak
du żych po trzeb. To wtedy pierw szy raz zo ba czył nagą ko biecą pierś. Matka nie- 
do kład nie się za sło niła i jego oczom uka zał się frag ment sutka. Po tem już nie po- 
ma gał jej przy ką pieli. On chciał, ale ona twier dziła, że nie po trze buje jego po- 
mocy. Miał wra że nie, że wtedy wi działa, że mu się spodo bało. Ma stur bo wa nie
się już mu nie wy star czało. Chciał po czuć, jak to jest z  praw dziwą ko bietą. Pa- 
trzył te raz na tę dziew czynę na przy stanku i  po czuł, że musi ją prze ko nać, by
z nim była. Ra zem mo gliby wal czyć z ob cymi wy wia dami i ura to wać świat. Pod- 
szedł do niej i po wie dział:

– Cześć.
Od wró ciła głowę w jego stronę. Przez chwilę na niego pa trzyła, jakby się za sta- 

na wiała, czy skądś go zna.
– Sto isz tu? – za py tał.
– Nie ro zu miem.
– No sto isz tu?
– A nie wi dać?
Uśmiech nął się do niej. Po do bała mu się co raz bar dziej. Nada wała się, by zo- 

stać jego dziew czyną. Mu siał jej tylko po wie dzieć o ko niecz no ści prze strze ga nia
za sad kon spi ra cji. Ła miąc je, wy sta wi łaby się na cel. To by łoby zbyt nie bez- 
pieczne.

– Nie po win naś tak stać. Mogą cię ob ser wo wać – po wie dział.
– Kto? – Dziew czyna za częła się roz glą dać.
– Prze cież wiesz, oni. Oni wszę dzie mają swo ich lu dzi. Roz pra co wa łem ich do- 

kład nie. Zo bacz na tam tego fa ceta. – Wska zał ręką na sto ją cego po dru giej stro- 
nie ulicy czło wieka.

Dziew czyna spoj rzała we wska za nym kie runku. Męż czy zna od pa lił pa pie rosa
i ru szył przed sie bie. Na wet się nie obej rzał.

–  To agent  – po wie dział ci cho Szy ma nek.  – Zdał so bie sprawę, że go roz gry- 
złem, i  te raz udaje, że niby przy pad kiem tu jest. Zde kon spi ro wał się i musi zo- 
stać wy co fany. Zo ba czysz, za raz po jawi się jego zmien nik. Te raz pew nie wy ślą
ko bietę.



Dziew czyna co raz bar dziej otwie rała oczy ze zdu mie nia.
– Ty masz coś z ba nią? – spy tała po chwili.
Pu ścił to mimo uszu. Te raz był w ak cji i nie miał czasu na głu poty czy wy ja- 

śnie nia do ty czące stanu swo jego zdro wia. Wy pa try wał ko lej nego agenta. Wresz-
cie ją do strzegł. Szła, nio sąc dwie siatki z  za ku pami. Na oko miała około pięć- 
dzie się ciu lat. Ktoś w ta kim wieku mu siał być bar dzo do świad czo nym agen tem.
Ja rek wie dział, że to groźny prze ciw nik i nie może go zba ga te li zo wać.

– Patrz na tamtą. – Wska zał ko bietę. – Stary trik. Niby ma w tor bach za kupy,
ale to ka mu flaż.

Dziew czyna lekko się cof nęła. Spoj rzał na nią i  do piero te raz so bie zdał
sprawę, że po peł nił ogromny błąd. Po my ślał, że ona może być jego sprzy mie- 
rzeń cem, a prze cież to mo gła być przy nęta ma jąca za za da nie zwa bić go w pu- 
łapkę. Za raz pew nie ta agentka za pro po nuje, żeby po szli na drinka. Wtedy
wpadłby w pu łapkę. Pew nie do sy pa łaby mu cze goś do na poju i uśpiła. On jed nak
był spryt niej szy.

– Wiem, kim je steś – po wie dział.
– Co? Chło pie, daj mi spo kój! – Dziew czyna cof nęła się o dwa kroki.
Te raz już był pewny, że ją roz gryzł.
– Za pro po nu jesz mi drinka, a po tem mnie za ła twisz. Zga dza się?
Agentka za częła się ner wowo roz glą dać. Wie dział, że szuka wspar cia swo jej

ob stawy. Po czuł na ra sta jące na pię cie. Każdy mię sień mu się na prę żył. Mu siał być
szyb szy od niej. Do sko czył i z ca łej siły ude rzył ją w twarz. Krew buch nęła z  jej
nosa. Agentka upa dła na chod nik. Z  boku usły szał krzyki. Zo ba czył, że ko bieta
z siat kami wska zuje na niego ręką. Torby upa dły na chod nik, za kupy się roz sy- 
pały. Kilka osób już bie gło w jego stronę.

– Ob stawa – po wie dział ci cho.
Dziew czyna z tru dem za częła się pod no sić. W końcu sta nęła przed nim prze-

ra żona, trzy ma jąc się za za krwa wiony nos. Po pa trzył na nią i spy tał:
– Sto isz tu?

***

Stali przed wej ściem do ka plicy na cmen ta rzu Gra bi szyń skim. Z boku usta wiona
już była kom pa nia ho no rowa i  po czet sztan da rowy. Si kora był za do wo lony, że
Aneta wszystko za ła twiła. Sam pew nie nie dałby rady. Spoj rzał na Mi chała i ski- 
nął mu głową. Part ner nie znacz nie się uśmiech nął. Czuł jego wspar cie. Wszy scy
w  ci szy wspo mi nali Mo nikę. Kilka osób po de szło do niego i  zło żyło mu kon do- 



len cje. Ka wa łek da lej wi dział Pal czaka w to wa rzy stwie za stępcy ko men danta wo- 
je wódz kiego. Było sporo ofi cjeli z ko mendy, a na wet paru przed sta wi cieli pro ku- 
ra tury. Miał ochotę stąd uciec. Od wró cił się w stronę cmen tar nej bramy i zo ba- 
czył idą cego w jego stronę Ka ro lew skiego.

– Cześć wszyst kim – po wie dział ci cho po li cjant z ko mi sa riatu na Po łbina, sta- 
jąc obok ża łob ni ków.

– Cześć – od parł Si kora.
– Przyj mij wy razy współ czu cia. Wcze śniej nie zło ży łem ci kon do len cji, bo nie

mo głem w to wszystko uwie rzyć. Do słow nie szok...
– Nie ma sprawy. – Si kora uści snął dłoń by łego part nera Mo niki. Ka ro lew ski

był nie tylko by łym współ pra cow ni kiem Moni, ale też jej przy ja cie lem. To jemu
się zwie rzała i  z  nim była zwią zana dłu go let nią zna jo mo ścią. Nie był o  niego
wcze śniej za zdro sny, bo wie dział, że to tylko lub aż przy ja ciel. Był dla niej kimś
waż nym i Si kora to sza no wał. Spoj rzał na wcho dzą cych do ka plicy lu dzi i po czuł,
że nogi za czy nają mu drżeć. Ro zej rzał się, szu ka jąc drogi ucieczki. Na prawdę
chciał stąd zwiać.

– Wszystko w po rządku? – spy tała Aneta, de li kat nie ła piąc go za ło kieć.
– Nie. Nie wiem, czy dam radę.
– Grze siek, mu sisz dać – po wie dział sto jący obok Ży czyń ski. – Ja wiem, że jest

ci ciężko, ale po zwól, by ją po cho wano.
Si kora ski nął głową. Miał wspar cie wszyst kich gli nia rzy z  wy działu. Każdy

z nich po niósł stratę i każ demu było ciężko po że gnać ko le żankę. Wie dzieli jed- 
nak, że jest to ko nieczne. Aneta wy tarła łzę. Mi chał od wró cił wzrok, by Si kora nie
wi dział jego twa rzy. Ży czyń ski wbił spoj rze nie w chod nik. Ja siń ski ze Stan kie wi- 
czem ode szli dwa kroki i  pa trzyli na kom pa nię ho no rową. Si kora zer k nął
w stronę wej ścia do ka plicy. Ostatni ża łob nicy wcho dzili już do środka.

– No to trzeba zro bić to, co ko nieczne – po wie dział i ru szył do środka.
Aneta szła obok, trzy ma jąc go pod ra mię. Tym ge stem do da wała mu otu chy.

***

Wszedł do bu dynku, w  któ rym mie ścił się ga bi net Brauna. Był umó wiony do- 
piero na pięt na stą, ale po trze bo wał kasy. Od rana nie miał pa pie ro sów, dla tego
po sta no wił po ja wić się u przy rod niego brata wcze śniej. W po cze kalni ni kogo nie
było. Za pu kał do drzwi i nie cze ka jąc na po zwo le nie, na ci snął klamkę. Zaj rzał do
środka. Braun po pa trzył na niego za sko czony i zer k nął na ze ga rek.

– Już pięt na sta? – spy tał.



Do mi nik nie od po wie dział, tylko wszedł da lej.
– Nie wiem, jak cie bie, ale mnie uczono, że pięt na sta to krót sza wska zówka na

trójce, a ta dłuż sza na dwu na stce – do dał z wy mu szo nym uśmie chem psy cho log.
– Przy la złem wcze śniej, bo...
– Bo po trze bu jesz kasy – do koń czył Braun.
– No, spłu ka łem się i nie stać mnie na ćmiki.
– Może rzu cisz?
– A może nie? – rzu cił prze kor nie Do mi nik.
Ma rek wstał i  pod szedł do okna. Przez chwilę pa trzył na ze wnątrz. Cie ślak

w tym cza sie się gnął po le żący na stole dłu go pis i za czął się nim ba wić. Raz po
raz na ci skał nie wielki przy cisk.

– Po wiem ci, że nie wiem, dla czego daję ci sobą w taki spo sób po mia tać – ode- 
zwał się Braun. – Od no szę wra że nie, że masz mnie w du pie i li czy się tylko moja
kasa.

–  O, bra ci szek robi mi psy cho ana lizę  – prych nął Cie ślak.  – Dzię kuję, nie
trzeba.

Te ra peuta od wró cił się w jego stronę.
– Wiem, że nie trzeba. Obaj wiemy, na czym po le gają te na sze spo tka nia. Ty do

mnie przy ła zisz po kasę, a ja udaję, że je stem w sta nie cię na pro sto wać.
– Na pro sto wać? Co ty pie przysz?
– Wi dzę po pro stu, na ja kich za sa dach to się od bywa. Po wiem ci, że jesz cze ja- 

kiś czas temu my śla łem, że je stem ci coś wi nien. Mia łem po czu cie, że po wi nie- 
nem ci wy na gro dzić trudne dzie ciń stwo. Niby je ste śmy z jed nej matki, ale mie li- 
śmy inne wzorce. Mój oj ciec chciał mnie wy cho wać na po rząd nego czło wieka. Na
ko goś, kto bę dzie za radny i po ra dzi so bie w ży ciu. Twój za nie dbał te sprawy.

– Od pier dol się od mo jego sta rego – wark nął Do mi nik.
– Nie mu sisz się de ner wo wać. Ta kie są fakty i zło ścią nic nie zmie nisz. Zresztą

w ogóle masz ogromny pro blem z agre sją.
– No i chuj.
– Nie chuj. Idziesz w złą stronę. Za ja kiś czas mo żesz ko goś skrzyw dzić. Do mi- 

nik, mam wra że nie, że je steś skłonny na wet za bić. Mar twię się o cie bie. O in nych
też.

Cie ślak uśmiech nął się pod no sem, pa trząc na Brauna. W  końcu po sta no wił
wy znać, co zro bił.

– Za bi łem – po wie dział.



– Co?
– Za bi łem tę ciotę, co do cie bie przy ła ziła.
– Do mi nik, co ty mó wisz? – Psy cho log wy trzesz czył oczy ze zdzi wie nia.
– No co? Za je ba łem tego pe dryla. Za słu żył na to.
– Za słu żył? Czym?
– By ciem je ba nym pe da łem. Tacy jak on nie po winni żyć. Jak bym miał moż li- 

wość, to wsa dził bym go do obozu kon cen tra cyj nego i  pu ścił gaz. Hi tler do brze
ro bił z ta kimi. Po zby wał się ro bac twa. Ży dów, Cy ga nów i pe dryli.

– Do mi nik, nie mów tak!
– A dla czego? Mam swoje zda nie.
Braun usiadł ciężko na swoim fo telu i scho wał twarz w dło niach.
– Co, go gu siu? Bę dziesz te raz be czał? – par sk nął Cie ślak, a gdy Ma rek uniósł

głowę i po pa trzył na niego w mil cze niu, do dał: – Do nie siesz na mnie psom? Za- 
dzwo nisz na pały i po wiesz, że twój bra ci szek od pier do lił cwela?

***

Szedł kilka me trów za trumną Mo niki. Obok niego kro czyli Mi chał i Aneta. Sęk
trzy mała go pod ra mię. Czuł, jak cała drży. To ona za mie rzała być dla niego
wspar ciem, a  oka zało się, że sama bar dziej go po trze buje. Mocno ści skała jego
rękę, co chwila ocie ra jąc łzy chu s teczką. Przed nim na pod wyż sze niu je chała
trumna, w  któ rej spo czy wało ciało Mo niki. Si kora czuł nie wy sło wiony smu tek,
zda jąc so bie sprawę, że w  naj bliż szych mi nu tach jego uko chana już na za wsze
spo cznie w  ziemi. Prze ra żało go to. Gdy or szak sta nął przy wy ko pa nej mo gile,
Aneta ści snęła go jesz cze moc niej. Spoj rzał na nią i wi dział spły wa jące po jej po- 
licz kach łzy. Sam le dwo ha mo wał płacz. Ro zej rzał się po twa rzach po li cjan tów.
Ma lo wał się na nich wielki smu tek. Każdy ża ło wał mło dej po li cjantki. Na wet je śli
nie któ rzy jej nie znali, to z sza cunku po ja wili się na po grze bie. Pełno było gli nia- 
rzy, któ rych on sam ko ja rzył tylko z wi dze nia. Po chwili cał ko wi cie się wy łą czył.
Jego my śli po bie gły do szczę śli wych chwil u  boku Mo niki. Przy po mniał so bie
mo ment, gdy pierw szy raz ją zo ba czył. Pro wa dzili wtedy sprawę psy chicz nie
cho rej Bry gidy. Uro cza po li cjantka od razu wpa dła mu w oko. Przez ko lejne ty go- 
dnie się do cie rali. Ścią gnął ją do wy działu. Wiele osób mó wiło, że zwią zek dwóch
gli nia rzy, zwłasz cza pra cu ją cych w jed nym wy dziale, nie ma szans na prze trwa- 
nie. Oni jed nak wbrew tej opi nii po sta no wili spró bo wać. Przez bli sko dwa lata
wza jem nie się uzu peł niali, za równo w domu, jak i w pracy. Na dal był spa ro wany



z  Bie lec kim, ale Mo nika sta no wiła część ich te amu. Byli jak trzej musz kie te ro- 
wie. Te raz jed nego z nich za brak nie.

– Kom pa nia, bacz ność! Drugi sze reg krok w tył, marsz! Na pas broń! Spo cznij!
Do salwy ho no ro wej trzema ła duj! Salwą pal! Ła duj! Salwą pal! Ła duj! Salwą pal!
Za bez piecz broń! Przez pierś broń! Drugi sze reg, krok na wprost, marsz! Na
prawo patrz!

Za my kał oczy przy każ dym od da nym strzale. Chwilę póź niej or kie stra za częła
grać marsz po grze bowy. Sto jące kil ka na ście me trów da lej ra dio wozy włą czyły sy- 
gnały świetlne i dźwię kowe. Si kora czuł, jak nie wi dzialna ob ręcz za czyna ści skać
mu gar dło. Uwie szona jego ra mie nia Aneta po woli za częła się osu wać na zie mię.
Le dwo ją pod trzy mał. Trumna zje chała do grobu.

Zdał so bie sprawę, że to ko niec.

***
Wy szedł z  ga bi netu wście kły na Brauna. Miał ochotę zła pać pierw szą lep szą
osobę i spu ścić jej ło mot. Jesz cze bar dziej zły był jed nak na sie bie. Po co się chwa- 
lił tym, co zro bił! Nie zdzi wiłby się, jakby drę czony wy rzu tami su mie nia bra ci- 
szek po sta no wił pójść na po li cję i  go wsy pać. Wy szedł z  bu dynku i  spoj rzał na
idą cego przy murku zdzi cza łego kota. Za mach nął się, pró bu jąc go tra fić. Zwie- 
rzak pod wi nął ogon pod sie bie i uciekł, za nim but Cie ślaka go do się gnął.

–  Pier do lony sier ściuch!  – wark nął pod no sem Do mi nik i  skie ro wał się
w stronę przy stanku. Z głodu ni ko ty no wego aż go skrę cało. Mu siał jak naj szyb- 
ciej zdo być ja kąś kasę. Braun nie zdą żył mu nic dać, bo wy szedł z jego ga bi netu.
Zro bił to w  zło ści. Te raz ho nor nie po zwa lał mu wró cić. Mu siał jak naj szyb ciej
wy my ślić, jak sko ło wać pie nią dze. Na przy stanku stał ja kiś młody chło pak ze słu- 
chaw kami na uszach. Mógł do niego po dejść i za brać mu sprzęt. W lom bar dzie
za parę gro szy by go spie nię żył. Ru szył w stronę na sto latka, roz glą da jąc się do- 
okoła, czy nie ma żad nych świad ków. Był metr od chło paka, gdy do tarło do
niego, że do ko nu jąc roz boju, po peł niłby naj więk szy błąd w swoim ży ciu. Wcze- 
śniej kilka razy miał szczę ście, ale te raz mo gło się ono od niego od wró cić. Ist- 
niało ry zyko, że na pad nięty za cząłby krzy czeć i  ktoś nad gor liwy rzu ciłby się
w po goń za Do mi ni kiem. Był po dwóch po ran nych pi wach i mógłby nie dać rady
uciec. Jakby zo stał zła pany, po li cja za bra łaby go na ko mi sa riat. Mo gliby za cząć
wę szyć i do tar liby do Brauna. A ten bez wa ha nia do niósłby na niego. Za za bój- 
stwo pe dała do stałby co naj mniej dwa dzie ścia pięć lat. Nie chciał spę dzić ca łej
mło do ści w wię zie niu, zwłasz cza że miał swoje plany, które za mie rzał zre ali zo- 
wać. Ju tro wy bie rał się na spo tka nie z  Kmi ci cem. Chciał po ga dać z  nim na po- 



waż nie. Ma rzył o stwo rze niu bo jó wek wy szu ku ją cych od mień ców. Po tem ko lejne
do ko ny wa łyby ataku i eli mi na cji. Przez ostat nie dwa dni wszystko to do kład nie
so bie ob my ślił. Co raz bar dziej chciało mu się pa lić.

– Masz fajki, zio mek? – spy tał na sto latka.
Chło pak ścią gnął słu chawki z uszu i spoj rzał na niego py ta jąco.
– Py ta łem, czy masz ćmiki.
– Nie palę.
– To, kurwa, za cznij.
Na sto la tek cof nął się o krok.
– Do bra, gub się fra je rze – wark nął Do mi nik i za czął się roz glą dać za kimś, kto

po ra tuje go pa pie ro sem.

***
Da niel Ko choł za par ko wał obok po li cyj nego ra dio wozu. Wy siadł ze skody i po pa- 
trzył na sie dzącą na przy stanku dziew czynę. Ra tow nik me dyczny sta rał się za ta- 
mo wać krwo tok z  jej nosa. Ja strzęb ski pod szedł do mun du ro wego spi su ją cego
ze zna nia świad ków. Ko choł sta nął obok niego.

– Co tu mamy? – spy tał Ja strzęb ski.
–  Fa cet za cze pił na przy stanku tę ba beczkę. Świad ko wie wi dzieli, jak ta za- 

częła się co fać, a wtedy on z ca łej siły wal nął ją w twarz. Z tego, co po wie dział ra- 
tow nik, ra czej nie do szło do zła ma nia nosa. Na wszelki wy pa dek jed nak za biorą
ją do szpi tala.

– A sprawca?
– W ra dio wo zie. Za raz go wam prze wie ziemy.
– Ma cie jego dane? – wtrą cił się Ko choł.
Sier żant spoj rzał na niego.
– Jesz cze nie spraw dza li śmy go ścia na bęb nie. Jak do je cha li śmy, był trzy many

przez świad ków zda rze nia. Prze ka zali go nam. Spraw dzi li śmy tylko, czy nie ma
przy so bie ja kichś nie bez piecz nych na rzę dzi, i tra fił do auta. Naj pierw po sta no- 
wi li śmy roz py tać świad ków.

– Okej, przej mu jemy go. Wy do kończ cie to, co ro bi cie.
Ko choł pod szedł do opa try wa nej dziew czyny.
– Jak się pani czuje? – spy tał.
– A jak mam się czuć – od parła płacz li wie po szko do wana. – To ja kiś świr! Po- 

wi nien być za mknięty w wa riat ko wie.



– Po wie mi pani, co było po wo dem jego ataku?
– Skąd mam to wie dzieć? Ga dał ja kieś pier doły o agen tach i szpie gach! Po wie- 

dział, że nie po win nam tak stać.
– Nie ro zu miem?
– No ja też nie ro zu mia łam. Jak za czął sa dzić ta kie bzdety, to się od su nę łam.

On wtedy znie nacka ude rzył mnie w  twarz. Pa dłam na chod nik. Krew lała się
stru mie niem. My śla łam, że zła mał mi nos, ale pan po wie dział, że ra czej jest
cały. – Dziew czyna wska zała na opa tru ją cego ją ra tow nika. Ten po twier dził ski- 
nie niem głowy i po wie dział:

–  Nie można jed nak ni czego wy klu czyć. Trzeba wy ko nać ba da nia. Pani jest
w szoku i może nie od czu wać bólu w peł nym za kre sie.

– Czyli za bie ra cie pa nią?
– Tak.
–  Zdro wia ży czę  – po wie dział Ko choł i  ru szył w  stronę ra dio wozu, w  któ rym

prze by wał na past nik.
Sto jący przy ki jance mun du rowy trzy mał w  ręku do ku ment za trzy ma nego

i spraw dzał jego dane w sys te mie.
– Wie cie już, kim jest na past nik?
– Tak. Wła śnie się oka zało, że wy dział za bójstw z wo je wódz kiej go szuka.
Ko choł spoj rzał na sie dzą cego w środku męż czy znę.
– No to mamy ga gatka.
Wie dział, że bę dzie mu siał prze ka zać go Si ko rze. Cie szyło go to. Bę dzie miał

mniej ro boty do wy ko na nia.

***
Si kora stał z Mi cha łem i Anetą obok re stau ra cji, w któ rej miała się od być stypa.
Pa lił pa pie rosa, pa trząc na osoby idące w stronę sali. To Aneta za jęła się całą or- 
ga ni za cją. Zna la zła ten lo kal i  zro biła zrzutkę w  ko men dzie na jego wy na ję cie.
Na szczę ście wy glą dała już tro chę le piej, była jesz cze tylko tro chę blada. W  ich
stronę szła ja kaś para. Ko bieta miała około sześć dzie siątki, a  męż czy zna może
pięć lat wię cej. Pa trząc na nich, Si kora był prze ko nany, że za raz po zna swo ich
nie do szłych te ściów.

– Pan jest chło pa kiem Mo niki? – spy tała ko bieta, za trzy mu jąc się przed nim.
– By łem – od po wie dział Si kora.



– Tak... Na zy wam się Bo żena War łacz, a to mój mąż Ro man. Je ste śmy ro dzi- 
cami Mo niki.

– Szkoda, że po zna jemy się w ta kich oko licz no ściach. Mo nika nie na ci skała na
na sze spo tka nie, a i ja ja koś nie po my śla łem, aby wyjść z ini cja tywą – przy znał.

– No trudno. Nie będę owi jała w ba wełnę, jak pan chyba zdaje so bie sprawę,
pewne kwe stie trzeba za ła twić. Im szyb ciej, tym le piej. Przede wszyst kim nie
mie li ście ślubu i jako naj bliż sza ro dzina to my dzie dziczmy.

– Może na te te mat po roz ma wiamy w  in nych oko licz no ściach? – za pro po no- 
wał.

Bo żena War łacz za prze czyła ru chem głowy.
– Nie ma sensu spo ty kać się po now nie, żeby to usta lać. Czy Mo nika miała spi-

sany te sta ment?
– Nic mi na ten te mat nie wia domo. Nie roz ma wia li śmy o tym.
Si kora zdał so bie sprawę, że żadne z nich nie było na tyle za po bie gliwe, by po-

my śleć o  ure gu lo wa niu nie któ rych te ma tów. Nie miał po ję cia, czy ja kiś te sta- 
ment ist nieje. Szcze rze w to wąt pił, ale ni czego nie wy klu czał.

– Więc sy tu acja jest w miarę pro sta – stwier dziła Bo żena War łacz.
– Ży li śmy z Mo niką spo koj nie. Oszczęd no ści zbyt du żych nie mie li śmy. Z pen- 

sji po li cjanta ciężko jest odło żyć. Je śli coś pań stwo odzie dzi czą, to marne gro sze.
Nie mam za miaru o to kru szyć ko pii.

– To do brze. Przejdźmy za tem do waż niej szej kwe stii. Cho dzi o dziecko Mo- 
niki.

–  To nie jest dziecko Mo niki. To jest dziecko Mo niki i  Grześka  – wtrą ciła
Aneta, przy słu chu jąca się roz mo wie.

–  Z  tobą, droga panno, nie roz ma wiam. Nie wiem, kim je steś i  dla czego
w ogóle wtrą casz się w nie swoje sprawy.

Sęk chciała coś jesz cze po wie dzieć, ale Si kora lekko ści snął ją za przed ra mię,
da jąc znak, że nie warto.

– Abs tra hu jąc od tego, czyje to dziecko, jak mam ro zu mieć pani słowa?
– A czego nie ro zu miesz? – ode zwał się mil czący do tąd Ro man War łacz.
– Prze cież to ja sne – pod jęła matka Mo niki. – My zaj miemy się wy cho wa niem

chłopca. W ta kich wa run kach, ja kie pan mu może stwo rzyć, dziecko nie może się
wy cho wy wać. To prze cież nie moż liwe, aby wy ro sło na nor mal nego, w pełni zdro- 
wego czło wieka.

– Czy pani in sy nu uje, że przy mnie Pio truś bę dzie świ rem? – spy tał ostro Si- 
kora.



– No niech pan na sie bie spoj rzy. Jaką przy szłość może mieć dziecko z ta kim
oj cem? Jest pan po li cjan tem, mało za ra bia i cią gle pana nie ma w domu. To z kim
wtedy bę dzie mały?

– O to nie musi się pani mar twić – po wie działa Aneta. – My po mo żemy Grze- 
siowi.

–  Ha, ha, ha! Nie roz śmie szaj mnie, młoda panno! Je stem znacz nie bar dziej
ży ciowo do świad czona i uwierz mi, te raz może bę dzie cie się sta rać, ale z cza sem
za pał osłab nie. Chło piec bę dzie cię ża rem. Poza tym nie są dzę, aby pan Si kora
długo wy trzy mał sam. Już pierw szy rzut oka wy star czy, by stwier dzić, że prę dzej
czy póź niej za cznie spro wa dzać do domu ko biety. Pew nie na wet pro sty tutki!
Może się czymś za ra zić i po tem za razi chłopca. Nie po zwo limy na to.

– Pani ra czy żar to wać – wtrą cił się Bie lecki.
– A pan to kto? Pew nie ko lega.
Mi chał ski nął głową.
– Ży cia pan nie zna – prych nęła War łacz.
– Tro chę znam...
– Daj spo kój, Mi chał, nie warto – prze rwał mu Si kora. – Pani pew nie jesz cze

jest w  szoku po śmierci córki. Za ja kiś czas ochło nie, wtedy na spo koj nie usią- 
dziemy i na pewne te maty po roz ma wiamy.

–  Pro szę pana, my nie zre zy gnu jemy z  walki o  wnuka. On się nam na leży  –
stwier dziła ka te go rycz nie Bo żena War łacz.

– Na leży? To czło wiek. Żywa istota. Poza tym co zna czy „na leży”?
– To nasz wnuk i Mo niczka na pewno chcia łaby, aby śmy to my się nim za jęli.
– Pani ra czy żar to wać. Pio truś jest moim sy nem i to ja będę się nim opie ko wał.
– A to się jesz cze okaże! – pod nio sła głos ko bieta.
Kilka osób spoj rzało w  ich stronę. Si kora za uwa żył Ka ro lew skiego sto ją cego

pięć me trów da lej. Po li cjant z Po łbina uważ nie ob ser wo wał ro dzi ców Mo niki.
– Pro szę pani, za raz za cznie się stypa – po wie dział ła god nie Si kora. – Za pra- 

szam na obiad. A do tego te matu wró cimy za ja kiś czas, do brze?
– Ro mek, idziemy. Nie zo sta wimy jed nak tak tej sprawy. A za obiad dzię kuję.

W gar dle by mi sta nął. Że gnam. – Bo żena War łacz wy krzy wiła usta w gry ma sie
zło ści i kiw nęła na męża.

Po chwili oboje ru szyli w stronę par kingu.
– Ro dzinka Po twor nic kich – mruk nął pod no sem Bie lecki.
– Daj spo kój. Wstydu tylko można się na jeść – stwier dził Si kora.



– Czemu jej nie po wie dzia łeś tak, żeby jej w pięty po szło? – spy tała Aneta.
– Po co? Nic bym tym nie osią gnął. Może ochło nie i za kilka dni stwier dzi, że

prze sa dziła. Nie ma sensu te raz tego te matu drą żyć.
Na gle po czuł wi bra cje te le fonu. Wy jął apa rat z kie szeni i spoj rzał na wy świe- 

tlacz. Dzwo nił Ko choł z Trze me skiej.
– No cześć – po wie dział Si kora, od bie ra jąc po łą cze nie.
– Cześć. To wy szu ka li ście nie ja kiego Ja ro sława Szy manka?
– No. Do rwa li ście go?
– Tak. Zo stał za trzy many za na ru sze nie nie ty kal no ści cie le snej. Wła śnie mam

go w ra dio wo zie.
– To weź go do sie bie. Ja za raz tam przy jadę.
– Okej. Jak tam chcesz. To do póź niej.
Si kora się roz łą czył i scho wał apa rat.
– Ko choł ma Szy manka. Jadę tam – po wie dział do ko le gów.
– A stypa? – spy tał Mi chał.
– Zaj mij się tym. Ja i tak nie lu bię ta kich spę dów.
– Je chać z tobą?
–  Jak byś nie pa mię tał, je steś za wie szony. Nie tym ra zem. Sam to ogarnę

i wrócę jak naj szyb ciej.

***

Braun od wo łał wszyst kie dzi siej sze wi zyty. To, czego do wie dział się od Do mi- 
nika, spra wiło, że nie mógł nor mal nie funk cjo no wać. Był w  roz terce. Z  jed nej
strony czyn, któ rego do pu ścił się Cie ślak, za słu gi wał na karę. Za bił czło wieka
i po wi nien za to od po wie dzieć. Z dru giej jed nak był jego bra tem. Przy rod nim, ale
za wsze bra tem. Pod szedł do barku i wy jął bu telkę ko niaku. Nie pił dużo, ale dziś
mu siał wy chy lić głęb szego. Na lał so bie do lampki so lidną por cję i wy chy lił dusz- 
kiem. Al ko hol za piekł w  prze łyku. Na lał ko lejną por cję i  prze chy lił. Na stęp nie
usiadł w  fo telu i  za czął się za sta na wiać, jak po wi nien po stą pić. Już od dawna
wie dział, że Do mi nik ma pro blem z agre sją. Wy star czył dro biazg, żeby się uru- 
cho mił. Jak z nim roz ma wiał pod czas te ra pii, do wie dział się, że wiele razy po ka- 
zy wał słab szym siłę swo ich pię ści. Nie miało zna cze nia, czy ktoś obe rwał za słu- 
że nie czy nie. W jego oce nie sil niej szy za wsze miał ra cję. Na do miar złego był ra- 
si stą, ho mo fo bem, kse no fo bem i  an ty se mitą. To ku mu la cja nie na wi ści, z  jaką
Braun do tych czas się nie spo tkał. Z  roz mów z  przy rod nim bra tem do wie dział
się, że na siąkł tym wszyst kim w  ro dzin nym domu. Jego oj ciec był taki sam jak



on. Z  do świad cze nia Braun wie dział, że lu dzie upo dab niają się do śro do wi ska,
w  ja kim są wy cho wy wani. Ktoś do ra sta jący w  ro dzi nie pa to lo gicz nej na dzie- 
więć dzie siąt pro cent bę dzie za cho wy wał się tak jak jego bli scy. Dzie sięć pro cent
bę dzie sta rało się z niej wy rwać. Dziecko na ukow ców pra wie na pewno po dąży
ich śla dem. Oczy wi ście były wy jątki, ale one tylko po twier dzały re gułę. Jego brat
wy cho wał się w pro stej ro dzi nie, w któ rej nie prze ka zano mu żad nych po zy tyw- 
nych wzor ców, i stał się taki jak jego oj ciec. Był złym czło wie kiem, który po trafi
tylko nie na wi dzić. Za bił czło wieka i  się tym szczy cił. Braun był pewny, że to
może być do piero po czą tek. Jak po czuje się bez karny, bę dzie za bi jał da lej. Za bił
Bu rzyń skiego tylko za to, że ten był ge jem. Za bił zna jo mego tych gli nia rzy.
Braun zda wał so bie sprawę, że prę dzej czy póź niej dojdą do tego, że to Do mi nik.
Bał się nie tylko o los brata, ale także o sie bie. Po wi nien po wia do mić Si korę i Bie- 
lec kiego, że wie, kto za bił Kubę.

Się gnął po ko mórkę i przej rzał li stę kon tak tów. Za trzy mał się na nu me rze Bie- 
lec kiego i  się za wa hał. Zdrada brata była czymś, z  czym ciężko bę dzie mu żyć.
Mógł się oka zać zdrajcą, in for mu jąc po li cję o czy nie Do mi nika, lub go kryć. Co- 
kol wiek wy bie rze, bę dzie to ob cią żało jego su mie nie. Od rzu cił te le fon od sie bie.
Apa rat ude rzył w ścianę i roz sy pał się na czę ści. Po sta no wił chro nić Do mi nika.
Nie po zwoli, by przy rodni brat tra fił do wię zie nia. Czuł do sie bie obrzy dze nie.
Te raz już nie było dla niego ra tunku. Był ci chym wspól ni kiem w zbrodni swo jego
brata.

***

Aneta sie działa z Bie lec kim w sali re stau ra cyj nej i wspo mi nała Mo nikę. Ro dzice
zmar łej nie uczest ni czyli w sty pie, po je chali do sie bie. Była zszo ko wana ich za- 
cho wa niem. Z tego, co sły szała pod czas ich roz mowy z Si korą, wy wnio sko wała,
że są złymi ludźmi. Wy ro biła so bie na ich te mat zda nie. Nie li czyli się z ni czym.
Ból Grześka w  ich prze ko na niu nie był wart choćby wspo mnie nia. Li czyło się
tylko to, co jest do bre dla nich. W pew nym mo men cie do ich stołu pod szedł Ka- 
ro lew ski i bez py ta nia się do siadł.

– Strasz nego syfu na ro bili, co nie? – spy tał.
– Nie spo dzie wa łam się tego po nich – po wie działa Aneta.
– A ja tak. To z po wodu ich za cho wa nia Mo nika ze rwała z nimi kon takty.
–  Nie wie dzia łem  – po wie dział Mi chał.  – Kum plo wa łem się z  nią, ale nic nie

wspo mi nała o krzy wych re la cjach ze sta rymi.
– Nie wspo mi nała, bo nie było się czym chwa lić. Ja też do wie dzia łem się przy- 

pad kiem. Kie dyś, jesz cze jak ro bi li śmy na Po łbina, to po nią przy je cha łem. Pro- 



wa dzi li śmy wtedy sprawę ja kie goś gnojka, co lu bił lać matkę. Po szu ki wa li śmy go
pe wien czas. Mo nika wró ciła po ro bo cie do sie bie. Ja mia łem jesz cze tro chę za le- 
gło ści w  kwi tach, więc chcia łem to w  końcu po ogar niać. Wtedy za dzwo nił dy- 
żurny z info, że ten gno jek po ja wił się na swoim kwa dra cie. Po my śla łem, że za- 
wi niemy go z Mo nią. Za czą łem dzwo nić na jej ko mórkę, ale nie od bie rała. Po je- 
cha łem więc do jej miesz ka nia. Drzwi były otwarte. Wsze dłem do środka i ją zna- 
la złem. Była na rą bana jak szpak. Obok le żała pu sta bu telka po wódce.

– Nie wie dzia łem, że lu biła da wać w pal nik – zdzi wił się Bie lecki.
– Wielu daje. – Ka ro lew ski wzru szył ra mio nami. – Miała wtedy tro chę pro ble- 

mów. W ro bo cie wi dzia łem, że coś ją gry zie. Nie chciała jed nak mó wić co.
– Pro blemy każdy ma – rzu cił Mi chał, na le wa jąc so bie soku do szklanki.
– Tak, to fakt. Ale wra ca jąc do te matu – pod jął po li cjant z Po łbina. – Wie dzia- 

łem, że na jej wspar cie tego wie czora nie mam co li czyć. Po pro si łem ziomka
z wy działu, żeby za wi nął gnojka. Ja zo sta łem z Mo niką. Nie chcia łem jej zo sta- 
wiać sa mej. Mar twi łem się o nią. Była mocno po ro biona, a wie cie, jako to bywa.
Chwila nie uwagi i czło wiek dusi się wła snymi rzy gami. Około pół nocy się obu- 
dziła i spoj rzała na mnie jak na ko smitę. Ja koś tak od słowa do słowa za częła się
ża lić. Mó wiła, że ze sta rymi od dziecka miała tok syczne re la cje. Ma ni pu lo wali
nią i wy ko rzy sty wali do swo ich gie rek. Oj ciec mó wił matce, że rze komo Mo nika
na nią na rze kała. Matka ro biła iden tycz nie, ga dała sta remu, że córka się go wsty- 
dzi. Wiecz nie się żarli. Co naj dziw niej sze, po tra fili po łą czyć siły tylko wtedy,
kiedy za cel ob rali so bie Mo nię. A  czę sto tak by wało. Prak tycz nie cią gle była
ofiarą ich ata ków. W końcu miarka się prze brała. Wy gar nęła im kie dyś, co o nich
my śli. Po noć było ostro. Ze rwali z nią kon takty.

– No to grubo – stwier dziła Aneta.
– Niby tak, ale wiesz, jak dzia łają tok syczni ro dzice?
– Nie. U mnie aku rat było nor mal nie.
–  No więc tacy wma wiają ci, że to wszystko twoja wina i  to oni są po krzyw- 

dzeni. Mó wili, że to Mo nia ich rani, a oni za wsze o nią dbali. Matka opo wia dała,
że miała ciężki po ród i pra wie ze szła z tego świata. Jedna wielka ściema, ale po- 
tra fiła tymi sło wami na mie szać jej w gło wie. Mo nika czuła się jak śmieć i tak sta-
rzy ją trak to wali. Po dobno cią gle jej mó wili, że przy nosi im wstyd. Sta rali się
spra wić, żeby czuła się winna. Mó wili, że każde dziecko po winno o swo ich ro dzi- 
cach wy po wia dać się jak naj le piej. Po winno być z nich dumne. Wci skali jej, że ro- 
dzice in nych dzieci są gorsi, a ona ma szczę ście, że uro dziła się w tak wy jąt ko wej
ro dzi nie.



– Fak tycz nie wy jąt kowa. Jak ro dzina Adam sów – stwier dził z prze ką sem Bie- 
lecki.

– Taa... Ale to nic. Uwa żali, że są na tyle wy jąt kowi, że nikt obcy nie po wi nien
do nich do łą czyć. Nisz czyli każdy jej zwią zek. Pierw szego fa ceta na po waż nie
miała, do piero jak wy pro wa dziła się z  domu. Przy ja ciółkę, jak skoń czyła dwa- 
dzie ścia pięć lat. Z So nią znały się od pierw szej klasy li ceum, ale wtedy jesz cze
nie uwa żały się za przy ja ciółki. Po tem So nia zgi nęła w wy padku. Mo nika mocno
to prze żyła. Ale nie o  tym... Wra ca jąc do tok sycz nych sta rych. Oczy wi ście oni
z Moni darli ła cha. Za wsze tak było, że oj ciec lu bił z niej żar to wać. Oczy wi ście jak
ona za żar to wała z niego, to ob raza ma je statu. Fo szył się i przez kilka dni nie od- 
zy wał. To też nie stety ty powe za cho wa nie. Jak po wie działa, że chce iść do po li cji,
to przez kilka ty go dni się z niej na śmie wał. Mó wił, że nic nie osią gnie. Sta rał się
ją znie chę cić. Na szczę ście bez sku tecz nie. Jak zo stała ko mi sa rzem, to cią gle ga- 
dał, że ta kich ko mi sa rzy to te raz na pęczki. Mó wił, że po grzbie tach ta kich ofi ce- 
rów to jego dzia dek na ko nia wsia dał. Po ni żał ją i jej suk cesy. Ga dał, że mu szą się
wsty dzić przed są sia dami i niech le piej rzuci mun dur i znaj dzie nor malną pracę.
Że może być skle pową albo kraw cową. Mo nika jed nak się za wzięła i nie rzu ciła
ro boty.

– To fak tycz nie miała prze je bane – stwier dziła ze smut kiem Aneta.
– Ano miała. Po dobno jej matka stwier dziła pew nego dnia, że ża łuje, że ją uro- 

dziła.
– Ja też kie dyś coś ta kiego usły sza łam, ale się tym nie prze ję łam.
–  A  Mo nika się prze jęła. Prze pła kała całą noc. Matka do niej rano z  tek stem

w stylu „Ojej, ale ro bisz aferę. Nie wie dzia łam, że je steś tak prze wraż li wiona na
swoim punk cie”. Wy star czyło po wie dzieć zwy kłe „prze pra szam”, ale nie. Trzeba
było jesz cze do wa lić. Oj ciec też jej coś kie dyś po wie dział. Nie pa mię tam już do- 
kład nie co, ale fest mu siało bo leć. Jak Mo nika się roz pła kała, to rzu cił: „Po wiedz
wszyst kim, jak to niby cię skrzyw dzi li śmy. No idź, po żal się na tych swo ich naj- 
gor szych sta rych. Oczy wi ście to my je ste śmy ci źli”. Jak coś jej się sy pało
w  szkole, oj ciec mó wił: „Nie prze sa dzaj już. Nie je steś pęp kiem świata”. Mo nia
miała wra że nie, że dla nich li czyło się tylko to, co sami czują. Jej uczu cia nie były
ważne. To talny brak em pa tii.

– To wi dać. Nie wiesz, po co im w ta kim ra zie syn Si kory? – za py tała Aneta, bo
wciąż nie da wało jej to spo koju.

–  Jak to po co? Tok syczni ro dzice po trze bują ofiary  – wy ja śnił Ka ro lew ski.  –
Mo niki już nie skrzyw dzą, nie zma ni pu lują. Ale jej syn bę dzie ide alną ofiarą. Wy- 
ła dują na nim swoje fru stra cje i kom pleksy. Tacy lu dzie nie dają ni gdy wspar cia



czy po czu cia bez pie czeń stwa. Po tra fią tylko nisz czyć. Idziesz do nich po po radę,
to cię wy śmieją. Po tra fią żar to wać w taki spo sób, żeby cię po ni żyć. To wszystko
wy nika z  ich kom plek sów. Pew nie mieli po dob nie ze swo imi sta rymi i  prze ka- 
zują to na ko lejne po ko le nie. Mo nia się z tego świata chciała wy rwać. Si kora jej
w tym po mógł. Ki bi co wa łem im. Wy glą dała na szczę śliwą...

– Chyba była. Kryła się ze swo imi uczu ciami, ale wy da wało mi się, że ide al nie
się z Grze chem do pa so wali – po wie dział Bie lecki w za my śle niu.

–  I  dla tego po win ni ście zro bić wszystko, żeby syn Mo niki i  Si kory ni gdy nie
tra fił w łapy tych po two rów.

***

Do mi nik po sta no wił po ży czyć parę gro szy od ojca. Wy siadł z au to busu w po bliżu
Li dla i od razu po szedł w stronę blo ków. Rzadko by wał u taty. Od kąd sie dem lat
temu odzie dzi czył miesz ka nie po babci, na dawne osie dle nie za pusz czał się zbyt
czę sto. Spo ra dycz nie utrzy my wał kon takty z kum plami z dzie ciń stwa, ale to już
nie było to, co kie dyś. Jak był na sto lat kiem, two rzyli zgraną paczkę. Ra zem cho- 
dzili na sza ber na po bli skie ogródki dział kowe. Ra zem grali w  piłkę na bo isku.
Ra zem też cho dzili na są sied nie osie dle szu kać awan tury. Wszystko się zmie niło,
gdy osią gnęli peł no let ność. Dawni kum ple wo leli inne roz rywki. Na szczę ście on
zna lazł so bie nowe to wa rzy stwo, w któ rym do sko nale się czuł. Wszedł do bramy
i skie ro wał się pro sto do windy. Cze ka jąc, aż dźwig zje dzie na par ter, za czął czy- 
tać na pisy na ścia nach. Były jesz cze te, które sam tu zo sta wił pra wie de kadę
wcze śniej, ale po ja wiły się też now sze.

– Cześć, są siad – usły szał na gle od strony scho dów.
Od wró cił głowę i  zo ba czył Marka z  dru giego pię tra. Chło pak był młod szy od

Do mi nika o bli sko dzie sięć lat. Od ojca Cie ślak sły szał, że mocno roz ra bia. Czę- 
sto przy cho dzi pi jany, po trafi wy próż nić się w  bra mie. Wielu są sia dów się na
niego ża liło, ale nikt nie miał od wagi wprost zwró cić mu uwagi.

– No cześć – od po wie dział.
– Na stare śmie cie przy je cha łeś?
– Ojca chcę od wie dzić. Dawno mnie tu nie było – od parł Do mi nik.
–  No. Ja to cię nie wi dzia łem chyba od pół roku. Ale wia domo, jak się nie

mieszka na osie dlu, to się nie bywa czę ściej.
– Czasu nie było.
Ma rek po ki wał głową ze zro zu mie niem.



– Mnie też czasu bra kuje. Tak czło wiek se po my śli, że jakby miał wię cej czasu,
to by się do ro bił. Może auto ja kieś wy pa sione ku pił, aby du pen cje na nie wy ry- 
wać. A wła śnie, wi dzia łem z okna, jak z busa sze dłeś. Ostat nio by łeś tym gol fem.

– Zje bał się. Le dwo ode bra łem od me cha nika i znowu na wa lił. Stoi pod chatą,
a ja z buta mu szę za pier da lać.

– No cóż, stary złom, to i się je bie. Do bra, ja lecę, bo ziomki na bro wara pro sili.
Do mi nik ski nął głową, wszedł do windy i  na ci snął ósemkę. Sam też miał

ochotę na bro warka. Li czył, że oj ciec bę dzie miał ja kie goś w  lo dówce. Już po
chwili stał przed obi tymi bo aze rią drzwiami. Za pu kał, bo dzwo nek od kilku lat
nie dzia łał. Cze kał pół mi nuty, aż w końcu oj ciec otwo rzył.

– Sy na lek sta rego od wie dził! Właź – po wie dział He niek i od su nął się lekko, ro- 
biąc Do mi ni kowi miej sce. – Taka oka zja, to trzeba ją opić.

Ru szył w  stronę po koju. Młody Cie ślak uśmiech nął się na jego słowa. Miał
ochotę się na pić.

– Coś nie za cho dzi łeś ostat nio – po wie dział He niek, sta wia jąc na stole bu telkę
wódki.

– No nie było oka zji.
Do mi nik łap czy wym wzro kiem pa trzył na flaszkę.
– My śla łem już, że w du pie masz ojca. A tu dzi siaj taka nie spo dzianka. Ga daj,

co tam u cie bie. Dupę ja kąś masz?
– A gdzie tam. Ostat nio spo tka łem Gośkę. Cycki se po więk szyła.
– Ooo! To do bra wia do mość.
– Po wiem ci, że wy gląda eks tra. Usta też ma więk sze, ta kie w sam raz do pały.
– Po wiem ci, że spier do li łeś, ko piąc ją w dupę – stwier dził oj ciec, na le wa jąc al- 

ko hol do kie lisz ków.
– Zdra dziła mnie.
– No i co? Wszyst kie baby to kurwy! Z wy jąt kiem dwóch: mo jej matki i two jej.

Reszta to bla dzie. Mo głeś olać, że pusz cza się z  in nymi. Ważne, żeby to bie też
da wała.

–  Może bę dzie. Zga da łem się z  nią i  umó wi łem na bronka lub wó deczkę  –
stwier dził z uśmie chem Do mi nik.

– O wła śnie. Na pijmy się, bo szkłem przej dzie. – Oj ciec uniósł kie li szek.
– Zdro wie – za wtó ro wał mu Do mi nik.
– Za te cyce – rzu cił He niek i wy chy lili do dna.
Do mi nik spoj rzał na stół w po szu ki wa niu cze goś do za gry zie nia.



– Za raz coś do żar cia na szy kuję – po wie dział do myśl nie oj ciec.
– Fa jeczkę le piej daj. Nie ja ra łem od chuj wie kiedy.
Stary Cie ślak wy cią gnął z kie szeni sztruk sów paczkę pa pie ro sów.
– Z no wego ty to niu. Mie tek ma doj ście do bia ło ru skiego. Moc niej szy i bar dziej

gry zie, ale jak ja rasz, to wiesz, że ja rasz. I tań szy. To też ważne, jak masz mało
kasy.

– No wła śnie. Po my śla łem, że mógł byś mi po ży czyć parę gro szy.
Oj ciec spoj rzał na Do mi nika uważ nie. Chwilę póź niej po now nie na peł nił kie- 

liszki.
– A ty my ślisz, że ja skąd we zmę? Z chuja wy trze pię?
– No prze cież cho dzisz do ro boty.
–  No i  co? Ko mor nik mi za biera cztery paki! Miesz ka nie mam za dłu żone na

klocka.
– Kurwa... – Do mi nik był zły. Nie miał skąd wziąć po trzeb nych pie nię dzy. Jak

nic nie za ła twi, nie bę dzie miał ani na al ko hol, ani na pa pie rosy.
– Ale coś tam wy skro bię. Ze dwie stówki mam na czarną go dzinę – uspo koił go

oj ciec, uno sząc kie li szek.

***

Si kora za par ko wał przy ko mi sa ria cie na Trze me skiej. Wy siadł z  punto i  wy jął
z kie szeni ko mórkę. Nie miał przy so bie bla chy, więc nie mógł ot tak wejść na ko- 
mi sa riat. Od pa lił pa pie rosa, po czym wy brał nu mer Ko choła.

– No cześć. Cze kamy na cie bie – usły szał po chwili.
– Je stem przed ko mi sa ria tem. Nie mam bla chy, więc nie mogę wejść.
– Prze pustkę weź.
– Złaź po mnie.
Roz łą czył się i  scho wał ko mórkę do kie szeni kurtki. Miał ochotę po je chać do

domu Mi chała się prze brać. Źle się czuł w gar ni tu rze.
– A co ty się tak od strze li łeś? – spy tał Ko choł, pod cho dząc do niego po chwili

z wy cią gniętą ręką.
– Z po grzebu mnie wy ją łeś.
– O kurwa... Prze pra szam. Cał kiem mi ze łba wy pa dło, że to dziś po grzeb Mo- 

niki. Jak się czu jesz?
– Sta bil nie, ale chu jowo. Niby się zgry wam jak daw niej, niby z ze wnątrz wy- 

gląda, że daję radę, ale prawda jest taka, że mam ochotę usiąść i wyć.



– Każdy by tak miał w two jej sy tu acji...
– Pew nie tak. Ale mu szę być twardy dla sie bie i dla in nych. W wy dziale każdy

na mnie pa trzy. Jak pęknę, oni też mogą się po sy pać. Mo nika była jedną z  nas
i wraz z nią każdy stra cił część sie bie. Pa mię tam, jak dwa lata temu od pa lił się
Ma rzęcki. Wszy scy przez ja kiś czas cho dzi li śmy jak struci. Każdy się za sta na- 
wiał, czy mógł coś zro bić. Wiesz, jak jest. Śmierć psa w służ bie po trafi sporo na- 
mie szać. Jak ja się roz sy pię, to pój dzie jak w do mino. Bie lecki pęk nie. Przy jaź nił
się z  Mo niką. Na do da tek ja kiś skur wiel ubił mu...  – Si kora się za wa hał. Nie
chciał mó wić, że Mi chał jest ge jem. – Ubił mu przy ja ciela. To po trafi zryć ba nię –
do koń czył.

Ko choł po krę cił głową.
– Wi dzę, że ma cie sy tu ację nie do po zaz drosz cze nia.
– No mamy. Ale dość bia do le nia. Mó wi łeś, że ma cie Szy manka.
– Tak. Zo stał za trzy many przez prze chod niów za raz po tym, jak na przy stanku

ude rzył ko bietę.
– Mó wił, dla czego to zro bił?
–  Nie. Nie py ta li śmy go jesz cze. Zwieź li śmy go tylko na ko mi sa riat. Od razu

po szedł do pe do zetu. Z czyn no ściami cze ka li śmy na cie bie.
– No to nie ma co zwle kać.
– Ka za łem go już z lo chu przy pro wa dzić. Sie dzi te raz z Ja strzęb skim w po koju

zwie rzeń.
Ru szyli w stronę ko mi sa riatu. Po wej ściu do środka Ko choł kiw nął głową dy- 

żur nemu i ten zwol nił za mek ma gne tyczny w drzwiach. Skie ro wali się na pię tro.
Tam w  po koju prze słu chań cze kał już na nich Ja strzęb ski z  za trzy ma nym Szy- 
man kiem.

– Cześć, Ja reczku – po wie dział Si kora.
Męż czy zna od wró cił głowę w jego stronę. Si kora przy su nął so bie sto jące przy

ścia nie krze sło i  usiadł. Nie umknęło jego uwa dze, że Ja strzęb ski zlu stro wał ze
zdzi wie niem jego strój.

– Po grzeb Mo niki – wy ja śnił krótko.
– Wy razy współ czu cia.
–  Dzięki. Do bra, nie ma co prze dłu żać.  – Ko mi sarz spoj rzał na za trzy ma- 

nego. – Po wiedz mi, ko lego, dla czego ude rzy łeś tamtą babkę na przy stanku?
– Bo była jedną z nich.
– Z nich? Jak mam to ro zu mieć? Kim są oni?
– No oni. Agenci.



Sto jący za za trzy ma nym Ko choł po pa trzył na Si korę i  za to czył pal cem kółko
przy skroni.

– A ci agenci to skąd są?
– Pew nie ru scy. Chyba że Ame ry ka nie. Oni czę sto tu dzia łają.
– Ale wiesz, że my te raz współ pra cu jemy z Ame ry ka nami. Je ste śmy w NATO.
Szy ma nek roz sze rzył oczy ze zdzi wie nia.
– No co tak pa trzysz? Taka prawda.
– Ale jak to? Od kiedy?
– Od de kady. Po wiem ci wię cej: my ślimy, że to ty zdra dzi łeś. Mamy pewne po- 

dej rze nia, że zwer bo wali cię Chiń czycy. – Grze siek po sta no wił za grać w grę Szy- 
manka. Ten zaś pa trzył na niego co raz bar dziej za sko czony. – Mamy mel dunki,
które prze chwy ci li śmy z am ba sady Chin. Stoi w nich jak byk, że agent Ja rosz co- 
raz le piej pra cuje. Ważne: agent Ja rosz. Mnie to wy gląda na „Jaro Sz.”, Sz jak
Szy ma nek. Te raz jest twoja ostat nia szansa, aby na pra wić to, co ze psu łeś swoją
zdradą. Mamy już po sta no wie nie sądu pod ziem nego. Zo sta łeś ska zany na
śmierć za zdradę oj czy zny. Albo współ pra cu jesz, albo cię za strzelę.

Ko choł z Ja strzęb skim pa trzyli na ko mi sa rza z wo je wódz kiej zdu mieni chyba
nie mniej niż za trzy many.

– No, wy bie raj – po na glił Si kora.
– Chcę da lej być agen tem. Na pra wię swój błąd – za pew nił Szy ma nek.
–  I  to jest do bra de cy zja. Mu sisz nam po móc w  roz pra co wa niu ca łej siatki.

Ostat nio krę ci łeś się w  po bliżu mo telu Gaja. Świad ko wie cię wi dzieli, więc nie
za prze czaj.

– By łem tam. Cza sem cho dzę po mie ście. Tam pra cuje taka pani. Kie dyś chcia- 
łem jej dać jabłka. Na działce mia łem. Ale nie wzięła.

– A czemu tam cho dzisz?
– No do tej pani. Ja lu bię na nią pa trzeć.
Si kora szybko za no to wał, żeby po wia do miono dziew czynę z  ob sługi, że jest

ob ser wo wana przez nie zrów no wa żo nego fa ceta.
– Po wiedz mi, czy wi dzia łeś tam czło wieka w sza liku Ślą ska? To taki klub pił- 

kar ski.
– Wi dzia łem.
Na te słowa ko mi sarz po czuł, jak serce mu przy śpie sza.
– Po tra fił byś go roz po znać?
– Tak.



– Wi dzia łeś go już kie dyś?
– Tak – po twier dził za trzy many.
– Gdzie?
– W te le wi zji. Grał ostat nio w fil mie.
Si kora spoj rzał na Ko choła i Ja strzęb skiego. Obaj mieli unie sione brwi.
– W ja kim fil mie?
– O Su per ma nie. Był z pla nety Kryp ton. Przy le ciał w kap sule i Su per man za- 

czął z nim wal czyć o Zie mię. Wi dzia łem go kie dyś w te le wi zji.
Si kora mach nął ręką. W  tym mo men cie zdał so bie sprawę, że Szy ma nek nie

wnie sie do sprawy nic, co po zwo li łoby im wy ty po wać za bójcę Bu rzyń skiego.
– To co? Wy sta wiamy ENA za fa ce tem w czer wo nej pe le ry nie? – prych nął Ko- 

choł.
– A idź pan w chuj z ta kim świad kiem... – za klął Si kora i wstał z krze sła.

***
– A do Ło dzi po je cha łeś? – spy tał He niek Cie ślak.

– Nie. Spłu kany by łem – od po wie dział Do mi nik, za cią ga jąc się pa pie ro sem.
– Ja mia łem je chać, ale w ro bo cie nie dali mi wol nego. Chuje.
– Dwa do dwóch, to nie był do bry wy nik. Ży dzew po wi nien do stać bęcki.
Oj ciec na lał wódki do kie lisz ków i  się gnął po pa pie rosy. Od pa lił jed nego

i mocno się za cią gnął.
– Na maj stra idą, ale re mis nie jest taki zły – po wie dział, wy dmu chu jąc dym. –

Nie za po mi naj, że jesz cze nie dawno suk ce sem było utrzy ma nie się w li dze. Pa- 
mię tasz lata dzie więć dzie siąte? Cią gle druga liga. Jak udało się awan so wać, to na
ko niec se zonu znowu spa dek. Ale to prze szłość. Na wet jakby Śląsk spadł do trze- 
ciej, jeź dzi łoby się na me cze.

Do mi nik ski nął głową i spoj rzał na trzy ma nego w dłoni pa pie rosa. Pet już się
do pa lał. Pa rzył go w  opuszki. Wziął ostat niego ma cha i  za ga sił go w  po piel- 
niczce.

–  Praw dziwy ho ols nie przej muje się, gdzie gra klub. Ważne, by wy gry wał  –
po wie dział po chwili.

– I ważne, by spu ścić ko muś wpier dol – stwier dził oj ciec, uno sząc kie li szek.
Wy pili na stępną ko lejkę. Do mi nik otarł wierz chem dłoni usta i się gnął po le- 

żące na nie wiel kim ta le rzyku po kro jone na cztery czę ści ogórki kon ser wowe.
– Pa mię tasz swój pierw szy wy jazd? – spy tał He niek, znów roz le wa jąc wódkę.



– No. Osiem dzie siąty dzie wiąty. Mia łem wtedy sie dem lat. Za bra łeś mnie do
Ka to wic. Gra li śmy z gieksą. Dwa do jed nego nas po wieźli. To było pią tego sierp- 
nia.

– A kto strze lił dla nas? – spraw dzał oj ciec.
– Twar dy grosz w sie dem na stej mi nu cie.
– Pa mięć masz do brą. A pierw szy w ogóle mecz? Z kim był?
– Pro ste. Pu char Zdo byw ców Pu cha rów. Trzy dzie sty wrze śnia osiem dzie siąty

siódmy. Real So cie dad grał na Olim pij skim. Do sta li śmy dwa do jaja – wy re cy to- 
wał Do mi nik.

–  No to za suk cesy Ślą ska. Oby na stępne me cze w  pu cha rach były lep sze  –
wzniósł to ast oj ciec. Kiedy wy pili, otarł usta i do dał: – Po wiem ci, że ostat nio to
się wkur wi łem. Po sze dłem do sklepu i przede mną stał Mu rzyn. Śmier działo od
niego strasz nie!

– Czar nu chy tak śmier dzą.
–  Wiem, ale ten wy jąt kowo wa lił. Od su ną łem się do tyłu, bo wy trzy mać nie

mo głem. Ten wtedy się od wró cił i  do mnie z  py ta niem, o  co mi cho dzi. No
kurwa! Jak o co? Mó wię, mu żeby się mył czę ściej, a on do mnie, że ode mnie bar- 
dziej śmier dzi. Po wiem ci, że gdyby nie ob sługa, to za je bał bym mu z li ścia.

– Trzeba go było do rwać na ze wnątrz – stwier dził Do mi nik.
– Chcia łem ale już go nie było. Spier do lił. Po wiem ci, że ta kich to po winno się

na ko pach wy je bać z kraju.
Do mi nik się za sta na wiał, czy nie po chwa lić się ojcu za bój stwem. Nie wie dział

jed nak, jak ten za re aguje. Przez chwilę mil czał. W  końcu się gnął po pa pie rosa.
Za nim od pa lił, po wie dział:

– Ja już po wzią łem pewne kroki.
– To zna czy?
– Za je ba łem jedną ciotę.
– Jak za je ba łeś? – Oj ciec po pa trzył na niego po dejrz li wie.
–  No nor mal nie. Wje ba łem pe dziowi kosę pod że bro. Kwi czał jak za rzy nana

świ nia – po wie dział Do mi nik, za cią ga jąc się dy mem.
– Po je bało cię? Prze cież pały cię zła pią!
–  No co ty? Skąd mają wie dzieć, że to ja? Po wiem ci wię cej: za uwa ży łem, że

w mie ście sporo jest lu dzi, któ rym prze szka dza to wa rzy stwo tych wszyst kich pe- 
da łów, czar nu chów i  cia pa ków. Trzeba się ze brać i  wy je bać ich z  kraju. Niech
spier da lają do Nie miec.

He niek przez chwilę mil czał. W końcu po pa trzył na syna i stwier dził:



– Uwa żaj tylko, żeby nie było tam żad nych psów. Wiesz, że pały lu bią się w ta- 
kie grupki wkrę cać i po tem wyj mują wszyst kich za an ga żo wa nych. Jak chcesz ro- 
bić po rzą dek, rób go sam. Ni komu nie ufaj.

–  Spoko. Ten, z  któ rym mam za miar dzia łać, to pewny czło wiek. Nie martw
się. – Do mi nik wska zał głową na bu telkę. – To co? Jesz cze po ma lu chu?

***

Si kora wszedł do miesz ka nia Bie lec kiego i od razu skie ro wał się do kuchni. Mi- 
chał sie dział przy stole z Anetą. Oboje po pa trzyli na niego py ta jąco.

– A daj cie spo kój. – Mach nął ręką.
– No opo wia daj. Co z tym Szy man kiem?
– Jajco. Za gra łem z nim w szpie gów. Fa cet ubz du rał so bie, że jest agen tem wy- 

wiadu. Mu sia łem mu wmó wić, że ja też je stem. I to z sa mej góry. Po wie dzia łem
mu, że mamy po dej rze nia, że zdra dził, i je śli chce ra to wać skórę, musi się wy ka- 
zać. Ocho czo się zgo dził. Wtedy za py ta łem, czy wi dział ko goś na miej scu
zbrodni. Po twier dził.

– No to mamy ja kiś kon kret! – pod nie cił się Mi chał.
– Tak. Fa ceta w czer wo nych gat kach i pe le ry nie.
– Co?
–  Szy ma nek po wie dział, że wi dział fa ceta, który po cho dzi z  pla nety Kryp ton

i wal czył lub kum plo wał się z Su per ma nem. No kurwa, nie miał już co wy my ślić?
Szpiega bym jesz cze zniósł, ale la ta ją cego typa w gat kach nie zdzierżę.

– Czyli na dal sto imy w miej scu.
Si kora się gnął po pa pie rosa i  przez chwilę pa lił w  mil cze niu. Aneta po de szła

do niego i chwy ciła go za dłoń.
– Ju tro mam za miar pójść do sądu do wie dzieć się, na kiedy mniej wię cej będą

zle cone ba da nia DNA – po wie działa.
– Dzięki.
– Ga da li śmy też z Ka ro lew skim. Opo wie dział nam, ja kie Mo nika miała jazdy

ze sta rymi w domu.
Si kora po pa trzył na nią za sko czony.
– Ja kie jazdy?
– Nic ci nie mó wiła?
– Nie. Te mat ro dzi ców był omi jany. Aż do dzi siaj ni gdy ich nie wi dzia łem. Ona

o nich nie mó wiła, a ja nie py ta łem. Cze ka łem na od po wiedni mo ment. Nie do- 



cze ka łem się.
– Ka ro lew ski mó wił, że kie dyś mu się wy sy pała. Opo wie działa, jaki kosz mar jej

zgo to wali. Byli tok syczni. Roz wa lali jej każdy zwią zek i  każdą przy jaźń. To, co
prze ży wała, to istna ma sa kra.

– Nie mo żemy do pu ścić, by mały tra fił w ich łapy – po wie dział Mi chał.
– Też tak uwa żam. Dzie ciak prze żyłby to samo, co Mo nia – zgo dziła się z nim

Aneta.
– Ka ro lew ski po wie dział, że im nie cho dzi o do bro wnuka. Chcą mieć ko lejną

ofiarę. Nie mo żesz im po zwo lić, aby Pio truś nią był. Mó wię to jako jego przy szły
chrzestny.

Si kora pod szedł do przy ja ciela i wy cią gnął dłoń.
– Nie po zwo limy im na to – po wie dział. – Choć bym miał się zwol nić z po li cji,

wy cho wam Pio tru sia. Nie znisz czą ko lej nego ży cia. Mieli w du pie wła sną córkę.
Ani razu przez te dwa lata do niej nie za dzwo nili. Ni gdy się nie spo tkali. Pio truś
jest mój i im go nie od dam.

– Nie od damy – spro sto wał Mi chał.
Aneta ski nęła głową.
–  Wspól nie po ra dzimy so bie ze skur wy sy nami  – po wie działa i  wró ciła na

swoje miej sce przy stole.
Si kora uśmiech nął się do nich i  pod szedł do lo dówki. Wy jął z  za mra żarki

oszro nioną bu telkę wódki. Dzi siaj miał trudny dzień i chciał od re ago wać.
– Kto ma ochotę na kie li cha?
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Si kora wi dział, że Mi chał od rana jest nie swój. Wczo raj on cho wał Mo nikę, a dzi- 
siaj Bie lecki po że gna swo jego Kubę. Dwa po grzeby dzień po dniu. Po przed niego
wie czora sie dzieli do nocy przy bu telce wódki. Aneta nie piła z nimi, nie miała
ochoty. Wspo mi nali Mo nię, roz ma wiali też o jej ro dzi cach. Po dwu dzie stej dru- 
giej Aneta po je chała do sie bie, a on i Mi chał chwilę jesz cze po ga dali. Bie lecki po- 
wie dział, że w  ra zie po trzeby może za miesz kać z  Grześ kiem i  po móc mu
w  opiece nad Pio tru siem. Si kora po cząt kowo wy śmiał ten po mysł. Uwa żał, że
dziw nie by wy glą dało dwóch fa ce tów z  nie mow la kiem. Od razu za czę łyby się
plotki, że pe dały ad op to wały dziecko. Po na my śle jed nak stwier dził, że po moc
jest mu po trzebna. Sam nie da so bie rady. Rano wstali i wy pili kawę. Na śnia da- 
nie nie mieli ochoty, zresztą ża den z nich nic by nie prze łknął.

Całą drogę na cmen tarz pa ra fialny na Ma śli cach mil czeli. Gdy do tarli na miej- 
sce, wy sie dli i sta nęli przed bramą ne kro po lii. Mi chał nie chciał uczest ni czyć we
mszy, Si kora także nie miał ochoty na kon takt z  Bo giem. Ostat nie wy da rze nia
nad wą tliły jego wiarę. Naj pierw ści gali księ dza mor dercę, po tem Bóg za brał Mo- 
nikę i Kubę. To za dużo jak na niego.

– Jak się trzy masz? – zwró cił się do Mi chała.
– Tak jak ty. Jak twar dziel. Cho ciaż po wiem ci, że bar dziej udaję, niż je stem.
– Wi taj w klu bie.
Spoj rzał w stronę nie wiel kiego par kingu, na któ rym par ko wało kilka aut. Wi- 

dział wy sia da ją cych lu dzi. Od razu roz po znał parę ge jów, któ rzy kie dyś zgło sili
po bi cie ze względu na swoją orien ta cję.

– Manu z Pa try kiem przy je chali – po wie dział Mi chał.
– Za uwa ży łem.
– O, jest i Tho mas. Fa cet mieszka w Ber li nie. Kuba znał go od cza sów pierw- 

szej pa rady rów no ści, na którą po je chał. Sporo na szych chce go po że gnać. To
ważne.

– Wiele osób go lu biło i to zro zu miałe, że chcą od dać mu hołd.



Ko mi sarz po kle pał Mi chała po ra mie niu. Zda wał so bie sprawę, że wspar cie
jest mu te raz naj bar dziej po trzebne

***

Po pa trzyła ko lejny raz na wy nik te stu. Dwie kre ski wy raź nie świad czyły, że za li- 
czyła wpadkę. Aneta była zła na sie bie, na Łu ka sza i na za ro dek, który się w niej
roz wi jał. Od dwóch dni miała prze czu cie, że dzieje się coś dziw nego. Spóź niał jej
się okres, ale to jej nie mar twiło, bo ni gdy nie miała re gu lar nych mie sią czek. Ale
wczo raj pod czas po grzebu na krótką chwilę za sła bła. Miała też wra że nie, że za- 
raz zwy mio tuje. Zrzu ciła to jed nak na karb stre su ją cej sy tu acji, po grzebu i ża łoby
po ko le żance z wy działu. Po tem, wie czo rem, jak Si kora za pro po no wał jej i Bie- 
lec kiemu wódkę, od mó wiła. Coś ją ode pchnęło od al ko holu. Wtedy na brała prze- 
ko na nia, że coś jest nie tak. Rano wstała i wzięła szybki prysz nic. Po dro dze do
ko mendy ku piła w  ap tece test cią żowy. Miała za miar zro bić go po po wro cie
z pracy, ale nie mo gła się na ni czym sku pić. Jej my śli cią gle wę dro wały w stronę
po ten cjal nej ciąży. Wzrok co chwila wę dro wał do to rebki, w któ rej znaj do wał się
kar to nik z  te stem. W  końcu po szła do to a lety. Mu siała wie dzieć. Te raz ko lejny
raz pa trzyła na wy nik i pró bo wała za kli nać rze czy wi stość. Za mknęła oczy, wma- 
wia jąc so bie, że jak je po now nie otwo rzy, wy nik bę dzie inny. Unio sła po wieki
i zer k nęła na płytkę. Dwie kre ski na dal tam były.

– Kurwa mać – za klęła ci cho. Scho wała test do kie szeni i wy szła z ka biny. Od- 
pa liła pa pie rosa. Za sta na wiała się, co ma te raz zro bić. Miała kilka moż li wo ści.
Mo gła usu nąć ciążę i  za po mnieć o  ca łym pro ble mie. Mo gła tak za kom bi no wać
w kwi tach, że do za płod nie nia do szło w wy niku prze stęp stwa. Miała moż li wo ści,
by wy sta wić od po wied nie do ku menty, z któ rymi mo głaby pójść do szpi tala i  le- 
gal nie usu nąć płód. Mo gła też uro dzić i  po sta rać się wy cho wać dziecko. Sama.
Nie wy obra żała so bie, że ze szłaby się z  Ży czyń skim. Zdra dził ją i  to na dal głę- 
boko w niej sie działo. Uda wała, że wszystko jest w po rządku, ale się oszu ki wała.
Nie wie działa, czy szybko za ufa in nemu męż czyź nie. Spa rzyła się i  bę dzie jej
trudno się prze ła mać. Nie mniej to Łu kasz był oj cem jej dziecka i mógłby chcieć
mieć wpływ na jego wy cho wa nie. Była w roz terce. Za bić dziecko czy je uro dzić?
Wy cho wać sa mot nie czy wspól nie z  Łu ka szem? Żadna opcja nie była do końca
do bra. Mu siała to wszystko po rząd nie prze my śleć.

***

Pa trzyli, jak trumna jest opusz czana do grobu. Si kora pod trzy my wał Mi chała.
Part ner co ja kiś czas szlo chał. Naj wy raź niej nad szedł mo ment, gdy to wszystko



ude rzyło w  niego ze zdwo joną siłą. Ka wa łek da lej stał Manu i  też wy cie rał łzy.
Tho mas obej mo wał swo jego przy ja ciela. Za nimi ko mi sarz wi dział dwie trzy ma- 
jące się za ręce dziew czyny. Na po grzeb Kuby przy było sporo osób ho mo sek su al- 
nych. Spoj rzał w  stronę ro dzi ców Bu rzyń skiego. Nie ru cho mym wzro kiem pa- 
trzyli na skła daną do grobu trumnę. Obec ność ho mo sek su ali stów nie ro biła na
nich żad nego wra że nia. Ina czej było z  kil koma star szymi ko bie tami, które też
brały udział w ce re mo nii. Co ja kiś czas zer kały na ża łob ni ków o wy raź nie in nej
orien ta cji sek su al nej. Jedna z nich raz po raz szep tała coś na ucho są siadce. Ta
z nie skry waną nie chę cią lu stro wała wzro kiem Manu. Si kora miał ochotę do niej
po dejść i po wie dzieć, co my śli o ta kim za cho wa niu, ale nie chciał ro bić za mie sza- 
nia ze względu na sza cu nek dla Kuby i jego ro dzi ców.

– Mo żemy stąd już odejść? – spy tał Mi chał.
Si kora ski nął głową i  wziął go pod ra mię. Po woli ru szyli w  stronę wyj ścia

z cmen ta rza, każdy po grą żony w swo ich my ślach. Przy bra mie Si kora się za trzy- 
mał. Pu ścił Mi chała i  się gnął po pa pie rosy. Pa lił, ob ser wu jąc koń czącą się ce re- 
mo nię. Po zo stali ża łob nicy po woli kie ro wali się w ich stronę. Mi chał otarł chu s- 
teczką łzę i po pra wił kra wat. Gdy Si kora po szedł do ku bła na od padki zga sić pa- 
pie rosa, do Bie lec kiego po de szło kilku zna jo mych ge jów. Za częli skła dać mu
kon do len cje. Manu ski nął Si ko rze głową na przy wi ta nie. Na stępni po ja wili się
ro dzice Bu rzyń skiego. Grze gorz wie dział, że Kuba rzadko utrzy my wał z  nimi
kon takty. Stary Bu rzyń ski po dobno nie ak cep to wał orien ta cji syna. Si kora nie
wie dział, jak by po stą pił na jego miej scu. Co by zro bił, gdyby Pio truś pew nego
dnia po wie dział mu, że woli chłop ców. Jesz cze kilka lat temu pew nie sta rałby się
na pro sto wać syna na dziew czyny. Może by krzy czał, może prze ko ny wał. Te raz
jed nak doj rzał do pew nych rze czy. Uwa żał, że to, kto z kim sy pia, jest jego in dy- 
wi du alną sprawą. Miał wra że nie, że los za drwił so bie z niego, pa ru jąc go z Mi- 
cha łem. Fa cet w stu pro cen tach he te ro sek su alny, nie da rzący ge jów sym pa tią, za
part nera do staje ho mo sek su ali stę. Iro nia losu.

– Cześć. – Manu pod szedł do niego z wy cią gniętą ręką.
Si kora uści snął ją i ski nął głową Pa try kowi, który także po ja wił się obok niego.
– Szkoda, że spo ty kamy się w ta kich oko licz no ściach. Sorki za tamto u nas. No

wiesz, za to lewe po bi cie.
– Za po mnij – od parł ko mi sarz. – Było, mi nęło. Nie ma co drą żyć.
– Ma cie już ja kieś tropy? – spy tał Manu.
– Jesz cze nie. Mie li śmy po dej rza nego, ale oka zało się, że to pu dło.
– Rob son?
Si kora po twier dził ski nię ciem.



–  Dwa razy wi dzia łem go z  Kubą. Mó wi łem Pa try kowi, że to fa cet nie dla
niego. Wy glą dał na psy chola. Kuba jed nak był z  nim szczę śliwy. Przy naj mniej
wtedy, jak się wi dzie li śmy. Jak by śmy wie dzieli, że tak ka tuje Kubę, od razu by- 
śmy coś za ra dzili – po wie dział Manu.

– A jak się do wie dzie li ście, że Ma tys się znęca nad Bu rzyń skim?
–  Pa tryk zna Teddy’ego. Był kie dyś z  Rob so nem. Nie długo, może z  mie siąc

albo dwa. Rob son strasz nie krótko go trzy mał. Nie po zwa lał mu na utrzy my wa- 
nie żad nych kon tak tów ze sta rymi zna jo mymi.

– Szkoda, że nikt nie za re ago wał wcze śniej.
–  Fakt. Po wiem ci, że mu sisz się za opie ko wać Mi cha łem. Wi dać po nim, że

mocno cierpi.
– Sta ram się. Obaj się wspie ramy – po wie dział Si kora.
– I tak ma być. Praw dziwi przy ja ciele o sie bie dbają. Mi chał jest twoim przy ja- 

cie lem i nie spieprz tego. Aaa, i złap tego skur wy syna.
Manu z Pa try kiem ode szli w stronę sto ją cych ka wa łek da lej zna jo mych. Wtedy

Si kora usły szał, jak Mi chał gło śno po ciąga no sem.
– Jak chcesz, to mo żemy je chać już do domu – po wie dział, pod cho dząc bli żej.

Bie lecki w mil cze niu ski nął głową.
– Pa nie Mi chale... – usły szeli ko biecy głos z boku.
W ich stronę szła matka Bu rzyń skiego, a krok za nią jego oj ciec.
–  Pa nie Mi chale, to mój mąż.  – Bu rzyń ska wska zała na męż czy znę.  – Po wie- 

dzia łam mu o na szym spo tka niu. Chciał pana po znać.
– Mi chał Bie lecki. – Po li cjant wy cią gnął rękę do ojca Kuby.
Bu rzyń ski ją uści snął i spoj rzał na Si korę.
– A to mój part ner z po li cji i za ra zem przy ja ciel. On też znał Kubę – do po wie- 

dział Mi chał.
– Woj ciech Bu rzyń ski.
– Ra zem z mę żem stwier dzi li śmy, że swego czasu po peł ni li śmy sporo błę dów.

Opo wia da łam panu o  nich. Po sta no wi li śmy je te raz na pra wić. Przy naj mniej
część z nich.

Bie lecki pa trzył na nich za sko czony.
– Nie ak cep to wa łem wy boru syna – za czął Bu rzyń ski. – Cze pia łem się tej jego

wraż li wo ści. Ciężko mi było to zro zu mieć. Wsty dzi łem się, że taki jest. Nie chcia- 
łem zro zu mieć, że jest wol nym czło wie kiem i  może ro bić, co chce. To był mój
błąd. Nad szedł mo ment, by się do tego przy znać. Czasu nie dam rady cof nąć,
żeby po wie dzieć Ku bie, jak bar dzo go ko cham. Nie po wiem mu już, jak je stem



z  niego dumny... A  skoro nie mogę jemu po wie dzieć, jak bar dzo jest dla mnie
ważny, to po wiem to panu. Chcie li by śmy z  żoną, by był pan czę ścią na szej ro- 
dziny. Był pan ważny dla Kuby i jest pan ważny dla nas. Może pan nas trak to wać
jak dru gich ro dzi ców.

Bu rzyń ski prze łknął gło śno ślinę i  pod szedł krok bli żej. Wa hał się przez uła- 
mek se kundy, aż w końcu wziął Mi chała w ra miona i mocno przy tu lił. Si kora wi- 
dział w oczach obu męż czyzn łzy. Po czuł, że za raz sam się roz klei.

***

Ży czyń ski prze glą dał akta do ty czące jed nej z  za le ga ją cych w  wy dziale spraw.
Stan kie wicz i Ja siń ski sie dzieli przy swo ich biur kach za jęci pa pie rami. Na gle do
po koju we szła Aneta i bez słowa za jęła swoje miej sce.

– Stało się coś? – spy tał Łu kasz.
– Nie twoja sprawa – od parła oschle.
Był za sko czony jej to nem. Spoj rzał na ko le gów. Oni też zro bili skon ster no- 

wane miny.
– Spoko. Nie chcesz, to nie mów – mruk nął i wró cił do akt.
Nie mógł się jed nak sku pić na ro bo cie. Raz po raz zer kał w stronę Anety. Wi- 

dział, że ukrad kiem wy ciera łzy. Był prze ko nany, że jej za cho wa nie ma zwią zek
ze śmier cią Mo niki. Od tam tego fe ral nego dnia każdy z nich co ja kiś czas po pa- 
dał w  odrę twie nie. Za mie rzał wró cić do pa pie rów, gdy otwo rzyły się drzwi
i w progu sta nął Pal czak.

– Gdzie Si kora?
– Wolne ma – po wie działa Aneta.
– Ja kie wolne? Nic o tym nie wiem.
– Mó wił prze cież, że ma po grzeb.
– Prze cież War łacz po cho wano wczo raj. Jaki znów po grzeb? – zdu miał się Pal- 

czak.
– Bu rzyń skiego. Dzi siaj jest cho wany przy ja ciel Mi chała.
Na czel nik spoj rzał na Sęk i gło śno wes tchnął.
– Do bra. W taki ra zie ty i Ży czyń ski. Zbie raj cie się. Dy żurny mnie po wia do mił,

że jest ro bota dla nas. Mamy zwłoki eme rytki. Może mieć to zwią zek z tym za bój- 
stwem eme ryta na Pe reca.

W  wy dziale mieli kilka za le głych spraw. Jedną z  nich było mor der stwo star- 
szego męż czy zny wra ca ją cego od syna. Na past nik za bił go pod czas na padu ra- 



bun ko wego. Sie dzieli nad tą sprawą, jesz cze za nim za czął gra so wać Czar nota.
– Ko lejny na pad? – za py tała Aneta.
– Tak. Ciało ko biety zna le ziono w piw nicy przy Prą dzyń skiego.
– Ale to drugi ko niec mia sta. To może nie być ten sam sprawca. Tacy z re guły

ata kują na zna nym so bie te re nie. Gdzie Pe reca, a gdzie Prą dzyń skiego – za su ge- 
ro wał Ży czyń ski.

– A od kiedy ty je steś spe cem od me tod dzia ła nia za bój ców? – spy tał Pal czak.
Łu kasz nie od po wie dział. Zda wał so bie sprawę, że nie ma co dys ku to wać z na- 

czel ni kiem.
– Aneta, chodź. Trzeba ogar nąć zwłoki – po wie dział, wsta jąc z miej sca.
Sęk zro biła minę, jakby nie pa so wało jej to, że musi z nim je chać. Nie miał po- 

ję cia, dla czego na gle za częła się tak za cho wy wać. Roz ma wiali prze cież ostat nio
i sporo so bie wy ja śnili. Miał na dzieję, że po dro dze wy ja śnią so bie wszel kie nie- 
po ro zu mie nia. W ta kiej at mos fe rze nie chciał pra co wać.

 

***

Do mi nik Cie ślak od pa lił pa pie rosa. Wczo raj z oj cem mocno po pił. Opo wie dział
mu, jak za ła twił tego zbo czeńca. Wi dział, że He niek jest z niego dumny. Mó wił,
że sam nie byłby do cze goś ta kiego zdolny. Nie miał tyle od wagi, żeby z zimną
krwią po zba wić ży cia de wianta. Do mi nik opo wie dział mu też o  sy tu acji z  Cy- 
ganką w skle pie i ko lejną w ka mie nicy przy Du bois. Wy znał, że się bał, że nie da
rady im zwiać. Mó wił Heń kowi o fo rach w In ter ne cie, na któ rych się udziela, in- 
for mu jąc o za gro że niach, ja kie nie sie ze sobą po li tyka multi-kulti. Oj ciec był za- 
sko czony. Nie miał po ję cia, że to wszystko za szło aż tak da leko. Sie dzieli do pół- 
nocy, pi jąc, pa ląc i  roz ma wia jąc. W  końcu Do mi nik wró cił do sie bie. Nie ką pał
się, tylko w ciu chach legł na wer salce. Te raz sie dział w kuchni i pił kawę. Mu siał
się po zbyć po smaku wódki. Jak w nocy wra cał, nie miał gdzie ku pić al ko holu na
le cze nie kaca. Mu siała mu więc wy star czyć zwy kła kawa. Za ga sił pa pie rosa w po- 
piel niczce, się gnął po ko mórkę i wy szu kał nu mer Gośki. Obie cał so bie, że po pró- 
buje jej no wych ust i piersi. Dzi siaj wie czo rem miał spo tka nie z Kmi ci cem, więc
dziew czyna mo gła wpaść do niego wcze śniej.

– No cześć – po wie działa Gośka, od bie ra jąc po łą cze nie.
– Mo żesz ga dać?
– A czemu py tasz?
– Bo może ten twój gach sie dzi obok.



– No co ty. On to za jęty. Mó wi łam ci, że ma firmę. Do mnie ma zajść do piero
ju tro albo w pią tek, jak uda mu się wy ro bić w ro bo cie.

– No to może byś do mnie wpa dła na coś?
– Nie chcę pić. Ostat nio się po ro bi łam. Do tej pory mam wstręt do dri nów.
– To so bie po sie dzimy. Mam na kom pie fajny film. Ścią gną łem z neta. – Cie- 

ślak miał na dzieję, że Gośka się skusi. Chciał ją bzyk nąć. Miał swoje po trzeby,
a była dziew czyna mo gła je za spo koić.

– Czemu nie. Mogę być za pół go dziny – od parła.
– To cze kam.
Roz łą czył się i spoj rzał na miesz ka nie. Nie było czasu na sprzą ta nie. Pod niósł

ra mię i po wą chał swoją pa chę. Nie było tak źle, obej dzie się bez ką pieli.
–  Ale ja kiś bro wa rek by się jed nak przy dał. Nie bę dziemy prze cież o  su chym

py sku sie dzieć – po wie dział ci cho.
Wstał i skie ro wał się do drzwi. Mu siał sko czyć do Żabki.

***

Ży czyń ski za par ko wał obok dwóch kon te ne rów na od pady. Oboje z Anetą wy sie- 
dli i  ro zej rzeli się do okoła. Stare ka mie nice od lat stra szyły wy glą dem. Wła dze
mia sta co ja kiś czas sta rały się od no wić ele wa cję bu dyn ków na te re nie Wro cła- 
wia, ale w tej dziel nicy jesz cze żadne prace nie ru szyły. Łu kasz miał prze ko na nie
gra ni czące z pew no ścią, że nic się tu nie zmieni przez na stępne kil ka na ście lub
na wet kil ka dzie siąt lat. Mia stu bra ko wało pie nię dzy na waż niej sze cele niż od na- 
wia nie za pusz czo nej dziel nicy. Zwłasz cza że wszy scy się już przy zwy cza ili do ob- 
dra pa nych bu dyn ków. Nie była to dziel nica za miesz kała przez no wo bo gac kich,
więc nikt nie lob bo wał, by co kol wiek się tu po lep szyło. Re jon Trój kąta Ber mudz- 
kiego, jak na zy wano te kilka ulic, od dzie się cio leci cie szył się złą sławą. W sta nie
wo jen nym na wet mi li cja bała się tu za pusz czać. Zda rzały się przy padki, że pa to- 
lo giczni miesz kańcy ka mie nic na pa dali na mi li cjan tów i ich bili. Krą żyły plotki,
że kie dyś wpusz czono w ten re jon kil ku na stu zo mow ców, żeby zro bili po rzą dek.
Wró cili bez pa łek i tarcz. Tar cze rze komo kilka dni póź niej pło nęły ob lane ben- 
zyną na jed nym z po dwó rek.

– Ciało jest tam. – Po ka zał sto jący przy jed nym z ra dio wo zów sier żant. Skie ro- 
wali się we wska za nym kie runku. Po dro dze Ży czyń ski za ło żył rę ka wiczki. We- 
szli do ka mie nicy i udali się pro sto do piw nicy. Łu kasz szedł przo dem, a Aneta
dwa kroki za nim. Całą drogę na Prą dzyń skiego mil czeli. Wi dział, że ma zły hu- 
mor, i nie chciał ry zy ko wać star cia.



– Cześć – rzu cił po chy lony nad cia łem ko biety Po ręba. Obok niego dwóch tech- 
ni ków za bez pie czało ślady.

– No hej. Co tu mamy? – spy tał Łu kasz.
–  Ko bieta około sie dem dzie siątki. Sprawca za brał port fel, więc wiek ob sta- 

wiam ma oko. Jak skon tak tu je cie się z  ro dziną, bę dziemy wie dzieć do kład niej.
Z  tego, co już udało się usta lić, wiemy, że na zy wała się Ro za lia Mach nicka
i miesz kała tu sama. Dzieci od lat za gra nicą. Co ja kiś czas przy sy łają jej pie nią- 
dze. Mamy świadka, który wi dział, jak Mach nicka szła do bramy. We dług jego
słów za ata ko wał ją młody chło pak, około dwu dzie sto letni. Miał kap tur na gło wie,
więc do kład niej szego ry so pisu nie mamy.

– To po czym wnosi, że to dwu dzie sto la tek? – spy tała Sęk.
–  Po kon dy cji. Chło pak był wy spor to wany i  cho ler nie szybki. Fa cet wi dział

przez okno, jak chło pa czek wcho dzi za nią do bramy. Coś go tknęło i po sta no wił
wyjść spraw dzić. Nie zdą żył zbiec po scho dach, jak przez okno na pół pię trze zo- 
ba czył, że ten zwiewa. Gnał, jakby chciał po bić re kord świata. Świa dek zszedł do
piw nicy i zna lazł ciało. – Po ręba wska zał na le żące przy kryte bia łym ma te ria łem
zwłoki. Ży czyń ski pod szedł bli żej, po chy lił się i uniósł ma te riał. Jego oczom uka- 
zało się ciało star szej ko biety. Na skroni wi dać było ślad po ude rze niu.

– Z tyłu ją wal nął. Jest duży si niec. Ma też skrę cony kark. Praw do po dob nie jak
ją ude rzył, to się wy wró ciła i spa dła ze scho dów. Te kilka stopni wy star czyło. Na
trze cim wi dać ślad krwi. To tam ude rzyła skro nią.

– Na rzę dzie?
–  Ob sta wiam mło tek albo coś po dob nego. Ciężko okre ślić. Przy tam tym

dziadku na Pe reca wal nął młot kiem.
Łu kasz ski nął głową i pod niósł się z ku cek.
– Trzeba bę dzie po py tać w oko licy. Może ktoś go ko ja rzy.
–  My ślę, że warto się do wie dzieć, skąd wra cała babka. Może ro biła za kupy

w skle pie i ko leś ją ob ser wo wał? Może była na po czcie po eme ry turę? Może za nią
szedł? – za da wała py ta nia Aneta.

– No to ro boty od groma. Nie za zdrosz czę wam – stwier dził Po ręba i wró cił do
pracy. Ży czyń ski dał znak Sęk, żeby wy szli na ze wnątrz. Gdy zna leźli się na po- 
dwórku, po wie dział:

– Je śli to ten sam co na Pe reca, to ma już drugą głowę na kon cie.
– No to star tuje na do ży wo cie.
– Oczy wi ście, je śli to je den zbój. Ja na dal uwa żam, że to zbyt duża od le głość.

W  ta kich na pa dach sprawca z  re guły ata kuje na jed nym osie dlu lub w  jed nej



dziel nicy. Musi ją znać na tyle, aby się ukryć na wy pa dek nie prze wi dzia nych oko-
licz no ści. Zo bacz te słynne na pady w  War sza wie w  la tach dzie więć dzie sią tych.
Ło mia rza albo Ga zrurki. Obaj ata ko wali sta ruszki u sie bie na dzielni. Obaj uży- 
wali na rzę dzia, które ła two scho wać pod ciu chem. Mło tek też nie rzuca się
w oczy.

–  Trzeba bę dzie wy słać mun du ro wych i  lo kal sów na po szu ki wa nia mo ni to- 
ringu. My zaj miemy się świad kiem. Może po wie nam coś cie ka wego.

Aneta skie ro wała się w stronę męż czy zny sto ją cego przy ra dio wo zie. Roz ma- 
wiało z nim dwóch mun du ro wych.

– To pan wi dział tego chło paka? – spy tała.
– Tak.
– Może pan go do kład niej opi sać?
– Z góry go wi dzia łem. W su mie na wet te raz nie po wiem pani, ile to wszystko

trwało. Pięć se kund, może tro chę wię cej.
– A co miał na so bie?
–  Ciemną bluzę z  kap tu rem. Kurtkę miał taką grubą, pu chową. Wy glą dał na

bar czy stego. Na pewno był szybki. Jak wy rwał do przodu, to od razu wie dzia łem,
że nie mam żad nych szans go do go nić.

–  Więc po sta no wił pan zaj rzeć do piw nicy?  – spy tał Ży czyń ski, wy cią ga jąc
służ bowy no tat nik.

–  No tak. Od razu zo ba czy łem le żącą na dole Mach nicką. Głowę miała skrę- 
coną, o tak... – Męż czy zna za de mon stro wał. – Pa trzyła w bok. Z miej sca wie dzia- 
łem, że trup.

– Zszedł pan na dół, aby spraw dzić puls? Do ty kał pan cze goś? – spy tała Sęk.
– Nie. Nie było sensu zła zić. Z góry wi dzia łem, że nic jej już nie po może.
Za częła dzwo nić ko mórka Anety. Sęk wy jęła apa rat i spoj rzała na wy świe tlacz.
–  Do brze. Bę dzie pan mu siał zło żyć ze zna nia na pi śmie. To za ła twimy póź- 

niej – po wie działa i ode szła kilka kro ków w bok, aby ode brać po łą cze nie.

***

Po sty pie wró cili do domu Bie lec kiego. Przez cały po byt w re stau ra cji Mi chał sie- 
dział z ro dzi cami Kuby. Wi dać było, że za czął się z nimi zży wać. Si kora nie chciał
się wtrą cać w  ich re la cje, więc wię cej czasu spę dził na ze wnątrz, pa ląc, niż
w  środku. Po roz ma wiał za to z  ko le gami Bu rzyń skiego. Był za sko czony, jak ła- 
two zin te gro wał się z  przy by łymi na po grzeb ho mo sek su ali stami. Po żar to wali
tro chę i po wspo mi nali Kubę. Manu opo wia dał o tym, jak wspól nie im pre zo wali.



Mó wił, że Kuba po tra fił za sza leć. Si ko rze naj bar dziej spodo bała się opo wieść, jak
Bu rzyń ski z Manu i Pa try kiem po je chali nad mo rze. Nie udali się do zna nych ku- 
ror tów typu Mię dzyz droje, So pot czy Mielno, tylko wy lą do wali w  nie wiel kiej
mie ści nie. Istna sie lanka. Przy naj mniej do czasu ich przy jazdu. Jak tylko po ja wili
się na kwa te rach, od razu za częli im prezę. Wy pili kilka bu te lek wina mu su ją cego
i po sta no wili pójść na plażę. Tam w ma giczny spo sób w tor bie Kuby zma te ria li- 
zo wała się bu telka ginu. Z każ dym drin kiem ro bili się co raz gło śniejsi. W końcu
Bu rzyń ski zde cy do wał, że plaża sta nie się plażą nu dy stów. Nie wiele my śląc, ścią- 
gnął ró żowe ką pie lówki i z go łym tył kiem wbiegł do wody. Manu z Pa try kiem ru- 
szyli za nimi. Nie stety kilku zgro ma dzo nych w po bliżu pla żo wi czów nie po chwa- 
liło ich po my słu. Ktoś po wia do mił po li cję. Pa trol, który po ja wił się po kil ku na stu
mi nu tach, mu siał naj pierw na mó wić Bu rzyń skiego i  jego przy ja ciół do wyj ścia
z  wody. Ne go cja cje trwały kwa drans. Mun du rowi nie chcieli wejść do mo rza,
a im pre zo wi cze nie chcieli go opu ścić. W końcu Bu rzyń ski stwier dził, że nie ma
sensu dłu żej się ba wić w  kotka i  myszkę i  wy szedł na brzeg. Funk cjo na riu sze
chcieli do niego po dejść, ale on, wciąż z  go łym tył kiem, za czął ucie kać wzdłuż
brzegu. Nie ubiegł wię cej niż czter dzie ści me trów, jak je den z po li cjan tów rzu cił
się na niego i go po wa lił. Przez chwilę ko tło wali się na pia sku. Gdy w końcu mun- 
du rowi pro wa dzili Bu rzyń skiego do ra dio wozu, ten śmiał się, że po li cjant miał
erek cję, gdy na nim le żał po po wa le niu na piach. Skoń czyło się na grzyw nie. Ta- 
kich wspo mnień było o  wiele wię cej. Si korę za sko czyło, że Kuba był ta kim roz- 
ryw ko wym fa ce tem. Sie dział te raz z Bie lec kim w kuchni i pa lił pa pie rosa. Sy tu- 
acja z ro dzi cami Kuby spra wiła, że Mi chał wziął się w garść. Po wie dział, że stra- 
cił uko cha nego, ale zy skał dru gich ro dzi ców. Si kora był pewny, że de kla ra cja Bu- 
rzyń skich po może Mi cha łowi sta nąć na nogi.

To było ważne dla obu stron.

***
– Słu cham – po wie działa Aneta, od bie ra jąc po łą cze nie.

– Ka ro lina Mi ko łaj czyk, dział prawny. Dzwo nię w spra wie usta le nia oj co stwa.
Cho dzi o wnio sek ko mi sa rza Grze go rza Si kory.

–  Niech pani mówi.  – Aneta po czuła szyb sze bi cie serca. Ma szyna biu ro kra- 
tyczna ru szyła pełną parą. Już jak skła dała wnio sek w  imie niu Si kory, po in for- 
mo wano ją, że ta kie sprawy za ła twiane są w miarę szybko. Mimo wszystko ta kie
tempo ją za sko czyło.

– Przy szło pi smo z sądu w spra wie usta le nia, czy Grze gorz Si kora jest oj cem
ma ło let niego Pio tra War ła cza. Na dzi siaj wy zna czono pierw szy moż liwy ter min



po bra nia próbki do ba dań. Oczy wi ście, je śli za in te re so wa nemu nie pa suje,
można bę dzie to zro bić po week en dzie. Bie gły aku rat ma wolny ter min do piero
wtedy.

– My ślę, że da radę za ła twić to dzi siaj.
–  To do brze. Nie mo głam się do dzwo nić wcze śniej do ko mi sa rza Si kory, ale

w do ku men tach zna la złam pani nu mer jako osoby upo waż nio nej, dla tego po sta- 
no wi łam za dzwo nić do pani.

–  Ko mi sarz Si kora był na po grze bie, więc pew nie dla tego nie ode brał. Gdzie
i kiedy te ba da nia mają się od być?

– W sie dzi bie firmy Gen-Test przy Ro bot ni czej. O szes na stej trzy dzie ści.
– Dzię kuję. Już po wia da miam ko mi sa rza Si korę.
Aneta się roz łą czyła i  spoj rzała na sto ją cego ka wa łek da lej Łu ka sza. Przez

chwilę mu się przy glą dała. Za sta na wiała się, ja kim byłby oj cem dla dziecka, które
za częło się roz wi jać w jej ło nie. Szybko jed nak otrzą snęła się z tej my śli. Nie mo- 
gła so bie tym te raz za przą tać głowy. Wy brała nu mer Grze go rza.

– No co jest? – usły szała po chwili.
– Wła śnie dzwo niła do mnie babka z działu praw nego. Po wie działa, że z sądu

przy szło pi smo wy zna cza jące ter min po bra nia od cie bie próbki do ba da nia. I to
ma być dzi siaj.

– Szybko.
– No. Ale z tego, co wiem, to do brze. Spraw niej się wszystko za ła twi.
– No to da waj ad res.
– Ro bot ni cza. Ja kaś firma Gen-Test. Trzeba bę dzie w ne cie do kład nie spraw- 

dzić.
– Okej, dzięki.
– Si kora...
– No?
– A ty dzi siaj pi łeś? – upew niła się Aneta.
– Czemu py tasz?
– Bo nie wiem, czy to może mieć wpływ na to ba da nie. Głu pio by było, jak by

coś dziw nego wy szło. Wiesz, jak bę dziesz po kie li chu, bie gły nie po bie rze próbki
i po wia domi sąd. Wtedy twoje szanse na opiekę nad ma łym mogą zma leć.

– Nie bój. Nie pi łem.
– No to eks tra. Po je chać z tobą?
– My ślę, że nie ma ta kiej po trzeby. Chyba że się nu dzisz.



– Nu dzić, to się nie nu dzę, bo aku rat mamy trupa.
Sęk spoj rzała na sto ją cego kil ka na ście me trów da lej Ży czyń skiego. Spi sy wał

ze zna nie świadka.
– Oooo! Opo wia daj.
– Chyba druga ofiara tego, co za ła twił eme ryta na Pe reca. Ko ja rzysz?
– No.
– Wal nął babkę na Prą dzyń skiego.
– To tro chę da leko od miej sca pierw szego ataku.
–  Łu kasz mówi to samo. We dług niego to może być ktoś inny. Twier dzi, że

w ta kich przy pad kach sprawca ata kuje na zna nym so bie te re nie.
– Może, ale może też się oka zać, że zmie nił miej sce. Mógł tam kie dyś miesz- 

kać, a te raz mieszka na trój ką cie. Nie wy klu czajmy ni czego.
– Nie za mie rzamy.
– Do bra, zaj mij cie się sprawą. Ja dam radę z tymi ba da niami.

***
Na dźwięk dzwonka ze rwał się na równe nogi. Za ga sił pa pie rosa w po piel niczce
i po szedł otwo rzyć. Jak tylko zo ba czył Gośkę, po czuł pod nie ce nie. Stała w progu
w ob ci słych ge trach i  lekko roz pię tej ró żo wej kurtce. Jej sztuczne piersi rzu cały
się w  oczy. Miała de kolt, któ rego mo gła po zaz dro ścić jej nie jedna gwiazda fil- 
mowa.

– To co? Wpu ścisz mnie? – spy tała za lot nie.
– Ja sne, właź.
Do mi nik się od su nął, żeby ją prze pu ścić. Gdy go mi jała, po czuł za pach jej naj- 

lep szych per fum. Wie dział, że przy go to wała się spe cjal nie na to spo tka nie.
– Idź do po koju – po wie dział. – We zmę se tylko bronka i do cie bie do łą czę. Pu- 

ścimy ja kąś muzę.
– Film mia łeś pu ścić.
– No to pusz czę. Nie bój.
Za mknął drzwi wej ściowe i  skie ro wał się do kuchni. Wziął z  lo dówki piwo.

Wcze śniej wy sko czył do sklepu po dwa czte ro paki. Po winno wy star czyć, zwłasz- 
cza że Gośka przez te le fon po wie działa, że nie ma ochoty na al ko hol. Gdy wszedł
do sto ło wego, dziew czyna ku cała przed starą wieżą sto jącą na pod ło dze i szu kała
ja kiejś sta cji ra dio wej. Jej krą głe po śladki opi nały leg ginsy. Ten wi dok mocno go
pod nie cił. Po sta wił piwo na sto liku, pod szedł do niej i zła pał ją za ty łek.



– Ej, co tak szybko? – Od wró ciła się w jego stronę.
– Bo mnie krę cisz, mała. Jak zo ba czy łem twoje cycki, to mi pała stała jak po ja- 

kiejś via grze.
– To naj lep szy kom pel ment, jaki ostat nio sły sza łam.
Dziew czyna wstała z  ku cek i  zbli żyła się do niego. Nie pa trzył na nic, tylko

chwy cił jej lewą pierś i za czął mię to sić. Po do bało mu się to, co czuł pod pal cami.
– Nie złe, co? – spy tała Gośka, szcze rząc zęby.
– Po wiem ci, że za raz je chyba wy cią gnę ze sta nika.
– Ty rób, a nie ga daj.
Za czął ścią gać jej bluzkę. Po czuł, jak dłoń dziew czyny wę druje w stronę jego

kro cza. Chwilę póź niej do tknęła jego członka.
– Wyj mij go... – po wie dział, lekko sa piąc.
Gośka roz pięła mu roz po rek i już po chwili pe nis był na wierz chu. Za częła ryt- 

micz nie go ma stur bo wać. Miał na dzieję, że nie wy try śnie w jej dłoni. Po chy lił się
nad jej pier siami i za czął li zać su tek.

***

Si kora za par ko wał przed bu dyn kiem la bo ra to rium. Wy siadł z auta i od pa lił pa-
pie rosa. Stre so wał się. Był pewny, że jest oj cem Pio tru sia, ale mimo to bał się
o wy nik. Ni gdy nie po dej rze wał Mo niki o zdradę, ale bał się, że może la bo ra to- 
rium po pełni błąd i  ktoś stwier dzi, że nie jest oj cem dziecka. To mo głoby
wszystko skom pli ko wać i  od da lić ter min, kiedy bę dzie mógł za brać syna do
domu. Wziął ostat niego ma cha i rzu cił pa pie rosa na chod nik. Do piero te raz się
za sta no wił, czy po winno się pa lić przed te stami. W su mie nie spraw dził, jak się
przy go to wać do ba da nia. Nie za py tał ni kogo, co ma ro bić ani na czym to bę dzie
po le gać. Czuł się jak nie przy go to wany do spraw dzianu li ce ali sta. Wszedł do bu- 
dynku i skie ro wał się w stronę drzwi z ta bliczką „Gen-Test sp. z o. o.”. Za pu kał,
a  gdy z  wnę trza do bie gło krót kie „pro szę”, z  du szą na ra mie niu wszedł do
środka. Na wprost drzwi znaj do wało się sta no wi sko re cep cjo nistki.

– Ja na ba da nia – po wie dział ci cho.
Ko bieta w bia łym far tu chu uśmiech nęła się i spoj rzała na ekran kom pu tera.
– Pan Si kora?
Po twier dził ski nie niem głowy.
– Niech pan się nie de ner wuje. Wszystko bę dzie do brze – sta rała się go uspo- 

koić.



– Ła two po wie dzieć. Boję się jak ni gdy wcze śniej.
– Nie ma po wo dów. W osta tecz no ści się okaże, że jest pan oj cem, i wtedy sąd

za są dzi ali menty. Na prawdę nie ma co się bać. Mi liony lu dzi na świe cie płaci na
dzieci.

– Pani pew nie nie do czy tała w pa pie rach, ale ja wła śnie chcę, żeby wy nik był
po zy tywny.

Ko bieta uśmiech nęła się po błaż li wie.
– My tu taj nie wi dzimy, z  ja kiego po wodu są ro bione ba da nia. W więk szo ści

przy pad ków męż czyźni skie ro wani przez sąd wy pie rają się oj co stwa. Ro zu miem
jed nak, że pan jest w in nej sy tu acji. Prze pra szam, je śli ura zi łam.

– Nic się nie stało.
– Po wia do mię pa nią dok tor, że pan już jest.
Re cep cjo nistka się gnęła po słu chawkę te le fonu, a Si kora za czął się roz glą dać

po po miesz cze niu. Na ścia nach wi siały pla katy in for mu jące o roz ma itych ba da- 
niach. Były ba da nia na oj co stwo, na płod ność, ba da nia dla ko biet w ciąży, pa kiet
ba dań na obec ność nar ko ty ków. Naj bar dziej za in te re so wał go pla kat z ofertą ba- 
da nia do ty czą cego zdrady mał żeń skiej.

– Pan Si kora – do bie gło po chwili od progu są sied niego po miesz cze nia. – Za- 
pra szam.

Wszedł do ga bi netu i zo ba czył około pięć dzie się cio let nią ko bietę. Ru szył w jej
stronę, wcze śniej za my ka jąc za sobą drzwi.

– Nie mu siał pan za my kać. Nie bę dzie się pan roz bie rał ani nic ta kiego – po- 
wie działa ko bieta, sia da jąc za biur kiem.

– My śla łem, że tak jak w ba da niu płod no ści trzeba dać próbkę na sie nia...
– Pan ra czy żar to wać, prawda? – Le karka pa trzyła na niego ze zdu mie niem.
– Tak.
Ko bieta otwo rzyła le żącą na biurku teczkę.
– Mam już po brany wy maz od Pio tra War ła cza. Mamy też próbkę krwi. Te raz

mu simy jesz cze tylko po brać ma te riał od pana i bę dzie po spra wie.
– Czy to bę dzie bo lało?
– Nie. Włożę panu do ust pa ty czek i po biorę wy maz z we wnętrz nej strony po- 

liczka. Zero bólu. No, chyba że pan chce. – Ko bieta po pa trzyła na niego z uśmie- 
chem.

– Te raz to pani ra czy żar to wać.
– Tak. Jak pan wi dzi mamy po dobne po czu cie hu moru.



Si kora chciał jej od po wie dzieć tak, żeby po szło jej w  pięty, ale zre zy gno wał.
Za miast tego spy tał:

– Kiedy można się spo dzie wać wy ni ków?
– Z re guły zaj muje to dwa do pię ciu dni. Oczy wi ście, je śli cho dzi o ba da nia na

po trzeby są dowe. Pry wat nie czas ocze ki wa nia wy nosi do czter na stu dni.
– Czyli za ty dzień po winno już być.
Le karka wy jęła z szafki rę ka wiczki la tek sowe i za częła je za kła dać.
– Pił pan al ko hol w ciągu ostat nich kilku go dzin? – spy tała.
– Nie.
– Pa pie rosy?
– Tak. Przed wej ściem. Bę dzie to miało wpływ na wy nik?
–  Nie są dzę. Jakby co, po bie rzemy próbkę w  inny, nie stety bar dziej bo le sny

spo sób.
Si kora się za sta na wiał, czy ko bieta znów żar tuje czy mówi prawdę. Za czy nał

ża ło wać tego pa pie rosa.
– Za nim za czniemy, chciał bym o coś spy tać.
– Niech pan pyta – po wie działa, wy cią ga jąc z opa ko wa nia pa ty czek.
– Wi dzia łem w ko ry ta rzu pla kat, na któ rym było na pi sane o te stach na zdradę.

W jaki spo sób to się od bywa?
– A jest pan za in te re so wany ta kim ba da niem?
– Nie. Nie mam part nerki. Czy sta cie ka wość.
–  Cza sem osoba po dej rze wa jąca part nera o  zdradę przy nosi jego bie li znę,

wkładkę albo prze ście ra dło. My ba damy, czy na tych ma te ria łach są ślady na sie- 
nia. Test stwier dza obec ność PSA, czyli tak zwa nego swo istego an ty genu ster- 
czo wego. Jest to ma te riał za warty w  sper mie męż czy zny. Obec ność spermy
można stwier dzić na wet w  przy padku nie wy stę po wa nia plem ni ków. Dzieje się
tak na przy kład u męż czyzn po wa zek to mii. PSA cha rak te ry zuje się też wy soką
sta bil no ścią. Na wy ma zach z  po chwy można go wy kryć na wet do czter dzie stu
ośmiu go dzin po sto sunku. Co wię cej, ślady spermy sprzed dwóch czy na wet
trzech de kad na dal za wie rają PSA w wy kry wal nym stę że niu.

Si kora wi dział, że ta te ma tyka jest pa sją ko biety.
– Cie kawą ma pani pracę – stwier dził z uśmie chem.

***



Po sek sie z Gośką wy pił dwa piwa i obej rzeli wspól nie film. Ak cja nie wcią gnęła
go aż tak bar dzo, jak się spo dzie wał. Pod czas se ansu bar dziej sku piał się na gła- 
ska niu no wych piersi dziew czyny. Za sta na wiał się, czy nie za pro po no wać jej
układu sek su al nego. Ona wpa da łaby do niego na bzy ka nie, a  utrzy my wać ją
może ten jej biz nes men. Nie prze szka dzało mu, że bzyka ją też ktoś inny. Już wy- 
do ro ślał, nie był za zdro sny. Zresztą miał waż niej sze rze czy na gło wie niż ja kieś
głu pie zdrady. Gdy Gośka wró ciła do sie bie, po szedł na spo tka nie na ro dow ców,
cho ciaż nie bar dzo mu się chciało. Całą drogę się za sta na wiał, czy nie za wró cić
do miesz ka nia i  nie po cze kać na spo tka nie w  in nym, bar dziej do god nym dla
niego ter mi nie. W  końcu jed nak stwier dził, że praw dziwy bo jow nik za wiarę
i  czy stość rasy nie zre zy gno wałby na sa mym wstę pie. Gdy pod cho dził do miej- 
sca, gdzie miało się od być spo tka nie, znowu ogar nęły go wąt pli wo ści. Sam mógł
dzia łać w kon spi ra cji dłu żej. Ry zyko, że ktoś go wsy pie, było mniej sze. Z dru giej
jed nak strony w więk szej gru pie mieli wię cej moż li wo ści. Mo gli do ko ny wać ak cji
sa bo ta żo wych. Może na wet z cza sem za ło ży liby par tię, na którą wielu ta kich jak
on mo głoby od dać swój głos. Nie było w par la men cie siły, z którą by się iden ty fi- 
ko wał. Jego kum ple także nie cho dzili na gło so wa nia, bo nie było ni kogo, kogo
warto było wes przeć. Za ma rzyła mu się ka riera po li tyczna. Mógłby na wet spró- 
bo wać do stać się do sejmu. Wiele by zro bił, żeby oczy ścić kraj z wszel kiej ma ści
ele mentu.

Od pa lił pa pie rosa i spoj rzał w stronę po bli skich blo ków. Jak był na sto lat kiem,
to w jed nym z nich miał ko legę ze szkoły. Nie prze pa dał za nim zbyt nio. Chłop- 
taś był ma min syn kiem i ni gdy nie chciał się po dzie lić ka nap kami. Co wię cej, sam
uczył się do brze i  za wsze miał od ro bione za da nie do mowe, ale za wsze skar żył,
jak inni spi sy wali. Przez to co ja kiś czas do sta wał bęcki i wra cał do domu z pod- 
bi tym okiem. Do mi nik się za sta na wiał, jak po to czyły się losy ku jona.

–  Na spo tka nie?  – usły szał na gle od strony wej ścia do bu dynku. Od wró cił
głowę. Od razu roz po znał Kmi cica.

– Tak. Chciał bym przy stą pić do or ga ni za cji – po wie dział, bio rąc ma cha. Pa pie- 
ros po woli za czy nał pa rzyć go w palce. Rzu cił go na chod nik i zdep tał bu tem.

– No to mu simy tro chę po cze kać. Jesz cze nikt się nie po ja wił.
Ka sprzyk pod szedł do niego i wy cią gnął dłoń na przy wi ta nie.
– Kmi cic. Ta kie pseudo.
– Rej tan. Też ksywka.
Na ro do wiec uśmiech nął się i wy jął z kie szeni paczkę pa pie ro sów. Po czę sto wał

jed nym Cie ślaka i sam też za pa lił.
– Więc chcesz do nas przy stą pić – po wie dział, wy dmu chu jąc dym.



– Czuję, że mu szę za cząć dzia łać. To ścierwo co raz bar dziej się pa no szy.
– Ścierwo?
– No le wac two. Czer wona ho łota za czę sto pod nosi kark.
Za nim tu przy szedł, przej rzał w sieci fora na ro dow ców. Uwa żał, że wzmianka

o ko mu ni stach zrobi do bre wra że nie.
– Nie stety. Ostat nio kilku chło pa ków od nas miało star cie z An tifą. Nasi skła- 

dali kwiaty i za pa lali zni cze pod po mni kiem żoł nie rzy Ar mii Kra jo wej z od działu
„Sza rego” i ba ta lionu „Młota”. Ci akowcy wal czyli na kie lec czyź nie. Zo stali tam
poj mani i  tra fili do Wro cła wia. Tu taj ich stra cono. Chłopcy chcieli upa mięt nić
ich śmierć, a te skur... – Kmi cic się ro zej rzał, czy nikt nie pod słu chuje. – Te czer- 
wone bo jówki po ja wiły się i za częła się re gu larna bitka. Na szych było mniej i do- 
stali bęcki. Ale jesz cze im się od wdzię czymy.

Do mi nik po czuł, że do brze tra fił. Kmi cic był żądny ze msty za po bi cie ko le gów
przez le wa ków. Ra zem mo gli zro bić dużo do brego dla spo łe czeń stwa.

– Trzeba się ze brać i spu ścić im wpier dol. Sam już za czą łem dzia łać – po wie- 
dział kon spi ra cyj nie.

Kmi cic po pa trzył na niego z za in te re so wa niem.
– Dzia łać? Zna czy się co?
–  Na pa dłem na jedną Cy gankę, ale za częła drzeć japę. Mu sia łem spier da lać.

Mam jed nak za miar jesz cze ją do rwać. No i jed nego pe dała kosą po czę sto wa łem.
Zszedł  – po wie dział z  uśmie chem. Był dumny z  tego, co zro bił. Cze kał na po- 
chwałę ze strony na ro dowca.

– Tak cał kiem?
– No bar dziej mar twy już nie mógł być.
– Cze kaj, za bi łeś czło wieka? – upew nił się na ro do wiec.
Do mi nik zo ba czył, że Kmi cic robi się co raz bled szy.
–  No. A  jak już przy stą pię do was, to do piero się wy każę. W  mie ście nie ma

miej sca dla tych śmieci. Do sta nie każdy. Żyd, cia paty, le wak i pe dał. Za po mocą
bejs bola i ka stetu wy biję im głu poty z łbów. Ra zem damy radę.

Szef na ro dow ców przez chwilę tylko na niego pa trzył. W końcu stwier dził:
– Sorry, chło pie, ale wy daje mi się, że jed nak nie jest nam po dro dze. Nie po- 

trze bu jemy za in te re so wa nia po li cji. A  je śli fak tycz nie za bi łeś, to je steś prze- 
stępcą. My pra gniemy zmie niać świa do mość ro da ków, po ka zać, że warto być
dum nym z tego, że się jest Po la kiem. Nie chcemy być ko ja rzeni z kimś, kto sto- 
suje prze moc. Nie chcemy, żeby le wac kie me dia ga dały, że mor du jemy i siłą wy- 
ga niamy le wac two z mia sta.



– Ale jak to? – Do mi nik nic z tego nie ro zu miał.
– Nor mal nie. Je śli chcesz za bi jać, rób to na wła sną rękę. Nie chcemy cię u nas.
Cie ślak pa trzył na Kmi cica za sko czony. Nie mógł uwie rzyć, że zo stał od rzu- 

cony. Prze cież był go towy po świę cić wszystko za sprawę. Mógł po nieść naj więk- 
szą ofiarę w walce o nor mal ność. Tym cza sem zo stał po trak to wany jak śmieć, jak
ktoś, z kim nie warto ga dać.

– Ty chyba żar tu jesz? – wark nął.
– Nie, Rej tan. Idź swoją drogą. Nas nie in te re suje współ praca z tobą.
Do mi nik wi dział, że nie ma szans prze ko nać Kmi cica do zmiany de cy zji. Ko- 

lejny raz zo stał sam.
– To się pier dol, fra je rze. Tyle pier do li cie o walce, a jak przy cho dzi co do czego,

bę dzie cie ulotki roz da wać. Za oku pa cji tacy jak ty pew nie sta ra liby się po ko jowo
prze ko nać Niem ców do wy co fa nia się z kraju. Nie po trze buję was! Do ni czego!
Pier do lone fra jer stwo...

Czuł, że za raz wy buch nie. Miał ochotę wal nąć Kmi cica. W jego oczach ten pra- 
wi co wiec nie był lep szy od pe da łów czy in nych cia pa tych. Na ro do wiec, co się boi
wal czyć, jest gor szy niż le wac two. Splu nął na chod nik i po wtó rzył:

– Pier dol się, szma cia rzu.
Od wró cił się na pię cie i ru szył w stronę domu.

***

Si kora przy je chał do Mi chała i od razu opo wie dział mu o ba da niach. Bie lecki się
cie szył, że wszystko ru szyło z ko pyta i  już za kilka dni, góra ty go dni będą mieli
Pio tru sia w  domu. Pla no wali, jak wszystko przy go tują na jego po wi ta nie. Będą
mu sieli pod jąć de cy zję, gdzie za miesz kają. Si kora bał się wró cić do swo jego
miesz ka nia. Każda ściana tam przy po mi na łaby mu o  stra cie Mo niki. Ale wie- 
dział, że to jego miej sce. Tam zo stał po częty Pio truś i tam po wi nien za miesz kać.
Gdy Bie lecki po szedł spać, Grze siek otwo rzył piwo i włą czył te le wi zor. Nie nada- 
wali nic in te re su ją cego, ale nie chciał sie dzieć w ci szy. Przez kilka mi nut oglą dał
ja kiś stary film sen sa cyjny ze Ste ve nem Se aga lem. Śmiać mu się chciało, gdy pa- 
trzył na sceny ak cji. Coś, co bu dziło po dziw kil ka na ście lat temu, te raz było ża ło- 
sne. Za sta na wiał się, jak mógł się kie dyś za chwy cać tym gnio tem. Za czął my śleć
o  fil mach, które wy po ży czał jako młody chło pak. Pro duk cje z  Van Damme’em,
z Bruce’em Lee, z Ar nol dem Schwa rze neg ge rem. Pa mię tał, jak każ dego dnia po
szkole szedł do osie dlo wej wy po ży czalni vi deo, by spraw dzić, czy mają coś no- 
wego. Cza sem wy mie niał się ka se tami pod Halą Lu dową. Jeź dził tam z  oj cem



i brali, co leci. Kilka razy dali się na ciąć oszu stom. Pew nej nie dzieli ku pili ka setę,
na któ rej miał być film z Syl we strem Stal lone’em. Po po wro cie do domu oka zało
się, że na ta śmie jest zwy kły por nol. Oj ciec, jak się zo rien to wał, od razu wy łą czył
ka setę i scho wał ją do szafy. Matce o ni czym nie po wie dzieli. Po week en dzie, jak
Si kora wró cił ze szkoły, z czy stej cie ka wo ści obej rzał ten film. Za czy nał doj rze- 
wać i  in te re so wały go już te sprawy. Co ja kiś czas oglą dał ta kie rze czy, za wsze
jed nak sta rał się prze wi jać ka setę do miej sca, w  któ rym była, za nim ją uru cho- 
mił. Raz za po mniał i oj ciec się do wie dział, że jego czter na sto letni syn ogląda fi- 
kołki. Ka seta na stęp nego dnia znik nęła z domu.

Uśmiech nął się do swo ich wspo mnień i spoj rzał na ekran. Przez mo ment jesz- 
cze oglą dał po pisy ikony kina ak cji. W końcu nie wy trzy mał i prze łą czył na ka nał
spor towy. Kilka mi nut pa trzył na ja kiś stary mecz Le gii w pu cha rach. Kie dyś ki- 
bi co wał sto łecz nej dru ży nie w Li dze Mi strzów. Po mimo że ki bice Ślą ska nie da- 
rzyli sym pa tią ki bi ców Le gii, on uwa żał, że w roz gryw kach na are nie mię dzy na- 
ro do wej trzeba być pa triotą. Klu bowe ani mo zje po winny stra cić na zna cze niu.
Pa trzył na mecz i do piero te raz do tarło do niego, że w wy dziale nie wy ko nali jed- 
nej z  pod sta wo wych czyn no ści. Nikt nie skon tak to wał się z  in for ma to rami ze
śro do wi ska pseu do ki bi ców. Nikt nie spraw dził, czy ja kiś ki bol nie prze chwala się
za bi ciem Kuby. Rano się tym zaj mie. Będą mu sieli wziąć fa na ty ków wro cław- 
skiej dru żyny na ta pet.



7.

Wro cław, 7 marca 2012 r.

Do mi nik pa trzył na wy cho dzą cego z ka mie nicy mło dego Cy gana. Spoj rzał na ze- 
ga rek. Do cho dziła szó sta rano. Za sta na wiał się, do kąd ten mło dzian się udaje
o tak wcze snej po rze.

– Na pewno nie do pracy – mruk nął pod no sem. Co jak co, ale z do świad cze nia
wie dział, że tacy jak ten Cy gan pracą ra czej się nie hań bią. Ukraść, zro bić in te res
lub oszu kać – to ich co dzien ność. Praca była dla Po la ków. Cy ga nie się za nią nie
brali. Nie znał żad nego pra cu ją cego Cy gana. Znał za to sa mych nie ro bów wy wo- 
dzą cych się z tej na cji. Po sta no wił, że ten młody bę dzie jego ko lej nym ce lem. Ro- 
zej rzał się, ale nie spo strzegł ni kogo, kto zwró ciłby na niego uwagę. Chło pak
prze szedł na świa tłach na drugą stronę ulicy i po chwili znik nął w tu nelu pro wa- 
dzą cym na jedno z  są sied nich po dwó rek. Do mi nik ru szył za nim szyb kim kro- 
kiem. Się gnął do rę kawa kurtki i wy jął z niego długi ku chenny nóż. Scho wał go
za ple cami. Dys kret nie wyj rzał zza rogu bu dynku i  zo ba czył, że Cy gan za po- 
mocą nie wiel kiego łomu pró buje ze rwać wi szącą na sko blu kłódkę strze gącą do- 
stępu do ko mórki na po dwórku.

–  Zło dziej pier do lony...  – mruk nął pod no sem Cie ślak i  ostroż nie sta wia jąc
kroki, ru szył w stronę mło dziana. Cy gan w końcu upo rał się z kłódką i scho wał
łom pod kurtkę. Obej rzał się za sie bie i zo ba czył Do mi nika.

– Wy pier da laj, chuju! – za wo łał, po czym się gnął do kie szeni i wy cią gnął z niej
nóż sprę ży nowy. Do mi nik uniósł dło nie.

–  Spoko, ziom. Zo ba czy łem, że ro bisz włam, więc po my śla łem, że może i  mi
się trafi ja kiś fant.

– To idź, fra je rze, zrób se inną ko mórkę. Wy pad!
Cie ślak się od wró cił i ru szył w stronę wyj ścia z tu nelu. Wie dział, że w star ciu

z uzbro jo nym w nóż Cy ga nem ma spore szanse, nie chciał jed nak przy pad kowo
obe rwać. To utrud ni łoby mu za da nie, ja kie so bie za pla no wał. Po wczo raj szym
roz cza ro wa niu Kmi ci cem po sta no wił, że ni komu już nie za ufa i bę dzie dzia łał na
wła sną rękę. Nie po trze bo wał ni kogo do po mocy. Bę dzie sa mot nym mści cie lem,
sa mot nym bo jow ni kiem o  czy stość kraju. Wy szedł z  tu nelu i  przy sta nął. Wie- 
dział, że Cy gan go ob ser wuje. Dys kret nie wyj rzał zza rogu i zo ba czył, że zło dziej



za jął się plą dro wa niem ko mórki. Do mi nik po sta no wił wró cić i ukryć się za jed- 
nym ze sto ją cych na po dwórku aut. Za jęty prze szu ki wa niem nie wiel kiego
schowka zło dziej nie wi dział, jak chowa się za starą fa bią. Te raz mu siał tylko po- 
cze kać. Spoj rzał na ze ga rek. Było sie dem po szó stej. Dzień po woli się bu dził. Cy- 
gan ru szył z po wro tem w stronę tu nelu. Pod pa chą trzy mał dwie bu telki ja kiejś
na lewki. Pro wa dził też ro wer gór ski. Do mi nik cze kał, aż ten znaj dzie się na jego
wy so ko ści. Wtedy wy sko czył zza skody i szyb kim ru chem wy pro wa dził cios no- 
żem. Tra fił chło paka w brzuch. Po no wił atak, tym ra zem w klatkę pier siową. Cy- 
gan pa trzył na niego roz sze rzo nymi oczami. Upu ścił ro wer, bu telki też upa dły na
chod nik. Szkło się roz biło, a na lewka roz lała wo kół czer woną plamą. Cie ślak jesz- 
cze raz pchnął go no żem w pierś. Mło dzian pró bo wał zła pać go za dłoń, ale się
od su nął i kop nął go w klatkę pier siową. Cy gan prze wró cił się na plecy. Nie miał
siły wstać. Cie ślak po chy lił się nad nim i wy ce dził:

– Co, je bany bru da sie? Te raz też ka żesz mi wy pier da lać?
Cy gan za krztu sił się krwią. Z jego ust wy pły nęła czer wona strużka zmie szana

ze śliną. Po ja wiły się też bą belki po wie trza. Do mi nik ostatni raz za to pił ostrze
w ciele mło dziana. Po tem wy jął nóż i wy tarł go o jego kurtkę. Ro zej rzał się i wy- 
biegł z  po dwórka. Mu siał jak naj szyb ciej stąd znik nąć. Po sta no wił po biec
w stronę Bema.

***

Wstał rano i  na szy ko wał szyb kie śnia da nie. Bie lecki jesz cze spał. Si kora kilka
razy w nocy sły szał, jak part ner krzy czy. Zaj rzał do niego na wet. Wie dział, że Mi- 
chała drę czą kosz mary. Pił te raz kawę i  pa lił pa pie rosa. Spoj rzał na ża rzący się
ko niu szek. Zda wał so bie sprawę, że bę dzie mu siał rzu cić lub przy naj mniej ogra- 
ni czyć na łóg. Jak po jawi się Pio truś, nie bę dzie też mógł pić tyle, co do tąd. Nie
chciał, żeby ktoś się do cze pił, że dziecko jest pod opieką nie trzeź wego ojca.
Wiele razy sły szał o  przy pad kach, że ro dzice wy pili po kilka głęb szych i  aku rat
wtedy los spra wiał, że do cho dziło do tra ge dii. Pi jany ro dzic w  oczach sądu od
razu jest winny, na wet je śli nie przy czy nił się do tra ge dii. Si kora pa mię tał, jak
kilka mie sięcy temu za je chali na Nowy Dwór. Z jed nego z okien na ósmym pię- 
trze wy padł trzy la tek. Chło piec zgi nął na miej scu. Ba da nie al ko ma tem wy ka zało,
że oboje ro dzice byli pod wpły wem al ko holu. Matka wy dmu chała pra wie pro mil,
a oj ciec bli sko dwa. Na do da tek w ich krwi wy kryto śla dowe ilo ści am fe ta miny.
Od razu prze wie ziono ich na ko mendę. Gdy wy trzeź wieli, pro ku ra tor po sta wił
im za rzuty. Ta kich hi sto rii było wiele. Jedne koń czyły się tra gicz nie, a inne tylko
na stra chu. On nie jed nak za mie rzał za wy żać po li cyj nych sta ty styk. Te i tak były



w jego oce nie zbyt wy so kie. Wziął ma cha i spoj rzał w stronę okna. Na ze wnątrz
bu dził się dzień. Dzi siaj miał za miar zle cić Ja siń skiemu i Stan kie wi czowi spraw- 
dze nie in for ma to rów po wią za nych ze śro do wi skiem ki bi cow skim. Bę dzie mu- 
siał też uśmiech nąć się do chło pa ków z nar ko ty ko wego. Od ja kie goś czasu in wi- 
gi lo wali ki boli. Wielu fa nów piłki noż nej miało po wią za nia z gru pami trud nią- 
cymi się han dlem pro chami. Może ktoś bę dzie wie dział, czy ja kiś ki bic nie ma
związku z za bój stwem Bu rzyń skiego.

Wziął łyk zim nej już kawy i spoj rzał na wi szący na ścia nie ze gar. Za chwilę bę- 
dzie mu siał wyjść. Za sta na wiał się, czy nie obu dzić Mi chała, ale po chwili zde cy- 
do wał, że da mu jesz cze po spać. Za ja kiś czas może nie mieć oka zji do pod ła do- 
wa nia aku mu la to rów. Jak wy ja śni się sprawa z wy dzia łem we wnętrz nym i Bie- 
lecki wróci do służby, to czasu bę dzie co raz mniej. Będą mu sieli nie tylko do rwać
mor dercę Kuby, ale też wspo móc Anetę w roz wią za niu sprawy ban dyty na pa da- 
ją cego na eme ry tów.

Się gnął po ko lej nego pa pie rosa.
– Jesz cze nie rzu cam, więc na palę się na zaś – po wie dział do sie bie, pstry ka jąc

za pal niczką.

***
Aneta za ło żyła kurtkę i otwo rzyła drzwi miesz ka nia. Nie mo gła się już do cze kać,
kiedy znaj dzie się w  ko men dzie. Po sta no wiła, że dzi siaj po wie Łu ka szowi
o  ciąży. Będą mu sieli wspól nie usta lić, co da lej. Sama nie była w  sta nie pod jąć
żad nej de cy zji. Całą noc roz my ślała, ale ża den po mysł nie wy da wał jej się do bry.
Je śli na mie sza w pa pie rach i le gal nie usu nie płód, ktoś może od kryć, co zro biła.
A wtedy nie chyb nie bę dzie mu siała się po że gnać z mun du rem. To by łoby dla niej
naj więk szą karą. Po ko chała służbę i da wała z sie bie wszystko. Mo gła też uro dzić
dziecko i je wy cho wać. Ale czy da so bie radę?

Pla no wała wspo móc Si korę w opiece nad sy nem jego i Mo niki. Już to wy ma- 
gało nie lada wy rze czeń. Jakby się zde cy do wała na wła sne dziecko, z tej po mocy
mo głyby wyjść nici. Nie chciała za wieść Si kory. Za równo dla niego, jak i dla niej
do trzy ma nie słowa było czymś waż nym. To Grze siek mó wił, że trzeba mieć w ży- 
ciu za sady i ich prze strze gać. To on po ka zał jej, że ho nor, przy jaźń i za ufa nie są
pod stawą w tej służ bie i w ży ciu pry wat nym. Nie wy obra żała so bie, że te raz mia- 
łaby go roz cza ro wać. Za sta na wiała się, jak ma prze ka zać Łu ka szowi in for ma cję
o  ciąży. I  jak on przyj mie tę wia do mość. Może się wku rzyć, ale rów nie do brze
może się ucie szyć. Ciężko te raz było go roz gryźć. Od kąd przy ła pała go na zdra- 
dzie, ich drogi się ro ze szły. Jak kol wiek jed nak za re aguje, bę dzie mu siał zde cy do- 



wać, czy czyn nie wspo może ją w opiece nad dziec kiem czy tylko zo sta nie ban ko- 
ma tem re gu lar nie wy pła ca ją cym ali menty. Nie za mie rzała go oce niać. Ro dzi ciel- 
stwo na siłę w jej oce nie było czymś gor szym niż ola nie dziecka. Tak jak lep sze
jest by cie sie rotą niż wy cho wy wa nie się w  tok sycz nej, pa to lo gicz nej ro dzi nie.
Oczy wi ście zda wała so bie sprawę, że jej punktu wi dze nia mogą nie po dzie lać
wy cho wan ko wie do mów dziecka, ale tak wła śnie uwa żała.

Wy szła z  domu i  udała się na przy sta nek au to bu sowy. Tuż przed nią ja kaś
star sza ko bieta cią gnęła stary, zde ze lo wany wó zek na za kupy. Aneta przez
chwilę ją ob ser wo wała. Cie ka wiło ją, skąd wraca lub do kąd zmie rza. Wcze śniej
nie in te re so wały jej ta kie sprawy, ale te raz za częły. Co ja kiś czas wra cała my- 
ślami do se rii na pa dów na star szych lu dzi. Na past nik miał już na kon cie dwie
ofiary śmier telne. Py ta nie, ile w  su mie ta kich na pa dów do ko nał. Brała pod
uwagę, że ktoś, kto wy szedł z ta kiego ataku z gu zem lub bez port fela, mógł nie
zgło sić prze stęp stwa na po li cję. Część lu dzi miała jesz cze na wyki z  cza sów po- 
przed niego sys temu. Wo leli mieć jak naj mniej do czy nie nia z or ga nami ści ga nia.
Kie dyś ra zem z Si korą prze słu chi wała świadka, star szego męż czy znę, który miał
to nie szczę ście, że wi dział sprawcę za bój stwa wy cho dzą cego z klatki scho do wej.
Świa dek po cząt kowo twier dził, że nie było go w tym miej scu. Po przed sta wie niu
mu do wo dów na to, że mija się z  prawdą, po wie dział, że jego oj ciec w  la tach
czter dzie stych, tuż po woj nie, zgło sił mi li cji kra dzież ro weru. Z ko mi sa riatu już
nie wy szedł. On w związku z ro dzin nymi prze ży ciami przez całe lata uni kał pro- 
ble mów i kon taktu z przed sta wi cie lami or ga nów ści ga nia. Aneta miała prze czu- 
cie, że ten ban dzior ata ku jący sta rusz ków ma przy naj mniej jesz cze je den na pad
na kon cie. Za sta na wiała się, kiedy ude rzy po now nie. Bo to, że ude rzy, było wię cej
niż pewne.

***
Po po wro cie do domu Do mi nik po szedł pro sto do kuchni. Mu siał zmyć krew
z noża. Nie chciał zo sta wić śla dów. Się gnął do kie szeni po pa pie rosy i od pa lił jed- 
nego, a  po tem za czął szo ro wać nóż. W  końcu stwier dził, że bar dziej czy sty już
nie bę dzie. Wło żył go do szu flady i pod szedł do lo dówki. Wy jął z niej piwo, otwo- 
rzył i wziął kilka ły ków. Usiadł przy stole i pa lił, pa trząc na swoje dło nie. Pod pa- 
znok ciem miał krew. Bę dzie mu siał po rząd nie wy szo ro wać ręce. Za czął oglą dać
swoje ubra nie. Na spodniach było kilka nie wiel kich bru nat nych pla mek. Nada- 
wały się do pra nia. Nie wie dział, ja kim środ kiem usu nąć krew z tka niny, ale po- 
szuka póź niej w In ter ne cie. Przez chwilę pa lił pa pie rosa i pił piwo. Mu siał się wy- 
lu zo wać. Ko lejny raz za bił i był z tego dumny. Miał już dwie ofiary na swoim kon- 
cie, a  wciąż nie po wie dział ostat niego słowa. Za mie rzał za ata ko wać po now nie.



Nie mógł jed nak zro bić tego te raz. Był świa domy, że ko lejny atak tylko zwięk szał
ry zyko wpadki. Pew nie jesz cze nikt nie po wią zał ze sobą tych za bójstw, ale jak
zgi nie ko lejny pe dał albo Cy gan, po li cja za cznie w końcu te sprawy łą czyć. Na ra- 
zie jed nak jest w miarę bez pieczny.

Po szedł do po koju i otwo rzył lap topa. Za nim sys tem się uru cho mił, wró cił do
kuchni po ko lejne piwo. Od pa lił na stęp nego pa pie rosa i  włą czył te le wi zor.
Szybko prze rzu cał ka nały. W końcu za trzy mał się na pro gra mie z mu zyką di sco
polo. Pa trzył na młode dziew czyny prę żące się w te le dy skach i ko lejny raz za czął
ma rzyć o  ka rie rze wo ka li sty. Wi dział sie bie na sce nie. Chciał być bo żysz czem
tłu mów. Każdy wie czór inna dzie wu cha. Może na wet dwie albo i  trzy. Je dy nie
wy obraź nia go w tej kwe stii ogra ni czała. Się gnął po puszkę i w tym mo men cie
za dzwo niła jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe tlacz. To Braun.

– Po chuj, zła ma sie, dzwo nisz? – mruk nął pod no sem. Wziął łyk piwa i ode brał.
– No, co jest?
– Cześć. Ma rek z tej strony.
– Uwierz mi, wi dzę na wy świe tla czu, kto dzwoni. Co chcesz?
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza. Cie ślak wziął łyk piwa i włą czył prze glą darkę.
– Chcia łem ci po wie dzieć, że nie po wia do mi łem po li cji o tym, co zro bi łeś.
–  No i? Mam ci po gra tu lo wać? Wrę czyć dy plom wzo ro wego brata przy rod- 

niego?
– Nie mu sisz się za cho wy wać w taki spo sób. Nie je stem twoim wro giem. Je ste- 

śmy ro dziną.
Do mi nik otwo rzył je den z  por tali. Przez chwilę szu kał ja kichś in for ma cji

o tym, co dzi siaj zro bił. Jesz cze ża den ar ty kuł się nie uka zał. Po sta no wił, że zaj- 
rzy po now nie za ja kiś czas. Wtedy na sto pro cent znaj dzie przy naj mniej jedną
notkę lub wzmiankę.

– Je steś tam? – spy tał Braun.
– Je stem.
– Pa mię taj, że je stem z tobą. Nie zdra dzę cię. Chciał bym jed nak, że byś mi coś

obie cał. Nie za bi jaj już.
– Za późno. Po ko cha łem to – po wie dział Do mi nik.
– Do mi nik, bła gam, nie rób tego wię cej.
– Przy kro mi, bra cholku. Mam już ko lej nego fra jera na kon cie. Tym ra zem od- 

je ba łem Cy gana.
W te le fo nie po now nie za pa dła ci sza.



– Dam ci pie nią dze. Mam tro chę oszczęd no ści. Nie chcę, że byś tra fił do pu dła.
Nie chcę, że byś za bi jał. Za płacę ci, tylko tego nie rób  – po wie dział w  końcu
Braun.

Do mi nik za czął się za sta na wiać nad jego sło wami. Mógł wziąć pie nią dze i da- 
lej ro bić swoje. Braun ni gdy się nie do wie, że zo stał zro biony w ko nia.

– Ile mi za pła cisz? – spy tał.
– Mam odło żone dwa dzie ścia ty sięcy. Tyle mogę ci za pro po no wać.
– Tro chę mało, jak na uci sze nie wy rzu tów su mie nia.
– Wię cej te raz nie mam.
–  Do bra, ale mam wa ru nek. Kasę chcę jesz cze dzi siaj. Je śli nie bę dzie jej do

wie czora, w  nocy ru szam na po lo wa nie. Wy bierz, kto ma być na stępną ofiarą.
Mu rzyn? Ko lejny Cy gan? A może cia paty?

– Do mi nik...
– Już wiem! Wy biorę ja kąś ciotę. Ty ta kich lu bisz.
– Przy jedź do mnie po po łu dniu. Na szy kuję pie nią dze.
Cie ślak się uśmiech nął. Za kilka go dzin skoń czą się jego pro blemy fi nan sowe.

Nie za mie rzał jed nak za trzy mać się w swo jej mi sji oczysz cza nia mia sta.

***

Ja siń ski za par ko wał obok ka mie nicy przy Drob nera. To tu taj idąca do pracy ko- 
bieta zna la zła ciało za mor do wa nego mło dego Roma. Wy sie dli ze służ bo wej
skody i we szli do tu nelu. Na środku po dwórka le żało ciało. Obok niego zo ba czyli
prze wró cony ro wer i dwie roz bite bu telki. Przy zwło kach stał mun du rowy. Ko- 
lejny roz wi jał ta śmę po li cyjną. Ja siń ski za ło żył rę ka wiczki i pod niósł po zo sta łość
po jed nej z bu te lek.

– Ja kaś wóda sma kowa – stwier dził, wą cha jąc.
Stan kie wicz pod szedł do ciała i spraw dził za war tość kie szeni. Zna lazł port fel

z dwu dzie stoma zło tymi w środku. Były też do ku menty i ja kieś pa ra gony.
– Chyba nie mamy tu roz boju z uży ciem na rzę dzia – po wie dział. – Na szyi de- 

nat ma złoty wi sio rek.
– Albo tom bak.
– Nie są dzę. Cy gan to bie opchnie szajs, ale sam gówna nie bę dzie no sił.
Stan kie wicz pod niósł dłoń ofiary. Na jed nym z  pal ców wid niał nie wielki sy- 

gnet.
– Tego też sprawca nie za je bał – po wie dział do part nera.



– Czyli nie cho dziło o bły skotki. Może ko leś miał z kimś za targ? Może ko goś
oje bał i ten ktoś się ze mścił? Trzeba bę dzie go prze świe tlić.

Ja siń ski spoj rzał na wcho dzą cego na po dwórko Po rębę i ski nął mu głową.
– Sam dzi siaj?
– O tej po rze nikt jesz cze nie zje chał do ro boty. Jak się po ja wią, to do jadą – od- 

po wie dział szef tech ni ków, sta wia jąc wa lizkę na chod niku.
–  Mamy mło dego chło paczka. Z  tego, co po bież nie zo ba czy łem, do stał kosą.

Na szyi ma bi żu te rię. Na palcu także.
– A ten ro wer?
– Może jego. Le żał, jak się po ja wi li śmy.
Szef tech ni ków po chy lił się nad cia łem i za czął wy ko ny wać swoją pracę. Ja siń- 

ski i Stan kie wicz po de szli do sto ją cej przy jed nym z mun du ro wych ko biety.
– Pani zna la zła ciało? – spy tał Ja siń ski.
– Tak. Szłam do pracy i on tak le żał. Po de szłam bli żej i zo ba czy łam, że trup.
– Wi działa pani ko goś po dej rza nego?
– Nie. Po wiem panu, że o tej po rze to tu ży wej du szy się nie uświad czy. Taka

dziel nica, że mało kto wstaje tak wcze śnie rano. Na Du bois miesz kają Cy ga nie.
Oni do pracy ra czej się nie kwa pią. Nie mu szą wsta wać skoro świt. Tu taj zaś
więk szość to eme ryci. Mło dych ra czej nie ma.

Ja siń ski spoj rzał po oknach. Za częły się w nich po ja wiać za cie ka wione twa rze
są sia dów. Wie dział, że za raz będą mu sieli wejść do bu dynku i  roz py tać miesz- 
kań ców.

– Tego, co tam leży, wi działa pani już kie dyś? – spy tał ko bietę.
– Wszy scy Cy ga nie po dobni. Nie ko ja rzę.
– Ko lega za raz spi sze pani ze zna nia – po wie dział Ja siń ski i po ka zał mun du ro- 

wemu, aby za jął się świad kiem. Kiedy ko bieta ode szła z  sier żan tem na bok,
zwró cił się do part nera:

– No to nic nie mamy.
– Nikt nie mó wił, że bę dzie laj cik.
– Jakby był, to był bym za sko czony.
Spoj rzał na ciało, nad któ rym po chy lał się Po ręba. Obok szefa tech ni ków stał

po li cjant przy pa tru jący się jego pracy. Chwilę póź niej mun du rowy też się po chy- 
lił i się gnął po le żący obok zwłok ro wer. Za nim Ja siń ski zdą żył za re ago wać, star-
szy po ste run kowy po sta wił gó rala ka wa łek da lej.

– Wi dzia łeś tam tego głąba?



– Daj spo kój. Nie cze piaj się chło paka. Młody, to nie ogar nia.
Uśmie cha jąc się pod no sem, pa trzyli, jak Po ręba opie prza mun du ro wego za

prze no sze nie do wodu. Chwilę póź niej we szli do ka mie nicy.

***

Si kora był już w po bliżu ko mendy, gdy do stał in for ma cję o za mor do wa nym przy
Du bois męż czyź nie. Nie na my śla jąc się długo, po je chał na wska zany ad res. Par- 
ku jąc punto, spoj rzał na sto ją cych po dru giej stro nie ulicy Cy ga nów. Wieść o za- 
mor do wa niu jed nego z  nich roz nio sła się po oko licy z  pręd ko ścią świa tła. Wy- 
siadł z fiata, po wie sił na szyi bla chę i ski nął głową dwóm mun du ro wym. Na stęp- 
nie nie wiel kim tu ne lem prze szedł na po dwórko. Już z  od le gło ści kilku me trów
wi dział po chy lo nego nad cia łem Po rębę. Te ren był oto czony ta śmą po li cyjną.
Kilku mun du ro wych pil no wało, aby nikt nie za dep tał śla dów. Si kora spoj rzał
w okna ka mie nicy.

– Cześć. Ga piów od pyty. Py ta nie, czy ktoś coś wi dział – po wie dział, pod cho- 
dząc do szefa tech ni ków.

– Cześć. Nie mnie py taj. Twoi już szu kają świadka – od parł Po ręba, wkła da jąc
nie do pa łek pa pie rosa do wo reczka stru no wego.

– Kto jest ode mnie?
– Ja siń ski i Stan kie wicz.
– No to nie ma się co przej mo wać. Ro botę zro bią pra wie tak do brze jak ja. Co

tu mamy? – spy tał.
Po ręba wstał z ku cek, pod szedł do le żą cej dwa me try da lej wa li zeczki i po ło żył

na niej wo re czek z za bez pie czo nym nie do pał kiem.
– Babka szła do ro boty i na tknęła się na tego tu taj.
Ko mi sarz spoj rzał na le żące na chod niku zwłoki. Chło pak miał nie wię cej niż

osiem na ście lat. Le dwo mu się sy pał wąs pod no sem. Jego ciało zna czyło kilka
ran kłu tych. Si korę jed nak naj bar dziej za sta no wił fakt, że na szyi miał złoty wi- 
sio rek.

– Na past nik fan tów nie za brał? – spy tał, wska zu jąc na bi żu te rię.
– Mnie też to dziwi. Ma jesz cze mały sy gnet na palcu. Wy gląda na to, że mo- 

żemy wy klu czyć tło ra bun kowe.
– No to trzeba szu kać in nego. Ile razy obe rwał?
–  Ma cztery rany kłute. Na past nik miał tro chę czasu. Obok ciała leżą roz bite

bu telki z ja kimś al ko ho lem. Nie wiem, co do kład nie w nich było. Ana liza wy każe.
Są za bez pie czone. Spójrz na tam ten ro wer.



– Co z nim?
– Le żał przy ciele. Jak się po ja wi li śmy, je den z mun du ro wych go prze sta wił.
– Nie ga daj, że to bi cykl sprawcy. – Grze gorz pierw szy raz spo tkałby się z taką

sy tu acją, że na past nik na miej scu zbrodni zo sta wia swój ro wer. Na sto pro cent
by łoby na nim pełno jego od ci sków pal ców. Znał wiele przy pad ków głu poty prze- 
stęp ców, ale z czymś ta kim jesz cze się nie ze tknął.

–  Nie. Zo bacz tamtą ko mórkę na po dwórku. Ma ślady wła ma nia. To z  niej
praw do po dob nie za rą bano gó rala i  te bu telki. Jak tu skoń czę, po za bez pie czam
tam ślady. Je stem pewny, że to ofiara się tam wła mała.

– Czyli nie mo żemy wy klu czyć, że zo stał na tym przy ła pany. Może na wet do- 
rwał go sam wła ści ciel ro weru. Dźgnął go w ner wach, a po wszyst kim prze stra- 
szył się i zwiał.

Si kora po chy lił się nad za mor do wa nym na sto lat kiem.
– I na co ci to było, chło paku? Po kiego ru sza łeś nie swoje rze czy? – spy tał, choć

wie dział, że nie uzy ska już od po wie dzi. Z  ka mie nicy wy szli Ja siń ski i  Stan kie- 
wicz. Gdy zo ba czyli Si korę, ru szyli w jego stronę.

– Nic nie mamy – po wie dział Ja siń ski, wy cią ga jąc dłoń na przy wi ta nie.
–  Jak te małpki. Nikt nic nie wi dział, nikt nic nie sły szał...  – wtrą cił Stan kie- 

wicz.
– Jak można nic nie sły szeć? Prze cież ten chło pa czek mógł krzy czeć. Nie ro zu- 

miem tego – stwier dził ko mi sarz, prze no sząc wzrok na okna ka mie nicy.
–  A  ty co, pierw szy raz na trupku?  – rzu cił Ja siń ski, cho wa jąc do kie szeni

kurtki no tat nik.
– Nie. I po wiem ci, że co raz bar dziej mnie dziwi ta znie czu lica. Jakby któ raś

z tych głów wstała wcze śniej i zer k nęła przez okno, to może mie li by śmy cho ciaż
ry so pis. A tak mu simy rzeź bić w tym, co mamy, czyli w ni czym.

– A ja kie wnio ski?
– Trzeba bę dzie spraw dzić, gdzie jest wła ści ciel ob ro bio nej ko mórki. Zaj mie- 

cie się tym. I  do wiedz cie się, czy nie był no to wany. Może przy ła pał Cy gana na
kra dzieży i w ner wach go dźgnął. Może nie po my ślał, że może ubić. Trzeba bę- 
dzie też przy jąć inną wer sję. Mo gło to być za bój stwo na tle na ro do wo ścio wym.

– Ra sizm? Kse no fo bia? – upew nił się Ja siń ski.
–  Nie wy klu czamy ni czego. Może ten ubój i  sprawa Kuby są ze sobą po wią- 

zane. Ten sam spo sób dzia ła nia. Ta kie samo na rzę dzie...
–  My ślisz, że w  mie ście gra suje ko leś, co naj pierw za bił geja, a  po tem Cy- 

gana? – spy tał Stan kie wicz.



– Może być. Tak so bie wczo raj po my śla łem, że przy spra wie Bu rzyń skiego nikt
z nas nie prze trze pał ki boli. Trzeba bę dzie we zwać ucholi i się wy wie dzieć, czy
sły szeli o ja kimś no żow niku.

Si kora ru szył w  stronę tu nelu, a  po li cjanci po dą żyli za nim. Gdy zna leźli się
przed bu dyn kiem, ko mi sarz wska zał na ka mie nicę przy Du bois.

–  Ko ja rzę tę oko licę. Wiele razy mia łem tu czyn no ści To miej sce, gdzie nosy
w nie cie ka wych oko licz no ściach ule gają zła ma niom.

Po dru giej stro nie ulicy wi dzieli co raz więk szy tłum Cy ga nów. Sły chać było ich
pod nie sione głosy. Kilku z nich groź nie wy ma chi wało pię ściami.

***

Do mi nik le żał na łóżku i oglą dał te le wi zję. Na re gio nal nym ka nale wła śnie mó- 
wili o ko lej nym za bój stwie, któ rego do ko nał. Roz pie rała go duma. Dzien ni karka
stała z grupą Cy ga nów, sta ra jąc się do wie dzieć, co ich zda niem mo gło być po wo- 
dem zbrodni. Lo kalna spo łecz ność jed nak nie szcze gól nie chciała z  nią roz ma- 
wiać. Co chwila jej prze ry wali i krzy czeli, że trzeba do rwać mor dercę i do ko nać
sa mo sądu. Ja kiś na sto la tek groź nie wy ma chi wał pię ścią zza jej ple ców. Star szy
męż czy zna stwier dził, że dzi siaj zo stała za ata ko wana cała spo łecz ność rom ska.
Do mi nik uśmiech nął się na te słowa. Ko lejny z Cy ga nów po wie dział, że już kilka
dni wcze śniej mieli za targ z ja kimś ki bo lem, który chciał po bić ich ko bietę. Cie- 
ślak się gnął po pi lota i  dał gło śniej. Spo dzie wał się, że dzien ni karka po cią gnie
wą tek i za chwilę do wie się wię cej szcze gó łów. Ko bieta jed nak stwier dziła tylko,
że po li cja spraw dza wszyst kie hi po tezy i trzeba się uzbroić w cier pli wość. Za sta- 
na wiał się, czy gli nia rze po wiążą za bój stwo tego zło dzieja z  jego wcze śniej szą
wi zytą przy Du bois. Miał na dzieję, że na tym eta pie jesz cze nie we zmą tego pod
uwagę. Utrud ni łoby mu to dzia ła nie. Już bez tego mu siał być ostrożny. Za mor do- 
wał dwie osoby w krót kim cza sie. Na wet naj bar dziej tępi gli nia rze po tra fią do- 
dać dwa do dwóch i stwier dzić, że tych za bójstw do ko nała jedna osoba. Włą czył
lap topa i  od pa lił pa pie rosa. W  gło wie ko tło wały mu się my śli. Mu siał być
ostrożny. Miał do wy ko na nia mi sję i nie mógł na wa lić. Jako bo jow nik o czy stość
rasy i war to ści chrze ści jań skie nie mógł dać się zła pać. Mu siał sku tecz nie po za- 
cie rać ślady. Za mie rzał wejść na fora i  po usu wać wszyst kie swoje ko men ta rze.
Nie chciał, żeby gli nia rze za częli szpe rać w sieci. Wtedy bez trudu się do wie dzą,
że Pa triota, Rej tan i on to ta sama osoba. A jak się tego do wie dzą, tylko kwe stią
czasu bę dzie, gdy za pu kają do jego drzwi. Nie chciał ni czego zo sta wić lo sowi. Co
mógł zro bić sam, zrobi. Sys tem się uru cho mił i Do mi nik za czął się lo go wać na
swoje konta. Przez chwilę pa lił i czy tał swoje wpisy. Nie które po cho dziły sprzed



kilku dni, inne z ze szłego roku. Naj star sze za mie ścił parę lat temu. Czy tał je i się
uśmie chał. Po cza sie nic by w nich nie zmie nił.

Po woli i sys te ma tycz nie je czy ścił. Za trzy mał się na chwilę przy ko men ta rzach
do ty czą cych na kła dów pań stwa na gminy ży dow skie. Draż niło go to wspo ma ga- 
nie ży do stwa. Uwa żał, że Pol ski jako roz wi ja ją cego się kraju nie stać na utrzy my-
wa nie oby wa teli in nego pań stwa. Nie po do bało mu się, że fun da cje ży dow skie są
do to wane przez pol skich oby wa teli. Kilka razy sły szał, że Ży dzi na wet uwa żają
pol skie zie mie za swój kraj. Są prze ko nani, że ten ob szar na leży do nich, że to ich
zie mia obie cana. Pa mię tał ze szkoły, że przez stu le cia Ży dzi byli wy ga niani
z każ dego pań stwa, w ja kim się osie dlili. Je dy nie Pol ska ich przy jęła i po zwo liła
im tu zo stać. Do mi nik miał teo rię mó wiącą, że je śli ja kiś na ród jest wy go niony ze
stu kra jów, to wi docz nie wina leży po stro nie wy ga nia nych, a nie wy ga nia ją cych.
Wi docz nie Ży dzi mieli w so bie coś, co zra żało do nich in nych. Może za czy nali się
mie szać do po li tyki albo uwa żali się za lep szych. Nie wie dział do kład nie. Miał
jed nak teo rię, że z  nie woli egip skiej Ży dzi nie ucie kli sami, ale to Egip cja nie
chcieli się ich po zbyć i ich wy gnali. Ar mia egip ska nie go niła ich, ale pil no wała,
by opu ścili Egipt. Miał na dzieję, że za ja kiś czas pol ski na ród przej rzy na oczy
i też wy goni to ro bac two. Spoj rzał na ekran i zo ba czył nową dys ku sję. Szybko do
niej do łą czył. Użyt kow nik Ge bels opi sy wał nową uchwałę rady mia sta do tu jącą
re mont kilku ży dow skich na grob ków na cmen ta rzu przy Lot ni czej. Wielu sta łych
człon ków fo rum za częło się prze ciw temu bun to wać. Ku siło go, żeby na pi sać coś
od sie bie, ale się po wstrzy mał. Nie chciał zo sta wić ko lej nych śla dów. Wszedł tu- 
taj, żeby po usu wać wpisy, a  nie do da wać nowe. Wie dział jed nak, że musi coś
w tej spra wie zro bić.

***

Aneta we szła do wy działu i ski nęła Ży czyń skiemu głową na przy wi ta nie. Ni kogo
jesz cze nie było, więc nada rzyła się oka zja do roz mowy.

– Gdzie wszy scy? – spy tała.
– Ja siń ski, Stan kie wicz i Si kora na Du bois. Mają trupka.
– Coś cie ka wego?
– Ja kiś zbój za ciu kał Cy gana. Ale szcze gó łów nie znam.
Sęk po wie siła kurtkę na wie szaku i  po de szła do biurka. Ży czyń ski wró cił do

prze glą da nia akt. Przez chwilę go ob ser wo wała. Za sta na wiała się, czy warto
obar czać go wie dzą, że wpa dli. Może dla do bra dziecka le piej by łoby, gdyby wy- 
cho wała je sama. Wal cząc z my ślami, na brała głę boko po wie trza i ob li zała dolną
wargę.



– Mu simy po ga dać – po wie działa w końcu.
Ży czyń ski pod niósł na nią wzrok.
– A na jaki te mat?
Na gle zde cy do wała. Wstrzyma się jesz cze z in for mo wa niem go o tym, że zo- 

sta nie oj cem. Po ob ser wuje go przez ja kiś czas, zo ba czy, czy w ogóle na daje się do
by cia ro dzi cem. Nie chciała po peł nić ko lej nego błędu. Już sama ciąża była wy- 
star cza jącą kom pli ka cją w jej ży ciu.

– Mu simy usta lić, co da lej ze sprawą tego młot ka rza – po wie działa. – Trzeba
za pla no wać dzia ła nia na naj bliż sze dni.

– Na dal się upie rasz, że to je den sprawca?
– Tak. A ty uwa żasz, że oba na pady nie mają ze sobą związku?
–  Z  cza sem chyba przy chy lam się do two jej wer sji  – przy znał Ży czyń ski.  –

Wszystko za czyna się kleić.
– No to mu simy ogar nąć te mat. Pra cu jemy w okro jo nym skła dzie. Mi chał na

za wieszce. Si kora, mimo że wy gląda i za cho wuje się nor mal nie, też za wsze może
po wie dzieć „dość”. Każdy ma swoją gra nicę. On także. Może się oka zać, że za ja- 
kiś czas pój dzie na wolne. Mu simy więc ro bić za in nych.

– Czyli trzeba usta lić plan dzia ła nia i go wy ko nać.
Ży czyń ski pod szedł do Anety i  po ło żył dłoń na jej ra mie niu. Wzdry gnęła się.

Z jed nej strony pra gnęła czu ło ści i bli sko ści. Z dru giej jed nak ten do tyk ją de ner- 
wo wał. W  wy obraźni wi działa, jak ta dłoń pie ściła ko bietę, z  którą ją zdra dził.
Miała ochotę ją strzą snąć. Nie zro biła tego jed nak.

– Prze pra szam – po wie dział ci cho Łu kasz.
– Wy ja śnia li śmy to już so bie – od parła i wstała z krze sła.
– Wiem. Chcia łem tylko po wie dzieć, że sta ram się zro bić wszystko, aby na sze

re la cje nie miały wpływu na wy dział.
– Do ce niam to.
Miała ochotę się do niego przy tu lić. Mu siała jed nak się po wstrzy mać. Dla do- 

bra swo jego, Łu ka sza i roz wi ja ją cego się w niej dziecka. Mu siała my śleć roz waż- 
nie. Emo cje ze pchnąć na dal szy plan.

***
Bie lecki po sta no wił spo tkać się z ro dzi cami Kuby. Za le d wie wczo raj wi dzieli się
na po grze bie i sty pie, a on już czuł, że po trze buje ich wspar cia. Mógł im za ufać
i po wie dzieć, co czuje. Mógł ra zem z nimi prze ży wać ża łobę. Byli te raz dla niego



ni czym dru dzy ro dzice. Miał po czu cie, że po wi nien z nimi te raz być i wspól nie
wspo mi nać ich syna. Przy je chał tak sówką pod ich ad res i  sta nął przed klatką.
Miał lek kie obawy. Nie wie dział, czy im się nie na rzuca. Może ta gadka o by ciu
dru gimi ro dzi cami to z ich strony tylko nic nie zna czący gest? Może za dużo so- 
bie wy obra żał? W gło wie miał go ni twę my śli. W końcu na ci snął przy cisk do mo-
fonu. Chwilę póź niej usły szał głos Elż biety Bu rzyń skiej:

– Słu cham.
– Dzień do bry, pani Elż bieto. Mi chał Bie lecki z tej strony.
– Wejdź.
Gdy roz legł się brzę czyk zamka ma gne tycz nego, Mi chał po cią gnął za klamkę.

Już ze scho dów zo ba czył cze ka jącą na niego w progu miesz ka nia ko bietę.
– Ale nie spo dziankę nam zro bi łeś – po wie działa ra do śnie. – Nie stety nie mam

nic słod kiego. Po wiem Wojt kowi, niech sko czy do sklepu.
–  Nie ma ta kiej po trzeby  – po wie dział Mi chał, pod cho dząc do niej. Gdy Bu- 

rzyń ska po ca ło wała go w po li czek, po czuł się nie swojo. Ostatni raz matka ca ło- 
wała go w  taki spo sób. Było to jed nak bar dzo dawno temu. Bu rzyń ska starła
z jego twa rzy ślad szminki. Jego matka ro biła tak samo. Pa mię tał, jak śli niła chu- 
s teczkę i wy cie rała czer wień z po liczka albo czoła. Wtedy się tego wsty dził. Te raz
nie przej mo wałby się tym tak bar dzo.

–  Mam na dzieję, że nie prze szka dza ci, że tak cię uca ło wa łam  – po wie działa
ko bieta. – Ale je steś dla mnie te raz kimś na prawdę bli skim.

– Nie... Po pro stu nie je stem przy zwy cza jony do ta kich czu ło ści – wy znał. – Za- 
sko czyła mnie pani.

– Mów mi po imie niu. Wczo raj już to prze cież usta li li śmy. Ale co my tak sto- 
imy na klatce! Wchodź, wchodź...

Prze pu ściła go w  progu i  po ka zała kie ru nek. Mi chał za uwa żył, że w  ła zience
świeci się świa tło.

– Mąż od rana sie dział w ga ciach i jak za dzwo ni łeś, to po szedł się ubrać.
– Prze pra szam. Po wi nie nem był za dzwo nić wcze śniej z in for ma cją, że za mie- 

rzam do was przy je chać. Je śli wam nie pa suje, mo żemy spo tkać się kiedy in- 
dziej...

–  No co ty! Nie prze sa dzaj. Za raz się ubie rze i  wszystko bę dzie w  po rządku.
Może na uczy go to na przy szłość, że nie po winno się w  środku dnia sie dzieć
w domu w sa mych ga ciach.

W  tym sa mym mo men cie otwo rzyły się drzwi od ła zienki i  w  progu sta nął
Woj ciech Bu rzyń ski.



– Ta moja żonka już na rzeka? Faj nie, że wpa dłeś, Mi chaś. Na wet tak so bie my- 
śla łem, czy do cie bie nie za dzwo nić i nie za pro sić na bro warka. Oczy wi ście, je śli
miał byś ochotę wy sko czyć z ta kim sta rym zgre dem jak ja – po wie dział ser decz- 
nie oj ciec Kuby.

–  Za pro sze nie przyj muję, ale nie dzi siaj  – od parł Bie lecki.  – Ja koś nie mam
ochoty na al ko hol.

– To musi nam wy star czyć kawa. Ela za raz zrobi. A ty nie stój tak, właź do po- 
koju.

W sa lo nie Bu rzyń ski wska zał Mi cha łowi miej sce.
– Sia daj. Na prawdę faj nie, że do nas wpa dłeś. Po wiem ci, że już za czy nało mi

bra ko wać two jego to wa rzy stwa.
Bie lecki czuł, że za czyna się czer wie nić. Pierw szy raz ktoś prak tycz nie obcy

po wie dział mu coś ta kiego, i to cał kiem szcze rze.
– Jak wsta łem, po czu łem, że ja kaś siła cią gnie mnie do pań stwa – wy znał.
– Ej, bo się po gnie wamy. Pań stwa? Mia łeś nam mó wić po imie niu.
Bie lecki uśmiech nął się nie śmiało.
– Do brze. Tro chę ciężko się prze sta wić, ale się po sta ram.
Bu rzyń ski usiadł na fo telu i przez chwilę pa trzył w stronę drzwi bal ko no wych.

W końcu się ode zwał:
– Wiesz, cza sem, jak tak sia dam w tym fo telu, to wi dzę ma łego Kubę. Pa mię- 

tam, że wtedy nie trak to wa łem go zbyt do brze. Co ja mó wię! Za cho wy wa łem się
jak ostatni gnój, a nie jak oj ciec. Wciąż się za sta na wiam, jak po to czy łoby się to
wszystko, gdy bym za ak cep to wał go ta kim, ja kim był.

–  Pra wie każdy gej, któ rego znam, miał po dobne sy tu acje. Brak ak cep ta cji,
brak zro zu mie nia. Wielu ro dzi ców pew nie my śli, że to ja kaś fa na be ria – po wie- 
dział Mi chał.

– Fa na be ria? Ja tak o tym nie my śla łem... – Woj ciech Bu rzyń ski na mo ment się
za my ślił. – Ale mo żesz mieć ra cję. Pew nie nie je den oj ciec uważa, że to taki chwi- 
lowy ka prys albo próba zro bie nia sta rym na złość. Może tak być. Ja jed nak są dzi- 
łem, że to była wina Eli. Że była dla Kuby zbyt wy ro zu miała. My śla łem, że ta kie
wy cho wa nie ja koś za bar dzo go uwraż li wiło. Nie cią gnęło go do mę skich spor- 
tów, do ja kie goś mę skiego hobby. Nie miał żad nej smy kałki do tech niki...

Do po koju we szła Bu rzyń ska. Po sta wiła na stole tacę, na któ rej stały fi li żanki
z  kawą. Jedną z  nich od razu przy su nęła Mi cha łowi. Po dzię ko wał ski nię ciem
głowy i po wie dział:



– Ja też nie mam cią got do me cha niki. Ja koś ni gdy mnie to nie fa scy no wało.
Kran wy mie nię, ale to i tak po tym, jak prze czy tam in struk cję.

Elż bieta roz sta wiła po zo stałe na czy nia i usia dła.
– Ja jed nak na siłę chcia łem go zmie nić – cią gnął oj ciec Kuby. – My śla łem, że

jak będę go zmu szał do po mocy przy czyn no ściach, które z  za ło że nia po winni
wy ko ny wać męż czyźni, to go na pro stuję. Na wet wi dzia łem po stępy. A  może
tylko chcia łem je wi dzieć. Wszystko się zmie niło, jak go wtedy przy ła pa li śmy... –
Spoj rzał na żonę i po krę cił ze smut kiem głową.

– Opo wia da łam ci o po grze bie, na który je cha li śmy – po wie działa Bu rzyń ska.
Bie lecki po twier dził ski nie niem. Pa mię tał to ze szcze gó łami.
– Wy wa li łem go i nie chcia łem wię cej wi dzieć. Dla mnie to była hańba, że mam

syna geja. Wtedy jesz cze mó wi łem „pe dała”. Ba łem się re ak cji lu dzi. Oba wia łem
się, że są sie dzi za czną nas wy ty kać pal cami. Kum ple by mi żyć nie dali...

– Nie stety ży jemy w nie to le ran cyj nym kraju – przy znał Mi chał.
– Tak. I ja swoją ce giełkę do tej nie to le ran cji do ło ży łem. Po cza sie jed nak doj- 

rza łem do tego, że to mój syn i po wi nie nem za cząć sza no wać jego wy bory. Na- 
wet te, z któ rymi ciężko mi było się zgo dzić. Nie stety wtedy to on już nie chciał
kon taktu. Przez ja kiś czas się za sta na wia łem, jak do niego do trzeć, ale w końcu
od pu ści łem. Te raz wiem, że to był ogromny błąd. Błąd, któ rego już ni gdy nie na- 
pra wię. – Bu rzyń ski po pa trzył na swoje dło nie, a na stęp nie prze niósł wzrok na
re gał z książ kami. Na gle spoj rzał na Bie lec kiego i spy tał: – Chcesz obej rzeć zdję- 
cia Kuby? – Jego oczy za lśniły no wym bla skiem. Mi chał wie dział, że to dla niego
ogrom nie ważne. Ski nął głową.

***

Si kora za par ko wał przed ko mendą i udał się bez po śred nio do wy działu nar ko ty- 
ko wego. Pra cu jący tam gli nia rze mieli w ko men dzie naj lep szą wie dzę na te mat
ki bi ców. Dys po no wali sporą grupą in for ma to rów w  tym śro do wi sku. Więk szą
na wet niż gli nia rze zaj mu jący się bo jów kami sta dio no wymi. Jesz cze kil ka na ście
lat wcze śniej je dy nymi prze stęp stwami ki boli były bójki, po bi cia, roz boje i  kra- 
dzieże. Te raz do tego wszyst kiego do szły nar ko tyki – ki bice ocho czo za jęli się ich
roz pro wa dza niem. We dług wie dzy ope ra cyj nej po nad po łowa prze stępstw zwią- 
za nych z  han dlem pro chami miała zwią zek z  fa na ty kami lo kal nej dru żyny pił- 
kar skiej.

Ko mi sarz sta nął przed drzwiami wy działu do spraw prze stęp czo ści nar ko ty- 
ko wej i  na ci snął klamkę. Wszedł do środka i  spoj rzał na sie dzą cych przy biur-



kach gli nia rzy. Kilku znał z wi dze nia. Z dwoma miał bar dziej za żyłe re la cje. Cie- 
siel ski i Na wrocki swego czasu pro po no wali mu na wet przej ście do nich. On jed- 
nak od mó wił. Wo lał swoje trupy od pro chów. No, może z wy jąt kiem to piel ców.

– Na wroc kiego szu kam – po wie dział.
– Po szedł do klopa.
– A Cie siel ski?
– Trzyma mu – usły szał w od po wie dzi.
Uśmiech nął na te słowa.
–  No to do brze tra fi łem. Cie siel ski ma dwie ręce, a  i  mnie chce się lać. Też

może mi po trzy mać.
Za mknął drzwi i skie ro wał się do to a lety. Od progu aż go cof nęło. W środku

było tak na pa lone, że sie kierę można by było po wie sić. Si ko rze przy po mniały się
po czątki służby. Wtedy nikt nie glę dził o za ka zie pa le nia czy pi cia w fa bryce. Pili
i  pa lili wszy scy. W  każ dym po koju były po piel niczki, a  w  po wie trzu siwo od
dymu. Po ro bo cie zza co dru gich drzwi do cho dził od głos otwie ra nia bu telki,
wóda do słow nie lała się stru mie niami. Za pi jało się trudy służby. Piło się, by za- 
po mnieć o tru pach i in nych prze stęp stwach. Pi cie i pa le nie to była tra dy cja. A po- 
tem ko muś się po zmie niało i zde cy do wał, że w ko men dach ma być za kaz – al ko- 
holu cał ko wity, a  ty to niu ogra ni czony do wy zna czo nych miejsc. Te raz je dy nie
w pa lar niach można było spo koj nie pu ścić dymka. A że tych było za mało, każdy
ki bel rzą dził się swo imi pra wami. U nich na pię trze też w to a le tach się pa liło, ale
ni g dzie at mos fera nie była aż tak gę sta od dymu. Przez chwilę sta rał się wy pa- 
trzeć po śród pa lą cych gli nia rzy z nar ko ty ko wego. W końcu z tyłu po miesz cze nia
prze mknęła głowa Na wroc kiego.

– Da mian – za wo łał ko mi sarz.
Po li cjant od wró cił się w jego stronę i uniósł dłoń.
– Chodź – za wo łał.
Si kora za czął się prze ci skać w jego stronę.
– Przej ście dla ko mi sa rza Si kory! – za rzą dził gli niarz od pro chów. Kilku po li- 

cjan tów ustą piło, umoż li wia jąc Grześ kowi do tar cie do celu.
– No cześć. Dawno się nie wi dzie li śmy – po wie dział Na wrocki.
– Ja koś czasu nie było. Cią gle tyra i tyra. Nie ma lu dzi, a ktoś musi to wszystko

ogar niać.
– Mó wi łem ci, że byś się prze niósł do nas. Tu ro boty mniej.
– I wię cej oka zji do wzię cia w łapę. – Uśmiech nął się Si kora.



– Ej, pa nie ko lego, bo się po gnie wamy. Co jak co, ale w łapę nie biorę. Ani ja,
ani Cie siel ski. Co do reszty, to łba nie po sta wię.

– No wła śnie. A gdzie Cie siel ski?
– Bar tosz? W klo pie. A gdzie ma być?
Si kora się ro zej rzał. Tłum pa la czy się prze rze dził, zo stało tylko kilka osób.

Chwilę póź niej usły szał szum spusz cza nej wody i w drzwiach jed nej z ka bin sta- 
nął Cie siel ski – oczy wi ście z pa pie ro sem w ustach. Pod szedł do umy walki i za czął
myć ręce.

– Co cię do nas spro wa dza? – spy tał Na wrocki.
– Sprawę mam. Może mi po mo że cie.
– No to ga daj
Si kora kiw nął głową, żeby prze szli na bok. Nie chciał, by ktoś pod słu chi wał.

Gdy do łą czył do nich Cie siel ski, po wie dział:
–  Mamy za bój stwo. Zbój wsa dził ofie rze kosę. Świa dek wi dział sprawcę. Za- 

bójca miał na szyi sza lik Ślą ska.
– No i? Zima jest, to i sza liki się nosi. A że Ślą ska, to nic nie zna czy – stwier dził

Na wrocki.
– Niby tak.
– A co my mo żemy mieć z tym wspól nego? – spy tał Cie siel ski.
– Ma cie ro ze zna nie w śro do wi sku. Wie cie, kto z kim i gdzie robi in te resy.
– Ale to pro chy.
– Ale ma cie też ucholi. My w śro do wi sku ki boli nie mamy.
– I chce cie, że by śmy wy py tali, czy ktoś z nich nie ma wie dzy na te mat wa szego

no żow nika?
– Ge niusz. Po pro stu ge niusz – po wie dział z iro nią Si kora.
Na wrocki spoj rzał na part nera. Cie siel ski ski nął głową.
– Ale wiesz, że za to bę dzie się na le żała nie zła ły cha? – upew nił się Na wrocki.
– A mó wi łeś, że w łapę nie bie rzesz.
– W łapę nie, ale do gar dła wle wam chęt nie. – Za śmiał się ko mi sarz z nar ko ty- 

ko wego.

***
Mi chał pa trzył na Bu rzyń skich i się uśmiech nął. Chwilę wcze śniej oglą dał z nimi
al bum z fo to gra fiami Kuby. Wspól nie wspo mi nali ich syna, a jego mi łość ży cia.
Bie lecki do wie dział się, ja kim uczniem w  pod sta wówce był jego uko chany, jak



spę dzał czas wolny. Co lu bił, a czego nie. Ro dzice sta rali się przed sta wiać syna
w jak naj lep szym świe tle. Oj ciec Kuby ukrad kiem wy cie rał łzy. Do piero te raz do- 
cie rało do niego, że nie zdąży już na pra wić re la cji z je dy na kiem. Mi cha łowi zro- 
biło się szkoda męż czy zny. Wi dział, że szcze rze ża łuje słów, które wy po wie dział
w zło ści kilka lat wcze śniej.

– Szkoda, że nie było nam dane spo tkać się wcze śniej – stwier dziła Elż bieta. –
Ale my ślę, że Kuba te raz pa trzy na nas z góry i się cie szy, że sie dzimy tu ra zem
i go wspo mi namy.

Bie lecki za mie szał kawę. Odło żył ły żeczkę na pod sta wek i spoj rzał na ko bietę.
– Mam na dzieję, że tam, gdzie jest te raz, jest mu le piej, niż było na ziemi – po- 

wie dział.
– Je steś wie rzący? – spy tał oj ciec Kuby.
Mi chał za sta na wiał się nad od po wie dzią. Przez lata uwa żał się za ate istę. Kilka

razy jed nak zda rzyło mu się po mo dlić. W su mie nie po tra fił okre ślić swo jego sto- 
sunki do wiary.

– Chyba tak, ale nie je stem tego tak do końca pewny.
– Nie ro zu miem? – Bu rzyń ski się gnął po cu kier nicę.
Bie lecki wziął łyk kawy i po wie dział:
– Ciężko to wy tłu ma czyć. Każ dego dnia oglą dam straszne rze czy, które je den

czło wiek zro bił dru giemu. Pa trzę na be stial stwo spraw ców zbrodni i  py tam,
gdzie jest Bóg. Nie otrzy muję jed nak żad nej od po wie dzi. Zdaję so bie sprawę, że
nie zaj muje się on wszyst kim, ale chyba krzywda naj młod szych po winna go in te- 
re so wać.

– Trzeba w coś wie rzyć.
–  Ja też tak kie dyś my śla łem. Pa mię tam kilka spraw, w  któ rych wy kli na łem

Boga za to, że nie zro bił nic, by po wstrzy mać psy cho pa tów. Nie po wstrzy mał
księ dza pe do fila przed zgwał ce niem i za bi ciem dziecka. Nie po wstrzy my wał in- 
nych zwy rod nial ców. Ta kich spraw mogę przy to czyć mnó stwo. Kie dyś z Grześ- 
kiem pro wa dzi li śmy śledz two w spra wie łowcy pe do fi lów. Fa cet za bi jał tych zbo- 
czeń ców, a  my uwa ża li śmy, że wy ko nuje do brą ro botę. Z  tego, co wiem, wielu
gli nia rzy go do pin go wało. Z  ar ty ku łów w  pra sie i  z  ko men ta rzy w  In ter ne cie
można było wy snuć wnio sek, że wielu lu dzi uwa żało, że fa cet, za bi ja jąc zwy rod-
nial ców, robi do brze. Po mimo że za bój stwo jest grze chem, czymś bar dzo złym,
lu dzie uwa żali, że na leży na to przy mknąć oko. I mó wili tak za go rzali ka to licy,
któ rzy w każdą nie dzielę sie dzą w pierw szej ławce w ko ściele.

– Ale z tym wszyst kim Bóg nie ma nic wspól nego – po wie dział Bu rzyń ski.



– W mo jej oce nie ma. Po zwo lił, aby lu dzie zło uwa żali za do bro.
– To ra czej sza tan tak spra wił, że lu dzie się po gu bili – ode zwała się Bu rzyń ska.
Mi chał wzru szył ra mio nami.
– Może więc sza tan jest winny. Uwa żam, że nie ma do bra bez zła. Nie ma sza- 

tana bez Boga i od wrot nie. Musi być ich współ ist nie nie. Jakby Bóg nie chciał, aby
ist niało zło, to prze cież jako wszech mocny by się go po zbył. Po co je to le ruje na
ziemi?

Ko bieta po pa trzyła na niego z za in te re so wa niem. Wi dać było, że za sta na wia
się nad tym, co po wie dział. W końcu stwier dziła:

– Uwa żam, że chce, aby śmy sami po tra fili oce nić, co jest do bre, a co złe, i wy- 
brali.

– Tak? I co wy bie rze taki do świad czony przez ży cie czło wiek? Kilka dni temu
za mknę li śmy sprawę za bójstw mło dych chłop ców. Mor dercą oka zał się ksiądz.

Elż bieta roz sze rzyła oczy ze zdzi wie nia.
– Ksiądz?
–  Tak. Wi kary na jed nej z  wro cław skich pa ra fii. Za bi jał od lat. Do piero te raz

udało się wpaść na jego ślad, bo za czął mor do wać czę ściej. Wcze śniej za bił
i przez dzie sięć lat nie po wta rzał swo jej zbrod ni czej dzia łal no ści.

– Nie mogę w to uwie rzyć... – szep nął Bu rzyń ski. Po pa trzył na żonę i chwy cił ją
za dłoń.

– Nie ty je den. Nikt nie wie rzył. W końcu tra fi li śmy na jego ślad. Nie stety nie
udało nam się go po sta wić przed są dem. Zo stał za mor do wany przez ojca jed nej
ze swo ich ofiar.

– Czyli zo stał uka rany.
– Tak. Ale czy przez to temu ojcu zro biło się lżej na sercu? Czy te raz po winno

się ka rać czło wieka, który po stą pił zgod nie z bi blijną de wizą „Oko za oko ząb za
ząb”?

Bu rzyń ski mil czał.
– A za bój stwo Kuby? Czy śmierć wa szego syna, a mo jego... – Bie lecki się za wa- 

hał. Po chwili do koń czył: – ...mo jego uko cha nego, ma nam po móc w zo ba cze niu,
co jest do bre, a co złe? Wiemy prze cież, że to złe. Po co to było? Czemu Bóg na to
po zwo lił? Jaki ma w tym cel?

Czuł, że do oczu na pły wają mu łzy. Miał żal do Stwórcy, że tak bez li to śnie po- 
stą pił z nim i ro dzi cami Kuby. Miał żal, że po zwo lił Czar no cie za bi jać nie winne
dzieci. Miał żal za te wszyst kie zbrod nie, które Mi chał wi dział i któ rych smród go
draż nił. Za pach be stial stwa wgry zał się w  każdą ko mórkę jego ciała. Był tym



wszyst kim prze siąk nięty. Miał już tego co raz bar dziej dość. Pod jął de cy zję. Odej- 
dzie ze służby i zaj mie się czymś in nym. Czymś, co po zwoli mu za cząć żyć nor- 
mal nie.

***
Si kora wszedł do wy działu i ski nął głową Łu ka szowi i Ane cie.

– Ja siń ski i Stan kie wicz na dal na ro bo cie?
– Tak. Łażą po Du bois i szu kają świad ków. Li czą, że ktoś wi dział sprawcę lub

cho ciaż ja kaś ka mera go wy ła pała – po wie działa Aneta.
– No to niech ro bią w te re nie. Może się coś wy kluje. A jak u was z tymi na pa- 

dami na eme ry tów? Po stępy ja kieś ma cie?
– Nic. Nie wiemy, w jaki spo sób ty puje ofiary. Mamy jedną ce chę wspólną tych

na pa dów. No, może dwie. Ata kuje młot kiem star szych lu dzi. I  to je dyne, co te
sprawy łą czy – stwier dził Ży czyń ski.

– Za wsze coś. Trzeba tylko usta lić, skąd sprawca ma wie dzę o ma jęt no ści ofiar.
Może mieli wspól nych zna jo mych i ko muś się po chwa lili? Może znali się z prze- 
szło ści? Jak zy skamy pew ność, że ofiar nic nie łą czyło, bę dziemy mieć wię cej da- 
nych do ana lizy. W ra zie po trzeby wam po mogę.

Ży czyń ski ski nął głową. Wstał z krze sła i pod szedł do czaj nika.
– Kawy chcesz? – spy tał Si korę.
– Zrób. Nie mam swo jej, jakby co – uprze dził ko mi sarz.
– Z mo jej zro bię. Po wiem ci, że ostat nio w wy dziale cią gle pa nuje dziwna ci- 

sza. Za uwa ży łeś, że Pal czak wcale się nie po ja wia?  – spy tał Łu kasz, na sy pu jąc
kawy do kub ków.

Si kora do piero te raz za uwa żył, że od kilku dni na czel nik rze czy wi ście nie
przy cho dzi. Na wet po ran nych od praw nie ro bił. Ostatni raz wi dział go na po- 
grze bie Mo niki dwa dni temu. Brak re gu lar nych wi zyt w pod le głym mu wy dziale
był czymś wcze śniej nie spo ty ka nym.

– Może mu się zmarło i sie dzi u sie bie jak ta za su szona mu mia – po wie dział.
– Ja tam za nim nie tę sk nię – stwier dziła Aneta.
Si kora uśmiech nął się do niej.
– Za Pal cza kiem to nikt nie tę skni, na wet żona. Wiesz, kie dyś sły sza łem taki

tekst: „Je śli twój pies cię nie lubi, to zna czy, że nikt cię nie lubi”.
– Pal czak ma psa? – za in te re so wała się Sęk.
– Kie dyś miał. Uciekł.



– Nie ga daj! – Aneta pa trzyła na Grześka z ukosa. Wi dać było, że się za sta na- 
wia, czy nie jest ro biona w ko nia.

–  Mi chał opo wia dał, że parę lat temu Pal czaki mieli jam nika. Cały mie siąc
mieli. Po tem pies znik nął. Niby za gi nął pod czas spa ceru, ale ja bar dziej bym ob- 
sta wiał, że wy cze ki wał oka zji, kiedy dać nogę.

–  No to po wie dze nie się spraw dziło  – stwier dził Ży czyń ski, za le wa jąc kawę
wrząt kiem. Chwilę póź niej po sta wił kubki na biur kach.

– Do bra. – Si kora wstał z krze sła. – Nie ma co gdy bać. Trzeba od wie dzić na- 
szego su per bo ha tera, na któ rego nie za słu gu jemy. Na czel nika sta ty styka.  – Nie
chciało mu się iść do Pal czaka, ale wie dział, że musi spraw dzić, co się dzieje. Nie- 
obec ność służ bi sty za czy nała go mar twić. Wy szedł na ko ry tarz i ru szył do ga bi- 
netu prze ło żo nego. Nie fa ty go wał się z  pu ka niem, na ci snął klamkę i  pchnął
drzwi. Pal czak sie dział za biur kiem i prze glą dał ja kieś pa piery.

– Co jest, Si kora? – spy tał, pod no sząc głowę.
– A wpa dłem spraw dzić, czy na czel nik żyje. Ja koś tak się mi ja li śmy i nie wie- 

dzia łem, czy ja kaś cho lera na czel nika nie wzięła.
– Po my ślałby kto, że się mar twi łeś.
– Ja sne, że tak. Jako od po wie dzialny pies mu szę o ta kie rze czy dbać. Na czel nik

mógł się prze cież roz cho ro wać i  te raz zdy chać w  mę czar niach. Nie mó wię, że
mnie ta wi zja nie kręci, ale mimo wszystko wolę na czel nika niż ja kie goś no wego
typa. Co swój głąb, to jed nak swój.

Pal czak za ci snął szczękę. Wi dać było, że le dwo się po wstrzy muje, aby cze goś
Si ko rze nie po wie dzieć. Chwilę trwało, za nim się roz luź nił i rzu cił:

– Po wi nie nem się na cie bie, Si kora, wkur wić. Ale od pusz czę ci ze względu na
twoją sy tu ację. Za pa mię taj so bie jed nak, że je stem pa mię tliwy i  nie wy ba czam
tak ła two.

–  Oooo, to do bra wia do mość. My śla łem już, że na czel nik za po mniał o  mo jej
pod wyżce, a tu taka nie spo dzianka. Czyli na stępna wy płata bę dzie już wyż sza?

– Si kora, nie mam czasu na głu poty. Czego chcesz? Po waż nie py tam.
–  Ni czego. Nie za cho dził na czel nik i  lu dzie na prawdę za częli się mar twić.

Każdy my ślał, że już po na czel niku. Na wet salę w knaj pie chcieli wy naj mo wać do
świę to wa nia. Nic, trudno. Trzeba bę dzie od wo łać.

Pal czak wes tchnął i otwo rzył le żącą na stole teczkę.
– Mam tu taj sta ty styki wy kry wal no ści. Ostat nio Sęk się opu ściła. Jak sy tu acja

się nie zmieni, trzeba bę dzie się po że gnać – po wie dział, kart ku jąc jej za war tość.
– W su mie to będę za na czel ni kiem tę sk nił.



– Źle mnie zro zu mia łeś. To Sęk odej dzie z wy działu.
– A nie po winno być tak, że od pada naj słab sze ogniwo?
– No prze cież mó wię.
– Tylko we dług mo jej wie dzy naj słab szym ogni wem jest na czel nik. Żad nej wy- 

kry tej sprawy, od kąd tu je stem. A to już kilka ład nych lat.
– Ja nie je stem od tego, żeby la tać po uli cach – prych nął Pal czak.
– A może warto cza sem dupę zza biurka ru szyć? Jakby na czel nik nie za uwa żył,

to jest nas co raz mniej w wy dziale, a ro boty co raz wię cej.
– Nie ma etatu. – Po krę cił głową na czel nik.
– To albo trzeba go stwo rzyć, albo prze stać pier dzieć w sto łek i za cząć za pier- 

da lać jak inni. Jak na czel nik chce, przejdę się do ko men danta i  spy tam, czy da
radę ko goś do ko op to wać. Może się coś wy my śli i ktoś do łą czy.

Si kora za uwa żył, że prze ło żony się usztyw nił. Se kundę póź niej Pal czak wy pro- 
sto wał się na fo telu.

– Sam z nim po ga dam – po wie dział, bled nąc.

***

Ja siń ski pod szedł do Stan kie wi cza i po wie dział:
– Ga da łem z jedną dzien ni karką.
– No i?
–  Mó wiła, że roz ma wiała z  tam tymi Cy ga nami i  po wie dzieli jej, że kilka dni

temu ja kiś ki bol chciał spu ścić wpier dol jed nej z nich.
– Wróżba się nie spraw dziła i chciał od zy skać kasę? – za śmiał się Stan kie wicz.
– Nie żar tuj. Może to mieć zwią zek z tym za bój stwem.
–  Może. Trzeba bę dzie z  ba beczką jesz cze raz po ga dać. Niech nam wskaże,

z kim naj le piej o tym po ba je rzyć.
Ja siń ski spoj rzał w  stronę sa mo cho dów re dak cji te le wi zyj nych i  ra dio wych.

Dzien ni ka rze stali na chod niku i  re la cjo no wali na żywo z  miej sca zbrodni.
Przed sta wi cielka lo kal nej sta cji ka wa łek da lej roz ma wiała przez te le fon. Ja siń ski
po sta no wił z nią po ga dać.

– Chodź – po wie dział do part nera i ru szył przed sie bie.
Prze bie gli na czer wo nym świe tle. Ja kiś ma tiz na nich za trą bił, nie prze jęli się

tym jed nak. Gdy star szy kie rowca za czął im wy gra żać pię ścią, Ja siń ski po ka zał
mu środ kowy pa lec. Chwilę póź niej pod szedł do dzien ni karki i po wie dział:



– Znowu się wi dzimy. Ko lega chciał od pani usły szeć to samo, co pani po wie- 
działa mnie.

– No więc je den z Ro mów stwier dził, że kilka dni temu ja kiś fa cet przy szedł do
ka mie nicy i  chciał na paść na ich ko bietę. Nic po waż nego nie zdą żył jej zro bić.
Mło dzi, któ rzy wi dzieli zda rze nie, ru szyli za nim, ale im uciekł. To wszystko.

–  Po każe nam pani, z  kim tu naj le piej na ten te mat po roz ma wiać?  – spy tał
Stan kie wicz.

–  Ja sne. Oczy wi ście, je śli będą chcieli pod jąć z  wami ja kie kol wiek roz mowy.
Sły sza łam, że na rze kali na pracę po li cji. Mó wili, że czę sto są gnę bieni, a po li cja
nic nie robi.

– Mimo to mu simy spró bo wać.
– No to chodźmy.
Dzien ni karka ru szyła w stronę ka mie nicy, w któ rej miesz kała ofiara. Funk cjo- 

na riu sze po szli za nią, po dro dze mi ja jąc in nych przed sta wi cieli me diów. Prze- 
szli kil ka na ście me trów i we szli na po dwó rze. Przy sta rym trze paku na ław kach
sie działo około trzy dzie stu Cy ga nów. Byli tu za równo starcy, jak i na sto lat ko wie.

– Pa no wie są z po li cji. Chcie liby usły szeć to samo, co po wie dzie li ście mnie... –
za częła dzien ni karka.

– Niech spier da lają – rzu cił około trzy dzie sto letni męż czy zna.
Reszta za wtó ro wała mu śmie chem.
– Chcie li by śmy się do wie dzieć, jak to było z tym na pa dem na jedną z wa szych

ko biet – po wie dział Ja siń ski.
–  Nie znasz pol skiego? Ko lega wy raź nie po wie dział, że by ście spier da lali. Nie

po trze bu jemy was. Zwo łamy kilku swo ich i sami do rwiemy sprawcę – po wie dział
inny Rom.

Kilku męż czyzn za częło pod no sić głosy. Ja siń ski spoj rzał na Stan kie wi cza. Ro- 
biło się co raz groź niej.

–  Pa no wie już pójdą  – rzu cił sie dzący na ho no ro wym miej scu Cy gan.  – Nie
chcemy pro ble mów. Ani dla nas, ani dla was. – Był chyba naj star szy w tym gro- 
nie. Na oko miał ja kieś osiem dzie siąt lat, je śli nie wię cej. Wi dać było, że po zo stali
da rzą go sza cun kiem. Mu siał być kimś waż nym w lo kal nej spo łecz no ści.

– Chodźmy. Nic nie zdzia łamy – po wie dział Ja siń ski do part nera.
Ru szyli w stronę głów nej ulicy, od pro wa dzani przez nie na wistne głosy i śmie- 

chy. Gdy zna leźli się poza ka mie nicą, Ja siń ski się za trzy mał.
– Trzeba wy dzwo nić Si korę – stwier dził. – Niech on to ogar nie.



***

Mi chał po sta no wił spo tkać się z Brau nem. Nie był umó wiony, ale li czył, że psy-
cho log go przyj mie. Chciał mu opo wie dzieć o ostat nich wy da rze niach w swoim
ży ciu. Mu siał się ko muś wy ża lić. Był co prawda Si kora, ale on także miał swoje
de mony. Byli ro dzice Kuby, ale prze ży wali wła sną ża łobę. Mi chał miał wra że nie,
że chcą, żeby im za stą pił zmar łego tra gicz nie syna. Oba wiał się tego. Nie chciał
być sub sty tu tem, na wet je śli łą czyła ich mi łość do Kuby. Sta nął przed ga bi ne tem,
ale się za wa hał. Nie wie dział, jak psy cho log za re aguje na jego wi zytę. Ni gdy
wcze śniej nie po ja wiał się bez za po wie dzi. Na brał głę boko po wie trza i za pu kał.
Gdy po chwili usły szał krót kie „pro szę”, na ci snął klamkę i pchnął drzwi. Braun
sie dział przy biurku i czy tał ja kieś do ku menty. Po pa trzył na Bie lec kiego za sko- 
czony.

– Mi chał? My by li śmy umó wieni?
– Nie. Ale by łem w po bliżu i po sta no wi łem po dejść – wy tłu ma czył się Bie lecki.
– Nie stety to nie naj lep szy mo ment. Mam tro chę pracy.
– Szkoda.
Braun przez chwilę mu się przy glą dał. Mi chał od niósł wra że nie, że go son duje.
– No do bra. – Te ra peuta odło żył do ku menty. – Sia daj. Dla swo jego ulu bio nego

pa cjenta mogę zro bić od stęp stwo od re guł.
– Dzięki.
– Tylko wo lał bym, aby była to wy jąt kowa sy tu acja, a nie nowa świecka tra dy cja.
– Obie cuję.
Bie lecki po wie sił kurtkę na wie szaku i  usiadł na fo telu. Za sta na wiał się, od

czego za cząć. Na szczę ście psy cho log go wy rę czył.
– Jak się czu jesz? – spy tał.
– Ja koś tak dziw nie. Mam ża łobę po Ku bie. Nie ja kąś ofi cjalną, bo nie by li śmy

ro dziną, ale oka zy wa nie żalu w  mo jej oce nie nie jest za re zer wo wane tylko dla
człon ków ro dziny.

– No nie jest. Każdy może od czu wać stratę.
– Więc ja tak mam. Cza sem mam wra że nie, że śmierć Kuby mi się tylko przy- 

śniła. Że to coś uro jo nego. Kosz mar, z któ rego za raz się obu dzę.
Braun się gnął po dłu go pis i za czął coś za pi sy wać w swoim no tat niku.
– Zdaję so bie sprawę, że to nie jest nor malne, ale ja kaś część mnie każe mi to

wszystko ze pchnąć w za ka marki pod świa do mo ści.
– To na tu ralny me cha nizm obronny.



– Wiem. Na szczę ście mam wspar cie Si kory i ro dzi ców Kuby.
– Masz kon takt z bli skimi Ja kuba? – Braun był za sko czony.
– Tak. Po de szli do mnie na po grze bie i za pro po no wali, abym zo stał czę ścią ich

ro dziny. Za częli mnie trak to wać jak syna.
Psy cho log za my ślił się na mo ment.
– My ślisz, że to szczere z ich strony? – spy tał w końcu.
– My ślę, że tak. Cho ciaż nie chcę być przez nich w ja kiś spo sób wy ko rzy stany.

Boję się, że za ja kiś czas za czną mó wić do mnie „Kuba”.
– Ta kie masz obawy?
– I tak, i nie. Sam nie wiem. Niby po trze buję ich wspar cia. Niby czuję się do- 

brze w ich to wa rzy stwie. Wszystko wy daje się w po rządku, ale je stem gliną. Tacy
jak ja szu kają dziury w ca łym. Za czy nają się za sta na wiać, czy to jest szczere, czy
nie ma cze goś, co po tem może ob ró cić się prze ciwko mnie.

– Na tury po li cjanta nie zmie nisz. – Braun przez chwilę coś no to wał. W końcu
spy tał: – A sprawa śmierci Kuby? Ma cie już ko goś po dej rza nego?

Bie lecki po krę cił głową.
– Nie. Jak do tąd nic.
– A ten, co się nad nim znę cał?
–  Wy szedł za wol ność. Sąd nie zde cy do wał się na areszt. Bę dzie od po wia dał

z wol nej stopy za znę ca nie się nad Kubą. Nie stety bę dzie to pro ces po szla kowy.
Kuba nie zro bił ob duk cji. Nie miał też świad ków po bi cia. Je dy nie ja i Si kora mo- 
żemy ze znać, jak to wszystko wy glą dało.

– No to ciężka sprawa przed pro ku ra to rem.
– Ale da radę. Mam na dzieję, że Rob son zo sta nie ska zany.
Braun odło żył no tat nik na blat. Mi chał przez chwilę pa trzył na ze szyt. Wresz- 

cie pod niósł wzrok i spoj rzał te ra peu cie w oczy.
– Mam też na dzieję, że mor derca Kuby wkrótce trafi do pu dła, i to na dłu gie

lata – po wie dział.

***

Si kora przy je chał pod ka mie nicę przy Du bois. To w tym miej scu kilka dni wcze- 
śniej do szło do próby na padu na ko bietę. Po dru giej stro nie ulicy w nocy do szło
do za bój stwa. Ad res łą czył oba zda rze nia. Ko mi sarz po dej rze wał, że sprawcą na- 
padu na Cy gankę i  za bój stwa mło dego Roma jest ta sama osoba. Par ku jąc, wi- 
dział sto ją cych przy bu dynku po li cjan tów z wy działu za bójstw i ja kąś ko bietę. Był



prze ko nany, że to dzien ni karka, o któ rej mó wił mu przez te le fon Ja siń ski. Wy- 
siadł z  auta, od pa lił pa pie rosa i  pod szedł do człon ków wy działu. Za cią gnął się
i spoj rzał na dzien ni karkę.

– No to niech pani opo wiada – po le cił.
– Jak już dwa razy mó wi łam, je den z Ro mów mi po wie dział, że kilka dni wcze- 

śniej miała tu miej sce próba na padu na ko bietę. Sprawca uciekł. To wszystko.
– No to trzeba się do wie dzieć do kład niej, jak to wy glą dało – stwier dził ko mi- 

sarz, pa trząc na ko le gów.
– Pro blem w tym, że Cy ga nie nie chcą z nami ga dać – wtrą cił Ja siń ski.
– Czemu?
– Ka zali nam spier da lać. Nie było sensu się z nimi uże rać.
Si kora spoj rzał na bu dy nek. Od lat w po bli skich ka mie ni cach miesz kała spo- 

łecz ność rom ska. Byli her me tycz nym śro do wi skiem i wszel kie sprawy za ła twiali
sami. Na po czątku swo jej ka riery przy je chał tu do zwłok mło dego Cy gana za ka- 
to wa nego w  bra mie. Nikt wtedy nie chciał współ pra co wać. Na po tkali zmowę
mil cze nia. Pro wa dzili śledz two po mimo tych trud no ści. W  końcu udało im się
wy ty po wać sprawcę. Nie zdą żyli jed nak go za trzy mać. Po peł nił sa mo bój stwo.
Śledz two wy ka zało, że za bił z po wo dów fi nan so wych. Je den z Ro mów stwier dził
wtedy, że swoje sprawy Cy ga nie za ła twiają w swoim gro nie. Si kora miał wtedy
w  wy dziale gli nia rza, który za czy nał służbę jesz cze la tach osiem dzie sią tych.
Opo wie dział, że ta kie te maty z re guły tra fiają przed sąd cy gań ski. Wspo mi nał, że
w tej spo łecz no ści są jesz cze kró lo wie i ksią żęta. Pa mię tał też jedną sprawę z lat
osiem dzie sią tych. Na Du bois zna le ziono zgwał coną i za mor do waną dziew czynę.
Pierw sze po dej rze nia skie ro wane zo stały na miesz ka ją cych ka wa łek da lej Cy ga- 
nów. Zo stali za trzy mani, jed nak po kilku dniach śled czy zmu szeni byli ich wy pu- 
ścić z  po wodu braku do wo dów. Ża den z  nich nie zgwał cił ani nie za mor do wał
ofiary. Mi li cjanci się za sta na wiali, czy akta nie tra fią na półkę jako sprawa nie- 
roz wią zana. Oka zało się, że za le d wie dwa dni po wy pusz cze niu po dej rze wa nych
męż czyzn funk cjo na riu sze do stali we zwa nie do wi sielca. W jed nej z piw nic wi- 
siał po bity Rom. Miał przy so bie list, w  któ rym przy znał się do gwałtu i  za bój- 
stwa. Ta jem nicą po li szy nela było, że ze brał się sąd spo łecz no ści rom skiej i zo stał
wy dany wy rok. Sprawca zo stał uka rany po bi ciem i  we dług nie po twier dzo nych
in for ma cji za su ge ro wano mu po peł nie nie sa mo bój stwa. Sprawa tra fiła do ar chi- 
wum. Si kora ode rwał wzrok od bu dyn ków, w któ rych miesz kali Cy ga nie.

– I chce cie, abym to ja z nimi po ga dał? – zwró cił się do ko le gów.
Gdy Ja siń ski i Stan kie wicz po ki wali gło wami, mach nął ręką.
– Ech, co wy zro bi cie, jak ja pójdę na emkę...



***

Braun pa trzył na Bie lec kiego, sta ra jąc się od gad nąć rze czy wi sty cel jego wi zyty.
Po cząt kowo był za sko czony po ja wie niem się po li cjanta. Mi chał niby po wie dział,
z czym przy szedł, on jed nak nie wie rzył w tę hi sto rię z ro dzi cami Bu rzyń skiego.
Na od le głość coś mu w  tym śmier działo. Wy czu wał, że Bie lecki go spraw dza.
Może śled czy już wie dzą, że Bu rzyń skiego za bił Do mi nik? Może chcą mnie wy- 
ba dać, żeby się do wie dzieć, czy współ uczest ni czy łem w zbrod ni czej dzia łal no ści
przy rod niego brata?  – za sta na wiał się. W  jego gło wie wciąż po ja wiały się py ta- 
nia. Gdy Bie lecki kilka chwil temu spoj rzał mu głę boko w oczy, był już pe wien, że
się nie po my lił. Prze czu cie mó wiło mu, że po li cja po wią zała go z Do mi ni kiem.

– Ja też mam na dzieję, że tak bę dzie. Je śli mógł bym w czymś po móc, chęt nie
to zro bię. Pa mię tasz, jak sta ra łem się was wes przeć w te ma cie tych za bójstw?

– Tak, tro chę nam to uła twiło.
– À pro pos wie cie już, czemu tam ten czło wiek mor do wał?
– Ta jem nicę za brał do grobu. Mo żemy tylko przy pusz czać. W ko men dzie te- 

mat ucichł. Nikt nie chce się w tym ba brać.
– Nie dzi wię się. Jed nak ciężko za po mnieć o śmierci tych dzieci.
– Ciężko, ale ni komu nie za leży na tym, aby to roz dmu chi wać. Me dia już tego

nie grzeją. Dawno za uwa ży łem, że te mat jest no śny, do póki nie trafi się „no- 
śniej szy”. Te raz waż niej sza jest śmierć Roma. Wi dzia łem wia do mo ści w te le wi- 
zji. Każda sta cja cią gle o tym gada.

– Prze moc za wsze bu dzi sen sa cję – przy znał Braun. Po czuł szyb sze bi cie serca.
Ofiara, o któ rej przed chwilą wspo mniał Bie lecki, była tą samą, o któ rej po wie- 
dział mu Do mi nik. Te raz był już pewny, że wi zyta Mi chała nie jest przy pad kowa.
Za sta na wiał się, czy za raz nie otwo rzą się drzwi i w progu nie sta nie Si kora z po- 
brzę ku ją cymi kaj dan kami w  dłoni. Ta wi zja co raz bar dziej się ma te ria li zo wała
w jego wy obraźni.

***

Si kora pod szedł do grupki Cy ga nów. Sta nął dwa me try od nich, za pa lił pa pie rosa
i wy dmuch nął dym. Czuł wro gość bi jącą od miesz kań ców ka mie nicy. Jesz cze nic
nie po wie dzieli, ale na pię cie wi siało w po wie trzu. Nie zdzi wiłby się, gdyby za raz
rzu cił się na niego tłum. Oczyma wy obraźni już wi dział noże wbi jane mu pod że- 
bra.

– Ko le dzy nie po wie dzieli, że was tu nie chcemy? – spy tał je den z męż czyzn.
– Po wie dzieli – po twier dził Si kora.



– No to wy pie przaj.
– Nie stety nie mogę. Jak by ście nie wie dzieli, ktoś od je bał wam ziomka. Moim

psim za da niem jest do wie dze nie się kto.
Si kora wie dział, że wśród star szych męż czyzn jest ten, któ rego da rzą naj więk- 

szym sza cun kiem. Od razu zwró cił uwagę na ele gancko ubra nego osiem dzie się- 
cio let niego dziadka. Biła od niego moc i pew ność sie bie. Na ra zie tylko sie dział
i uważ nie mu się przy glą dał.

– Sami to za ła twimy – po wie dział inny Rom w śred nim wieku. Miał ogromny
brzuch, cia sno opięty przez weł niany swe ter. Skó rzana kurtka też nie mal pę kała
w szwach.

– Nie wy daje mnie się. Sami to mo że cie so bie dy wa nami po han dlo wać. Cho- 
ciaż nie wiem, czy jesz cze się tym zaj mu je cie. Spo łe czeń stwo nie wi dzi już w tym
nic luk su so wego. Poza tym są sklepy, gdzie można ku pić ta niej. Ale kij z tym. –
Ko mi sarz strzep nął po piół z pa pie rosa.

Kilku mło dych Cy ga nów wstało z ławki i go oto czyło.
– Ty to chyba zę bów chcesz po szu kać – wark nął sto jący z boku mło dzian. Miał

nie wię cej niż osiem na ście lat. Si kora spoj rzał na niego i par sk nął.
– Nie strasz, dzie ciaku. Nie je stem aż tak bo jaź liwy. Jak ty żar łeś swoją kupę,

my śląc, że to cze ko lada, ja ła pa łem zbó jów.
– Za raz po ża łu jesz...
Si kora po ma chał dło nią przed swoją twa rzą.
– Czu jąc twój od dech, już ża łuję, że tu je stem. Za dbaj o hi gienę, sy nek.
– Ba sta! – do bie gło z boku.
Sto jący przy Si ko rze męż czyźni cof nęli się o krok. Ko mi sarz spoj rzał na pod- 

no szą cego się z ławki Roma. Traf nie wy ty po wał tego, kto tu rzą dzi. Rzu cił nie do- 
pa łek na chod nik i zdep tał go bu tem.

– Po co tu przy sze dłeś? – spy tał dzia dek.
– Chcę zła pać sprawcę.
– Sami po tra fimy to zro bić.
–  I  sami od po wie cie, jak mu się coś sta nie. Nie ma zgody na sa mo sądy. Od

uka ra nia za bójcy jest sąd  – po wie dział Si kora, się ga jąc po ko lej nego pa pie rosa.
Wy cią gnął paczkę w  stronę dziadka. Ten wziął jed nego i  wło żył do ust. Chwilę
póź niej ja kaś dłoń z boku po dała mu ogień. Si kora także za pa lił.

–  Sąd? Jaki sąd? Wasz? Za raz ktoś po wie, że zgi nął tylko Cy gan. Że szkoda
mar no wać ży cie Po la kowi. Że nie ma sensu za Roma wsa dzać go do wię zie nia –
po wie dział dzia dek, wy dmu chu jąc dym.



– Może nie. Czasy jed nak troszkę się zmie niły.
– A co ta kiego się zmie niło? Cią gle ży jemy z wami, a jed nak obok was. Nie lu- 

bi cie nas. Uwa ża cie nas za zło dziei.
– Nie jest to nie uza sad niona opi nia – stwier dził Si kora.
– A wy nie krad nie cie? To was Niemcy uwa żają za na ród zło dziei.
– Was nie tylko Niemcy tak po strze gają.
– Błęd nie. Są uprze dzeni.
– A nie mówi się, że Cy gan przez wieś tylko raz przej dzie?
– A nie mówi się ko wal za wi nił, a Cy gana po wie sili?
Si kora się uśmiech nął. Dzia dek od wza jem nił gest. Obaj wie dzieli, że tra fiła

kosa na ka mień.
– Nie prze rzu cajmy się na po wie dze nia. Chcę zła pać sprawcę.
– A co cię ob cho dzi los ja kie goś Cy gana? Masz pre mię za wy kry cie mor dercy

ko goś o ciem niej szej skó rze?
Ko mi sarz za cią gnął się pa pie ro sem. Przez kilka se kund pa trzył na sie dzą cych

na ławce męż czyzn. W końcu po wie dział:
–  Mam po dej rze nia, że to za bój stwo może mieć zwią zek z  in nym. Ja kiś czas

temu za mor do wano mo jego przy ja ciela.
– Też Cy gana?
– Nie. Geja.
– Masz ta kich przy ja ciół? Nie wy glą dasz na ta kiego.
–  Przy ja ciel to nie ko cha nek. Wi dzisz, oce niasz mnie, a  sam nie chcesz być

oce niany.
Stary Rom ski nął głową.
– Masz ra cję. Do cie bie się cze piam, a sam ro bię tak samo. – Wziął Si korę pod

ra mię i za pro wa dził do ławki. – Sia daj. Po ga damy.
Dał znak po zo sta łym, żeby zro bili im miej sce, i obaj usie dli.
– Wi dzisz, nie ufamy wam – pod jął sta ru szek. – Co ja kiś czas zgła szamy po li cji

na pisy na ścia nach, wy zwi ska... Na sze ko biety po tra fią być szka lo wane.
– Cy ganki nie są dłużne. Sam wiele razy wi dzia łem, jak się za cho wują.
Rom rzu cił pa pie rosa na zie mię i za ga sił go bu tem.
– Każdy ma ogra ni czoną cier pli wość. Cza sem na sze ko biety dają się spro wo- 

ko wać. Nie mniej wła dze za wsze uwa żają, że nie będą ru szać sprawy, bo to nie
ma sensu. Zo sta jemy z tym sami.



– Ja nie je stem od re formy po li cji. Nie in te re suje mnie, czy za bija Cy gan, pe- 
dał, Mu rzyn czy bia łas. Czy ofiarą jest żyd, ka to lik czy mu zuł ma nin. Chuj mi do
tego. Ja mam obo wią zek zła pać zbója. Tyle i tylko tyle.

–  W  su mie do bre po dej ście. Nie stety nie da się przy mknąć oka na wszystko.
Cza sem trzeba zro zu mieć, że są za bój stwa lub po bi cia tylko dla tego, że ktoś jest
Cy ga nem. Tak jest też tu taj. Sprawcę my chcemy zła pać. Chcemy po ka zać in nym
Ro mom w kraju, że po tra fimy so bie sami po ra dzić.

– Jak się na zy wasz? – spy tał Si kora.
– An drzej Paw licki.
– I z tego, co wi dzę, je steś ja kimś kró lem czy kimś ta kim.
– Je stem Szero Rom i pil nuję prze strze ga nia ro ma ni pen. To taki nasz ko deks,

zbiór za sad, któ rymi mu simy się kie ro wać. Tam sie dzi Ko zmin Ga bor. Jego żona
to Ra zeda. Po cho dzą z Ru mu nii. Jego przod ko wie przy je chali z Va leni. Miesz kają
tu od od zy ska nia przez Pol skę nie pod le gło ści. To już pra wie sto lat. Więk szość
pol skich Cy ga nów ma wa sze na zwi ska, ale nie któ rzy no szą na sze, cy gań skie, tra- 
dy cyjne. Ta kie jak La ka to sze lub Ga bor. W  Pol sce są też inne klany. Ja je stem
w Pol ska Roma Szero Rom i dbam o za cho wa nie tra dy cji. U Lo wa rów i Keł de ra- 
szy za sad pil nuje rada Kris. U Ber gitka Roma i Ungrika Roma nie ma rady. Tam
każdy dba o za sady sam. My, Cy ga nie, mu simy dbać o tra dy cję, z któ rej się wy- 
wo dzimy. Mu simy pil no wać, aby nie za gi nęło to, co nasi przod ko wie przez lata
pie lę gno wali. Dla tego też na sze sprawy za ła twiamy sami.

– Sza nuję wa szą tra dy cję. Jed nak będę się upie rał przy tym, by po li cja zła pała
sprawcę – stwier dził Si kora.

– I pu ści cie go wolno?
– Jak od sie dzi wy rok, bę dzie miał prawo wyjść.
– U nas jest ła twiej. Kara jest bar dziej su rowa.
–  Tylko że sprawca nie na leży do wa szej spo łecz no ści i  wa sze ro ma niemi go

nie obo wią zuje.
– Ro ma ni pen – po pra wił ko mi sa rza Cy gan.
– Nie chaj bę dzie. Nie zmie nia to faktu, że chcę się upew nić, czy to je den i ten

sam sprawca za bija.
– A co to zmie nia?
– Wy go do rwie cie za swo jego czło wieka, a ja za swo jego. Pa suje taki układ?
Rom się uśmiech nął.
– Tar gu jesz się jak stary Cy gan. Do brze. Mo żemy się na coś ta kiego zgo dzić.
Wy cią gnął do Si kory dłoń, a po li cjant ją uści snął.



– Cze kam więc na szcze góły.
– Tam ten był ki bo lem – za czął Paw licki. – Chciał jedną z na szych ko biet ude- 

rzyć w twarz. Miał na ręce ja kiś ka stet. Nasi go prze go nili aż do Odry. Za koń czyli
po goń przy mo ście, jak się do rynku idzie.

– Mo że cie po dać ry so pis?
Paw licki wska zał na dwóch mło dych chło pa ków sto ją cych ka wa łek da lej.
– An drzej i Boyko go wi dzieli. Aku rat byli w po bliżu, jak za ata ko wał Ra monę.
– Po mo że cie spo rzą dzić por tret pa mię ciowy? – zwró cił się do nich ko mi sarz.
Męż czyźni po pa trzyli na sta rego przy wódcę. Ten ski nął głową.
– Mo żemy.
Si kora się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer Ja siń skiego.
– No? – ode brał po li cjant.
– Wy dzwoń za cza ro wany ołó wek. Trzeba spo rzą dzić por tre cik.

***

Do mi nik spoj rzał na wy świe tlacz ko mórki. Był kwa drans po sie dem na stej. O tej
po rze Braun nie po wi nien mieć żad nego klienta. Po znał go już na tyle, aby móc
do kład nie okre ślić jego plan dnia. W środy koń czył ostat nią se sję o sie dem na stej.
Po tem po rząd ko wał do ku menty i o osiem na stej wy jeż dżał z ga bi netu. W po zo- 
stałe dni Braun pra co wał do dwu dzie stej. Do piero te raz Cie ślak zwró cił uwagę
na ten niu ans. Cie ka wiło go, dla czego w ten je den dzień przy rodni brat koń czy
pracę wcze śniej. Bę dzie mu siał to spraw dzić. Już miał na ci snąć klamkę, gdy
drzwi się otwo rzyły i na ko ry tarz wy szedł męż czy zna. Zde rzyli się w progu.

– Prze pra szam – po wie dział tam ten.
– Nic się nie stało. Grunt, że si niaka nie ma. – Uśmiech nął się Cie ślak.
Sto jący za ple cami klienta Braun zro bił się blady.
–  To fakt. Jesz cze raz sorki  – stwier dził męż czy zna i  ru szył ko ry ta rzem

w stronę windy.
Nie cze ka jąc na za pro sze nie, Do mi nik wszedł do ga bi netu. Trza snął drzwiami

i po szedł pro sto do biurka. Usiadł na krze śle i wziął do ręki je den z le żą cych na
bla cie dłu go pi sów.

– Po kasę przy la złem – po wie dział.
Braun za jął swoje miej sce.
– Zda jesz so bie sprawę, kim był ten fa cet?
– Ten, co wy ła ził?



– Tak.
– Nie i szcze rze mó wiąc, mam to w du pie. Kasę masz?
–  To Mi chał Bie lecki, po li cjant z  wy działu za bójstw. Pro wa dzi do cho dze nie

w spra wie śmierci geja, któ rego za bi łeś.
Cie ślak od wró cił się w stronę wej ścia.
– Na do da tek ten gej był jego chło pa kiem – do po wie dział psy cho log.
– Ooo, czyli ko lejna ciota! Co ty tak tymi cio tami się in te re su jesz? Może sam

je steś cie pla kiem, co? Może wo lisz, jak cię tło czą? Ma rek z pierw szego tło cze nia.
Jak re klama soku!

– Nie je stem ge jem.
– No to po kij się z ta kimi za da jesz?
– Ten Bie lecki swego czasu był moim klien tem.
– Cią gną do cie bie pe dały jak mu chy do gówna.
Braun nie od po wie dział. Otwo rzył szu fladę i  wy cią gnął ko pertę. Była gruba.

Do mi nik uśmiech nął się na jej wi dok.
– Jest tam cała kwota? – spy tał, ob li zu jąc usta.
– Jest. Ale mo żesz prze li czyć.
– A ty my ślisz, że mi się chce? Zro bisz mnie w chuja, to nasz układ ulega zmia- 

nie.
– Jest wszystko, co uzgod ni li śmy.
– No to git.
–  Do mi nik, ten Bie lecki był dziwny. Cała ta jego wi zyta była dziwna. Niby

przy szedł przy pad kiem, ale ja czuję, że tak nie jest.
– Prze sa dzasz.
– Po wie dział, że jest u mnie pry wat nie. Wspo mniał jed nak o za bój stwie tego

Cy gana. Mia łem wra że nie, że on wie, że je ste śmy braćmi. Wy da wało mi się, że
czeka, aż się przy znam, że wiem, kto mor duje.

– Wy da łeś mnie? – spy tał Do mi nik, uważ nie na niego pa trząc.
– Nie.
– Nie waż się tego zro bić. Bo po ża łu jesz. – Po pa trzył na Brauna. Wie dział, że

przy rodni brat go nie zdra dzi. Za bar dzo się bał. – Do bra. Ja lecę, bo mam sporo
cie kaw szych spraw na gło wie  – do dał. Się gnął po ko pertę i  scho wał ją do we- 
wnętrz nej kie szeni kurtki. Po tem wstał i ru szył do drzwi.

– Do mi nik – za wo łał za nim Braun. – Mamy układ. Nie za po mnij.



– Do bra, do bra – rzu cił Cie ślak i na ci snął klamkę. Mu siał się śpie szyć. Miał na-
dzieję, że uda mu się do go nić tam tego fa ceta. Li czył, że może pali pa pie rosa
przed wej ściem albo gada przez ko mórkę. Jesz cze w ga bi ne cie po sta no wił, że ten
gość bę dzie jego ko lejną ofiarą. My śliwy sta nie się zwie rzyną. Pe dał w  po li cji!
Kurwa mać, kto to wi dział? – po my ślał. Tu pał nogą w znie cier pli wie niu, cze ka jąc
na windę. Sta lowa lina umiesz czona w  szy bie po woli wcią gała ka binę do góry.
Do mi nik po sta no wił nie cze kać dłu żej. Ru szył do scho dów. Były to za le d wie
cztery pię tra i bez trudu je po kona. Zbie gał po dwa stop nie. Gdy był już na dole,
wy padł z bu dynku i się ro zej rzał. Pe dała ni g dzie nie było.

– No to pech. Trudno. Na stęp nym ra zem cię do rwę – po wie dział, wy cią ga jąc
pa pie rosa.

***

Po spo rzą dze niu por tretu pa mię cio wego Si kora prze ka zał go do ko mendy. Zle cił
także po szu ki wa nie po dej rza nego. Każdy pa trol do stał na ter mi nal po do bi znę
za bójcy. Ko mi sarz li czył, że to tylko kwe stia czasu, gdy ja cyś po li cjanci za uważą
ko goś po dob nego do męż czy zny z  li stu goń czego. Po za koń czo nych czyn no- 
ściach po sta no wił wró cić do miesz ka nia Mi chała. Do swo jego wciąż jesz cze nie
miał od wagi zaj rzeć. Zda wał so bie jed nak sprawę, że bę dzie mu siał to zro bić
w ciągu naj bliż szych kilku dni. Nie mógł, a wła ści wie nie chciał za brać Pio tru sia
do Bie lec kiego. Całą drogę z ko mendy my ślał o tym, kiedy sąd po zwoli mu za brać
synka. Jak do tąd nie miał na wet oka zji go zo ba czyć. Do póki nie bę dzie ofi cjal nej
zgody, nikt w szpi talu nie wpu ści go do Pio tru sia. W domu za stał Mi chała szy ku- 
ją cego obiad  – mie szał w  garnku dużą cho chlą. Si kora po wie sił kurtkę na wie- 
szaku w przed po koju i zdjął buty.

–  O, wi dzę, że ro bisz żar cie. Faj nie, bo cały dzień nie ja dłem  – po wie dział,
wcho dząc do kuchni.

– Ro bota? Wi dzia łem w te le wi zji. Wszyst kie sta cje o tym trą bią.
– My ślę, że za bójcą tego Cy gana może być fa cet, który za ła twił Kubę.
– Co? – Bie lecki gwał tow nie się od wró cił. Zupa z cho chli wy lała się na blat. –

Mo żesz po wtó rzyć?
–  Po dej rze wam, że mamy do czy nie nia z  tym sa mym ty pem  – stwier dził Si- 

kora, sia da jąc przy stole.  – Na Du bois kilka dni przed za bój stwem ja kiś ki bol
chciał wpier do lić Cy gance. Zo stał spło szony i mu siał się za wi jać. Po dej rze wam,
że po kilku dniach po sta no wił się ze mścić. Za punkt zbieżny z za bój stwem Kuby
można uznać fakt, że i tę babkę, i Ku bu sia za ata ko wał fa cet w sza liku Ślą ska.

– No to ru szamy do przodu!



– Ka za łem we zwać za cza ro wany ołó wek. Mamy por tret pa mię ciowy i po szedł
wnioch do pro ku ra tury o list goń czy. Na ra zie tylko psy do stały ry so pis na szego
zbója. My ślę, że kwe stią czasu bę dzie, jak pój dzie do me diów.

– Oby jak naj szyb ciej – po wie dział Mi chał.
–  No, ale po sze dłem też do chło pa ków z  nar ko ty ko wego. Po ga da łem z  nimi,

aby wzięli w ob roty ucholi. Może któ ryś wi dział lub ko ja rzy na szego za bójcę. My- 
ślę, że je ste śmy co raz bli żej.

– To do brze. Szkoda tylko, że nie mogę brać w tym udziału.
– Po cze kaj. Za kilka dni po winni ci od pu ścić. Rob son wy szedł na wolkę i bę- 

dzie od po wia dał z wol nej stopy. Może prze jadę się do niego i prze ko nam do wy- 
co fa nia skargi?

– Nie mie szaj się. Już raz wło ży łeś mu klamkę w usta.
– I mogę wło żyć drugi raz.
Bie lecki wy łą czył pal nik pod garn kiem i usiadł na krze śle. Przez chwilę pa trzył

na swoje dło nie. Si kora po czuł, że dzieje się coś dziw nego.
– Mi chał, co jest? – spy tał.
– Dzi siaj by łem u ro dzi ców Kuby.
– Po wie dzieli ci coś złego?
– Nie, to nie to. Wszystko było w po rządku. Po wspo mi na li śmy Ku bu sia, było

bar dzo sym pa tycz nie. Dają mi wiele wspar cia. Ja im chyba też.
– Więc co jest?
– Tak tam sie dzia łem i my śla łem. Aż w końcu przy szła mi do głowy myśl, żeby

rzu cić to wszystko w pizdu i odejść z po li cji.
Si kora wy jął pa pie rosa z paczki i od pa lił.
–  Prze myśl to jesz cze  – po wie dział po kilku se kun dach.  – Prze śpij się z  tym

kilka dni. Jak cię z tej za wieszki ścią gną, weź urlop. Nie po wi nie neś po dej mo wać
de cy zji zbyt po chop nie.

– Nie wiem, czy to do bry po mysł.
– A odej ście z psiarni do bry? Po li cja to wszystko, co te raz masz. Ja sne, mo żesz

zo stać ka na rem, ale to nie to samo. Masz tu przy ja ciół. Masz wspar cie.
– To prawda. Ale je stem już zmę czony...
– Dla tego weź wolne. Za kilka dni, może ty go dni po jawi się Pio truś. Będę po- 

trze bo wał po mocy. Na wet tej two jej, pe dal skiej. Sam nie dam rady z dzie cia kiem.
Aneta mó wiła, że po może, ale to bie ufam bar dziej.

Mi chał po pa trzył na Si korę w za my śle niu.



– Mó wisz po waż nie?
– Nie, kurwa. Zgry wam się. Ja sne, że po waż nie. Będę cię po trze bo wał.
– Wiesz, że mo żesz na mnie li czyć.
– Ale pa mię taj, jak cię przy ła pię na pusz cza niu mu pe dal skiego porno, do sta- 

niesz ta kiego kopa w dupę, że...
– Nie kończ. Nic ta kiego nie bę dzie miało miej sca. Zresztą co ty w ogóle pie- 

przysz?
– A bo za wami się nie trafi. Masz mu też nie ma lo wać pa znokci i nie ubie rać

go w bab skie ciu chy.
Mi chał się uśmiech nął.
– Zo ba czysz, że jego ulu bio nym ko lo rem bę dzie ró żowy – po wie dział i pu ścił

do Si kory oko.
– Pieprz się...



8.

Wro cław, 8 marca 2012 r.

Ro zej rzał się do okoła. Ni g dzie nie było ży wej du szy. Wy jął z ple caka dwie puszki
czar nej farby w sprayu, pod szedł bli żej głów nej ulicy i spraw dził, czy nikt nie je- 
dzie. O tej po rze nie kur so wały już tram waje. Co ja kiś czas je chały nocne au to- 
busy, ale naj bliż szy miał być do piero za czter dzie ści mi nut. Cza sem prze je chała
ja kaś tak sówka. Kie rowcy jed nak nie zwra cali na niego uwagi. Wró cił pod bramę
cmen ta rza. Z  tego miej sca był nie wi doczny. Spoj rzał na po bli skie osie dle. Ni g- 
dzie nie świe ciło się świa tło. Wszy scy spali. Wy brał do brą porę na swoją ak cję.
Kie dyś gdzieś czy tał, że naj tward szy sen czło wiek ma około trze ciej w nocy. Czyli
wła śnie te raz. Wstrzą snął puszką i pod szedł do muru.

–  Już ja wam, kurwa, dam do fi na so wa nie. Do ro boty, par chy  – mruk nął pod
no sem i za czął ma lo wać pierw szy na pis. Za chwilę od szedł ka wa łek da lej i na ma- 
zał ko lejny. Szło mu szybko. Nie za mie rzał sie dzieć tu dłu żej, niż to ko nieczne.
Nie chciał ry zy ko wać, że ktoś go przy ła pie na go rą cym uczynku. Gdy skoń czył,
scho wał puszkę z farbą do ple caka. Przez chwilę ob ser wo wał swoje dzieło. Kilka
na pi sów i gwiazd Da wida na szu bie nicy. Wy raźny ko mu ni kat do Ży dów, że nie
mają tu czego szu kać. Wy cią gnął puszkę se na tora, otwo rzył i wziął kilka ły ków.
Po pracy piwo sma ko wało wy jąt kowo do brze. Pi jąc, ru szył w stronę przy stanku.
Roz my ślał nad tym, co jesz cze zrobi. Ku siło go, aby wy wo łać w  mie ście za- 
mieszki. Mógł wy ko rzy stać ne ga tywne na stroje wo kół Ży dów. Kie dyś sły szał o ry- 
tu al nych za bój stwach. Czy tał na wet ar ty kuł, że tuż po woj nie w  ja kimś mie ście
za gi nął chło piec. Fama gło siła, że zo stał po rwany przez Ży dów i prze ro biony na
macę. Roz pę tały się za mieszki. Lu dzie za częli wy cią gać Ży dów z  do mów i  bić.
Za sta na wiał się, czy coś po dob nego mia łoby szansę wy da rzyć się te raz. Na przy- 
stanku wy rzu cił do ku bła pu stą puszkę, od pa lił pa pie rosa i  spraw dził roz kład
jazdy. Do przy jazdu naj bliż szego au to busu zo stało mniej niż pół go dziny. Spoj- 
rzał na po bli ską sta cję ben zy nową i  na brał ochoty na hot doga. Dawno nic nie
jadł. Już miał za miar ru szyć w stronę Or lenu, gdy coś do niego do tarło. Prze cież
pały pew nie będą tam po tem spraw dzać, czy nie krę cił się ja kiś graf fi ciarz. Wje- 
bał bym się na minę jak ja kiś ćwok – po my ślał, ga sząc nie do pa łek w ku ble. Au to- 
bu sem też nie mogę je chać. Trzeba za pier da lać z  buta  – stwier dził i  ru szył



w  stronę osie dla. My ślami po wró cił do za mie szek na tle na ro do wo ścio wym.
Wtedy za gi nął ja kiś dzie ciak. Te raz mu sia łoby być po dob nie.

– Kurwa mać, mam! – za wo łał.
Przy po mniało mu się, że w ostat nich ty go dniach w mie ście za mor do wano kil- 

koro dzieci. Po li cja sta rała się zła pać sprawcę, ale nie sły szał, by się to udało.
Jakby zdo łał roz pu ścić plotkę, że za tymi za bój stwami stoją Ży dzi, lu dzie za czę- 
liby się za sta na wiać, czy nie jest to prawda. Pod nie cił się tą my ślą. On pierw szy
mógłby ru szyć na po lo wa nie na Ży dów.

***

Ka ro lew ski za par ko wał przy ra dio wo zie. Przy mu rze cmen ta rza ży dow skiego na
Lot ni czej pra co wali już tech nicy. Spraw nie do ku men to wali po peł nione prze stęp- 
stwo – ro bili zdję cia i no tatki. Na be to no wym ogro dze niu ne kro po lii Ka ro lew ski
wi dział wy ma lo wane sprayem na pisy: „Je bać ży dów”, „Ałsz wic” „Ży dzi won!”
i „Ży dzi do gazu!”. Obok było kil ka na ście gwiazd Da wida na szu bie ni cach. Po li- 
cjant zda wał so bie sprawę, że je śli taki akt wan da li zmu ma zwią zek z an ty se mi- 
ty zmem, te mat zo sta nie prze jęty przez ko mendę miej ską. Po dobne prze stęp stwa
z re guły tra fiają do wy działu kry mi nal nego Ko mendy Miej skiej lub do Ko mendy
Wo je wódz kiej, je śli do cho dzi do nich poza gra ni cami mia sta. Tu taj w jego oce nie
bę dzie po dob nie. Nie mniej mu sieli wy ko nać wszyst kie czyn no ści.

– Coś wiemy? – spy tał sto ją cego z boku tech nika.
–  Nic. Nikt nic nie wie dział. Nie ma też żad nego mo ni to ringu. Miej ski jest

przy Astrze, a po tem do piero przy wjeź dzie na ob wod nicę. Tu taj mo żemy li czyć
je dy nie na ka mery w MPK i na sta cji. Może sprawca ro bił tam za kupy.

– A może nie. Czyli gówno mamy, ra czej suk ce sów nie wróżę.
– Co, chcia łeś się wy ka zać? Prze cież za raz za biorą ci sprawę. Niech się miej ska

pro du kuje.
Ka ro lew ski spoj rzał na tech nika. Miał ra cję. Nie mu siał się zbyt nio sta rać,

skoro za raz i tak po zbę dzie się sprawy. Spoj rzał na gro ma dzący się tłum ga piów.
Kilka osób ko men to wało na pisy. Sam od wró cił wzrok w stronę muru.

–  Wiesz, cza sem się za sta na wiam, czy ci, co od wa lają ta kie ak cje, cho dzili
w ogóle do szkoły. Na pi sać błęd nie słowo „Au schwitz” to już prze cho dzi ludz kie
po ję cie.

– No. Mógł na pi sać „Oświę cim”. Ba bola by ra czej nie zro bił. Ale on chciał jak
świa to wiec i po ob cemu. I wy szło, jak wy szło.



– Miej ska bę dzie mu siała wy ty po wać po ten cjal nych spraw ców. Po tem zbie rze
ich w ja kiejś sali i zrobi im dyk tando.

–  Go rzej, jak się okaże, że spraw dza jący nie są lepsi od eg za mi no wa nych.  –
Tech nik pu ścił oko do Ka ro lew skiego i zer k nął w stronę wjazdu na nie wielki par- 
king. Wi dział za trzy mu jące się sa mo chody me diów. Pod je chała skoda z Pol satu,
ka wa łek da lej z opla TVN-u wy sia dał ja kiś re por ter. Przy wjeź dzie ma new ro wała
duża fur go netka z logo TVP.

–  O  pro szę, mamy już me dia. Ci z  miej skiej po winni po ja wić się szyb ciej.
Niech biorą wszystko na sie bie, łącz nie z hie nami. – Ka ro lew ski prze szedł za ta- 
śmę po li cyjną, którą wła śnie roz wi nęło dwóch mun du ro wych.

***
Si kora wy szedł spod prysz nica i  z  ręcz ni kiem owi nię tym wo kół bio der po szedł
do kuchni. Sto jąca na stole kawa była już zimna. Wziął dwa łyki i z obrzy dze niem
wy lał ją do zlewu. Od pa lił pa pie rosa i spoj rzał za okno. Wró cił my ślami do wczo- 
raj szej roz mowy z Mi cha łem na te mat jego odej ścia z ro boty. Nie wy obra żał so- 
bie, że Bie lecki mógłby zaj mo wać się czymś in nym niż praca śled czego. Pa mię tał
ich pierw sze spo tka nie w wy dziale. Do stał do pary mło kosa, który nie miał po ję- 
cia o psiej ro bo cie. Uwa żał, że krewny Pal czaka się nie spraw dzi i za kilka ty go- 
dni odej dzie z pła czem do in nego wy działu. Wtedy wi dział go w prze stęp czo ści
nie let nich, wy dziale pra so wym lub jako dziel ni co wego. W jego oce nie młody był
za mało do świad czo nym gli nia rzem, by zaj mo wać się zbrod niami. Z cza sem jed- 
nak zo ba czył w Bie lec kim po ten cjał. Po mimo że na śmie wał się z jego orien ta cji,
uwa żał go za praw dzi wego przy ja ciela. Zresztą to na śmie wa nie w jego oce nie nie
było zło śliwe. Przy naj mniej nie miał złych in ten cji. Cza sem Mi chał zwra cał mu
uwagę, ale ni gdy nie do cho dziło mię dzy nimi do po waż niej szych awan tur. Przez
te dwa lata zżyli się ze sobą i Si kora wie dział, że może na Bie lec kim po le gać. Gdy
Mi chał chciał się za bić po tym, jak Kuba go rzu cił, Grze gorz zro bił wszystko, by
mu po móc. Kiedy obaj stra cili naj waż niej sze osoby w ży ciu, wspól nie prze ży wali
tra ge dię. Byli so bie bliżsi niż nie jedni człon ko wie ro dziny. Si kora nie chciał przy- 
jąć do wia do mo ści faktu, że wy dział może stra cić ko goś tak cen nego jak Bie lecki.

– W nocy prze my śla łem twoje słowa... – usły szał z tyłu.
– I ja kie wnio ski? – za py tał, wciąż pa trząc za okno.
– Że masz ra cję, jak czę sto.
– Chyba jak za wsze. Ja za wsze mam ra cję – po wie dział Si kora, od wra ca jąc się.
Bie lecki się uśmiech nął.



– Nie będę się kłó cić, zwłasz cza o ta kie pier doły. Ale po trze buję wy po czynku.
Zda nia nie zmie ni łem. Może z  tym odej ściem jesz cze się wstrzy mam. Za wsze
będę mógł się zwol nić póź niej.

– Chyba że bę dziesz co ja kiś czas pier do lił ta kie smęty, to sam cię na ko pach
wy walę z wy działu. – Si kora do pa lił pa pie rosa.

Mi chał wy jął z szafki ku bek, na sy pał do niego kawy i włą czył czaj nik. Na stęp- 
nie wziął z  chle baka dwie kromki chleba i  po sma ro wał je dże mem. Gdy za czął
jeść, Grze gorz od pa lił ko lej nego pa pie rosa.

– Nie pal tyle.
– Palę tyle, ile chcę.
Bie lecki wzru szył ra mio nami.
– W su mie to twoje zdro wie – stwier dził, bio rąc gryz kromki.
– No tak jakby – rzu cił Si kora, wy dmu chu jąc dym.
Przez chwilę obaj mil czeli.
– A ty po waż nie mó wi łeś o tym, że je stem ci po trzebny do opieki nad Pio tru- 

siem? – spy tał w końcu Bie lecki.
– Prze cież masz być jego oj cem chrzest nym.
– A nie bo isz się, że lu dzie będą ga dać, że dwóch fa ce tów wy cho wuje dziecko?
– Boję się. – Si kora wzru szył ra mio nami. – Ale co z tego? Jak się prze stanę bać,

to coś się zmieni? Lu dzie i tak będą ga dać. Nie ma zna cze nia, co się wy da rzy. To
mój syn i  ja będę de cy do wał o  tym, jak go wy cho wać. Ni komu nic do tego.
Zresztą na wet, jak za czną ga dać, to po każę im dup sko. Niech zo ba czą, że od byt
mam dzie wi czy.

– Si kora, do cho lery! Nie przy śnia da niu – obu rzył się Mi chał.
–  Czemu? Prze cież wiem, że kręci cię mój ty łek. Wi dzia łem, jak wo dzisz za

nim wzro kiem.
Bie lecki wło żył pa lec do ust, jakby miał za miar wy wo łać wy mioty.
– Nie uda waj. Wiem, jak wy gląda prawda – skwi to wał ko mi sarz, ga sząc pa pie- 

rosa w po piel niczce.

***

Ka ro lew ski pa trzył na pod jeż dża jącą skodę z po li cjan tami z wy działu kry mi nal- 
nego Ko mendy Miej skiej. Dwóch taj nia ków wy sia dło z  auta i  się ro zej rzało. Po
chwili spoj rzeli w jego stronę. Gdy zna leźli się przy nim, ski nęli gło wami.

– Przy bysz, miej ska – przed sta wił się je den z nich.



– Ka ro lew ski.
Przy bysz spoj rzał na trans mi tu ją cych wy da rze nia dzien ni ka rzy. Przed sta wi- 

ciele me diów stali na wy jeź dzie z drogi. Prze by wali za ta śmami za bez pie cza ją- 
cymi mur, na któ rym ktoś na ma lo wał an ty se mic kie ha sła. Co chwila sły chać było
ich po je dyn cze słowa: „skan dal”, „fa szy ści”, „na cjo na li ści”. Ka ro lew ski od no sił
wra że nie, że czwarta wła dza już zna la zła win nych. On nie wy klu czał ni czego,
na wet głu piego żartu roz pusz czo nej mło dzieży.

– To mój part ner, aspi rant Żmu dziń ski. – Taj niak wska zał na swo jego ko legę.
Żmu dziń ski pa trzył na mur oka la jący cmen tarz ży dow ski.
– No to za raz się za cznie – po wie dział po chwili.
– A czego się spo dzie wa li ście? Że me dia przy jadą, zro bią kilka fo tek i po wie- 

dzą, że nic ta kiego się nie stało?
– Nie, ale wo le li by śmy, żeby sępy stąd znik nęły. Wiesz, czego nie lu bię w tego

typu spra wach?
– Nie mam po ję cia – od parł Ka ro lew ski.
– Tego, że za nim na po waż nie się taką zaj miemy, winny jest już wy ty po wany.

Zo bacz tu. Od razu na cjo na li ści. A może to zwy kła pro wo ka cja?
– Jak pro wo ka cja?
– No zwy czaj nie. Kie dyś z Paw łem – po li cjant z Ko mendy Miej skiej wska zał na

swo jego part nera  – po je cha li śmy do na pi sów w  przej ściu pod ziem nym na Ru- 
skiej. Po ja wiły się po dobne tre ści. Więk szość była an ty se micka i  an ty ge jow ska.
Od razu po szli śmy tro pem, niby nic od kryw czego, że to prze stęp stwa zwią zane
z ho mo fo bią i an ty se mi ty zmem. Za czę li śmy ty po wać spraw ców i szu kać mo ni to- 
ringu. W po bliżu nie było żad nej ka mery, spraw dza li śmy więc drogi pro wa dzące
do przej ścia pod ziem nego. Po cząt kowo po peł ni li śmy błąd, bo pod świa do mie
szu ka li śmy ły sych przy pa ko wa nych ki boli albo lu dzi haj lu ją cych w knaj pach. Pa- 
mię tasz tego po li tyka z Ligi Pol skich Ro dzin, co się tłu ma czył, że za ma wiał pięć
piw? No to ta kich wzię li śmy na ce low nik. Wzy wa li śmy na słu cha nie. Spraw dza li- 
śmy ich alibi. Na na gra niach z przej ścia i oko lic nie było ni kogo pa su ją cego do
ste reo typu sprawcy, ale mie li śmy jed nego typa, który wy glą dał ina czej niż inni.
Miał dredy i ta kie spodnie, jakby na ro bił w pie lu chę. Wy glą dał na ko goś, kto ra- 
czej wspiera ge jów, niż ich zwal cza. Po obej rze niu ko lej nych na grań usta li li śmy,
że chło pak wsiada do sta rego roz je ba nego po lo neza. Spraw dzi li śmy bla chy i oka- 
zało się, że auto jest wy re je stro wane i nie ma ba dań tech nicz nych. Wrzu ci li śmy
bla chy w  sys tem jako po szu ki wane. Kilka dni póź niej pa trol za uwa żył po ldka
przy jed nym pu sto sta nie na Szczyt nic kiej. Za je cha li śmy i  za wi nę li śmy wszyst- 



kich jak leci. To był re gu larny squat. Pod czas wy pro wa dza nia do szło do re gu lar- 
nej bi twy. Mu sie li śmy we zwać po siłki z pre wen cji.

– Pa mię tam – po wie dział Ka ro lew ski.
Rze czy wi ście dwa lata wcze śniej miała miej sce sy tu acja zwią zana z próbą od- 

bi cia za trzy ma nych przez po li cję anar chi stów. Za nim wszyst kich prze wie ziono
na ko mendę, przed bu dyn kiem zgro ma dził się tłum mło dych lu dzi. W ruch po le- 
ciały bu telki i ka mie nie. Znisz czono dwa sa mo chody, a je den z anar chi stów pró- 
bo wał rzu cić kok taj lem mo ło towa. Nie udało mu się jed nak pod pa lić lontu. Na
szczę ście nie do szło też do za mie szek, bo od działy pre wen cji szybko spa cy fi ko- 
wały pro te stu ją cych.

– I  jak już prze wieź li śmy tych łeb ków, wzię li śmy tego na szego z na grań. Po- 
cząt kowo się sta wiał. Gro ził, że po skarży się do Try bu nału Praw Czło wieka i do
ja kichś za gra nicz nych są dów. Gro ził ka rami. Jed nak po cza sie rura mu zmię kła.
Może dla tego, że przy je chał jego stary. Oka zało się, że anar chia to była za bawa
dla tego dzie ciaka. W  domu był po tulny jak ba ra nek, taki ty powy ku jon. Ta tuś
zła pał go za wszarz i gów niarz od razu się roz be czał. Oj ciec za po wie dział mu, że
ode tnie go od kasy. Ile on się na prze pra szał, to jego. Jak już stary prze stał nim
szar pać, gno jek za czął współ pra co wać. Od razu się przy znał do zro bie nia tych
na pi sów. Mó wił, że chciał, aby po li cja za jęła się fa szy stami. Ze znał, że kilka ty go- 
dni wcze śniej do stał bęcki od ki boli i po przy siągł im ze mstę. Nikt ze squ atu jed- 
nak nie chciał mu po móc. Wo leli ćpać i pić, niż wal czyć. Wy my ślił więc taki spo- 
sób, aby uka rać ki boli.

– Tu taj może być po dob nie – uznał Ka ro lew ski.
– Wiem. I dla tego nie lu bię, jak się od razu ty puje win nych. Wtedy też tak było,

a prawda oka zała się inna.

***
Si kora za par ko wał przed ko mendą i  wy siadł z  auta. W  tym sa mym mo men cie
za częła dzwo nić jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe tlacz. Nu mer na le żał do wy- 
działu nar ko ty ko wego.

– Si kora – ode brał po łą cze nie.
– Cześć, Da mian z tej strony. Wi dzia łem, jak pod jeż dżasz.
Spoj rzał do góry i zo ba czył Na wroc kiego z te le fo nem przy uchu. Po li cjant ma- 

chał mu ręką.
– A ty tak się cza isz na każ dego w oknie? Ro boty nie ma cie?
– I po kiego te tek sty? Chcesz mnie do sie bie zra zić?



– Do bra. O co biega?
– Wpad nij do nas. Mam kilka no win w two jej spra wie.
Na wrocki się roz łą czył. Si kora scho wał ko mórkę i od pa lił pa pie rosa. Nie chciał

pa lić w  ogól no do stęp nym i  po twor nie za dy mio nym ki blu. Po tym, jak ostat nio
spo tkał się z Na wroc kim i Cie siel skim, cały dzień ła ził w śmier dzą cych ciu chach.
Za uwa żył na wet, że lu dzie dys kret nie się od niego od su wają. Pa lił oparty o błot- 
nik punto i pa trzył na bu dy nek aresztu. Za sta na wiał się, ilu prze stęp ców obec nie
tam prze bywa. Przez ostat nie lata sam przy ło żył się do zwięk sze nia liczby lo ka- 
to rów tego przy bytku. Jedni prze by wali tam kilka mie sięcy, inni wy cho dzili na
wol ność, a  jesz cze inni do stali wy so kie wy roki i  tra fili do wię zień. Każdy po li- 
cjant, któ rego znał, po słał na Świe bodzką przy naj mniej jedną osobę. Wziął ko lej- 
nego ma cha i ru szył przed sie bie. W ko szu na od padki za ga sił pa pie rosa i chwilę
póź niej wszedł do bu dynku. Idąc ko ry ta rzem, za sta na wiał się, ja kie in for ma cje
ma dla niego Na wrocki. Miał na dzieję, że ja kiś uchol wskaże sprawcę za bój stwa
Kuby i  mło dego Cy gana z  Du bois. Był prak tycz nie pewny, że te sprawy łą czy
wspólny mia now nik w po staci sprawcy. Mu siał tylko usta lić, kto nim jest. Za mie- 
rzał to zro bić, za nim Ro mo wie za czną we wła snym za kre sie szu kać win nego
śmierci swo jego czło wieka. Nie chciał mieć na kon cie ja kiejś nie win nej ofiary,
gdyby Ro mo wie z Du bois ko goś błęd nie wy ty po wali. Wszedł do wy działu i ski nął
głową ze bra nym.

– No, wresz cie je steś. Mo głeś za ja rać u nas, a nie ster czeć na dwo rze – stwier- 
dził z wy rzu tem Na wrocki.

–  Nie lu bię śmier dzą cych fa jami ciu chów. Ostat nio przez cały dzień wa li łem
jak ja kiś bez dom niak. Lu dzie się ode mnie od su wali.

– Cóż, taki urok ja ra nia.
– Mo żemy tu ga dać? – spy tał Si kora, dys kret nie po ka zu jąc po zo sta łych.
–  Ja sne. U nas nie ma ta jem nic. No, chyba tylko to, kto ile bie rze od mia sto- 

wych. – Na wrocki pu ścił oko.
– Nie chcemy, żeby za częły się o  to kłót nie, więc trzy mamy to w ta jem nicy –

wtrą cił Cie siel ski.
– Do bra, mów cie, co ma cie.
Na wrocki spoj rzał na Cie siel skiego. Ten się uśmiech nął i po wie dział:
– Po ga da li śmy z ucho lami. W su mie to nikt nie wie, kto może stać za od je ba- 

niem tego two jego trupka.
– Czyli na dal sto imy w miej scu.



– No nie do końca. Mamy jed nego OZI w śro do wi sku na cjo na li stów. Mło dzież
Wszech pol ska albo ONR. Nie je stem do końca pewny, ale to nie ma więk szego
zna cze nia.

–  Ten nasz uchol ma kum pla.  – Na wrocki zaj rzał do no tat nika.  – Nie ja kiego
Kmi cica. To ksywka. Praw dziwe na zwi sko Ka sprzyk. Mar cin. Lat trzy dzie ści. Fa- 
cet jest ja kąś lo kalną szyszką u pra wi cow ców.

– No i? – Si kora uniósł brwi.
–  No i  ten nasz uchol po wie dział, że Kmi cic wspo mi nał na ja kimś ze bra niu

o ty pie, co po chwa lił się za bój stwem. Bre dził coś o czy sto ści rasy i za bi ja niu pe- 
da łów. Ten go stek twier dził, że jed nego geja już za bił.

Si kora po czuł, że jest już bli sko zła pa nia za bójcy Bu rzyń skiego.
– A wasz uchol wie, kim jest ten typ?
– Nie. Ten cały Kmi cic rze komo go ścia po go nił. Uchol mó wił, że Ka sprzyk nie

chciał pro ble mów.
– No to trzeba za wi jać Kmi cica i do fa bryki.
– Spo kojna twoja roz czo chrana. Mam dwóch lu dzi przed do mem Ka sprzyka.

Wy star czy kwit i go za wi jają. Uwa żam jed nak, że le piej, jak by ście to wy wzięli na
sie bie te mat. My mo żemy je dy nie zro bić mu trze panko kwa dratu. Może znaj- 
dziemy ja kieś pro chy.

Si kora wie dział, że nar ko ty kowi chcą, aby to wy dział za bójstw wziął na sie bie
wszel kie po ten cjalne kon se kwen cje zwią zane z  za trzy ma niem Kmi cica. I  nie
miał do nich o to pre ten sji.

***

Do mi nik wstał koło po łu dnia i  pierw sze kroki skie ro wał do kuchni po piwo.
Prze cho dząc przez przed po kój, zer k nął na swoje od bi cie w  lu strze. Przy sta nął
i  za czął się so bie przy glą dać. Kilka razy na piął mię śnie. Bi cepsy na dal były wi- 
doczne, cho ciaż od ja kie goś czasu nie ćwi czył. Był jesz cze w nie złej for mie. Sta- 
nął bo kiem i  wcią gnął brzuch. Nie stety nie był tak pła ski jak jesz cze kilka lat
wcze śniej. Wy raź nie od zna czał się na nim je den mię sień. Piwny. Kie dyś nie mal
bez prze rwy prze sia dy wał na si łowni, a  te raz więk szość czasu spę dzał przed
kom pu te rem i  te le wi zo rem. Jak jesz cze był w  tre ningu, ja dał sys te ma tycz nie
i miał zbi lan so waną dietę. Te raz wrzu cał do żo łądka, co po pad nie. Nie ską pił so- 
bie śmie cio wego żar cia. Wie dział, że do piwa lep sze są chipsy niż tofu, wo do ro- 
sty czy inne kiełki. W su mie kieł ków ni gdy nie pró bo wał. Uwa żał, że trawa jest
dla krów, a nie dla lu dzi. Czło wiek po wi nien jeść mięso, i to naj le piej od po wied- 



nio wy sma żone. Uwiel biał bo czek z pa telni. Ja jecz nica bez tego ka wałka mię cha
by łaby zwy kłą ciapą. Uwiel biał też scha bowe i  mie lone. Go lonka pie czona albo
udka z kur czaka to dla niego am bro zja. Nie byłby w sta nie przejść na dietę bez- 
mię sną. Ci, któ rzy świa do mie re zy gnują z kieł bas, boczku czy kar kówki z grilla,
po winni mieć od bie rane dzieci, by nie na ra żać ich na pro blemy zdro wotne.
Ostatni raz na piął się przed lu strem i  po szedł po piwo. W  kuchni spoj rzał na
stertę na czyń w zle wie. Bę dzie mu siał tro chę ogar nąć cha łupę. Nie chciał, by za- 
lę gło się w niej ja kieś ro bac two. Wy jął piwo z  lo dówki i wró cił do po koju. Prze- 
cho dząc obok lu stra, od ru chowo wcią gnął brzuch. W  po koju od pa lił pa pie rosa
i włą czył te le wi zję. Bez myśl nie prze łą czał ka nały, aż tra fił na po wtórkę me czu Li- 
ver po olu z Ar se na lem. Przez ja kieś dwie mi nuty pa trzył na ekran. W końcu od- 
sta wił puszkę i po szedł po lap topa.

Po mysł, który przy szedł mu w  nocy do głowy, był wręcz do sko nały. Cie ślak
mu siał tylko za cząć go re ali zo wać. Włą czył lap topa i pa trząc na te le wi zor, cze kał,
aż sys tem się uru chomi. Wziął ko lej nego ma cha. Po piół z pa pie rosa spadł na kla- 
wia turę. Nie prze jął się tym jed nak. Uwa żał, że rze czy są dla lu dzi, a nie od wrot- 
nie. Miał ko legę, jesz cze z  pod sta wówki, który pra co wał w  banku. Spo tkali się
rok temu na myjni przy sta cji ben zy no wej. On był swoim rzę chem, a kum pel naj- 
now szą wer sją Audi A6. Chwilę po ga dali i do wie dział się, że ko lega z dzie cię cych
lat wy bu do wał dom, w któ rym po ło żył par kiet warty tyle, co śred niej klasy auto.
On ni gdy nie wy dałby kil ku dzie się ciu ty sięcy na pod łogę. Bałby się po niej cho- 
dzić. Jak tam ten po szedł do kasy, wy jął z kie szeni klu czyk i po cią gnął mu po la- 
kie rze. Po wszyst kim od je chał i ży czył ko le dze, by cha łupa spło nęła mu w po ża- 
rze. Przez ja kiś czas po tem się za sta na wiał, czy nie przy je dzie do niego po li cja.
Li czył się z tym, że ja kaś ka mera za re je stro wała to, co zro bił. Nikt jed nak się nie
po ja wił. Kum pel też nie przy szedł z pre ten sjami. Sprawa przy ci chła.

Spoj rzał na ekran lap topa. Wpi sał ciąg zna ków i za lo go wał się na swoje konto.
Zo ba czył, że spora grupa lu dzi ko men tuje in for ma cję do ty czącą na pi sów, które
zro bił w nocy. Część uwa żała, że nie po winno się sze rzyć ta kich an ty se mic kich
tre ści, że na ród ży dow ski jest czę ścią na szej spo łecz no ści. Że mamy wspólne tra- 
dy cje i przez lata po tra fi li śmy żyć w zgo dzie, przy jaźni i sym bio zie. Przez krótką
chwilę za sta na wiał się nad zna cze niem tego ostat niego słowa. Coś mu świ tało,
że ma coś wspól nego z roz wo jem ro ślin. Cho dziło chyba o po bie ra nie pro mieni
sło necz nych przez li ście. Ku siło go, żeby to spraw dzić, ale osta tecz nie mach nął
ręką. Miał waż niej sze rze czy na gło wie. Czy tał po zo stałe ko men ta rze. Więk szość
była prze ciwko Ży dom. Lu dzie twier dzili, że ci pa no szą się w kraju. Ja kiś Dziku
uwa żał, że za to, co izra elici ro bią w Pa le sty nie, na leży wszyst kich Ży dów zu ty li- 
zo wać. Do mi nik za trzy mał się na tym sło wie na se kundę. Za sta na wiał się, o co



cho dzi z tą uty li za cją i na czym ona po lega. To też jed nak od pu ścił. Może póź niej
po spraw dza zna cze nie tych dziw nych słów. Kilka osób pi sało, że na pisy są karą
za wtrą ca nie się w we wnętrzne sprawy Pol ski i ro bie nie po li tyki na Ho lo kau ście.
Czuł, że tra fił na po datny grunt.

***

Si kora wszedł do wy działu. W środku byli już Ży czyń ski oraz Ja siń ski ze Stan kie- 
wi czem. Łu kasz stał aku rat przy czaj niku.

– Kawę ci za lać? – spy tał.
Ko mi sarz ski nął głową. Po wie sił kurtkę na wie szaku i  ru szył do swo jego

biurka.
– A Aneta gdzie?
– Wy była. Nie mó wiła do kąd – od parł Ży czyń ski.
– Do bra, pi jemy kawę i le cimy wy jąć jed nego typka – za po wie dział Grze gorz. –

Jak się nam po szczę ści, bę dziemy mieć sprawę Bu rzyń skiego z głowy.
Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął na czel nik.
– Gdzie Sęk? – spy tał.
– Pew nie w klo pie – od parł Si kora i wy jął z kie szeni pa pie rosy.
–  No tak. Spraw od groma, a  wy ka wu sie, ki belki i  pa pie ro ski. Czy mam

z wami zro bić po rzą dek?
– Na czel nik się nie de ner wuje. Cze kamy na kwit. Jak tylko go do sta niemy, po- 

je dziemy wy jąć zbója.
– Kogo?
– Na czel nik nie zna. Po dej rze wam, że na wet jak na zwi sko po dam, to nic ono

nie po wie. Szkoda więc tra cić czas na ga da nie po próż nicy.
– Si kora, ty nie za po mi naj, kto rzą dzi w tym wy dziale.
Si kora uśmiech nął się pod no sem i  spoj rzał na po zo sta łych człon ków wy- 

działu.
– Nie da się tego za po mnieć. Mamy nie by wałe szczę ście, że los przy dzie lił nam

pana na czel nika na szefa. Za ta kim wo dzem można bez wa ha nia wstą pić w od- 
męty ma te ma tyki i sta ty styki – po wie dział, wkła da jąc pa pie rosa do ust.

– Tu się nie pali – przy po mniał Pal czak.
Ko mi sarz wy cią gnął pa pie rosa i przez chwilę ob ra cał go w pal cach. W końcu

wło żył go z po wro tem do paczki.
– Do wiem się w końcu, po kogo je dzie cie?



– Po Kmi cica. – Si kora wstał z krze sła i pod szedł do blatu, na któ rym stała jego
kawa. Po dmu chał ją i wziął łyka.

– Ja kiego Kmi cica?
– No prze cież nie tego z Po topu Że rom skiego.
– Ra czej Rey monta – po pra wił Pal czak.
–  Po tego też nie. Mamy cynk, że nie jaki Kmi cic może mieć wie dzę, kto ubił

Bu rzyń skiego i Cy gana na Du bois.
– A te sprawy są ze sobą po wią zane?
– Nie wy klu czam.
– No to zaj mij cie się tym raz-dwa. Jak by ście nie wie dzieli, za raz ko menda bę- 

dzie miała więk szy pro blem. Ktoś wy spray ował an ty se mic kie ha sła na mu rze
cmen ta rza ży dow skiego. Trzeba jak naj szyb ciej zła pać sprawcę. To prio ry tet.
Wszystko inne scho dzi na drugi plan. Za le ce nie ko men danta.

– Kilka pier dół na pi sa nych farbą jest waż niej szych niż zbrod nie do ko ny wane
w mie ście, tak? – Si kora spoj rzał na po zo sta łych. Byli rów nie za sko czeni jak on.

–  Nie można tego ba ga te li zo wać. Góra nie chce, aby gmina ży dow ska była
obiek tem ata ków. Dzi siaj na pisy, a ju tro co? Po bi cie ra bina? – wark nął Pal czak.

– W su mie co nas to? My zaj mu jemy się tru pami. Ła pa niem spraw ców po bić
czy de wa sta cji niech się zajmą dziel ni cowi i kry mi nalni.

– Góra chce, żeby wszy scy się do tego przy ło żyli. Ko men dant obie cał na grodę
dla wy działu, który ustali sprawcę. Chciał bym ją zdo być.

–  To niech na czel nik w  tym po rzeźbi, a  my zaj miemy się swoją ro botą. Pasi
taki układ?

Pal czak przez chwilę mie rzył Si korę wzro kiem. W  końcu od wró cił się i  wy- 
szedł z wy działu.

– No, to mamy Pal czaka przy naj mniej na pół roku z głowy.
– My ślisz, że bę dzie rzeź bił w tych na pi sach? – za py tał Ja siń ski.
–  Bę dzie. Jak się za prze, to może do je sieni ustali, ja kiego ko loru była farba.

Do bra, nie ma co pier dzieć w  stołki. Jest je den Kmi cic do wy ję cia.  – Ko mi sarz
wziął kilka ły ków kawy i od sta wił ku bek na blat. – Po brać klamki i  je dziemy na
ro botę. Po kwit się po dej dzie po dro dze.

– A ta wie dza o tym Kmi cicu to pewna? – spy tał Stan kie wicz.
– Uchol nar ko ty ko wych o nim wspo mniał. Fa cet po noć ga dał z ja kimś ty pem,

co chwa lił się za bi ciem geja. Ide al nie pa suje nam na zbója, co za mor do wał Bu- 
rzyń skiego.



Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nęła Aneta. Spoj rzała na nich za sko czona.
– Co się dzieje?
– Je dziemy na re ali za cję. Ty zo sta jesz z Łu ka szem. Zaj mij cie się sprawą tego

gostka, co za bija eme ry tów.
– Ale...
– Nie ma „ale”. Zo sta je cie i tyle – uciął Si kora i pod szedł do sejfu po broń.

***

Pa ląc pa pie rosa, Do mi nik wy lo go wy wał się z jed nego ze świeżo za ło żo nych pro- 
fili. Pi sał już jako Anna Ma zu rek, Wik tor To ma sik i An drzej Ku biak. Pod każ dym
z  tych le wych kont roz po wszech niał nie praw dziwe in for ma cje. Jako To ma sik
umie ścił wpis o tre ści: „Pa mię ta cie ostat nie za bój stwa dzieci? Mój szwa gier jest
gli nia rzem. Mają w ko men dzie za kaz mó wie nia, że za tymi zbrod niami stoją Ży- 
dzi. Po noć dzie ciaki były mor do wane w ry tu alny spo sób, ale ma to po zo stać ta- 
jem nicą. Nie mo żemy po zwo lić, aby Ży dzi da lej za bi jali dzieci. Trzeba coś z tym
zro bić”. Pod wpi sem po chwili po ja wiło się kil ka dzie siąt ko men ta rzy. Parę osób
po wąt pie wało, ale więk szość uwa żała, że coś w tym może być. Uznano, że wo kół
za bójstw dzieci pa nuje dziwna i nie zro zu miała zmowa mil cze nia. Kil koro użyt- 
kow ni ków za częło te in for ma cje po wie lać na in nych fo rach. Na stęp nie z  konta
Ma zu rek Cie ślak na pi sał: „Je stem pie lę gniarką. Przy wie ziono do nas dziecko
w sta nie kry tycz nym. Miało na skó rze wy cięte znaki ży dow skie. Zmarło nad ra- 
nem. Przy je chali ja cyś dziwni lu dzie i  za brali ciało. Po li cjanci sto jący przy tym
dziecku nie po wie dzieli ani słowa. Jak za py ta łam, co to za lu dzie, po wie dzieli, że
ta jem nica”. Ja kiś ano ni mowy uczest nik za raz wrzu cił frag ment do ty czący po- 
gromu kie lec kiego. Od razu liczba ko men tu ją cych wzro sła. Do mi nik nie miał po- 
ję cia, co ta kiego wy da rzyło się w Kiel cach, wie dział jed nak, że kie dyś Ży dzi za bi- 
jali dzieci na macę. Po tym, jak ad mini za częli usu wać nie które ko men ta rze, Cie- 
ślak, jako An drzej Ku biak, za mie ścił wpis: „Cen zura działa. Mój ko lega umie ścił
na fej sie te in for ma cje i  już ma za blo ko wane konto. Ży dzi z  fejsa nie lu bią
prawdy”. Od razu liczba ko men ta rzy wzro sła dwu krot nie. Uśmiech nął się do sie- 
bie. La wina ru szyła i ciężko bę dzie ją po wstrzy mać.

Za czął za kła dać ko lejne pro file.

***

Aneta była wście kła, że Si kora ka zał jej zo stać z Ży czyń skim w wy dziale. Po wyj- 
ściu po zo sta łych Łu kasz też klął pod no sem. Uwa żał, że po winni je chać z nimi.



Ko lejny raz czuli się od sta wieni na boczny tor. Po li cjantka się gnęła po le żącą na
biurku teczkę. Przez chwilę czy tała znaj du jące się w niej pro to koły.

– Spraw dzi łeś, czy wcze śniej nie było ja kie goś na padu? Może za ata ko wał, ale
nie było zej ścia, więc jest tylko roz bój? – spy tała part nera.

Ży czyń ski spoj rzał w jej stronę.
– A tylko ja je stem od ro boty?
– Szu ka łeś czy nie?
– Po bież nie. Nie wi dzia łem nic szcze gól nego.
Aneta zła pała się za głowę. Nie wie rzyła w to, co usły szała.
– Ja pier dolę! Sama się so bie dzi wię, że na dal z tobą ro bię.
– Zejdź ze mnie, co? Nic, tylko się cze piasz. Ja cho dzę przy to bie na pal cach,

żeby cię nie ura zić, co chwilę cię prze pra szam, a ty wciąż się do pier da lasz.
– Nie mów tak do mnie!
Łu kasz zdał so bie sprawę, że nie po wi nien prze kli nać.
– Sorry, ale czuję się jak wo rek do bi cia. Nie trak tuj mnie w taki spo sób, bo so- 

bie nie ży czę.
Aneta mil czała.
– Ro zu miem, że coś się kićka – kon ty nu ował Ży czyń ski. – Ro zu miem, że co ja- 

kiś czas wra camy do tego, co było. Prak tycz nie co dwa dni roz ma wiamy o tym, że
na sze pry watne kwasy nie po winny mieć wpływu na na szą pracę. Mija jed nak
tro chę czasu, a ty znowu masz do mnie ja kieś „ale”.

– Bo po wi nie neś był to do kład nie spraw dzić – wark nęła Sęk.
– Po wi nie nem był. Skoro jed nak nie spraw dzi łem, zrób to sama.
– Wie dzia łam, że na wet w ta kiej kwe stii nie można na to bie po le gać.
–  Skoro wie dzia łaś, to tym bar dziej po win naś sama się tym za jąć. Pro ste jak

bu dowa cepa.
Aneta od wró ciła się w stronę okna. Przez chwilę ha mo wała łzy. Nie chciała się

te raz roz kleić. Ostat nio miała dziwne wa ha nia na stroju. Z jed nej strony chciała
po wie dzieć Łu ka szowi, że będą mieli dziecko. Z dru giej jed nak wo lała tę wie dzę
za cho wać dla sie bie. Nie pod jęła jesz cze de cy zji, co da lej.

– Aneta, co się dzieje? – spy tał Ży czyń ski, ła god nie jąc.
– Nic.
– No prze cież wi dzę. O to spraw dze nie się fo szysz?
– Nie – po wie działa i od wró ciła głowę w stronę okna.
– Spraw dzę. Nie martw się. Za raz się tym zajmę.



– Bez ła ski.
Aneta otarła łzę i wró ciła do prze glą da nia akt. Łu kasz jesz cze przez chwilę na

nią pa trzył. W końcu wstał i wy szedł z wy działu.

***

Si kora za par ko wał przed bu dyn kiem, w któ rym znaj do wała się ka wa lerka na le- 
żąca do Kmi cica. Kiedy tu je chali, Ja siń ski spraw dził chło paka na bęb nie. Oka- 
zało się, że Ka sprzyk ma bo ga tych ro dzi ców. Oj ciec jest wspól ni kiem w  jed nej
z pręż nie dzia ła ją cych firm kon sul tin go wych, a matka le karką w szpi talu na Bo- 
row skiej. Miesz ka nie ku pili sy nowi na osiem na ste uro dziny. Ka sprzyk ukoń czył
stu dia na wy dziale prawa, jed nak po obro nie ma gi sterki nie zwią zał się z za wo- 
dem. Żył z udzie la nia ko re pe ty cji. Jesz cze w li ceum za czął cho dzić na spo tka nia
na ro dow ców. Z cza sem stał się jed nym z bar dziej ak tyw nych człon ków or ga ni za- 
cji.

– Jak wcho dzimy? – spy tał Stan kie wicz.
– Na żywca. Pu kamy i cze kamy, aż otwo rzy.
– A jak za cznie coś kom bi no wać?
– A co zrobi? Wy sko czy przez okno? Za ba ry ka duje się w cha cie? Worki z pia- 

skiem w  okna wstawi? To zwy kły ko leś, co chce być dru gim Hi tle rem  – po wie- 
dział Si kora, wy sia da jąc z auta.

Ja siń ski i Stan kie wicz zro bili to samo.
– Tacy są wła śnie naj groź niejsi. Skąd wiesz, co mu do łba strzeli? Może się bę- 

dzie chciał ciąć? – rzu cił Ja siń ski.
–  A  co wy tacy wy dy gani? Jak się bo icie, to zo stań cie tu taj. Sam go wyjmę

z kwa dratu.
– Pój dziemy z tobą.
Si kora od pa lił pa pie rosa i wy dmuch nął dym. Chwilę póź niej po wie dział:
– Słu chaj cie, fa cet nie zro bił nic złego. Ma tylko wie dzę, jak wy gląda typ, który

po chwa lił mu się, że do ko nał nie le gal nego uboju. Nie są dzę, aby sam Kmi cic coś
kom bi no wał.

Ko lejny raz spoj rzał w stronę bu dynku. W oknie na le żą cej do Kmi cica ka wa- 
lerki świe ciło się świa tło. Szybko usta lił, że to kuch nia. Kiedy pod blok pod je chał
ra dio wóz ze wspar ciem, Si kora zwró cił się do Stan kie wi cza:

– Idź im po wiedz, niech za par kują ka wa łek da lej. Za bar dzo rzu cają się w oczy.
Mo gli jesz cze na dzwon kach wje chać. Co za lu dzie...



Gdy po li cjant po szedł do mun du ro wych i  za czął im coś tłu ma czyć, Ja siń ski
spy tał:

– Jak tam Mi chał się czuje?
Si kora zer k nął na niego za sko czony. Wziął ma cha i  pstryk nął nie do pa łek

w po bli skie krzaki.
–  Do brze, cho ciaż wczo raj miał lek kie za ła ma nie. Pie przył, że chce odejść

z psiarni. Niby się wy pa lił.
– Ta ro bota po trafi dać w kość.
–  Po trafi, ale w  mo jej oce nie po odej ściu z  firmy prę dzej czy póź niej nie wy- 

trzyma. Za cznie tę sk nić za ro botą. Ktoś, kto raz po wą chał trupa, co ja kiś czas bę- 
dzie chciał znowu po czuć ten smród. Ta kie jest prawo fi zyki.

– Nie prze sa dzasz? Ja jak przejdę na emkę, to za cznę zwie dzać. Już na wet so-
bie roz pi sa łem trasę przez miej sca, które chciał bym zo ba czyć.

–  Tylko że ty i  Igor je ste ście w  in nej sy tu acji niż reszta wy działu. Ma cie ro- 
dziny. Wspie ra cie się też pry wat nie. Ra zem spę dza cie urlopy, ra zem im pre zu je- 
cie. Ja je stem sam. Mo nia zgi nęła. Młody jest sam, bo ja kiś chuj ubił mu uko cha- 
nego. Aneta i Łu kasz... Coś tam się im chyba po pie przyło.

–  Też to za uwa ży łem. Naj pierw gru chali jak dwa go łąbki, a  te raz war czą jak
pit bulle.

– I pew nie my śleli, że nikt nie wie, że coś ich po łą czyło – po wie dział z uśmie- 
chem Si kora.

Tak jak wszy scy w za bój cach wie dzieli, że Aneta i Łu kasz za częli się spo ty kać,
tak te raz wszy scy wie dzieli, że to się roz sy pało. Si kora chciał na wet wziąć Sęk na
bok i ją wy ba dać, ale jak do tąd nie zdo był się na od wagę. Nie chciał zo stać ob so- 
ba czony.

– Do bra. Nie ma co ob ra biać in nym dupy. Trza wy jąć ło buza – po wie dział, wi- 
dząc, że Stan kie wicz wraca.

***

Kmi cic sie dział przed kom pu te rem i czy tał wpisy na fo rach in ter ne to wych. Sy tu- 
acja ro biła się co raz cie kaw sza. Z jed nej strony wi dział spore za an ga żo wa nie lu- 
dzi uwa ża ją cych po dob nie jak on, że sy jo ni ści po woli opa no wują świat. Po do bało
mu się, że spo łe czeń stwo za czyna ina czej po strze gać Ży dów. Już nie byli przy ja- 
ciółmi, prze ciw nie – po woli sta wali się wro gami. Wi dział wpisy oba la jące teo rię
o mor dzie w Je dwab nem. Po sty świad czące o tym, że nie któ rzy za czy nają szu kać
prawdy. Lu dzie chcieli się do wie dzieć, jak było w rze czy wi sto ści. Ofi cjalna wer sja



wy da rzeń sze rzona przez ma in stre amowe me dia prze stała im pa so wać. Ka- 
sprzyka cie szył roz wój sy tu acji, cho ciaż z dru giej strony oba wiał się jej skut ków.
Bał się, że służby, aby prze rwać roz po wszech nia nie prawdy, za czną za trzy my- 
wać dzia ła czy or ga ni za cji na ro do wo ścio wych. Spoj rzał na drzwi. W  każ dej
chwili mo gli przyjść też po niego. Od de kady in te re so wał się ru chami na cjo na li- 
stycz nymi. Nie tylko wspie rał je fi nan sowo, ale wła ści wie pod po rząd ko wał im
całe ży cie. Był z nimi jed no ścią. Te raz za czy nał się bać, że rzą dzące Pol ską le wac- 
two za cznie się po zby wać po li tycz nych kon ku ren tów. Bał się, że po niego
przyjdą i wy wiozą. Nie miał po ję cia do kąd, ale li czył się z tym, że może już nie
wró cić. Bał się, że bę dzie tak jak z  Ka ty niem. Ja kiś po ciąg go gdzieś wy wie zie
i nikt nie bę dzie wie dział, co się z nim stało. Pa trzył na po ja wia jące się na fo rach
nowe ko men ta rze. Lu dzie co raz śmie lej za czy nali pi sać, że ostat nie zbrod nie
w mie ście to sprawka Ży dów. Dzieci rze komo gi nęły w nie wy ja śnio nych oko licz- 
no ściach. Po li cja i wła dze sta rały się to wszystko ukryć, ale co raz wię cej in for ma- 
cji wy cho dziło na świa tło dzienne. Kmi cic w  wiele z  nich nie wie rzył. Nie które
już na pierw szy rzut oka się wy klu czały. Jedna osoba pi sała, że wczo raj Ży dzi po- 
rwali dziew czynkę z miesz ka nia i po kilku go dzi nach zna le ziono tylko jej szkie- 
let. Rze komo miało to miej sce w bloku na Tań skiego. Chwilę póź niej inny in ter- 
nauta stwier dził, że to bzdura, bo dziew czynka zna la zła się u  ko le żanki cała
i  zdrowa. Po cza sie do dys ku sji do łą czyła ja kaś ko bieta, twier dząc, że dziew- 
czynka, ow szem, była cała, ale ro dzice nie są pewni, czy to ich córka. Po noć nie
zga dza się ko lor oczu, poza tym za gi niona miała zna mię pod pa chą, a ta nie ma.
Ktoś na pi sał, że ta dziew czynka wy sko czyła nad ra nem z okna swo jego miesz ka- 
nia na siód mym pię trze. Ka sprzyk miał ko legę w tym bloku i wie dział, że to czte- 
ro pię trowy bu dy nek. Ko lejne opo wie ści były rów nież mało praw do po dobne.

Czy ta jąc te bzdury, Kmi cic ła pał się za głowę. Wi dział na krę ca jącą się spi ralę
nie na wi ści. Po Ży dach do stało się Ara bom i Cy ga nom. Kilka osób uwa żało, że na- 
leży zro bić z nimi po rzą dek. Ja kiś To ma sik wzy wał wręcz do ru sze nia w mia sto
i  roz po czę cia po lo wa nia. Po nad sto osób przy kla snęło jego po my słowi. Kmi cic
się za sta na wiał, czy w ciągu kilku naj bliż szych go dzin w mie ście nie za czną się
za mieszki. Po raz pierw szy od dawna czuł strach.

***
– Mia łaś ra cję – po wie dział Ży czyń ski, wcho dząc do wy działu.

Sęk pod nio sła na niego wzrok.
– Co?



–  Mó wię, że mia łaś ra cję. Mamy na pad na sie dem dzie się cio latkę na Ślęż nej.
Ko bieta wra cała od córki. Miała przy so bie sie dem ty sięcy, które do stała od niej
na opła ce nie za le głych ra chun ków. Na past nik za ata ko wał ją z  tyłu. Nie ude rzył
jed nak młot kiem, ale pchnął na ścianę. Jak ta upa dła, za brał jej to rebkę z  pie- 
niędzmi. Sprawę pro wa dzi Ja wo rowa.

– Kiedy to było? – spy tała Aneta.
– W paź dzier niku. Do kład nie pią tego.
– Czyli ta ko bieta mo gła być jego pierw szą ofiarą.
–  Pierw szą, o  któ rej wiemy. Może ko goś miał za ata ko wać i  nie zdą żył. Ktoś

mógł go spło szyć.
– Mo żesz mieć ra cję. Jak ja kaś babka albo dzia dek nie był świa domy za gro że- 

nia, to nie po wia da miał po li cji. Może typ czai się na eme ry tów już od dłuż szego
czasu, a do piero te raz rzu cił się w oczy.

– Wy ślę info do ko mi sa ria tów na mie ście – po wie dział Łu kasz. – Może wie dzą
coś na te mat dziw nych wy da rzeń zwią za nych z eme ry tami.

Aneta po ki wała głową.
– Do brze kom bi nu jesz – po chwa liła Ży czyń skiego.
Na twa rzy part nera za go ścił uśmiech. Tak bar dzo tę sk niła za tym uśmie chem.

Z  jed nej strony na dal coś do niego czuła, z  dru giej sta rała się stłu mić ja kie kol- 
wiek uczu cia. Zda wała so bie sprawę, że w jej sy tu acji musi być twarda i nie może
dać się po nieść emo cjom. Mu siała wszystko so bie po ukła dać.

–  Jak za ła twię sprawę z  ko mi sa ria tami, mo żemy po je chać na Ślężną do tej
babci. Po ga damy z  nią, może do wiemy się wię cej szcze gó łów  – za pro po no wał
Łu kasz.

– A Ja wo rowa coś usta liła?
– Z tego, co wiem, nie mieli żad nych świad ków. Za dzwo nię do nich i po wiem,

żeby przy go to wali wszystko, co mają w tej spra wie. Pod je dziemy do nich po dro- 
dze do babci.

– Do bra. To ogar nij to i le cimy.
Aneta pa trzyła, jak Ży czyń ski wy cho dzi z wy działu. Do tknęła dło nią brzu cha.

W środku nic się nie po ru szyło. Wie działa, że jest jesz cze na to za wcze śnie, ale
in stynk tow nie czuła roz wi ja jącą się w  niej istotkę. Za sta na wiała się, czy to bę- 
dzie dziew czynka czy chło piec.

***



Si kora za pu kał do drzwi. Ja siń ski i Stan kie wicz usta wili się po jego bo kach. Ko- 
mi sarz za pu kał po now nie. Chwilę póź niej usły szeli do bie ga jące z  wnę trza
dźwięki. Ktoś zaj rzał przez wi zjer, po czym za czął się po ru szać po miesz ka niu
jakby w pa nice. Si kora za pu kał po now nie, tym ra zem moc niej. Pięć se kund póź- 
niej z ra dio sta cji Ja siń skiego do bie gło:

– Zero szes na ście omega do zero dwa dzie ścia pięć delta, zgłoś.
– Zgła sza zero szes na ście – po wie dział Ja siń ski.
–  Ten wasz pa cjent wy szedł na bal kon. Roz gląda się, jakby chciał zwie wać.

Spoj rzał na dół. Chyba nie bę dzie ska kał?
– Nie wiemy.
– Może we zwać straż po żarną? Po du chę cho ciaż roz łożą. Tak na wszelki wy pa- 

dek.
– Nie ma po trzeby. Po każ cie mu się. Niech zro zu mie, że na wet jak sko czy, nie

zwieje.
– Zro zu mia łem.
Ja siń ski scho wał sta cję i spoj rzał na Si korę.
– A mó wi łeś, że bę dzie pro ści zna. Ga da łeś, że nic nie zro bił, więc nie bę dzie się

wy głu piał. I co? Wy głu pia się.
– Eee, zgrywa się tylko. Zo ba czysz, że za raz sam otwo rzy drzwi.
Chwilę póź niej usły szeli od głos prze krę ca nego zamka.
– Mó wi łem? – Uśmiech nął się ko mi sarz.
Drzwi się otwo rzyły i w progu stał Kmi cic. Od razu pod niósł ręce nad głowę.
– Co ty się, chło pie, wy dur niasz? Ska kać chcia łeś? – rzu cił Si kora, wcho dząc do

środka. – I opuść te ręce. To nie wojna, a my nie szkopy. Nie przy szli śmy cię roz- 
strze lać. Na wet nie chcemy cię za trzy mać. Py tań kilka mamy.

Kmi cic opu ścił dło nie.
– Cho dzi o te na pisy na cmen ta rzu i tę całą szopkę w sieci? Ja nie mam z tym

nic wspól nego.
– Chuj z na pi sami – po wie dział Si kora, roz glą da jąc się po wnę trzu. – A o ja kiej

szopce mowa? – Po pa trzył na Ka sprzyka z za in te re so wa niem.
– No te wpisy o Ży dach mor du ją cych dzieci...
– Co? Ja kie dzieci? Co ty bre dzisz? Na wą cha łeś się ja kie goś świń stwa?
– W sieci po ja wiły się in for ma cje, że za ostat nimi za bój stwami dzieci stoją Ży- 

dzi. Po noć po li cja za ta iła sprawę.
Si kora po pa trzył na Ja siń skiego i Stan kie wi cza. Obaj wzru szyli ra mio nami.



– Skąd masz ta kie re we la cje?
–  No mó wię, że lu dzie tak pi szą. Za częli się na wet skrzy ki wać, żeby do rwać

Ży dów i się ze mścić. Mogę po ka zać.
Ka sprzyk pod szedł do kom pu tera i po ka zał na ekran. Si kora przez chwilę czy- 

tał ko men ta rze na fo rum. Sprawa wy glą dała na po ważną. Miał świa do mość, że
je śli od po wied nie służby szybko nie za re agują, może dojść do za mie szek i sa mo- 
są dów. Niby to nie był jego pro blem – on miał za trzy mać za bójcę – ale dało mu to
do my śle nia. Mu siał za brać Kmi cica do ko mendy, cho ciaż po cząt kowo za mie rzał
po ga dać z nim tu taj.

– Do bra, ko lego. Bę dziemy mu sieli się prze je chać do nas.
– Je stem za trzy many? Za co?
– Mamy do po ga da nia. Wy bacz, ale wo limy na wła snym te re nie.
Kmi cic przez dwie se kundy pa trzył Si ko rze w oczy. W końcu wy cią gnął przed

sie bie złą czone dło nie.
– Co ty ro bisz? – Ko mi sarz uniósł brwi.
– No... po daję ręce do sku cia.
– Bez prze sady. Nie rób so bie jaj. Wy cho dzimy nor mal nie. Jak się nie bę dziesz

wy głu piać, to se siary nie na ro bisz.
Si kora skie ro wał się do wyj ścia.

***
Łu kasz za par ko wał przy Ślęż nej. To tu taj w bra mie zo stała za ata ko wana ko bieta.
Na szczę ście skoń czyło się na kra dzieży pie nię dzy i  do ku men tów. Inne osoby,
które spo tkały na swo jej dro dze młot ka rza, miały mniej szczę ścia. Wy sie dli
z Anetą z auta i skie ro wali się do bu dynku. Z in for ma cji uzy ska nych od po li cjan- 
tów z Ja wo ro wej wie dzieli, że ko bieta mieszka na pierw szym pię trze. We szli po
scho dach na górę i Łu kasz na ci snął dzwo nek.

– Kto tam? – do bie gło zza drzwi.
– Po li cja. Pani Ja dwiga Siech nicka?
– Tak.
– Może pani otwo rzyć? Przy szli śmy po roz ma wiać. Mamy kilka py tań do ty czą- 

cych na padu.
Usły szeli od głos prze krę ca nego zamka. Chwilę póź niej drzwi lekko się uchy- 

liły. Na dal jed nak za bez pie czone były krót kim łań cu chem.
– Po każ cie le gi ty ma cje – po wie działa sta ruszka.



Łu kasz i  Aneta rów no cze śnie po ka zali swoje do ku menty. Do piero wtedy ko- 
bieta zwol niła za bez pie cze nie.

– Od tam tych wy da rzeń to je stem ostroż niej sza – wy tłu ma czyła. – Wolę dmu- 
chać na zimne.

– To zro zu miałe – po wie działa Sęk. – Mo żemy wejść?
Siech nicka wpu ściła ich i  po pro wa dziła do sa lonu. Gdy spo częli na ka na pie,

za py tała:
– Her baty albo kawy?
– Nie, dzię ku jemy.
– Zła pa li ście już tego sprawcę? – Usia dła na wprost po li cjan tów.
–  Nie stety jesz cze nie. Ale ro bimy, co w  na szej mocy. Mamy jesz cze do pani

kilka py tań.
– Py taj cie. Jak będę mo gła, to od po wiem.
– Czy ko ja rzy pani może Ro za lię Mach nicką? – spy tała Aneta.
– Na zwi sko mi nic nie mówi. A gdzie mieszka?
– Na Prą dzyń skiego.
– Nie znam. Nie wiem na wet, gdzie jest ta ulica.
– A Dio ni zego Ostrow skiego? Miesz kał na Pe reca.
–  Żadne z  tych na zwisk nic mi nie mówi. Ja rzadko jeż dżę te raz po mie ście.

Lata już nie te.
– Ro zu miem. A czy może wspo mi nała pani ko muś, że chce pani po ży czyć pie- 

nią dze od córki?
– Ra czej nie. Cho ciaż te raz to już nie je stem pewna... – Star sza ko bieta za częła

się za sta na wiać. W  końcu stwier dziła:  – Chyba wspo mnia łam pie lę gniarce, jak
by łam na za bie gach.

– Na ja kich za bie gach?
– Mam pro blemy z krę go słu pem. Wie pani, jak się jest mło dym, to się nie od- 

czuwa, a po tem, na stare lata, wszystko wy cho dzi. Bogu to sta rość się nie udała.
– A te za biegi to gdzie się od by wają?
– W przy chodni Spec-med na Ślęż nej. Na wprost wjazdu do szpi tala woj sko- 

wego. To taka pry watna przy chod nia, jed nak za biegi są re fun do wane. Nic nie
mu sia łam pła cić z wła snej kie szeni. Ina czej nie by łoby mnie stać.

– A od jak dawna ma pani te za biegi?
– Od ze szłego roku. Chyba ja koś od końca wrze śnia.



Aneta spoj rzała na Łu ka sza. Ski nął jej głową. Oboje uwa żali, że wresz cie mają
ja kiś punkt za cze pie nia. Nitkę, która może ich za pro wa dzić do kłębka.

***

Si kora usiadł w  po koju prze słu chań na wprost Kmi cica. Ja siń ski za jął miej sce
przy ścia nie.

–  Do bra, ko lego. Nie bę dziemy ściem niać. Z  tego, co wiemy, sprawa z  na pi- 
sami za częła się ro bić po ważna. Sam wi dzia łeś, jaki jest ruch w ko men dzie. To
ma bez po średni zwią zek z tymi pier do łami w In ter ne cie – po wie dział ko mi sarz,
otwie ra jąc le żącą na bla cie teczkę.

Gdy je chali do ko mendy, usły szeli ko mu ni katy mó wiące o  tym, że przed bu- 
dyn kiem gminy ży dow skiej za czął się gro ma dzić tłum. Część lu dzi miała trans- 
pa renty z an ty se mic kimi na pi sami. Kilka osób przez me ga fony krzy czało, że Ży- 
dzi po winni opu ścić Pol skę. Na miej sce zo stały wy słane od działy pre wen cji.
W od wo dzie byli też kontr ter ro ry ści. To na wy pa dek, jakby tłum si łowo chciał się
we drzeć do bu dynku na Włod ko wica. Gdy par ko wali przed ko mendą, wi dzieli
usta wia jące się sa mo chody me diów. W  gma chu po li cjanci bie gali ner wowo.
Wszy scy gło śno ko men to wali wy da rze nia w po bliżu sie dziby gminy ży dow skiej.

– Ja nie mam z tym nic wspól nego – za strzegł Ka sprzyk.
– Nie mó wię, że masz. Cho ciaż je steś na li ście po dej rza nych.
–  Po dej rza nych? O  co? To nie ja wy ma lo wa łem te na pisy. I  nie mam po ję cia,

kto to zro bił.
– Ale na le żysz do na ro dow ców. Już to sta wia cię po śród po ten cjal nych spraw- 

ców.
– To jest dys kry mi na cja za po glądy – po wie dział Kmi cic.
– Do bra, do bra. Kij z tym. – Si kora mach nął ręką. – Po wiem ci, dla czego cię tu

zwio złem. Mo głem z tobą u cie bie na kwa dra cie ga dać, ale po tym, jak mi po ka- 
za łeś te wy srywy w sieci, stwier dzi łem, że dla two jego do bra le piej bę dzie zro bić
to tu taj.

– Niby czemu?
– Bo u cie bie mo gli się za raz po ja wić ko le dzy z in nych wy dzia łów. Mó wi łem ci,

że tra fi łeś na czarną li stę. Jako na ro do wiec mo żesz być jed nym z  po dej rze wa- 
nych o  na krę ce nie tej spi rali nie na wi ści. Ja jed nak uwa żam, że nie masz z  tym
nic wspól nego. Mylę się?

– Nie.



–  Dla tego roz ma wiamy jak lu dzie. Te raz za dam ci kilka py tań, a  ty udzie lisz
mi od po wie dzi. Po tem po je dziesz do domu. Jak by śmy za częli te po ga du chy
u cie bie na cha cie, za raz pew nie wpa dliby ko mi nia rze. Za wi nę liby cię do fa bryki
i za nim miał bym oka zję z tobą po ba je rzyć, mi nę łyby go dziny, je śli nie dni. Mnie
zaś za leży na cza sie. Pier doły zwią zane z Ży dami mam w du pie. Dla mnie waż- 
niej sze jest zła pa nie mor dercy.

Kmi cic przez chwilę pa trzył na Si korę. W końcu po wie dział:
– Nie jest to zbyt po prawne po li tycz nie.
– Po ka zać ci, gdzie mam po praw ność po li tyczną?
– Nie trzeba.
– Ja my ślę. Po wiem ci szcze rze, że oso bi ście mam gdzieś, czy ktoś jest Ży dem,

Niem cem, ru skim czy Po la kiem. Mam w du pie, czy je steś ski nem, pe da łem czy
czar nym. Je śli za bi łeś, to cię zła pię i za pusz kuję. Je śli je steś świad kiem, do wiem
się, co wiesz. Reszta mi zwisa.

Kmi cic po ki wał głową. Chwilę póź niej po wie dział:
– Ja nic nie wiem. Mó wi łem już, że nie mam po ję cia, kto to pi sał.
– Prze stań z tym pi sa niem. Co się tak upar łeś na te na pisy?
Ka sprzyk za milkł.
– Ja chcę wie dzieć, jak wy glą dał typ, z któ rym kilka dni temu ga da łeś na te mat

za bój stwa geja.
– Aaa, to o tego go ścia cho dzi.
– A ty my śla łeś, że o co? Mó wi łem ci prze cież od sa mego po czątku, że pier doły

mnie nie in te re sują. Ja je stem z  za bój ców i  tylko ta kie zbrod nie po zo stają
w kręgu mo ich cho rych fa scy na cji. Więc jak było z tym ty pem?

Kmi cic ski nął głową.
– Był taki ktoś. Kilka dni temu mia łem mieć spo tka nie z człon kami na szej or- 

ga ni za cji. Jak wy sze dłem z  bu dynku, pod szedł do mnie ten fa cet. Za czął ga dać
coś o czer wo nej za ra zie.

– O czym?
– No o czer wo nej za ra zie. Ko mu ni stach i  le wac twie. Chwilę z nim po sta łem.

Po wie dzia łem, że lu dzie z  An tify ostat nio po bili kilku na szych chło pa ków. Ten
wy glą dał na za in te re so wa nego te ma tem. Od nio słem wra że nie, że chce do nas
do łą czyć. Może na wet o tym wspo mniał. Jed nak jak po wie dział, że za bił ja kie goś
czło wieka, po my śla łem, że albo to ja kaś pro wo ka cja służb lub po li cji, albo mam
przed sobą praw dzi wego świra. Co kol wiek to nie było, wo la łem go ścia po go nić.

– Jak wy glą dał ten ko leś? – za py tał Si kora.



Kmi cic wzru szył ra mio nami.
– Nor mal nie. Żad nych zna ków szcze gól nych. Cho ciaż od nio słem wra że nie, że

jest ki bo lem. Miał sza lik Ślą ska.
– Tyle już wiemy. – Ko mi sarz się gnął do teczki i wy cią gnął z niej kartkę z por- 

tre tem pa mię cio wym męż czy zny, który za ata ko wał Cy gankę. Prze su nął go
w stronę za trzy ma nego. – To ten?

Kmi cic przez chwilę przy pa try wał się po do biź nie. W końcu po wie dział:
– Po dobny. Głowy jed nak nie dam so bie uciąć.
W tym sa mym mo men cie otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Pal czak. Ro zej- 

rzał się i wszedł do środka.
– Kto to jest? – spy tał, wska zu jąc na Ka sprzyka.
– Świa dek.
– To czemu jest prze słu chi wany tu taj?
– Bo to po kój prze słu chań. Gdzie mia łem go za brać? Do ki bla? – Si kora po krę- 

cił głową.
Pal czak pod szedł bli żej i przez chwilę pa trzył na Kmi cica.
– A w ja kiej spra wie go prze słu chu jesz?
– Ta kiej tam. A po co na czel ni kowi ta wie dza?
– Za łóżmy, że lu bię wie dzieć, co w tra wie pisz czy.
– To niech na czel nik idzie do parku i ucho do ziemi przy łoży.
Pal czak po czer wie niał. Wi dać było, że le dwo ha muje zło śliwą ri po stę. Po- 

wstrzy mał się jed nak i rzu cił tylko:
– To kończ. Jest ze bra nie. Mamy waż niej sze rze czy na gło wie.
Gdy wy szedł z po koju, Si kora się gnął do kie szeni po pa pie rosy.
– Po czę stuje mnie pan jed nym? – spy tał Kmi cic – Swo ich nie wzią łem.
Si kora od pa lił pa pie rosa, po czym prze su nął paczkę w stronę Ka sprzyka i po- 

dał mu za pal niczkę.
–  Zo bacz, ko lego, w  ja kich wa run kach mu szę ty rać. Na czel nik to głąb. Kasy

mało, a ro boty od chuja.
– Cóż, ja na to nie mam wpływu.
– No nie masz. Chciał bym jed nak, że byś mi nie utrud niał, a ra czej po mógł. Po- 

wiem ci szcze rze, że je stem pewny, że z  tym ca łym gów nem zwią za nym z  Ży- 
dami nie masz nic wspól nego. To chyba nie w  twoim stylu, co? Uwa żam, że ty
tro chę się ba wisz w ten cały na cjo na lizm. Może chcia łeś sta rym zro bić na złość,
może chcia łeś się do war to ścio wać, nie wiem.



– Po waż nie to wszystko ro bię. Moim zda niem trzeba do ko nać zmian w kraju –
stwier dził Kmi cic, wy dmu chu jąc dym.

– No trzeba. Tyle że ty ich nie do ko nasz. Twoja or ga ni za cja także nie. Za małą
ma cie siłę. Nikt was nie lubi, lu dzie się was boją. Może nie które po stu laty ma cie
do bre, ale spo łe czeń stwo po strzega was jako oszo ło mów i ski nów. Każdy oby wa- 
tel wi dzi tylko, że pro pa gu je cie ra sizm, an ty se mi tyzm i kse no fo bię. A lu dzie nie
chcą po wtórki z hi sto rii. Mają dość bru nat nych ko szul, es es ma nów i  in nych fa- 
szy stów.

– Chcemy do bra dla kraju.
– Ja też. Ale mniej sza z tym. Po wiem ci, co te raz bę dzie. Ja mu szę iść na ja kieś

ze bra nie. Nie chce mi się, ale mu szę. Ty zo sta niesz za pro wa dzony na do łek.
– Je stem aresz to wany?
–  Nie. Tylko za trzy many. Po ze bra niu będę chciał z  tobą jesz cze po ba je rzyć.

Nie chcę, żeby ktoś mi cię wy jął.
– Nie ro zu miem. – Kmi cic zmarsz czył brwi.
–  To pro ste. Pusz czę cię, to za wi nie cię ktoś inny. Za nim się do cie bie do- 

pcham, to tro chę czasu mi nie. A  jak bę dziesz w pe do ze cie, nikt tam nie bę dzie
cię szu kał. Przy naj mniej do póki ktoś nie doda wpisu do KSIP-u. Skoń czę ze bra- 
nie i się wi dzimy.

***

Do mi nik po sta no wił po je chać do ojca. Chciał mu się po chwa lić tym, czego do ko- 
nał.

Był z sie bie ogrom nie dumny. Nie spo dzie wał się, że jego wpisy wy wo łają taką
la winę. W te le wi zji co chwila po ka zy wali tłum gro ma dzący się przy Włod ko wica.
To tam znaj duje się sie dziba gminy ży dow skiej. Wi dział trans mi sję na żywo,
pod czas któ rej ja kiś młody chło pak za czął rzu cać ka mie niami w szyby. Po li cjanci
bez trudu go obez wład nili. Kilka osób sta rało się go uwol nić, ale po ja wili się
uzbro jeni w tar cze i pałki po li cjanci i roz go nili tłum. Gli nia rze użyli gazu łza wią- 
cego. Po do bało mu się to, co za częło się dziać we Wro cła wiu. Do tarło do niego,
że kil koma wpi sami można zmie nić sy tu ację w  mie ście. Wy wo łać po wszechne
za mieszki. Spoj rzał na ekran lap topa. Ad mini za blo ko wali moż li wość do da wa nia
no wych ko men ta rzy na fo rach. Jed nak to, co za częło się dziać w sieci, zdą żyło się
wy mknąć spod kon troli. Na YouTu bie po ja wiły się fil miki z  Wro cła wia. Kilka
osób na grało swoje ode zwy do na rodu. Do walki wzy wali za równo le wacy, jak
i  na ro dowcy. Ja kaś lo kalna grupa An tify po in for mo wała, że do mia sta zmie rza



grupa z Nie miec, która ma wspo móc pol skich anar chi stów w oba le niu re pre syj-
nych władz. Z ko lei na ro dowcy za po wie dzieli osta teczne roz wią za nie kwe stii ży- 
dow skiej. Po li tycy także pró bo wali zbić ka pi tał na tym, co się działo. Opo zy cja
do ma gała się głów. Za żą dali dy mi sji pre miera i  mi ni stra spra wie dli wo ści. Pre- 
mier za po wie dział spe cjalną kon fe ren cję z udzia łem mi ni stra spraw we wnętrz- 
nych i ko men danta głów nego po li cji. Mieli za miar sko men to wać sy tu ację zwią- 
zaną z ak tami an ty se mi ty zmu we Wro cła wiu i po in for mo wać o pod ję tych dzia ła- 
niach. Ktoś prze bą ki wał o moż li wo ści wpro wa dze nia stanu wy jąt ko wego w mie- 
ście.

Cie ślak się za sta na wiał, czy przed wi zytą u  ojca nie po ja wić się w  cen trum.
Mógłby rzu cić ja kimś kok taj lem mo ło towa w po li cjan tów. Może to by spra wiło,
że tłum ru szyłby do szturmu. Nie zde cy do wał się jed nak na ten ruch. Zda wał so- 
bie sprawę, że prę dzej czy póź niej po li cja zwie lo krotni siły i za cznie wy ła py wać
de mon stran tów. A  on nie za mie rzał re zy gno wać z  wol no ści. Chciał zmo bi li zo- 
wać do dzia ła nia wię cej lu dzi. Ta garstka, która te raz znaj do wała się na Włod ko- 
wica, była zbyt mała, aby wy ple nić mia sto z od mień ców. Mu siał spra wić, by fala
nie na wi ści roz lała się na cały kraj. Od tego za le żało zwy cię stwo nor mal no ści nad
dzi wac twem.

Za ło żył kurtkę i ru szył do drzwi.

***

Si kora wszedł do sali, w któ rej miała się od by wać na rada zwią zana z ak tu al nymi
wy da rze niami w  mie ście. Oprócz sze fo stwa i  na czel ni ków wy dzia łów z  wo je- 
wódz kiej mieli w  niej uczest ni czyć wszy scy na czel nicy wy dzia łów z  Ko mendy
Miej skiej oraz nie któ rzy ich pod władni. Si kora uwa żał, że jego obec ność jest tu
zbędna. Miał waż niej sze za da nia niż mar no wa nie czasu na zbędne gadki.
Zresztą był prze ko nany, że tylko kwe stią czasu jest przy wró ce nie spo koju w mie- 
ście. Od działy pre wen cji na pewno szybko spa cy fi kują ma ni fe stan tów. Mieli
duże do świad cze nie wy nie sione z po ty czek ze sta dio no wymi za dy mia rzami. Bo- 
jówki, które rze komo pró bują do stać się do mia sta, także za wczasu zo staną za- 
trzy mane. Za jął wska zane mu miej sce i spoj rzał na ko men danta wo je wódz kiego
i jego za stępcę. Obaj ci cho ze sobą roz ma wiali. Ka wa łek od nich sie dział ko men- 
dant miej ski in spek tor Ra dwań ski wraz ze swoim za stępcą pod in spek to rem
Sam so nem. Oni także dys kret nie coś uzgad niali. Zgro ma dzeni w sali po li cjanci
gło śno ko men to wali całą sy tu ację. Si kora za czął de li kat nie bęb nić pal cami o blat
stołu. W końcu ko men dant Ma jew ski pod niósł rękę, da jąc znak, aby wszy scy się
uspo ko ili. Cała sala za mil kła. Sły chać było tylko de li katne bęb nie nie Si kory.



– Ko mi sa rzu Si kora, czy to próba ja kiejś or kie stry? – za py tał Ma jew ski.
Grze gorz uniósł dło nie w ge ście prze pro sin.
– Słu chaj cie, sy tu acja w mie ście po woli jest opa no wy wana. Nie zmie nia to jed- 

nak faktu, że trzeba wszystko do pro wa dzić do końca. Mia łem te le fon od ka giepe
zero je den. Ob so ba czył mnie okrut nie. Obe rwało mi się jak jesz cze ni gdy do tąd.
Na wet w szkole ofi cer skiej tak nie mia łem. Je dyna po cie cha jest taka, że on do- 
stał zjebkę od pierw szego. Pre mier nie szczę dził mu gorz kich słów. Za po wie dział
też pod ję cie kro ków dys cy pli nar nych – po wie dział Ma jew ski.

Kilka osób za częło krę cić się na krze słach. Si kora się za sta na wiał, głowa któ- 
rego z nich po leci pierw sza. Sta wiał na na czel nika wy działu kry mi nal nego pod- 
in spek tora Ant czaka. Od kilku mie sięcy był na cen zu ro wa nym. Te raz nada rzyła
się ide alna oka zja, by usu nąć go ze sta no wi ska.

– Z tego, co mi prze ka zano, wszystko za częło się od an ty se mic kich na pi sów na
mu rze cmen ta rza przy Lot ni czej. Zga dza się? – Ma jew ski spoj rzał na na czel nika
wy działu kry mi nal nego.

– Tak. Chciał bym jed nak za zna czyć, że sprawę pro wa dzi miej ska – po wie dział
Ant czak. – Nam jej nie prze ka zano.

– Nie in te re suje mnie to. Po wi nie nem mieć na stole wszyst kie usta le nia śledz- 
twa. Jak już za częła się cała awan tura, ktoś po wi nien chyba po my śleć, by wspo- 
móc miej ską. Zga dza się, Ant czak? – spy tał ko men dant wo je wódzki.

Na czel nik zro bił się czer wony na twa rzy. W mil cze niu ski nął głową.
– A więc trzeba za cząć dzia łać. Ko men dant miej ski bę dzie od po wie dzialny za

do koń cze nie sprawy tych na pi sów. – Ma jew ski spoj rzał na Ra dwań skiego.
Ko men dant miej ski po pra wił się na krze śle.
– Pre wen cja zaj mie się za pro wa dza niem po rządku. Nasz wy dział kry mi nalny

po stara się wspo móc miej ską. Niech in for ma tycy po usu wają wszyst kie te wpisy
o rze ko mym udziale osób wy zna nia moj że szo wego w zbrod niach. Chcę też, żeby
mo ni to ro wano wszyst kie drogi do jaz dowe do mia sta. Je śli po ja wią się ja kieś bo- 
jówki, to od razu na do łek. Nie ma zgody na prze moc na tle wy zna nio wym lub
na ro do wo ścio wym.

– A na jaką prze moc jest zgoda? – spy tał Si kora.
Ma jew ski spoj rzał na niego groź nie.
– Ko mi sa rzu Si kora, ma cie coś do po wie dze nia?
– Tak. Chciał bym po wie dzieć, że w mo jej oce nie ro bi cie z igły wi dły. Te mat za- 

raz sam przy cich nie. Zo ba czy cie, że to kwe stia maks kilku dni.
– A skąd ta pew ność?



– Bo to wszystko jest bzdurą. Czy tał ko men dant te ko men ta rze o tych rze ko- 
mych ry tu al nych mor dach? Prze cież każdy czło wiek z ilo ra zem in te li gen cji więk- 
szym niż u na czel nika Pal czaka od razu wy czai, że to wszystko to ja kieś wy srywy.

Kilka osób za sło niło usta, by nie par sk nąć śmie chem. Pal czak zro bił się czer- 
wony jak bu rak.

– Ja kie wy srywy? – za py tał Ma jew ski.
– No nor malne. Kto w dwu dzie stym pierw szym wieku wie rzy w zbrod nie ry tu- 

alne? Prze ra bia nie dzieci na macę? Może jesz cze sa baty cza row nic, lampy Al la- 
dyna i la ta jące dy wany? No kurwa, nie bądźmy śmieszni.

Po li cjanci z Ko mendy Miej skiej za częli gło śno ko men to wać słowa Skory.
– Pa nie ko mi sa rzu, sprawa jest po ważna i nie ma tu miej sca na śmiesz ko wa-

nie – po wie dział Ma jew ski.
–  Ja nie śmiesz kuję. Uwa żam tylko, że za bar dzo się nad tym brandz lu jemy.

Trzeba zła pać osobę, która zro biła te na pisy. Trzeba roz go nić tłum i  wró cić do
praw dzi wej pracy. Są waż niej sze sprawy, pro szę mi wie rzyć.

– A ja kie niby waż niej sze sprawy ma ko mi sarz?
–  Mu szę zła pać za bójcę Cy gana. Mu szę za trzy mać mor dercę geja. A  do dat- 

kowo mam na ta pe cie zbója na pa da ją cego na sta rusz ków. Ma już dwie głowy na
kon cie. Mało?

Po nie waż Ma jew ski mil czał, Si kora po sta no wił wy ko rzy stać sy tu ację.
–  A  jakby ko men dant nie pa mię tał, to nie dawno jako wy dział za mknę li śmy

sprawę mor dercy dzieci. Jakby spo łe czeń stwo było świa dome, kto za tym stał, to
może by nie było po żywki do pier do le nia o mor dach ry tu al nych.

– Si kora! – krzyk nął Ma jew ski.
Ci, któ rzy z  roz ba wie niem przy słu chi wali się tej roz mo wie, prze stali się

uśmie chać. Każdy uda wał, że jest za jęty. Nikt nie pa trzył na ko men danta wo je- 
wódz kiego.

– Ko niec na rady. Ru szać dupy. Za go dzinę chcę mieć ra port – po wie dział Ma- 
jew ski, po czym spoj rzał na Grze go rza i wy ce dził przez zęby: – Si kora, ty zo sta- 
jesz.

***

Aneta z  Ży czyń skim wró ciła do ko mendy. W  wy dziale sie dział tylko Ja siń ski
i prze glą dał pa piery.

– Si kora gdzie? – spy tała.



– Na na ra dzie. Stary zwo łał pilne ze bra nie. Ra dzą, co zro bić z tymi za miesz- 
kami przy Włod ko wica.

– Się po ro biło, co?
Ja siń ski odło żył dłu go pis.
– Po wiem ci, że je stem w szoku, jak ła two wy wo łać taki chaos w mie ście. Ktoś

nie do pil no wał i te raz jest dym.
– A kto we dług cie bie miał do pil no wy wać?
– Nie wiem. Prze cież ci lu dzie nie wzięli się zni kąd. Na fo rach od kilku go dzin

się uma wiali. Trzeba było ich za wi jać już w dro dze na Włod ko wica. Po je dyn czo
i po ci chu. Poza tym ktoś po wi nien mo ni to ro wać net i jak ta kie coś się po ja wia,
to od razu mo de ro wać fo rum. Tak mi się przy naj mniej wy daje.

Do wy działu wszedł Stan kie wicz. Po pa trzył na Anetę i spy tał:
– A u was jak? Ma cie coś cie ka wego?
– Może jest trop. Słu chaj cie, Łu kasz spraw dził w sys te mie, czy nie było wcze- 

śniej ja kichś na pa dów, które nie za koń czyły się zej ściem. Oka zało się, że w  ze- 
szłym roku Ja wo rowa miała zgło sze nie na padu na star szą ko bietę. Na past nik nie
ude rzył jej młot kiem ani żad nym in nym na rzę dziem, tylko pchnął ją na ścianę
i za ko sił to rebkę. W środku były pie nią dze.

– Czyli mu siał ją śle dzić po dro dze z banku albo coś – stwier dził Ja siń ski
– Z banku nie – za prze czyła Sęk. – Kasę babka miała od córki, po noć na spłatę

dłu gów. Zresztą to bez zna cze nia, skąd pie nią dze były. Na past nik wie dział, że
kasa bę dzie. Szedł jak po swoje.

– Czyli ja kie wnio ski?
– Ta kie, że jest do brze zo rien to wany. Oka zało się, że bab cia po chwa liła się tą

kasą w pry wat nej przy chodni. Mó wiła pie lę gniarce o tej po mocy ze strony córki.
–  Czyli trzeba spraw dzić, czy pie lę gniarka po wie działa ko muś o  tych pie nią- 

dzach – stwier dził Ja siń ski.
– I czy po zo stałe ofiary miały zwią zek z tą przy chod nią lub pie lę gniarką – do- 

po wie dział Stan kie wicz.
Aneta ski nęła głową. Mieli punkt za cze pie nia. Te raz mu sieli tylko przyj rzeć się

wska za nej pra cow nicy pry wat nej kli niki.
– Dzi siaj już wiele nie zdzia łamy. Zaj miemy się tą przy chod nią ju tro – po wie- 

działa.
Łu kasz usiadł na swoim miej scu i włą czył kom pu ter. Przez chwilę wszy scy sie- 

dzieli w mil cze niu. W końcu Ży czyń ski klep nął się w czoło.
– Cho lera ja sna!



– Co się stało? – spy tała Aneta.
Łu kasz wstał z krze sła i do niej pod szedł.
– Za po mnia łem, prze pra szam – po wie dział.
– O czym?
– Że dzi siaj Dzień Ko biet. Wszyst kiego naj lep szego.
Aneta się za czer wie niła. Ona też za po mniała o tym świę cie. Ja siń ski i Stan kie- 

wicz po de szli do niej, uśmie cha jąc się sze roko.
– Wszyst kiego, co naj lep sze – po wie dział Stan kie wicz i ją ob jął.
– Zdrówka. Trza po ro bo cie za go nić ja kie goś bro warka, żeby to uczcić – po wie- 

dział Ja siń ski. – Uści snął jej dłoń i po ca ło wał ją w po li czek.
Aneta po czuła się dziw nie. Dawno nikt nie oka zy wał jej ta kich czu ło ści.
– A może kwiaty trza ku pić i ja kieś cze ko ladki? – wtrą cił Łu kasz.
Po raz pierw szy od dłuż szego czasu czuła się do brze w jego to wa rzy stwie. Ma- 

rzyła tylko o tym, żeby ten stan za szybko się nie zmie nił.

***
Si kora pa trzył, jak salę na rad opusz czają ostatni ze brani w niej po li cjanci. Zo stał
tylko on i Ma jew ski. Ko men dant wo je wódzki od razu do niego pod szedł.

– Po wiedz mi, Si kora, dla czego ja cię to le ruję?
– Bo ro bię ro botę i mam na was haka?
– Haka?
– Wiem, że za mie tli ście pod dy wan sprawę Czar noty.
Ma jew ski uśmiech nął się i po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Ty my ślisz, że ja się tego boję? Bez prze sady. Sprawa jest za mknięta. Za bój- 

stwa ustały. Na wet je śli in for ma cja o tym, że utaj ni li śmy dane za bójcy, do trze do
opi nii pu blicz nej, nikt mi nic nie zrobi. Po wiem, że chcie li śmy unik nąć an ty ko- 
ściel nych na stro jów. Me dia dwa, góra trzy dni po gril lują te mat i  to wszystko.
My ślisz, że mnie czymś ta kim prze stra szysz?

Si kora mil czał. Wie dział, że Ma jew ski ma ra cję. Sprawa szybko zo sta łaby przy- 
kryta przez inną, bar dziej no śną me dial nie. Tak było za wsze. Jakby po in for mo- 
wał me dia o za bój stwach do ko ny wa nych przez księ dza, prę dzej czy póź niej sam
by obe rwał. Stałby się czarną owcą w ko men dzie. Nikt nie chciałby mu na wet po- 
dać ręki. Byłby ka pu siem, któ rego się omija z da leka.

– A co się ty czy ro boty, którą ro bisz, to prawda. Je steś do brym gliną. Py ska tym,
nie sub or dy no wa nym i ku rew sko wkur wia ją cym, ale do brym. Jed nak nie czuj się



zbyt pew nie. Mogę cię wy wa lić w  każ dej chwili. Na twoje miej sce za ja kiś czas
znaj dzie się ktoś inny. Jak mnie wkur wisz, tra fisz na ja kieś za du pie. Gdzie
chciał byś wy lą do wać?

– Za wsze ma rzy łem o sto licy. Ko menda Główna też wcho dzi w grę? – spy tał Si- 
kora.

– Po wie dzia łem: za du pie.
– No to prze cież wy bra łem.
– Si kora, prze stań się wy dur niać, bo to już tro chę ża ło sne. A je śli już wspo mi- 

nasz o ha kach, po wiem ci, że to miecz obo sieczny. Ty masz rze ko mego haka na
mnie, a ja mam na cie bie.

– Na mnie? – Si kora był za sko czony.
–  Wiem, że wy stą pi łeś do sądu o  opiekę nad swoim sy nem. Wiem też, że do

ko mendy tra fił wnio sek o  wy sta wie nie opi nii na twój te mat. Mogę wy sta wić
taką, że na wet psa ze schro ni ska ci nie da dzą. Pa mię taj, że każda ak cja wy wo łuje
re ak cję. Za czniesz ro bić głu pie rze czy, to po że gnasz się z dzie cia kiem.

– To skur wy syń stwo.
– Nikt nie mó wił, że bę dzie fair.
Si kora od ru chowo za ci snął pię ści. Pa trzył na Ma jew skiego i  za sta na wiał się,

czy ten speł niłby swoje groźby. Mina ko men danta wy raź nie świad czyła, że jest
do tego zdolny.

– Do bra, chuj z tym ha kiem – wes tchnął. – Bu rza me dialna ży cia dzie cia kom
nie zwróci.

– Wresz cie mó wisz roz sąd nie. – Uśmiech nął się ko men dant. – Co się zaś ty czy
tych wy da rzeń w mie ście, wspo mnia łeś o za bój stwie ja kie goś geja i męż czy zny
na ro do wo ści rom skiej. O co cho dzi?

Si kora po pra wił się na krze śle i się gnął do kie szeni po pa pie rosy. Gdy wło żył
jed nego do ust, Ma jew ski po krę cił głową. Ko mi sarz wsu nął fajkę z po wro tem do
paczki i po wie dział:

–  Ktoś ubił geja, a  za raz po tem Cy gana. My ślę, że oba za bój stwa to sprawka
jed nego typa.

– A może mieć to ja kiś zwią zek z tymi an ty se mic kimi wy da rze niami? – spy tał
ko men dant.

– Nie są dzę, ale ni czego nie mogę wy klu czyć.
– Weź to pod uwagę. Zaj mij cie się tą sprawą. Nie chcę, żeby mi ktoś po tem ga-

dał, że giną przed sta wi ciele mniej szo ści, a my gówno ro bimy.
– Chyba wy. Ja za pier da lam cały czas.



– No to idź za pier da lać do sie bie. Mo żesz od ma sze ro wać.
Ma jew ski od wró cił się i wró cił na swoje miej sce. Si kora przez chwilę pa trzył,

jak ko men dant zbiera le żące na stole do ku menty. W końcu wstał i skie ro wał się
do wyj ścia.

***
Do mi nik po now nie za pu kał do drzwi miesz ka nia ojca. Chwilę wcze śniej do tarł
na osie dle. Przez całą drogę au to bu sem ob my ślał plan dzia ła nia. Wi dział ko- 
lumny ra dio wo zów ja dące przez cen trum w  stronę Włod ko wica. Kilka razy
drogą prze mknął na sy gnale taj niacki ra dio wóz. Wszę dzie było pełno po li cjan- 
tów, za równo w sa mo cho dach, jak i po ru sza ją cych się pie szo. Wi dział, jak le gi ty- 
mują lu dzi. Do au to busu na przy stanku przy Ro bot ni czej także we szło czte rech
mun du ro wych. Spraw dzili do ku menty lo sowo wy bra nym pa sa że rom, jemu też.
Za nim po de szli, chciał siłą otwo rzyć drzwi i uciec. Po na my śle jed nak stwier dził,
że by łaby to naj więk sza głu pota, jaką mógł zro bić. Le piej nie rzu cać się w oczy.
Za nim spraw dzili jego dane w po li cyj nym sys te mie i od dali mu do wód, czuł, że
za ci ska się wo kół niego pę tla. Miał wra że nie, że wszy scy już wie dzą, kim jest i co
zro bił. Kiedy wy siadł na osie dlu, kilka razy się ro zej rzał. Nie był pewny, czy nie
cią gnie za sobą ogona. Gli nia rze mo gli go ob ser wo wać i  tylko cze kać na od po- 
wiedni mo ment, by go za trzy mać. Na szczę ście nie za uwa żył ni kogo po dej rza- 
nego.

Stał te raz przed miesz ka niem ojca i  za sta na wiał się, czy przy pad kiem
w  środku nie zor ga ni zo wano ko tła. W  cza sie wojny ge stapo czę sto za sta wiało
w taki spo sób pu łapki. Wa hał się. Ku siło go, żeby wró cić do domu. Tam na spo- 
koj nie prze ana li zo wałby wszystko od nowa. Na gle jed nak drzwi się otwo rzyły
i w progu sta nął He niek.

– A ty co tu ro bisz? – spy tał, prze cie ra jąc oczy.
– Sta ruszka chcia łem od wie dzić. Bronka mo żemy się na pić albo coś moc niej- 

szego. A ty co tak nie otwie ra łeś?
– Spa łem. Do bra, właź.
He niek prze su nął się, żeby wpu ścić syna.
– Idź do po koju. Ja sko czę się wy lać i za raz zro bimy ja kąś fla szeczkę.
Do mi nik wszedł do po miesz cze nia i  spoj rzał na wa la jące się wszę dzie pu ste

bu telki po pi wie. Po piel niczka od dawna wy ma gała opróż nie nia. Kilka nie do pał- 
ków wy pa dło już na blat. Na stole pełno było kap sli po pi wie. Wy cią gnął pa pie- 
rosy i od pa lił jed nego.



– No, już je stem. – Oj ciec wró cił z to a lety. – To co cię przy nio sło?
– Mó wi łem, że mam ochotę na me lanż. I przy oka zji po chwa lić się chcia łem.
– Czym?
– Wiesz, co się dzieje na mie ście?
He niek po dra pał się po po liczku i wzru szył ra mio nami.
– Nie i mało mnie to in te re suje.
– I tak ci po wiem. Za mieszki są.
– Ja kie, kurwa, za mieszki? – Oj ciec spoj rzał na niego zdzi wiony.
– No za mieszki. W nocy po la złem na cmen tarz ży dow ski i po ro bi łem sprayem

na pisy na mu rze. Jak rano wsta łem, oka zało się, że jest o to wielki dym. Zro bi łem
więc coś eks tra. Za lo go wa łem się na fo rach i na pi sa łem, że za za bój stwami dzie- 
cia ków stoją Ży dzi.

– Ja kich, kurwa, dzie cia ków?
–  No tych, co kilka dni temu było tak gło śno. Ten dzie ciak na ja kiejś wio sce,

ko ja rzysz? Ten, co go z Odry wy cią gnęli, i ten z Kuź nik.
– I to zro bili Ży dzi?
–  Nie wiem, ale tak na pi sa łem. Lu dzie to pod chwy cili i  po szli w  mia sto. Są

grube za mieszki na Włod ko wica. Po li cja na pier dala w lu dzi ga zem.
– No to trza to ob lać! – za wo łał He niek i po szedł do kuchni po wódkę.

***

Si kora wszedł do wy działu i zo ba czył sto jące na biurku Anety kwiaty. Wsa dzone
były w  stary wa zon, który od kilku lat za le gał za ku rzony na sza fie z  do ku men- 
tami. Sta nął na środku po miesz cze nia i przez chwilę się za sta na wiał, czy dzi siaj
przy pad kiem nie są imie niny albo uro dziny Sęk.

– Dzień Ko biet – po mógł mu Ja siń ski.
– Fak tycz nie! Za po mnia łem.
Si kora pod szedł do Anety.
–  Wszyst kiego naj lep szego, mała.  – Po ca ło wał ją w  po li czek i  po kle pał po ra- 

mie niu.
– Dzięki – po wie działa Aneta z uśmie chem.
Ko mi sarz usiadł na swoim miej scu i wy jął z kie szeni pa pie rosy.
– Jak na rada? – za py tał Stan kie wicz.



–  A  idź pan w  chuj. Ma jew ski zro bił ze bra nie i  po roz dzie lał za da nia. Ka zał
wszyst kim za jąć się tymi za miesz kami i usta lić, kto stoi za na pi sami na cmen ta- 
rzu ży dow skim. Jakby to było naj waż niej sze.

– Nie ga daj, że my też mamy nad tym sie dzieć! – obu rzył się Ja siń ski.
–  Na szczę ście przed sta wi łem mu ar gu menty za tym, aby za bójcy byli wy łą- 

czeni z tej za bawy. Po gro ził mi wy wa le niem z ro boty.
– I na czym sta nęło?
– Że ja ty ram, a on się nie do pier dala.
Ja siń ski uśmiech nął się na te słowa.
– Po wie dzia łem, że mamy na ta pe cie za bój stwo Bu rzyń skiego i tego Cy gana.

A jakby tego było mało, jesz cze na pady na sta ru chów.
– À pro pos Aneta z Łu ka szem mają ślad – po wie dział Ja siń ski.
Si kora spoj rzał na Sęk.
– I czemu nic nie mó wi cie?
– Bo cze ka łam na od po wiedni mo ment.
– No to wła śnie nad szedł. Co tam się uro dziło?
– Łu kasz spraw dził, czy w mie ście nie było in nych na pa dów. Ta kich, w któ rych

ofiara prze żyła. Oka zało się, że Ja wo rowa pro wa dzi sprawę na padu na babkę
w bu dynku przy Ślęż nej. Sprawca za brał jej kasę. Babka po dobno po chwa liła się
ja kiejś pie lę gniarce, że bę dzie mieć więk szą go tówkę. Mamy po dej rze nie, że ta
pie lę gniarka po wie działa ko muś i ten ktoś babkę na padł. Py ta nie, czy inne ofiary
miały zwią zek z tą przy chod nią. Je śli tak, to mamy wy raźny punt za cze pie nia –
zre la cjo no wała Aneta.

–  No to te raz po winno pójść ła twiej. Jak nam szczę ście do pi sze, od no tu jemy
ko lejny suk ces.

Si kora od pa lił pa pie rosa i przez chwilę nad czymś du mał. W końcu strzep nął
po piół na pod łogę i po wie dział:

– Łu kasz, wy dzwoń pe do zet. Niech na szy kują mi jeńca.
– Tego Kmi cica?
– Tak. Przejdę się z nim do nar ko ty ko wego. Może roz po zna na szego za bójcę

w ich ba zie ki boli i będą dwa suk cesy.
Ży czyń ski się gnął po słu chawkę, a Si kora po now nie strzep nął po piół. Na stęp- 

nie się gnął do szu flady i  wy jął starą pod stawkę pod szklankę. Za cią gnął się
ostatni raz i  za ga sił nie do pa łek na pod stawce. Czuł, że jest bli ski roz wią za nia
sprawy.



***

– Po wiem ci, że je stem w szoku – stwier dził He niek, pa trząc na ekran te le wi zora.
Oglą dali wia do mo ści. Ostat nie wy da rze nia w mie ście zdo mi no wały wszyst kie

ser wisy. Pre mier zwo łał kon fe ren cję i  za po wie dział su rowe kary za sze rze nie
mowy nie na wi ści. Za po wie dział też no we li za cję ko deksu kar nego. Ko men dant
główny in for mo wał o dzia ła niach, ja kie do tych czas wdro żyła po li cja. Mó wił o za- 
trzy ma nych nie wiel kich gru pach chu li ga nów zmie rza ją cych do Wro cła wia. We- 
dług przed sta wi cieli wy miaru spra wie dli wo ści i  rządu sy tu acja była już opa no- 
wana. Dzien ni ka rze po ka zy wali za trzy ma nych sie dzą cych na chod niku przed
bu dyn kiem gminy ży dow skiej. Inna grupa le żała skuta twa rzami do ziemi przy
Krup ni czej. Na wi dok tych ob ra zów Do mi ni kowi przy po mniały się wy da rze nia
z wiel kiej bi twy ki bi ców, jaka miała miej sce przed me czem Ślą ska z Arką Gdy nia.
Do szło wtedy do gi gan tycz nej po tyczki w  cen trum mia sta. Ki bole Arki ucie kali
w po pło chu, ra tu jąc swoje ży cie. Po li cja użyła na wet he li kop tera, który la tał nad
mia stem i  wy szu ki wał ki bi ców. Do mi nik rzu cił wtedy bu telką po pi wie w  jed- 
nego z  przy jezd nych ki bi ców znie na wi dzo nego klubu. Fa cet uciekł z  za krwa- 
wioną głową. Walki z Gra bi szyń skiej prze nio sły się na Pe reca. Po li cja skie ro wała
prze ciwko ki bo lom ar matki wodne. Za częła się bi twa o Wro cław. Bi lans tam tych
wy da rzeń to je den za bity i trzy na stu ran nych. Pa mię tał, jak w te le wi zji po ka zy- 
wali póź niej sku tych ki bi ców le żą cych na chod niku. Te raz to wszystko wy glą dało
po dob nie.

– Szkoda tylko, że tak szybko się skoń czyło – skwi to wał Do mi nik.
– Ale i tak wi dać, że jak lu dzie się zbiorą, to mają ogromną siłę. Może za ja kiś

czas wszystko się po wtó rzy.
– Może. – Młody Cie ślak się gnął po kie li szek i wzniósł to ast: – Za zdro wie tych,

któ rzy zo stali za trzy mani.
– Eee tam, taki to ast. Lep szy trzeba wy my ślić – sprze ci wił się He niek.
– Niby jaki?
– Za zdro wie tych, któ rzy wi dzą, ja kim za gro że niem jest ży do stwo.
– O, fajny! Za to trzeba się na pić.
Wy pili al ko hol i Do mi nik otarł usta.
– By łem u Brauna – po wie dział po chwili.
Oj ciec roz lał na stępną ko lejkę i spoj rzał na syna.
– A po cho lerę? Nie wiem, czemu w ogóle za da jesz się z tym go ściem.
– Bo to jakby moja ro dzina.



– Ja je stem twoja ro dzina. On jest obcy. – He niek się gnął po le żące na stole pa- 
pie rosy.

– A matka?
– Co matka?
– Mamy jedną matkę.
–  Po wi nie neś olać tego typa. Pa mię tam, jak jego oj ciec przy cho dził do mnie

i ga dał, że mam od pu ścić. Mó wił, że roz bi łem jego mał żeń stwo. Ale ja nie mam
so bie nic do za rzu ce nia. To on był fra je rem, z  któ rym twoja matka nie chciała
żyć. Wy brała mnie.

Do mi nik się uśmiech nął. Pa trzył, jak oj ciec od pala pa pie rosa i  wy dmu chuje
dym.

– Dla mnie też brat jest fra je rem. Wy cią gną łem od niego kasę.
– To zna czy?
– Po wie dzia łem, że jak mi nie da siana, to za biję ko lej nego pe dała.
He niek wy trzesz czył oczy.
– To on wie, że ty za bi łeś? Głupi je steś?
– Po wie dzia łem mu.
– Prze cież cię za ka puje. Zo ba czysz, że pój dzie na pały i cię pod je bie!
– Nie. Wy daje mi się, że tego nie zrobi. Dał mi dwa dzie ścia koła, że bym wię cej

nie za bi jał.
– Obyś, kurwa, tego nie ża ło wał – po wie dział He niek i się gnął po kie li szek.

***

Si kora wszedł z Kmi ci cem do wy działu nar ko ty ko wego. Tym ra zem na ro do wiec
był skuty. Ko mi sarz nie chciał, żeby ktoś za czął za da wać mu zbędne py ta nia.
Z  tego, co wie dział, roz po częły się za trzy ma nia człon ków or ga ni za cji pra wi co- 
wych. Wszy scy chcieli się wy ka zać gor li wo ścią. Kmi cic też był na li ście osób do
uję cia, jed nak za trzy ma nie go do sprawy o za bój stwo po skut ko wało tym, że inne
wy działy prze stały się nim in te re so wać.

– Cześć pracy – po wie dział Si kora w progu.
– No cześć. A ty nie ła piesz na zioli i in nych fa szy stów? – spy tał Na wrocki.
– Nie. Mam waż niej sze rze czy na gło wie.
– A ten zio mek to kto? – Cie siel ski wska zał na Kmi cica.
– Świa dek.



– W bi żu te rii? Nie wiem jak u was, ale my w pro chach to świad ków nie sku- 
wamy.

– Wi dzisz, a my mamy swoje de wia cje. Mniej sza jed nak z tym. Chcemy po pro- 
sić was o po moc. Ma cie bazę ki boli, zga dza się? – spy tał Si kora.

– Zga dza.
– No. To my chcie li by śmy z tej bazy sko rzy stać.
Cie siel ski spoj rzał na Na wroc kiego. Obaj się uśmiech nęli. Si kora wie dział, że

nie ma nic za darmo.
– Trzeba za łącz nik. My ślę, że zero sie dem wy star czy – po wie dział Cie siel ski.
– Nie ma sprawy. Po tem wam pod rzucę. Damy radę te raz zaj rzeć w wa sze za- 

soby?
Na wrocki pod szedł do sto ją cego przy ścia nie kom pu tera.
– Kogo szu kamy? – spy tał.
–  Zbója. Kmi cic obej rzy zdję cia i  po wie, czy w  wa szych ma te ria łach fi gu ruje

nasz za bójca.
–  A, to ten Kmi cic. Je śli wasz typ jest jed nym z  ki boli, to po wi nien tu być.

Wszyst kich nie mamy, ale i  tak jest ich sporo. Sia daj cie.  – Na wrocki prze su nął
krze sło. Sam za czął wpi sy wać na kla wia tu rze ciąg zna ków. Po chwili na ekra nie
po ja wiło się zdję cie ja kie goś męż czy zny.

– Ma cie tu wszystko po ukła dane al fa be tycz nie po na zwi sku. Po wo dze nia.
Si kora usiadł na krze śle i chwy cił do ręki myszkę.
– Sia daj, ko lego, i pa trzaj. Jak po jawi się nasz cel, to mów. Pa suje?
Kmi cic ski nął głową i za jął miej sce obok ko mi sa rza.

***
Bie lecki ścią gnął buty i po szedł do kuchni. Był głodny. Rano, jak Si kora po je chał
do ko mendy, od razu wy szedł z domu. Naj pierw udał się na cmen tarz. Długo stał
nad gro bem i  mó wił do Kuby. Po usu wał wy pa lone zni cze i  po pra wił szarfy na
wień cach. Sta rał się przy po mnieć wszyst kie do bre chwile, ja kie ra zem prze żyli.
Wspo mi nał wspólne im prezy, wa ka cje, wy cieczki. Bra ko wało mu Kuby, ale wie- 
dział, że musi się po go dzić ze stratą. Były part ner na za wsze po zo sta nie dla
niego kimś waż nym, bę dzie miał ho no rowe miej sce w jego sercu. Po wi zy cie na
Ma śli cach udał się na grób Mo niki. Tam też uprząt nął wy pa lone zni cze i po pra- 
wił kwiaty. Pa trząc na mo giłę przy ja ciółki, za sta na wiał się, jak po to czy łoby się jej
ży cie, gdyby na jej dro dze nie po ja wił się pi jany kie rowca. Z tego, co sły szał, fa ce- 
towi po sta wiono za rzuty i prze by wał w aresz cie. Nie była to żadna po cie cha ani



dla niego, ani dla Si kory. Kara, jaka mu gro ziła, była ni czym w  po rów na niu
z tym, ja kie zło uczy nił. Przez jego pi jacki rajd zgi nęła naj waż niej sza osoba w ży- 
ciu Grześka. Zgi nęła matka ma leń kiego chłopca. Przez jedną de cy zję kilku oso- 
bom za wa lił się świat. Sto jąc nad gro bem, opo wie dział Mo nice, jak za mie rza po- 
móc Grześ kowi w wy cho wa niu Pio tru sia. Obie cał, że bę dzie się sta rał dbać o jej
syna i o Si korę. Chciał, by pa trząc na nich z góry, była z nich dumna i ich do pin- 
go wała. Zda wał so bie sprawę, że czeka go jedno z trud niej szych za dań w ży ciu,
ale był pewny, że mu po doła. Mu siał. Dla sie bie i dla swo ich bli skich.

Te raz na sta wił wodę na her batę, po czym wy jął z  lo dówki jedną ślą ską,
a z chle baka kilka kro mek. Jadł łap czy wie, chcąc szybko za spo koić głód.

***
Si kora pa trzył, jak Kmi cic prze gląda bazę da nych pseu do ki bi ców. Jak do tąd nie
za re ago wał na żadną fo to gra fię. Gdy na ekra nie wy świe tliło się ostat nie zdję cie,
ko mi sarz zwró cił się do Na wroc kiego:

– Ma cie jesz cze ja kieś foty?
– Tak. Ale mniej wy raźne.
– Da waj. Trzeba kuć że lazo, póki go rące.
Na wrocki pod szedł do kom pu tera i  wpi sał ciąg zna ków. Na tę krótką chwilę

Kmi cic i Si kora zgod nie od wró cili głowy od mo ni tora.
– Tam były osoby, któ rym się przy glą damy pod ką tem ope ra cyj nym. Tu taj są

ki bole, na któ rych nic nie mamy. Zwy kłe lesz cze – wy ja śnił po li cjant.
Na ekra nie po ja wiła się pierw sza fo to gra fia.
– Za ja rał bym – po wie dział Si kora.
– To chodź do klopa – po wie dział Na wrocki.
– Ja też bym pu ścił dymka – ode zwał się Kmi cic.
– To może za ja ramy tu taj? – za pro po no wał ko mi sarz. – Nie chcę, żeby się szla- 

jał po fa bryce.
Na wrocki przez chwilę się za sta na wiał. W końcu ski nął głową.
– Niech jara. Bar tosz, daj no ja kąś po piołkę – zwró cił się do Cie siel skiego.
– Sam daj. My ślisz, że nie mam nic do ro boty?
Na wrocki po ka zał part ne rowi środ kowy pa lec.
– Jesz cze raz mi po ka żesz fucka, to ci go wsa dzę w dupę – za gro ził Cie siel ski.
– Obie cu jesz i  jak za wsze gówno z tego wy cho dzi – od gryzł się z uśmie chem

Na wrocki, po czym pod szedł do re gału po po piel niczkę. Po sta wił ją przed Kmi ci- 



cem, po czę sto wał go pa pie ro sem i od pa lił. – Mo żesz ja rać i prze glą dać foty – po- 
wie dział. Na stęp nie po szedł otwo rzyć okno.

–  Tu ja rajmy, aby nie na dy mić zbyt nio. Jak na czel nik wy czuje, za cznie pie- 
przyć, że po win ni śmy pójść do klopa.

–  Olej to  – po wie dział Si kora, sta jąc obok i  od pa la jąc pa pie rosa. Spoj rzał na
Kmi cica. Ka sprzyk pa lił i przy glą dał się uważ nie nie któ rym fo to gra fiom. Tak jak
mó wił Na wrocki, część z nich była kiep skiej ja ko ści. Si kora się za sta na wiał, czy
te dzia ła nia przy niosą ja ki kol wiek efekt. Przy jęli za ło że nie, że za bójcą jest ki bic.
Może ten sza lik był ka mu fla żem, który miał za za da nie wy pro wa dzić śledz two
w pole. Ni czego te raz nie wy klu czał. Brał pod uwagę, że po dą żali w złą stronę.

– Może za sta no wisz się jesz cze nad przej ściem do nas? Przy dał byś się – za gaił
Na wrocki.

Ko mi sarz spoj rzał na niego i po krę cił głową.
– Nie znam się na pro chach. Wolę swoje trupy.
– Pie przysz.
– Nie.
– Jak można wo leć tru po szy? Prze cież jak tra fisz na zgniłka, to po tem je bie od

cie bie na całą fa brykę.
– Przy wy kłem.
– Po wiem ci, Si kora, że cza sem się za sta na wiam, czy je steś nor malny. Każdy

by wo lał zaj mo wać się czymś in nym, a ty tylko te trupy.
– Kie dyś pro po no wali mi przej ście do ce bo siów. Od mó wi łem. Bo kto by ogar- 

nął de na tów?
– Ja siń ski ze Stan kie wi czem.
– Może i tak. Do bra, kij z tym. Zo staję u sie bie.
Si kora za ga sił pa pie rosa w do niczce z kwiat kiem i wró cił do kom pu tera, przy

któ rym sie dział Kmi cic.
– I co? Jest coś?
Pra wi co wiec po krę cił głową.
– No to koń czymy. Na dzi siej szą noc tra fisz na do łek. Rano wy pusz czę cię do

domu.
– A nie mogę iść już dzi siaj?
– Nie. Jak byś nie pa mię tał, to przez ten dym na mie ście je steś na cen zu ro wa- 

nym. Nie chciał bym, żeby ja kiś pa trol przy wiózł cię z po wro tem. Rano oso bi ście
cię wy pusz czę.



Kmi cic przez chwilę mil czał. W końcu po wie dział:
– Okej. Ja koś tę noc wy trzy mam.

***

Do mi nik wró cił z  to a lety i  pod szedł do stołu. Druga bu telka wódki była opróż- 
niona już do po łowy. Oj ciec skrę cał pa pie rosy, co ja kiś czas zer ka jąc na te le wi zor.
Na dal re la cjo no wano wy da rze nia z  mia sta. Pu bli cy ści zgro ma dzeni w  stu diu
w  ży wio łowy spo sób ko men to wali zaj ścia. Opo zy cja do ma gała się wy cią gnię cia
kon se kwen cji wo bec sze fo stwa wro cław skiej po li cji. Ja kiś po seł uwa żał wręcz, że
cały rząd po wi nien po dać się do dy mi sji i na leży roz pi sać nowe wy bory. Ja kaś ko- 
bieta z  le wicy twier dziła, że po li cja, pa cy fi ku jąc de mon stran tów, ła mała prawa
czło wieka i na leży za wia do mić od po wied nie mię dzy na ro dowe in sty tu cje. Do mi- 
nik wie dział, że to, co wy da rzyło się w  mie ście, jesz cze przez ja kiś czas bę dzie
głów nym te ma tem w ga ze tach i wszyst kich ser wi sach in for ma cyj nych. Nie stety
nie udało mu się spra wić, żeby za mieszki roz lały się na cały kraj. Re wo lu cja,
którą pla no wał, zo stała zdu szona w  za rodku. Ale i  tak był z  sie bie dumny. Po- 
mysł, który przy szedł mu do głowy pod czas po wrotu z Lot ni czej, był bar dzo do- 
bry. Bra ko wało tylko od po wied niego gruntu, aby ziarno nie na wi ści za kieł ko- 
wało. Po sta no wił, że te raz zaj mie się tym pe da łem z  po li cji, któ rego wi dział
u Brauna. Bę dzie mu siał usta lić, gdzie de wiant mieszka, i  tam się na niego za- 
czaić. Za mie rzał po stą pić iden tycz nie jak przy za bój stwie tam tego geja. Czuł już
na ra sta jące na pię cie po dobne do tego, które to wa rzy szyło mu wtedy, gdy wbi jał
nóż w ciało zboczka.

– Po wiem ci, chło paku, że od je ba łeś nie zły nu mer – stwier dził He niek, wkła da- 
jąc do ust skrę co nego pa pie rosa. – Zo bacz, jak się chuje wiją. Może się oka zać, że
przez cie bie upad nie rząd.

Do mi nik uśmiech nął się na te słowa.
– I po wi nien! Ta kich skur wieli to dawno nie było u wła dzy. Nic nie ro bią, by

zwy kłym lu dziom po móc. Ga dają, że dbają o  naj uboż szych, ale to tylko ta kie
pier do le nie. Zo bacz. Je stem na bez ro bo ciu i co? Ktoś się mar twi, czy mam kasę?
Ni chuja! Na wet za siłku nie mam, bo się skoń czył.

– Co po ra dzisz. – Oj ciec strzep nął po piół na blat stołu.
Do mi nik się gnął po bu telkę wódki i na lał do kie lisz ków.
– Nic nie po ra dzę. Może jak przyjdą wy bory i wy gra ka czor, to coś się zmieni.
– Niby co? Jed nych chu jów za stą pią dru dzy. Nami nikt się nie przej muje – po- 

wie dział He niek, się ga jąc po kie li szek.



Do mi nik mu siał przy znać mu ra cję. Ta kich jak on każdy miał w du pie.

***

Kmi cic le żał na go łych de skach w  po li cyj nej izbie za trzy mań. Po wyj ściu z  wy- 
działu nar ko ty ko wego Si kora przy pro wa dził go tu taj. Po li cjant od po wie dzialny
za osoby prze by wa jące na dołku spraw dził, czy nie ma cze goś nie bez piecz nego,
i  za pro wa dził go do celi. Kwa drans póź niej przy niósł mu jaśka i  stary koc. Ka- 
sprzyk za sta na wiał się, czy do brze zro bił. Jak Si kora zo sta wił go wtedy sa mego
przy kom pu te rze i po szedł do okna za pa lić, na jed nej z fo to gra fii zo ba czył fa ceta,
który po chwa lił mu się do ko na niem za bój stwa. Nie po wie dział jed nak o tym, że
go roz po znał. Prze czu cie pod po wia dało mu, że le piej za taić ten fakt. Zda wał so- 
bie sprawę, że jak fa ceta zła pią, to on bę dzie świad kiem. Mu siałby ze zna wać.
Wszy scy by się do wie dzieli, że go wsy pał. Na do da tek nie wia domo, czy świr
działa sam. Może ma gdzieś wspól ni ków, któ rzy będą chcieli się ze mścić. Wi- 
dział, co te raz działo się w mie ście. Był cie kaw, czy za mieszki przy pad kiem nie
zo stały wy wo łane przez tego ki bola. Może on i jego wspól nicy chcieli w ten spo- 
sób do pro wa dzić do oba le nia wła dzy. Kmi cic ża ło wał, że jest tu za mknięty.
Mógłby się gdzieś za szyć i po sta rać skon tak to wać ze swo imi naj bliż szymi współ- 
pra cow ni kami. Oczy wi ście, je śli są jesz cze na wol no ści. Si kora po wie dział, że po- 
li cja za trzy muje lu dzi, a sy tu acja we Wro cła wiu po woli jest opa no wy wana.

Wstał i  pod szedł do za kra to wa nego okienka. Nie sły szał żad nych od gło sów
walk, żad nych krzy ków ani strza łów. Sy tu acja w mie ście chyba rze czy wi ście wra- 
cała do normy. Rano miał wyjść z  izby za trzy mań. Tak przy naj mniej mó wił Si-
kora. Jak tylko go wy pusz czą, po je dzie do Kar pa cza. Oj ciec miał tam za przy jaź-
nio nych wła ści cieli pen sjo natu. Ukryje się u nich na ja kiś czas. Wró cił na pry czę.
Nie mógł się do cze kać ju tra.



9.

Wro cław, 9 marca 2012 r.

Si kora przez pół nocy nie zmru żył oka. Wczo raj po po wro cie z pracy chwilę po- 
ga dał z Mi cha łem. Part ner po wie dział mu, że od wie dził groby Mo niki i Kuby. Po- 
sprzą tał wy pa lone zni cze i  po pra wił wią zanki. Grze siek miał do sie bie żal, że
sam tego nie zro bił. Od po grzebu mi nęło już kilka dni, a on wciąż się nie od wa żył
od wie dzić ko biety swo jego ży cia. Może pod świa do mie nie chciał pa trzeć na jej
grób. Przez cały wie czór roz my ślał o Mo nice i Ku bie. Oboje zgi nęli z rąk in nych
lu dzi. Mo nikę za bił pi jany kie rowca, a  Kubę zwy rod nia lec. Dwie śmierci, które
nie po winny mieć miej sca. Si kora wie dział, że jest na tro pie psy cho paty. Zda wał
so bie sprawę, że usta le nie jego da nych i do pro wa dze nie go na ko mendę to tylko
kwe stia czasu. Nie mógł się już do cze kać chwili, gdy za trza śnie kaj danki na nad- 
garst kach za bójcy Bu rzyń skiego i mło dego Cy gana. Z sa mego rana przy je chał do
ko mendy i  po ga dał przez chwilę z  ofi ce rem dy żur nym. Do wie dział się, jak wy- 
gląda sy tu acja w mie ście. Za mieszki z udzia łem de mon stran tów zo stały spa cy fi- 
ko wane. Przed bu dyn kiem gminy ży dow skiej za par ko wa nych było kil ka na ście
ra dio wo zów z funk cjo na riu szami pre wen cji. Kry mi nalni z wo je wódz kiej i miej- 
skiej do ko ny wali za trzy mań pro wo dy rów za mie szek. Wszę dzie było pełno po li- 
cjan tów. Cały wro cław ski gar ni zon zo stał po sta wiony w stan go to wo ści. Po li cję
wspo ma gała także straż miej ska i żan dar me ria woj skowa. Sy tu acja zo stała opa- 
no wana, sze fo stwo ko mendy wo lało jed nak dmu chać na zimne. W  związku
z tym do mia sta spro wa dzono znaczne siły z kilku są sied nich wo je wództw.

Si kora wszedł do wy działu i spoj rzał na przy sy pia ją cego na biurku Stan kie wi-
cza. Po li cjant koń czył wła śnie dy żur. Gdy ko mi sarz się po ja wił, Igor uniósł tylko
dłoń i rzu cił krót kie „cześć”. Chwilę póź niej znowu za mknął oczy i za czął chra- 
pać. Grze siek naj ci szej jak po tra fił na szy ko wał so bie kawę. Na stęp nie się gnął po
le żące w szu fla dzie akta do ty czące za bój stwa Cy gana. Przez chwilę je prze glą dał.
Był prze ko nany, że próba na pa ści na ko bietę i za bój stwo chło paka w są siedz twie
są ze sobą po wią zane. Na pad i  zbrod nia miały miej sce na są sied nich po dwór- 
kach. Ofia rami byli przed sta wi ciele mniej szo ści. Jedno z  tych zda rzeń za koń- 
czyło się tra gicz nie. Ko bieta z pew no ścią także by zgi nęła, gdyby sprawca nie zo- 
stał spło szony. Si kora po dej rze wał, że mor derca za bił chło paka wła śnie w  ze- 
mście za to spło sze nie. Wer sja mó wiąca, że zło dziej zo stał na kryty przez wła ści- 



ciela ko mórki, upa dła już na wstęp nym eta pie śledz twa. Stan kie wicz i  Ja siń ski
roz py tali miesz kań ców ka mie nicy i  spraw dzili alibi męż czy zny, do któ rego ko- 
mórki wła mał się Rom. Fa cet był czy sty. Opi nię także miał do brą. Si kora wie- 
dział, że są co raz bli żej wy ty po wa nia mor dercy. Je śli za bójca jest ki bo lem, mu- 
sieli się sku pić na tym śro do wi sku. Baza da nych, którą prze glą dał Kmi cic, na
pewno była nie pełna. Trzeba bę dzie spo rzą dzić ko lejny por tret pa mię ciowy i po- 
rów nać go z tym, który mają z Du bois. Po tem prze każą go pa tro lom w mie ście.
Wcze śniej szy list goń czy jak do tąd nie przy niósł żad nych re zul ta tów. Si kora miał
na dzieję, że te raz będą le piej.

***
Aneta stała przed lu strem i od wra cała się z boku na bok. Chciała spraw dzić, czy
wi dać już cią żowy brzu szek. Wie działa, że to bez sensu, że jest jesz cze za wcze- 
śnie, ale było to sil niej sze od niej. Przy bli żyła się do szkla nej ta fli i  przyj rzała
swo jej twa rzy. W ką ci kach jej oczu już ja kiś czas temu po ja wiły się zmarszczki.
Na do da tek ostat nio na skroni zna la zła siwy włos. Wy rwała go i oglą dała przez
do brą mi nutę. Nie chciała się sta rzeć. Wie działa, że jak się za cznie, to już po leci
i ani się obej rzy, a bę dzie miała całą głowę siwą. Sta rość ja prze ra żała. Pa mię tała
swoją bab cię, która w  ostat nich la tach ży cia wy ma gała nie ustan nej opieki.
Trzeba było ją prze wi jać i pil no wać, aby nie zro biła so bie krzywdy. To Aneta zo- 
stała obar czona opieką nad sta ruszką. Matka pra co wała na ży cie ca łej ro dziny,
oj ciec ren ci sta nie mógł ich utrzy mać. Długo wi działa w  jego oczach smu tek.
Była pewna, że miał de pre sję. Pew nego ranka się nie obu dził. Le karz stwier dził
za wał we śnie. Zo stała sama z matką i nie do łężną bab cią. Jej ko le żanki cho dziły
na dys ko teki, a ona całe wie czory czy tała babci książki i spraw dzała, czy ta jesz- 
cze od dy cha. Jak w końcu sta ruszka ode szła do lep szego świata, obie z matką po- 
czuły ulgę. Mama na wią zała kon takty z  daw nymi ko le żan kami i  za częła zwie- 
dzać z nimi Kar ko no sze. Co ja kiś czas je chały po cią giem do Je le niej Góry i stam- 
tąd albo do Kar pa cza, albo do Szklar skiej Po ręby. Zdo by wały ko lejne gór skie
szczyty. Aneta w tam tym cza sie za częła się bun to wać. Dziew częce su kienki po- 
szły w kąt, za stą pione przez po darte je ansy i kol czyki w brwiach. Był taki czas, że
na wet ma lo wała się wy zy wa jąco. Po tem cał kiem zre zy gno wała z  ma ki jażu.
Ładne dłuż sze włosy wy parła fry zura na jeża. Wcze śniej eks pe ry men to wała
z iro ke zem, ale stwier dziła, że jej nie pa suje. Taki image miała jesz cze dwa lata
temu. Te raz wo lała wy glą dać bar dziej ko bieco. Okres buntu mi nął i nie było już
do pew nych rze czy po wrotu. Zresztą jej już ten bunt nie pa so wał. Pa mię tała, jak
po sta no wiła zo stać po li cjantką. Matka po cząt kowo sta rała się jej to wy bić
z  głowy. Po kilku ty go dniach jed nak dała so bie spo kój. Wie działa, że Anety nie



prze kona. Ich re la cje ule gły roz luź nie niu. Te raz prak tycz nie nie miały ze sobą
kon taktu. Na uro dziny czy imie niny wy słały so bie ese mesa z ży cze niami, ra czej
nie wiele wię cej. Matka po noć zwią zała się z ja kimś fa ce tem, ale Aneta ni gdy go
nie po znała. Nie czuła ta kiej po trzeby. Te raz my ślała o tym, że za kilka ty go dni
bę dzie mu siała od no wić re la cję z matką. Dziecko po winno mieć bab cię.

***

Si kora od pa lił pa pie rosa i  spoj rzał na wpro wa dzo nego do po koju prze słu chań
Kmi cica.

– I jak nocka? – spy tał z uśmie chem.
– W po rządku.
–  Sły sza łem, że krę ci łeś się po celi.  – Ko mi sarz do wie dział się od dy żur nego

od po wie dzial nego za za trzy ma nych, że Ka sprzyk przez pół nocy cho dził od
ściany do ściany. Cele były mo ni to ro wane ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Dy- 
żurny nie był pewny, czy Kmi cic nie za mie rza po peł nić sa mo bój stwa. Na szczę- 
ście około czwar tej nad ra nem za trzy many po ło żył się i za snął.

– Spać nie mo głem. Roz my śla łem.
– I ja kie wnio ski? – Si kora prze su nął w stronę Kmi cica pa pie rosy, a gdy ten po- 

ka zał skute dło nie, wstał i zdjął mu kaj danki.
– Tak le piej – po wie dział za trzy many, po czym wy jął z paczki pa pie rosa i od pa- 

lił. – Uwa żam, że mu szę prze war to ścio wać swoje ży cie. Ostat nie lata zwią za łem
się z  ru chem na ro do wym i  nie pa trzy łem, że wo kół nas może po ja wić się ja kiś
świr. Te raz wi dzę, że kilku po rząd nych chło pa ków może za niego obe rwać. Na
do da tek na szej or ga ni za cji bę dzie te raz trud niej po zy skać fun du sze. Po tych za- 
miesz kach lu dzie mogą się od wró cić.

– To fakt. Każdy bę dzie was po są dzał o wy wo ła nie cha osu.
– Ale my nie mamy z tym nic wspól nego.
–  A  kogo to bę dzie in te re so wało? Wa sze po stu laty na te mat Ży dów i  ob cych

ide al nie pa sują do tego, co działo się w mie ście. Nikt nie bę dzie drą żył, kto wy- 
wo łał za mie sza nie. Po wiem ci wię cej: wielu bę dzie pró bo wało obar czyć was
winą – stwier dził Si kora, ba wiąc się za pal niczką.

Kmi cic wy dmuch nął dym i po ki wał ze smut kiem głową.
–  Do bra. Chcesz stąd wyjść?  – za py tał po chwili ko mi sarz. Wziął ostat niego

ma cha i za ga sił pa pie rosa w le żą cej na środku stołu po piel niczce.
– Prze cież nie je stem za trzy many. – Ka sprzyk uniósł brwi. – No, chyba że coś

się w ostat nich go dzi nach zmie niło.



– Nie zmie niło się, ale gli nia rze w mie ście mają par cie na suk ces. W ko men- 
dzie sie dzi grupa osób, która ty puje lu dzi do za trzy ma nia. Sku pili się na ra dy ka- 
łach, któ rym za leży na wpro wa dze niu anar chii. Na li ście są lu dzie za równo
z lewa, jak i z prawa. Ktoś wy dał po le ce nie, a ci je wy ko nują. Do stali wy kazy osób
o skraj nych po glą dach. Wyj mują ich z do mów. Twoje na zwi sko też było po śród
tych wy bra nych do za trzy ma nia.

– Moje?
– Tak. Na szczę ście dzięki mnie tra fi łeś na do łek. Po nocy spę dzo nej w lo chu

tra fi łeś przed moje ja śnie oświe cone ob li cze, a ja pusz czam cię wolno.
– I nic mi nie grozi? – upew nił się Ka sprzyk, ga sząc nie do pa łek w po piel niczce.
Si kora ski nął głową.
– A jak ktoś przyj dzie do mo jego domu i mnie za trzyma?
– Może tak być. Jed nak w sys te mie wid nieje wpis, że noc spę dzi łeś na de chach

i zo sta łeś pusz czony. Jest też wpis o tym, w ja kim cha rak te rze tra fi łeś przed moje
ob li cze. Nikt ra czej nie bę dzie ci już dup ska za wra cał.

Kmi cic przez chwilę pa trzył prze ni kli wie na Si korę.
– Ro zu miem, że to nie za darmo.
– Do brze kom bi nu jesz. Ja ro bię ci przy sługę, ale chcę tego sa mego od cie bie.
– Mam ka po wać? – upew nił się Ka sprzyk.
– Po co tak ob ce sowo? Le piej brzmi, że bę dziesz mnie cza sem in for mo wał na

te maty, który mogą mnie za in te re so wać.
– A ja kie to te maty?
– A to już zo sta wiam to bie. Co ja kiś czas mo żemy się zdzwo nić i po wiesz mi,

czy na mie ście dzieje się coś cie ka wego. Nie mu szą to być wie ści na te mat za- 
bójstw. Cza sem wy mie niamy się wie dzą z ko le gami z in nych wy dzia łów.

Kmi cic przez chwilę mil czał.
– A jak się nie zgo dzę? – spy tał w końcu.
–  To się nie zgo dzisz.  – Ko mi sarz wzru szył ra mio nami.  – Nie będę cię zmu- 

szał. Uwierz mi jed nak, że le piej się zgo dzić. Może za ja kiś czas ktoś so bie przy- 
po mni o  spra wie za mie szek i  zo sta niesz we zwany do ko mendy. Jak prze sta- 
niemy się ko le go wać, mogę nie mieć wtedy in te resu, by chro nić ci dupę.

Ka sprzyk znowu za milkł. Po ja kiejś mi nu cie Si kora klep nął się w udo i po wie- 
dział:

– Do bra, nie ma co prze dłu żać. Nie będę cię tu trzy mał w nie skoń czo ność. Po- 
dej dziemy za raz do za cza ro wa nego ołówka. Zro bisz z nim por tret pa mię ciowy.
Po sta raj się so bie przy po mnieć każdy szcze gół.



– Prze cież po ka zy wano mi już je den por tret – po wie dział Ka sprzyk.
– Ale chciał bym mieć dwa. Taki fe tysz. Jak już to za ła twi cie, wy pro wa dzę cię

z fa bryki.
– A co z tym ka po wa niem?
– Nic. Prze my ślisz te mat i zo ba czymy, co z tego wy nik nie.
Kmi cic wstał i wy cią gnął przed sie bie dło nie.
– Weź już się nie wy głu piaj – par sk nął Si kora i skie ro wał się do drzwi.

***

Bie lecki wstał rano i po sta no wił po sprzą tać miesz ka nie. Ostat nio tro chę je za pu- 
ścił. Si kora zresztą też z po rząd kiem był na ba kier. Mi chał uwa żał, że tam, gdzie
mieszka dwóch fa ce tów, z  któ rych tylko je den jest ge jem, ciężko utrzy mać ład.
Na szy ko wał so bie śro dek do usu wa nia ku rzu i  ście reczkę. Włą czył płytę Qu een
i  za czął sprzą tać. My ślami był jed nak gdzie in dziej. Przy po mniało mu się, jak
nie spełna dwa lata temu le żeli z Kubą na łóżku i słu chali naj lep szej pio senki, jaką
stwo rzył ten an giel ski ze spół. W ich oce nie Bo he mian Rhap sody było fe no me nal- 
nym utwo rem, który na stałe za pi sał się w hi sto rii mu zyki. Kuba mó wił wtedy, że
te raz nie ma ani ar ty stów mo gą cych stwo rzyć tak spek ta ku larne dzieła, ani dzieł,
które mogą aspi ro wać do ta kich ty tu łów. Mi chał po dzie lał jego zda nie. Le żeli
wtedy nadzy, trzy ma jąc w  dło niach kie liszki z  pro secco. Świę to wali awans Mi- 
chała do wy działu za bójstw. Kuba po cząt kowo był scep tyczny. Uwa żał, że Mi chał
le piej by się spraw dził w pracy z mło dzieżą. Bie lecki jed nak wy tłu ma czył mu, że
służba w za bój cach jest ma rze niem wielu gli nia rzy i  jak ktoś ma moż li wość do- 
sta nia się do tej eli tar nej grupy, po wi nien sko rzy stać z oka zji. Po tem za częli się
ko chać. Mi chał wspo mi nał ten seks jako je den z lep szych w ich związku. Póź niej
by wało już róż nie. Cza sem le piej, a  cza sem go rzej. Mieli wzloty i  upadki. Tak
było aż do roz sta nia. To wtedy Mi chał tak na prawdę po czuł, jak ważną osobą jest
dla niego Kuba. Z  roz pa czy nie wiele bra ko wało, a  po peł niłby naj więk szy błąd
w ży ciu. To Si kora go wtedy pod niósł. Grze siek oka zał mu wspar cie. Był przy ja- 
cie lem. Mi chał wie dział, że pod ma ską twar dego gliny tkwi do bry czło wiek, choć
ciężko było wy do być jego praw dziwą twarz na świa tło dzienne. Do piero Mo nika
zmie niła go na lep sze. Po ka zała światu, że Si kora ma wyż sze uczu cia. Że wbrew
po zo rom w środku jest taki jak inni. Śmierć Mo niki i Kuby wiele zmie niła w ich
ży ciu. Jesz cze bar dziej się do sie bie zbli żyli. Za ja kiś czas, gdy Grze siek do sta nie
już prawo do opieki nad Pio tru siem, Mi chał bę dzie go wspie rał w jego wy cho wa- 
niu. Mu szą się do tego przy go to wać.



–  Kurwa mać...  – za klął ci cho, uświa do miw szy so bie, że od wy padku Mo niki
nikt w  miesz ka niu Si kory nie sprzą tał. Prze cież do ta kich wa run ków nie przy- 
wiozą nie mow laka. Odło żył szmatkę na biurko i  pod szedł do re gału. W  jed nej
z szu flad znaj do wały się klu cze do miesz ka nia Si kory. Do koń czę tu taj i po jadę do
niego – po sta no wił, cho wa jąc klu cze do kie szeni spodni. Tam też trzeba ogar nąć.

***

Do mi nik stał przed bu dyn kiem ko mendy i  cze kał. Rano wró cił od ojca i  wziął
szybki prysz nic. W nocy po sta no wił, że za bije tego pe dała z po li cji. Za pa lił się do
tego po my słu. Fa cet był w związku z tym, któ rego po zbył się wcze śniej. Do mi nik
uwa żał, że po peł nił błąd, roz dzie la jąc ich. Wkrótce jed nak po łą czy ich na tam tym
świe cie. Ta myśl co raz bar dziej mu się po do bała. Naj pierw mu siał usta lić jego ad- 
res. Je dyny punkt za cze pie nia, jaki miał, to ko menda na Pod walu. Mu siał tu cier- 
pli wie po cze kać, a  jak ten zbo cze niec wyj dzie z  pracy, pójść za nim. Po tem na
pewno po jawi się ja kiś sprzy ja jący mo ment, żeby go za ata ko wać. Spo dzie wał się,
że tam ten może być uzbro jony, ale on też nie przy szedł tu z  pu stymi rę kami.
Miał nóż i za mie rzał go użyć. Po dro dze za sta na wiał się, czy nie ku pić ja kie goś
pa ra li za tora. Miał prze cież pie nią dze od Brauna. Osta tecz nie jed nak stwier dził,
że szkoda mu wy da wać tę kasę. Przy rodni brat może nie ze chcieć udzie lić mu
ko lej nego wspar cia. Do mi nik wie dział, że nie po wi nien go po now nie szan ta żo- 
wać. Każdy ma ja kąś gra nicę cier pli wo ści. Braun też. Jak bę dzie na niego za
mocno na ci skał lub zwięk szał żą da nia, ten w końcu po wie „dość”, a może na wet
go zdra dzi. Mógłby pójść na po li cję i po wie dzieć o wszyst kim.

Po dro dze na Pod wale wstą pił na Włod ko wica obej rzeć szkody, ja kie wy rzą- 
dzili w  tym miej scu de mon stranci. Na dal pełno tu było mun du ro wych i  taj nia- 
ków. Co kilka me trów stali dzien ni ka rze z  pol skich i  za gra nicz nych me diów.
Przy sta nął i tro chę po słu chał, o czym mó wią. Do wie dział się, że sy tu acja jest już
opa no wana i nie ma ry zyka, że za mieszki wy buchną na nowo. Po li cjanci spa cy fi- 
ko wali za dy mia rzy i  te raz mo ni to rują śro do wi ska na ro dow ców jako po dej rze- 
wane o  wznie ce nie spo łecz nych nie po ko jów. Nie po koje. Uśmiech nął się na
dźwięk tego słowa. Mało bra ko wało, a te nie po koje sta łyby się przy czyn kiem do
re wo lu cji w mie ście, która mo głaby roz lać się na cały kraj. Lu dzi my ślą cych po- 
dob nie jak on w  jego oce nie były ty siące, je śli nie setki ty sięcy. Nikt nie chciał
prze cież, aby obcy pa no szyli się w  oj czyź nie. Nikt nie chciał tra fić pod jarzmo
Bruk seli i Mo skwy. O Ber li nie nie wspo mi na jąc. Byli pa nami w swoim kraju i nie
po zwolą, aby Niemcy lub Ży dzi nimi rzą dzili. Do mi nik wie dział, że za ja kiś czas
re wo lu cja wy buch nie na nowo. Jesz cze nie te raz, ale może za kilka dni, ty go dni
lub mie sięcy. Był prze ko nany, że spo łe czeń stwo się bu dzi. Wie dział, że po budka



bę dzie po cząt kiem po wrotu na rodu pol skiego do świet no ści. Pol ska znowu sta-
nie się eu ro pej ską po tęgą. Znowu bę dzie się roz cią gać od mo rza do mo rza.
Znowu wszy scy będą mu sieli się z nią li czyć.

Pa trzył na wy cho dzą cych z ko mendy po li cjan tów, ale nie wi dział po śród nich
tego, z któ rym zde rzył się u Brauna. Mu siał się uzbroić w cier pli wość. Był dra- 
pież ni kiem po lu ją cym na swoją ofiarę. Od pa lił pa pie rosa i  wy dmuch nął dym.
Ku siło go, żeby pójść do ja kie goś sklepu i  ku pić małpkę wódki i  przy naj mniej
jedno piwo. Al ko hol umi liłby mu ocze ki wa nie na Bie lec kiego. Nie zde cy do wał się
jed nak na ten ruch. Wie dział, że jak ktoś zo ba czy go pi ją cego w  po bliżu ko- 
mendy, to na sto pro cent się nim za in te re suje. Wo lał od da lić od sie bie wszel kie
po dej rze nia. Po now nie spoj rzał w  stronę wyj ścia z  ko mendy i  za marł.
W  drzwiach stał Kmi cic z  ja kimś gli nia rzem. Do mi nik był nie mal pewny, że
Kmi cic jest po li cyj nym in for ma to rem. Może to przez niego za mieszki w mie ście
zo stały tak szybko opa no wane, zdu szone prak tycz nie w  za rodku  – za sta na wiał
się. Może szef lo kal nych na ro dow ców jest zwy kłą sprze dajną szmatą? Na ro do- 
wiec od pa lił pa pie rosa i ru szył w stronę głów nej ulicy. Do mi nik po szedł za nim.
Po lo wa nie się za częło. Wpraw dzie nie na tę zwie rzynę, na którą pla no wał, ale ta
też była cenna.

***

Gdy za dzwo nił sto jący na biurku te le fon, Si kora ro zej rzał się po wy dziale. Nikt
się nie kwa pił, by się gnąć po słu chawkę.

– Może ktoś od bie rze? – spy tał.
Ży czyń ski wstał od biurka i  pod szedł do apa ratu. Ro bił to jed nak z  wy raźną

nie chę cią.
– W ba niach wam się po pie przyło. My śli cie, że stary bę dzie ska kał do każ dego

te le fonu? – mruk nął ko mi sarz.
–  Do cie bie. Ja kaś babka z  działu praw nego  – po wie dział Łu kasz, wy cią ga jąc

w jego stronę słu chawkę.
Si kora zmarsz czył brwi. Nie spo dzie wał się w naj bliż szym cza sie żad nych po- 

łą czeń z tego wy działu. Wstał z krze sła i pod szedł do te le fonu. Przez chwilę pa- 
trzył na słu chawkę, w końcu przy ło żył ją do ucha.

– Si kora – po wie dział.
– Dzień do bry pa nie, ko mi sa rzu. Ka ro lina Mi ko łaj czyk z działu praw nego. Pan

ja kiś czas temu skła dał wnio sek o  usta le nie oj co stwa. Mam już in for ma cję



z sądu. Skład sę dziow ski zbie rze się w środę czter na stego marca o go dzi nie dzie- 
wią tej pięt na ście. Sala nu mer sto sześć.

Po czuł szyb sze bi cie serca.
– Czyli są już wy niki ba dań, tak? – upew nił się.
– Z tego, co wiem, to tak. Bie gły do ko nał już ana lizy po bra nych pró bek.
– Jaki jest wy nik? – spy tał ci cho.
– Nie stety, pa nie ko mi sa rzu, nie mam ta kiej wie dzy. Do sta łam tylko su che pi- 

smo o ter mi nie roz prawy. Wy niki tra fiły bez po śred nio do sądu.
– Ro zu miem. Dzię kuję.
– Po wo dze nia ży czę. Jakby trzeba było w czymś jesz cze po móc, pro szę kon tak- 

to wać się z pa nią Ma riolą. Do wi dze nia.
– Do wi dze nia.
Si kora odło żył słu chawkę. Cały wy dział pa trzył na niego wy cze ku jąco.
– Są już wy niki – stwier dził, ciężko sia da jąc na krze śle.
– I jak? – Aneta wstała ze swo jego miej sca i po de szła bli żej.
– Nie wiem. W środę ma być roz prawa.
– Pójść z tobą?
Ko mi sarz po pa trzył na nią z na dzieją.
– Je śli mo żesz. Ja koś mam obawy, czy wszystko bę dzie po mo jej my śli.
– A co ma nie być? – za py tała Sęk. – Prze cież je steś oj cem. Nie są dzę, aby Mo- 

nika z kimś in nym spała. Ktoś inny może tak, ale nie ona.
–  Wiem. O  oj co stwo się nie mar twię. Pio truś jest mój. Po pro stu się boję, że

ktoś stwier dzi, że le piej dzie ciaka od dać do bi dula, niż po wie rzyć go mnie.
Te le fon po now nie za czął dzwo nić. Ży czyń ski, tym ra zem nie zwle ka jąc, pod- 

niósł słu chawkę. Chwilę póź niej wska zał Si ko rze, że to też do niego.
– Słu cham – po wie dział Grze gorz.
– Po now nie Mi ko łaj czyk.
Po czuł, jak serce za czyna mu ga lo po wać. W  my ślach wi dział już pra cow nicę

działu praw nego roz ry wa jącą ko pertę z  wy ni kami ba dań i  wi dzącą duży na pis
„Si kora nie jest oj cem”. W uszach hu czały mu słowa sę dziego, że nie może dać
mu pod opiekę Pio tru sia. Wy obra żał so bie swo jego syna idą cego drogą. Pio truś
trzy mał za rękę ja kąś ko bietę w dłu gim płasz czu. Szli w stronę du żego gma chu.
Wie dział, że to dom dziecka. Po chwili ciężka, me ta lowa brama za mknęła się
z trza skiem.

– Pa nie ko mi sa rzu, jest pan tam? – usły szał w słu chawce.



– Tak.
– Przed chwilą otrzy ma łam in for ma cję, że do ko mendy do tarło pi smo w pań- 

skiej spra wie. Cho dzi o wy wiad śro do wi skowy i wy sta wie nie opi nii do sądu.
– I co w tym dziw nego?
Nie pierw szy raz mu siał mieć wy sta wioną opi nię służ bową. Ni gdy jed nak nie

wią zało się to z po waż niej szymi kon se kwen cjami. Zresztą o tym wnio sku po wie- 
dział mu ko men dant wo je wódzki, jak do szło po mię dzy nimi do scy sji. Był prze- 
ko nany, że to sąd chce uzy skać opi nię, za nim prze każe mu syna. Po woli za czy nał
się uspo ka jać.

– Bo sy gna tura akt są do wych jest inna. Nie cho dzi o pań ski wnio sek o usta le- 
nie opieki.

Po now nie po czuł szyb sze bi cie serca.
– Jak pan chce, mogę za dzwo nić do sądu i po sta rać się do wie dzieć cze goś wię- 

cej.
– Je śli by łaby pani taka do bra. Od wdzię czę się.
– Oczy wi ście. Za ja kiś czas się ode zwę.
Si kora odło żył słu chawkę i spoj rzał na Anetę.
– Coś dziw nego się dzieje – rzu cił.
– Niby co?
–  Nie wiem. Jest ja kaś sprawa w  są dzie, o  któ rej nie mam po ję cia. Wpły nął

wnio sek o wy wiad śro do wi skowy i wy sta wie nie opi nii dla sądu na mój te mat.
Wszy scy w  wy dziale pa trzyli na niego uważ nie. W  końcu Ży czyń ski po wie- 

dział:
–  Jakby mnie ktoś py tał, to po wiem, że je steś naj lep szym kum plem, ja kiego

mam. Po wiem, że su per po mocny z cie bie czło wiek.
– To ma być szczera opi nia, a nie po pis du pow łaz twa – stwier dził Si kora, ale

uśmiech nął się pod no sem. Wie dział, że na swo ich pod wład nych może li czyć.
O nich się nie mar twił. Za sta na wiał się ra czej, czy ktoś nie chce mu prze szko dzić
w otrzy ma niu opieki nad Pio tru siem.

– Kurwa mać... – za klął na gle.
– Co jest? – za py tała Sęk.
–  No prze cież! Sta rzy Mo niki chcą wziąć Pio tru sia do sie bie. Pew nie zło żyli

wnio sek o opiekę. – Na gle wszystko do niego do tarło.
– Może tak być.
– No to trzeba się przy go to wać do star cia.



Ko mi sarz spoj rzał na sto jący na biurku te le fon. Za ja kiś czas za dzwoni Mi ko- 
łaj czyk i albo po twier dzą się jego przy pusz cze nia od no śnie do ro dzi ców Mo niki,
albo się okaże, że sprawa do ty czy cze goś in nego. Nie miał tylko po ję cia czego.

***
Do mi nik był zły, że Kmi cic oka zał się po li cyj nym in for ma to rem. Po sta no wił go
za to uka rać. Jak tylko go zo ba czył przed ko mendą, od razu wie dział, że zo stał
zdra dzony. Śle dził szefa na ro dow ców do przy stanku tram wa jo wego. Tam Kmi- 
cic za trzy mał prze jeż dża jącą tak sówkę i do niej wsiadł. Cie ślak nie miał moż li- 
wo ści dal szego dzia ła nia. Pa trzył za od jeż dża ją cym sta rym mer ce de sem, klnąc
pod no sem. Wró cił do domu i otwo rzył piwo. Czuł, że musi się na pić. Za czy nał
mu do skwie rać kac. Wziął kilka ły ków i włą czył kom pu ter. Chciał spraw dzić, co
się dzieje w sieci. Za mie rzał po czy tać ko men ta rze na te mat ostat nich wy da rzeń
w mie ście. W ocze ki wa niu na uru cho mie nie sys temu za pa lił pa pie rosa i włą czył
te le wi zor. Aku rat le ciało di sco polo. Pio senka ze społu Lo vers po zy tyw nie go na- 
stro iła. Po do bały mu się tań czące w te le dy sku dziew czyny. Były ubrane w stroje
po ko jó wek i uda wały, że sprzą tają. Wo ka li sta śpie wał o mi ja ją cej wa ka cyj nej mi- 
ło ści. Do mi nik przez chwilę się za sta na wiał, jaki zwią zek z wa ka cyjną mi ło ścią
mają cztery skąpo ubrane po ko jówki. W końcu mach nął na to ręką.

Zaj rzał na fo rum i  zo ba czył ko mu ni kat, że strona zo stała za blo ko wana. Na
kilku ko lej nych, na któ rych zwy kle się udzie lał, sy tu acja wy glą dała tak samo.
Wie dział już, że rząd wpro wa dził cen zurę. Mógł się tego spo dzie wać. Wła dza
oba wiała się su we rena, któ remu mogą się nie po do bać rządy wy brań ców na rodu.
Strach spra wił, że wo leli po blo ko wać wszyst kie strony, na któ rych oby wa tele mo- 
gli zdo być wie dzę, jak to wszystko wy gląda na prawdę. Strony, na któ rych prze- 
ciętny Ko wal ski do wie się, że od de kad Pol ską rzą dzą Ży dzi i  Mo skale. Wła dza
uci sza nie po kor nych. Do pił piwo i  się gnął po ko mórkę. Wy brał nu mer Gośki.
Chwilę cze kał, aż ta od bie rze. W końcu usły szał jej głos:

– Sie masz, ogie rze.
– No hej. Może wpa dła byś do mnie na jamę? – spy tał.
– No nie wiem... Mia łam się z Aśką wy brać na shop ping.
– Olej ją. Jak do mnie wpad niesz, to w nie dzielę wy sko czymy do Do mi ni kań- 

skiej i ku pię ci taką bluzkę, że oko ci zbie leje.
– A skąd weź miesz hajs? – za cie ka wiła się dziew czyna.
– O to się nie martw. Więc jak, wpa dasz?



Do mi nik czuł, że Gośka się waha. Miał na nią ochotę i li czył, że ta jed nak zde- 
cy duje się go od wie dzić.

– Pro sił, pro sił i wy pro sił. Będę za go dzinkę. Okej?
– Ja sne.
Roz łą czył się i  po szedł do kuchni spraw dzić, ile ma bro wa rów. Po szu ki wa- 

niami Bie lec kiego i Kmi cica zaj mie się kiedy in dziej.

***
Aneta Sęk za par ko wała przed bu dyn kiem przy chodni i  spoj rzała na Ży czyń- 
skiego.

– Jak bę dziemy ga dać? – spy tała.
–  My ślę, że nie mo żemy babki spło szyć. Może naj pierw wstęp nie się ro zej- 

rzymy? – za pro po no wał part ner.
– A co nam to da?
Łu kasz się uśmiech nął.
–  Bę dziemy wie dzieć, jak ko bita wy gląda. A  tak po waż nie to zo ba czymy, czy

uda nam się coś do wie dzieć na miej scu. Przede wszyst kim uwa żam, że po win ni-
śmy po ga dać z ro dzi nami po przed nich ofiar i usta lić, czy te miały kon takt z  tą
przy chod nią. Może się oka zać, że ta pie lę gniarka współ pra cuje ze sprawcą i daje
mu na miary na ma jęt nych star szych lu dzi.

Aneta po ki wała głową. Ży czyń ski miał ra cję. Jakby od wej ścia po ka zali bla chy
i po wie dzieli, z czym przy cho dzą, mo gliby spło szyć pie lę gniarkę. Mu szą dzia łać
ina czej, bar dziej dys kret nie.

– Od pusz czamy. Nie ma co ry zy ko wać. Naj pierw prze je dziemy się na Pe reca,
a  po tem na Prą dzyń skiego. Po ga damy z  są sia dami i  ro dziną. Może nasz młot- 
karz czai się te raz na ko goś i uda nam się go za trzy mać, za nim po pełni ko lejną
zbrod nię. Cho ciaż z  dru giej strony mogę wejść i  za ga dać. Za le gen duję się, że
szu kam przy chodni dla scho ro wa nej babci. Pod py tam i może cze goś się do wiem.

– To ja nie będę wcho dził. Nie chcę być póź niej spa lony.
Aneta uśmiech nęła się do Łu ka sza i  pu ściła oko. Pierw szy raz od dawna

znowu do brze im się współ pra co wało. Ro zu mieli się bez słów. Bra ko wało jej
tego. Wy sia dła ze skody i ru szyła do wej ścia do bu dynku. Po de szła pro sto do sta- 
no wi ska re cep cjo nistki. Pie lę gniarka o blond wło sach spoj rzała na nią z uśmie- 
chem.

– Dzień do bry – po wie działa. – Pani nie jest na szą pa cjentką, zga dza się?
– Tak.



– W czym więc mogę po móc?
–  Chcia ła bym się do wie dzieć, czy można do pań stwa za pi sać moją bab cię.

Szu kamy miej sca, gdzie bę dzie trak to wana jak czło wiek, a nie jak cy ferka w sta- 
ty styce.

– Nie ro zu miem?
– W po przed niej przy chodni wielu świad czeń nie otrzy my wała, bo nie było na

nie fun du szu. NFZ nie zwra cał i przez to nie można było wy ko nać ja kichś tam
ba dań. Oczy wi ście mo żemy się le czyć pry wat nie, bo mamy pie nią dze, ale tam
nie czu jemy ta kiego za an ga żo wa nia. Wi dać, że nie pa trzą na bab cię jak na czło- 
wieka, a tylko na to, czy do staną kasę.

Pie lę gniarka prze lot nie zmarsz czyła brwi.
– Wie pani, każda przy chod nia musi bi lan so wać bu dżet – wy ja śniła ła god nie. –

Oczy wi ście u nas więk szość ba dań jest re fun do wana, ale też nie wszyst kie. Sta- 
ramy się jed nak po dejść do każ dego pa cjenta in dy wi du al nie. Dla nas naj waż niej- 
szy jest czło wiek. Nasz pan dok tor cza sem po maga za darmo pa cjen tom, któ rych
nie stać na po moc płatną.

–  To do brze. Niech mi pani po wie, ja kie do ku menty po win nam mieć, żeby
bab cia tra fiła do pań stwa.

– Wy star czy do wód oso bi sty. Resztę uzy skamy z sys temu.
–  No to do brze. Bab cia nie lubi wy peł niać tych wszyst kich for mu la rzy. Nie

chcę jej de ner wo wać. I tak sporo się na mę czy łam, żeby ją prze ko nać do zmiany
przy chodni. Ona jest prze ko nana, że jak już ktoś le czy się u jed nego dok tora, to
po wi nien być z nim zwią zany do śmierci.

–  Wiele star szych osób tak ma. Na szczę ście to się po woli zmie nia. Ale i  tak
bab cia bę dzie mu siała zło żyć de kla ra cję. Taki wy móg.  – Ko bieta wzru szyła ra- 
mio nami. – Niech się jed nak nie mar twi. To nie jest ja kiś skom pli ko wany druk.
W ra zie czego po mo żemy.

– Do brze. To ja za ja kiś czas wrócę i wszystko za ła twimy. Dzię kuję za po moc.
Do wi dze nia.

Aneta od wró ciła się i ru szyła w stronę wyj ścia. Kilka razy spoj rzała na wi szące
w holu pla katy pro pa gu jące zdrowy tryb ży cia. Mu siała te raz zna leźć ja kąś star- 
szą ko bietę, która mo głaby im po móc. Za mie rzała za sta wić pu łapkę na młot ka- 
rza.

***



Bie lecki wszedł do miesz ka nia Mo niki i Si kory. We wnątrz pa no wał za duch. Od
dawna nie było wie trzone. Ro zej rzał się i stwier dził, że jest w miarę czy sto. Aneta
mu siała tro chę ogar nąć, jak była po rze czy Grześka. Po trzebne jed nak były grun- 
towne po rządki. Mi chał wie dział, że czeka go masa ro boty. Ale nie miał wyj ścia.
Dziecko po winno wró cić do czy stego domu. Pod szedł do szafki i  wziął do ręki
ramkę ze zdję ciem Mo niki. Przez chwilę pa trzył na ro ze śmiane oczy przy ja ciółki.
W końcu odło żył zdję cie na miej sce. Ten wi dok był ni czym ukłu cie igły w samo
serce. Przy po mi nał o ra do snych chwi lach, ja kie przez te dwa lata wspól nie prze- 
żyli. Ale też o  tra ge dii, jaka miała miej sce w  ży ciu jego i  Grześka. Mi chał nie
chciał się roz kleić. I tak sporo wy siłku wy ma gało od niego trzy ma nie się w gar ści.
Każdy dzień był ciężki, każdy za czy nał się od wspo mnień i na nich koń czył. Bie- 
lecki wie dział, że tak bę dzie jesz cze długo.

Wszedł do kuchni i spoj rzał na umyte na czy nia odło żone na ocie kacz przy zle- 
wie. To pew nie też sprawka Anety – po my ślał. Wło żył na czy nia do szafki i wy cią- 
gnął spod zlewu śro dek do my cia. Psik nął nim na blat i  prze tarł pa pie ro wym
ręcz ni kiem. Na stęp nie wy jął z szafki gu mowe rę ka wice i za ło żył. Miał za miar do- 
pro wa dzić każdy kąt do ste ryl nej czy sto ści. Za po wia dał się trudny dzień i  wie- 
czór. Mu siał umyć ła zienkę i to a letę, po ście rać ku rze i od ka mie nić ka binę prysz- 
ni cową. Czuł się jak praw dziwa pani domu. Spoj rzał na sto jącą w sa lo nie wieżę
ste reo. Za sta na wiał się, czy Si kora ma ja kieś płyty Qu een. Pod szedł do sto jaka
i  za czął uważ nie prze glą dać ko lek cję. Było tu wszystko, praw dziwy misz masz.
Rock mie szał się z me ta lem, rap z di sco polo, mu zyka kla syczna z utwo rami Al
Bano i Ro miny Po wer. Wy brał płytę przed sta wi cieli wło skiej mu zyki roz ryw ko- 
wej. Wło żył ją do szu flady wieży i włą czył od twa rza nie. Gdy za częły le cieć pierw- 
sze takty Ci sarà, ru szył do ła zienki wy ko nać brudny obo wią zek.

***
– I co? – spy tał Ży czyń ski, gdy Aneta wsia dła do auta.

– Po wie dzia łam, że szu kam przy chodni dla babci. Kilka razy wspo mnia łam, że
pie nią dze nie grają roli. Chcę za sta wić pu łapkę.

Spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Jaką pu łapkę?
–  No znaj dziemy ja kąś bab cię i  pod sta wimy. Po wie im, że ma do stać ja kąś

więk szą forsę. Je śli pie lę gniarka współ pra cuje z młot ka rzem, to prze każe mu in- 
for ma cję. A wtedy my go do rwiemy.

Ży czyń ski po krę cił głową z nie do wie rza niem.



–  Aneta, ty chyba żar tu jesz. Na oglą da łaś się ame ry kań skich fil mów i  ga dasz
bzdury.

– O co ci cho dzi? To jest plan na zła pa nie zwy rola.
– Gówno, nie plan. Prze cież to nie ma ani sensu, ani naj mniej szych szans po- 

wo dze nia. Zresztą Si kora się na to nie zgo dzi.
– Nie musi wie dzieć – stwier dziła Sęk.
– Chcesz dzia łać poza re gu la mi nem? Prze cież jak ktoś się do wie, to po le cisz.

Ro boty ci nie szkoda?
Aneta mil czała.
–  Zresztą chuj z  ro botą  – cią gnął Łu kasz.  – Jest coś waż niej szego. Jaką masz

gwa ran cję, że nic się tej babci nie sta nie? Może coś pój dzie nie tak i  młot karz
bab cię wal nie młot kiem, a  my się spóź nimy. Kto wtedy wy lą duje w  kry mi nale?
Poza tym wiedz, że bab cia bę dzie mu siała po dać swoje dane i ad res. Masz pew- 
ność, że młot karz nie za ata kuje jej w miesz ka niu, jak nas nie bę dzie w po bliżu?
Nie masz. I nie masz prawa ry zy ko wać czy imś ży ciem.

Sęk zdała so bie sprawę, że part ner ma ra cję. Za częła do strze gać mi nusy swo- 
jego planu.

– No do bra, wy głu pi łam się – przy znała.
– Spoko. Nie po peł nia błę dów ten, kto nic nie robi.
– Ale nie ta kie głu pie błędy. Nie po my śla łam, że może w chuj rze czy pójść nie

tak i bab cia może obe rwać.
– Dla tego nie ma co o tym wię cej ga dać. Głu poty wy wa lamy na śmiet nik – po- 

wie dział Łu kasz i po czo chrał ją po wło sach.
W  nor mal nych oko licz no ściach opie przy łaby go za ten gest. Te raz jed nak jej

serce przy śpie szyło. Na dal coś czuła do Łu ka sza, cho ciaż sta rała się to uczu cie
zdła wić. Do jej oczy za częły na pły wać łzy.

– Coś złego po wie dzia łem? – spy tał Ży czyń ski, wi dząc, jak Aneta je ociera.
– Nie. Coś mi chyba wpa dło... – mruk nęła Sęk. – Jedźmy już na Pe reca. Ro bota

sama się nie zrobi.

***
Si kora nie mógł się do cze kać te le fonu od Mi ko łaj czyk z działu praw nego. Raz po
raz pod cho dził do apa ratu i spraw dzał, czy słu chawka jest do brze odło żona. Ja- 
siń ski ob ser wo wał go z za in te re so wa niem.



–  Może sam wy dzwoń tę babkę i  spy taj, czy już coś wie  – za pro po no wał
w końcu.

– Nie chcę za pe szyć.
– Co?
– Boję się, że jak za dzwo nię, wszystko się po sy pie.
– To się po sy pie. A jak nie od bie rzesz, bę dzie le piej? Raz ko zie śmierć.
– Ła two ci ga dać. To nie cie bie sprawa do ty czy – po wie dział ko mi sarz.
Ja siń ski odło żył na bok pa piery, które chwilę wcze śniej prze glą dał, i od wró cił

się w stronę Si kory.
– Oso bi ście może nie, ale je ste śmy w jed nym wy dziale i to, co się dzieje u cie- 

bie, siłą rze czy od bija się na in nych. Jak byś nie pa mię tał, śmierć Mo niki do tknęła
nas wszyst kich. Tak samo było, gdy rok temu Bie lecki był ja kiś dziwny. Ba łem
się, że się od pali jak Ma rzęcki. Z Igo rem za sta na wia li śmy się na wet, czy nie jest
śmier tel nie chory albo coś. Nie wzię li śmy jed nak cie bie ani Mo niki na spytki. Nie
mie sza li śmy się, bo wie dzie li śmy, że wy się nim do brze za opie ku je cie. Ale te raz
sy tu acja jest inna. To ty po trze bu jesz wspar cia i  my to wspar cie chcemy ci za- 
pew nić.

Si kora po pa trzył na ko legę uważ nie. Czuł, że Ja siń ski mówi to szcze rze. Wcze-
śniej nie trak to wał go jak ko goś bli skiego. Ra czej nie mógł go na zwać przy ja cie- 
lem. Słu żyli w  jed nym wy dziale i nic poza tym. Nie kum plo wali się zbyt nio. Ja- 
siń ski przy jaź nił się ze Stan kie wi czem. Ca łymi ro dzi nami wspól nie spę dzali
urlopy, cza sem na wet święta. Do piero te raz Si kora zo ba czył, jak bar dzo jego wy- 
dział jest zżyty.

– Do bra, dzwo nię – za de cy do wał i się gnął po słu chawkę. Wy brał nu mer cen- 
trali. Chwilę póź niej usły szał głos ja kiejś ko biety:

– Cen trala, słu cham.
– Ko mi sarz Si kora z wy działu za bójstw. Pro szę mnie po łą czyć z dzia łem praw- 

nym.
– Łą czę.
Po kilku se kun dach ode zwała się ko lejna ko bieta:
– Dział prawny, Mi ko łaj czyk, słu cham.
– Si kora. Dzwo nię, żeby spy tać, czy ma pani już może ja kieś in for ma cje od no- 

śnie do sprawy, w któ rej pro sili o moją opi nię.
– Nie stety jesz cze nie, pa nie ko mi sa rzu. Ta kich rze czy z re guły nie za ła twiamy

przez te le fon. Oso bi ście pew nie uzy skałby pan wię cej. Ja nie stety mam nieco



zwią zane ręce. Mu szę cze kać na kon takt ze strony zna jo mej. To tro chę trwa. Ale
jak tylko będę coś wie dzieć, na tych miast pana po in for muję.

–  To ocze ki wa nie jest co raz trud niej sze  – wes tchnął ko mi sarz.  – Krew mnie
za lewa z tej bez sil no ści.

– Spo koj nie, niech pan się nie mar twi.
– Jak mam się nie mar twić? Sprawa do ty czy mo jego syna.
– Ale sy gna tura jest inna. Je śli sąd wyda de cy zję o przy zna niu panu prawa do

opieki nad dziec kiem, inny sąd tej de cy zji nie pod waży. No, chyba że zo sta nie
zło żona ape la cja. Tu taj jed nak mamy do czy nie nia z inną sprawą. Ja je stem do- 
brej my śli.

–  Oby miała pani ra cję. Prze pra szam za te nerwy. Ostat nio nie je stem sobą.
Dzię kuję.

Si kora się roz łą czył się i spoj rzał na Ja siń skiego.
– I co? – spy tał Pa weł.
– Nic. Ka zała cze kać.
– No to trzeba cze kać.
Wie dział, że Ja siń ski ma ra cję. Nic in nego mu nie po zo stało.



10.
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Si kora wszedł do ko mendy i spoj rzał na biurko Anety. Le żały na nim akta jed nej
z za le głych spraw. Co ja kiś czas wra cali do nich, sta ra jąc się świe żym okiem spoj- 
rzeć na wszystko, co do tej pory udało im się usta lić. Zer k nął na nu mer i kryp to- 
nim za pi sany na pierw szej stro nie. Śledz two do ty czyło za bój stwa sprzed roku,
które pro wa dziła trzeb nicka ko menda. W  jed nej z  bram zna le ziono wtedy
dziew czynę. Ofiara miała wy raźne ślady po bi cia – wy bite dwa zęby, pod bite oczy,
zła many nos i pełno si nia ków na ca łym ciele. Sprawca dzia łał z wy jąt kową bru- 
tal no ścią. Na przed ra mie niu dziew czyny wid niał ta tuaż pi sany cy ry licą. De natka
nie miała przy so bie żad nych do ku men tów ani te le fonu. Miała za to stary bi let
mo skiew skiego me tra. Śledz two pro wa dzone przez lo kal nych kry mi nal nych nie
przy nio sło re zul ta tów. Przez ten czas nie udało się na wet usta lić toż sa mo ści
dziew czyny. Jej zdję cie zo stało prze słane ro syj skiej mi li cji. W końcu sprawa tra- 
fiła do wro cław skich za bój ców. Oni też jak do tąd nie mieli żad nego punktu za- 
cze pie nia. Szu kano ja kich kol wiek śla dów świad czą cych o  tym, że mo gła pra co- 
wać w  jed nym z po bli skich go spo darstw. Spraw dzano ho tele we Wro cła wiu, li- 
cząc, że ktoś ją sko ja rzy. Roz py ty wano przy by szów ze wschodu, w tym han dlu ją- 
cych na tar go wi sku przy dworcu Świe bodz kim. Roz py ty wano pro sty tu ujące się
ko biety. Ale nikt nie ko ja rzył dziew czyny. Spraw dzono alibi wszyst kich miesz- 
kań ców ka mie nicy, w  któ rej ujaw niono zwłoki. Po szu ki wano sprawcy wśród
osób na prze pust kach z za kła dów kar nych. Za bez pie czone na miej scu ślady prze- 
słano do ana lizy po rów naw czej. Nie stety tu także po li cjanci nie osią gnęli żad- 
nych re zul ta tów.

Si kora odło żył akta, usiadł przy swoim biurku i spoj rzał na ze ga rek. Było jesz- 
cze za wcze śnie, by dzwo nić do działu praw nego. W pią tek nie uzy skał in for ma- 
cji od no śnie do sprawy, w któ rej sąd po trze bo wał opi nii na jego te mat. Przez cały
week end nad tym my ślał i do szedł do wnio sku, że to ro dzice Mo niki coś kom bi- 
nują. Za sta na wiał się tylko, dla czego to ro bią. Wcze śniej nie in te re so wali się lo- 
sem swo jej córki, więc po co te raz mie szają się w ży cie jego i Pio tru sia. Jak roz- 
ma wiał na ten te mat z Mi cha łem, przy ja ciel stwier dził, że wi docz nie chcą mieć
ofiarę, nad którą będą mo gli się znę cać. Bo to, co ro bili z  Mo niką, było w  jego
oce nie znę ca niem się nad bez bronną ko bietą. On jed nak nie po zwoli im znisz- 



czyć ży cia Pio tru siowi. Nie do pu ści do tego, by za ja kiś czas ten dzie ciak prze ży- 
wał to samo, co jego matka.

***

Aneta wy sia dła z au to busu i po de szła do ko mendy. Przed wej ściem zo ba czyła Ży- 
czyń skiego sto ją cego z  ja ki miś dwoma mun du ro wymi. Łu kasz coś po wie dział
i wszy scy się ro ze śmiali. Prze cho dząca obok nich po li cjantka uśmiech nęła się na
ich wi dok. Łu kasz od wza jem nił uśmiech. Sęk pa trzyła na za cho wa nie by łego
chło paka, ma rząc o tym, by to do niej się tak uśmie chał.

– Jak znaj dziesz czas, chcia ła bym po ga dać – rzu ciła, mi ja jąc go. Idąc do drzwi
ko mendy, sły szała, jak dwóch po li cjan tów za czyna ją ob ga dy wać.

– Ej, co zbro iłeś? – spy tał je den z nich.
–  Nie chcesz, to nie mów, ale sprawa wy gląda po waż nie  – za wtó ro wał mu

drugi.
– No! Sły sza łeś, jaki miała ton? Bę dzie ostra zjebka.
– Daj cie spo kój – mruk nął Ży czyń ski i ru szył za Anetą.
Była już na scho dach, gdy chwy cił ją za ra mię.
– Ej, co ty wy pra wiasz? – spy tał.
Od wró ciła się do niego i po pa trzyła na jego dłoń. Na tych miast ją pu ścił.
– O co ci cho dzi? – spy tała.
– O to, że ro bisz mi siarę.
Aneta ro zej rzała się do okoła. Nie chciała, żeby ktoś ich pod słu chał. W  końcu

pod jęła de cy zję. Po wie Łu ka szowi, że zo sta nie oj cem. Prze łknęła ślinę i  oznaj- 
miła:

– Je stem w ciąży.
– Ale to cię nie uspra... Cze kaj. Co ty po wie dzia łaś?
– Po wie dzia łam, że je stem w ciąży.
– Ale jak...?
– Może spa łeś na tej lek cji bio lo gii, ale jak dwoje lu dzi ze sobą sy pia, to ist nieje

ry zyko, że jedno z nich, naj czę ściej ko bieta, zaj dzie w ciążę.
– Chyba że cho dzi o dwóch ge jów – stwier dził z uśmie chem Ży czyń ski.
– Łu kasz, ty po waż nie śmiesz ku jesz w tej chwili?
Uśmiech na jego twa rzy na tych miast zgasł. Aneta po ło żyła pa lec na ustach,

na ka zu jąc mu mil cze nie, gdy mi nęło ich kilku po li cjan tów scho dzą cych na dół.
Kiedy znów zo stali sami, po wie działa:



– Chcia ła bym, żeby to zo stało mie dzy nami.
– Jak to?
– Nor mal nie. Poza tym mu simy się spo tkać i usta lić, co da lej.
– A co ma być? Co chcesz usta lać?
– Mu szę wie dzieć, czy chcesz, że bym usu nęła, czy wo lisz, by to dziecko przy- 

szło na świat.
– A ty czego chcesz?
– Ja chyba chcę uro dzić... – Aneta się za wa hała. – Zresztą sama nie wiem. Raz

chcę usu nąć, raz uro dzić...Nie. Stop. Chcę uro dzić.
– Ja też chciał bym być oj cem – po wie dział z po wagą Ży czyń ski.
Pa trzyła na niego uważ nie, jakby sta rała się wy czy tać z  jego twa rzy, czy jest

z nią szczery.
– Przy jedź do mnie wie czo rem, to ob ga damy co i jak. Do tego czasu jed nak za- 

cho waj tę wia do mość dla sie bie. Ro zu miesz?
Łu kasz mil czał.
– Ro zu miesz? – spy tała z na ci skiem.
Ski nął głową. Aneta się ro zej rzała się i  zo ba czyła, że kilka osób im się przy- 

gląda.
– Do bra, chodźmy. Lu dzie za czy nają się ga pić.

***

Do mi nik wszedł do ła zienki, by wy dmu chać nos. Spoj rzał lu stro. Z przodu nie- 
gdyś bia łych maj tek po ja wiła się żółta plama. Już kilka razy sta rał się ją sprać, ale
za bru dze nie było nie do usu nię cia. Był pewny, że to wina sła bej ja ko ści środ ków
che micz nych. Dawno za uwa żył, że nie miec kie proszki są lep sze od tych sprze da- 
wa nych w na szych mar ke tach. Niby ta sama marka, a ja kość jed nak inna. Wiele
razy mó wił zna jo mym, że Po lacy są przez Niem ców trak to wani jako na ród dru- 
giej ka te go rii. Do nas szły naj gor sze to wary, a w drugą stronę te naj lep sze. Pro- 
blem ten do ty czył więk szo ści ar ty ku łów co dzien nej po trzeby. Pa pier to a le towy
w  Niem czech nie rwie się tak jak ten dla Po la ków. Cu kier jest w  Pol sce mniej
słodki. Proszki nie do pie rają plam. Po now nie spoj rzał na swoje od bi cie. Lu bił te
majtki i  szkoda mu było je wy rzu cić. Był prze ko nany, że lep szych już nie kupi.
Te raz w  więk szo ści skle pów sprze da wali bok serki. A  on wo lał tra dy cyjne slipy.
I to naj le piej pol skiej pro duk cji, a nie im port z Chin czy in nego Pa ki stanu.

Po dra pał się po ją drach i wy dmuch nął nos. Ka wa łek pa pieru oczy wi ście się ro- 
ze rwał. Wrzu cił go do muszli i po szedł do kuchni po piwo. Za czy nał dzień tak jak



zwy kle. Kilka pi wek z rana, po tem kim nie się dwie go dzinki i znowu cze goś na- 
pije. Nie za mie rzał włą czać kom pu tera. Nie było po co – cen zura na dal blo ko wała
od wie dzane przez niego strony. Uru cho mił te le wi zor. Prze łą czył na wia do mo ści
i przez chwilę słu chał ja kie goś dzien ni ka rza mó wią cego, że rząd za sta na wia się
nad pod nie sie niem po dat ków. Uśmiech nął się na te słowa. Za sta na wiał się, jak
długo jesz cze lu dzie będą zno sić to dre no wa nie ich port feli. Każdy pra gnął prze- 
cież za ra biać wię cej i nie chciał, żeby w kie szeni zo sta wały mu ochłapy. Wy łą czył
od bior nik. Nie mógł dłu żej pa trzeć na uśmiech niętą twarz po li tyka par tii rzą- 
dzą cej. Fa cet z prze ko na niem mó wił, że oby wa tele będą za do wo leni z pod wy żek,
bo dzięki temu kraj zy ska fun du sze na roz bu dowę. Mó wiąc to, ob le śnie się
uśmie chał. Pew nie już so bie wy obra żał, co kupi za te pie nią dze z pod nie sio nych
po dat ków. Cie ślak wziął łyk piwa i po pa trzył na swoje dło nie. Po wi nien w końcu
za dbać o pa znok cie. Ale to póź niej. Naj pierw musi po my śleć, co ro bić da lej. Kmi- 
cica te raz nie znaj dzie. Wszyst kie ze bra nia na ro dow ców zo stały od wo łane. Nie
miał po ję cia, gdzie go szu kać. Może za ja kiś czas wy pły nie i bę dzie ła twiej go do- 
rwać. Po sta no wił, że zaj mie się tym gli nia rzem, z któ rym sy piała jego pierw sza
ofiara. Jesz cze raz za czai się na niego przy ko men dzie. Miał czas. Ni g dzie mu się
nie śpie szyło.

***

Grze gorz pod niósł słu chawkę dzwo nią cego te le fonu.
– Si kora, wy dział za bójstw.
– Mi ko łaj czyk. Mam już in for ma cję, czego do ty czy sprawa.
Czuł, że wia do mo ści są złe. Przy trzy mał się biurka. Sie dząca ka wa łek da lej

Aneta spoj rzała na niego czuj nie. Łu kasz też zwró cił uwagę na jego za cho wa nie.
Ze rwał się z krze sła, na wy pa dek gdyby mu siał Si korę ła pać. Ko mi sarz jed nak dał
mu znak, że nie po trze buje po mocy.

– Pani mówi.
– To sprawa o ode bra nie panu praw ro dzi ciel skich do syna. Po zew zło żyli pań- 

stwo War łacz. Jako po wód po dali, że nad używa pan al ko holu i praw do po dob nie
środ ków odu rza ją cych.

– Co? – Si kora aż się za go to wał. – To ja kieś bzdury!
– Ja nie wiem, ko mi sa rzu. Ja mó wię, co jest na pi sane w po zwie. Ro dzice pani

War łacz uwa żają, że nie prze każe pan sy nowi wła ści wych wzor ców. Na pi sali, że
już wcze śniej ich córka skar żyła im się na pana. Po noć był pan nie wierny i ko rzy- 
stał z usług ko biet lek kich oby cza jów.



– Prze cież to są ja kieś idio ty zmy! Ja kie ko biety lek kich oby cza jów? Co oni pie- 
przą?

–  Ko mi sa rzu, spo koj nie. Tak mię dzy nami po wiem panu, że ja bym się tym
w ogóle nie przej mo wała. Po wód ma prawo w po zwie na pi sać różne rze czy. Musi
jed nak je udo wod nić. Sąd opiera się na do wo dach, a nie na wnio sku. Poza tym
w mo jej oce nie sąd i tak się tym te raz nie zaj mie.

– Dla czego?
– Bo sąd nie może ode brać panu praw ro dzi ciel skich, do póki inny sąd ich panu

nie przy zna. Nie można ode brać cze goś, czego pan nie ma. Oczy wi ście sę dzia
może zwró cić uwagę na ten po zew, ale nie musi. Na pana miej scu zna la zła bym
praw nika, który bę dzie pana re pre zen to wał. Ja je stem tylko skrom nym urzęd ni- 
kiem. Nie wszystko wiem i nie chcę źle do ra dzić. Jest jesz cze inne, prost sze roz- 
wią za nie...

– Ja kie?
– Może pan po roz ma wiać z tymi ludźmi i wpły nąć na nich, by wy co fali po zew.
– To chyba nie bę dzie moż liwe. – Si kora szcze rze w to wąt pił.
– Cza sem lep szy jest kom pro mis niż walka na noże. Nikt na niej nie sko rzy sta.

Zwłasz cza że cho dzi o dziecko.
– Dzię kuję za radę. Zo ba czymy. Może rze czy wi ście to bę dzie naj lep sze wyj ście.
Si kora wie dział, że Mi ko łaj czyk ma ra cję. Ba ta lia są dowa to za wsze naj gor sza

opcja. Ucierpi na tym przede wszyst kim Pio truś. Ale nie mógł po zwo lić na to,
żeby jego syn tra fił w ręce tych tok sycz nych lu dzi. Pod jął de cy zję. Bę dzie wal czył
do utraty tchu.

***
Łu kasz sta rał się sku pić na czy ta nym wła śnie pro to kole prze słu cha nia świadka.
Co ja kiś czas jego wzrok kie ro wał się w stronę Anety. In for ma cja o ciąży cał ko wi- 
cie go za sko czyła. Za sta na wiał się, jak to bę dzie. Nie miał po ję cia, czy spraw dzi
się jako oj ciec. Nie wie dział, jak się za jąć ta kim ma leń stwem. Miał co raz więk sze
wąt pli wo ści, czy uro dze nie przez Anetę tego dziecka jest do brym po my słem. Bał
się. W jego ro dzi nie kie dyś był przy pa dek, że dziecko uro dziło się z ze spo łem Do-
wna. Ciotka od dała je do sie ro cińca. Nie dała rady za jąć się chłop cem. Ży czyń ski
się bał, że coś ta kiego może zda rzyć się też jemu. Gdy był dzie cia kiem, na po- 
dwórku miesz kał chło piec z tym ze spo łem. Wszy scy się z niego na śmie wali. On
sam też czę sto ro bił so bie z niego jaja. Matka chłopca kilka razy ży czyła im, aby
ich też spo tkała taka tra ge dia. Miał wtedy dzie sięć lat i nie zda wał so bie sprawy,



że źle po stę puje. Jak do rósł, ża ło wał swo jego za cho wa nia. Było mu zwy czaj nie
wstyd. Te raz za czął się za sta na wiać, czy klą twa matki tego chłopca ma szansę się
speł nić. Jak by po stą pił, gdyby się do wie dział, że jego syn lub córka będą obar- 
czeni ja kimś scho rze niem lub wadą? Naj bar dziej oba wiał się chyba wła śnie ze- 
społu Do wna. Czasy wpraw dzie się zmie niły i lu dzie ina czej re ago wali na osoby
z do dat ko wym chro mo so mem. Nie były one już wy ty kane pal cami. A jed nak Łu- 
kasz się bał, że nie po ko chałby ta kiego dziecka. Może jed nak by łoby le piej, gdyby
Aneta usu nęła ciążę. Wie czo rem, jak się spo tkają, prze ana li zują wszyst kie za
i prze ciw. Będą mu sieli pod jąć wspólną de cy zję.

– Kawy chcesz? – do bie gło go z boku. Od wró cił głowę i zo ba czył Anetę trzy ma- 
jącą w ręku czaj nik.

– Mo żesz zro bić. Po wi nie nem jesz cze tro chę mieć.
– Swo jej ci zro bię. Grze chu też chce.
Ży czyń ski spoj rzał na ko mi sa rza. Si kora sie dział nad ja ki miś pa pie rami.
– Spoko. Na piję się z wami two jej.
Sęk włą czyła czaj nik i za częła na sy py wać kawy do kub ków. Przez chwilę na nią

pa trzył. Na dal mu się po do bała. Za sta na wiał się, czy ta ciąża ma szanse sca lić to,
co się roz sy pało. Je śli Aneta zde cy duje się uro dzić, to dziecko po winno mieć ojca.
Oczy wi ście pod wa run kiem, że uro dzi się zdrowe. Po sta no wił na ra zie nie my- 
śleć wię cej o ry zyku wady ge ne tycz nej.

***

Kar pacz, 12 marca 2012 r.

Kmi cic wy szedł na bal kon i spoj rzał na spa ce ru ją cych główną ulicą Kar pa cza lu- 
dzi.

Wczo raj za mel do wał się w  pen sjo na cie na le żą cym do ko legi ojca. Pan Ta de- 
usz, wy peł nia jąc książkę mel dun kową, za py tał, co u  ro dzi ców. Opo wie dział, że
wraz z jego oj cem sporo czasu spę dzili na wę drów kach po Kar ko no szach. Po łą- 
czyła ich wtedy wielka przy jaźń. Kmi cic wiele razy sły szał już tę hi sto rię i mało
go te wspo mnie nia in te re so wały. Miał waż niej sze rze czy na gło wie. Mu siał się
ukryć. Zda wał so bie sprawę, że je śli po li cja opu bli kuje por tret pa mię ciowy tego
ki bola, tam ten za pewne się do my śli, że to on go zdra dził. A wtedy może chcieć
się ze mścić. Praw do po dob nie miał swo ich wspól ni ków, któ rzy tylko cze kali na
od po wied nią oka zję, żeby wy rów nać ra chunki. Kmi cic po cząt kowo my ślał, że ten
fa cet był pro wo ka to rem służb. Po dej rze wał, że ABW lub po li cja szu kają ja kie goś



haka na niego lub or ga ni za cję, z  którą się zwią zał. Po tem stwier dził jed nak, że
gość jest sa mot nym wil kiem, który może tylko spra wić pro blemy. Po go nił go, bo
nie chciał być z kimś ta kim ko ja rzony. Te raz sam już nie wie dział, co o tym są- 
dzić. Co raz bar dziej przy chy lał się do teo rii, że fa cet może być po wią zany z ro syj- 
skim wy wia dem. Miał prze czu cie, że Ro sja nie mogą chcieć zdys kre dy to wać na- 
ro dow ców, aby po ka zać, że w Pol sce od ra dza się fa szyzm. To mógłby być przy- 
czy nek do róż nych dzia łań. Kmi cic nie wy klu czał na wet zbroj nej in ter wen cji Ro- 
sjan w Pol sce. Pa mię tał słowa pre zy denta w Tbi lisi, który mó wił, że dziś Gru zja,
a  po tem ko lej na inne kraje. To za te słowa ru scy po tem za bili go w  za ma chu
smo leń skim. Kmi cic był pewny, że za ka ta strofą stały ro syj skie służby. To była
ich stan dar dowa me toda – po zby wa nie się nie wy god nych dla sie bie lu dzi. Sporo
mieli już ofiar na swoim kon cie. Był nie mal w  stu pro cen tach prze ko nany, że
w kraju dzia łają dy wer sanci, któ rzy chcą wy wo łać nie po koje spo łeczne. Ten cały
Rej tan pa so wał mu na ta kiego dy wer santa. Niby uda wał pro stego fa ceta, ale to
mo gła być tylko ma ska. Kmi cic przez ostatni czas sporo roz my ślał. Za mieszki
w mie ście w jego oce nie zo stały wy wo łane ce lowo. Naj pierw po ja wiły się na pisy
na cmen ta rzu ży dow skim, po tem oskar że nia o za bój stwa ry tu alne, a na ko niec
we zwa nie do roz pra wie nia się z  sy jo ni stami. To wszystko co raz bar dzie mu
śmier działo. Był pewny, że w mie ście działa siatka ro syj skich agen tów. I że tra fił
na ich ce low nik. Po peł nił błąd, zga dza jąc się na po moc w spo rzą dze niu por tretu
pa mię cio wego. Te raz ten błąd bę dzie go sporo kosz to wał.

Pa trzył na spa ce ru ją cych tu ry stów i za sta na wiał się, czy po śród nich jest ja kiś
ro syj ski agent. Przez ja kiś czas mógł tu po zo stać, ale po tem bę dzie mu siał zmie- 
nić miej sce. Ro sja nie na pewno prze śle dzą kon takty jego ro dzi ców i wy ty pują ten
pen sjo nat jako jego po ten cjalną kry jówkę. Kwe stią czasu bę dzie, jak po ja wią się
w Kar pa czu. Wtedy bę dzie mu siał ucie kać. Na ra zie za mie rzał bacz nie ob ser wo- 
wać sy tu ację geo po li tyczną w re gio nie. Był pewny, że prę dzej czy póź niej dy wer- 
sanci za pla nują ja kąś ak cję. Ostatni raz spoj rzał na chod nik i wró cił do po koju.
Jako ucie ki nier nie mógł się tak bez tro sko wy sta wiać na wi dok pu bliczny.

***

Wro cław, 12 marca 2012 r.

– Ja kieś no wo ści w spra wie tej Ro sjanki z Trzeb nicy? – zwró cił się do Anety Si- 
kora.

– Nic. Sta ra łam się na nowo spoj rzeć na wszystko, co mamy, ale nic nie przy- 
szło mi do głowy. Nie ma żad nego no wego śladu. To talna pu sty nia.



Ko mi sarz roz parł się na krze śle i się gnął po le żący na biurku dłu go pis.
– A ta przy chod nia?
Sęk spoj rzała na Łu ka sza. Ten dys kret nie za prze czył ru chem głowy, ale Si kora

to zo ba czył.
– A ty co tak krę cisz głową? – za py tał i prze niósł wzrok na Anetę. – Co się uro- 

dziło? Tylko bez ściemy.
– Po je cha li śmy tam w pią tek. Uda wa łam, że szu kam miej sca, gdzie moja bab- 

cia mo głaby się le czyć. Po ga da łam z  pie lę gniarką, kilka razy na po mknę łam, że
bab cia ma kasę...

– I?
– I po my śla łam, że jak by śmy pod sta wili ja kąś sta ruszkę, to może uda łoby się

zła pać sprawcę na go rą cym.
– I ten po mysł uwa ża łaś za do bry, tak?
Aneta po pa trzyła na Ży czyń skiego.
– Nie. Nie prze my śla łam go. Po tem Łu kasz mi uświa do mił, że to by łoby głu- 

potą. Zbyt wiele nie wia do mych, za duże ry zyko.
– To do brze, że się z tym zga dzasz. Nie chcie li by śmy chyba, żeby nam bab cia

ze szła na za wał przy na pa dzie albo co tam jesz cze może się wy da rzyć. Pa mię taj,
że jak coś może się spie przyć, to na sto pro cent się spie przy. – Si kora odło żył dłu- 
go pis, pod szedł do okna i oparł się o pa ra pet. – Ja kie dal sze plany?

– By li śmy na Pe reca i Prą dzyń skiego. Po ga da li śmy z są sia dami. Chcie li śmy się
do wie dzieć, czy wie dzieli co kol wiek o  tej przy chodni. Może ofiary się chwa liły
albo coś. Ale nikt nie po wie dział nam nic, co po mo głoby ru szyć z  ko pyta. Za- 
dzwo ni łam do córki tej z Prą dzyń skiego. Na dal jest za gra nicą, ale po wie działa,
że ju tro albo w środę do ko mendy zgłosi się jej zna joma. Ra zem z nią mo żemy
przej rzeć pa piery w miesz ka niu de natki.

–  A  czemu nie we szli ście na szmatę? Trzeba było są siadkę przy spo so bić
i spraw dzić.

Aneta wzru szyła ra mio nami i spoj rzała na Łu ka sza.
– Nie chcie li śmy ro bić za mie sza nia – po wie dział Ży czyń ski. – Zo ba czymy, co

z tego wy nik nie.
– A na Pe reca?
– Tam po dob nie. Nikt nie ko ja rzy tej przy chodni. De nat nie opo wia dał są sia- 

dom, gdzie się le czy.
– Spraw dza li ście w NFZ? Je śli to były świad cze nia re fun do wane, to po winno

coś być w sys te mie.



– Nie po my śla łam o tym – przy znała Sęk.
– To pisz cie wnioch do pro roka i ogar nij cie te mat.
Ko mi sarz od pa lił pa pie rosa, otwo rzył okno i za cią gnął się mocno.
– Czuję, że za raz bę dzie cie w domu – po wie dział. – Jak się okaże, że oboje le- 

czyli się w tej przy chodni, to ma cie strzał. Trzeba bę dzie wziąć pi gułę na druty
i zo ba czy się, co z tego wyj dzie.

– Oby miała z tym ja kiś zwią zek. Oso bi ście uwa żam, że młot karz wkrótce ude- 
rzy po now nie – stwier dziła Aneta.

–  No to trzeba się śpie szyć. I  tak mamy za le gło ści. Z  tym, co za bił Bu rzyń- 
skiego i Cy gana, też sto imy w miej scu. Są dwa por trety, jed nak dość mocno się
róż nią. Nie wiemy, który le piej od zwier cie dla wi ze ru nek na szego ki bola.

–  A  nar ko ty kowi nie po mo gli? Mają prze cież bazę ki boli han dlu ją cych pro- 
chami – po wie dział Ży czyń ski.

– Mają. Kmi cic ją przej rzał i nic nie wy pa trzył. Por trety też do stali, ale nie ko- 
ja rzą typa. Może to wina tego, że świad ko wie wi dzieli sprawcę tylko przez
chwilę.

–  A  jakby por trety wrzu cić w  sys tem po rów naw czy? Może z  tego się coś wy- 
kluje? – za su ge ro wała Sęk.

Si kora się uśmiech nął. Jak tylko spo rzą dzili z Kmi ci cem por tret pa mię ciowy,
od razu wy słał go in for ma ty kom. Ci spraw dzili wszyst kie bazy, ale i tak nie udało
się usta lić, kim jest za bójca. Mieli kilka po dob nych osób do por tretu, ale żadna
z nich nie mo gła za bić Cy gana i Kuby. Dwie prze by wały w za kła dzie kar nym i na
pewno nie wy cho dziły w tym cza sie na prze pustki. Jedna była za gra nicą, ukry- 
wała się przed wy mia rem spra wie dli wo ści. Trzech ko lej nych lu dzi po dob nych do
za bójcy z por tretu miało alibi. Zo stało spraw dzone przez funk cjo na riu szy z miej- 
sca za miesz ka nia po dej rza nych. Na dal stali ze sprawą w miej scu. Si kora strzep- 
nął po piół do do niczki z  kwiat kiem. W  tym sa mym mo men cie otwo rzyły się
drzwi i w progu sta nął Pal czak.

– Tu się nie pali, Si kora – po wie dział, pa trząc na ko mi sa rza.
Grze gorz zga sił pa pie rosa w ziemi i wy rzu cił nie do pa łek przez okno.
– A jak ko muś na głowę spad nie? – za py tał na czel nik.
– To spad nie.
– Jak bę dziesz wy cho dził z ko mendy, to go pod nie siesz i  jak czło wiek wy rzu- 

cisz do ku bła.
– Ni g dzie się na ra zie nie wy bie ram. A jak będę wy ła ził, to może już tego peta

nie być – po wie dział Si kora z uśmie chem.



– Wy cho dzisz. Wszy scy idzie cie. Ma cie zwłoki.
Si kora spoj rzał na Anetę. Za sta na wiał się, czy mają do czy nie nia z  ko lej nym

ata kiem młot ka rza, czy może to za bójca Bu rzyń skiego i Cy gana znów za ata ko- 
wał.

– Ja kie?
– Ja kiś typ za ła twił ko bietę. Leży w śmiet niku na Mie lec kiej.
– Kurwa mać... Ja kieś szcze góły?
–  Ciało zna la zła babka wy rzu ca jąca śmieci. Było przy kryte sta rym dy wa nem.

Wię cej nie wiem. Do wie cie się na miej scu.

***
Do mi nik wy siadł z tram waju na placu Le gio nów i wol nym kro kiem skie ro wał się
w stronę ko mendy. Do szedł do placu Mu ze al nego i za uwa żył, że z bu dynku po li-
cji wy cho dzi gli niarz, z któ rym ostat nio wi dział Kmi cica. Fa cet wsiadł do punto
wraz z ja kąś parką.

– Cie kawe, gdzie je dziesz, placku – mruk nął pod no sem Cie ślak.
Sta nął na chod niku i przez chwilę ob ser wo wał bu dy nek. Ni g dzie nie wi dział

tego Bie lec kiego, więc po sta no wił na niego po cze kać. A może tamci po niego po- 
je chali, po my ślał. Wy cią gnął z  kie szeni pa pie rosy i  za pa lił jed nego. Splu nął na
chod nik i w tym sa mym mo men cie usły szał głos zza ple ców:

– A co to za plu cie? Już to zbie rasz, ko leżko!
Od wró cił się i zo ba czył Loczka, jed nego z kum pli z daw nego osie dla.
– Boga się nie bo isz – po wie dział Do mi nik. – Już my śla łem, że ja kiś pies mnie

przy lu kał, jak pluję. Lu dzi, Lo czek, stra szysz.
– A ty co taki stra chliwy?
– A bo to wiesz, kto za tobą stoi? A tak na mar gi ne sie, co ty tu ro bisz?
– Brata by łem od wie dzić na Świe bodz kiej. Skur wiele wsa dzili go na trzy mie- 

chy.
– Za co?
– No za te za mieszki w mie ście. Po je chał na za dymę i tam go pały wy jęły. Co

prawda tuż po rzu ce niu ka mie niem w ra dio wóz, ale w mo jej oce nie nie zro bił nic
złego. Jest ak cja, to mu szą szyby le cieć, nie?

– No to chuj nia – po wie dział Do mi nik, rzu ca jąc nie do pa łek na zie mię.
– A ty co tak na men dow nię pa trzysz? Masz tam ko goś? Też psy za wi nęły? – za- 

py tał Lo czek.



Cie ślak nie chciał mó wić, dla czego tu jest. Te raz, po tym, jak zdra dził go Kmi- 
cic, nie mógł ni komu ufać.

– A na jed nego ziomka cze kam – od parł. – Wczo raj go wzięli na do łek i dzi siaj
po wi nien wyjść. Chcę się do wie dzieć, czy nie strze lił z ucha.

– Po wiem ci, że ta kich to od razu na glebę i z buta. Nie cier pię ka pu siów.
–  A  kto lubi...  – Do mi nik po pa trzył na Loczka z  na my słem.  – A  może by śmy

sko czyli na bro wara? – za pro po no wał na gle.
– A zio mek? – za py tał Lo czek.
Cie ślak mach nął ręką.
– Jak wyj dzie, to da cynk. Su szy mnie po wczo raj szym.
– A fest było?
– Fest? Chło pie, jak rano wsta łem, to łba nie czu łem. Mu sia łem klina wal nąć,

bo bym nie wy trzy mał. Jak po szłem do ki bla się wy srać, my śla łem, że nie dam
rady usie dzieć. A  jak za czą łem kasz ta nić, to chyba roz warły się wrota pie kieł.
Taki smród był, że mu sia łem za tkać nos.

– He, he, he! To nie źle mia łeś. Ja też lu bię się po rząd nie wy srać po prze pi ciu.
A co do bronka, to nie ma sprawy.

– No to chodźmy do ja kie goś spo żyw czaka. Siąd niemy se na ławce i oba limy
po piwku. – Do mi nik wska zał kie ru nek.

–  A  może le piej do ja kiejś bramy wej dziemy?  – za pro po no wał Lo czek.  – Nie
chcę do stać man datu. Ostat nio już dwa mia łem za chla nie. Nie ma co zbyt czę sto
wy ła py wać, bo na alko ka siory za brak nie. Zo bacz zresztą sam, ile psiarni po mie- 
ście łazi.

Do mi nik spoj rzał na prze jeż dża jący obok ra dio wóz. Lo czek miał ra cję. Nie
było sensu ku sić losu. Piwko do brze sma kuje też w bra mie.

***

Si kora za par ko wał koło śmiet nika, w  któ rym zna le ziono zwłoki ko biety. Aneta
i Ży czyń ski wy sie dli z punto i za ło żyli rę ka wiczki la tek sowe. On zro bił po dob nie.
Obok ciała ku cał już Po ręba. Si kora pod szedł do niego i spy tał:

– Mo żemy?
– Tak. Z grub sza mamy tu po ro bione.
Szef tech ni ków lekko się od su nął, ro biąc ko mi sa rzowi miej sce. Grze gorz od- 

sło nił biały ma te riał, któ rym przy kryte były zwłoki. Po czuł, że serce mu przy śpie- 



sza. Znał ofiarę. Była to pra cow nica mo telu, w któ rym przed śmier cią miesz kał
Kuba. To ta dziew czyna po wie działa im o Szy manku.

– Co tak zbla dłeś? – spy tał Po ręba.
– Bo znam tę babkę. – Si kora sta rał się przy po mnieć so bie jej imię. W końcu

się udało. Marta. To jej Szy ma nek chciał dać jabłka. Ko mi sarz od wró cił się do Sęk
i za wo łał: – Aneta, wy dzwoń dy żur nego. Niech pa trol spraw dzi, czy na Jo an ni tów
na ad re sie jest nie jaki Ja ro sław Szy ma nek. Dane niech weź mie z bębna. Fa cet był
za trzy many w ostat nim cza sie za na ru sze nie nie ty kal no ści cie le snej.

– To ten świr, co babkę trza snął na przy stanku? – spy tała Aneta.
– Ten sam.
– A nie po wi nien sie dzieć na Świe bodz kiej?
– Pro rok nie wy stą pił o areszt. Fa cet do stał do zór.
Si kora był zły z tego po wodu. Uwa żał, że Szy ma nek po wi nien zo stać od se pa- 

ro wany od spo łe czeń stwa. Niby we dług słów swo jej ku zynki nie był nie bez- 
pieczny, ale atak na przy pad kową dziew czynę temu prze czył. Si kora się za sta na-
wiał, czy Szy ma nek wcze śniej nie ata ko wał in nych ko biet. Mo gło być tak, że któ- 
raś ze stra chu, wstydu lub in nego po wodu nie po ja wiła się na ko mi sa ria cie i nie
zło żyła ofi cjal nego za wia do mie nia. Ta dziew czyna nie mu siała być pierw szą
ofiarą Szy manka. Na pewno była pierw szą śmier telną. Jesz cze raz po pa trzył na
zwłoki i zwró cił się do Po ręby:

– W jaki spo sób zgi nęła?
Wi dział na szyi dziew czyny ślady świad czące o du sze niu, ale na chod niku wi- 

doczna była też plama krwi. Przyj rzał się zwło kom. Ciało było czę ściowo ob na- 
żone. Lewa pierś wy sta wała z biu sto no sza. Przód ko szuli był ro ze rwany. Gu ziki
le żały obok ciała. Spód niczka była za darta. Raj stopy też no siły wy raźne ślady
znisz cze nia. Ktoś z  dużą siłą je z  dziew czyny ze rwał wraz z  majt kami. Wi dać
było, że po tem były nie udol nie za ło żone  – po łowa po ślad ków była wi doczna,
a majtki prze krzy wione. Ty powa ofiara gwał ci ciela.

– Mocne ude rze nie w tył głowy. Ko bieta upa dła. Praw do po dob nie na rzę dziem
był ka mień. Są na nim wi doczne frag menty tkanki i włosy de natki. Ma rek już go
za bez pie czył.

Si kora spoj rzał na jed nego z pra cu ją cych ka wa łek da lej tech ni ków. To z Mar- 
kiem ja kiś czas temu miał za targ do ty czący za pro sze nia Mo niki na piwo. Tech- 
nik ski nął Si ko rze głową.

– Gwałt? – spy tał ko mi sarz.



– Tak. Z tego, co już zdą ży łem za uwa żyć, wy jąt kowo bru talny. Nie chcemy tu
ro bić zbyt szcze gó ło wych oglę dzin. Sam wi dzisz, ile osób pa trzy nam na ręce.
Ciało po je dzie do za kładu i tam Ole chow ski albo Gro chow ska do kład nie stwier- 
dzą. Po biorą też na sie nie, je śli w  niej skoń czył. Nie zna leź li śmy ni g dzie w  po- 
bliżu pre zer wa tywy, więc jest szansa na DNA.

– A te ślady du sze nia?
– Po dej rze wam, że naj pierw ją ogłu szył tym ka mie niem. Jak zgwał cił, to ubrał

i udu sił, żeby go nie roz po znała.
– Pew nie tak było.
Si kora wstał z ku cek i się ro zej rzał. Za ta śmami po li cyj nymi ze brał się tłum ga- 

piów. Po ręba miał ra cję. Nie po trze bo wali ro bić wi do wi ska, do ko nu jąc szcze gó- 
ło wych oglę dzin zwłok na miej scu. Tym zaj mie się ktoś w  Za kła dzie Me dy cyny
Są do wej. Zo ba czył idącą w jego stronę Anetę.

– I co? – spy tał.
– Dy żurny po de słał naj bliż szy pa trol. Pu kali do drzwi miesz ka nia Szy manka,

ale nikt im nie otwo rzył. Łażą te raz po są sia dach i roz py tują, czy i kiedy ostatni
raz go wi dzieli.

– Może jest na tej działce matki – wtrą cił sto jący ka wa łek da lej Łu kasz. Wy pi- 
sy wał aku rat pro to kół ze wnętrz nych oglę dzin zwłok na miej scu ich zna le zie nia.

– To jest myśl. Mógł tam zwiać – po wie dział Si kora.
– Je śli to on za bił – po wie działa Aneta.
– Wy klu czasz go?
– Nie.
– Więc trzeba się do wie dzieć, gdzie jest ta działka.
Si kora wy jął z  kie szeni ko mórkę i  przej rzał li stę ostat nich po łą czeń. Wy brał

nu mer Gaw liń skiej. Po chwili usły szał jej głos:
– Słu cham.
– Ko mi sarz Si kora. Roz ma wia li śmy ja kiś czas temu na te mat Jarka.
– Tak, pa mię tam...
– Mam py ta nie. Gdzie matka Jarka ma działkę?
– Działkę? Nie ro zu miem.
– Niech pani się za sta nowi. To ważne.
– Czy Ja rek coś zro bił?
– Mamy ta kie po dej rze nie. Szu kamy go, bo chcemy wie dzieć, czy to on.
– A co zro bił? Nie po mogę panu, do póki się nie do wiem.



Ko mi sarz spoj rzał na le żące ka wa łek da lej zwłoki.
– Mam po wody przy pusz czać, że za mor do wał Martę z mo telu Gaja.
– O Boże...
Po dru giej stro nie usły szał ło skot, jakby ko bieta upa dła.
– Halo? Jest tam pani? Halo?

***

Szy ma nek pa trzył na swoje za krwa wione ręce. Chwilę temu ska le czył się no żem.
Ostrzył nim strzałę do łuku. Mu siał się do zbroić. Jego wro go wie wy sta wili do dat- 
kowe od działy łucz ni ków i kusz ni ków. Oprócz tego mieli pra wie ty siąc jeźdź ców.
On jako naj lep szy łucz nik w kró le stwie mu siał mieć spory za pas strzał, aby mieć
ja kie kol wiek szanse w star ciu z tą po tęgą. Był Ry ce rzem Okrą głego Stołu i wła- 
śnie się do wie dział, że na kró le stwo na pa dli sa ra ceni. Mu siał sta nąć do walki. Był
je dyną na dzieją dla pod da nych. Mu siał spra wić, by wro go wie zo stali wy parci
z kró le stwa. W nim damy dworu i inni ry ce rze wi dzieli tego, który wy prze wro- 
gów i  sprawi, że już ni gdy nikt nie od waży się za ata ko wać ich pięk nych ziem.
Odło żył nóż i strzałę na stary, znisz czony stół i wy tarł ręce o spodnie. Krew zo- 
sta wiła dłu gie bru natne plamy. Nie przej mo wał się tym. Jesz cze sporo krwi bę- 
dzie miał na swo jej zbroi. Przy po mniała mu się ta prze piękna młoda księż- 
niczka, któ rej kie dyś chciał dać jabłka. Ona jed nak ich nie wzięła. Pew nie my- 
ślała, że są za trute i  je śli je zje, zmieni się w  żabę albo w  inne stwo rze nie. Nie
ufała mu i to go naj bar dziej smu ciło. Sta rał się przy po mnieć so bie, jak wy gląda.
Za uwa żył, że ma co raz więk sze dziury w pa mięci. Wiele rze czy ostat nio za po mi- 
nał. Nie po tra fił przy wo łać wy da rzeń z ostat nich go dzin. Ko ja rzył, że spo tkał dzi- 
siaj tę księż niczkę i chwilę z nią roz ma wiał. Miał prze bły ski, w któ rych wi dział ją
le żącą na ziemi. Po ło żył się wtedy koło niej. Przy po mniało mu się, że jej do ty kał,
sta ra jąc się spraw dzić, czy wszystko z nią w po rządku. Mu siała jed nak być bar- 
dzo zmę czona, bo mu nie od po wia dała. Spała głę bo kim snem. Pew nie zja dła ja- 
kieś za trute jabłko albo po mi dora z  bia łym na lo tem. Jak jesz cze żyła kró lowa
matka, ka zała mu ta kie po mi dory zja dać. Mó wiła, że nie można ni czego wy rzu- 
cać, bo je dze nie nie może się mar no wać. Pa mię tał, jak nie smaczne były te białe,
drobne ni teczki na pla ster kach po ło żo nych na su chym chle bie. Wzdry gnął się na
samo ich wspo mnie nie. Matka za wsze uwa żała go za głupka. Mó wiła mu, że jest
gor szy niż inni. Skar żyła się ciot kom, że jest opóź niony i ża łuje, że nie zo sta wiła
go w szpi talu. Cała ro dzina uwa żała, że do ni czego się nie na daje. Nie raz się za- 
sta na wiał, dla czego tak go trak tują. Nie zro bił prze cież nic złego. Cią gle ro bili
mu głu pie ka wały i do ci nali. Cza sem miał ochotę wziąć ka ra bin i za cząć do nich



wszyst kich strze lać jak bo ha ter filmu Com mando. Nie kiedy uda wał, że jest żoł nie- 
rzem i po trafi zdo być nie do stępny za mek w gó rach, gdzie mie ści się sztab na zi- 
stów. W my ślach wspi nał się po pio no wej skale, aby do stać się na szczyt. Uda wał
też, że jest agen tem wy wiadu, za któ rym sza leją naj pięk niej sze dziew czyny.
Uwiel biał oglą dać filmy. Jego ulu bio nymi były Złoto dla zu chwa łych, Tylko dla or łów
i  wszyst kie przed sta wia jące losy Ja mesa Bonda. Ko chał też przy gody ry ce rzy
i z praw dziwą pa sją oglą dał filmy z Ar nol dem Schwa rze neg ge rem. Znał je pra wie
na pa mięć. Matka jed nak nie po dzie lała jego pa sji do kina. Uwa żała, że po wi nien
za jąć się czymś bar dziej po ży tecz nym. Cią gle ka zała mu sprzą tać po kój. Za bie-
rała go też czę sto na działkę, gdzie miał po ma gać jej w upra wie wa rzyw. Nie lu bił
tego i nie kiedy ucie kał z domu, żeby tylko z nią nie je chać.

Ro zej rzał się po wnę trzu al tanki. Było to do sko nałe miej sce do obrony przed
sa ra ce nami. Mu siał tylko zgro ma dzić za pasy je dze nia i pi cia. Wie dział, że jak za- 
mek jest ob lę żony, to po ja kimś cza sie za czyna bra ko wać wielu pro duk tów. Spoj- 
rzał na sto jące na pół kach prze twory. Wszyst kie były za ku rzone. Nie wie dział,
jak długo tu stoją. Matka od lat nie żyła, a on sam nie upra wiał wa rzyw. Bał się,
że może się za truć tym je dze niem. Mu siał pójść do domu po za pasy. Wie dział, że
może tu spę dzić w  ob lę że niu na wet kilka mie sięcy. Wo lał się od po wied nio za- 
bez pie czyć. Wstał z  krze sła i  za ło żył łuk na plecy. Mu siał iść po pro wiant.
Wkrótce cze kała go trudna walka z  sa ra ce nami i  po wi nien być do niej do brze
przy go to wany.

***

Si kora za par ko wał przy wej ściu na ogródki dział kowe Ga jo wice. Wy sie dli
z punto i się ro zej rzeli. Za nimi par ko wały trzy ra dio wozy. Ko mi sarz od pa lił pa- 
pie rosa i  cze kał, aż koło niego po ja wią się mun du rowi, któ rych do stał jako
wspar cie. Gdy sta nęli obok, po wie dział:

– Słu chaj cie, trzeba ło buza wy jąć z działki. Nie wiemy, czy tam jest, więc naj- 
pierw spraw dzimy. Aneta, ty pój dziesz z Łu ka szem. Mo że cie iść za ręce. Uda waj- 
cie parę za ko cha nych dział kow ców. Reszta niech ob stawi wyj ścia. Tylko dys kret- 
nie.

– A ty zo sta jesz? – spy tał Łu kasz.
– Ja go słu cha łem na Trze me skiej. Mnie może roz po znać. Jak przej dzie cie koło

działki jego matki i go wy cza icie, daj cie cynk. Wtedy wcho dzimy na ostro.
Aneta z Łu ka szem ru szyli w stronę działki, którą wska zała Gaw liń ska. Kiedy

pod czas roz mowy te le fo nicz nej ko bieta stra ciła przy tom ność, my ślał, że nie uzy- 
ska już żad nej in for ma cji. Po chwili jed nak usły szał po dru giej stro nie dzie cięcy



głos. Od razu sko ja rzył wzmiankę o córce i oba wach, że Szy ma nek może za cząć
mo le sto wać dziecko. Kilka se kund póź niej Gaw liń ska do szła do sie bie. Po sta no- 
wił kuć że lazo, póki go rące. Za py tał o  ad res działki, a  gdy uzy skał od po wiedź,
roz łą czył się. Nie miał czasu na tłu ma cze nia. Mu siał za trzy mać groź nego prze- 
stępcę. Był wście kły, że nie wy stą piono z wnio skiem o areszt dla Szy manka. Na
sie bie też był zły, że nie ostrzegł dziew czyny przed tym świ rem. Jakby tego nie
za nie dbał, może wciąż by żyła. Pa ląc pa pie rosa, pod szedł do nie wiel kiej ta blicy
ogło szeń. Zwią zek dział kow ców za pra szał do wstę po wa nia w  po czet człon ków.
Si kora pa trzył na re gu la min, cał kiem już po żół kły od upływu czasu. Świat w tym
miej scu się za trzy mał. Na ta blicy były po dane nu mery alar mowe, a  wśród nich
zo ba czył nu mer do MO. Mi nęło po nad dwa dzie ścia lat, jak po li cja za stą piła tę
for ma cję, a tu jakby nikt tego nie za uwa żył. Spoj rzał w stronę bramki i zo ba czył
idą cego w  jego stronę męż czy znę. Od razu go roz po znał. Był to po szu ki wany
przez nich Ja ro sław Szy ma nek. Męż czy zna jesz cze go nie za uwa żył. Si kora wy- 
czuł swoją szansę. Był sam, ale miał tę prze wagę, że po dej rzany nie wie dział, że
zo stał na mie rzony. Od su nął się na bok, cze ka jąc, aż Szy ma nek się zbliży. Kiedy
ten był w od le gło ści dzie się ciu me trów, wy szedł mu na prze ciw. Dłu żej nie mógł
się cho wać.

– Szy ma nek! – krzyk nął.
Męż czy zna za trzy mał się w  pół kroku. Przez kilka se kund na niego pa trzył.

Wi dać było, że stara się sko ja rzyć twarz Si kory z kimś, kogo może znać. W końcu
się gnął po coś, co miał na ple cach. Si kora zo ba czył łuk zro biony z ja kiejś ga łęzi.
Szy ma nek wy jął zza ple ców strzałę i  po chwili wy pu ścił ją w  stronę ko mi sa rza.
Strzała prze le ciała mu tuż obok głowy i wbiła się w sto jącą obok ta blicę z ogło sze- 
niami.

– Ki chuj! – za klął Si kora.
Chwilę póź niej ko lejna strzała śmi gnęła w po bliżu. Si kora ukrył się za ta blicą

z ogło sze niami. Rękę po ło żył na ka bu rze z bro nią.
– Ej, kurwa, Ro bin Hood! Daj se spo kój! Po ga dać chcia łem! – za wo łał.
– Odejdź stąd, sze ry fie. Ni gdy mnie nie po ko nasz. To mój las.
Grze gorz się za sta na wiał, ile strzał ma ten świr. Nie mógł się z nim prze cież

strze lać. Po dejść też nie mógł. Po sta no wił za grać ina czej.
– Nie je stem sze ry fem! Je stem Ma łym Joh nem! Na leżę do two jej kom pa nii! –

krzyk nął.
– Co? – Szy ma nek wy raź nie się za wa hał.
– Po sze dłem z bra tem Tuc kiem po wino do ksią żę cych piw nic. Brat Tuck wy- 

słał mnie po cie bie, bo są tam cenne ma nu skrypty, złoto, dia menty, perły i ja kieś



inne klej noty. Po wie dział, że tylko Ro bin bę dzie wie dział, co z tym skar bem zro- 
bić.

– A gdzie te piw nice? – za py tał Szy ma nek.
– Chodź, po każę ci drogę. Tylko scho waj łuk, bo jesz cze mnie zra nisz.
Kiedy Szy ma nek za wie sił łuk na ra mie niu, Si kora na brał po wie trza i wy szedł

zza ta blicy. Rękę trzy mał na ka bu rze. Był go towy się gnąć po broń, jakby ten świr
zde cy do wał się ko lejny raz użyć łuku.

– Chodźmy, Ro bi nie. Lady Ma rion czeka. – Pod szedł do Szy manka na wy cią- 
gnię cie ręki i spoj rzał mu w oczy. Wi dział w nich dziecko. Sza lone dziecko. Dzie- 
cięcy umysł za mknięty w ciele do ro słego męż czy zny. Męż czy zny, który kilka go- 
dzin wcze śniej po peł nił zbrod nię. Gdy Szy ma nek pod szedł bli żej, ko mi sarz
chwy cił go za rękę i za sto so wał dźwi gnię na nad gar stek. Chwilę póź niej pod ciął
po dej rza nego i  po wa lił na zie mię. Szy ma nek pró bo wał się uwol nić, ale Si kora
zwięk szył siłę na ci sku. Usły szał trza śnię cie ła ma nej ko ści. Nie przej mo wał się
tym jed nak zbyt nio. Wie dział, że w kwi tach ja koś się to roz pi sze.

***

Do mi nik koń czył ko lejne piwo. Co raz bar dziej krę ciło mu się w gło wie. Spoj rzał
na si ka ją cego ka wa łek da lej Loczka i  przy po mniał so bie, że w  siód mej kla sie
kum pel za brał mu ple cak i wrzu cił na dach ga rażu. Cie ślak mu siał wtedy wła zić
po przy tar ga nym ku ble na górę, by go ścią gnąć. Przy po mniał so bie też, że Lo czek
i Cza cha raz ukra dli mu pa pie rosy z kurtki, którą po wie sił na opar ciu ławki, gdy
grali w kwa draty. Te raz dawne emo cje wró ciły do niego ze zdwo joną siłą. Niby
od tam tych wy da rzeń mi nęło już sporo czasu, ale pew nych znie wag nie można
za po mnieć. Wstał ze schodka i od sta wił puszkę na po sadzkę. Przy trzy mu jąc się
po rę czy, pod szedł do kum pla. Lo czek koń czył si kać. Do mi nik za ci snął pięść
i z ca łej siły wal nął ko legę. Ten za chwiał się na no gach. Za sko czony od wró cił się
do Cie ślaka.

– Co jest, kurwa?
–  Ja ci dam co jest, chuju je bany  – po wie dział Cie ślak i  z  ca łej siły wal nął

Loczka w nerkę. Ude rze nie było mocne. Męż czy zna upadł pro sto w ka łużę wła- 
snego mo czu. Wtedy Do mi nik za czął go ko pać po ca łym ciele. Lo czek sta rał się
za sło nić przed ra zami, ale każde kop nię cie tra fiało w cel. W końcu Do mi nik się
zmę czył. Po czuł nad cho dzącą falę wy mio tów. Od su nął się na bok i pu ścił pa wia
na schody.

– Po je bało cię?! – do bie gło go z boku.



Spoj rzał na Loczka i po now nie zwy mio to wał.
– Kurwa mać! Je steś jeb nięty!
Lo czek wstał i za czął otrze py wać z brudu spodnie. Do tknął dło nią wargi i za- 

sy czał z bólu.
– Nie pij, jak nie umiesz – wark nął i splu nął na pod łogę.
– A bo mnie wkur wi łeś...
– Czym? Leję so bie, a ty za czy nasz mnie na pier da lać!
– Pa mię tasz, jak za je ba łeś mi fajki z kurtki? – spy tał Do mi nik.
– Kiedy? Chło pie, chcesz, to mnie prze szu kaj. Nie bra łem two ich fa jek.
– Nie te raz. Kie dyś.
Lo czek pa trzył na Do mi nika uważ nie. Po chwili po krę cił z  nie do wie rza niem

głową.
– Po wiem ci, że se rio je steś dziwny. Do pier da lasz się o ja kieś pety sprzed lat.

Na wet nie wiem, czy to prawda – po wie dział, spraw dza jąc, czy nie ru sza mu się
ząb.

– Jakby nie była, to byś nie wy ła pał.
Do mi nik wy tarł usta rę ka wem kurtki i pod szedł do puszki, którą zo sta wił na

scho dach. Pod niósł ją i  do pił piwo. Spoj rzał na sto jący dwa me try da lej ko lejny
czte ro pak. Wy jął z niego jedną puszkę i otwo rzył z gło śnym syk nię ciem.

– Prze szło ci? – spy tał Lo czek.
Do mi nik ski nął głową.
–  No to mo żemy oba lić po jesz cze jed nym bronku. Po tem będę mu siał zjeż- 

dżać na chatę.
– Ja też mam od groma ro boty.
– A ten twój zio mek, co na pa łach sie dzi? Miał dać cynk, kiedy go pusz czą.
– Jaki zio mek? – spy tał Do mi nik.
– Prze cież mó wi łeś, że cze kasz na ko le sia. Nie pa mię tasz? Jak się zo ba czy li śmy

pod men dow nią. Ja rzysz?
Mimo usil nych sta rań Cie ślak nie po tra fił so bie przy po mnieć po czątku roz- 

mowy z Locz kiem.
– Chuj z nim. Duży jest, to da se radę.
– Jak tam chcesz – stwier dził kum pel i wy jął piwo z opa ko wa nia. – A jak tam

z du pami? – spy tał po chwili. – Ostat nio wi dzia łem cię z taką jedną.
– Z Gośką pew nie. Nie je ste śmy już ra zem, cho ciaż cza sem wpada. Bol cuję ją

tro chę, ale tak na lu zaku, po ko le żeń sku. – Do mi nik od pa lił pa pie rosa.



Lo czek wziął kilka ły ków piwa.
–  Po wiem ci, że taki układ jest ide alny. Wa lisz la skę bez zo bo wią zań. Ja też

mam taką na boku. To panna ziomka z ro boty. Cza sem do mnie wpada, żeby się
prze ko nać, co to do bre ru chanko. Jej fa cet to ty powa ma meja. Jako kum pel może
być, ale cipa z niego straszna, je śli cho dzi o la skę. Ta lubi na ostro, a ten to taki
wiesz, don Pie dro. Ro man tyk, twoja mać.

– Baby lu bią ostre rżnię cie. Mu szą czuć, że chłop je bie rze. Li zać po uchu to na
ro man sach tylko. Ko bita musi po czuć, jak ci śniesz jej cycka albo gnie ciesz dup- 
sko. To je kręci.

– Tu masz ra cję. – Lo czek wzniósł puszkę do mi na tora. – Za suczki.
–  Oby były ła twiej sze  – do po wie dział Do mi nik i  stuk nął się puszką z  ko legą.

Wziął duży łyk. Tro chę piwa spły nęło mu po bro dzie.

***
Si kora pa trzył na wpro wa dzo nego do po koju prze słu chań Szy manka. Męż czy zna
miał dłoń w gip sie. Po za trzy ma niu zo stał prze wie ziony do szpi tala, gdzie wy ko- 
nano mu prze świe tle nie i od po wied nio opa trzono. Po brano mu też krew do ana- 
lizy i  zdjęto próbkę DNA. Na stęp nie skie ro wano go na dal szą dia gno stykę. Si- 
kora miał pew ność, że za bójcą jest wła śnie ten męż czy zna. De natka tra fiła do Za- 
kładu Me dy cyny Są do wej, gdzie za jął się nią dok tor Ole chow ski. Już pierw sze
oglę dziny po zwo liły mu stwier dzić, że gwałt był wy jąt kowo bru talny. Do dat kowo
sprawca po ła mał ofie rze że bra. Mu siał to zro bić, le żąc na niej. Ole chow ski przez
te le fon po wie dział Si ko rze, że w jego oce nie za bójca nie li czył się z tym, że za daje
ból. Mo gło go to na wet w ja kiś spo sób pod nie cać. Ko mi sarz pa trzył, jak mun du- 
rowy sa dza za trzy ma nego na krze śle na wprost niego. Obok Si kory sie działa
Aneta i Łu kasz. Ży czyń ski miał za za da nie pro to ko ło wa nie ze znań po dej rza nego
o zbrod nię męż czy zny. Przez kilka chwil Grze gorz pa trzył w mil cze niu na Szy- 
manka. W końcu spy tał:

– I co, do igra łeś się? Wiesz, dla czego tu je steś?
Męż czy zna ro zej rzał się do okoła, ale nie od po wie dział.
– Py ta łem o coś. Wiesz, dla czego się tu zna la złeś? – po wtó rzył Si kora.
– Ja nie wiem, o co cho dzi. Ręka mnie boli.
– Nie in te re suje mnie to. Czy zda jesz so bie sprawę, że za bi łeś czło wieka?
Szy ma nek pa trzył na ścianę na wprost.
– Tam jest pa jąk – po wie dział po chwili.



Si kora się od wró cił, rze czy wi ście w rogu była pa ję czyna, a na niej duży pa jąk
krzy żak. Po now nie po pa trzył na za trzy ma nego.

– Bo isz się pa ją ków?
– Boję. Kie dyś mi do łóżka wszedł. Mama go za biła kap ciem. Po tem wi dzia łem

in nego. Pa jąki są nie do bre. Na działce ich pełno. Ja ich uni kam, bo są pa jąki, co
je dzą lu dzi. Wi dzia łem na fil mie.

–  Nie ga daj.  – Si kora wstał, prze su nął swoje krze sło w  róg po miesz cze nia
i  wszedł na nie. Na stęp nie chwy cił krzy żaka w  dłoń i  uśmiech nął się do Szy- 
manka. Ze sko czył i pod szedł do mor dercy. – Wiesz, co mam w dłoni, prawda? –
spy tał.

Szy ma nek wpa try wał się w rękę ko mi sa rza sze roko otwar tymi oczami.
– Jak mi nie od po wiesz na za dane py ta nia, to po łożę tego wiel kiego pa jąka na

two jej gło wie. To je den z tych, co zja dają lu dzi – za gro ził ko mi sarz.
Szy ma nek za czął się trząść.
– Grze chu, nie prze gi naj – wtrą ciła Aneta.
– Spo koj nie. Za raz ko lega za cznie współ pra co wać.
Zbli żył dłoń do twa rzy za trzy ma nego. Szy ma nek za czął wrzesz czeć. Od su nął

się z krze słem i z im pe tem upadł na pod łogę. Ty łem głowy za czął ude rzać w po- 
sadzkę. Sto jący przy drzwiach mun du rowy do sko czył do niego i pró bo wał przy- 
trzy mać.

– Za bierz go, za bierz! – krzy czał Szy ma nek, raz po raz tłu kąc po ty licą o pod- 
łogę.

Sier żant pod niósł go i po sa dził z po wro tem. Miej sce na po sadzce zna czyła nie- 
wielka bru natna plamka. Po karku Szy manka za częła spły wać strużka krwi.

– Trzeba go opa trzyć – po wie dział Ży czyń ski.
– Póź niej. Te raz mamy go prze słu chać – za rzą dził Si kora.
Na gle otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Pal czak.
– Co tu się wy ra bia?! – wrza snął. – Krzyki sły chać na ca łym pię trze. Chce cie,

żeby ktoś nam za rzu cił, że ka tu jemy za trzy ma nych?
–  Nikt ni kogo nie ka tuje. Za trzy many wy wró cił się z  krze słem  – po wie dział

spo koj nie Grze gorz.
– Sam się wy wró cił?
Szy ma nek prze stał się wy dzie rać. Sku lił się i za stygł bez ru chu.
– Spy taj Anety lub Łu ka sza. Ko leś się szarp nął i po le ciał na plecy. Po tem za czął

na pier da lać łbem o pod łogę. Na wet go nie do tkną łem – wy ja śnił Si kora.



– Ty już wy star cza jąco go do tkną łeś. To zła ma nie to prze gię cie.
–  Za trzy ma nie było dy na miczne. Co mia łem zro bić? Na pier da lał we mnie

z  łuku. Strzały świ stały mi koło bańki. Mia łem go po pro sić, żeby odło żył broń
i po ło żył się na ziemi?

– Tak wła śnie trzeba było zro bić. – Pal czak spoj rzał na za mkniętą dłoń ko mi sa- 
rza. – A co ty tam trzy masz w ła pie?

Si kora otwo rzył dłoń.
– Pa jączka.
– A po co ci on?
– W fa bryce syf, więc za czą łem tro chę sprzą tać. Le dwo ścią gną łem jedną pa ję-

czynę, a ten tu – Si kora wska zał na Szy manka – za czął się wy dzie rać jak dziki.
Pal czak po wiódł wzro kiem po ze bra nych w po miesz cze niu.
– Tak było. Si kora za czął sprzą tać, a po tem wszedł na czel nik – po twier dził Łu- 

kasz.
Aneta ski nęła głową.
– W chuja ze mną nie graj cie. Si kora, do mnie. Reszta ma ogar nąć ten syf. Za- 

trzy many na do łek. Niech ktoś go opa trzy i spraw dzi, czy wszystko z nim w po- 
rządku – roz ka zał na czel nik i wy szedł.

Si kora spoj rzał na Szy manka i strą cił z dłoni pa jąka. Przez chwilę pa trzył, jak
ten szybko idzie w stronę ściany i za czyna się po niej wspi nać.

– Zrób cie, jak wódz każe – zwró cił się do Anety. – W tym sta nie świr i tak nic
nam nie po wie.

***
Bie lecki wy siadł z  windy i  sta nął przed drzwiami ga bi netu Brauna. Dzi siaj,
w  prze ci wień stwie do ostat niej wi zyty, się za po wie dział. Te ra peuta zgo dził się
bez wa ha nia.

– O, je steś już. Su per – po wie dział te ra peuta, sta jąc w progu. – Pa cjent mi wy- 
padł i aku rat mam okienko. Wejdź.

Bie lecki usiadł na krze śle, cze ka jąc, aż psy cho log zaj mie miej sce na swoim fo- 
telu.

– Do bra, ja je stem go towy. Jak ty bę dziesz, to po wiedz. Okej? – spy tał Braun.
– Chyba już je stem.
– Więc po wiedz mi, co cię tu spro wa dza.



– Nie wiem, co mam my śleć. Za kilka dni Si kora bę dzie miał sprawę o usta le- 
nie oj co stwa. Po tem sąd orzek nie, czy dziecko do niego trafi.

– No i? Prze cież tego wła śnie chcia łeś.
– Tak, ale im bli żej, tym bar dziej się boję, że po rwa łem się z mo tyką na księ życ.
– Bo isz się, że nie po do łasz?
– Jak cho lera. Może to błąd...
– Uwa żasz, że błę dem jest to, że Si kora stara się o syna? – spy tał Braun.
– Nie. To, że za pro po no wa łem mu swoją po moc. Co in nego pod trzy my wać fa-

ceta na du chu, a  co in nego wy cho wy wać z  nim dziecko. Grze siek po trze buje
wspar cia tak samo jak ja. Obaj je ste śmy so bie te raz po trzebni. Cza sem w  nocy
udaję, że śpię, ale na słu chuję, czy z nim wszystko w po rządku. Wiem, że siada
w kuchni. Pali i my śli.

Braun się gnął po no tes i dłu go pis. Za pi sał coś, po czym pod niósł wzrok na Mi- 
chała.

– Roz ma wia łeś z nim o tym?
– Nie. To wszystko jest zbyt świeże. Kilka razy za czy na li śmy te mat, ale za wsze

po chwili prze cho dzi li śmy do in nych spraw. To wszystko jest trudne. On stra cił
Mo nikę, ja Kubę. Ja trak to wa łem Mo nikę jak przy ja ciółkę i  jej śmierć też mnie
zmio tła. Si kora po lu bił Kubę, cho ciaż sta rał się to ukryć. To jed nak nic w po rów- 
na niu z tym, co czeka nas te raz. Nie wiem, czy dam radę za jąć się ta kim szkra- 
bem.

– To może po wiedz to Si ko rze?
– Nie chcę go zra nić. Za leży mi na nim, jest moim przy ja cie lem. Wiem, że na

ze wnątrz wy daje się twardy, ale w środku jest kru chy... – Bie lecki za milkł. Spoj- 
rzał w stronę okna. Chwilę póź niej wy tarł po je dyn czą łzę.

–  Mi chał, je śli uwa żasz, że nie dasz rady po móc mu w  opiece nad sy nem, to
mu to po wiedz. Unik nie cie nie po ro zu mień. Za ję cie się nie mow la kiem to nie jest
wy sko cze nie na bro war czy wzię cie na kilka dni kota, gdy kum pel wy je dzie. Mu- 
sisz być wo bec Si kory otwarty i szczery – po wie dział Braun.

Bie lecki od wró cił się do niego.
– Ale boję się, że go za wiodę. Boję się, że zo sta wia jąc go z tym sa mego, spra- 

wię, że coś w nim pęk nie – wy znał.
– Nie mo żesz ro bić nic prze ciw so bie. Je śli nie czu jesz tego, to po wiedz to Si- 

ko rze. Je stem pewny, że zro zu mie.
– Może tak zro bię.



Mi chał uśmiech nął się do psy cho loga. Braun miał ra cję. Tylko szczera roz- 
mowa może im po móc. Roz terki zwią zane ze wspólną opieką nad Pio tru siem
po ja wiły się u niego, gdy sprzą tał miesz ka nie Si kory. Za czął się wtedy za sta na- 
wiać, czy de cy zja nie była błę dem. Bał się, że skrzyw dzi tego chłopca. Bał się tego,
co będą mó wić lu dzie. On wy cho wy wał się w  ro dzi nie he te ro sek su al nej. Miał
ojca i matkę. Pio truś miesz kałby z dwoma fa ce tami. Po mimo że z Si korą nie łą- 
czyło go nic poza przy jaź nią, nie da się unik nąć plo tek i ob ga dy wa nia. Te raz Pio- 
truś nie bę dzie jesz cze świa domy, co mó wią są sie dzi, ale za ja kiś czas do ro śnie
i  usły szy od ko le gów, że „mieszka z  pe da łami”. To mo głoby od bić się na jego
zdro wiu psy chicz nym. Spo łe czeń stwo jesz cze nie do ro sło do to le ran cji. Mi chał
miał obawy, że inne dzieci w  przed szkolu lub w  szkole za czną go wy ty kać pal-
cami tylko za to, że dwóch przy ja ciół po sta no wiło so bie wza jem nie po móc. Spoj- 
rzał na Brauna. Psy cho log miał ra cję. Bę dzie mu siał po waż nie po roz ma wiać z Si- 
korą.

***
Si kora wszedł do ga bi netu Pal czaka i od razu za jął miej sce przed biur kiem.

– Si kora, co ty od wa lasz?
– Nic.
– Ła miesz łapę pod czas za trzy ma nia? To prze gię cie.
– Mó wi łem już, że fa cet strze lał do mnie z łuku. Mia łem obe rwać? Jak so bie to

na czel nik wy obraża? Gli niarz ze strzałą w gło wie pro wa dzi śledz two? Bez prze- 
sady.

Pal czak pa trzył na niego uważ nie.
– Może by nie tra fił.
– Może. Do bra, nie ma co się cac kać. O co cho dzi?
Na czel nik się gnął po le żącą na biurku teczkę i  ją otwo rzył. Przez chwilę pa- 

trzył na ja kąś kartkę. W końcu pod niósł wzrok na Si korę.
– Za sta na wiam się, czy nie za wie sić cię w czyn no ściach.
– Za co? – zdzi wił się Si kora.
– Za brak efek tów.
– Je śli to miałby być ar gu ment, to niech na czel nik naj pierw za wiesi sie bie.
Pal czak za ci snął zęby. Wi dać było, że się ha muje, aby nie po wie dzieć tego, co

my śli.
– Ja kieś po stępy w spra wie za bój stwa Roma? – spy tał po chwili.



– Kogo?
– Roma. Czło wieka na ro do wo ści rom skiej.
–  Aha, tego Cy gana  – po wie dział Si kora.  – Więc tu taj rze czy wi ście nie ma

efektu w po staci za trzy ma nia sprawcy. Nie mniej je stem do brej my śli. Mam por- 
tret pa mię ciowy, a wła ści wie dwa. Spraw dzi li śmy bazę osób po wią za nych ze śro- 
do wi skiem ki bi cow skim. Świa dek jed nak nie roz po znał sprawcy na oka za nych
mu zdję ciach.

– Jaką mamy pew ność, że świa dek nie kła mie?
– Żad nej. Uwa żam jed nak, że nie miał po wo dów ściem niać.
– A czy bra li ście pod uwagę, że za bój stwo na tle na ro do wo ścio wym może mieć

zwią zek z  tymi an ty se mic kimi na pi sami na mu rze cmen ta rza ży dow skiego?  –
spy tał Pal czak.

Si kora roz parł się wy god niej na krze śle.
– Biorę pod uwagę wszyst kie moż li wo ści. Nie wy klu czam ni czego. Nie idę jed- 

nak tym tro pem, bo i tak od groma gli nia rzy zaj muje się tym te ma tem. Nie chcę
im wcho dzić w pa radę – po wie dział.

– Czemu?
–  Bo tak. Je śli nasz za bójca ma zwią zek z  au to rem tych ma zia jów, to po cze- 

kam, aż kry mi nalni zła pią graf fi cia rza. Wtedy wy stą pię o prze słu cha nie i spraw- 
dzę kon takty typa. Może coś się wy kluje. Te raz jed nak nie będę za wra cał so bie
tym głowy. Wiem, że zła pię za bójcę. Prę dzej czy póź niej.

– Skąd ta pew ność? – Pal czak uniósł brwi.
– Prze czu cie. Może na czel nik nie wie rzyć, ale praw dziwy pies do staje cza sem

pod po wiedź od losu. Wiem, że to dla na czel nika jest no vum, bo tak jak wspo- 
mnia łem, trzeba być praw dzi wym psem. – Grze gorz uśmiech nął się do Pal czaka
i  się gnął do kie szeni. Nie zde cy do wał się jed nak na osten ta cyjne wy cią gnię cie
pa pie ro sów.

– Nie chcę cze kać kilku lat na roz wią za nie tej sprawy – po wie dział na czel nik,
za my ka jąc teczkę.  – To psuje sta ty styki i  może za wa żyć na po strze ga niu wy-
działu jako ca ło ści.

Ko mi sarz wzru szył ra mio nami.
– Nie ja de cy duję. A co do sta ty styk, po wiem szcze rze, że mnie walą. Niech się

tym zaj mują ci, co na in nej ro bo cie się nie znają. Ja je stem pies, co ma zła pać
zbója. Sta ty sty kami niech przej mują się ci, co w ka bu rze no szą kal ku la tor, a za- 
miast kaj da nek li czy dło.



Pal czak za czął po ru szać szczęką. Wi dać było, że słowa Si kory go ubo dły. Nie
sko men to wał ich jed nak. Wstał i pod szedł do okna. Przez chwilę mil czał.

– Do bra. A co z tym, co się tak wy dzie rał? – spy tał w końcu.
– A co ma być? Tra fił na do łek, tak jak na czel nik ka zał. Tam się uspo koi, to się

go znowu weź mie na słu cha nie.
– Tylko bez prze mocy.
– Jaka prze moc? Ja? Na czel nik tak gada, jakby mnie nie znał.
–  No wła śnie cię znam i  dla tego tak mó wię. To jest za trzy many. Ma swoje

prawa. Nie chcemy prze cież, aby za skar żył ko mendę o od szko do wa nie.
Si kora po czuł, że za czyna mu się pod no sić ci śnie nie. Na chy lił się nad biur- 

kiem i po wie dział:
–  Na czel nik mar twi się o  sa mo po czu cie zbója? A  ktoś się przej muje tamtą

dziew czyną, którą zgwał cił i za bił? Jej sa mo po czu ciem nikt się nie mar twi. Jego
ru szyć nie wolno, bo ma prawa. Po zba wił się chuj tych praw w chwili, jak olał ko- 
deks karny. Pa ra grafy to nie fraszki, co je mo żesz in ter pre to wać, jak ci się żyw- 
nie po doba. Za bi jasz, ła miesz prawo. Ła miesz prawo, wy pa dasz poza na wias
ochrony praw nej. Tyle. Je steś zbó jem i bę dziesz trak to wany po zbó jecku.

– Uspo kój się, Si kora.
– Ja mam się uspo koić? Kurwa mać. Fa cet nie pa trzył, czy bli scy za mor do wa- 

nej przez niego dziew czyny będą od czu wać ból. Miał to w  du pie. My ślał tylko
o tym, by wsa dzić jej pałę. Reszta mu zwi sała. I te raz ja mam pil no wać, żeby nie
zła mano jego praw? Będę chciał, to pójdę na do łek i  wy cią gnę go z  celi. Zro bię
mu krótki kurs, jak po stę po wać ze śmie ciami. Bo w mo jej oce nie jest śmie ciem.

– Si kora, za wie szam cię – oznaj mił chłodno Pal czak.
Ko mi sarz wstał z miej sca i się gnął pod bluzę. Na czel nik od ru chowo się cof nął.
– Nie będę do cie bie strze lał, nie bój – po wie dział Si kora, wy cią ga jąc swoją bla- 

chę. Po pa trzył na nią przez kilka se kund, w końcu rzu cił ją na stół. – Pier dol cie
się wszy scy.

Od wró cił się i wy szedł z ga bi netu.

***

Aneta otwo rzyła drzwi i wpu ściła Ży czyń skiego do miesz ka nia.
– Her baty? – spy tała.
– Chęt nie – od parł Łu kasz, ścią ga jąc buty i wie sza jąc kurtkę.



Sęk po szła do kuchni i wsta wiła wodę. Się gnęła po le żące na su szarce na czy nia
i po sta wiła je na bla cie.

– Ład nie wy glą dasz – po wie dział Ży czyń ski, sta jąc za nią.
Od wró ciła się do niego. Przez chwilę się za sta na wiała, czy ją obej mie. Łu kasz

jed nak cof nął się o krok i usiadł przy stole. Ża ło wała, że nie od wa żył się na ten
gest. Bra ko wało jej jego do tyku. Tę sk niła za tym.

– Dzię kuję.
– Po wiem ci, że z każ dym dniem wi dzę w to bie zmiany.
– Ja kie zmiany? – spy tała za sko czona. Mi mo wol nie jej wzrok skie ro wał się na

brzuch.
– No... na lep sze. Wcze śniej tak na to nie pa trzy łem, ale te raz wi dzę wy raź nie.

Pa mię tam, jak no si łaś się na chło paka. Te raz wy glą dasz o niebo le piej. Ko bieco.
– Dzięki. – Aneta po czuła, że się czer wieni.
Czaj nik za czął gwiz dać, więc wy łą czyła gaz i za lała oba kubki. Po chwili po sta- 

wiła na czy nia na stole.
– Mu simy usta lić... – za częła, ale Łu kasz wszedł jej w słowo:
– Wy daje mi się, że po win naś uro dzić. Cho ciaż mam pewne obawy.
– Ja kie?
– Może to głu pie, ale boję się, że dziecko bę dzie miało ja kieś wady.
– To zna czy? Ja kie wady?
– Naj bar dziej oba wiam się ze społu Do wna. Za dzie ciaka mie li śmy jed nego ta- 

kiego na po dwórku. Ła cha z niego dar li śmy. Boję się, że moje dziecko też może
ta kie być.

Aneta spoj rzała na niego za sko czona.
– Je śli nie ma ob cią żeń ge ne tycz nych, to chyba ry zyko jest ni skie. Nie znam się

na tym, ale można po czy tać, roz py tać fa chow ców.
– Jest jesz cze coś. Moja ciotka też uro dziła ta kiego syna. Od dała go. Boję się, że

to się ja koś prze nie sie na moje dziecko.
Aneta się gnęła po cu kier nicę i po sło dziła swoją her batę.
– Łu kasz, je śli to twoje naj więk sze zmar twie nie, to tylko po gra tu lo wać. W mo- 

jej oce nie są inne, waż niej sze sprawy. Wy star czy wy ko nać ba da nia, żeby le karz
stwier dził, czy płód roz wija się pra wi dłowo i czy nie ma żad nych wad. To nie sie- 
dem na sty wiek, że lu dzie nie wie dzieli, czy nie uro dzą dia bła.

Ży czyń ski uśmiech nął się do niej.
– Je stem tego świa domy, ale i tak mi to sie dzi z tyłu głowy – po wie dział ci cho.



– No do bra. A na wet je śli dziecko mia łoby ze spół Do wna, to co? Prze cież ta kie
dzieci też po trze bują mi ło ści – po wie działa Sęk i wzięła łyk her baty.

– No tak...
–  Ja tu pro blemu nie wi dzę. Zdaję so bie sprawę, że bę dzie to wy zwa nie. Nie

wiem, czy z  cza sem nie będę ża ło wała tej de cy zji. Ale po sta no wi łam uro dzić to
dziecko. Mam co prawda jesz cze mo menty, kiedy my ślę ina czej, ale już co raz
rza dziej. Wiem, że za ja kiś czas będę się wsty dziła tego, że w ogóle roz wa ża łam
abor cję.

– Czyli pod ję łaś de cy zję?
– Tak. Na wet je śli nie bę dziesz chciał mi po móc w jego wy cho wa niu, dam so- 

bie radę sama. I nie za mie rzam cię cią gać po są dach o ali menty. Bę dziesz miał
gdzieś dziecko, to trudno. Nie bę dziesz miał moż li wo ści de cy do wa nia o jego lo- 
sie.

Łu kasz wstał z krze sła i pod szedł do Anety. Po czuła się dziw nie, gdy pod szedł
nie bez piecz nie bli sko. Serce szyb ciej jej za biło.

– Chcę ci po móc w  jego wy cho wa niu – po wie dział. – Chcę, żeby ten dzie ciak
nas sca lił. Może to dar od losu, szansa, żeby mię dzy nami się po pra wiło.

Po chy lił się i ją po ca ło wał. Nie pro te sto wała.

***

Si kora za par ko wał przy bu dynku, w któ rym miesz kali ro dzice Mo niki. Po sta no- 
wił z nimi po roz ma wiać. Po szedł za radą Mi ko łaj czyk i zde cy do wał, że mu szą się
do ga dać. Walka w są dzie ni komu nie po może. Obie strony wyjdą z tego star cia
prze grane. Wy grają tylko ich praw nicy. Już dawno temu za uwa żył, że naj lep szy
kom pro mis jest lep szy niż utarczki. Nie jed no krot nie wi dział pro gramy, w  któ- 
rych dzien ni karka za jeż dżała na ja kąś za pa dłą wieś, gdzie człon ko wie naj bliż szej
ro dziny przez lata są dzili się o koło od ro weru lub kwin tal psze nicy. Walka po- 
chła nia nerwy, zdro wie i  pie nią dze więk sze, niż warte jest to, o  co lu dzie się
kłócą. Men tal ność jed nak trudno zmie nić. Nie któ rzy będą się spie rać na śmierć
i ży cie. O wy zwi skach nie wspo mi na jąc.

Wy siadł z sa mo chodu i wszedł do bu dynku. Za sta na wiał się, czy do brze robi.
Na dal był zde ner wo wany tym, że Pal czak go za wie sił. Na brał głę boko po wie trza
i  ru szył scho dami na górę. Sta nął na pię trze, gdzie miesz kali ro dzice Mo niki,
i na ci snął przy cisk dzwonka. Pięt na ście se kund póź niej usły szał, jak ktoś od suwa
prze słonę wi zjera. W końcu roz legł się zgrzyt zamka i drzwi się otwo rzyły.

– Czego chcesz? – spy tała Bo żena War łacz.



– Po ga dać chcia łem.
–  Nie mamy so bie nic do po wie dze nia. Zło ży li śmy wnio sek o  ode bra nie ci

praw ro dzi ciel skich. Dzie ciak trafi do nas.
– On ma imię – po wie dział Si kora.
– Co?
– Mó wię, że ten „dzie ciak” ma imię. Pew nie na wet nie wie cie ja kie.
–  A  ja kie to ma zna cze nie? Nie zo stało jesz cze za re je stro wane w  urzę dzie

stanu cy wil nego, więc mo żemy je w każ dej chwili zmie nić. I tak zro bimy. W su- 
mie do brze, że mi przy po mnia łeś – po wie działa War łacz.

Za ple cami ko biety sta nął jej mąż. Si kora wie dział, że nie jest tu mile wi dzia- 
nym go ściem. Dla tych lu dzi był kimś ob cym i nie za le żało im, aby ten stan uległ
zmia nie.

– Mo nika chciała, żeby miał na imię Piotr – po wie dział.
–  Nie ma zna cze nia, co chciała Mo nika. Mo niki już nie ma. Te raz to my bę- 

dziemy de cy do wać – stwier dziła Bo żena.
Si kora przez chwilę pa trzył na nią uważ nie. W końcu spy tał:
– Dla czego to ro bi cie?
– Co niby ro bimy? – wtrą cił się Ro man War łacz.
– Czemu sta je cie mi na dro dze?
– A kim ty je steś? Dla mnie ni kim. Mo nika na le żała do nas. To my je ste śmy... –

Za wa hał się przez chwilę. – To my by li śmy jej ro dziną. Ty je steś obcy.
– Dla was może tak. Dla niej nie by łem obcy. To ja by łem przy niej przez ostat- 

nie dwa lata. To ja wi dzia łem jej śmiech i płacz. To ja by łem obok, kiedy bu dziła
się z kosz maru. Was nie było. Nie było was, na wet jak umie rała. To ja i mój part- 
ner sie dzie li śmy w  szpi talu, ocze ku jąc ja kich kol wiek wie ści. Was to nie ob cho- 
dziło. Mie li ście ją w du pie. A te raz pró bu je cie mi ode brać je dyne, co mi po niej
po zo stało. W tym chłopcu jest cząstka mo jej Mo niki. To mój syn. – Si kora po czuł,
jak do oczu na pły wają mu łzy. Siłą woli sta rał się je po wstrzy mać.

– No i co? My ślisz, że jak by łeś z nią, gdy umie rała, to daje ci to prawo do osą- 
dza nia nas? Nie do cze ka nie twoje!

– Nie osą dzam was. Po zwól cie mi tylko za jąć się moim sy nem.
Bo żena War łacz za prze czyła ru chem głowy.
– Chcemy tego dzie ciaka. Po trze bu jemy go.
– Po trze bu je cie? Do czego?



Ko bieta za ci snęła szczękę. Si kora wi dział, że ha muje się, aby nie po wie dzieć
jed nego słowa za dużo. Ro man spoj rzał na żonę i rzu cił:

– Nie mamy czasu. Nie za wra caj nam wię cej dupy. Dzie ciak jest nasz i po gódź
się z tym.

– Ja nie od pusz czę – za strzegł ko mi sarz. – Pio truś jest mój.
– To się jesz cze okaże. Zo ba czysz, że sąd nam go da. Ty nie bę dziesz umiał go

wy cho wać na nor mal nego czło wieka.
Si kora pa trzył, jak oboje co fają się o krok. Chwilę póź niej za trza snęli mu drzwi

przed no sem.
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Si kora stał przed salą nu mer sto sześć. Wi dział wo kandę i za sta na wiał się, ile po- 
trwa po sie dze nie. Z  roz kładu spraw wy ni kało, że jemu sąd po święci za le d wie
kwa drans. Był cie kaw, co w tak krót kim cza sie można usta lić. Prze cież wa żył się
los dziecka i pięt na ście mi nut to ewi dent nie za mało. Spoj rzał na sto ją cego ka- 
wa łek da lej Mi chała. Part ner po sta no wił z  nim tu przy je chać. Kiedy dwa dni
temu Si kora wró cił do domu i po wie dział Bie lec kiemu o za wie sze niu przez Pal- 
czaka, Mi chał był za sko czony. Stwier dził, że na czel nik nie wie, co robi. Prze cież
wy dział bez Si kory nie da rady za jąć się za le głymi spra wami, a w każ dej chwili
można spo dzie wać się ko lej nych zwłok w mie ście. Si kora jed nak mach nął na to
ręką. Uwa żał, że za ja kiś czas Pal czak przyj dzie bła gać go, by wró cił do pracy. Po- 
wie dział też Mi cha łowi o swo jej wi zy cie u ro dzi ców Mo niki. Mi chał był zszo ko- 
wany ich po dej ściem. Stwier dził, że nie tylko wy rzą dzają szkodę Si ko rze i  Pio- 
tru siowi, ale też po ka zują, jak mało zna czyła dla nich tra gicz nie zmarła córka. Si- 
kora też są dził, że po peł niają błąd. Wie dział, że ba ta lia o  syna do piero się za- 
czyna. Bę dzie to trudna walka, ale miał na dzieję, że uda mu się wyjść z niej zwy- 
cię sko. Mu siał to zro bić dla sie bie i syna. A także dla Mo niki.

Wczo raj szy dzień spę dził przed te le wi zo rem. Pa trzył na ekran i  za sta na wiał
się, co lu dzie wi dzą w tych wszyst kich pro gra mach. Był za że no wany ich po zio- 
mem. Po ranna te le wi zja, zwana śnia da niową, nie wy ma gała od od biorcy na wet
odro biny my śle nia. Prze kaz był tak ło pa to lo giczny, że aż włosy sta wały dęba.
Przez chwilę słu chał wy nu rzeń męż czy zny, który uwa żał się za kre wetkę. Nie
wie rzył wła snym uszom. Po tem obej rzał po jed nym od cinku dwóch dur nych se- 
riali. Nimi też czuł się znie sma czony. Prze łą czył na pro gram spor towy, ale le ciały
same po wtórki me czów sprzed czter dzie stu lat. Mecz na We mbley wi dział już
tyle razy, że nie miał ochoty oglą dać go po raz ko lejny. Na ka na łach mu zycz nych
le ciały pio senki, które kilka lat temu nie mia łyby szansy prze bić się na ja ką kol- 
wiek li stę prze bo jów. Na wet na te or ga ni zo wane przez pod sta wówki w ra mach
szkol nych dys ko tek. Koło po łu dnia, znu dzony pa trze niem w ekran, nie wy łą cza- 
jąc te le wi zora, od wró cił się i za snął. Spał za le d wie go dzinę, gdy za częła dzwo nić
jego ko mórka. Aneta po in for mo wała go o  po stę pach w  śledz twie do ty czą cym
ata ków na eme ry tów. Nie udało im się usta lić, czy de nat z Pe reca i de natka z Prą- 



dzyń skiego ko rzy stali z usług pry wat nej przy chodni. Zło żony wnio sek o uzy ska- 
nie da nych z  NFZ nie zo stał jesz cze roz pa trzony. Pod czas roz mowy kilka razy
Sęk przy po mniała mu o  zbli ża ją cym się nie ubła ga nie ter mi nie roz prawy. Nie
mu siała tego ro bić, bo sam do sko nale o  tym pa mię tał. Wie czo rem ra zem z Mi- 
cha łem obej rzał ja kiś film i w końcu zde cy do wał się pójść spać. Wi dział, że Bie- 
lecki kilka razy stara się coś mu po wie dzieć, ale jak py tał, o co cho dzi, Mi chał się
wy krę cał, że to nie ważne. Si kora nie na ci skał. Wy cho dził z za ło że nia, że jak bę- 
dzie chciał, to sam po wie.

Dzi siaj rano wstał i od razu za czął się przy go to wy wać do wi zyty w są dzie. Za- 
ło żył gar ni tur i ele gancką kurtkę. Chciał wy glą dać przy zwo icie. Mi chał za po wie- 
dział, że je dzie z nim. Po cząt kowo Si kora nie chciał go fa ty go wać, ale po na my śle
stwier dził, że to wa rzy stwo może mu się przy dać. Po pa trzył te raz na sie dzą cego
na ławce przy ja ciela.

– Wej dziesz ze mną czy zo sta jesz? – spy tał.
– Nie wiem. Za leży to od sądu.
– W su mie fakt. Nie po my śla łem. – Si kora wy cią gnął dło nie do przodu. Obie

wy raź nie drżały. – Zo bacz, jak mi łapy cho dzą.
– Stres. Zo ba czysz, że za raz ci przej dzie.
– Oby. Nie chcę, żeby sę dzia po my ślał, że ja kiś na rą bany albo z de lirką przy la- 

złem.
– To bę dzie babka – spro sto wał Mi chał.
– Co?
– Sę dzia jest ko bietą. Wi dzia łem na wo kan dzie.
– Aha. No fak tycz nie. Nie zmie nia to jed nak faktu, że le piej by było, żeby mi te

łapy tak nie la tały.
Bie lecki uśmiech nął się słabo. Chwilę póź niej po wie dział:
– Zdaję so bie sprawę, że może pora nie jest naj lep sza...
Si kora po pa trzył na Mi chała za cie ka wiony.
– To zna czy?
– Sporo ostat nio my śla łem. By łem u cie bie w domu i tro chę w nim po sprzą ta- 

łem.
– Ooo... Nie wie dzia łem. Czemu nic nie mó wi łeś, że się wy bie rasz?
Bie lecki wzru szył ra mio nami.
–  Ja koś nie było kiedy. Stwier dzi łem, że trzeba to w  końcu ogar nąć. Pio truś

musi mieć od po wied nie wa runki. Nie mo żesz go za brać do ja kiejś nory.



– Wi dzisz, nie po my śla łem. Na szczę ście mam cie bie, cie płego brata.
– I o tym wła śnie chcę po ga dać.
–  Ko niecz nie te raz?  – Si kora zer k nął na drzwi. Od dwóch mi nut po winna

trwać jego roz prawa. Gdy tu przy je chali, oka zało się, że wcze śniej sza sprawa zo- 
stała od wo łana. Nie po zwo lono mu jed nak wejść do sali wcze śniej.

– Do brze by było – po wie dział Bie lecki.
Si kora wi dział, że coś go gry zie.
– Do bra, mów.
Bie lecki na brał w płuca po wie trza i za czął:
– Od kilku dni o tym my ślę. Za częło się, jak sprzą ta łem twoją chatę. Stwier dzi- 

łem, że mu simy po waż nie po ga dać.
– Pew nie o tym, że w lo dówce żar cie ski sło. Tak?
– Nie śmiesz kuj. Cho dzi mi o cie bie, o mnie i Pio tru sia.
– A do kład niej?
– Za sta na wia łem się nad tym wszyst kim. Ja wy cho wy wa łem się z matką i oj- 

cem. Je stem ge jem, ale nie mia łem z  tego po wodu żad nych nie przy jem no ści.
W szkole nikt nie wie dział, ro dzina i kum ple z po dwórka także nie.

– No i? Mam ci po gra tu lo wać?
– Nie. Cho dzi o to, że Pio truś bę dzie wy cho wy wał się z tobą i ze mną, oczy wi- 

ście je śli na sze usta le nia są na dal ak tu alne.
– No i? – Si kora zmarsz czył brwi.
– I może kie dyś być obiek tem do ci nek. Lu dzie za czną ga dać, że to syn pe da- 

łów – po wie dział ci cho Mi chał.
– Bzdura. To syn he te ryka i he te ryczki. Nic tego nie zmieni.
– Tak, ale wiesz, ja kie są dzieci.
Si kora przy kuc nął i spoj rzał Bie lec kiemu w oczy.
– Chcesz po wie dzieć, że mam go wy cho wać sam?
– Może tak by łoby le piej...
–  Może tak, a  może nie. Chuj mnie ob cho dzi, co ga dają inni. To moje ży cie

i będę ro bił tak, jak chcę. Je śli chcesz mi po móc, to po pro stu po móż. Nie patrz,
co ga dają inni. Oni nie są ani na moim, ani na twoim miej scu. Niech zajmą się
sobą, a nie wpier da lają w ży cie in nych.

– Grze chu, lu dzie pa trzą... – Mi chał wska zał od da loną ka wa łek da lej ławkę, na
któ rej sie działa ja kaś para.

– Niech pa trzą. Mam to gdzieś – wark nął Si kora.



Na gle otwo rzyły się drzwi sali roz praw i na ko ry tarz wyj rzała ja kaś ko bieta.
– Grze gorz Si kora pro szony na salę – po wie działa.

***

Do mi nik pa trzył na le żącą obok niego Gośkę. Noc spę dzili ra zem. Wczo raj wie- 
czo rem przy szła do niego i  obej rzeli dwa filmy, które ostat nio ścią gnął z  neta.
Wy pili kilka piw, a po tem dwa razy się ko chali. Co raz czę ściej była dziew czyna
go od wie dzała. Nie wró cili jed nak do sie bie, żad nemu z  nich nie za le żało na
związku. On czuł się le piej sam. Ona nie chciała wra cać do tego, co było. Spo ty- 
kali się tylko na seks i to im pa so wało. Spoj rzał na od krytą lewą pierś Gośki. Do- 
tknął pal cem sutka. Dziew czyna się obu dziła i uśmiech nęła do niego.

– Ooo, wi dzę, że już za czy nasz... – wy mru czała, prze cią ga jąc się. Do tknęła dło- 
nią jego uno szą cego się członka. Chwilę go ma so wała, po czym pu ściła i od wró- 
ciła się do Do mi nika.

– Jak wi dzę twoje cyce, to się na krę cam – po wie dział.
– Ale kom pel ment.
– No... – Pu ścił do niej oko.
Gośka ujęła w dło nie jego twarz i po ca ło wała go. Chciał wło żyć jej w usta ję zyk,

ale się cof nęła.
– Co jest? – spy tał.
– Zę bów nie my łeś.
– Ja pier dolę... To o to cho dzi? Bez prze sady.
Wstał i ze ster czą cym człon kiem ru szył do ła zienki. Nie miał te raz ochoty na

szo ro wa nie zę bów, więc na ło żył tylko odro binę pa sty na pa lec i roz sma ro wał ją
po dzią słach. Wy płu kał usta wodą i splu nął do umy walki. Spoj rzał na swoje od bi- 
cie w lu strze. Wy cią gnął śpio cha z ką cika oka i uniósł brodę, spraw dza jąc dziurki
w no sie. Ode rwał ka wa łek pa pieru to a le to wego i zwi nął w rurkę, żeby wy cią gnąć
kozę. Wy wa lił pa pier do se desu, spu ścił wodę i wró cił do po koju.

– Coś się skur czy łeś. – Gośka wska zała głową na jego kro cze.
Spoj rzał na swo jego członka. Rze czy wi ście był sfla czały.
– Jak mi po ka żesz mu szelkę, to znowu sta nie na bacz ność.
– To za raz. Słu chaj, mam py tanko. Może po je chał byś ze mną i moją starą do

Kar pa cza?
– Że co?



– Matka ma wy ku pione dwa po koje. Miała je chać z ko le żanką i jej mę żem, ale
oni nie mogą, a sa mej się jej nie chce. Kasy za po koje nie zwrócą, a szkoda, żeby
prze pa dła.

– Mam je chać do Kar pa cza z twoją starą? – upew nił się Cie ślak.
– Nie. Ze mną. Ra zem po je cha li by śmy po cią giem do Je le niej i po tem bu sem.

Nie bę dziemy prze cież sie dzieć z moją matką. Ona po łazi po gó rach, a my mo-
żemy się za ba wiać w po koju lub wyjść o knajpy. Co ty na to?

– No nie wiem...
Gośka wstała z  łóżka, po de szła do Do mi nika i  chwy ciła jego członka w  dłoń.

Po czuł, jak za czyna ro snąć. Przy klęk nęła i wzięła go w usta. Po ssała przez kilka
se kund, po czym wy jęła. Pa trzył na nią, głasz cząc jej włosy.

– Wy na gro dzę ci to – wy mru czała i po now nie za częła go ssać.
Przy mknął oczy. Gośka zwięk szyła tempo. W su mie mogę je chać – po my ślał.

Chwilę póź niej wy strze lił w jej usta.

***

Si kora wy szedł z sali są do wej i oparł się o ścianę. Prak tycz nie nie pa mię tał słów,
które pa dły w trak cie po sie dze nia. Jakby wszystko za sło niła gruba ko tara za po- 
mnie nia.

– Wszystko w po rządku? – spy tał Bie lecki, pod cho dząc do niego.
Grze gorz ski nął głową.
– Wy gra łeś? Blady je steś jak ściana.
–  Chyba tak. Po wiem ci, że jak tam wla złem, to świat za czął mi wi ro wać.

Babka py tała, czy wszystko w po rządku. Po wie dzia łem, że tak, ale nie pa mię tam,
co do kład nie mó wiła. Pa mię tam tylko, jak po wie działa „wy rok w imie niu Rzecz- 
po spo li tej”... Po tem wszystko ule ciało.

– No to w su mie nic nie wiemy. Cze kaj tu taj.
Mi chał wszedł do sali, a Si kora usiadł na ławce. Spoj rzał na idącą ko ry ta rzem

ko bietę. Przez ra mię miała prze wie szoną togę z zie lo nym ża bo tem. Uśmiech nęła
się do niego i po wie działa:

– Niech się pan nie przej muje. Za wsze można się od wo łać.
– Ale ja chyba wy gra łem...
– W tej sy tu acji le piej się nie od wo ły wać. – Pu ściła do niego oko. – Mi łego dnia.
Pa trzył, jak ad wo katka idzie ko ry ta rzem i za trzy muje się przed salą kil ka na- 

ście me trów da lej. W tym sa mym mo men cie wró cił Bie lecki. Uniósł kciuk i pod- 



szedł do Si kory.
–  Pio truś jest twój. Oczy wi ście wy rok musi się upra wo moc nić, ale to zwy kła

for mal ność. Nie po winno być żad nych pro ble mów.
– Oby. Mi chał...
– Co?
– Dzięki.
– Nie ma sprawy.
Si kora po krę cił głową.
– Jest. Gdyby nie twoje wspar cie, nie by łoby mnie tu taj.
Bie lecki się za czer wie nił. Do jego oczu na pły nęły łzy.
– Ale ja się chcia łem wy co fać – po wie dział. – Na dal nie wiem, czy to do bry po- 

mysł, że bym zaj mo wał się wraz z tobą twoim sy nem.
– Naj lep szy. – Grze gorz uśmiech nął się słabo. – My ślę, że Mo nika też by go po- 

parła.
– Ona może tak, ale inni... – za uwa żył Bie lecki.
– Pier dol to.
Si kora wstał i ob jął Mi chała. Miał wspar cie przy ja ciela i sam też go wspie rał.

Los zwią zał ich ze sobą na do bre i na złe.
– Wy star czy, bo za raz ci sta nie – par sk nął, od su wa jąc się.
– Ty, Si kora, je steś po je bany – stwier dził Bie lecki z uśmie chem.
–  Ale przy naj mniej nie je stem pe da łem. Chodźmy. Nie ma co tu ster czeć, bo

jesz cze sę dzina się roz my śli i trzeba bę dzie za czy nać wszystko od po czątku.

***

– To kiedy chcesz je chać? – spy tał, le żąc obok Gośki.
– Matka ma po byt od piątku.
– Tego piątku?
– No prze cież nie od tam tego, głup ta sku.
Do mi nik wstał i  się gnął po pa pie rosy. Od pa lił dla sie bie i  dla Gośki. Przez

chwilę pa lili w mil cze niu.
– Nie ga daj, że to ja kaś prze szkoda – po wie działa w końcu dziew czyna.
– W su mie nie. My śla łem po pro stu, że to do piero za ja kiś czas.
– No tak. Za dwa dni.



Do mi nik strą cił po piół na dy wan. Nie przej mo wał się ba ła ga nem. Kie dyś po- 
od ku rza.

– A twój stary czemu nie chce je chać?
– Może i by chciał, ale matka nie chce. Wiesz, jak to jest. Roz wie dli się, a on

chciałby, żeby było tak jak wcze śniej. Obiadki, ru chanko, pra nie, pra so wa nie.
A matka ma dość. Po wie działa, że nie bę dzie mu usłu gi wała. Zresztą znasz ich.

Do mi nik się uśmiech nął. Pa mię tał, że jak kie dyś za cho dził do Gośki, jej oj ciec
wiecz nie sie dział na bur mu szony w  kuchni, a  matka w  po koju oglą dała te le no- 
wele. W su mie nie po znał ojca by łej dziew czyny zbyt do brze. Wie dział tylko, że
nie pra cuje, po dob nie jak i jej matka. Był na ren cie i z tego się utrzy my wał. Cza- 
sem Gośka po ma gała ro dzi com. Nie prze le wało im się i  to też było przy czyną
kłótni po mię dzy jej ro dzi cami.

– A twoja matka szuka ja kie goś ga cha?
Go ska wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Raz po szła na randkę, ale nic z tego nie wy szło. Do domu ni kogo

nie przy pro wa dza, bo stary.
– A czemu wła ści wie on się nie wy nie sie? To dziwne, że miesz kają ra zem po

roz wo dzie.
–  A  do kąd niby ma pójść? Poza tym jak się za wi nie, matka nie bę dzie miała

kasy na czynsz i ra chunki. Ja już im nie po ma gam. Mój pan wy naj muje dla mnie
cha łupę, ale kasy dla sta rych by mi nie dał.

– No fakt. A może matka by do ja kiejś ro boty po szła?
– Nie ma bata. Po wiem ci, że jakby chciała, to mo głaby coś pod ła pać. Kie dyś

ga dała, że do An glii po je dzie na zmy wak. Ale na gadce się skoń czyło.
– Czemu?
– Ję zyka nie zna...
Cie ślak mach nął ręką i za cią gnął się pa pie ro sem.
– Tam jest od chuja Po la ków, więc pew nie by się do ga dała.
– Niby tak, ale trzeba jesz cze chcieć pra co wać. A jej się nie chciało na wet do- 

wie dzieć, czy na ten wy jazd po trze buje ja kiś pa pier.
– Pa pier?
– No, po zwo le nie na pracę czy coś. Na wet nie wie działa, czy po trze buje pasz- 

port czy wy star czy do wód. Ta kie pier do le nie o wy jeź dzie, a dupy z ka napy nie ru- 
szyła.

–  To fakt. Żeby po je chać, to trzeba się ogar nąć. A  z  czego ona żyje? Jara faje
i z tego co pa mię tam, kawy też żło pie od cho lery.



Gośka za ga siła pa pie rosa na pod stawku, który stał na sto liku przy łóżku, i wy- 
tarła dłoń o po ściel.

– Ja jej wcze śniej da wa łam kasę i stary z renty się do kłada.
– To stać ją na ten wy jazd do Kar pa cza?
–  Mó wi łam ci już, że po koje opła ciła ta ko le żanka. Matka miała tylko je chać.

Jak ci się wy co fali, to szkoda było, żeby się zmar no wało, skoro my mo żemy miło
spę dzić czas.

Do mi nik na chy lił się i  także zga sił pa pie rosa. Po pa trzył na Gośkę z  uśmie- 
chem.

– Ale wy na gro dzisz mi nie do god no ści na tym wy jeź dzie?
– Ja kie nie do god no ści?
– No twoją starą za ścianą. Nie lu bię się bzy kać, jak ktoś na słu chuje.
– Szkoda. To może być fajne do świad cze nie. Kilka razy się bzy ka łam, jak sta- 

rzy byli w dru gim po koju. Jest faj nie, do póki nie za czniesz drzeć ryja. Pa mię tam,
jak raz przy lazł kum pel. Po szli śmy na ca łość. Bzy kał tro chę sła biej niż ty, ale też
był do bry. Jak mnie za piął, to aż krzyk nę łam. Oj ciec za czął się do bi jać, czy
wszystko w po rządku. Szczę ście, że drzwi były za mknięte.

– Jakby zaj rzał, toby się zdzi wił – za śmiał się Do mi nik.
–  No! Córa le żąca na biurku z  wy pię tym dup skiem ru chana przez są siada!  –

za wtó ro wała mu Gośka.
– Są siada?
– Tak. Był star szy ode mnie o pięć lat. Po do bał mi się i ja koś tak wy szło. Cie bie

jesz cze wtedy nie zna łam, więc nie mu sisz być za zdro sny.
– Nie je stem – po wie dział Do mi nik i zła pał Gośkę za pierś. – Chwilę ją ugnia- 

tał. W końcu po pa trzył dziew czy nie w oczy i spy tał: – Po ka żesz mi, jak wtedy wy- 
pi na łaś to dup sko?

***

Wy szli z  Mi cha łem z  bu dynku sądu. Na par kingu zo ba czyli za par ko wane służ- 
bowe punto, przy któ rym stała Aneta. Za kie row nicą sie dział Ży czyń ski i roz ma- 
wiał przez te le fon.

– I jak? – spy tała po li cjantka.
– Wy gra li śmy – po chwa lił się Bie lecki.
– No to trzeba to ob lać! – za wo łał Łu kasz, wy sia da jąc z auta. Uści snął dłoń Si- 

ko rze i Bie lec kiemu i scho wał ko mórkę do kie szeni.



– Jesz cze nie. Naj pierw wy rok musi się upra wo moc nić. Sę dzina po wie działa,
że to for mal ność i nie ma się co przej mo wać, ale nie chcemy ku sić losu – stwier- 
dził Mi chał.

–  W  ta kim ra zie po cze kamy, ile trzeba. Ale po tem skik niemy na ja kąś fla- 
szeczkę.

– Beze mnie – po wie działa Aneta.
Si kora i Bie lecki spoj rzeli na nią z za in te re so wa niem. Sęk zro biła się czer wona

na twa rzy. Łu kasz wbił wzrok w swoje buty.
– A to niby czemu? – spy tał Mi chał.
– Bo nie mam ochoty na al ko hol.
– A może chcesz nam coś po wie dzieć? – za su ge ro wał Si kora.
Sęk po krę ciła głową.
– To nie te mat na po ga du chy przed bu dyn kiem sądu.
– Który ty dzień? – wy pa lił Bie lecki.
– Nie twoja sprawa. W ogóle to daj cie mi spo kój. – Wi dać było, że roz mowa na

ten te mat za czyna draż nić Anetę.
Si kora uniósł dło nie.
– Do bra, nie było te matu. Bę dziesz chciała, to sama po wiesz. Ga daj cie le piej,

co tam w wy dziale.
– A co ma być? Pracy od groma, a nie ma komu ro bić. Pal czak jest wal nięty, je- 

śli my śli, że cztery osoby od walą ro botę, z  którą sześć le dwo so bie ra dziło. Już
i tak po wi nien ktoś się po ja wić za Mo nikę... – Aneta za mil kła, spe szona.

– Fa cet jest nie re for mo walny. Mo żesz mu ga dać, a on i tak swoje. Ja już od pu- 
ści łem – po wie dział Si kora.

–  Może w  końcu zro zu mie, że trzeba lu dzi, i  po ko goś wy stąpi  – po wie dział
Mi chał.

Łu kasz spoj rzał na niego i spy tał:
– A wia domo coś na te mat tego śledz twa we wnętrz nych?
– Do mnie nic nie do tarło. Po wiem wam, że wcale nie mam ochoty wra cać do

firmy. Już mó wi łem Grześ kowi, że kusi mnie, by w ogóle odejść z fa bryki.
– Co? Po gięło cię? – spy tała Aneta.
–  Si kora też tak stwier dził. Udało mu się mnie prze ko nać, że bym to jesz cze

prze my ślał.
– Bo to by łaby skrajna głu pota – skwi to wał ko mi sarz, się ga jąc po pa pie rosy. –

Psiar nia jest ca łym twoim ży ciem. Od szedł byś i  co? Za wra cał byś mi tylko



w domu dupę. – Od pa lił jed nego i za cią gnął się głę boko. – Bo nie wiem, czy wam
mó wi łem, ale zde cy do wa łem się wy cho wać Pio tru sia ra zem z  tym oto cie płym
bra tem.

– Coś nam się obiło o uszy. – Uśmiech nęła się Aneta.
– I żeby nie było, wy cho wamy go na ra so wego he te ro sek su ali stę. Fa cet bę dzie

oglą dał gołe babki już od przed szkola.
– Od biorą ci go szyb ciej, niż my ślisz – mruk nął Bie lecki.
– Jak na nas nie do nie siesz, nikt nie bę dzie wie dział. Cie bie też na pro stuję. Co- 

dzien nie je den por nos z ba bami. Zero fa ce tów. Na oglą dasz się go łych ci pek, to
od razu ci się waj cha prze stawi.

Si kora po now nie się za cią gnął i pu ścił do Mi chała oko. Bie lecki z nie do wie rza- 
niem po krę cił głową.

***

Do mi nik przy je chał do ojca. Po trze bo wał po ży czyć torbę na wy jazd do Kar pa cza.
W domu nie miał żad nej wa lizki ani na wet spor to wej torby. Ta, z którą cho dził
na si łow nię, nie nada wała się na wy jazd z dziew czyną. Wy siadł z au to busu i skie- 
ro wał się w  stronę bramy. Do cho dził już do wej ścia, gdy zo ba czył, że w  jego
stronę idzie Lo czek z Cin kiem. Lo czek uniósł dłoń, żeby go przy wo łać.

– No cześć, zio mek. Co tam u cie bie? – spy tał Ci nek.
– Ja koś leci. Po sta remu – od po wie dział Cie ślak.
– Ga da łem wła śnie z Locz kiem o to bie. Po wie dział, że tro chę cię ostat nio po je- 

bało. Po dobno wy kur wi łeś mu z byle po wodu.
– Za słu żył, to obe rwał – skwi to wał Do mi nik. Czuł, że za czyna się ro bić nie cie- 

ka wie. W  każ dej chwili spo dzie wał się ataku ze strony daw nych ko le gów z  po- 
dwórka.

–  Ja też uwa żam, że jak ktoś za słu guje, to wy ła puje. O, patrz, na wet mi się
rymło! – Za śmiał się Ci nek.

– Ale pod wa run kiem, że za słu żył, a nie, że ktoś ma chore jazdy po alko – wtrą- 
cił Lo czek, ale za raz za milkł, gdy Do mi nik zmie rzył go wzro kiem.

– Do sta rego le ziesz? – spy tał Ci nek.
– No. Jadę na kilka dni w góry i ja kąś torbę chcę po ży czyć – po wie dział Cie ślak.
– A gdzie w góry? Za ko piec?
– Nie, Kar pacz.



– Też faj nie. By łem tam kie dyś na ko lo nii. W chuj dawno. Pa mię tam, że dwa
dni po przy jeź dzie już siana nie mia łem. Wszystko wy da łem na lody i cu kierki.
Po la złem do sklepu i na ku po wa łem gum. Były ta kie Turbo z ob raz kami aut. Po- 
wiem ci, chło pie, że jak matka się do wie działa, że całe siano po szło się je bać, to
stwier dziła, że wię cej nie do stanę. Ale ściem niała. Jak wy jeż dżała po od wie dzi- 
nach, wło żyła mi w kie szeń kasę. Nie chciała, żeby stary wi dział, bo by ją opier do- 
lił. Tym ra zem nie sza sta łem. Jesz cze dzień przed po wro tem zo stało mi kilka kle- 
pa ków.

– Stare czasy – po wie dział z no stal gią Do mi nik. – Ja też kie dyś mia łem je chać
na ko lo nię, ale sta rzy stwier dzili, że po kiego wy da wać forsę, jak mogę zo stać
w domu. Ła ziło się wtedy na Wej he row ską na ba sen. Wa ka cje w cha cie to pra wie
jak na Ma jorce. Do brze, że ziomki były i można było w gałę po ko pać. Te raz żad- 
nego dzie ciaka na bo isku nie uświad czysz. – Spoj rzał na Loczka i Cinka, po czym
prze niósł wzrok na bramę, w  któ rej miesz kał jego oj ciec.  – Do bra, chło paki, ja
spie przam. W kon tak cie.

Uści snął ręce ziom kom i ru szył w stronę klatki. Za sta na wiał się, czy za raz nie
spad nie na niego nie spo dzie wany cios. Nic ta kiego jed nak się nie stało. Przed
pro giem obej rzał się jesz cze za sie bie. Lo czek z Cin kiem roz ma wiali ze sobą. Do- 
mi nik wie dział, że jak bę dzie wy cho dził od ojca, musi mieć oczy do okoła głowy.

***

Si kora czuł, że serce za czyna bić mu szyb ciej. Ostatni raz był w  tym miej scu,
kiedy ją cho wał. Te raz prze łknął ślinę, pa trząc na grób Mo niki. Pod niósł sto jący
przy mo gile wy pa lony znicz i od sta wił go na bok. Jak bę dzie stąd szedł, to go wy- 
rzuci. Czuł na pły wa jące do oczu łzy. Jego Mo nika le żała tu, pod jego sto pami,
a  on już ni gdy jej nie uj rzy. Miał ochotę paść na ko lana i  rę koma roz dra py wać
zie mię. Chciał znowu wziąć ją w  ra miona, choć wie dział, że nic by to nie dało.
Jego uko chana była już w  in nym, nie ko niecz nie lep szym świe cie. Pa mię tał, jak
kie dyś mu po wie działa, że trzeba żyć tak, żeby ni czego nie ża ło wać, i tak, jakby
in nego świata miało nie być. Nie wie rzyła w  re in kar na cję. Mó wiła, że lu dzie
mogą się zdzi wić, jakby się oka zało, że niebo już mieli na ziemi. On sam nie wie- 
rzył już ani w Boga, ani w sza tana. Byli dla niego te raz rów nie abs trak cyjni jak
święty Mi ko łaj i  kra sno ludki. Wie dział jed nak, że nie można in nym za bro nić
wie rze nia w to, co chcą. Mo nika była wie rząca, lecz po dob nie jak wielu nie prak- 
ty ku jąca. Po cho wał ją jed nak zgod nie z ob rząd kiem ka to lic kim. Była ochrzczona
i  miała ko mu nię. To, że od da liła się od wiary, nie ozna czało, że po śmierci nie
może do stą pić zba wie nia. Oczy wi ście, je śli w ogóle jest to moż liwe. Sam cza sem



się za sta na wiał, jak to wszystko jest skon stru owane. Nie wie rzył w ża den bo ski
byt, ale cza sem miał wra że nie, że ktoś tam na gó rze po ciąga za sznurki. Czuł się
wtedy ma rio netką wy ko nu jącą czy jeś po le ce nia. Z  dru giej jed nak strony ciężko
mu było uwie rzyć, że ni czego poza tym świa tem nie ma. Już wiele lat temu zwąt- 
pił w Stwórcę i jego syna Zba wi ciela. Wi dział za dużo śmierci i bólu, by uwa żać,
że ja kiś Bóg po zwala na to całe okru cień stwo. Chciał jed nak wie rzyć, że jego Mo- 
nice te raz jest le piej. Nie miało dla niego zna cze nia, czy to raj, niebo czy ja kiś
inny świat. Chciał, aby była szczę śliwa tam, gdzie jest. Żeby pa trzyła na niego
i była dumna. Żeby go do pin go wała w co dzien nej opiece nad ich sy nem. Po trze- 
bo wał jej jak ni kogo wcze śniej.

– Wy gra łem walkę o Pio tru sia – po wie dział ci cho. Nie wie dział, czy Mo nika go
sły szy, ale czuł, że musi jej to po wie dzieć. – Będę się nim opie ko wał. Chciał bym,
że byś była z nas dumna. Ko cham cię i chciał bym, że byś to wie działa. Je steś, by- 
łaś... – Po pa trzył na ta blicę na krzyżu. Data śmierci Mo niki go ra ziła. To był naj- 
gor szy dzień w jego ży ciu. Ale dzień jej tra gicz nej śmierci był za ra zem dniem na- 
ro dzin ich wspól nego syna. Otarł łzę spły wa jącą mu po po liczku.  – Nie. Je steś.
Cią gle je steś przy mnie. W moim sercu i w pa mięci. Je steś dla mnie naj więk szym
skar bem. Ża łuję wielu rze czy, ale naj bar dziej tego, że nie do ce ni łem, iż trwasz
przy kimś ta kim jak ja. Wiem, że po tra fię być skur wie lem. Tylko praw dziwy anioł
dałby radę wy trzy mać to wszystko... – Czuł, że w gar dle ro śnie mu gula.

Sto jący cały czas kilka kro ków z tyłu Bie lecki pod szedł i ob jął go ra mie niem.
– Grze siek, nie ka tuj się – po wie dział. – Ona wie, że była dla cie bie wszyst kim.
– Była... – szep nął Si kora i za pła kał.

***
– To mó wisz, że je dziesz z dupą w góry? Nie źle! – po wie dział He niek.

– No. Grzech było się nie zgo dzić. Pro siła, pro siła i upro siła. – Do mi nik pu ścił
do ojca oko.

– Oj, to mu siało się dziać. Po wiem ci, że za zdrosz czę ci wieku. Sam chciał bym
mieć na po wrót dwie albo trzy dy szki. Ile ja bym te raz la sek ob ró cił! Nie to, co
kie dyś. Wtedy byli kum ple i  wó dzia. A  babki, wiesz, jak to jest. Im prezka z  go- 
rzałką i raz na ja kiś czas la seczka. Ale po wiem ci, że albo dupy wtedy były inne,
albo ja by łem inny. Te raz, z  tego, co mó wisz, to tylko się ru chać chcą. Kie dyś
trzeba było za brać na dan cing, pod lać al ko ho lem, naj le piej ko lo rową wó deczką.
Za nim za mo czy łeś, to w port felu dno było wi dać. A naj go rzej, jak ty za in we sto- 
wa łeś, a po tem ktoś ci taką wy jął. Pa mię tam, jak raz sie dzia łem nad taką jedną
ci zią. Sta wia łem jej jed nego za dru gim. Piła ja kieś ko lo rowe gówno. W  końcu



mó wię, że trza iść się wy lać. Po la złem, spu ści łem z węża i wra cam. I co wi dzę? Ja
tu, kurwa, sta wia łem, a ta bladź z in nym na par kie cie tańce wy wija! I jesz cze fa- 
gas jej łapę na dup sku trzy mał! No taki wkurw mnie chwy cił, że my śla łem, że wy- 
je bię obojgu. Na moje szczę ście kum pel mnie przy trzy mał.

– A to ku rew fał szywa – przy znał Do mi nik.
–  No. Za nim po je cha li śmy na chatę, to zio mek po wie dział, że wi dział ją, jak

szła za ga raże z tym ty pem. Po szedł za nimi i zo ba czył, że mu ka bla ob ra bia! A to
mo głem być ja. Mnie miała ob ra biać pałę!

– Jakby mnie ta kie coś spo tkało, to bym nie wy trzy mał. Wy je bał bym i spier do- 
lił, za nim psiar nia by się po ja wiła – stwier dził Do mi nik.

He niek się gnął po le żące na stole pa pie rosy i od pa lił jed nego.
– Kasę masz? Z dupą nie wy pada je chać bez forsy.
– Mam. Zo stało mi jesz cze tro chę z tego, co wzią łem od Brauna.
He niek po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Ja to ci się dzi wię, że z tym fra je rem się za da jesz.
– Mó wi łem ci, że tylko doję go z siana. Nie kum plu jemy się, gril lów wspól nych

nie urzą dzamy.
– No jesz cze by tego bra ko wało!
Do mi nik wy jął z kie szeni swoje pa pie rosy i też za pa lił.
– Flaszkę ja kąś zro bimy? – spy tał oj ciec.
– Czasu szkoda.
– Czasu ci szkoda, żeby ze sta rym się na pić?
– Nie o to biega. Chcę je chać na chatę, za nim zrobi się ciemno.
– A co ty się ciem no ści bo isz?
– Nie, ale ostat nio mia łem kosę z Locz kiem.
Oj ciec wstał i  pod szedł do barku. Otwo rzył go, wy jął dwa kie liszki i  bu telkę

wódki, po czym po sta wił to wszystko na stole.
– Ten twój kum pel z po dwórka? – spy tał, od krę ca jąc bu telkę.
– No, ten sam.
He niek na lał do obu kie lisz ków.
– A co z nim?
– A wy je ba łem mu za stare dzieje...
– No i do brze. Jak za słu żył, to wy ła pał. Ni gdy go nie lu bi łem. Już za dzie ciaka

wy da wał mi się fra je rem.
– Tylko że jak do cie bie szłem, to stał z Cin kiem i ja koś tak się dziw nie ga pili.



He niek wzniósł kie li szek. Do mi nik się gnął po swój.
– Olej to. Ale jak się bo isz, mo żesz tu się kim nąć. Twoje zdro wie.
Wy chy lili al ko hol i od sta wili kie liszki. Do mi nik wy tarł usta.
– Nie mam nic na po pitę – po wie dział He niek.
– Do bra wóda wcho dzi bez po pity. Dzięki.
He niek po now nie się gnął po bu telkę. Do mi nik stwier dził, że po mysł prze no- 

co wa nia u ojca nie jest zły.



12.

Wro cław, 16 marca 2012 r.

Si kora czuł szyb sze bi cie serca, gdy otwie rał swoje miesz ka nie. Sto jący krok za
nim Bie lecki po ło żył mu dłoń na ra mie niu.

– Po sprzą tane jest – po wie dział z uśmie chem. – Smro dem i bru dem mar twić
się nie mu sisz.

– Prze cież wiesz, że nie o to cho dzi.
– Wiem. Chcia łem cię ja koś po krze pić. Wiem, że ci ciężko, Grze chu, ale mu- 

sisz to zro bić.
Si kora prze łknął ślinę. Przy ja ciel miał ra cję. Już wy star cza jąco długo uni kał

tego miej sca. Mu siał w  końcu zro bić krok do przodu. Wie dział, że Mo nika nie
wróci. Wie dział też, że ma dla kogo żyć  – dla swo jego synka, a  on po wi nien
miesz kać w miesz ka niu, w któ rym jego ro dzice prze żyli wiele wspa nia łych chwil.
Ob li zał usta i od parł:

–  Wiem. Wi dzisz, naj gor sza jest świa do mość, że to miesz ka nie jest pełne
wspo mnień.

– A moje nie? My ślisz, że ja, jak sie dzę u sie bie, to nie mam wspo mnień zwią- 
za nych z Kubą? Mam i uwierz mi, też jest mi ciężko.

– Prze pra szam...
Si kora po pa trzył na part nera i pchnął drzwi. Do jego noz drzy do tarł kwia towy

za pach. Przez chwilę wą chał po wie trze, marsz cząc brwi.
– Wło ży łem do kon taktu od świe żacz – wy ja śnił Mi chał.
– Dzięki.
W końcu wszedł do środka. Przez chwilę stał i pa trzył na za mknięte drzwi na

końcu przed po koju. To tam miał być po kój Pio tru sia. Po czuł, jak w gar dle znowu
staje mu gula. Bie lecki mi nął go i po szedł do kuchni.

– Kawy chcesz? – spy tał, się ga jąc po czaj nik.
– Nie wiem, czy jest.
–  Jest. Ku pi łem ostat nio. Wiesz, że ja bez ka wusi nie funk cjo nuję. Ku pi łem

dużą paczkę. Cu kier też jest.
– To mo żesz zro bić.



Grze gorz ru szył w stronę po koju Pio tru sia. Chwilę się wa hał, w końcu na ci snął
klamkę i  wszedł. W  po miesz cze niu pełno było za ba wek. Na pod ło dze le żały
paczki z pam per sami i nie wielka pla sti kowa wa nienka. Ka wa łek da lej stało białe
łó żeczko, które ku piła Mo nika. Si kora był za sko czony. Ostatni raz, kiedy był
w miesz ka niu, łó żeczko stało w sy pialni jego i Mo niki.

– Prze nio słem wszystko do tego po koju – po wie dział Bie lecki, sta jąc za nim.
– Dzięki. – Od wró cił się do Mi chała i uśmiech nął słabo. – Sam mia łem to ogar- 

nąć, ale cią gle nie było kiedy. Mo nia kilka razy mnie o  to pro siła. Ostatni raz
dzień przed... – Si kora za milkł.

Mi chał po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Spoko. Grunt, że już zro bione.
Grze gorz ski nął głową. Bie lecki pod szedł do okna. Uchy lił je i od wró cił się do

przy ja ciela.
– Mu simy usta lić, jak to wszystko ma wy glą dać – po wie dział.
– To zna czy?
– No prze cież nie bę dziemy spali w jed nym łóżku.
– To oczy wi ste. Bał bym się za snąć. – Si kora wy jął z kie szeni pa pie rosy i wło żył

jed nego do ust. Nie zdą żył od pa lić, gdy Mi chał oznaj mił:
– Aha. I w cha łu pie nie pa limy. Chcesz dymka, wy ła zisz na dwór.
– Bez prze sady. – Ko mi sarz się gnął po za pal niczkę.
– Si kora, za chwilę bę dzie tu Pio truś. Nie chcę, żeby wdy chał to gówno.
– Ale to do piero za ja kiś czas...
– Nie.
– Zdąży się wy wie trzyć.
– Nie kłóć się. Ja ra nie na dwo rze. Ko niec dys ku sji.
Si kora po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Je steś gor szy niż baba – po wie dział, cho wa jąc pa pie rosa do paczki.

***

Kar pacz, 16 marca 2012 r.

Kmi cic wyj rzał przez okno. Ni kogo po dej rza nego nie wi dział. Spo dzie wał się, że
Ro sja nie mo gli już się do wie dzieć, że w domu go nie znajdą. Pew nie są na jego
tro pie. Bę dzie mu siał ostroż nie spraw dzić, czy nie mają w  po bliżu ja kie goś



punktu ob ser wa cyj nego. Spa ko wał ple cak, do któ rego wło żył la tarkę, ter mos
z her batą i bluzę z kap tu rem. W skle pie kupi kilka pa czek su cha rów, ja kieś cze- 
ko lady, pie czywo i kilka kon serw. Mu siał być przy go to wany na każdą ewen tu al- 
ność. Je śli się okaże, że ktoś go szuka i ob ser wuje pen sjo nat, może zajść ko niecz- 
ność ucieczki do Czech. Stam tąd po sta rałby się do stać na za chód. Miał na dzieję,
że nie jest zbyt ła ko mym ką skiem dla ro syj skich służb, więc po szu ki wa nia nie
będą zor ga ni zo wane na wy soką skalę. Oczy wi ście wie dział, że jest sła bym ogni- 
wem. Wi dział tego Rej tana i mógł go wska zać służ bom, co z ko lei mo głoby za wa- 
żyć na ca łej mi sji ro syj skich dy wer san tów w Pol sce. Bo to, że ostat nie wy da rze nia
we Wro cła wiu nie były dzie łem przy padku, było jego zda niem pewne.

Od wró cił się i omiótł wzro kiem po kój. Nie wy klu czał, że jest tu ostatni raz. Nie
zde cy do wał się na za bra nie reszty ba gażu, z któ rym tu przy je chał. Gdyby mu siał
ucie kać, tylko by mu za wa dzał. Spraw dził kie sze nie kurtki i wy jął port fel z do ku- 
men tami. Przez chwilę ku siło go, aby zo sta wić go pen sjo na cie. Gdyby Ro sja nie
tu do tarli i zo ba czyli port fel z do wo dem i pra wem jazdy, po my śle liby, że wy szedł
tylko na chwilę. Miałby szansę od da lić się na więk szą od le głość, za nim by się po- 
ła pali, że to tylko zmyłka. Z dru giej jed nak strony le piej mieć do ku menty. W ra- 
zie kon troli nikt nie bę dzie się za sta na wiał, kim jest. Je śli dy wer sanci mają kon- 
takty w pol skich służ bach – a tego był pewny – jak się do wie dzą, że za trzy mano
fa ceta bez do ku men tów, z czy stej cie ka wo ści mogą chcieć spraw dzić, kim jest ta
osoba. Wtedy mo gliby do rwać go w swoje ręce. Wiele sły szał o nie wy ja śnio nych
zgo nach w aresz tach i na ko mi sa ria tach. Je den wię cej nie zro biłby ni komu róż- 
nicy. Za ło żył ple cak i  otwo rzył drzwi. Serce pra wie mu sta nęło, gdy wpadł na
pana Ta de usza.

– O, cześć. Na wy cieczkę się wy bie rasz? – spy tał wła ści ciel pen sjo natu.
Kmi cic ski nął głową.
–  To do brze. Mar twi łem się, że cią gle sie dzisz w  po koju. Na wet chcia łem

przyjść i spy tać, czy wszystko w po rządku.
– W jak naj lep szym. – Uśmiech nął się nie znacz nie.
– A do kąd się wy bie rasz? Mogę ci po le cić cie kawą trasę. Z twoim oj cem sporo

tu ła zi li śmy. Opo wia da łem ci?
–  Tak, pa nie Ta de uszu. Ale jesz cze nie wiem, do kąd pójdę. Może tak się po- 

kręcę po oko licy.
–  Tylko się nie zgub. Wiele osób uważa, że Kar ko no sze to pa górki, ale nie

można lek ce wa żyć gór.
– Nie lek ce ważę.



– Wiesz, cza sem, jak pa trzę na te damy, co w szpil kach na szlak idą, to ży czę
im, żeby po ła mały ku lasy. Wiem, że nie ład nie tak ży czyć, ale to sil niej sze ode
mnie.

Kmi cic wy cią gnął z kie szeni klucz i za mknął po kój.
–  A  opo wia da łem ci o  wy cieczce na uczy cieli z  li ceum z  Wro cła wia?  – spy tał

wła ści ciel pen sjo natu.
– Nie.
– Byli tu ze trzy lata temu. Przy je chali na ja kieś szko le nie. Wie czo rem po pili,

a  rano po sta no wili wy brać się na szlak. Pa trzę przez okno, a  te gwiazdy stoją
w  krót kich por t kach i  adi da skach. Jedna to na wet miała klapki, wiesz, ta kie ja- 
ponki czy jak to się mówi. Wy cho dzę i  py tam, do kąd się wy bie rają. Ta w  tych
klap kach mówi, że idą w góry. Ja do niej, że trzeba się od po wied nio ubrać na wy- 
prawę, w gó rach wa runki po tra fią się zmie nić z mi nuty na mi nutę.

– Oj ciec też mi to cią gle po wta rza – po wie dział Kmi cic.
– I ma ra cję. Do gór trzeba mieć sza cu nek i dy stans. Ale mniej sza z tym. Mó- 

wię do tej w  klap kach, że w  ta kim stroju nie po winni się wy bie rać da lej niż na
dep tak. A ta wiesz, co mi od po wie działa?

– Nie mam po ję cia.
– Że tu u nas to pa górki, a góry to są w Za ko pa nem. Czu jesz? W Za ko pa nem!

Na uczy cielka i nie wie, że jest od wrot nie i to Za ko pane jest w gó rach! Czego oni
te raz uczą w tych szko łach...

– Może uczyła ma te ma tyki. – Uśmiech nął się Kmi cic.
– Może i tak, ale to prze cież wie dza ogólna. Je śli ta kie głąby będą uczyć na sze

dzieci i wnuki, to za dwa dzie ścia lat nikt nie bę dzie wie dział, ile to jest pier wia- 
stek trze ciego stop nia z ośmiu. Albo jaka jest naj dłuż sza rzeka w Pol sce. Nie mó- 
wiąc już o in nych waż nych rze czach.

– Może wła dzy nie po trzeba wy kształ co nych oby wa teli – po wie dział Kmi cic. –
Głu pimi ła twiej rzą dzić i ma ni pu lo wać.

– A wiesz, że mo żesz mieć ra cję! Z roku na rok po ziom szkol nic twa spada i to
może być to, o czym mó wisz. Im na ród głup szy, tym le piej dla wła dzy. Coś w tym
jest... – Pan Ta de usz po pa trzył na Kmi cica i klep nął się otwartą dło nią w czoło. –
Ale prze cież ty się śpie szysz, a  ja, stary dziad, cię za trzy muję. Pa mię taj, uwa żaj
na szlaku. Nie chciał bym po wia da miać two ich ro dzi ców, że coś ci się stało – po- 
wie dział i od su nął się na bok. Ka sprzyk uśmiech nął się do niego i za czął scho dzić
po scho dach. Mu siał być czujny. Nie chciał prze ga pić po ten cjal nej ob ser wa cji.



***

Wro cław, 16 marca 2012 r.

Aneta we szła do wy działu i ski nęła głową Ja siń skiemu.
– Ni kogo jesz cze nie ma? – spy tała.
– Łu kasz po lazł do Pal czaka, a Igor szlaja się po fa bryce.
– Kawy chcesz?
– Mam, dzięki.
Sęk za sy pała so bie ku bek. Za sta na wiała się, kiedy bę dzie mu siała zre zy gno wać

z  kawy. Miała zni komą wie dzę na te mat tego, co po winna spo ży wać w  ciąży,
a czego uni kać. Bę dzie mu siała umó wić się do gi ne ko loga. Chciała być od po wie-
dzialna. Wiele razy w swo jej po li cyj nej ka rie rze wi działa ko biety, które nie przej- 
mo wały się tym, że w ich ło nie roz wija się mały czło wiek. Wi działa brzu chate al- 
ko ho liczki na me li nach. Wi działa młode dziew czyny, które pa liły i  piły al ko hol
w ciąży. Pa mię tała, jak przed ro kiem z Łu ka szem, Mi cha łem i Si korą za je chali do
zwłok od kry tych w pod wro cław skim Ka mieńcu. Ro dzina wró ciła z wa ka cji i zna- 
la zła w swoim ga rażu ciało są siada. Ze względu na wy so kie tem pe ra tury zwłoki
były w  da leko po su nię tym roz kła dzie. We zwano tech ni ków. Prze szła się wtedy
z Si korą po oko licz nych do mach. Od są sia dów do wie dzieli się, że de nat miesz kał
z na sto let nią córką. Zaj rzeli do niej i zo ba czyli, że ta leży w sa mych majt kach na
łóżku. Była pi jana do nie przy tom no ści. Na do da tek była w wi docz nej ciąży. Ba- 
da nie krwi wy ka zało bli sko dwa pro mile, a  do tego obec ność ma ri hu any.
W miesz ka niu stwier dzono też nie wiel kie ilo ści am fe ta miny i LSD. Kiedy dziew- 
czyna wy trzeź wiała, po wie działa, że nie miała na wet po ję cia o tym, że oj ciec wy- 
szedł z domu. Sek cja wy ka zała, że de nat zmarł w wy niku za wału. Wie dząc o nie- 
obec no ści są sia dów, po sta no wił wła mać się do ich domu i za brać kilka fan tów.
W  holu le żała duża torba pełna przy go to wa nych do wy nie sie nia przed mio tów.
Zło dziej po szedł jesz cze do ga rażu i  tam spo tkała go śmierć. Aneta pa mię tała
jed nak z tej ak cji głów nie pi janą w sztok cię żarną na sto latkę. Po kilku mie sią cach
spraw dziła, co się stało z dziew czyną i jej dziec kiem. Młoda na dal piła, a no wo ro- 
dek tra fił do ad op cji. Uro dził się z  po ważną wadą serca i  wzroku. Sęk była
pewna, że wpływ na jego stan miały al ko hol i nar ko tyki spo ży wane przez matkę.
Nie stety wiele dzieci spo tyka taki los. Nic jed nak nie mo gła na to po ra dzić. Była
tylko zwy kłą po li cjantką z wy działu za bójstw. Żeby coś się zmie niło, spo łe czeń- 
stwo po winno zro zu mieć, że musi od po wied nio wcze śnie re ago wać na ta kie sy- 
tu acje i  po wia da miać służby. Nie stety na wsiach na dal po ku to wało prze świad- 



cze nie, że nie ważne jaka matka, ważne, że matka. In for mo wa nie po li cji i ośrod- 
ków po mo co wych trak to wane było jak do no si ciel stwo i mie sza nie się w nie swoje
sprawy.

Aneta miała na dzieję, że z jej ciążą bę dzie wszystko w po rządku. Jak naj szyb- 
ciej umówi się do gi ne ko loga. Bę dzie też mu siała za dbać o  od po wied nią dietę
i po szu kać szkoły ro dze nia. Chciała do brze się przy go to wać do tego, co ją czeka.
Nud no ści, bóle brzu cha, zmiany na stro jów  – to wszystko do piero przed nią.
Wsta wiła wodę na kawę i spoj rzała w stronę drzwi. Se kundę wcze śniej w progu
sta nął Łu kasz.

–  Aneta, zbie ramy się. Mamy ko lej nego de nata  – po wie dział, pod cho dząc do
swo jego biurka. Zło żył le żące na bla cie akta, wrzu cił je do szu flady i za mknął ją
na klucz.

– Co? – Aneta była za sko czona.
–  Jak by łem u  Pal czaka, za dzwo nił do niego dy żurny. Mają ja kieś zwłoki.

Babka około sie dem dzie siątki. Zna le ziona w bra mie na Sien kie wi cza.
– Młot karz?
– Nie wiem, ale nie wy klu czam.
Sęk spoj rzała na pa ru jący ku bek. Wie działa, że za nim wróci do wy działu, kawa

już dawno wy sty gnie. Po sta wiła na czy nie na biurku Ja siń skiego.
–  Jak chcesz, mo żesz wy pić  – po wie działa i  ru szyła za wy cho dzą cym z  wy- 

działu Ży czyń skim.

***

Kar pacz, 16 marca 2012 r.

Do mi nik po ło żył torbę na nie wiel kim murku. Wła śnie wy sie dli z busa z Je le niej.
Cie szył się, że Gośka na mó wiła go na ten kil ku dniowy wy pad. Zmiana kli matu
do brze mu zrobi. Sy tu acja w mie ście po za miesz kach, które wy wo łał, co prawda
się uspo ko iła, ale i tak się stre so wał, wi dząc jeż dżące na sy gnale ra dio wozy. Spoj- 
rzał na sto jącą ka wa łek da lej matkę Gośki. Ko bieta miała około pięć dzie się ciu lat,
a wy glą dała na de kadę star szą. Pa liła pa pie rosa, za cią ga jąc się głę boko. Miała po- 
żół kłe od ni ko tyny palce i zęby w ta kim sa mym ko lo rze. Gi gan tyczne ilo ści kawy,
ja kie wy pi jała, do ło żyły swoje. Pa mię tał, jak kie dyś przy cho dził po Gośkę do
domu. Po piel niczka za wsze była wy peł niona po brzegi. Na pod ło dze w  kuchni
obok grzej nika stał słoik pełny nie do pał ków. Jak za py tał o niego dziew czynę, po- 
wie działa, że matka nie wy wala z po piel ni czek do ku bła, bo po tem z niego śmier- 



dzi. Wsy puje wszystko do sło ika, a jak już jest pełny, to go wy rzuca. Jak tak te raz
pa trzył na ko bietę, do szedł do wnio sku, że jego była wdała się w matkę bar dziej
niż w ojca. Miała ta kie same rysy i po dobne kształty. Gdyby matka nie była znisz- 
czona przez pa pie rosy i al ko hol, wy glą da łaby na wet ape tycz nie. Po mimo wieku
miała jesz cze fi gurę. Za ja kieś dwa dzie ścia lat Gośka bę dzie pew nie ko pią matki
z dzi siaj. No, może bę dzie miała więk sze piersi.

Przy po mniało mu się, jak kie dyś pod słu chał roz mowę są sia dów by łej dziew- 
czyny. Opo wia dali, że jesz cze kilka lat wcze śniej do ich domu czę sto przy cho dzili
go ście. Po noć na mięt ność i  pusz czal stwo Gośka też odzie dzi czyła po matce.
Oczy wi ście nikt tego gło śno nie mó wił, bo nikt nie chciał obe rwać po py sku od
ojca Gośki. Do mi nik się za sta na wiał, czy matka na dal jest tak samo ak tywna
w łóżku jak córka. Je śli ma po dobny tem pe ra ment, nie dzi wił się, że jej były mąż
nie chce się wy pro wa dzić i  na dal li czy na oka zjo nalny seks. Od pa lił pa pie rosa
i  po my ślał, że w  su mie mógłby to spraw dzić. Spiłby obie i  zwe ry fi ko wał, która
z nich jest lep sza. Ku siło go, żeby się prze spać ze star szą ko bietą.

Od wró cił się w stronę nie wiel kiego sklepu. Serce pra wie mu sta nęło, a pa pie- 
ros o mało co wy padłby mu z ręki. Z są sied niego bu dynku wy szedł ktoś, kogo się
tu kom plet nie nie spo dzie wał. Kurwa, to nie może być przy pa dek! Skąd wie- 
dzieli, że tu będę? – po my ślał, pa trząc na wcho dzą cego do spo żyw czaka Kmi cica.
Pod słuch. Mu sieli pod słu chi wać jego te le fon. Kmi cic go zdra dził, a gli nia rze po- 
sta no wili za in sta lo wać mu plu skwę. To było je dyne roz sądne wy tłu ma cze nie.
Wie dzieli, że po jawi się w Kar pa czu, więc wy słali Kmi cica w to miej sce, żeby im
go wska zał. Ka sprzyk po każe pal cem, a gli nia rze go za winą. Cie ślak się ro zej rzał,
ale nie za uwa żył ni kogo po dej rza nego. Żad nego po li cyj nego ra dio wozu. Żad- 
nych taj nia ków. To go tro chę uspo ko iło. Miał te raz dwa wyj ścia. Mógł uciec
z Kar pa cza i wró cić do Wro cła wia, cho ciaż tam też nie był bez pieczny. Mógł też
roz wią zać pro blem na miej scu. Wcze śniej po lo wał na tego ka pu sia. Te raz miał
go na wi delcu. Spoj rzał na bu dy nek, z  któ rego Kmi cic wy szedł. Na ele wa cji
umiesz czony był nie bie ski na pis in for mu jący o  wol nych po ko jach, a  nad nim
wid niała na zwa mo telu.

– Pen sjo nat u Tadka – prze czy tał Cie ślak. – Tu taj cię, chuju, znajdę...

***

Aneta wy sia dła z punto i po pa trzyła na zbie ra jący się przed wej ściem do ka mie- 
nicy tłum. Wy jęła z  kie szeni kurtki rę ka wiczki la tek sowe i  za częła je za kła dać.
Gdy Ży czyń ski do niej do łą czył, ru szyli w stronę ka mie nicy, w któ rej ujaw niono
zwłoki.



– Przej ście – po wie działa do sto ją cych przed wej ściem ga piów.
Kilka osób roz stą piło się na boki. Po li cjant sto jący za ta śmą ski nął im głową

i po ka zał dło nią kie ru nek. We szli do środka. Na ścia nach wi doczne były roz bry- 
zgi krwi. Na pod ło dze le żała ko bieta przy kryta bia łym ma te ria łem. Wi dać było
tylko nogi w gru bych raj tu zach. Obok le żały stare buty na pła skim ob ca sie. Nad
cia łem stał Po ręba i nie wiel kim pę dzel kiem roz pro wa dzał pro szek do zbie ra nia
od ci sków pal ców. Aneta wi działa już wy raźne ślady li nii pa pi lar nych na po rę czy
scho dów.

– Cześć – zwró ciła się do Po ręby, pod cho dząc bli żej.
Szef tech ni ków spoj rzał na nią i tylko ski nął głową.
– Młot karz? – spy tała.
– Tak. Babka do stała tę pym na rzę dziem w kark. Po cio sie od razu upa dła, ale

udało jej się jesz cze prze wró cić na plecy. Sprawca dzia łał jak w amoku. Ude rzył ją
jesz cze wiele razy. W mo jej oce nie po nad dwa dzie ścia. Wszyst kie razy lą do wały
na twa rzy. Straszny wi dok. To talna mia zga.

Aneta po chy liła się nad cia łem i  unio sła ma te riał. Od razu tego po ża ło wała.
Rze czy wi ście wi dok był ma ka bryczny. Stan twa rzy za mor do wa nej świad czył
o wy jąt ko wym be stial stwie za bójcy. Po czuła nad cho dzące wy mioty, więc unio sła
się i cof nęła kilka kro ków. Przy trzy mała się ściany, pró bu jąc wziąć się w garść.

–  Od dy chaj głę boko. Jak chcesz, to wyjdź na po wie trze  – po wie dział Łu kasz,
sta jąc za nią.

W  mil cze niu ski nęła głową. Wie działa, że za raz może zwy mio to wać. Od
dawna już nie re ago wała w  ten spo sób na wi dok zwłok. Nie wie działa, czy to
wina ma ka brycz nego stanu ciała czy może ciąża miała na nią taki wpływ. Na
drżą cych no gach wy szła z bu dynku i sta nęła przy służ bo wym sa mo cho dzie. Za- 
częła przy glą dać się ga piom. Przy po mniała so bie teo rię, że sprawca wraca na
miej sce zbrodni. Pa trzyła na lu dzi i pró bo wała wy ty po wać po ten cjal nego młot ka- 
rza. Nikt jed nak nie pa so wał jej do in for ma cji, ja kimi dys po no wali. Świa dek,
który wi dział za bójcę na Prą dzyń skiego, mó wił o mło dym wy spor to wa nym męż- 
czyź nie. Tu taj więk szość lu dzi była w sile wieku. Ścią gnęła rę ka wiczki i po de szła
do sto ją cego przy ra dio wo zie sier żanta.

– Cześć. Ma cie może ja kąś ka merę? – spy tała.
– Nie – od parł mun du rowy.
– Okej. Dzięki.
Ru szyła z po wro tem do wnę trza ka mie nicy. Prze szła obok ga piów i po de szła

do Po ręby.



– Słu chaj, ma cie ja kąś ka merę w au cie?
– Coś tam po winno być. A czemu?
– Chcia ła bym, żeby ktoś od was udo ku men to wał twa rze ga piów.
Po ręba spoj rzał na nią z uśmie chem.
– Teo ria o sprawcy wra ca ją cym na miej sce zbrodni?
– Ła pię się cze go kol wiek.
– Spoko. Ma rek, idź do auta po ka merę i na graj gęby ga piów, okej?
Sto jący ka wa łek da lej tech nik ski nął głową i  odło żył mały pę dze lek na torbę

z ak ce so riami do zbie ra nia śla dów kry mi na li stycz nych. Chwilę póź niej wy szedł
z klatki scho do wej.

***
Braun spoj rzał na za my ka jące się drzwi ga bi netu i  głę boko wes tchnął. Miał
ochotę się na pić. Od tam tego dnia, kiedy Do mi nik po wie dział mu, co zro bił, a on
zde cy do wał się nie wy da wać go po li cji, za czął za glą dać do kie liszka. Naj pierw pił
tylko w domu, szybko jed nak za czął też w ga bi ne cie. Wy pi jał dwa lub trzy drinki
i my ślał. Po tem je chał do domu. Nie pa trzył na to, że może spo wo do wać wy pa- 
dek. Miał to gdzieś. Su mie nie go gry zło i nie po zwa lało roz sąd nie my śleć. Nie in- 
te re so wało go, czy zrobi ko muś krzywdę czy może tylko straci prawo jazdy. Miał
waż niej sze rze czy na gło wie. Gry zło go su mie nie, że po zwala Do mi ni kowi za bi- 
jać. Pod szedł do sto ją cej pod ścianą szafy. Trzy mał tam kilka bu te lek al ko holu,
które do stał od wdzięcz nych pa cjen tów. Aż do ze szłego ty go dnia żadna z  nich
nie była na wet na po częta. Te raz bra ko wało po łowy. Spoj rzał na al ko hol. Przez
chwilę się za sta na wiał, na co ma ochotę. Do wy boru miał ko niak, whi sky i ja kieś
brandy. Przy mknął oczy i wy brał na chy bił tra fił. Pa dło na whi sky. Otwo rzył bu- 
telkę i wziął łyk z bu telki. Za pie kło go w prze łyku. Się gnął po szklankę, wło żył bu- 
telkę pod pa chę, po czym wró cił na swoje miej sce. Na lał so bie po rządną por cję
i wy chy lił jed nym hau stem. Na peł nił szklankę po now nie. Spoj rzał na wi szące na
ścia nie dy plomy. Te raz w jego oce nie były nic nie warte. Nie roz gryzł Do mi nika,
za nim ten za bił po raz pierw szy. Nie zdo łał go po wstrzy mać. Nie umiał spra wić,
aby przy rodni brat był mniej agre sywny. Oka zał się bez na dziej nym te ra peutą.
Na do da tek był wspól ni kiem w zbrodni. Może oso bi ście ni kogo nie za mor do wał,
ale też nie po wstrzy mał psy cho paty. Czuł do sie bie obrzy dze nie. Nie wie dział, jak
ma da lej po stą pić. Nie mógł do nieść na niego na po li cję. Ale też nie po tra fił żyć
ze świa do mo ścią, że Do mi nik na dal bę dzie za bi jał. Bo wie dział, że nie po- 
wstrzyma go przed ko lej nymi zbrod niami. Szybko wy pił al ko hol i po now nie na- 
peł nił na czy nie. Po sta no wił się dzi siaj upić.



***

Aneta po de szła do ko biety, przy któ rej stał Łu kasz, a która zna la zła ciało de natki.
Miała około sześć dzie się ciu lat i cha rak te ry styczny be ret na gło wie. Sęk od razu
sko ja rzyła ją z tak zwa nymi mo he ro wymi be re tami. Po li tycy i mło dzież na śmie- 
wali się ze star szych lu dzi wy cho wa nych w kon ser wa tyw nym śro do wi sku i słu- 
cha ją cych ka to lic kiej roz gło śni z To ru nia. Aneta nie była jed nak w ża den spo sób
uprze dzona do ko biety. Dla niej li czyły się ze zna nia, a nie po glądy świadka.

– Dzień do bry – po wie działa z życz li wym uśmie chem. – To pani zna la zła ciało,
zga dza się?

– Tak – po twier dziła ko bieta. – Mó wi łam już panu, jak to wy glą dało. Szłam do
sklepu. Scho dzę po scho dach i wi dzę pełno krwi na ścia nach. Zna czy się ja naj- 
pierw na wet nie po my śla łam, że to krew. My śla łam, że dzie ciaki znisz czyły lam- 
pe rię. Wie pani, jak to z  nimi jest. Ktoś wy my śli ja kąś głu pią za bawę i  po tem
tylko pro blemy. Te raz nikt się nie li czy z cu dzą wła sno ścią.

– No tak – przy tak nęła Aneta i zer k nęła na Łu ka sza. Ży czyń ski le dwo ha mo wał
śmiech.

–  No więc pa trzę i  już się za sta na wiam, ile ro boty bę dzie miał pan Ro man  –
kon ty nu owała ko bieta.

– Pan Ro man?
– No go spo darz. On u nas sprząta i dba, żeby wszystko było sprawne. Jego oj- 

ciec od wojny był tu go spo da rzem, a po tem pan Ro man prze jął jego obo wiązki.
– Ro zu miem.
– No i po my śla łam, że pan Ro man bę dzie mu siał to ja koś za ma lo wać. Chcia- 

łam od razu do niego pójść, ale wtedy zo ba czy łam, że na dole leży Ja dzia.
– A jak miała na na zwi sko? – spy tał Ży czyń ski.
– Li siecka. Miesz kała pod ósemką.
Łu kasz za no to wał słowa ko biety.
– A skąd pani wie działa, że to ona? – za py tała Aneta. Ciało było prze cież zma- 

sa kro wane i ra czej nie można było roz po znać ry sów ko biety.
– Po płasz czu. Miała na so bie płaszcz, który ku piła w lum pek sie na Bema. Pa-

mię tam, bo by łam z nią wtedy i na wet ja chcia łam go ku pić, ale nie pa so wał mi
zbyt nio. Nie do pię ła bym się.

–  A  czy wi działa pani w  po bliżu ko goś po dej rza nego? Może wyj rzała pani
przed wyj ściem przez okno?

– A po co mia ła bym pa trzeć?



–  Żeby spraw dzić, jaka jest po goda? Może przy oka zji zo ba czyła pani ko goś
wy cho dzą cego z bramy.

Ko bieta za prze czyła ru chem głowy.
– Nie pa trzy łam. Na wet nie wiem, ile czasu ona tam tak le żała. Tu taj miesz kają

głów nie starsi lu dzie i oni nie wy cho dzą zbyt czę sto. Może po za kupy, ale to z re- 
guły rano.

– Pani szła póź niej – stwier dził Łu kasz.
Ko bieta spoj rzała na niego.
– No tak, ale mnie się skoń czył cu kier. Mia łam cia sto piec i aku rat za bra kło.
– A  inni są sie dzi? Po wie działa pani, że tu taj miesz kają głów nie starsi lu dzie.

Wcze śniej wspo mniała pani, że po my ślała, że to dzie ciaki po ma lo wały ściany
farbą. Ile tu jest ro dzin z dziećmi? – drą żyła Aneta.

Ko bieta za częła się za sta na wiać.
– No... nie ma zbyt dużo – przy znała. – No wicka ma dwójkę, ale oni to w szkole

pew nie byli. I ta nowa z par teru ma, ale to małe szkraby. Jedno ma dwa albo trzy
lata, a  dru gie to jesz cze roku na wet nie skoń czyło. W  su mie nie znam tej są- 
siadki. Mieszka tu do piero od kilku mie sięcy. Sama. Nie wi dzia łam ojca dziecka.
Pew nie roz wódka – do dała kon spi ra cyj nie.

– A to grzech? – spy tał Łu kasz.
– Nie. Grzech nie, ale oj ciec po wi nien być.
– Może jest, ale pra cuje za gra nicą? To czę ste – po wie działa Aneta.
Ko bieta wzru szyła ra mio nami i osten ta cyj nie zer k nęła na stary ze ga rek, który

miała na ręku.
– Do brze. Nie za trzy mu jemy pani dłu żej – stwier dziła Sęk. – Może pani już iść.

Jak bę dziemy mieli py ta nia, to się z pa nią skon tak tu jemy. Dzię kuję. – Wie działa,
że te raz po winni się przejść po klatce i po roz ma wiać z są sia dami. Będą też mu- 
sieli po szu kać mo ni to ringu w po bliżu ka mie nicy. Od wró ciła się w stronę wej ścia
do ka mie nicy. Już za mie rzała odejść, gdy o czymś so bie przy po mniała.

– A mam jesz cze py ta nie – po wie działa, wra ca jąc do ko biety. – Wie pani może,
czy pani Li siecka le czyła się w przy chodni Spec-med?

– A gdzie ta przy chod nia się znaj duje?
– Na Ślęż nej.
– To chyba nie... Nie mó wiła mi nic o tym.
Aneta po czuła za wód. Miała na dzieję, że ko lejna ofiara ma ja kiś zwią zek

z tamtą przy chod nią. Wów czas mie liby ja kiś punkt za cze pie nia.



***

Wstał od biurka i  chwie jąc się, pod szedł do sto ją cego przy drzwiach wie szaka.
Zdjął z niego kurtkę i nie po rad nie ją za ło żył. Spoj rzał na nie do pitą bu telkę whi- 
sky sto jącą na bla cie. Za sta na wiał się, czy po nią wró cić, osta tecz nie jed nak
mach nął ręką i  otwo rzył drzwi. Na ko ry ta rzu zmru żył po wieki, żeby le piej wi- 
dzieć. Nie wiele to jed nak po mo gło. Za trza snął za sobą drzwi i  chwiej nym kro- 
kiem skie ro wał się do windy. Wci snął gu zik przy wo łu jący ka binę i oparł się czo- 
łem o ścianę. Za mknął oczy. Wie dział, że jest mocno pi jany. Dawno już nie był
w ta kim sta nie. Ostatni raz upił się tak jesz cze w li ceum. Po je chał wtedy z ko le- 
gami na długi ma jowy week end do So bótki. Wy na jęli do mek w Su li stro wicz kach
i  zor ga ni zo wali im prezę. Za pro sili miesz ka jące kilka dom ków da lej stu dentki.
Pili i pa lili. Mi rek, kum pel z klasy, miał ze sobą dwa gramy trawki. Braun nie pa- 
mię tał, jak to się stało, że obu dził się goły przy dwóch stu dent kach. Wy pił tak
dużo, że film mu się urwał w po ło wie im prezy. Ko lejny dzień trzeź wieli, ale wie- 
czo rem po wtó rzyli li ba cję. Gdy nad szedł czas wy jazdu, wy mie nił się z dziew czy- 
nami ad re sami. Ni gdy póź niej jed nak się z  nimi nie skon tak to wał. Rzu cił się
w  wir na uki. Był rok przed ma turą i  za mie rzał do stać się na stu dia praw ni cze.
Po cząt kowo chciał być ad wo ka tem bro nią cym oskar żo nych w  naj bar dziej me- 
dial nych pro ce sach. Jed nak w ostat niej kla sie li ceum zmie nił zda nie. Po sta no wił
po ma gać lu dziom w roz wią zy wa niu pro ble mów na tury psy chicz nej. Wpływ na tę
de cy zję miało sa mo bój stwo Mirka. Przy ja ciel z klasy rzu cił się pod po ciąg. Oka- 
zało się, że był ge jem i  jego ta jem nica wy szła na jaw. Do piero po jego śmierci
Braun zdał so bie sprawę, jak słabo znał przy ja ciela. Nie do my ślił się, że Mi rek był
in nej orien ta cji. Do piero wtedy stwier dził, że ni gdy nie wi dział Mirka ca łu ją cego
się z  dziew czyną. Ni gdy też przy ja ciel nie chwa lił się pod bo jami łóż ko wymi.
W kla sie każdy chło pak bar dziej lub mniej prze chwa lał się, ile to dziew czyn nie
za li czył. Mi rek nie. Mało tego – jak tylko roz mowa scho dziła na te mat dziew czyn,
zwy kle ukrad kiem zni kał. To w trak cie tam tego po grzebu Braun zde cy do wał, że
bę dzie stu dio wał psy cho lo gię. Chciał po ma gać lu dziom.

Gdy winda wje chała na pię tro, chwie jąc się, wszedł do środka. Za mie rzał
wsiąść do auta i po je chać do domu. Zda wał so bie sprawę, że jest pi jany, ale li czył,
że da radę. To rap tem dzie sięć mi nut drogi. Je śli nie bę dzie je chał szybko, do trze
bez trudu. Na par kingu pod ziem nym pod szedł do swo jego audi, wci snął przy- 
cisk uwal nia jący cen tralny za mek i po cią gnął za klamkę. Z tru dem wsiadł za kie- 
row nicę i prze tarł oczy.

– I chuj – po wie dział ci cho.



Wło żył klu czyk do sta cyjki i  uru cho mił sil nik. Przez chwilę sta rał się so bie
przy po mnieć, ja kie czyn no ści musi wy ko nać, aby ru szyć z miej sca.

***

Kar pacz, 16 marca 2012 r.

Kmi cic przez cały dzień spa ce ro wał po Kar pa czu. Na gór ski szlak jed nak się nie
wy brał. W  mie ście ła twiej było wy pa trzyć po ten cjal nych ro syj skich agen tów.
Wcho dził do knaj pek i sia dał w rogu. W każ dej z nich spę dzał kilka mi nut, sta ra- 
jąc przez szybę doj rzeć po ten cjalny ogon. Nic jed nak nie wzbu dziło jego czuj no- 
ści. Nie wi dział żad nego po dej rza nego osob nika, który by za nim cho dził. Raz się
prze stra szył, gdy wszedł do re stau ra cji i usły szał, jak dwóch męż czyzn roz ma wia
po ro syj sku. Po pa trzył na nich i zo ba czył, że się do niego uśmie chają. Serce mu
przy śpie szyło. Ocze ki wał, że wyjmą broń i na oczach po zo sta łych klien tów go za- 
strzelą. Nic ta kiego jed nak się nie stało. Obaj wró cili do po siłku, nie zwra ca jąc na
niego uwagi.

Kmi cic wy szedł na ze wnątrz i się ro zej rzał. Nie wi dział nic po dej rza nego. Na
chod niku nie stał ża den sa mo chód, w któ rym mo gliby sie dzieć agenci. Pa mię tał
z fil mów, że zwy kle ta kie sa mo chody wy glą dają jak te na le żące do firm bu dow la- 
nych lub te le ko mu ni ka cyj nych. Agenci udają wtedy pra cow ni ków na pra wia ją- 
cych li nie te le ko mu ni ka cyjne lub re mon tu ją cych drogi. Po sta no wił wró cić do
pen sjo natu. Kilka razy od wra cał się za sie bie. Nie miał ogona. Sta nął przy wej- 
ściu do pen sjo natu i od pa lił pa pie rosa. Zdą żył wziąć dwa ma chy, gdy po czuł, jak
ktoś kła dzie mu dłoń na ra mie niu. Aż pod sko czył ze stra chu. Pa pie ros wy padł
mu z ręki. Od wró cił się i zo ba czył wła ści ciela pen sjo natu.

– Ale mnie pan prze stra szył – po wie dział, ła piąc się za serce.
– A ty co taki stra chliwy? Wy glą dasz, jak byś miał za wał!
– Bo pra wie mam. – Kmi cic po trzą snął głową i pod niósł le żą cego na chod niku

pa pie rosa.
– Na szlaku by łeś? – spy tał pan Ta de usz.
– Nie. Nie by łem pewny po gody. Ba łem się, że deszcz mnie zła pie w gó rach.
– No tak, roz waga przede wszyst kim. Ju tro ma być słońce. Za po wia dają się do- 

sko nałe wa runki. Tylko jak znam ży cie, zjadą się mia stowi i za czną ła zić po szla- 
kach. Po wiem ci, że cho ciaż na tu ry stach za ra biam pie nią dze, to wo lał bym, żeby
Kar pacz był taki jak dwa dzie ścia, trzy dzie ści lat temu.

– Te czasy już nie wrócą.



–  Zjeż dża się ho łota i  im do ga dzaj. Kie dyś, jak lu dzie wy naj mo wali po kój, to
cie szyli się, że na głowę im nie pada. Te raz to ka blówka, In ter net i inne ta kie. Za
na sto latka cie szy łem się, jak w po ścieli nie było plu skiew. Dzi siaj to cią gle aler gie
i wy ma ga nia, żeby po ściel co chwila zmie niać. Albo jesz cze inne dzi wac twa. Pa- 
mię tam jedną ko bietę z War szawy. Za re zer wo wała po byt na ty dzień z wy ży wie- 
niem. Za żą dała, że po siłki mają być we gań skie. Ja nie wie dzia łem do kład nie, o co
jej cho dzi. My śla łem, że we ga nie to ci, co nie je dzą mięsa. Da łem więc pie rogi
z owo cami i słodką śmie taną. Ta jak to zo ba czyła, od razu z gębą. Jesz cze cze goś
ta kiego nie sły sza łem. Darła się, że do je nie krowy to gwałt, a  śmie tana na tych
pie ro gach jest jak krew na rę kach. Na ko niec ode pchnęła ta lerz z taką siłą, że aż
spadł na pod łogę. Gdyby nie moja żona, zła pał bym ją za te jej ró żowe włosy i na
zbity pysk wy wa lił.

– Ja tam lu bię pie rogi z owo cami. – Uśmiech nął się Kmi cic.
– Kie dyś to się miało chleb i kon serwę – cią gnął pan Ta de usz. – Ja dło się ją no- 

żem, kro jąc na małe ka wałki. Te raz jakby tym tu ry stom dać nóż do kon serwy,
toby so bie usta po prze ci nali albo ję zyki ucięli.

– No, zdrowe czasy już nie wrócą.
Męż czy zna po ki wał głową.
– Ale naj gorsi są ci ru scy – stwier dził po chwili.
– Ru scy? – za py tał Kmi cic z lek kim prze stra chem.
– No ru scy. Mają kasę i wy ma gają, jakby byli ja ki miś Niem cami albo Ame ry ka- 

nami. U sie bie na wsi do sła wojki łażą i muszli na oczy nie wi dzieli, a tu im do ga- 
dzaj. Ostat nio przy je chało ta kie mał żeń stwo z dwójką dzie cia ków. Z Pe ters burga
czy Mo skwy. Cho ciaż nie, cze kaj, z  Tweru...Tak, babka mó wiła, że są z  Tweru.
Nie mam po ję cia, gdzie to w  ogóle jest, ale nie istotne. Ja kie to były bru dasy!
Osrali ki bel tak, że żona nie chciała go po nich sprzą tać. Gówno na se de sie za- 
schło, jakby od kilku dni tam było. Na wet szczotki nie wy jęli. Pew nie nie wie- 
dzieli, do czego służy.

– No w sła wojce się nie przy daje – par sk nął Ka sprzyk.
– Pew nie tak. Na ko niec ukra dli ręcz niki i my dło. Jak spraw dza łem po nich po- 

kój, to do mnie z mordą, że mam ich za zło dziei.
– Ale prze cież ukra dli ręcz niki i my dło.
– No tak. Mniej sza z tym. Jak ktoś wcho dzi do pen sjo natu i gada po ru sku, to

od razu kom bi nuję, jak mu po wie dzieć, że nie mam wol nych po koi. Po co mi
taka swo łocz? Nie usza nują i tylko pro ble mów na ro bią.

Kmi cic po ki wał głową i spoj rzał w stronę ulicy. Miał wra że nie, że jest ob ser wo- 
wany. Ro zej rzał się w po szu ki wa niu po ten cjal nych agen tów, ni kogo jed nak nie



wi dział. Czuł, że po woli za czyna wa rio wać.

***

Do mi nik za niósł wszyst kie rze czy do pen sjo natu, w  któ rym mieli wy na jęte po- 
koje. Nie chciał jed nak dłu żej w nim zo stać. Mu siał wró cić w po bliże Pen sjo natu
u  Tadka, żeby po cze kać na po wrót zdrajcy i  po li cyj nego ka pu sia. Przy szedł na
miej sce i usiadł na murku za drze wem. Był nie wi doczny od strony obiektu, sam
jed nak miał do bry wi dok na bramę wjaz dową i wej ście do bu dynku. Nie wie dział,
czy zdrajca jest w  środku czy gdzieś w  mia steczku. Mu siał być ostrożny. Nie
chciał, żeby Kmi cic za szedł go z boku. Wtedy już na sto pro cent wska załby go po- 
li cjan tom. Do mi nik ob ser wo wał prze jeż dża jące sa mo chody. Sta rał się wy pa trzyć
taj nia ków. Nie za uwa żył jed nak ni kogo po dej rza nego. Co ja kiś czas zmie niał po- 
zy cję. Bał się, że nogi mu zdrę twieją, a prze cież mógł być zmu szony do ucieczki.
Pa lił pa pie rosa za pa pie ro sem. Miał ochotę na piwo, ale wie dział, że nie może się
od da lić. Mógłby prze ga pić wyj ście lub po wrót Kmi cica. Mu siał wy trzy mać. Wie- 
dział, że warto.

Spoj rzał na idącą chod ni kiem parę. Dziew czyna mu się spodo bała. Miała fajne
piersi, jak jego Gośka. My ślami po wę dro wał do by łej dziew czyny, która zo stała
w pen sjo na cie z matką. Za sta na wiał się, co te raz ro bią. Ku siło go, żeby wy jąć ko- 
mórkę i  do niej za dzwo nić. Po ga dałby chwilę, za bił nudę. Za ga sił pa pie rosa na
murku i się gnął po te le fon. Już miał go wy jąć z kie szeni, gdy zo ba czył, że po dru- 
giej stro nie ulicy idzie Kmi cic. Do mi nik od wró cił się ty łem. Nie chciał, aby Ka- 
sprzyk go za uwa żył. Ka puś sta nął przy wej ściu i od pa lił pa pie rosa. Po chwili po- 
ja wił się za nim ja kiś star szy męż czy zna. Po ło żył Kmi ci cowi dłoń na ra mie niu.
Tam ten tak się prze stra szył, że aż upu ścił fajkę.

– Co, skur wielu? Zdrajca za wsze pod szyty jest tchó rzem – mruk nął pod no sem
Cie ślak. Ża ło wał, że nie może po dejść bli żej i  pod słu chać, o  czym roz ma wiają.
Pa trzył tylko i się uśmie chał. Mu siał wy my ślić ja kiś spo sób, by do rwać Kmi cica
sa mego. Za nim by go za ła twił, prze słu chałby go i do wie dział się, co po wie dział
po li cji na jego te mat.

***

Wro cław, 16 marca 2012 r.

Nie wie dział, co się wo kół niego dzieje. Ja kieś ręce sta rały się go wy cią gnąć z sa- 
mo chodu. Spoj rzał przed sie bie. Przed nia szyba audi była po pę kana. Spod ma ski



wy do by wał się dym. Prze niósł wzrok w bok i zo ba czył wbite w uliczną la tar nię ci- 
nqu ecento. Star szy męż czy zna za kie row nicą trzy mał się za głowę. Przód jego ja- 
snej kurtki był cały we krwi. Ja cyś lu dzie pró bo wali od piąć mu pasy. Braun po- 
czuł szarp nię cie. Jego też ktoś pró bo wał wy cią gnąć z roz bi tego sa mo chodu.

– Skur wiel jest na bani! – usły szał z ust mło dego chło paka.
Zmru żył po wieki, żeby mu się przyj rzeć.
– Wi dzia łam, jak wy sko czył z tego par kingu. Na wet się nie za trzy mał – wtrą- 

ciła star sza ko bieta.
– Co miał się za trzy mać, jak on le dwo na oczy wi dzi! Ta kim to tylko prawko

za brać! – za wy ro ko wała ja kaś dziew czyna zza jej ple ców.
–  I  co to da? Bez prawka też chuj bę dzie jeź dził na bani  – po wie dział ten

młody.
Braun wie dział, że to o nim roz ma wiają. Po woli za czy nało do niego do cie rać,

co zro bił. Lata cięż kiej pracy po szły na marne. Za prze pa ścił wszystko, czego się
do ro bił. Jego re noma roz sy pała się w jed nej chwili jak do mek z kart. Mu siał ucie- 
kać. Nie mógł tu zo stać.

– Jaaa mmmu usszzę juszsz iśśść... – wy beł ko tał.
– Zo sta jesz, zio mek. Ni g dzie się nie ru szasz – po wie dział ja kiś fa cet, mocno go

przy trzy mu jąc.
Braun spoj rzał na ci nqu ecento. Kie rowcy nie było już w środku. Za uwa żył za

to ko bietę sie dzącą na miej scu pa sa żera. Aku rat w tej chwili ktoś przy kry wał jej
głowę ko cem.

– Za bił chuj czło wieka! – usły szał z boku.
Po czuł, jak od pływa w  nie byt. Sły szał jesz cze ja dące na sy gnale sa mo chody.

Wie dział, że oprócz ka retki bę dzie też po li cyjny ra dio wóz. Te raz za czną się pro- 
blemy. Przy mknął oczy i za padł się w ni cość.

***
Aneta prze szła się z  Ży czyń skim po oko licy. Za bez pie czyli na gra nia z  mo ni to- 
ringu. Po tem będą mu sieli je przej rzeć. Sęk li czyła, że na któ rymś udało się za re- 
je stro wać twarz młot ka rza. Mie liby ja kiś punkt za cze pie nia. Te raz mu sieli roz- 
py tać są sia dów za mor do wa nej ko biety. We szli do bramy i  za pu kali do pierw- 
szych drzwi na par te rze. Aneta pa mię tała, że w  tym lo kalu miesz kała matka
z  dziećmi. Jedno miało mieć dwa lata, a  dru gie nie wię cej niż rok. Po chwili
w progu sta nęła młoda blon dynka z dziec kiem na ręku.

– Dzień do bry, je ste śmy z po li cji – po wie działa Aneta.



– Niech pań stwo wejdą. Nie chcę, żeby dzieci wi działy, co się dzieje na klatce –
po wie działa ko bieta, co fa jąc się w głąb miesz ka nia.

Sęk ski nęła głową i we szła do środka. Łu kasz za mknął za nimi drzwi.
– Pań stwo wejdą do kuchni. Aku rat obiad ro bię...
Ko bieta po sta wiła dziecko na pod ło dze. Mały szkrab zro bił dwa kroki i usiadł

na pu pie. Aneta uśmiech nęła się pod no sem i spoj rzała na Łu ka sza. On także się
uśmie chał.

– Roz py tu jemy są sia dów, czy może ktoś nie wi dział sprawcy – za częła.
– Ja nic nie wi dzia łam. Przy dzie ciach to nie mam czasu na spo glą da nie przez

okno.
– A może sły szała pani ja kieś krzyki? – wtrą cił Ży czyń ski.
– Nie. Po wiem pań stwu, że to na wet dziwne. Taka zbrod nia, a do ko nana w ci- 

szy. Cho ciaż w su mie to nie no wość. Czę sto praw dziwe tra ge die roz gry wają się
w mil cze niu.

Ko bieta po de szła do sie dzą cego na pod ło dze chłopca i wy jęła mu z rączki ka- 
wa łek ja kie goś pla stiku. Odło żyła go na blat me bli ku chen nych.

–  A  wie pani może, czy do pani Ja dwigi przy cho dził ktoś obcy? Ja kaś pie lę- 
gniarka śro do wi skowa, może młody męż czy zna? – za da wał py ta nia Ży czyń ski.

Blon dynka po krę ciła głową.
– Nic ta kiego nie wi dzia łam. Nie śle dzę też wi zyt u są sia dów. Ka siu, chodź tu

do nas...
Do kuchni we szła na oko trzy let nia dziew czynka z lalką w dłoni. Po pa trzyła na

Anetę i Łu ka sza i na tych miast scho wała się za ple cami matki.
– Nie bój się. Pań stwo są do brzy – po wie działa do niej ko bieta.
Dziew czynka wy su nęła głowę i  po pa trzyła na Anetę. Sęk uśmiech nęła się do

niej ser decz nie, ta jed nak od razu skryła się z po wro tem.
– Boi się ob cych. Cho ciaż od kąd się tu wpro wa dzi li śmy, jest tro chę le piej.
– A wcze śniej gdzie pani miesz kała? – za in te re so wała się Sęk.
– Na Po po wi cach.
Po li cjantka przyj rzała się uważ niej ko bie cie. Ta chyba po czuła się stre mo- 

wana, bo od wró ciła się w stronę ku chenki.
– Ode szłam od part nera i ojca dzieci. Bił mnie – po wie działa ci cho.
Aneta zer k nęła na cho wa jącą się za ple cami matki dziew czynkę i  ba wią cego

się na pod ło dze chłopca.



– Ale już jest okej. On nie wie, gdzie miesz kamy. Ka sia też za cho wuje się co raz
le piej. Wcze śniej to na dźwięk dzwonka cho wała się do szafy. Bała się ojca, po- 
dob nie jak ja. An toś jest za mały i nie pa mięta tam tego pie kła.

– Za ło żyła pani nie bie ską kartę? – spy tała Aneta.
–  Tak. Dziel ni cowy z  nim roz ma wiał, ale czy prze mó wił mu do roz sądku, to

nie wiem. I nie chcę się prze ko ny wać. – Blon dynka spoj rzała Ane cie w oczy. – Nie
ży czę ni komu męża kata. Ból fi zyczny to jedno. Gor szy jest ten psy chiczny. Do- 
świad cza łam go co dzien nie. Ba łam się, że po bije dzieci. Ja wy trzy my wa łam. Si- 
niaki ma sko wa łam i uda wa łam, że wszystko się ułoży. Jakby ude rzył Ka się albo
An to sia, to chyba bym go za biła. Wo la łam uciec, za nim wy da rzy się tra ge dia.

– Mo żemy ja koś pani po móc?
–  Nie, dzię kuję. Już na prawdę jest le piej. Damy so bie radę. Je śli zaś cho dzi

o to, co wy da rzyło się na klatce, to nic pań stwu nie po wiem. Nie wiem, co tam
miało miej sce. Nie sły sza łam żad nych krzy ków. Nie pa trzy łam przez okno. Przy- 
kro mi.

Aneta wie działa, że nic wię cej tu nie uzy skają. Mu sieli po roz ma wiać z in nymi
miesz kań cami ka mie nicy.

***

Si kora le żał na łóżku i  oglą dał te le wi zję. Bie lecki sie dział przy stole z  ko mórką
przy uchu.

– Na dal nie od biera – po wie dział po chwili.
– Kto?
– No prze cież ci mó wi łem, że chcę po ga dać z Brau nem.
– O czym?
–  Ogól nie. Przede wszyst kim chciał bym się do wie dzieć, jak on pa trzy na

sprawę two jej walki z ro dzi cami Mo niki o Pio tru sia. Jako psy cho log może pod po- 
wie dzieć, jak udo wod nić, że War ła cze są tok sycz nymi ludźmi.

Si kora wstał i  po pa trzył na przy ja ciela. On sam nie po my ślał, aby po pro sić
Brauna o  po moc. Psy cho log na pewno coś im do ra dzi. Grze gorz zda wał so bie
sprawę, że czeka go długa ba ta lia o syna. Ro dzice Mo niki ła two nie od pusz czą,
a i on nie miał za miaru pod dać się bez walki.

– To pró buj da lej.
Mi chał włą czył tryb gło śno mó wiący i  po ło żył apa rat na stole. Na stęp nie się- 

gnął po cu kier nicę i za czął sło dzić kawę.
– Słu cham? – W końcu ktoś ode brał.



Bie lecki spoj rzał za sko czony na Si korę. To nie był głos Brauna.
– Z kim roz ma wiam? – za py tał.
Si kora pod szedł do stołu i na chy lił się nad ko mórką.
– To ja py tam, z kim roz ma wiam – od po wie dział głos po dru giej stro nie.
W tle usły szeli od głosy po li cyj nej ra dio sta cji.
–  Ko mi sarz Si kora, Ko menda Wo je wódzka Po li cji. Chciał bym roz ma wiać

z Mar kiem Brau nem – wtrą cił Grze gorz.
– Sier żant Rosz kow ski, wy dział ru chu dro go wego. Nie stety nie bę dzie to moż- 

liwe.
– A dla czego?
– Pan Braun spo wo do wał wy pa dek ze skut kiem śmier tel nym. Był pi jany. Zo- 

stał za brany do szpi tala. Ma uszko dzony krę go słup.
– O kurwa...
– To ja kiś ko lega? – za py tał po li cjant z dro gówki.
– Ra czej zna jomy.
Na li nii za pa dła ci sza. Po chwili usły szeli mel du nek nada wany przez ra dio sta- 

cję po li cyjną. Se kundę póź niej ode zwał się Rosz kow ski:
– Pa nie ko mi sa rzu, ja się roz łą czam. Te le fon bę dzie prze ka zany do wy działu

prze stępstw w ru chu dro go wym. A ten... zna jomy jest na Bo row skiej.
Usły szeli sy gnał za koń czo nego po łą cze nia. Si kora spoj rzał na Mi chała.
– Nie wie dzia łem, że Braun jeź dzi po naf cie.
– Ja też nie. Kurwa, uszko dzony krę go słup... Mocne.
Grze siek za ci snął zęby.
– Taki sam skur wiel za bił mi Mo nikę. Niech to uszko dze nie krę go słupa bę dzie

trwałe. Żeby chuj już ni gdy nie sta nął na no gach.



13.

Wro cław, 17 marca 2012 r.

Si kora sie dział w  kuchni Mi chała i  pił kawę. Po po łu dniu za mie rzał na do bre
wró cić do sie bie. Pod jęli de cy zję, że przez pierw szy mie siąc lo kal, który wy naj- 
muje Bie lecki, bę dzie jesz cze opła cany. To na wy pa dek, gdyby po mysł o  wspól- 
nym za miesz ka niu oka zał się nie po ro zu mie niem. Sie dzący na wprost Grześka
Mi chał co chwila się uśmie chał.

– Co się tak szcze rzysz? – spy tał ko mi sarz.
– Ja ram się. Chciał bym, żeby Pio truś już tu był.
– Spo koj nie. Jesz cze za tę sk nisz za swo bodą.
– Eee, ga da nie ta kie... – Mi chał mach nął ręką.
Si kora się gnął po pa pie rosy, ale Bie lecki po krę cił głową. Grze gorz wes tchnął

i od su nął paczkę.
–  Mó wię ci, jak jesz cze żyła Mo nia, wiele razy mi mó wiła, że na po czątku

wszystko jest su per, fun i ogól nie ra do cha. Go rzej, jak za czy nają się ja kieś kolki
czy inne ta kie.

Mi chał się za my ślił.
– W su mie nie po my śla łem o tym...
– Po noć naj go rzej jest, jak dziecku wy rzy nają się ząbki.
– Jak wy rzy nają?
– No ro sną – wy tłu ma czył Si kora, bio rąc do ręki ku bek z kawą.
– To dziecko nie ro dzi się z zę bami? – Mi chał był szcze rze za sko czony tą in for- 

ma cją.
– Żar tu jesz so bie? – Grze gorz uniósł brwi. – Nie wie dzia łeś, że no wo ro dek jest

bez zębny?
– A skąd niby miał bym wie dzieć – po wie dział Mi chał.
– No fakt. Wy, cie plaki, nie ma cie po tom stwa. U was ciąża nie ist nieje jako na- 

tu ralne zja wi sko. No, chyba że wal czy cie o abor cję albo inne głu poty.
–  A  więc uwa żasz, że prawo ko biety do de cy zji, czy chce uro dzić czy usu nąć

ciążę, to głu pota?



Si kora po krę cił głową.
– Nie. Głu potą jest, że w tym te ma cie naj wię cej do po wie dze nia mają lu dzie,

któ rzy i tak ani nie usuną, ani nie uro dzą. Z jed nej strony są wasi, czyli geje, któ- 
rzy choćby fest się sta rali, w ciążę nie zajdą. Z dru giej stare baby, co sie dzą w ko- 
ścio łach pra wie całe dnie. I  jesz cze na do da tek kler. Im zaj ście nie grozi, no
chyba że z go spo sią. Mi ni stranci z re guły są chłop cami. Po wiem wię cej: cza sem
mam wra że nie, że jakby mi ni stranci mo gli za cią żyć, to abor cja by łaby sa kra men- 
tem.

– Pier do lisz, Si kora.
– Nie. Tak to wy gląda. Te mat abor cji po wi nien na stałe znik nąć z dys ku sji pu- 

blicz nej. Ja kie kol wiek maj stro wa nie przy usta wie to błąd. Jedni będą chcieli móc
usu wać aż do dnia po rodu, a inni cał ko wi cie tego za ka zać. Spo łe czeń stwo w tej
ma te rii za wsze bę dzie po dzie lone. Uwa żam, że to ko bieta po winna de cy do wać
o swoim ciele, a nie po li tycy ja kiej kol wiek opcji albo księża. Im wię cej się wtrą- 
cają, tym go rzej.

– Ja mam inne zda nie – stwier dził Bie lecki.
– Masz prawo. Ja swo jego ci nie na rzu cam. Po wiem ci tylko, że Mo nika miała

po dobne zda nie do mo jego. Wcze śniej uwa żała, że te mat jej nie do ty czy i nie ma
sensu się nim zaj mo wać. Po tem stwier dziła, że ni gdy by nie pod jęła de cy zji
o usu nię ciu ciąży. Wielu lu dzi tak ma.

– Ale wielu też nie chce mieć dzieci. Są wpadką albo kon se kwen cją gwałtu. Oni
chcą mieć prawo wy boru.

– I mają. Ale niech to oni de cy dują, a nie ja kiś su kien kowy hie rar cha albo po li- 
tyk, co na tym te ma cie chce zbić ka pi tał po li tyczny. Pa mię tam czasy szkoły śred- 
niej. Mie li śmy ta kiego na uczy ciela od hi sto rii. Był za fik so wany na punk cie te- 
matu abor cji. Twier dził, że nie można usu wać. Przy no sił do szkoły ta kie małe
mo dele pło dów. Po ka zy wał zdję cia roz ry wa nych ma łych ciał. Każdy darł z niego
ła cha. Jak kie dyś znik nęła mu taka fi gurka, fa cet się roz pła kał. Po la tach, jak już
by łem w psiarni, zde rzy łem się z nim na jed nym z osie dli. Po ga da li śmy chwilę.
Po tem tro chę go po spraw dza łem. Zro bi łem na wet wy wiad śro do wi skowy. Oka- 
zało się, że z żoną przez lata sta rali się o dziecko. Bez skutku. Zro bili ja kieś ba da- 
nia, z któ rych wy szło, że on jest bez płodny.

– Prze cież można ad op to wać dziecko – za uwa żył Bie lecki.
– Można. Pew nie też o tym my śleli.
– No do bra, ale jaki to ma zwią zek z abor cją?
– Na po czątku też nie wie dzia łem. Po je cha łem do niego i chwilę z nim po ga da- 

łem. Tak po ludzku. Za zna czy łem, że je stem prze ciw ni kiem abor cji, i  udało mi



się zdo być jego za ufa nie. Po wie dział mi, że jak miał sie dem na ście lat, to miał
dzie wu chę. Ta z nim za szła i on ze stra chu ka zał jej usu nąć ciążę. Usu nęła. A po- 
tem wy szły u niego ja kieś pro blemy zdro wotne i stał się bez płodny. Był prze ko- 
nany, że to kara za tamtą skro bankę.

– Pier do le nie – skwi to wał Bie lecki.
– Może tak, a może nie. Nie mniej jed nak fa cet do stał na tym punk cie świra. –

Si kora znów się gnął po pa pie rosy i wło żył jed nego do ust.
– Co ty ro bisz?
– Będę ja rał.
– Ga da li śmy prze cież o tym. Pa le nie tylko na dwo rze.
Si kora uśmiech nął się do przy ja ciela.
– U mnie może tak. Tam bę dzie Pio truś. Ale tu taj można ja rać do woli – po wie- 

dział i od pa lił pa pie rosa.
Bie lecki wes tchnął i po szedł otwo rzyć okno. Kilka razy osten ta cyj nie przy tym

od kaszl nął.

***

Aneta na ci snęła dzwo nek przy drzwiach miesz ka nia. To tu taj miesz kał męż czy- 
zna, który znę cał się nad są siadką za mor do wa nej na Sien kie wi cza ko biety.
Wczo raj, gdy od niej wy szła, pod jęła de cy zję, że nie zo stawi tak tej sprawy. Nie
mo gła po zwo lić na to, aby prze mo co wiec unik nął kary. Nie mó wiła Ży czyń-
skiemu, co za mie rza. Jakby się do wie dział, na pewno sta rałby się ją od od wieść
od po wzię tego za miaru. Za dzwo niła jesz cze raz. Chwilę póź niej usły szała, jak
ktoś prze kręca klucz. Mi mo wol nie do tknęła ka bury z bro nią.

– Co jest? – spy tał męż czy zna w po dar tym i brud nym pod ko szulku, który sta- 
nął w progu.

– Po li cja. – Aneta wy jęła bla chę.
Fa cet przez chwilę przy glą dał się le gi ty ma cji, a  gdy scho wała ją do kie szeni,

uśmiech nął się cwa niacko.
– No i?
– Pan Ko wa lik?
– A co?
– Py tam – po wie działa bar dziej sta now czo Sęk.
– No, pan Ko wa lik.



– Mogę wejść? – Aneta zro biła krok do przodu, ale Ko wa lik za stą pił jej drogę
i lekko przy mknął drzwi.

– A w ja kim celu?
Wie działa, że musi do stać się do środka. Ro zej rzała się, czy nikt nie stoi na

klatce, po czym pchnęła męż czy znę do środka.
– Co jest, kurwa? – za klął za sko czony.
Wtedy Sęk wy jęła z kie szeni pałkę te le sko pową i z ca łej siły ude rzyła go w udo.

Ten za wył i chwy cił się za bo lące miej sce. Aneta po pra wiła ude rze nie. Tym ra zem
tra fiła w ra mię.

– Za co? – Ko wa lik miał w oczach łzy.
– Za An to sia i Ka się. I za ich matkę. Co, dam ski bok se rze? My śla łeś, że ci się

upie cze? – spy tała po li cjantka, uno sząc pałkę.
Ko wa lik, po ję ku jąc, sku lił się na pod ło dze.
– Tym ra zem ci już od pusz czę. Ale je śli się do wiem, że jesz cze raz pod nio słeś

rękę na ja kąś ko bietę lub dziecko, wrócę i po każę ci, jak może bo leć.
– Ja nic...
– Za mknij się! Ja te raz mó wię.
Ko wa lik za milkł. Pa trzył tylko na Anetę, roz cie ra jąc bo lące udo.
– To, co obe rwa łeś dzi siaj, to tylko na miastka tego, co wy ła piesz, jak tu wrócę.

A wrócę, je śli tylko się do wiem, że znów skrzyw dzi łeś słab szego od sie bie.
Sęk scho wała pałkę i ro zej rzała się po przed po koju. Na wie szaku wi siała dam- 

ska kurtka. Na sto jaku zo ba czyła ko biece buty.
– Masz te raz ja kąś babkę? – spy tała.
– Mam.
– Ude rzy łeś ją?
– Nie.
– No. I tak ma być. Pa mię taj, że mam cię na oku.
Gdy wy szła z  miesz ka nia, po czuła, że scho dzi z  niej na pię cie. Serce ga lo po- 

wało jej w piersi. Przy trzy mała się ściany, by nie upaść. To, co zro biła, było głu pie
i ry zy kowne. Mo gła się po my lić i nie tra fić Ko wa lika. Mógł ją obez wład nić, zro bić
jej krzywdę. Jakby we zwał po li cję, mia łaby ogromne pro blemy. Nie obe szłoby się
bez za wie sze nia i śledz twa. Zda wała so bie sprawę, że to mo gło za koń czyć jej ka- 
rierę. Mu siała jed nak tak po stą pić. Mu siała sta nąć w obro nie słab szych. Kat musi
po nieść karę.



***

Kar pacz, 17 marca 2012 r.

Do mi nik pa trzył na wy cho dzą cego z pen sjo natu Kmi cica. Scho wał się za nie wiel- 
kim drze wem i  ob ser wo wał uważ nie zdrajcę. Chciał wie dzieć, w  którą stronę
pój dzie. Miał na dzieję, że w prze ciwną i te raz się nie spo tkają. Całą noc się za sta- 
na wiał, w jaki spo sób po zbyć się po li cyj nego in for ma tora. Wie dział, że nie może
zo sta wić go przy ży ciu. Prę dzej czy póź niej Kmi cic wyda go gli nia rzom. Nie
mógł do tego do pu ścić. Dla wła snego do bra.

Skoro świt wstał i  się ubrał. Z  kuchni w  pen sjo na cie za brał nóż i  scho wał za
pa sek. Z  su szarni ukradł sznur do wie sza nia bie li zny. Nie wie dział do kład nie,
w  ja kim celu go za biera. Naj pierw my ślał, że mógłby Kmi cica nim skrę po wać.
Po tem wpadł na po mysł, że mógłby go obez wład nić, a na stęp nie upo zo ro wać sa- 
mo bój stwo. Jakby moc niej go pod du sił, a  po tem po wie sił na sznu rze, po li cja
przy ję łaby, że z po wodu wy rzu tów su mie nia tar gnął się na swoje ży cie. Im dłu żej
jed nak o  tym my ślał, tym bar dziej do cho dził do wnio sku, że po mysł jest głupi.
Nie wie dział, ja kie ślady zo sta wiają dło nie pod czas du sze nia ani czy jest róż nica
po mię dzy udu sze niem a  po wie sze niem. Kie dyś wi dział pro gram o  me to dach
zbie ra nia do wo dów, ale to było dawno i wszystko mu już ule ciało z głowy. Cze kał
na zdrajcę w po bliżu pen sjo natu, w któ rym tam ten się za trzy mał. Jak tylko się tu
po ja wił, spraw dził, gdzie są po roz miesz czane ka mery mo ni to ringu. Nie chciał,
żeby ktoś się nim za in te re so wał. Na cią gnął głę biej kap tur bluzy, od wró cił się ty- 
łem do za wie szo nej na bu dynku dwa dzie ścia me trów da lej ka mery i od pa lił pa- 
pie rosa. Cze kał.

Te raz, gdy Kmi cic opu ścił bu dy nek i  ru szył w  dół ulicy, Do mi nik był już
pewny, że to dzi siaj musi za ła twić te mat zdrajcy. Wstał i wol nym kro kiem ru szył
za Ka sprzy kiem. Był czujny jak pan tera pod czas po lo wa nia na an ty lopę. Trzy mał
dy stans, cią gle ob ser wu jąc, czy w  po bliżu nie kręcą się ja cyś po dej rzani lu dzie.
Przy sta nął i  po now nie się ro zej rzał. Nie był pewny, czy przy pad kiem te raz on
sam nie jest zwie rzyną. Może Kmi cic pro wa dził go pro sto w pu łapkę? Miał wra- 
że nie, że serce za raz mu wy sko czy z klatki pier sio wej.

– Kurwa mać... – za klął, wi dząc, że zdrajca od da lił się na sporą od le głość. Ru- 
szył szyb szym kro kiem. Był go towy ucie kać, gdyby w  po bliżu po ja wili się po li- 
cjanci.

***



Wro cław, 17 marca 2012 r.

Aneta we szła do wy działu i spoj rzała na Łu ka sza.
– Działo się coś cie ka wego? – spy tała.
– Nic. Cze kamy na ofi cjalne info z NFZ i de cy zję, czy pi guła idzie na druty. Do- 

dat kowo Pal czak za ła twił dwóch mło dych do prze glą da nia na grań z Sien kie wi- 
cza.

– Gdzie są?
–  Z  Ja siń skim i  Stan kie wi czem w  sali na rad. Pal czak po wie dział, że mło dzi

tylko by prze szka dzali w ro bo cie.
– W su mie ra cja.
Po de szła do sto lika, żeby zro bić kawę. Spoj rzała na Łu ka sza, ale ten po krę cił

głową i wska zał na sto jący na swoim biurku ku bek.
– A ty gdzie by łaś z rana? Za je cha łem do cie bie, ale cię nie za sta łem – po wie- 

dział Ży czyń ski.
Przez kilka se kund mil czała. Ku siło ją, żeby mu wy znać, że na stra szyła Ko wa-

lika i wię cej fa cet ra czej nie pod nie sie ręki na żadną ko bietę. Bała się jed nak, że
Łu kasz ją opie przy za tak nie roz ważne za cho wa nie. I miałby ra cję. Po stą piła głu- 
pio i po chop nie.

– Wy szłam wcze śniej – od parła wy mi ja jąco, za le wa jąc kawę.
– No tyle to wiem. – Ży czyń ski wciąż pa trzył na nią wy cze ku jąco.
– Nie chciało mi się sie dzieć w domu, więc po sta no wi łam szyb ciej przy je chać

do ro boty.
– Ale wcale szyb ciej nie przy je cha łaś.
– Czy ty mnie spraw dzasz? – Gwał tow nie się do niego od wró ciła. Była zła, że

tak ją wy py tuje.
Łu kasz za uwa żył jej zde ner wo wa nie, bo zro bił się czer wony na twa rzy.
– Nie, skąd... Po pro stu chcia łem cię za brać do fa bryki.
Po czuła się głu pio, że tak na niego na sko czyła. Bała się jed nak, że za cznie ją

kon tro lo wać i  ogra ni czać. Miała kie dyś ko le żankę, Mal winę, która zwią zała się
z  nie od po wied nim chło pa kiem. Po cząt kowo wszystko było w  po rządku. Fa cet
dbał o nią i ją sza no wał. Ale z cza sem za czął ją spraw dzać. Jak ta wy cho dziła na
spo tka nie z ko le żan kami, wy sy łał za nią któ re goś ze swo ich kum pli. Jak in for mo- 
wała go, że póź niej wróci z  pracy, po tra fił się na nią za czaić, by zo ba czyć, czy
mówi prawdę. Raz prze ku pił ko legę, któ rego Mal wina nie znała. Fa cet pod szedł
do niej w  knaj pie, gdy ta była ze zna jo mymi, i  pró bo wał ją po de rwać. Mal wina



do sta wała mnó stwo ese me sów od ob cych lu dzi z  pro po zy cjami spo tka nia
i  randki. Gdy pró bo wała się do dzwo nić na nu mer, z  któ rego przy szła wia do- 
mość, nikt nie od bie rał. Na Na szej Kla sie za cze piali ją rze komi zna jomi z pod sta- 
wówki. Żad nego jed nak nie ko ja rzyła. Nie było ty go dnia, by ktoś nie za pro po no- 
wał jej spo tka nia. To wszystko po tem było po wo dem kłótni. Aneta była w szoku,
gdy Mal wina jej o tym wszyst kim opo wie działa. Pierw sze, co zro biła, to spraw-
dziła, do ja kich na daj ni ków lo go wały się te wszyst kie nu mery z  pro po zy cjami
ran dek. Oka zało się, że był za wsze je den i ten sam re jon. Na do da tek dziw nym
zbie giem oko licz no ści w tym wła śnie re jo nie pra co wał chło pak Mal winy. Jak ta
wzięła go na po ważną roz mowę, to stwier dził, że musi spraw dzać, bo ina czej na
pewno by się pusz czała. Mal wina po go niła go na cztery wia try.

Po mna do świad czeń ko le żanki, Aneta wo lała unik nąć po dob nych za cho wań.
Nie chciała się de ner wo wać, zwłasz cza że była w ciąży i każdy stres mógł się od- 
bić na zdro wiu jej dziecka.

***
Si kora wy szedł do sklepu po pa pie rosy. Ostat nio Mi chał mocno go ogra ni czał
w na łogu. Grze gorz miał świa do mość, że jak Pio truś do niego trafi, bę dzie mu- 
siał zmie nić swoje na wyki. Skoń czy się pi cie al ko holu i  ja ra nie fa jek. Od tąd bę- 
dzie od po wie dzialny za dziecko i bę dzie mu siał wy ka zać przed ca łym świa tem,
że sąd się nie po my lił, od da jąc mu je pod opiekę. Wy szedł z  klatki i  spoj rzał
w  lewo. Na są sia du ją cym z bu dyn kiem par kingu w sta rym oplu kie rowca ja koś
dziw nie się po chy lał, prak tycz nie le żał na są sied nim fo telu. Ko mi sarz od pa lił pa- 
pie rosa i przez chwilę pa trzył na opla. W końcu po woli ru szył w stronę sklepu. Po
kil ku na stu me trach przy sta nął przy jed nej z  ła wek, uda jąc, że za wią zuje buta.
Dys kret nie spoj rzał w stronę par kingu. Zo ba czył, że z opla wy siada męż czy zna
po czter dzie stce. Fa cet się gnął do auta i wy jął apa rat z dłu gim obiek ty wem.

– Kim ty, kurwa, je steś pa jacu? – mruk nął Si kora.
Po szedł do sklepu, sta ra jąc się już nie oglą dać za sie bie. Po chwili sta nął w ko- 

lejce, pa trząc przez szybę na krę cą cego się w  po bliżu męż czy znę. Te raz fa cet
miał w ręku nie wielki apa rat. Tam ten sprzęt, bar dziej rzu ca jący się w oczy, praw- 
do po dob nie zo sta wił w au cie. Si kora po sta no wił spi sać nu mer re je stra cyjny opla.
Jak wróci do domu, za dzwoni do Anety, żeby go spraw dziła.

– Co po dać? – spy tała eks pe dientka.
– Paczkę lm-ów. Czer wo nych. Albo od razu dwie.
– Coś jesz cze?



–  Niech mi pani zważy tro chę tych cia stek.  – Wska zał na sto jące przy la dzie
pu dło z mar ki zami w cze ko la dzie. Zer k nął w stronę miej sca, gdzie jesz cze chwilę
wcze śniej stał śle dzący go czło wiek. Te raz ni kogo tam nie było.

– Ile? – do biegł go głos sprze daw czyni.
– Pro szę? – Spoj rzał na nią roz tar gniony. – A nie wiem... ile się syp nie. – Pa- 

trzył, jak ko bieta na peł nia nie dużą ło patkę cia stek i wsy puje je do fo lio wego wo- 
reczka. Gdy za wie siła ło patkę w gó rze, po wie dział: – Pani do sy pie jesz cze jedną.

– Coś jesz cze? – za py tała po chwili, kła dąc przed nim ciastka.
– Nie, dzię kuję. – Się gnął do kie szeni po port fel i zaj rzał do środka. Miał za le d- 

wie je den bank not dzie się cio zło towy i ja kieś cztery złote w bi lo nie. Wy jął z prze- 
gródki kartę płat ni czą. Rzadko pła cił w  inny spo sób niż go tówką, te raz jed nak
był do tego zmu szony. – Za płacę kartą – po wie dział.

– Trzy dzie ści je den zło tych i dwa dzie ścia sie dem gro szy.
– Co tak dużo?
– Pa pie rosy je de na ście sześć dzie siąt za paczkę i ciastka.
Stwier dził, że nie warto się kłó cić. Za pła cił i scho wał kartę do kie szeni. Chwilę

póź niej w  in nych wy lą do wały dwie paczki pa pie ro sów. Za brał z  lady to rebkę
z ciast kami i wy szedł ze sklepu.Spoj rzał na po bli ski par king. Opla już nie było.

– Pew nie coś mi się ubz du rało – po wie dział ci cho do sie bie i ru szył w stronę
domu.

***

Kar pacz, 17 marca 2012 r.

Kmi cic wy czuł ja kiś ruch za swo imi ple cami. Od wró cił się, ale ni kogo nie za uwa- 
żył.

Przez chwilę na słu chi wał od gło sów. Spo dzie wał się trza sku pę ka ją cej ga łęzi,
który świad czyłby wy raź nie, że jest śle dzony. Ża den dźwięk jed nak nie roz pro- 
szył ci szy. Uspo koił się tro chę. Od trzech go dzin krą żył po oko licy. Chciał ode- 
tchnąć świe żym po wie trzem, roz pro sto wać ko ści i za bić nudę. Snu jąc się po Kar- 
ko no skim Parku Na ro do wym, sporo my ślał. Przede wszyst kim za sta na wiał się,
czy nie wró cić do Wro cła wia. Tę sk nił za swoim mia stem i za zna jo mymi. Ukry- 
wa jąc się w Kar pa czu, ze rwał wszyst kie kon takty. Od kąd opu ścił mia sto, nie miał
na wet włą czo nej ko mórki. Nie chciał zo stać na mie rzony po sy gnale, jaki wy syła
apa rat. Ro dzi com też nie zdra dził, gdzie bę dzie prze by wał. Pew nie ni komu by



nie po wie dzieli, ale wo lał dmu chać na zimne. Za nim wy je chał, wy tłu ma czył im,
że chce od po cząć od zgiełku mia sta, dla tego przez ja kiś czas bę dzie nie do stępny.
Wró cić do Wro cła wia chciał też z in nego po wodu. Mu siał się do wie dzieć, jak tak
na prawdę wy gląda sy tu acja. Oglą dał wia do mo ści w  te le wi zji, ale nie ufał do
końca me diom. Wie dział, że wszyst kie są zin fil tro wane przez Ro sjan. Ostat nio
me dia i po li tycy co raz bar dziej na ci skali na re set w sto sun kach z Fe de ra cją Ro- 
syj ską. Ci ostatni mó wili na wet, że nasz wschodni są siad po wi nien wstą pić
w  struk tury NATO. Kmi cic jed nak wie dział, że ni gdy nie uda się ucy wi li zo wać
Mo skali. Bol sze wik za wsze bę dzie bol sze wi kiem. Był prze ko nany, a na wet mó wił
o tym na spo tka niach or ga ni za cyj nych, że w naj bliż szych la tach Ro sja za ata kuje
ja kiś ko lejny kraj. Jak do tąd od cza sów wojny świa to wej wszyst kie ope ra cje
zbrojne pro wa dziła na Da le kim Wscho dzie. Kmi cic jed nak wie dział, że ru scy ła- 
ko mym wzro kiem pa trzą na za chód. Był pewny, że jak tylko nada rzy się oka zja,
ude rzą na Eu ropę z im pe tem. Nie któ rzy z lu dzi, któ rym o tym wspo mi nał, pu kali
się w czoło, su ge ru jąc, że coś mu się po mie szało. On jed nak nie przej mo wał się
tym zbyt nio. Uwa żał, że jest do brym ana li ty kiem i spraw nie od czy tuje pły nące ze
wschodu sy gnały. Kie dyś wielu ko le gów mó wiło, że gada bzdury, su ge ru jąc, iż
Ro sja nie wejdą do Gru zji. Po cza sie jed nak zmu szeni byli przy znać mu ra cję.
Kmi cic był prze ko nany, że za kilka lat będą po dob nie mó wić o  tym, co te raz
wiesz czył. Stwier dzą, że jako je den z nie licz nych roz gryzł po li tykę Ro sji.

Na gle znowu po czuł czy jąś obec ność za ple cami. Ktoś czaił się w po bli skich za- 
ro ślach. Serce za częło mu ga lo po wać w piersi. Od wró cił się gwał tow nie, ale ni- 
kogo nie zo ba czył. Za czął na słu chi wać. Wo kół jed nak tylko śpie wały ptaki. Po sta- 
no wił ru szyć da lej. Mu siał jed nak wie dzieć, czy nie cią gnie za sobą ogona. Na
szlaku mógłby nie zwró cić uwagi na idą cych za sobą lu dzi. Na wet jakby ko goś
za uwa żył, nie mógł być pewny, czy to nie ja kiś przy pad kowy tu ry sta. Pod jął de cy- 
zję, że zej dzie ze szklaku. Był wpraw nym gór skim wę drow cem. Uwa żał się za ko- 
goś wię cej niż zwy kłego tu ry stę, co to w klap kach ru sza nad Mor skie Oko. Zwie- 
dził sporo szla ków i po mimo re spektu, ja kim da rzył góry, nie oba wiał się ich tak
bar dzo. Sza no wał je, ale się ich nie bał. Zszedł ze ścieżki i ru szył w stronę mia- 
steczka.

***
Do mi nik scho wał się za drze wem. Czuł, że zdrajca za raz się od wróci. Miał ra cję –
Kmi cic za czął się uważ nie roz glą dać. Jak do tąd po li cyjny kon fi dent go nie za- 
uwa żył. Od trzech go dzin cho dzili po gó rach i  Do mi nik po woli miał już tego
dość. Raz o mały włos Kmi cic go nie za uwa żył. Cie ślak roz ma wiał z Gośką przez
ko mórkę i nie zwró cił uwagi, że śle dzony przez niego męż czy zna sta nął i wy jął



z ple caka ter mos. Tylko szczę ściu za wdzię czał, że Ka sprzyk sku pił się na na le wa- 
niu ja kie goś płynu do kubka i nie roz glą dał się do okoła. Do mi nik szybko po szedł
w drugą stronę. Po ja kimś cza sie po tra fił już wy czuć, kiedy śle dzony może sta nąć
i za cząć się roz glą dać. Jak do tąd za każ dym ra zem uda wało mu się pra wi dłowo
od czy tać jego za miary. Tak było też te raz. Stał za drze wem i na słu chi wał. Wy su- 
nął lekko głowę i zo ba czył, że Kmi cic pa trzy w stronę wid nie ją cego w dole Kar pa- 
cza. Za sta na wiał się, któ rędy te raz pój dzie. Miał na dzieję, że wresz cie nada rzy
się oka zja, aby obez wład nić zdrajcę i do wie dzieć się, co po wie dział po li cji na jego
te mat. Miał już dość tego bez ru chu. W  końcu ka puś ru szył. Tym ra zem jed nak
nie po dą żał szla kiem, ale za czął scho dzić po nie wiel kiej po lance na dół. Kie ro wał
się do mia steczka. Do mi nik jesz cze przez ja kiś czas nie wy cho dził ze swo jej kry- 
jówki. Nie chciał, żeby Kmi cic, przy pad kowo od wra ca jąc głowę, zo rien to wał się,
że jest śle dzony. Po li czył do dwu dzie stu i do piero wtedy po woli wy su nął się zza
drzewa. Zdrajca wcho dził wła śnie w nie wielki za gaj nik. Cie ślak zde cy do wał, że
cof nie się tro chę i po stara iść rów no le gle do niego. Ru szył bie giem z po wro tem.
W  końcu zna lazł się na skraju nie wiel kiego za gaj nika. Po śród drzew zo ba czył
Ka sprzyka. Po znał go po kurtce. Ru szył jesz cze szyb ciej. Za mie rzał zna leźć się na
jego tra sie przed nim.

***

Wro cław, 17 marca 2012 r.

Si kora otwo rzył okno. Fi ranka tro chę mu prze szka dzała, więc od su nął ją na bok.
Od pa lił pa pie rosa i oparł się o pa ra pet. Spoj rzał w stronę par kingu, sta ra jąc się
wy pa trzyć sa mo chód, na który wcze śniej zwró cił uwagę. Nie było go. Tro chę się
uspo koił. Za cią gnął się i wy dmuch nął dym. Wtedy go zo ba czył. Męż czy zna stał
na dole. Do słow nie se kundę wcze śniej miał apa rat przy twa rzy. Te raz cho wał go
pod kurtkę.

– Mam cię, ga gatku – mruk nął ko mi sarz.
– Mó wi łeś coś? – spy tał sie dzący przy stole Mi chał.
– Nie rób gwał tow nych ru chów. Po dejdź tu, ale ostroż nie.
– Co się dzieje?
– Ja kiś kolo mnie ob czaja. Stoi na dole i pstryka foty.
– Pa pa razzi? Jest coś, o czym nie wiem? Jak po la złeś po fajki, to do sta łeś an gaż

do ja kie goś ame ry kań skiego filmu i zdo by łeś Oscara?



– Nie. Fa cet nie wy gląda na pi smaka. Zresztą po kiego pi smak miałby mi ro bić
foty.

Bie lecki pod szedł bli żej i dys kret nie po pa trzył przez fi rankę.
– Tam ten w skó rza nej kur tałce.
– Wi dzę.
Grze gorz wziął ostat niego ma cha, wy rzu cił nie do pa łek przez okno i  je za- 

mknął. Udał, że od cho dzi w głąb miesz ka nia.
–  Jak wcze śniej wy la złem do sklepu, to też go wi dzia łem. Sie dział w  sta rym

oplu i ob cza jał.
– My ślisz, że to we wnętrzny? – spy tał Mi chał.
– Nie wiem. Nie wy klu czam. Py ta nie tylko, po kiego mnie śle dzi, skoro i tak je- 

stem na za wieszce.
– Może ci szy kują stry czek?
– Nie prze sa dzaj.
Si kora sta nął za Bie lec kim i pa trzył na ob ser wu ją cego miesz ka nie męż czy znę.

Za sta na wiał się, kto się po ku sił, by za ło żyć mu ob ser wa cję. W końcu fa cet ru szył
w stronę par kingu. Po li cjanci od pro wa dzali go wzro kiem aż do sto ją cego za bok- 
sem na ko sze opla.

– Wi dzisz bla chy tego złoma? – mruk nął Si kora.
– Nie. Wyjdę i zajdę go z boku – za pro po no wał szybko Mi chał.
– Nie. Może wie dzieć, kim je steś. Trzeba to ina czej ogar nąć.
– Jak?
– Tra dy cyj nie. Po pro szę Ja strzęb skiego. Niech pod je dzie i obej rzy so bie typa.

Może spi sze bla chy i do wiemy się, z kim mamy do czy nie nia.
– No to chyba już nie ak tu alne. – Mi chał kiw nął głową w stronę okna. Opel po- 

woli od jeż dżał.
– Może ju tro znów się po jawi – po wie dział Si kora, się ga jąc po pa pie rosy.

***

Kar pacz, 17 marca 2012 r.

Do mi nik stał za dużą skałą i cze kał na Kmi cica. Wi dział go ja kieś dzie sięć me- 
trów przed sobą. Zdrajca stał w  miej scu od bli sko dwu dzie stu se kund, jakby
prze czu wał nad cho dzące nie bez pie czeń stwo. Ro zej rzał się i wy cią gnął z kie szeni



pa pie rosy. Od pa lił jed nego i głę boko się za cią gnął. Do mi nik stwier dził, że też by
za pa lił. Od dłuż szego czasu nie do star czył or ga ni zmowi ni ko tyny i za czy nał się
przez to de ner wo wać. Ka sprzyk od szedł ka wa łek w po bliże nie wiel kich krza ków
i roz piął kurtkę. Chwilę póź niej zsu nął spodnie, kuc nął i za czął się wy próż niać.
Do mi nik wy czuł swoją szansę. Jak szybko za ata kuje, kon fi dent na wet nie zdąży
za re ago wać. Był od wró cony ty łem, w trak cie czyn no ści fi zjo lo gicz nej, a na do da- 
tek miał opusz czone spodnie. Ide alne wa runki. Cie ślak spoj rzał pod nogi i pod- 
niósł z ziemi ka mień. Na stęp nie wy sko czył zza skały i pod biegł do wy próż nia ją- 
cego się na ro dowca. Po dro dze na dep nął ja kąś ga łązkę. Trzask ła ma nego drewna
spra wił, że Kmi cic się od wró cił. Na jego twa rzy od ma lo wało się prze ra że nie. Nie- 
wiele my śląc, Do mi nik ude rzył go ka mie niem w skroń. Chwilę póź niej za dał ko- 
lejny cios. Kmi cic upadł na bok. Cie ślak stał nad nim, pró bu jąc uspo koić od dech.
Pod czas biegu się zma chał, ale te raz wszystko po woli wra cało do normy. Zo ba- 
czył, że ka puś pa trzy w  górę nie ru cho mym wzro kiem. Z  jego głowy są czyła się
strużka krwi. Na chy lił się nad nim i przez chwilę mu się przy glą dał. Kmi cic nie
od dy chał.

– Kurwa mać... – za klął Do mi nik. Miał za miar prze słu chać zdrajcę, uzy skać in- 
for ma cję, ile po li cja wie na jego te mat. Był prze ko nany, że zdrajca przy mu szony
siłą zdra dzi ko lejny raz. Tym ra zem gli nia rzy. Wy star czyło mu obie cać, że po zo- 
stawi się go przy ży ciu. Ro zej rzał się, spraw dza jąc, czy nikt go nie ob ser wuje.
Wo kół pa no wała ni czym nie zmą cona ci sza. Zda wał so bie sprawę, że nie może
tak po zo sta wić Ka sprzyka. Mu siał po zbyć się zwłok. Chwy cił na ro dowca pod pa- 
chy i  za czął go cią gnąć w  po bli skie za ro śla. Tam po ło żył go na ziemi i  po szedł
zbie rać le żące w po bliżu ga łę zie. Nie miał przy so bie ło paty, więc za ko pa nie ciała
nie wcho dziło w  grę. Mu siał pro wi zo rycz nie je ukryć. A  po tem jak naj szyb ciej
wy je chać z Kar pa cza.



14.

Wro cław, 18 marca 2012 r.

Po za mor do wa niu Kmi cica wró cił do Wro cła wia. Go śce na pi sał ese mesa z in for- 
ma cją, że musi wy je chać ze względu na pro blemy zdro wotne ojca. Miał na dzieję,
że dziew czyna nie wpad nie na po mysł, żeby spraw dzić, czy z Heń kiem wszystko
w po rządku. Ja dąc po cią giem, nie po tra fił się roz luź nić. W każ dej chwili spo dzie- 
wał się, że do prze działu wej dzie po li cja. Był go towy ze rwać się do ucieczki, na- 
wet wy sko czyć z wa gonu. Jak się jed nak oka zało, nie po trzeb nie się stre so wał, bo
nikt na wet na niego nie spoj rzał.

Gdy wy siadł na Dworcu Głów nym, chwilę się wa hał nad wy bo rem środka
trans portu. Naj szyb ciej by łoby tak sówką, ale tak też naj ła twiej mógłby wpaść.
Wy star czyło, że po li cjanci prze szliby się po po stoju i  po py tali tak sia rzy. Był
pewny, że gliny mają jego zdję cie. Na sto pro cent skądś je wy cią gnęli. Wy star- 
czyło wy cią gnąć fotki z Na szej Klasy lub z ar chi wum szkol nego. Wpraw dzie tro- 
chę się zmie nił, ale na dal można było go roz po znać. Sta nął przy po stoju i przez
chwilę pa trzył na sto jące na nim auta. Nie zde cy do wał się jed nak wy brać żad nej
z tak só wek. Ru szył w stronę Dwor co wej i tam wsiadł do au to busu.

Wszedł do miesz ka nia, na wet nie za pa la jąc świa tła. Pół nocy sie dział po
ciemku. Za sta na wiał się, czy ktoś już zna lazł ciało Kmi cica. Ukrył je w za ro ślach
i przy krył ga łę ziami, ale nie mógł wy klu czyć, że ja kieś dzi kie zwie rzę do brało się
do zwłok i je stam tąd wy cią gnęło. To tylko kwe stia czasu, jak ktoś na nie na trafi
i za czną się po szu ki wa nia mor dercy. Mu siał się ukryć. Nie wie dział tylko gdzie.
Ku siło go, żeby się na pić, ale mu siał być trzeźwy. Co chwila za glą dał przez fi- 
rankę, wy pa tru jąc po ten cjal nych ra dio wo zów. Na słu chi wał, czy z pi skiem opon
wjeż dżają na po dwórko. Zda wał so bie sprawę, że w rze czy wi sto ści ra czej tak to
nie wy gląda, ale wy obraź nia pod su wała mu ob razy za pa mię tane z fil mów.

Na wet nie wie dział, kiedy za snął. Nie pa mię tał też, żeby mu się coś śniło. Ock- 
nął się koło siód mej i ze rwał na równe nogi. Po now nie wyj rzał przez okno. Nie
za uwa żył ra dio wo zów, ale nie wy klu czał udziału w  ak cji taj nia ków. Po now nie
po my ślał o  ucieczce. Pod szedł do szafy, w  któ rej trzy mał pie nią dze od Brauna.
Wy jął je i szybko prze li czył. Kwota, jaką do stał od psy cho loga, ma lała w za stra- 
sza ją cym tem pie. Nie spo dzie wał się, że tyle wy dał w tak krót kim cza sie. Bę dzie
mu siał znowu go od wie dzić. Się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer przy rod niego



brata. Spoj rzał na ze ga rek. Za sta na wiał się, o któ rej Ma rek bę dzie mógł się z nim
spo tkać.

– Słu cham – usły szał w końcu mę ski głos po dru giej stro nie. Obcy głos.
Po czuł, jak serce za czyna mu ga lo po wać.
– Dzień do bry. Chcia łem roz ma wiać z Mar kiem... Mar kiem Brau nem.
– Nie stety jest to w tej chwili nie moż liwe.
– Je stem jego pa cjen tem i po trze buję po rady...
W tle po brzmie wały ja kieś głosy. Sku pił się, by usły szeć, o czym mó wią. Miał

wra że nie, że ktoś na zwał ko goś sier żan tem. Był pewny, że roz ma wia z  ja kimś
po li cjan tem.

–  Nie stety w  naj bliż szym cza sie pan Braun bę dzie nie osią galny  – po wie dział
roz mówca.

– Trudno, będę mu siał po ra dzić so bie sam. Dzię kuję. Do wi dze nia.
Roz łą czył się i pod szedł do okna. Na ze wnątrz nie działo się nic po dej rza nego.

Je śli po li cja ma te le fon jego przy rod niego brata, to ozna czało to jedno  – Braun
także go zdra dził. Mu siał ucie kać. Po szedł spa ko wać naj po trzeb niej sze rze czy.

***

Si kora koń czył pić kawę, gdy za częła dzwo nić jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe- 
tlacz. Nie znał tego nu meru.

– Pew nie znowu chcą mi coś wci snąć – mruk nął i się gnął po pa pie rosy. Za nim
ode brał, od pa lił jed nego. – Si kora, słu cham – po wie dział, wy dmu chu jąc dym.

–  Dzień do bry, pa nie ko mi sa rzu. Sier żant An drzej Do ma gal ski. Dzwo nię ze
szpi tala na Bo row skiej.

Si kora po czuł ucisk w  trze wiach. Miał wra że nie, jakby ja kaś pięść za ci skała
mu się na wnętrz no ściach. Bał się, że coś złego stało się jego syn kowi.

– Coś się stało? Coś złego z Pio tru siem? – spy tał ci cho.
– Z Pio tru siem? Nie ro zu miem.
– No... z moim sy nem.
– A, nie. Na wet nie wie dzia łem, że ma pan syna. Pa nie ko mi sa rzu, pro wa dzę

sprawę wy padku z  udzia łem nie ja kiego Marka Brauna. Dzi siaj rano przy je cha- 
łem do szpi tala po roz ma wiać z nim na te mat zda rze nia.

– Mó wi łem już, że nie in te re suje mnie ten pi jak.
Z po koju obok wy szedł Bie lecki i spoj rzał na Si korę py ta jąco. Ko mi sarz mach- 

nął ręką.



– Ro zu miem, jed nak ten Braun chce z pa nem roz ma wiać – po wie dział Do ma- 
gal ski.

– Ale ja nie chcę. Jest nie dziela, a ja je stem na wol nym.
–  Mówi, że ma in for ma cje, które mogą pana za in te re so wać. Cho dzi o  ja kieś

za bój stwo.
Grze gorz wy pro sto wał się na krze śle. Przy wo łał Bie lec kiego ręką i  prze łą czył

roz mowę na gło śnik.
– Ja kie za bój stwo? – spy tał.
– Wspo mniał coś o ja kimś Ku bie. Po wie dział, że wie, kto go za bił.
Si kora spoj rzał na Mi chała. Ten za krył dło nią usta.
– Mó wił coś jesz cze?
– Tylko to, że chciałby z pa nem oso bi ście po ga dać. I że le piej by było, jakby się

pan po śpie szył, bo za bójca do piero się roz kręca.
– Do brze. Za raz tam bę dziemy. Dzięki.
Ko mi sarz się roz łą czył i po now nie po pa trzył na part nera.
– My ślisz, że on na prawdę wie, kto za bił Kubę? – spy tał Mi chał.
– Nie wiem. Do póki z nim nie po ga damy, to się nie do wiemy. Zbie raj się.
Wstał i szybko do pił kawę. Je śli Braun wie co kol wiek na te mat śmierci Bu rzyń- 

skiego, to sprawa za bój stwa Cy gana na Du bois też ru szy z ko pyta. Się gnął po le- 
żące na stole pa pie rosy, wło żył je do kie szeni i ru szył w stronę drzwi. Mu sieli się
po śpie szyć.

***

Aneta sie działa z Ży czyń skim w sali na rad. Była nie dziela, ale nie pa trzyli na ka- 
len darz. Mieli na ta pe cie kilka spraw nie cier pią cych zwłoki. Dzień wolny dla
więk szo ści spo łe czeń stwa dla nich był ro bo czym. Nie na rze kali, tylko ro bili
swoje. Ra zem z przy dzie lo nymi do wy działu mło dymi funk cjo na riu szami prze- 
glą dali za bez pie czone na gra nia mo ni to ringu. Jak do tąd nie zna leźli ni kogo, kto
pa so wałby im na po ten cjal nego za bójcę eme ry tów. Łu kasz co chwila na rze kał na
ja kość na grań lub nie od po wied nie umiej sco wie nie ka mer. Pa trzyli te raz na wi- 
deo ze sklepu znaj du ją cego się w po bliżu miej sca za bój stwa ko biety na Sien kie- 
wi cza. Ka mera na gry wała w  do brej ja ko ści, ale jej obiek tyw był skie ro wany za
bar dzo w  dół. Jakby sprawca wszedł do sklepu, jego wi ze ru nek zo stałby utrwa- 
lony. On jed nak tylko prze szedł w po bliżu. Znali czas zgonu ko biety i wie dzieli,
kiedy przy pusz czal nie sprawca był w  oko licy sklepu. Wy ty po wali jed nego męż- 
czy znę, ale na ob ra zie za re je stro wa nym przez ka merę były wi doczne tylko jego



nogi. Aneta pa trzyła na ko bietę, która zo stała za mor do wana. Roz po znała ją po
płasz czu. Chwilę póź niej po ja wił się za nią męż czy zna w je an so wych spodniach
i  bia łych adi da sach z  nie bie skimi pa skami. Po kilku mi nu tach ta sama ka mera
na grała go, jak wra cał. To był ja kiś punkt za cze pie nia, ale na ra zie nic im nie da- 
wał. Mu sieli wró cić w oko lice Sien kie wi cza i za bez pie czyć inne na gra nia. Za czy- 
nali ro botę od nowa. Zda wali so bie sprawę, że te raz są w nieco lep szej sy tu acji.
Wie dzieli, ja kie buty i spodnie miał na so bie za bójca Li siec kiej i po zo sta łych sta- 
rusz ków. Li czyli, że na in nych na gra niach uda się zo ba czyć jego twarz. Je dy nym
mi nu sem było to, że w nie dziele więk szość skle pów i lo kali usłu go wych była nie- 
czynna. Aneta uwa żała jed nak, że nie mogą sie dzieć bez czyn nie. Poza tym miała
ochotę wyjść na świeże po wie trze. Miała już dość du choty pa nu ją cej w sali na rad.

– Trza się kop snąć na Sien kie wi cza – po wie działa, wsta jąc z miej sca.
– Ra cja – od parł Ży czyń ski, po czym zwró cił się do mło dych funk cjo na riu szy. –

Wy przej rzyj cie inne na gra nia. Szu kaj cie typa w bia łych adi da sach z nie bie skimi
pa skami.

Skie ro wał się za Anetą do drzwi. Na ko ry ta rzu chwy cił ją za ra mię i od wró cił
do sie bie.

– Ałć, co jest? – spy tała, pa trząc na niego ze zło ścią.
Od razu ją pu ścił.
– Prze pra szam. Nie chcia łem tak mocno.
– Ale za bo lało. O co cho dzi?
– Wczo raj na mnie na sko czy łaś, ale ja nie mam po ję cia za co. Nie zro bi łem nic

złego.
– Przy zwy cza jaj się.
– Do czego?
Aneta ro zej rzała się po ko ry ta rzu, spraw dza jąc, czy nikt ich nie sły szy. Po tem

uśmiech nęła się i po wie działa:
– Babki w ciąży tak mają. Cza sem do sry wają się bez po wodu.
– Weź mnie nie strasz.
– Nie stra szę. Mó wię tylko, jak jest.
– Nie brzmi to za chę ca jąco – za uwa żył Łu kasz.
– Jak byś nie za uwa żył, je stem w ciąży i nie w gło wie mi za chęty. Nie je ste śmy

w okre sie go do wym, że bym mu siała cię wa bić. Na za loty już za późno. Za cią ży- 
łam i trzeba się z tym oswoić.

Ży czyń ski pa trzył na nią w mil cze niu. Aneta po czo chrała go po wło sach.



– Nie łam się, chło paku. Nic złego się nie dzieje. Ko biety w ta kim sta nie mają
zmienne na stroje i cza sem obe rwie się przy pad ko wej oso bie. Nie bierz tego do
sie bie. – Pu ściła do niego oko.

– Jak mam nie brać, skoro zje cha łaś mnie jak kmiotka.
– Cóż, bywa. Ciesz się, że dzi siaj już nor mal nie z tobą ga dam. Idziesz?
Ru szyła w stronę wyj ścia z ko mendy. Zda wała so bie sprawę, że jej tłu ma cze nia

nie były zbyt wia ry godne. Nie chciała jed nak mó wić Łu ka szowi, że prze stra szyła
się tego, że mógłby chcieć ją kon tro lo wać lub ogra ni czać. Miała na dzieję, że na
taki po mysł Ży czyń ski ni gdy nie wpad nie i  sy tu acja sama się roz wiąże. Bę dzie
mu siała bacz nie go ob ser wo wać. Jak za uważy ja kieś nie po ko jące sy gnały, zdąży
od po wied nio wcze śnie za re ago wać.

***
Si kora wszedł na salę, na któ rej le żał Braun, i ski nął głową w jego stronę.

– Chcia łeś ze mną ga dać.
Mi chał sta nął za nim. Braun z wy raź nym tru dem spoj rzał w ich stronę. Przez

chwilę mil czał.
– Prze pra szam – wy szep tał w końcu.
Si kora nie od po wie dział. Ob ser wo wał spa ra li żo wa nego psy cho loga. Ku siło go,

żeby mu po wie dzieć, co my śli na te mat jego bez myśl nej jazdy po al ko holu. Chciał
mu wy gar nąć wszystko to, czego nie wy gar nął za bójcy Mo niki. Psy cho log był te- 
raz dla niego od zwier cie dle niem tam tego kie rowcy. Pi ja kiem, który za bił nie- 
winną osobę. Zwy kłym mor dercą.

– Prze pra szam za to, co zro bi łem. By łem głupi...
– Za bi łeś po pi jaku czło wieka – po wie dział ko mi sarz.
– Tak. I nie stety będę mu siał z tym żyć. Sam jed nak też ucier pia łem. Ni gdy już

nie stanę na no gach. Będę ska zany na łóżko i wó zek in wa lidzki. I tak do końca
ży cia.

– I mam ci z tego po wodu współ czuć? – Si kora uniósł brwi.
Braun za prze czył ru chem głowy.
– Nie. Na wet nie śmiał bym o to pro sić. Wiem, z czym się bo ry kasz. Ktoś taki

jak ja za bił twoją ko bietę.
– Tak, za bił. Bo to nie był wy pa dek. Ty, wsia da jąc po wó dzie za kółko, wzią łeś

pełną od po wie dzial ność za swoje czyny. Na pewno my śla łeś o  tym, że mo żesz
ko goś skrzyw dzić. Mia łeś jed nak to w du pie.



Braun za ci snął szczękę. Wi dać było, że szuka od po wied nich słów.
– By łem głupi. Ale przede wszyst kim na tyle pi jany, że nie do końca wie dzia- 

łem, co ro bię – po wie dział.
– I taka bę dzie twoja li nia obrony? – spy tał sto jący za Si korą Bie lecki.
– Nie my ślę o obro nie. Zdaję so bie sprawę ze swo jej winy. Na wet nie wiem, co

bę dzie da lej oprócz tego, że zmar no wa łem ży cie so bie i kilku in nym oso bom. Nie
chcę jed nak się tłu ma czyć, bo żadne tłu ma cze nia nie mają tu sensu. Za bi łem po
pi jaku i czasu nie cofnę. Chciał bym jed nak po wie dzieć wam, dla czego pi łem...

Si kora i Bie lecki cze kali na wy ja śnie nia psy cho loga. Przy je chali tu, żeby się do- 
wie dzieć, kto za bił Bu rzyń skiego. Mu sieli po zwo lić Brau nowi się wy ga dać.

– Pi łem, bo wiem kto, za bił Kubę – wy znał te ra peuta. – Pi łem, bo nie sprze ci wi- 
łem się tym zbrod niom. Mo głem go po wstrzy mać, ale nie da łem rady. Chcia łem
swoją te ra pią po móc mu zwal czyć agre sję, która w nim sie dzi. My śla łem, że uda
mi się go na pro sto wać i spra wić, żeby się zmie nił.

– Kto to jest? – spy tał Si kora.
Braun przy mknął oczy. Spod jego po wiek wy pły nęły dwie duże łzy.
– Na wet nie mam jak ich obe trzeć... – po wie dział drżą cym gło sem.
– Nie będę ci współ czuł z tego po wodu – po wie dział Si kora.
Braun uśmiech nął się słabo.
– Nie ma po trzeby. Sam je stem so bie wi nien.
– Mo żemy wró cić do te matu? – spy tał Bie lecki.
Si kora spoj rzał na niego i zo ba czył, że Mi chał za ci ska dło nie na me ta lo wej ra- 

mie łóżka. Jego palce były całe białe.
– Tak. Za bójcą jest mój brat – wy znał ci cho Braun.
– Brat? – po wtó rzył za sko czony Si kora.
– Przy rodni. Mamy wspólną matkę. Wy cho wy wa li śmy się osobno. Ja zo sta łem

z oj cem, a on miesz kał z matką. Na zywa się Do mi nik Cie ślak. Mi chał kie dyś go
wi dział. Mi nęli się w drzwiach mo jego ga bi netu.

Si kora znowu zer k nął na Bie lec kiego. Mi chał raz po raz za ci skał szczękę.
– Czy to pewna in for ma cja? Skąd wiesz, że to on za bił Kubę?
–  Sam mi się po chwa lił. Mó wił też o  in nych za bój stwach. Nie wiem, ile osób

już za mor do wał. Ostat nio nie mia łem z nim kon taktu. Przy szedł do mnie tylko,
żeby wziąć pie nią dze.

– Za co?
Braun przez chwilę mil czał.



–  Po wie dzia łem mu, że nie wy dam go po li cji  – pod jął wresz cie.  – Chcia łem
tylko, żeby prze stał za bi jać. Nie chcia łem mieć tych wszyst kich mor derstw na su- 
mie niu. My śla łem, że jak dam mu pie nią dze, to tego za nie cha i po dej mie le cze- 
nie. Mia łem na dzieję, że uda mi się go na mó wić na wi zytę u psy chia try. Ja na- 
prawdę nie by łem w sta nie mu po móc. To, co ro bił, było spo wo do wane cho robą
psy chiczną. On w grun cie rze czy nie jest złym czło wie kiem.

–  Ja sne, to nie winna owieczka  – prych nął Mi chał.  – A  jed nak wziął kasę i  się
nie zmie nił. Dla czego obie ca łeś mu, że go nie wy dasz?

– Bo to mój brat. Nie mo głem wsa dzić go do wię zie nia.
– A twoje su mie nie? Nie gry zło? – za py tał Si kora.
– Po cząt kowo nie, po tem jed nak za częło – przy znał Braun. – My śla łem, że so- 

bie z tym po ra dzę, nie stety to nie ta kie pro ste. Każ dego dnia po wta rza łem so bie,
że mu szę coś zro bić. Al ko ho lem sta ra łem się za głu szyć su mie nie. Nie pierw szy
raz je cha łem po kie liszku. Wcze śniej też się zda rzyło. Nie było jed nak ta kich
kon se kwen cji. Do piero jak się tu zna la złem, do tarło do mnie, jak wiel kim złem
było za ta je nie tego, co ro bił Do mi nik. Pod ją łem de cy zję, że dłu żej nie mogę go
chro nić. Nie stety...

Bie lecki pa trzył spod zmru żo nych po wiek. Si kora się bał, że part ner za raz
rzuci się z pię ściami na psy cho loga. Za ufali mu, a on ich oszu kał. Wie dział, kto
za bił Bu rzyń skiego, i w po czu ciu ab sur dal nej lo jal no ści za taił ten fakt przed śled- 
czymi. Nie po wstrzy mał za bójcy, cho ciaż mógł.

– Gdzie mo żemy go zna leźć? – spy tał ko mi sarz.
–  W  ga bi ne cie mam jego akta oso bowe. Tam znaj dzie cie ad res  – szep nął

Braun.

***

Aneta wy sia dła z punto i spoj rzała na Łu ka sza.
– Od któ rej strony za czy namy?
Za par ko wali kil ka na ście me trów od ka mie nicy, w któ rej do szło do za bój stwa.

Wcze śniej za bez pie czyli mo ni to ring ze skle pów i  lo kali tylko na tej ulicy i kilku
są sied nich. Te raz za mie rzali po szu kać ka mer w dal szej oko licy. Może młot karz
w  ocze ki wa niu na Li siecką wszedł do ja kie goś sklepu. Li czyli na łut szczę ścia.
Cza sem tylko dzięki niemu udaje się usta lić sprawcę zbrodni i za koń czyć śledz- 
two suk ce sem.

Kie dyś Si kora opo wia dał Ane cie o jed nej ta kiej spra wie. Mar twy sie dem na sto- 
la tek zo stał zna le ziony w  piw nicy przy Na stur cjo wej. Miał na ciele sporo si nia- 



ków, a także pod bite oko i wy bite zęby. Sek cja zwłok wy ka zała zła ma nie jed nego
że bra. Ty powe po bi cie ze skut kiem śmier tel nym. Pierw sza przy jęta wer sja wy da- 
rzeń wska zy wała na bójkę lub po bi cie pod czas spo ży wa nia al ko holu. Na miej scu
zna le ziono roz bitą bu telkę po wódce. Si kora po le cił prze szu ka nie te renu pod ką- 
tem osie dlo wych pi jacz ków. Za częli od za bez pie cze nia na grań z  mo ni to ringu.
W po bliżu był nie wielki sklep spo żyw czy i jedna z ka mer na grała, jak de nat ku- 
po wał na poje. Wi dzieli na wi deo, że eks pe dientka długo z nim o czymś dys ku to- 
wała. W końcu chło pak wy szedł. Kilka mi nut póź niej do sklepu wszedł ja kiś męż- 
czy zna i  ku pił bu telkę wódki i  dwie paczki pa pie ro sów. Szó sty zmysł od razu
pod po wie dział Si ko rze, że fa cet może być za mie szany w  śmierć sie dem na sto- 
latka. Ku pił taką samą wódkę jak ta, po któ rej bu telka zo stała w piw nicy. Nie stety
nie udało się usta lić wię cej szcze gó łów. W oko licy za trzy mali grupę osie dlo wych
pi jacz ków, jed nak żad nemu z nich nie udo wod niono związku ze śmier cią na sto- 
latka. Eks pe dientkę, która tam tego dnia ob słu gi wała chło paka, Si kora prze słu- 
chał dwa dni po do ko na niu zbrodni. Ko bieta po wie działa, że de nat chciał ku pić
al ko hol i pa pie rosy, ale ona mu ich nie sprze dała. Uwa żała, że po pierw sze chło- 
pak jest za młody na al ko hol, a po dru gie była zbyt wcze sna pora. Nie było jesz cze
dzie sią tej rano. Chło pak wy szedł zły na nią i  sta nął przed wej ściem do sklepu.
Stał tam bli sko pięć mi nut. W końcu od szedł w bok. Za cie ka wił ją, więc wy szła
zza lady i  po de szła do drzwi. Wi działa przez okno, jak za cze pił ja kie goś fa ceta
i chwilę z nim po roz ma wiał. Ten w końcu ku pił dla niego wódkę i po wyj ściu ze
sklepu ra zem do kądś po szli. Kiedy Si kora z nią roz ma wiał, była zszo ko wana, że
chło pak nie żyje. Mieli utrwa lony wi ze ru nek sprawcy, ale nic im to nie dało.
W lo kal nych me diach po ja wił się kadr z mo ni to ringu z ape lem skie ro wa nym do
wszyst kich tych, któ rzy mo gli roz po znać mor dercę, ale nie przy niósł żad nych re- 
zul ta tów. I wtedy zda rzył się cud. Przez przy pa dek pa trol dro gówki za trzy mał ja- 
kie goś kie rowcę za prze kro cze nie pręd ko ści. Ten za czął dys ku to wać. Po wie dział,
że cze piają się nie win nych lu dzi, a nie po tra fią usta lić sprawcy ko li zji. Po in for- 
mo wał po li cjanta, że kilka dni wcze śniej po je chał do skar bówki na Ostrow skiego
i po wyj ściu za uwa żył, że ma uszko dzony zde rzak. We zwał po li cję i pa trol za bez- 
pie czył na gra nia z ka mer urzędu. Po li cjanci obej rzeli film, na któ rym wi dać, jak
vo lvo wjeż dża w  skodę męż czy zny. Ta blice re je stra cyjne były wi doczne, więc
usta le nie sprawcy zda rze nia nie po winno spra wić żad nych trud no ści. Dro gówka
jed nak nie wy ko nała żad nej pracy. Fa cet za gro ził po wia do mie niem me diów.
Wtedy do piero ru szyła ma china. Po li cjanci usta lili wła ści ciela vo lvo i go od wie- 
dzili. Ten na wi dok mun du ro wych za czął za cho wy wać się dziw nie. Po li cjanci po- 
pro sili go o po ka za nie sa mo chodu. Chcieli zo ba czyć, czy uszko dze nia pa sują do
tych na sko dzie. Męż czy zna po wyj ściu na dwór za czął ucie kać. Udało mu się



prze biec le d wie kil ka na ście me trów, za nim zo stał po wa lony na zie mię. Po prze- 
wie zie niu na ko mendę oka zało się, że ja kiś młody sier żant sko ja rzył za trzy ma- 
nego z po ka zy wa nym w me diach ka drem z mo ni to ringu. Po po bra niu od ci sków
pal ców wy szło, że był na miej scu za mor do wa nia sie dem na sto latka. Prze ka zano
go do wy działu za bójstw. Przy znał się w  trak cie pierw szego prze słu cha nia. Po- 
wie dział, że spod sklepu po szedł z  chło pa kiem do piw nicy i  tam go za bił. Po- 
dobno na sto la tek miał na sprze daż kilka przed mio tów. Jak za trzy many prze ka- 
zał mu ku piony al ko hol i  pa pie rosy, to tam ten po wie dział, że ma fajny te le fon
w do brej ce nie, a w od da lo nym ka wa łek da lej bu dynku jesz cze sporo elek tro niki.
W  piw nicy na sto la tek otwo rzył je den z  bok sów i  po ka zał mu przed mioty. Od
słowa do słowa do ga dali się co do ceny. Chło pak za pro po no wał opi cie in te resu.
Za bójca na pił się wódki i  zo ba czył, że młody za czyna się dziw nie za cho wy wać.
Wpadł w ja kiś dziwny na strój i po chwili wy cią gnął nóż. Po wie dział, że żad nego
in te resu nie bę dzie, a chwilę póź niej pró bo wał go dźgnąć. Ten jed nak się uchy lił
i  wy trą cił nóż z  ręki na sto latka. Po tem za czął go bić po ca łym ciele. Wpadł
w praw dziwy amok. Jak chło pak już le żał, do go ry wa jąc, za trzy many się opa mię- 
tał. Kop nął nóż do otwar tego boksu i  go za mknął. Klucz za brał ze sobą. Si kora
zwe ry fi ko wał wia ry god ność męż czy zny. Po otwar ciu wska za nej ko mórki jego
oczom uka zał się nóż. Wer sja za bójcy się po twier dziła. Sąd wziął jed nak pod
uwagę oko licz no ści sprawy i ska zał fa ceta na nie wielki wy rok. Si kora mó wił, że
tylko dzięki przy pad kowi udało się roz wią zać wtedy tę sprawę.

Aneta miała na dzieję, że po dob nie bę dzie w tym przy padku. Li czyła, że ja kaś
ka mera na grała młot ka rza w ca łej oka za ło ści. Łu kasz po ka zał jej kie ru nek. Ski- 
nęła głową i ru szyła w tamtą stronę.

***

Si kora wy szedł z sali szpi tal nej i od razu wy brał nu mer Anety. Po chwili usły szał
jej głos:

– No cześć. Jak tam na wol nym? Pew nie się...
– W fa bryce je steś? – prze rwał jej.
– Nie. Z Łu ka szem na Sien kie wi cza. Za mie rzamy obejść oko licę i  spraw dzić,

czy nasz młot karz gdzieś się na grał. Mamy jego spodnie i buty na jed nym wi deo.
Te raz szu kamy ja kie goś uję cia ca łej po staci.

– Do bra, to nie prze szka dzam.
– Si kora, co się dzieje?
– Mamy dane za bójcy Bu rzyń skiego i tego Cy gana.



– Oooo, to suk ces!
Si kora kiw nął głową na Mi chała i ru szył w stronę wyj ścia z od działu.
– Po ło wiczny. Mu simy go wy jąć, ale nie mamy jesz cze ad resu. Brat tego świra

po wie dział, że ma go u sie bie w ga bi ne cie, ale szkoda nam czasu na wy cieczki.
Z  bębna chcia łem wy jąć. No nic. Wy tam dzia łaj cie, a  ja wy dzwa niam Ja siń- 
skiego.

– Si kora...
– No?
– Uwa żaj na sie bie.
– Spoko, za wsze uwa żam. Cześć.
Roz łą czył się i spoj rzał na Bie lec kiego. Mi chał pa trzył w bok. Ja kaś para stała

przy ścia nie. Dziew czyna miała twarz wtu loną w  ra mię męż czy zny. Być może
ktoś im bli ski wła śnie od szedł z tego świata. Si kora przy po mniał so bie, jak sam
cze kał na in for ma cję o sta nie zdro wia Mo niki. Otrzą snął się z tych wspo mnień.

– Chcę za trza snąć kaj danki na ła pach tego chuja – po wie dział ci cho Mi chał.
– Co?
– Chcę skur wiela za trzy mać. Oso bi ście.
– Jak byś nie pa mię tał, je steś za wie szony.
– Ty też.
– Ale ja to co in nego. Mnie zwisa, co mi zro bią. Ty je steś mło dym psem, ka riera

do piero przed tobą. Ja już się na ła pa łem zbó jów.
– To naj wy żej mnie też wy walą.
Si kora przyj rzał się przy ja cie lowi uważ nie. Wi dział, że ten nie od pu ści. Za- 

trzy ma nie Cie ślaka było dla niego kwe stią ho noru. Fa cet za bił mu uko cha nego
i po wi nien za to od po wie dzieć. Ro zu miał Mi chała. Sam na jego miej scu chciałby
zro bić to samo.

– Spoko. Je dziemy tam ra zem. Co ma być, to bę dzie.
Wy brał nu mer Ja siń skiego. Gdy ten ode brał, po wie dział bez zbęd nych wstę- 

pów:
–  Słu chaj, szybka ak cja. Do spraw dze nia na bęb nie ko leś. Do mi nik Cie ślak.

Około trzy dziestki, do kład nej daty uro dze nia nie znam. Syn Hen ryka.
– Na kiedy?
– Na wczo raj. Fa cet za bił Bu rzyń skiego.
– Do bra, robi się.



–  Wy ślij mi na miar ese me sem, a  sam z  Igo rem jedź na ad res. Aaa! Sprawdź
też ad res ojca i też mi po de ślij.

– Za raz bę dzie.
Si kora się roz łą czył i od wró cił do Mi chała.
– No to je dziemy.

***

Sęk we szła do sklepu przy Pia stow skiej i  po ka zała pra cu ją cej tam ko bie cie bla- 
chę. Ży czyń ski stał jesz cze przed wej ściem i  spraw dzał, jak jest umiej sco wiona
ka mera.

– Dzień do bry, po li cja. Czy mo gli by śmy roz ma wiać z kie row ni kiem? – spy tała
Aneta.

– To ja. Słu cham?
– Ma pani przed wej ściem ka merę. Czy ist nia łaby moż li wość przej rze nia na- 

grań?
– Te raz? – Kie row niczka była za sko czona.
– Nie. Po de sła li by śmy ko goś po zgrane dane z re je stra tora.
– Zna czy się... ja nie wiem, jak to się robi. Męża mu sia ła bym spy tać, bo on się

tym zaj muje. Ja na wet nie wiem, jak cof nąć na gra nie. Ja koś głowy do tech niki nie
mam.

– A kiedy mąż mógłby się tym za jąć?
–  Po wi nien być po mnie koło wie czora. W  nie dzielę po za mknię ciu ro bimy

pod su mo wa nie ty go dnia. Po wiem mu, żeby do was te na gra nia przy wiózł.
–  Do brze. Niech pani za pi sze daty, ja kie nas in te re sują. Cho dzi o  szes na sty

marca.
– Czyli wtedy, kiedy za bito pa nią Ja dzię. To o nią wam cho dzi, zga dza się?
Aneta po twier dziła ski nię ciem.
– Zna łam ją. Była na uczy cielką. Jej córka zresztą też. Uczyła w pod sta wówce,

ale nie pa mię tam w któ rej.
– Pani Ja dzia czy córka?
– Córka. Pani Ja dzia to od dawna już nie uczyła. Chyba jesz cze w la tach osiem- 

dzie sią tych za koń czyła ka rierę. A  Iwona, jej córka, to jesz cze tak pięć lat temu
była na uczy cielką. Nie stety zmarła na no wo twór. Szybko ją zżarł. Pani Ja dzia nie
opo wia dała o tym ni komu. Mało lu dzi wie działo o śmierci jej córki. Są sie dzi i za- 
le d wie kilka osób, które od lat ją znały.



Aneta się za sta na wiała, dla czego są siadka Li siec kiej nie wspo mniała nic o  jej
córce. Albo za po mniała po wie dzieć, albo chciała coś ukryć. Wie działa, że musi to
wy ja śnić. Miała dziwne prze czu cie, że ta in for ma cja ma ko lo salne zna cze nie.

***
Ja siń ski i  Stan kie wicz przy je chali pod ad res, gdzie we dług da nych z  sys temu
miał miesz kać Do mi nik Cie ślak. Już z  da leka wi dzieli sa mo chód Si kory. Ko mi- 
sarz pod szedł do ich skody i ge stem po ka zał, żeby Ja siń ski opu ścił szybę.

– Co tak długo? Cze kamy już bli sko dzie sięć mi nut – po wie dział z wy rzu tem.
– Spo koj nie, mu sie li śmy za ła twić wspar cie. Za raz będą dwa auta z mun du ro- 

wymi. Mają sta nąć ka wa łek da lej.
– To par kuj cie i wła zimy.
– Jaka pew ność, że to nasz zbój? – spy tał Stan kie wicz.
– Braun, psy cho log, do któ rego cho dził Bu rzyń ski, ze znał, że mor dercą Kuby

jest jego przy rodni brat. Fa cet za bił Bu rzyń skiego, a  po tem Cy gana na Du bois.
Opo wia dał o  tym Brau nowi. Cheł pił się tymi zbrod niami. Psy cho log ze znał, że
sta rał się go wy le czyć z agre sji. Wi dział, że fa cet jest nie bez pieczny, ale miał na- 
dzieję, że uda mu się go ja koś po wstrzy mać. Nie stety bez skutku. Trzy mał w ta- 
jem nicy zbrod nie, które ten Do mi nik po peł nił.

– No to Braun do sta nie za rzuty – stwier dził Ja siń ski.
–  Pew nie tak, ale kary nie od sie dzi. Fa cet je chał po naf cie i  wpa ko wał się

w inne auto. Za bił czło wieka. Do sta nie za rzuty za jazdę po wó dzie i wy pa dek ze
skut kiem śmier tel nym. Nie stety nie pój dzie w  pa siaki, bo w  trak cie zda rze nia
uszko dził so bie krę go słup i  już ra czej ni gdy nie wsta nie z łóżka. Pa ra liż od szyi
w dół. Szanse na to, że kie dy kol wiek bę dzie cho dził, są bli skie zera.

– Bóg już go uka rał...
W uliczkę wje chały dwa ra dio wozy. Za par ko wały za sa mo cho dem Ja siń skiego.

Mun du rowi wy sie dli i po de szli do ko le gów.
–  Wi dzę, że dys kre cja nie jest wa szą naj moc niej szą stroną  – zwró cił się do

nich Si kora. – Do brze, że na bom bie tu nie wpa dli ście.
– Mie li śmy dać wam wspar cie. Trzeba było po wie dzieć, że chce cie taj nia ków –

od burk nął aspi rant. – Jak wam nie pasi, to do dy żur nego prośbę o po de sła nie in- 
nego ze społu. Bar dziej, kurwa, dys kret nego.

Ja siń ski i Stan kie wicz wy sie dli ze skody. Si kora mach nął ręką na aspi ranta, po
czym od pa lił pa pie rosa. Po chwili splu nął i spoj rzał na bu dy nek, w któ rym miesz- 
kał Cie ślak.



– Wła zimy pod le gendą, że fa cet za lał miesz ka nie po ni żej. Za puka Igor – po- 
wie dział, wska zu jąc na Stan kie wi cza, po czym zwró cił się do wspie ra ją cych ich
mun du ro wych. – Wy mu si cie do stać się do bramy ci cha czem. Nie chcemy, żeby
zbój was wy pa trzył. Jak otwo rzy drzwi, to wła zimy na ostro. Fa cet ma na su mie- 
niu co naj mniej dwie głowy.

– No to trzeba go za wi nąć. – Uśmiech nął się aspi rant.
– Idź cie pierwsi. Druga klatka od le wej. I ścisz cie sta cje, żeby szcze kaczka nie

nadała ja kiejś głu poty. Nie chcemy typa spło szyć. Wej dziemy pięć mi nut po was.
Po sta raj cie się nie rzu cać w oczy. Po cze kaj cie na dole.

Po li cjanci ru szyli w  stronę bu dynku. Ja siń ski po cze kał, aż odejdą na bez- 
pieczną od le głość, i spy tał:

– A wy nie je ste ście na za wieszce?
– Je ste śmy. – Uśmiech nął się sze roko Si kora.
– I idzie cie na ak cję?
– Jakby Pal czak się do pier da lał, po wiemy, że prze cho dzi li śmy obok.
– Prze cież na wet ten głąb w to nie uwie rzy – po wie dział Stan kie wicz, krę cąc

głową.
– A za ło żysz się o flaszkę? – Si kora wy cią gnął rękę.

***
Do mi nik wy szedł z domu i udał się na przy sta nek. Po dro dze wstą pił do sklepu
po za pas pa pie ro sów. Mu siał za opa trzyć się na kilka naj bliż szych dni. Stał w ko- 
lejce, gdy zo ba czył przez okno coś, co spra wiło, że nogi się pod nim ugięły. Do
pod jeż dża ją cej skody pod szedł gli niarz, któ rego wi dział kie dyś z Kmi ci cem. Tuż
za nim był ten de wiant, któ rego mi nął u  Brauna  – ko cha nek jego pierw szej
ofiary. Do mi nik zdał so bie sprawę, że po li cja jest już na jego tro pie. Może ktoś
od krył ciało zdrajcy i po wia do mił po li cję. Miał szczę ście. Gdyby zo stał w domu,
pew nie w  ja kiś spo sób wy wa bi liby go na ze wnątrz. Albo uży wa jąc ja kie goś for- 
telu, do sta liby się do jego miesz ka nia.

– Co po dać? – spy tała eks pe dientka.
Do mi nik ode rwał wzrok od szyby.
– Vi ce roye. Dwie paczki.
– Ja kieś piwko do tego?
Po krę cił głową. Miał wpraw dzie ochotę na małe, ale mu siał za cho wać trzeźwą

głowę. Był ści gany i nie mógł so bie po zwo lić na błędy.



– Nie. Faje wy star czą – od parł.
Znowu spoj rzał przez szybę. Aku rat pod je chały dwa ra dio wozy. Te raz był już

pewny, że sprawa zro biła się po ważna. Przy je chali po niego. Scho wał pa pie rosy
do kie szeni, wy cią gnął pie nią dze i po ło żył na pla sti ko wej tacce.

– Reszty nie trzeba.
Zo sta wił ko bie cie po nad dwa złote górki. Nie cze ka jąc na jej re ak cję, wy szedł

ze sklepu i  scho wał się za bla szaną do bu dówką. Pa trzył, jak mun du rowi idą
w stronę jego domu. Mu siał stąd znik nąć. Pier wot nie za mie rzał iść na przy sta- 
nek, te raz jed nak uwa żał, że to mógłby być błąd. Jak po li cjanci od kryją, że nie ma
go w domu, za czną jeź dzić po oko licy i go szu kać. Mu siał jak naj szyb ciej opu ścić
osie dle. Spoj rzał na ja dącą po woli ulicą tak sówkę. Mach nął ręką, żeby ją za trzy- 
mać.

***
–  Je steś pewna, że to ma zna cze nie?  – spy tał Ży czyń ski, kiedy sta nęli przed
drzwiami miesz ka nia są siadki Li siec kiej.

–  Trzeba to spraw dzić. Nie wiem, dla czego nie wspo mniała o  tak waż nym
szcze góle.

Sęk na ci snęła przy cisk dzwonka. Po chwili usły szeli dźwięk przy po mi na jący
szu ra nie kapci. Pięć se kund póź niej otwo rzyły się drzwi i  w  progu sta nęła ko- 
bieta, która zna la zła ciało Li siec kiej.

– Ooo, za sko czyli mnie pań stwo – po wie działa. – Wła śnie wró ci łam z ko ścioła.
Aneta do piero te raz sko ja rzyła, że jest nie dziela, a  osoby w  star szym wieku

zwy kle re gu lar nie uczęsz czają na msze. Mieli szczę ście, że za stali ko bietę
w domu.

– Pani Skó rzyń ska, mamy do pani py ta nie.
– Ja kie?
– Po wie działa pani ostat nio, że do brze się znała z pa nią Li siecką. Można na- 

wet po wie dzieć, że się przy jaź ni ły ście. Zga dza się?
– No... tak.
–  To dla czego nie po wie działa nam pani o  tym spo tka niu z  jej daw nym

uczniem?
– Prze cież to nie ma zna cze nia.
Aneta spoj rzała na Łu ka sza. Ten prze wró cił oczami.
– Pro szę pani, wszystko może mieć zna cze nie. Wszystko.



–  Wejdź cie  – po wie działa Skó rzyń ska i  od su nęła się, żeby wpu ścić ich do
środka. Wska zała im kuch nię. Po wej ściu do po miesz cze nia sta nęli przy ścia nie.
Go spo dyni ścią gnęła far tu szek i po wie siła go na wie szaku.

– Po wiem wam, że nie wiem, czy to ma ja ki kol wiek zwią zek z jej śmier cią – za- 
częła.

– Czemu pani tak uważa? – spy tała Sęk.
–  Po pro stu. Ja dzia po wie działa mi, że spo tkała zna jo mego. Wła ści wie to był

ja kiś uczeń Iwonki.
– Jej córki?
–  Tak. Iwonka zmarła na raka. Straszna tra ge dia. Taka młoda. To pew nie

przez tę che mię w je dze niu... – Ko bieta na uła mek se kundy się za wie siła.
– Ale co z tym uczniem? – po na glił ją Ży czyń ski.
– No nic. Po wie działa, że się z nim spo tkała. Mó wił, że Iwonka była jego ulu- 

bioną na uczy cielką.
– A w któ rej szkole uczyła córka pani Li siec kiej?
– W ja kiejś pod sta wówce, ale nie pa mię tam w któ rej. Z tego, co Ja dzia kie dyś

mó wiła, to miała bli sko do pracy.
– Czyli to gdzieś w po bliżu.
– Nie. Iwonka nie miesz kała tu taj. Miała miesz ka nie gdzieś w mie ście. Zna czy

się wy naj mo wała. Miała ja kie goś na rze czo nego, ale nie mam po ję cia, co się
z nim stało. Pew nie po jej śmierci mieszka tam da lej. Nie mam jed nak po ję cia,
gdzie to może być.

Aneta po czuła się za wie dziona. Miała na dzieję, że te raz ru szą z  ko pyta, ale
prawda oka zała się inna. Będą mu sieli spraw dzić wszyst kie szkoły w  mie ście
i do wie dzieć się, gdzie uczyła córka za mor do wa nej przez młot ka rza ko biety.

***

Cie ślaka nie było w miesz ka niu. Si kora pod jął de cy zję, że Ja siń ski i Stan kie wicz
wejdą si łowo do lo kalu. Ani on, ani Mi chał nie mo gli wy ko ny wać żad nych czyn- 
no ści. Wy szli z  bu dynku i  po de szli do od da lo nej o  kil ka na ście me trów ławki.
Usie dli i Si kora wy cią gnął ko mórkę. Wy brał nu mer Anety, od pa la jąc pa pie rosa.

– No cześć – po wie działa Sęk.
– Gdzie je ste ście?
– Na Sien kie wi cza.
– To za raz się spo tkamy.



– Co się dzieje? Ma cie tego za bójcę?
– Zwiał. Trzeba bę dzie go po szu kać. Ja siń ski wy dzwo nił Pal czaka i po le cił wy- 

ję cie z baz zdję cia Cie ślaka. Każdy pa trol ma je do stać. Spraw dzają też, czy jego
ko mórka nie lo guje się do BTS-ów. Nie długo bę dziemy wie dzieć, gdzie fra jer
jest.

– No to pę tla się za ci ska – stwier dziła Aneta.
– I naj wyż szy czas, by w końcu się do pięła. Trzeba bę dzie za czaić się na cha cie

jego sta rego. Może tam się po jawi. Z  tego, co wiemy, do stał ja kieś siano od
Brauna. Może chcieć zwiać z  kraju. Nie wy klu czone jed nak, że skon tak tuje się
z oj cem. Po jedź cie tam i ro zej rzyj cie się po oko licy. Ja i Mi chał za raz do was do je- 
dziemy. Może bę dziemy mieli fuksa i coś nam się dzi siaj uda.

– Do bra, wy ślij na miar na sta rego.
– A wy coś ma cie?
– Ga da li śmy wła śnie z są siadką ostat niej ofiary młot ka rza. Po wie działa, że Li- 

siecka ostat nio spo tkała ja kie goś chło paka, któ rego uczyła jej córka. Cho dzi o ja- 
kie goś daw nego ucznia z  pod sta wówki. Mu simy tylko się do wie dzieć, co to za
szkoła i kiedy chło pak do niej uczęsz czał.

– My ślisz, że to on za bił babkę?
– Nie wy klu czam. Nie wiem tylko, jaki ma zwią zek z in nymi ofia rami. Jed nak

jest ja kiś ślad i po sta ramy się nim pójść – po wie działa Aneta.
– Do bra ro bota.
– Dzięki.
Si kora dał znak Bie lec kiemu, że na nich pora, i obaj wstali z ławki.
– Aneta... – po wie dział jesz cze.
– No?
– Jak ty się czu jesz?
– To zna czy?
– Cho dzi mi o ciążę. Nie chciał bym, żeby...
– Spo koj nie. To do piero po czą tek. Nie mam brzu cha, który utrud niałby mi po- 

ru sza nie się. Poza tym je stem już duża i umiem o sie bie za dbać.
Ko mi sarz się uśmiech nął. Był co raz bar dziej dumny z pod wład nej. Wie dział,

że jak on odej dzie ze służby, bę dzie miał kto cią gnąć te wa go niki.

***



Do mi nik stał przy nie wiel kim skle pie i ob ser wo wał wej ście do bu dynku, w któ- 
rym miesz kał jego oj ciec. W  pew nej chwili za uwa żył, jak ka wa łek da lej par kuje
sa mo chód, w któ rym sie działa ja kaś para. Od razu roz po znał taj nia ków. Wi dział
ich kie dyś, jak wsia dali do auta z  tym gli nia rzem, dla któ rego ka po wał Kmi cic.
Cze kał wtedy na Bie lec kiego pod ko mendą. Tamta para wsia dła do auta z  tym
trze cim i gdzieś po je chali. Cie ślak był pewny, że za raz bę dzie tu go rąco. Nie było
sensu dłu żej cze kać. U ojca też nie bę dzie bez pieczny. Mu siał zna leźć ja kąś kry- 
jówkę. Nie miał jed nak po ję cia, gdzie mógłby się skryć. Nie miał ni kogo, komu
mógłby za ufać na tyle, żeby z nim za miesz kać. Do głowy przy cho dziła mu tylko
Gośka. Nikt by go nie szu kał u by łej dziew czyny. Zda wał so bie jed nak sprawę, że
kilka osób wie działo, że w ostat nim cza sie spo ty kał się z nią na seks. Ktoś mógłby
o  tym do nieść gli nia rzom. Nie miał jed nak wy boru. Za czeka, aż Gośka wróci
z Kar pa cza, i z nią po gada. Spoj rzał na wjazd na po dwórko i zo ba czył par ku jący
ra dio wóz. Stwier dził, że nie ma sensu dłu żej tu tkwić. Za duże ry zyko. Po sta no- 
wił jak naj szyb ciej znik nąć z osie dla. Od wró cił się i zde rzył się z idą cym chod ni- 
kiem Cin kiem.

– Co jest, kurwa... – za klął kum pel.
– Sorki.
– O, cześć. Co tam u cie bie?
Do mi nik zer k nął ukrad kiem do tyłu. Chciał zo ba czyć, czy gli nia rze wcho dzą

do bramy. Ci nek też po pa trzył w  tam tym kie runku. Umun du ro wani po li cjanci
szli w stronę bu dynku.

– Psom spier da lasz? – spy tał.
Do mi nik wie dział, że nie może kła mać.
–  Tak. Je den chuj mnie wsy pał. Wi dzia łem go z  psami. Kon fi dent je bany  –

mruk nął.
– A co zro bi łeś?
– Na je ba łem pe da łowi.
– Ooo! Eks tra!
– No nie wiem, czy tak eks tra, bo te raz nie mam się gdzie po dziać. Pały rano

wje chały mi na jamę. Na szczę ście by łem poza do mem i zdą ży łem spier do lić. Te- 
raz są u mo jego ojca.

– No to chodź. Ski tram cię na ja kiś czas – za pro po no wał Ci nek.
Chwilę póź niej ru szył, a Do mi nik po dą żył za nim.

***



Si kora pa trzył na ojca Cie ślaka. Fa cet sie dział skuty na wer salce i  ob ser wo wał
z wście kło ścią Anetę i Łu ka sza prze szu ku ją cych mu miesz ka nie.

– Je stem nie winny. Pójdę z tym do te le wi zji! – za gro ził.
– Śnia da nio wej? – spy tał Si kora.
– Taki z cie bie dow cip niś? – He niek po pa trzył na Si korę z nie skry waną nie chę- 

cią.
– No. W fa bryce mó wią na mnie „zgry wus”. Taki psot nik je stem. Ale wy star czy

o mnie. Gdzie jest twój syn? – Ko mi sarz kuc nął przed za trzy ma nym.
– Nie wiem. Duży jest i może cho dzić, gdzie chce.
– No fakt. Ja jed nak chciał bym wie dzieć, gdzie we dług cie bie mógł bym go zna- 

leźć.
– Na prawdę chcesz, że bym wsy pał wła snego syna?
– Tego wła śnie chcę.
– To po wiem ci, że po pier do liło ci się w bani. Ja je stem cha rak terny i nie strze- 

lam psom z ucha.
Si kora wstał i pod szedł do stołu. Wszystko wska zy wało na to, że była tu ostat- 

nio ja kaś im preza. Wi dział dwa kie liszki, dwie bu telki po wódce, dwa ta le rzyki,
a także je den duży, na któ rym le żało kilka ka wał ków ce buli. Uniósł na czy nie i po- 
cią gnął no sem. Czuł za pach śle dzia.

– Kiedy wy szedł? – spy tał, od sta wia jąc ta lerz na blat.
– Kto?
– Do mi nik. Wi dzę, że im pre zo wa li ście tro chę.
–  Nie wiem, o  kim mowa. Są siad był. Po pi li śmy i  rano po szedł do sie bie.

Chcesz, to idź go spy taj.
– Pójdę. Spo koj nie.
Si kora wró cił do sta rego Cie ślaka i po chy lił się nad nim.
– Do bra, to te raz już bez żar tów. Gdzie jest Do mi nik?
– Nie wiem.
Si kora uśmiech nął się, od cze kał chwilę, po czym ude rzył męż czy znę w brzuch.

Cie ślak zgiął się wpół.
– Grze chu, nie prze sa dzaj – po wie dział sto jący przy drzwiach Bie lecki.
– Spo koj nie. Tylko le kutko go smyr łem.
Męż czy zna po chwili się wy pro sto wał. Twarz miał całą czer woną.
– Ty je steś po li cjan tem? – spy tał, z tru dem ła piąc po wie trze.
– I to jed nym z lep szych – od parł z dumą ko mi sarz.



– Skargę na cie bie złożę. Mam świad ków, któ rzy wi dzieli, że mnie ude rzy łeś.
Si kora spoj rzał na Mi chała.
– Wi dzia łeś coś?
–  Nie. Aku rat buta wią za łem  – stwier dził Bie lecki.  – Nie pa trzy łem w  wa szą

stronę.
Grze gorz od wró cił się do Łu ka sza i Anety.
– A wy?
–  Ja prze glą da łem te kartki. Tu są ta kie małe li terki, że mu sia łem się sku pić.

Nic nie wi dzia łem.
– Ja to na wet nie po my śla łam, żeby pa trzeć w wa szą stronę – po wie działa Sęk.
Si kora spoj rzał na Cie ślaka z uśmie chem.
– Wi dzisz? Nikt nie po twier dza two jej wer sji.
–  Cie kawe, czy bę dziesz się tak cie szył, jak zgło szę to do two jego prze ło żo- 

nego.
– My ślę, że tak. Na wet jak mnie ob so ba czy, to uśmiech mi z ryja nie znik nie.

Jak byś go zo ba czył, pew nie też miał byś ro gala na twa rzy. Mniej sza jed nak z tym.
Gdzie jest Do mi nik?

Za trzy many po krę cił głową.
– Nie wiem.
– Po myśl. Jak się po sta rasz, pew nie ci się uda wska zać miej sce, gdzie mogę go

zna leźć.
– Daj spo kój. Nie wsy pię wła snego dzie cioka.
Si kora był już pewny, że stary Cie ślak nie po wie, gdzie ukrył się jego syn. Dal- 

sza roz mowa nie miała żad nego sensu. Wzru szył ra mio nami.
– Skoro tak wo lisz. W ta kim ra zie po wiem ci, co te raz. Je dziesz na ko mendę

i le cisz na do łek. Po cze kasz tam do de cy zji pro ku ra tury, co z tobą ro bić. Dzi siaj
jest nie dziela, więc bę dziesz mu siał cze kać do ju tra. Nie wiem, czy pro rok po- 
stawi ci ja kieś za rzuty. W su mie mało mnie to ob cho dzi.

– Trudno. Trza bę dzie pójść do pu dła, to pójdę.
– Pra wi dłowe po dej ście.
Ko mi sarz pod szedł do drzwi po koju i przy wo łał jed nego z mun du ro wych.
– Za bierz cie go do fa bryki i spuść cie na do łek. Ju tro się z nim po gada.
Sier żant ski nął głową i ru szył w stronę Hen ryka Cie ślaka.
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Si kora wstał rano i spoj rzał przez okno. Od razu za uwa żył sta rego opla. Męż czy- 
zna, który go śle dził, sie dział za kie row nicą i pa lił pa pie rosa. Dym wy pły wał znad
opusz czo nej szyby. Się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer Ja strzęb skiego. Cze ka jąc
na po łą cze nie, ob ser wo wał po dwórko.

– No cześć – po wie dział po li cjant z ko mi sa riatu na Trze me skiej.
– Cześć. Słu chaj, mam prośbę.
– Si kora, jak sły szę słowo „prośba”, to od razu mam przed oczami zero sie dem

wy bo ro wej.
– O to bądź spo kojny. Za łącz nik do prośby za wsze musi być.
– W ta kim ra zie ga daj, z czym dzwo nisz.
Si kora się gnął do kie szeni po pa pie rosy.
– Po trze buję się do wie dzieć, co za luj za mną łazi – po wie dział, od pa la jąc jed- 

nego.
– Łazi?
Ko mi sarz wy dmuch nął dym i po wie dział:
– No. Mam pod do mem ło sia, co z przy czajki pstryka mi foty.
– Ej, a może to chłopcy bez skazy cię ob cza jają? – za su ge ro wał Ja strzęb ski.
– Po co? Je stem na za wieszce. Nic się koło mnie nie dzieje. Nie je stem z nar ko- 

ty ko wych czy z dro gówki, żeby było po dej rze nie, że biorę w łapę. Nie. To nie we- 
wnętrzny. Jak dla mnie to ja kiś pry wa ciarz.

–  De tek tyw? Zdra dzasz żonę czy...  – Ja strzęb ski za milkł.  – Kurwa, prze pra- 
szam. Nie po my śla łem.

– Spoko. Więc jak? Po mo żesz? – Grze gorz wie dział, że Ja strzęb ski nie po wie- 
dział tego spe cjal nie. Zwy czaj nie za po mniał o śmierci Mo niki. Nie miał do niego
pre ten sji. Czas goi rany i  za ciera pa mięć o  lu dziach. Nie długo tylko naj bliżsi
będą pa mię tali o jego uko cha nej. Inni cał kiem za po mną.

– Ja sne. Mogę być za go dzinkę.
– Nie masz służby?



Si kora spoj rzał przez okno. Fa cet wy siadł z opla i stał te raz kil ka na ście me trów
da lej przy nie czyn nym kio sku.

– Wczo raj mia łem. Dzi siaj je stem na wol nym – od parł Ja strzęb ski.
– Spoko. Za go dzinę może być. Mam na dzieję, że łoś się nie zwi nie, do póki nie

przy je dziesz.
Ko mi sarz się roz łą czył. Śle dzący go męż czy zna na dal stał w tym sa mym miej- 

scu.

***

Do mi nik do tknął roz bi tej wargi i  za sy czał z  bólu. Wczo raj po szedł do Cinka.
Kum pel wy jął z lo dówki flaszkę i po sta wił na stół. Pili i wspo mi nali dawne czasy.
Ci nek stwier dził, że Do mi nik do brze zro bił, spusz cza jąc Locz kowi manto. Po- 
wie dział, że sam nie lubi fa ceta, bo wy daje mu się śli ski. Cie ślak opo wie dział mu
o tym, jak się za wiódł na Kmi cicu. Wy znał, że za ufał fa ce towi, a ten go zdra dził.
Dla tego go uka rał. Nie do dał tylko, że kara była naj su row szą z moż li wych. Pod- 
czas li ba cji Ci nek kilka razy wy cho dził do kuchni. Raz Do mi nik usły szał, że ko- 
lega roz ma wia z  kimś przez te le fon. Za sta na wiał się, czy przy pad kiem nie
dzwoni na po li cję. Miał wra że nie, że wo kół niego są sami zdrajcy i po li cyjni ka- 
pu sie. Scho wał do kie szeni le żący na stole nóż. Tak na wszelki wy pa dek. Gdyby
wpa dli tu gli nia rze, bę dzie miał czym się bro nić. Oka zało się jed nak, że to nie po- 
li cja, ale dwie dziew czyny, które za pro sił kum pel. Miały im umi lić czas. Jedną
z  nich Do mi nik znał. Była to młod sza o  osiem lat sio stra jego ko legi z  pod sta- 
wówki. Dziś miała nie wię cej jak dwa dzie ścia dwa, ale nie prze szka dzało mu to,
wręcz prze ciw nie. Im preza się roz krę ciła. Koło pół nocy po ja wiło się jesz cze
dwóch chło pa ków. Jed nym z nich był Lo czek. Do mi nik po cząt kowo się za sta na- 
wiał, po co Ci nek go za pro sił, ale w końcu mach nął na to ręką. Bar dziej go ab sor- 
bo wało ob ma cy wa nie jed nej z dziew czyn. Pił, za ką szał i pa lił pa pie rosy. Od czasu
do czasu ca ło wał się z sie dzącą na jego ko la nach Elą. Wszystko się za częło, kiedy
panna po szła do to a lety. Się gał wła śnie po ko lej nego pa pie rosa, gdy spadł pierw- 
szy cios. To Lo czek wal nął go czymś cięż kim. Chwilę póź niej do sko czył Ci nek
i zrzu cił Do mi nika z krze sła. Gdy padł na dy wan, za częli go ko pać po ca łym ciele.
W końcu wy cią gnęli go na ko ry tarz i wy wa lili jego rze czy. Na szczę ście nie przej- 
rzeli mu torby, bo zna leź liby pie nią dze, które do stał od Brauna. Obo lały i wście- 
kły po szedł po szu kać miej sca, gdzie mógłby prze cze kać do rana. Wszedł do ja- 
kiejś bramy i wje chał windą na ostat nie pię tro. Tam zna lazł su szar nię i po sta no- 
wił się w niej prze spać.



Te raz się obu dził i do tknął wargi. Na dal bo lała. Na szczę ście już nie krwa wił.
Po czuł głód. Chciało mu się pa lić. Pa pie rosy zo sta wił na stole u Cinka. Za pa so- 
wych nie miał. Zo stała tam też jego ko mórka. Wstał, za ci ska jąc zęby. Wszystko
go rwało. Nie zwra cał jed nak na to uwagi. Bar dziej do skwie rał mu głód ni ko ty- 
nowy. Za rzu cił torbę na ra mię i ru szył po scho dach na dół.

***

Aneta sie działa w wy dziale i wy peł niała do ku men ta cję zwią zaną z za trzy ma niem
ojca po dej rza nego przez nich męż czy zny. Wczo raj przez całe po po łu dnie prze- 
szu ki wali za równo miesz ka nie Hen ryka Cie ślaka, jak i  jego syna. U  Do mi nika
za bez pie czyli kom pu ter, który na stęp nie prze ka zali tech ni kom do ana lizy. Już
wstępny rzut oka po zwo lił jed nak stwier dzić, że to z tego sprzętu wy cho dziły ko- 
men ta rze na wo łu jące do nie na wi ści wo bec przed sta wi cieli na rodu ży dow skiego.
Cała ko menda zo stała po sta wiona w  stan go to wo ści. Ko men dant wo je wódzki
po le cił zin ten sy fi ko wa nie dzia łań ma ją cych na celu za trzy ma nie Do mi nika Cie- 
ślaka. Rano Pal czak zwo łał na radę i ka zał od pu ścić wszyst kie inne sprawy. Mieli
się sku pić na za trzy ma niu męż czy zny po dej rza nego o wy ma lo wa nie an ty se mic- 
kich na pi sów. Aneta odło żyła dłu go pis i spoj rzała na Ży czyń skiego.

– Może warto po ga dać z Pal cza kiem, żeby od wie sił Mi chała i Si korę?
– No, przy da liby się – po twier dził Łu kasz.
–  Mamy w  cho lerę ro boty. Wza jemne ani mo zje Pal czaka i  Si kory po winny

pójść w za po mnie nie.
– Trzeba bę dzie przejść się do na czel nika i po wie dzieć mu, że na de szła pora,

aby Grze siek i Mi chał wró cili.
Sęk chciała coś do dać, ale otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Ja siń ski.
– Zbie rać się. Mamy na mie rzony te le fon Cie ślaka.
– Gdzie? – za py tał Ży czyń ski.
– Dwa bloki od ad resu jego ojca. Brać broń i za wi jamy gnoja na ostro. – Ja siń- 

ski skie ro wał się do szafy, w któ rej za mknięta była broń.
– Ja kie wspar cie? – spy tała Aneta, za my ka jąc akta.
– Kilku mun du ro wych.
– Może ate ków weź miemy? – Ży czyń ski wstał z miej sca.
– Szyb ciej bę dzie, jak zro bimy to sami.
– Ale mniej bez piecz nie.
W progu sta nął na czel nik i ro zej rzał się po wy dziale.



– Co tu się dzieje?
– Mamy Cie ślaka – po wie dział Ja siń ski, otwie ra jąc szafę.
–  Gdzie? To ogromny suk ces! Ko men dant nas ozłoci!  – roz pro mie nił się Pal- 

czak.
–  Na ra zie mamy jego ko mórkę. Wiemy, gdzie się lo guje. Za sta na wiamy się

tylko, czy nie we zwać ko mi nia rzy – wy ja śniła Aneta, sta jąc przy Ja siń skim.
– A jest taka po trzeba?
– Fa cet może być nie bez pieczny. Za bił już kilka osób. Może się bro nić.
–  Da wać wspar cie ko mi nia rzy. Za raz to za ła twię  – od parł Pal czak i  wy szedł

z wy działu.
Ja siń ski spoj rzał na Anetę.
– Te raz to bę dziemy cze kać. Oby tylko gość nam nie spie przył, bo bę dziesz za

to od po wie dzialna.
Sęk wzru szyła ra mio nami.
– Po je dziemy wcze śniej i ob sta wimy całe po dwórko – po wie dział Łu kasz, na- 

tych miast sta jąc w obro nie Sęk. – Mysz się nie wy śli zgnie.

***

Ja strzęb ski za par ko wał w  po bliżu miesz ka nia Bie lec kiego. Się gnął po ko mórkę
i wy brał nu mer Si kory.

– No hej. Ja już je stem.
– Wi dzia łem, jak pod jeż dżasz.
– Gdzie typ?
– Fa cet stoi ka wa łek da lej. Na par kingu po le wej masz opla astrę. Taki zie lony

se dan.
– Bla chy?
– Nie wiem. Z okna nie wi dzę. Stoi koło czer wo nej skody fa vo rit. Stara, znisz- 

czona, na kap ciach.
Ja strzęb ski uniósł się nieco w fo telu. Bez trudu zna lazł wska zany sa mo chód.
– Bę dziesz mu siał go ścia wy wa bić – po wie dział. – Wyjdź z domu i przejdź się

ka wa łek. Wtedy pod łożę mu smycz pod furę.
– Do bra. Już scho dzę.
Ja strzęb ski się roz łą czył i  scho wał ko mórkę do kie szeni. Się gnął do schowka

i wy jął z niego lo ka li za tor GPS. Wie lo krot nie już go uży wał. Ba te ria trzy mała sie- 
dem dni, więc nie mu siał zbyt czę sto go wy cią gać i  ła do wać. Wska zy wał z  do- 



kład no ścią do pię ciu me trów. To w zu peł no ści wy star czało, żeby zlo ka li zo wać sa- 
mo chód. Oczy wi ście na rynku były już do stępne lep sze mo dele z dłu żej dzia ła ją- 
cymi ba te riami i więk szą do kład no ścią, ale ten był jego ulu bio nym. Ni gdy do tąd
go nie za wiódł, a to było dla niego naj waż niej sze. Spoj rzał w stronę klatki. Si kora
wła śnie wy szedł z bu dynku i skrę cił w jedną z bocz nych uli czek. Chwilę póź niej
tro pem ko mi sa rza po szedł męż czy zna w  skó rza nej kurtce. Ja strzęb ski wy siadł
z auta i ru szył na par king. Sto jąc koło opla, ro zej rzał się i upu ścił za pal niczkę na
be ton. Uda wał, że się po nią schyla, i szybko wło żył lo ka li za tor za tylny zde rzak.
Wstał z  ko lan i  scho wał za pal niczkę do kie szeni. Za wsze dzia łał w  taki spo sób.
Kie dyś zo stał przy ła pany przez fa ceta, któ remu miał za ło żyć lo ka li za tor pod
forda. Ko leś po ja wił się znie nacka i  spy tał, czego szuka pod jego wo zem. Ja- 
strzęb ski, wy czoł gu jąc się spod forda, do strzegł le żący na ziemi klu czyk. Szybko
go pod niósł i wsta jąc, po ka zał męż czyź nie.

Ro zej rzał się te raz, po czym wró cił do swo jego sa mo chodu. Się gnął po ta blet
i  od pa lił In ter net. Za lo go wał się do apli ka cji. Po chwili zo ba czył czer woną
kropkę. Wszystko dzia łało. Trzeba było tylko po cze kać, aż fa cet od je dzie. Spoj- 
rzał jesz cze w stronę opla i za pi sał na kartce nu mer re je stra cyjny. Za raz poda go
Ko cho łowi, niech ten bla chy spraw dzi w Ce piku. Będą od razu wie dzieli, kto śle- 
dzi Si korę. Waż niej sze jed nak było, po co to robi.

***

Do mi nik za ga sił pa pie rosa i  wszedł do bramy, w  któ rej miesz kała Gośka. Była
dziew czyna była za sko czona, gdy za dzwo nił na jej ko mórkę z budki te le fo nicz- 
nej. Sporo mu siał się na szu kać, by ja kąś zna leźć. Wraz z dy na micz nym roz wo- 
jem sieci ko mór ko wej za częto li kwi do wać pu bliczne au to maty te le fo niczne. Go- 
śce po wie dział, że musi z  nią po ga dać. Nie wspo mniał, że po trze buje ja kie goś
bez piecz nego lo kum. Na to przyj dzie pora, gdy spo tkają się twa rzą w twarz. Zda- 
wał so bie sprawę, że przez te le fon by mu od mó wiła, ale sto jąc na wprost niego,
ra czej nie zo stawi go bez po mocy. Wszedł po scho dach na pię tro i  za pu kał do
drzwi miesz ka nia, które opła cał jej spon sor. Gośka otwo rzyła mu prak tycz nie od
razu. Była ubrana w zwiewną po domkę. Wi dział jej ele gancką ero tyczną bie li znę.
Jej piersi ku sząco pod kre ślał biu sto no szu push-up.

– Właź. Mam na cie bie chcicę – po wie działa z uśmie chem.
Po czuł, jak jego przy ja ciel za czyna się uno sić w spodniach. Wszedł do środka

i za mknął za sobą drzwi. Gośka na tych miast uwie siła mu się na szyi.
– A gdzie twój... No ten, co płaci za ten kwa drat? – spy tał.



– Z żonką. Po je chali na dwa ty go dnie na Do mi ni kanę. Po wie dział, że cza sem
trzeba dbać o po zory i wy na gro dzić ślub nej czas po świę cany na pracę.

– To kiedy wraca?
– Pod ko niec mie siąca. A czemu o niego py tasz? – Dziew czyna za częła ma so- 

wać go po kro czu. Na gle przyj rzała mu się uważ niej.  – Cze kaj, co ci się stało
w twarz?

Po ca ło wała go w usta. Po czuł ból, ale nie dał tego po so bie po znać.
–  A, na pa dli mnie w  po ciągu. Jak wra ca łem z  Kar pa cza, ja kieś lesz cze do sta- 

wiły się do dziadka. Sta ną łem w jego obro nie i mnie zdeczka oko pali – skła mał.
–  Ojej, mój ty bo ha te rze...  – Ma so wała go co raz in ten syw niej. Miał ochotę

wziąć ją już w przed po koju.
– A co z oj cem? – spy tała.
– Le piej. Ale nie chcę o tym te raz mó wić.
Chwy cił jej pierś i za czął ugnia tać. Gośka wzięła go za rękę i za pro wa dziła do

sy pialni. Nie opie rał się.

***

Si kora prze szedł się do okoła osie dla i po sta no wił, że wróci do domu. Całą drogę
spraw dzał, czy nie jest śle dzony. Fa cet w skó rza nej kurtce upar cie za nim po dą- 
żał. Jak Si kora niby przy pad kiem się od wra cał, to ten się cho wał. Ko mi sarz miał
na dzieję, że Ja strzęb ski pod ło żył już lo ka li za tor pod opla. Zbli żał się do wej ścia
do bu dynku, gdy za częła dzwo nić jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo-
nił sie dzący kil ka dzie siąt me trów da lej po li cjant z Trze me skiej.

– No? – rzu cił Si kora, od bie ra jąc po łą cze nie.
– Za ło ży łem mu smycz. Wy dzwo ni łem też Ko choła i po da łem mu bla chy tego

rzę cha. Opel za re je stro wany jest na Ma tyldę Ko mo row ską. Lat czter dzie ści dwa,
za mężna z An drze jem Ko mo row skim. Opel jest współ wła sno ścią i jest w użyt ko- 
wa niu firmy mę żulka. Fa cet to pry watny de tek tyw. Ma swoją dzia łal ność. Biuro
de tek ty wi styczno-prawne „In spek tor”. Gość wcze śniej był w fir mie. Słu żył na Ra- 
kowcu.

–  Czyli ja kiś były pies mnie śle dzi? Kurwa... Ja bym się nie pod jął ob ser wa cji
ko goś z fa bryki.

– Czemu? To kasa. Poza tym się nie kum plu je cie, więc ma w du pie, kim je steś.
Ja bym się pod jął. Zresztą zo bacz, ty po pro si łeś mnie, że bym za ło żył mu smycz.
To prze cież ktoś, kto był w psiarni. Jak bym pa trzył tak jak ty, to po wi nie nem mu
zdjąć lo ka li za tor.



– No fakt – przy znał Si kora. – Do bra, mniej sza z tym. Waż niej sze jest, po kiego
się za mną szlaja.

–  Zo ba czymy, jak bę dzie jeź dził. Może coś nam wyj dzie. Smycz ma na ła do- 
waną ba te rię i  po winna ty dzień wy trzy mać. Będę da wał znać  – po wie dział Ja- 
strzęb ski.

– Ja sne. Dzięki.
– Nie za po mnij o flaszce.
– Spo kojna twoja roz czo chrana. Co jak co, ale o alko ciężko za po mnieć. Dzięki

jesz cze raz.
Ko mi sarz się roz łą czył i spoj rzał w stronę par kingu. Pry watny de tek tyw wsia- 

dał wła śnie do opla. Ze swo jego miej sca ru szył Ja strzęb ski. Prze jeż dża jąc koło Si- 
kory, na wet nie spoj rzał w jego stronę. Grze gorz był pewny, że ko lega bę dzie szu- 
kał miej sca, gdzie bę dzie mógł się usta wić, żeby le piej wi dzieć de tek tywa. Scho- 
wał ko mórkę i wszedł do bramy.

***
Aneta we szła do miesz ka nia i się ro zej rzała. Na pod ło dze le żało trzech męż czyzn
w pla sti ko wych kaj dan kach. Czte rech an ty ter ro ry stów stało z bro nią skie ro waną
w dół i ob ser wo wało za trzy ma nych. Ja siń ski po chy lił się nad jed nym ze sku tych
fa ce tów i spy tał:

– Gdzie jest Do mi nik Cie ślak?
– Spier da laj...
Aneta po de szła bli żej i przy kuc nęła.
– Te raz je steś taki cwany, a ostat nio, jak u nas by łeś, to pła ka łeś jak baba – za- 

ble fo wała. – Pro si łeś, żeby cię nie za my kać.
Męż czy zna spoj rzał na nią zdu miony.
– My się znamy? Nie wiem, o czym pier do lisz, lam pu cero.
Ja siń ski kop nął go w bok.
–  Grzecz niej, zła ma sie  – wy ce dził.  – Nie choj ra kuj, bo po wiemy twoim kum- 

plom, że strze lasz nam z ucha.
Aneta uśmiech nęła się na te słowa. Wie działa, że ko le dzy le żą cego na pod ło- 

dze męż czy zny będą te raz ina czej na niego pa trzeć. Nie znała fa ceta, ni gdy nie
był prze słu chi wany, ale o tym wie działa tylko ona i on. A  jego kum ple te raz za- 
czną się za sta na wiać, ile prawdy jest w sło wach po li cjan tów.

– Ci nek, co ona pier doli? – spy tał je den z za trzy ma nych.



– Za mknij się, Lo czek – wy ce dził ten na zwany Cin kiem. – Pier dolą głu poty, bo
chcą nas po róż nić. Stara me toda.

Sto jący do tąd z boku Łu kasz pod szedł bli żej i przyj rzał się Locz kowi.
– Lo czek? Więc to jest Lo czek? Po wiem ci, chło pie, że nie wy gląda na ta kiego

fra jera, jak nam go opi sy wa łeś.
Ży czyń ski za czął za kła dać la tek sowe rę ka wiczki. Pa trzył chwilę na Loczka.

W końcu po wie dział:
– Twój zio mek Ci nek mó wił, że więk szego fra jera i cipy niż Lo czek nie zna. Za- 

sko czył mnie, wiesz? My śla łem, że z  fra je rami się nie za daje, a  tu jed nak zonk.
Bla tuje się z tobą, a te raz stara się wy bie lić. Po wiedz mi, Lo czek, jak mamy mu
wie rzyć?

– Nie słu chaj ich. Chcą nas skłó cić. To ich gra! – wrza snął Ci nek.
Ja siń ski pod szedł do an ty ter ro ry stów.
– Wy pro wadź cie tych dwóch. – Wska zał na Cinka i trze ciego z męż czyzn. – Lo- 

czek zo staje.
Po li cjanci z wy działu kontr ter ro ry stycz nego pod nie śli sku tych męż czyzn i wy- 

pro wa dzili ich z miesz ka nia. Wtedy Ja siń ski zwró cił się do Loczka:
– Po ga damy so bie, zio muś.
– Ja nic nie wiem. Nie mam po ję cia, o co biega. Wpa dłem tu tylko na wódkę –

za czął szybko mó wić Lo czek.
– Spo koj nie. – Ja siń ski dał znak Ży czyń skiemu, żeby po mógł mu po sa dzić za- 

trzy ma nego na krze śle. Tro chę za jęło im pod nie sie nie Loczka i usa do wie nie go
na miej scu.

Do po miesz cze nia wszedł Stan kie wicz z to rebką stru nową. W środku znaj do- 
wał się te le fon.

– To chyba Cie ślaka. Le żał w dru gim po koju na ko mo dzie – po wie dział.
Ja siń ski spoj rzał na Loczka. Ten od wró cił głowę w bok. Po li cjant chwy cił go za

brodę i zmu sił, by na niego spoj rzał.
– Gdzie jest Cie ślak? – spy tał.
– A skąd mam wie dzieć.
– Był tu taj.
– Był, ale po lazł. Była bibka i tro chę po pi li śmy. Cie ślak wy ła pał i wy le ciał na ko- 

pach.
– Za co wy ła pał?



–  Ostat nio spo tka łem go na mie ście. Po szli śmy oba lić bro warka do ja kiejś
bramy. Ten chuj znie nacka mi wy kur wił. Po wie dział, że to za ja kieś stare rze czy.
Na wet nie wie dzia łem, o co mu biega. Wczo raj był na bibce i z Cin kiem wy rów- 
na li śmy ra chunki.

– A te le fon? – za py tał Stan kie wicz.
–  Wy padł mu, jak wy ła pał. Ci nek, jak już go wy wa lił za drzwi, to zo ba czył tę

ko mórę. Po wie dział, że do lom bardu za nie sie i parę zło ci szy bę dzie.
Aneta wie działa, że mu szą skon fron to wać słowa Loczka z  ze zna niami po zo- 

sta łych. Je śli się po twier dzą, bę dzie to ozna czało, że całe to wa rzy stwo wyj dzie
wolno. Oczy wi ście pod wa run kiem, że nic na nich nie znajdą.

***

Si kora odło żył sztućce i po pa trzył na Bie lec kiego. Mi chał koń czył jeść. Na obiad
były ziem niaki i że berka du szone z ce bulką. Grze gorz nie wie dział, że part ner aż
tak do brze go tuje. Sam nie był mi strzem w kuchni. Po tra fił, jak to mó wią, przy- 
pa lić na wet her batę.

–  Po wiem ci, że na wet to było zja dliwe  – po wie dział, się ga jąc do kie szeni po
pa pie rosy.

–  Idź do okna z  tym pe tem. A  co do obiadu, to dzięki. Sta ra łem się  – od parł
Bie lecki.

–  Sta ra łeś się? Chło pie, nie bądź taki skromny. Go tu jesz jak praw dziwy szef
kuchni.

– To wszystko z ksią żek. Jesz cze rok temu na wet jajka bym ci nie usma żył. Ale
za czą łem pró bo wać i  wy cho dziło na wet do brze. Wcze śniej pod grze wa łem pie- 
rogi ku pione w Li dlu, a te raz dzięki książ kom ku char skim po tra fię upiec na wet
kaczkę.

–  No to bę dziesz mi go to wał.  – Uśmiech nął się Si kora i  wstał od stołu. Pod- 
szedł do okna i  je otwo rzył. Za nim od pa lił pa pie rosa, zer k nął na par king. Opla
już nie było. Znik nął ja kąś go dzinę temu.

– Chyba nam.
– No to fakt, nam. – Si kora za cią gnął się pa pie ro sem.
Bie lecki za czął zbie rać na czy nia. Ko ści z  ta le rzy wy rzu cił do ku bła. Si kora

wziął ko lej nego ma cha. W  tym sa mym mo men cie na jego ko mórkę przy szedł
ese mes. Wy jął te le fon i spoj rzał na wy świe tlacz.

– Kurwa mać...
– Co jest? – spy tał Bie lecki.



– Ja strzęb ski wła śnie wy słał mi ad res, pod który po je chał ten, co mnie ob czaja.
Fa cet jest u sta rych Mo niki.

– U War ła czów?
Si kora ski nął głową.
– Czyli to oni go wy na jęli. Co za szma cia rze.
– Nie stety. Cie kawe, co na mnie szy kują. Pew nie chcą wy ka zać, że je stem do

dupy i nie po wi nie nem do stać Pio tru sia.
– Po wiem ci, że cza sem mam ochotę na słać na nich ja kichś ban dzio rów. Wy bi- 

liby im z głowy głu poty.
Si kora wziął ma cha i scho wał ko mórkę do kie szeni.
– Ku sząca pro po zy cja – po wie dział.
Mi chał wy trzesz czył oczy.
– Grze siek, ja żar to wa łem. Nie bę dziesz prze cież bla to wał się ze zbó jami, żeby

spu ścili wpier dol War ła czom.
– A czemu nie? Po mysł jest przedni.
Bie lecki oparł się o szafkę.
–  Prze cież to wyj dzie. Zo ba czysz, że z  tego będą same pro blemy. Od biorą ci

syna.
Si kora wy rzu cił pa pie rosa za okno i  je za mknął. Pod szedł do Bie lec kiego

i spoj rzał mu w oczy.
– Spo koj nie. Nie za mie rzam skur wy sy nom się pod kła dać. Będą mu sieli sporo

się na tru dzić, aby udo wod nić mi coś nie sto sow nego. Ku rew tu nie spro wa dzam,
sam też na nie nie łażę. Nie upi jam się w trupa ani nie bie gam z fiu tem po uli- 
cach.

– Mam na dzieję.
– Jak bym bie gał, pierw szy byś o tym wie dział.
– Czemu? – zdzi wił się Mi chał.
– Bo wszyst kie me dia by o tym na pa rzały. Wiesz, jak brzmia łyby na główki? Big

Dick is back in the town – po wie dział Si kora z uśmie chem.
Bie lecki zła pał się za głowę.
– Nie wiem, jak Mo nika z tobą wy trzy my wała, ale ja co raz po waż niej się za sta- 

na wiam nad ucieczką na drugi ko niec Pol ski.
– A, to wtedy na główki by brzmiały: Mała pałka zwiewa z mia sta! – Za re cho tał

Grze siek.



***

Aneta we szła z Łu ka szem do po koju prze słu chań. Ci nek sie dział już na krze śle.
Pil no wał go sto jący obok mun du rowy. Usie dli na krze słach na wprost za trzy ma- 
nego.

–  Sorki za to u  cie bie na cha cie  – po wie działa z  uśmie chem Sęk.  – Kum ple
pew nie się za sta na wiają, ile w tym twoim ka po wa niu prawdy. My ślę, że bę dziesz
się mu siał tro chę tłu ma czyć.

– Pieprz się.
– Grzecz niej, ko lego. To, że jesz cze nie wy ła pa łeś, nie ozna cza, że za raz nie do- 

sta niesz w pysk – wy ce dził przez zęby Ży czyń ski.
Ci nek za milkł. Łu kasz po pra wił się na krze śle. Chwilę póź niej po chy lił się do

przodu i po wie dział:
– Słu chaj, chcemy wie dzieć, gdzie jest Cie ślak.
– Dla mnie to fra jer. Nie za daję się z nim – stwier dził za trzy many.
– Ale prze cież wczo raj ra zem chla li ście.
– Tak, bo chcia łem go tro chę spić, żeby spu ścić mu wpier dol.
–  Aaa, to wy tacy kum ple. Broń mnie, Pa nie Boże, przed ta kim to wa rzy- 

stwem – stwier dziła Aneta. Się gnęła po teczkę i za częła ją prze glą dać. W końcu
po pa trzyła na za trzy ma nego i spy tała:

– Jak to mnie na zwa łeś?
– Co?
– U sie bie na cha cie. Po wie dzia łeś na mnie „lam pu cera”. Nie spodo bało mi się

to okre śle nie.
Ci nek przez chwilę na nią pa trzył. W końcu wzru szył ra mio nami i stwier dził:
– Bo mnie wkur wi li ście. Po chuj pusz cza cie ta kie krzywe tek sty, że niby strze- 

lam wam z ucha?
– Dzięki temu spraw dzi li śmy, czy nas nie ro bisz w ko nia. Twój zio mal po wie- 

dział nam wszystko, co chcie li śmy usły szeć. Te raz spraw dzamy, czy mó wił
prawdę. Przy oka zji chcia ła bym po wie dzieć, że zna leź li śmy u cie bie w miesz ka- 
niu małą to rebkę z bia łym prosz kiem. Po szła do ana lizy, ale je stem pewna, że to
pro chy.

– Co? To ja kieś bzdury!
– Ja kie bzdury? Le żała pod sto łem. Lo czek po wie dział, że to nie jego. Ten trzeci

także stwier dził, że nie ma po ję cia czyje to. Wy gląda na to, że twoje. Ilość nie jest



ja kaś im po nu jąca, ale wy star czy, żeby cię na ja kiś czas wsa dzić. Nar ko ty kowi już
się tym za jęli.

– Nie wie rzę...
– Chcesz, że bym po nich po szła?
Ci nek spró bo wał się pod nieść, ale mun du rowy przy trzy mał go na miej scu.
– Pod rzu ci li ście mi. To nie moje... – po wie dział ci cho.
– Ja tam nie wiem. Zna le zione u cie bie na kwa dra cie, więc ob sta wiam, że pro- 

ku ra tor po stawi ci za rzuty. – Aneta po pa trzyła na Cinka i z uśmie chem na ustach
spy tała: – To jak? Chcesz mnie jesz cze ja koś na zwać?

Za trzy many prze łknął ślinę.
– Sorry za tamto... – po wie dział po chwili. – Nie wiem, czemu tak po wie dzia- 

łem.
– Oooo, chyba wresz cie za czy nasz ja rzyć, w jak wiel kim gów nie się zna la złeś.

Ale mo żemy się do ga dać. Za po mnimy o  tych pro chach. Ja pójdę do nar ko ty ko- 
wych i za ła twię tak, że ten wo re czek znik nie. Będę mu siała im coś za to dać. Tym
jed nak będę się przej mo wać póź niej.

– Aneta, nie prze sa dzaj – wtrą cił Ży czyń ski. – Po co chcesz typa ra to wać? Pój- 
dzie do pier dla, to może zmą drzeje.

– W su mie fakt. Ja się przej muję, a ten na wet nie chce nam po móc. – Sęk po pa- 
trzyła na za trzy ma nego.

Ten po pra wił się na krze śle.
– Po wiem, co chce cie.
– Gdzie jest Cie ślak? – spy tał Łu kasz.
– Mó wi łem już: nie mam po ję cia. Z go ściem się nie bu jam. Przy jeż dża do sta- 

rego i to wszystko. Ostat nio zo ba czy łem, jak czeka w po bliżu chaty ojca. Psiar nia
wtedy przy je chała po sta rego. Za wi nę li ście Heńka, a  ja wzią łem mło dego Cie- 
ślaka na chatę. Tak jak mó wi łem, chcia łem go schlać, żeby mu wpier do lić za chu- 
jowe po trak to wa nie Loczka.

Aneta przy glą dała się męż czyź nie. Wi działa, że mówi prawdę. Mu sieli jed nak
do wie dzieć się od niego, kto może im po wie dzieć wię cej na te mat miej sca, w któ- 
rym ukrywa się za bójca.



16.

Wro cław, 29 marca 2012 r.

Si kora wstał bar dzo wcze śnie. Na dwo rze było jesz cze ciemno. Dzi siaj był ważny
dzień. Wresz cie miał ode brać Pio tru sia ze szpi tala. Nie mógł się już do cze kać,
kiedy weź mie synka na ręce. Od kąd się uro dził, nie miał jesz cze oka zji go przy tu- 
lić. W szpi talu nie po zwa lano mu się do niego zbli żyć. Pie lę gniarki twier dziły, że
re gu la min im za bra nia. We dług prawa był dla dziecka osobą obcą. Do piero te raz,
gdy upra wo moc nił się wy rok, mógł za brać ma łego do sie bie. Za mie szał kawę
i wziął dwa łyki. Ku siło go, żeby za pa lić, ale wie dział, że nie po wi nien. U Bie lec- 
kiego pa lił bez skru pu łów. Tu taj jed nak nie chciał, aby jego syn wdy chał dym pa- 
pie ro sowy. Wstał z  krze sła i  wy szedł na dwór. Za po wia dał się po godny dzień.
Wio sna wresz cie za do mo wiła się na do bre. Lu bił tę porę roku. Za wsze po zi mie
tę sk nił za słoń cem, które po zy tyw nie na stra jało go do dzia ła nia. Od pa lił pa pie- 
rosa i wy dmuch nął dym. Za sta na wiał się, czy w ogóle iść do pracy. W ostatni pią- 
tek za dzwo nił do niego Pal czak i po in for mo wał, że od wie sza jego i Mi chała. Wy- 
dział we wnętrzny za koń czył po stę po wa nie spraw dza jące i  nie zna lazł żad nych
do wo dów po twier dza ją cych oskar że nia Ma tysa, że Bie lecki po stą pił wo bec niego
bru tal nie i po za re gu la mi nowo. Mi chał od razu wy ra ził chęć wzię cia urlopu. Miał
jesz cze sporo za le głych dni z ze szłego roku i chciał je wy ko rzy stać. Pal czak po- 
cząt kowo krę cił no sem, ale w  końcu się zgo dził. Si kora także chciał wolne, ale
Bie lecki go prze ko nał, żeby te raz tego nie ro bił. Po wie dział, że w po cząt ko wym
okre sie opieki nad Pio tru siem po ra dzi so bie sam. Urlop Si kory może przy dać się
póź niej, jak Mi chał bę dzie zmu szony wró cić do pracy. Si kora miał jesz cze moż li- 
wość wzię cia urlopu ta cie rzyń skiego, ale nie wie dział, jak to ogar nąć. Mi chał po- 
wie dział, że trzeba bę dzie skon tak to wać się w tej kwe stii z dzia łem praw nym.

Si kora spoj rzał na ze ga rek. Za raz po wi nien się zbie rać do fa bryki. Mieli sporo
za le głej ro boty, a  za wsze mo gło się po ja wić coś no wego, jak to w  wy dziale za- 
bójstw. Jak do tąd nie udało im się usta lić miej sca po bytu Do mi nika Cie ślaka. Fa- 
cet do słow nie za padł się pod zie mię. Si kora wie dział jed nak, że tylko kwe stią
czasu jest, kiedy wy pły nie. W  po nie dzia łek, pierw szego dnia po po wro cie do
pracy, za po znał się z  mel dun kami do ty czą cymi za bójstw, które miały miej sce
w  wo je wódz twie. Pierw sze, co rzu ciło mu się w  oczy, to śmierć Kmi cica. Jego
ciało zna le ziono dwa dni po śmierci. Tu rystka po szła w le sie za po trzebą i zo ba- 



czyła przy kryte ga łę ziami zwłoki. Si kora był prze ko nany, że w tę śmierć za mie- 
szany jest Cie ślak. Nie miał żad nych do wo dów świad czą cych o tym, że w ostat- 
nich ty go dniach męż czy zna opusz czał mia sto, ale miał prze czu cie, że jest ja kiś
zwią zek po mię dzy psy chicz nie cho rym kse no fo bem i ra si stą a śmier cią szefa na- 
ro dow ców. Sprawą zaj mo wała się ko menda w  Je le niej Gó rze. On nie chciał się
wtrą cać w śledz two, więc cze kał na efekty ich dzia łań. Zga sił pa pie rosa na ku ble
i wró cił do bramy. Mu siał się szy ko wać do pracy.

***

Aneta we szła do wy działu i uśmiech nęła się do Ja siń skiego. Ży czyń ski stał przy
czaj niku i za sy py wał kubki z kawą. Od dwóch dni Łu kasz miesz kał u niej, do ko- 
mendy jed nak wcho dzili osobno. Nie chcieli plo tek. I tak od kąd w po nie dzia łek
wró cił Si kora, non stop im się przy glą dał. Raz na wet za ga dał, że ma prze czu cie,
że Aneta zej dzie się z Ży czyń skim. Skła mała, że nie ma na to szans, i zmie niła te- 
mat.

– Ga da łem z Pal cza kiem – za czął Ja siń ski. – Po wie dzia łem, że w dal szym ciągu
cze ka cie na in for ma cję z  NFZ-u. Obie cał, że spraw dzi, co można zro bić, żeby
urzę dasy wzięły się do ro boty i prze słali te dane.

– Dzięki. Cza sem mam dość tej opie sza ło ści urzę da sów – wes tchnęła Aneta. –
My ślą, że są naj waż niejsi, a ty, kurwa, stój i cze kaj, aż ktoś ru szy dupę i zaj mie
się sprawą.

Usia dła na swoim miej scu i otwo rzyła szu fladę. Wy jęła z niej teczkę do ty czącą
sprawy młot ka rza. Wciąż nie ru szyli z  miej sca. W  po bliżu Sien kie wi cza nie
udało im się zna leźć in nych na grań, które za re je stro wa łyby wi ze ru nek za bójcy.
Przy dzie leni do prze glą da nia mo ni to ringu mun du rowi wró cili do swo ich wy- 
dzia łów i za dań. Aneta wraz z Łu ka szem szu kali szkoły, w któ rej uczyła córka za- 
mor do wa nej Li siec kiej. Wy słali za py ta nia do dy rek cji wszyst kich pla có wek
w mie ście, a także do ku ra to rium. Nie stety w tym przy padku też wciąż cze kali na
od po wiedź. Aneta była wście kła. Na sam dźwięk słów „ter min urzę dowy” krew ją
za le wała. Szu kali in for ma cji w spra wie o za bój stwo, a nie w kwe stii tego, czy są- 
siad skła dał wnio sek o do fi na so wa nie do miesz ka nia. Miała na dzieję, że wkrótce
coś się po jawi i za trzy mają za bójcę eme ry tów.

–  Dzięki  – po wie działa, gdy Łu kasz po sta wił przed nią ku bek z  aro ma tyczną
kawą.

Ży czyń ski uśmiech nął się do niej.
–  Nie przej muj się. To nie pierw sza i  nie ostat nia sprawa, gdzie trzeba się

uzbroić w cier pli wość.



– Wiem. Po pro stu mnie to drażni.
– A co ma po wie dzieć mój są siad? – wtrą cił Ja siń ski. – W ze szłym roku wy stą- 

pił z wnio skiem do spół dzielni miesz ka nio wej o in for ma cję o za dłu że niu. Do tej
pory czeka.

– On aku rat może cze kać. My roz ma wiamy o za bój stwie.
– Dla niego to też jest ważne. Ale ge ne ral nie masz ra cję.
Sęk otwo rzyła teczkę i sta rała się sku pić na jej za war to ści, żeby uspo koić my- 

śli.

***
Do mi nik pa trzył w lu stro. Wy glą dał ina czej niż jesz cze kilka dni temu. Od po nad
ty go dnia ukry wał się u Gośki, na wet na chwilę nie wy szedł z miesz ka nia. Za pu- 
ścił brodę i na do da tek za mie rzał za far bo wać włosy. Mu siał się zmie nić. W te le- 
wi zji wi dział, że jest po szu ki wany. Dwa dni temu wy słał Gośkę do Heńka. Miała
spraw dzić, czy w po bliżu miesz ka nia ojca nie ma ja kiejś pu łapki. Był pewny, że
gli nia rze ob sta wili miej sca, w  któ rych może się po ja wić. Po po wro cie Gośka
stwier dziła, że nie wi działa żad nych pa troli, ale do bramy nie we szła. Nie wie- 
działa, czy ktoś w ogóle jest w domu. Miał ochotę ją udu sić. Co z tego, że była do- 
bra w łóżku, skoro nie po tra fiła wy ko nać tak pro stej rze czy jak spraw dze nie, czy
miesz ka nie jego ojca nie jest pod ob ser wa cją. Nie za ry zy ko wał jed nak wyj ścia
z domu, żeby prze ko nać się o tym oso bi ście.

– To jak? Far bu jemy? – usły szał od strony drzwi.
– Mo żemy. Ale nie wyjdą rude?
– Nie. Będą blond – za pew niła Gośka.
– Z bru neta wyj dzie blond? Ja koś nie chce mi się wie rzyć.
– Nie, to nie. Nie zmu szam cię. – Dziew czyna zro biła sfo szoną minę.
– Nie de ner wuj się. Po pro stu nie chciał bym się wsty dzić. Może ju tro to ogar- 

niemy, co?
Gośka tylko wzru szyła ra mio nami i  po szła do po koju. Do mi nik się za sta na- 

wiał, co w niej wi dzi oprócz po więk szo nych piersi i tego, że jest do bra w łóżku.
Cza sem miał jej dość. Nie wie dział, jak długo jesz cze z  nią wy trzyma. Znowu
było mię dzy nimi źle, jak wtedy, gdy byli parą. Nie mógł jed nak w tej chwili z niej
zre zy gno wać. Po trze bo wał jej i  miesz ka nia. Nie miał się gdzie za trzy mać. Nie
miał pie nię dzy, aby wy je chać za gra nicę i się ukryć. Mu siał prze cze kać całe to za- 
mie sza nie wo kół swo jej osoby. Za ja kiś czas te mat przy cich nie i  wtedy bę dzie
mógł spo koj nie wyjść z domu.



***

Si kora szedł do wy działu, gdy zo ba czył wy cho dzą cego z to a lety Pal czaka.
– Na czel nik po czeka – za wo łał. – Mamy kilka spraw do ob ga da nia.
Pal czak sta nął.
– Ważne? Śpie szę się tro chę.
– Chwilę zajmę. Cho dzi o wy dział. Bra kuje lu dzi i trzeba ko goś ścią gnąć.
– No prze cież z ku tasa ci wol nych eta tów nie wy trze pię.
– Wol nych nie. Mamy braki ka drowe i trzeba je uzu peł nić. Jakby na czel nik nie

wie dział, spraw nie ubywa, a lu dzi tak.
– A po wiedz mi, Si kora, dla czego tak jest.
– Niby jak?
– Dla czego nie ubywa spraw? Obi ja cie się, oto dla czego. Pa trzy łem ostat nio na

sta ty styki i wiesz, do ja kich wnio sków do sze dłem?
– Że kal ku la tor jest lep szy niż li czy dło?
Pal czak udał, że nie do sły szał.
– Do sze dłem do wnio sku, że jak by ście się bar dziej przy ło żyli, to efekty by łyby

lep sze. Mar nu je cie czas. Gdy by ście za miast kawką i her batką za jęli się na po waż- 
nie śledz twami, które za le gają szafy, to przy naj mniej dzie sięć pro cent z nich by- 
łoby już roz wią za nych.

– A skąd ta kie sta ty styki? – zdzi wił się Si kora. – Ja kieś ba da nia na czel nik ro bił?
– Nie, zwy kła ma te ma tyka.
– No to na czel nik po wi nien ja kieś wy kłady pro wa dzić na uni werku. A tak se- 

rio, to niech na czel nik ścią gnie ko goś, bo nie da się ro bić. Lu dzi za mało.
– Nie wiem, czy da radę coś za ła twić.
– A jak za raz po jawi się ko lejny trup i będę mu siał wy bie rać, czy za jąć się nim

na po waż nie czy grze bać w sta rych spra wach? Co wtedy na czel nik bę dzie ga dał?
Że się obi jam?

Pal czak za ci snął zęby.
– Po wiem, jak ja to wi dzę – cią gnął Si kora. – Mamy na ta pe cie za bójcę Bu rzyń- 

skiego i Cy gana. Fa cet jest od po wie dzialny za za mie sza nie w mie ście z na pi sami
an ty se mic kimi i  wy wo ła niem za mie szek na tle nie na wi ści na ro do wo ścio wej.
Jakby na czel nik nie pa mię tał, to przez niego cały ten dym. Jesz cze parę dni temu
ko men dant ka zał zin ten sy fi ko wać dzia ła nia, by go zła pać. Te mat już nie ak tu- 
alny?

Na czel nik nie od po wie dział.



– Na do da tek mamy sprawę młot ka rza, który po lu bił za bi ja nie star szych lu dzi.
Jak znam ży cie, bę dzie jesz cze kilka ofiar. Sta ramy się go zła pać, ale mu simy za- 
jąć się też in nymi te ma tami. Więc wyj ścia są dwa: albo na czel nik za ła twia ko goś
do wy działu, albo ko muś od pusz czamy. Ja sta wiam na tego Cie ślaka. Za bił pe- 
dała i Cy gana i po ba zgrał po mu rze. Wiemy, że to zro bił, i kwe stią czasu jest jego
zła pa nie. Jak nie te raz, to za rok albo dwa. Sku pił bym się na tym młot ka rzu. – Si-
kora ble fo wał, bo wie dział, że i tak będą pro wa dzić wszyst kie sprawy z rów nym
za an ga żo wa niem. Jed nak wzmianka o od pusz cze niu za bójcy geja i Cy gana mu- 
siała po dzia łać na Pal czaka. Ten zrobi wszystko, by nie na ra zić się prze ło żo nym.

– Nie mo żemy od pu ścić Cie śla kowi – stwier dził Pal czak zgod nie z ocze ki wa- 
niami Si kory. – Ko men dant by nas zje bał.

– Ale jego szuka każdy gli niarz w tym mie ście. Prę dzej czy póź niej wpad nie.
– Si kora, ma cie się za jąć na po waż nie każdą sprawą, jaką ma wy dział. Ja po sta- 

ram się za ła twić wspar cie.
– Tylko że ja nie chcę chwi lo wego wspar cia. Ja chcę ko goś na stałe. Ko goś, kto

wy kona od groma ro boty.
– Za ja kiś czas wróci Bie lecki.
– Tak. Ale wtedy ja pójdę na ta cie rzyń ski. Mam syna i mu szę się nim za jąć. Po- 

tem odej dzie też Aneta... – Si kora na tych miast po ża ło wał swo ich słów. Sęk wciąż
ofi cjal nie nie po in for mo wała ni kogo, że jest w ciąży. Dał ciała.

– A dla czego mia łaby odejść? – za in te re so wał się Pal czak.
– Bo lu dzi w wy dziale bra kuje i musi za pier da lać za dwóch. To może każ dego

wy koń czyć.
– Po sta ram się coś za ła twić – obie cał Pal czak i spoj rzał na ze ga rek.
– Trzy mam na czel nika za słowo. Nie od pusz czę.
– Do bra. Mu szę iść. Ktoś do łą czy. Nie bój się.
Si kora ski nął głową i po cią gnął za klamkę w drzwiach od to a lety.

***
Bie lecki usiadł na krze śle i ogar nął spoj rze niem świeżo wy sprzą tane miesz ka nie.
Dzi siaj mieli ode brać Pio tru sia ze szpi tala. Było eks tre mal nie czy sto, co spra wiło
Mi cha łowi sa tys fak cję. Za sta na wiał się, jak to bę dzie. Na dal miał pewne wąt pli- 
wo ści, czy obaj z  Si korą spro stają za da niu. Miał mo menty za wa ha nia, ale wie- 
dział, że za ja kiś czas odejdą one w nie pa mięć. Ostat nie dni sporo czy tał na te- 
mat pie lę gna cji nie mow lę cia. Niby wie dział, co po wi nien ro bić, ale była to wie- 
dza czy sto teo re tyczna. Opieka nad dziec kiem to nie jest ła twa praca. Cze kało ich



sporo wy zwań. Był pewny, że wielu rze czy ża den pod ręcz nik nie na uczy. Pew nie
będą mu sieli pro sić o  po moc Anetę. Jest ko bietą, może in stynkt pod po wie jej
wię cej niż im. Gdy za częła dzwo nić jego ko mórka, wstał i  pod szedł do blatu.
Dzwo niła matka Kuby. Ostat nio nie miał zbyt wiele czasu dla Bu rzyń skich. Prak- 
tycz nie się z nimi nie kon tak to wał.

– No cześć, Elu – po wie dział, od bie ra jąc.
– Cześć, Mi chałku. Dzwo nię, bo dawno nie roz ma wia li śmy. Co tam u cie bie?
– W po rządku. Ja koś so bie ra dzę. Sta ram się żyć nor mal nie.
– My też. Ostat nio za czę li śmy cho dzić na spa cery. Czło wiek do piero na stare

lata od krywa uroki ta kich przy ziem nych czyn no ści. Wcze śniej ja koś nie było
czasu, chęci. Te raz każdą wolną chwilę spę dzamy z  Wojt kiem ra zem. Chcemy
na wet ku pić so bie ta kie spe cjalne kijki. Nie wiem, jak się na zy wają, ale nie- 
ważne...

– Kijki do nor dic wal king – pod po wie dział Mi chał.
– No tak. A jak ty?
– Urlop mam. Dzi siaj za ją łem się po rząd kami. Za miesz ka łem z Si korą u niego

i ogar ną łem mu dom.
– Si kora? To ten twój ko lega z pracy? – spy tała Bu rzyń ska.
– Ten sam.
– To on jest ge jem? Nie wie dzia łam.
– O nie! – Za śmiał się Mi chał. – Każdy może być ge jem, ale na pewno nie on.

Po ma gam mu w wy cho wa niu syna. Zna czy się do piero będę po ma gał...
– Syna?
–  Wspo mi na łem wam, że jego part nerka zgi nęła w  wy padku. Była w  ciąży

i dziecko udało się ura to wać. Te raz Grze gorz za biera je do sie bie i bę dzie po trze- 
bo wał po mocy w opiece nad tym szkra bem.

– No to czeka cię nie lada wy zwa nie.
– I tego się naj bar dziej oba wiam. Mam na dzieję, że wszystko się uda i nie bę- 

dzie żad nych nie spo dzia nek.
– Jak by ście po trze bo wali po mocy, dzwoń. Wy cho wa łam Ku bu sia, to ja kąś wie- 

dzę mam.
– Dzięki.
Mi chał po czuł, że te raz wszystko się uda. Wcze śniej nie po my ślał, że mogą po- 

pro sić o po moc ko goś in nego niż Aneta. Te raz mieli jesz cze matkę Kuby. Jakby
po ga dał ze swoją, pew nie też za ofe ro wa łaby wspar cie.



***

Si kora za par ko wał za ra dio wo zem.
– Zja ram fajkę i do was dojdę – po wie dział.
Pół go dziny temu do stali od dy żur nego in for ma cję o  zna le zie niu zwłok ko- 

biety na me li nie przy Krzy wo ustego. Li sto nosz roz no szący pocztę zwró cił uwagę
na uchy lone drzwi w  jed nym z  miesz kań. Nie na my śla jąc się długo, pchnął je
i zo ba czył le żącą w przed po koju ko bietę. Wi dząc jej zma sa kro waną twarz, wy co- 
fał się i we zwał po li cję. Dy żurny od razu po wia do mił wy dział za bójstw. Ko mi sarz
pa trzył na wy sia da ją cych Anetę i Łu ka sza. Uśmiech nął się, wi dząc, że ich drogi
znowu się ze szły. Miał na dzieję, że ciąża Sęk sprawi, że w  za po mnie nie pójdą
wszyst kie złe rze czy, ja kie wy da rzyły się w ich związku. Wy siadł z punto i od pa lił
pa pie rosa. Pa trzył na ja dące główną ulicą sa mo chody. Dawno temu czę sto jeź dził
tędy au to bu sem. Po bli skie cen trum han dlowe Ko rona było jed nym z pierw szych
w mie ście i prak tycz nie każ dego dnia były w nim tłumy. Znaj do wało się tu rów- 
nież kino. Wiele razy był w nim na se an sie z dziew czy nami. Sa mych fil mów nie
pa mię tał, sku piony był na od kry wa niu wdzię ków ko le ża nek. Z cza sem wszystko
się zmie niło. Kom pleks stra cił swój pre stiż. Po wstały nowe ga le rie han dlowe,
bar dziej no wo cze sne, a przede wszyst kim bli żej cen trum. On sam ostatni raz był
w Ko ro nie ja kieś pięć lat temu.

Wziął ma cha i  rzu cił nie do pa łek na chod nik. Zdep tał go, po czym ru szył
w stronę wej ścia do ka mie nicy. Wszedł po scho dach na pierw sze pię tro. Drzwi
od me liny były otwarte. Sto jący na ko ry ta rzu mun du rowy sta rał się od su nąć ga- 
piów, któ rzy pró bo wali zaj rzeć do środka. Si kora mi nął ich i wszedł do miesz ka- 
nia. Zwłoki ko biety były przy kryte bia łym ma te ria łem. Aneta stała w po koju i roz- 
ma wiała z Po rębą. Łu kasz pil no wał męż czy zny, który skuty kaj dan kami sie dział
na krze śle. Si kora pod szedł bli żej i  spoj rzał na stół za sta wiony pu stymi bu tel- 
kami po wódce. Za ło żył rę ka wiczki i  wy jął jed nego peta z  po piel niczki. Jesz cze
się tlił. Ozna czało to, że pa lił go sie dzący na krze śle pi jak albo za bójca. Je śli ten
drugi, to zna czyło, że opu ścił me linę nie dawno. Ko mi sarz po wą chał nie do pa łek.
Ty toń był kiep skiej ja ko ści.

– Wiemy już, co tu się wy da rzyło? – spy tał szefa tech ni ków.
Po ręba pod szedł bli żej i wska zał na stół.
– Była bibka. Po dej rze wam, że im pre zo wały co naj mniej trzy osoby. Tyle wi dzę

ta le rzy, ale kie lisz ków jest wię cej. Mo gło dojść do sprzeczki i ktoś stwier dził, że
de natka po winna po że gnać się z  tym świa tem. Za bójca zma sa kro wał jej twarz.
Chcesz zo ba czyć?

Si kora za prze czył ru chem głowy.



– Nie. Wie rzę ci na słowo.
– Mamy też na rzę dzie zbrodni. Za ła twił ją pu stą bu telką po wó dzie. Są na niej

ślady krwi i tkanki. Jest też pełno pa lu chów. Pój dzie do ana lizy.
– A ten tam? – Si kora wska zał na za trzy ma nego.
– Spał, jak przy je chał pa trol. Le dwo go do bu dzili. Jest na nie złej bańce. Tro chę

mi nie, za nim bę dziesz mógł z nim po ga dać.
– Nie mam tyle czasu. Mu szę go wziąć w ob roty na tych miast. Pal czak się do- 

srywa, że wy dział nie ma efek tów. Tu taj pro ści zna. Trzeba tylko wy ty po wać
sprawcę i wsa dzić go do lo chu.

– Jak tam chcesz.
Si kora pa trzył przez chwilę na Po rębę, który za czął po sy py wać prosz kiem dak- 

ty lo sko pij nym szklanki i kie liszki. W końcu od wró cił się w stronę sie dzą cego na
krze śle pi jaka. Mu siał jak naj szyb ciej wziąć go w ob roty.

***

Do mi nik się gnął po le żące na sto liku piwo. Otwo rzył puszkę z gło śnym syk nię- 
ciem.

Gośka po szła z  ko le żanką do Ga le rii Do mi ni kań skiej. On nie mógł opu ścić
miesz ka nia. Po sta no wił się na pić i obej rzeć te le wi zję. Prze łą czał ka nały, aż tra fił
na po wtórkę me czu Le gii w Li dze Mi strzów. Przez chwilę pa trzył na ekran. Za- 
sta na wiał się, czy kie dy kol wiek jesz cze uda mu się pójść na mecz na sta dion.
Wie dział, że do póki jest po szu ki wany, nie bę dzie mógł się swo bod nie po ru szać.
Mu siał po cze kać, aż wszystko się uspo koi. Wtedy po stara się zna leźć ja kiś spo- 
sób, żeby za ła twić so bie fał szywe do ku menty. Bę dzie mu siał też zmie nić swój
wy gląd. Li czył, że uda mu się do trzeć do An glii. Miał tam kilku kum pli na zmy- 
wa kach, może po mogą mu zna leźć pracę i  bez pieczną kry jówkę. Pa mię tał, jak
kie dyś spo tkał kum pla z pod sta wówki. Po szli na piwo do knajpy. Ra fał opo wie- 
dział mu, że mieszka te raz w Lon dy nie i stara się prze cze kać pro blemy, ja kie po- 
ja wiły się w  jego ży ciu. Oka zało się, że wy sta wiono na kaz za trzy ma nia go. Był
po szu ki wany za kra dzież, któ rej do pu ścił się kilka mie sięcy wcze śniej. Za nim
wy dano de cy zję o przy mu so wym do pro wa dze niu go przed ob li cze pro ku ra tora,
Ra fał zdą żył wy je chać za gra nicę. Ukrył się w An glii. Pro ku ra tura jed nak nie zde- 
cy do wała się na wy sta wie nie eu ro pej skiego li stu goń czego. Prze stęp stwo, ja- 
kiego się do pu ścił, nie było na tyle po ważne. Do mi nik wie dział, że w jego przy- 
padku by łoby ina czej. Za bił, i to kilka razy. W ko mu ni ka tach, które od czasu do
czasu po ja wiały się w  me diach, ostrze gano, że może być uzbro jony i  nie bez- 
pieczny. Był dumny, że się go boją.



***

Si kora spoj rzał na sie dzą cego przed sobą pi ja nego męż czy znę. Wie dział, że nie
po wi nien go prze słu chi wać, gdy jest w ta kim sta nie, ale nie miał czasu. Mu siał
jak naj szyb ciej się do wie dzieć, kto za bił le żącą w przed po koju ko bietę.

– Sły szysz mnie? – spy tał, sztur cha jąc me nela.
– Ccco...?
– Py tam, czy mnie sły szysz?
Pi jak ski nął głową. Ki wał się w  przód i  w  tył. Oczy miał mętne i  co chwila je

przy my kał. Si kora ko lejny raz nim po trzą snął.
– Kto ją tak za ła twił? – Wska zał na ciało.
– Ja niiie.
– A kto?
Pi jak za czął się lekko zsu wać z krze sła.
– Weź mi go przy trzy maj – po le cił Si kora mun du ro wemu sto ją cemu za me ne- 

lem.
Po li cjant uniósł nieco pi jaka i trzy mał go w ta kiej po zy cji.
– Aneta, mo żesz mi przy nieść zimną wodę w ja kimś kubku? Trzeba chłopa do- 

pro wa dzić do po rządku.
Sęk po szła do kuchni. Po chwili wró ciła z na czy niem i po dała je ko mi sa rzowi.

Ten bez skru pu łów chlu snął wodą w twarz pi jaka.
– Cccoo jest, ku ur rwa... – Męż czy zna po trzą snął głową.
– Nie klnij.
– Tooo nnie rób takk wię cej!
– Do bra. Jak bę dziesz współ pra co wał, nie będę lał cię wię cej wodą. Kto za ła twił

tę babkę?
– Mi siek tuuu był... On miał z nią kww wa syyy...
– Jaki Mi siek? Na zwi sko, ad res.
– Nnno tennn, co ma prr ro te ezę. Mie eszka bra aamę da le eej...
Si kora uśmiech nął się na te słowa. Mieli punkt za cze pie nia.
–  Siedź tu taj. Za raz do cie bie wrócę  – po wie dział, po czym pod szedł do Ży- 

czyń skiego. – Idziemy szu kać typa. Ty, Aneta, zo stań.
– Chyba cię po gięło! – za pro te sto wała Sęk.
– By naj mniej. Zo stań i po sta raj się wy cią gnąć z go ścia coś wię cej. Może po wie,

o ja kie kwasy cho dziło.



– A Łu kasz nie może tego zro bić?
– Każę to bie. I z ca łym sza cun kiem, ale chciał bym, że byś wy ko ny wała po le ce- 

nia.
Po li cjantka zro biła minę na bur mu szo nego dziecka.
– Nie bierz tego do sie bie. Chcę, że byś po ga dała z fa ce tem, za nim za biorą go

na do łek. Spisz to, co mówi, a po tem przejdź się po są sia dach. Jest od groma ro- 
boty i trzeba się za nią za brać.

Aneta wes tchnęła i ski nęła głową.
– Ale to ostatni raz – za strze gła. – Na stęp nym ra zem niech Łu kasz łazi po lu- 

dziach.
– Do bra. Tak bę dzie.

***

Bie lecki stał nad łó żecz kiem Pio tru sia. Pa trzył na wi szącą nad nim ka ru zelę
z plu szo wymi za baw kami. Był pe wien, że spodo bają się ma łemu. Wziął łyk kawy
i  się gnął po le żą cego na ko mo dzie mi sia. Po ło żył go w  no gach ma te raca. Był
z sie bie dumny. Roz mowa z matką Kuby po zy tyw nie go na stro iła. Po ka zała mu
dwie rze czy. Po pierw sze, że ro dzice jego uko cha nego sta rają się żyć nor mal nie.
Oczy wi ście strata syna na dal ich boli, ale za czy nają do strze gać, że ich ży cie nie
skoń czyło się wraz ze śmier cią Kuby. Po dru gie, że mają wspar cie in nych. Mogą
w ra zie po trzeby zgło sić się po po moc do Bu rzyń skich, a także do jego matki. Po- 
my ślał, że mógłby za dzwo nić do niej te raz i po wie dzieć, jak bar dzo tę skni. Zda- 
wał so bie sprawę, że jak to po wie, matka za cznie się za sta na wiać, co się stało, ale
nie przej mo wał się tym. Czuł po trzebę kon taktu. Po szedł do kuchni i  od sta wił
ku bek na blat. Wziął do ręki ko mórkę, ale się za wa hał. W końcu odło żył ją z po- 
wro tem.

– Ju tro za dzwo nię – po wie dział do sie bie.
Zaj rzał do lo dówki. Mu siał za cząć szy ko wać ja kiś obiad. Pla no wali, że po jadą

po Pio tru sia, jak tylko Si kora wróci z pracy. Mi chał zda wał so bie sprawę, że Grze- 
siek bę dzie chciał za ła twić to jak naj szyb ciej. Już wy star cza jąco długo cze kał na
moż li wość zo ba cze nia syna. On zresztą też nie mógł się do cze kać mo mentu, gdy
jego przy szły chrze śniak po jawi się w domu. Naj pierw jed nak po winni coś zjeść.
Z bur czą cym brzu chem go rzej się my śli.

– Na obiad będą flaki – zde cy do wał, się ga jąc po słoik z go to wym da niem.

***



Si kora prze szedł się z Ży czyń skim po są sied niej klatce. Od są sia dów do wie dział
się, że po szu ki wany przez nich Mi siek to Mi chał Ja rosz. Z  sys temu wy szło, że
męż czy zna był już ka rany za drobne kra dzieże. Był ty po wym zło mia rzem krad- 
ną cym stu dzienki ka na li za cyjne i ele menty in fra struk tury ko le jo wej. Miał wy rok
pię ciu lat za kra dzież szyn ko le jo wych. Są sie dzi po wie dzieli, że męż czy zna
cztery lata temu stra cił nogę, wpa da jąc pod tram waj na pę tli przy Kro mera. Od
tam tej pory miał pro tezę. Nikt nie po tra fił po wie dzieć, gdzie może ak tu al nie się
znaj do wać. Si kora roz py tał ich na oko licz ność za targu z ofiarą, ale usły szał kilka
róż nią cych się od sie bie wer sji. Jedna ko bieta stwier dziła, że ta Aśka to była nie- 
speł niona mi łość Ja ro sza. Po noć kie dyś byli w związku i on te raz chciał się z nią
zejść. Inny są siad po wie dział, że ofiara okra dła Miśka i dla tego miał on do niej
pre ten sje. We dług jesz cze in nej wer sji po szło o  al ko hol. Si kora zda wał so bie
sprawę, że praw dziwe mo tywy za bój stwa po zna, gdy za trzyma mor dercę. Wy szli
z bramy i sta nęli przy głów nej ulicy. Ko mi sarz za pa lił pa pie rosa.

–  Nic tu po mnie  – po wie dział, wy dmu chu jąc dym.  – Ogar nie cie to z  Anetą
sami.

– Zmy wasz się? – spy tał Łu kasz.
– Tak. Dzi siaj ważny dzień.
– Jaki? Uro dziny masz?
– Nie. Od bie ram Pio tru sia ze szpi tala.
Ży czyń ski zro bił wiel kie oczy.
– To już dziś? Kur czę! I jak?
– Nie wiem. Boję się tro chę. Wczo raj cały wie czór my śla łem o tym, ja kim będę

oj cem.
– Mam to samo – przy znał Łu kasz. – Tylko że twój już jest na świe cie, a mój

do piero ma za miar się na nim po ja wić.
– Zo ba czysz, jak czas zleci. Ja je stem w szoku, jak szybko to u mnie po le ciało.

Mam sporo obaw, ale li czę, że wszystko się ułoży. Mi chał twier dzi, że Pio truś bę- 
dzie miał o tyle do brze, że bę dzie miał dwóch oj ców. Szkoda tylko, że ani jed nej
matki...

Łu kasz po ło żył Si ko rze dłoń na ra mie niu.
– Ważne, że ma cie bie. Zo ba czysz, bę dzie do brze.
– Taką mam na dzieję. Do bra. Da cie so bie rade beze mnie?
– Ja sne. Jedź.
Ko mi sarz uści snął dłoń Ży czyń skiego i zga sił pa pie rosa na po bli skim murku.

Za nim ru szył w stronę sa mo chodu, uśmiech nął się do Łu ka sza.



***

Do mi nik czuł, że prze sa dził z al ko ho lem. Wy pił z sześć piw, a na do bitkę do pił
się szklanką sma ko wej wódki. Rzadko mie szał al ko hole i te raz mu siał od cho ro- 
wać. Już dwa razy wy mio to wał. W gło wie mu się krę ciło. Gośka wy słała ese mesa,
że bę dzie póź niej. Do mi nik się nu dził. W te le wi zji nie le ciało nic cie ka wego, zde- 
cy do wał się więc po bu szo wać w sieci. Włą czył kom pu ter dziew czyny. Nie miała
żad nego ha sła, więc spo koj nie mógł go uży wać. Po łą czył się z sie cią i od pa lił pa- 
pie rosa. Przez kilka mi nut prze glą dał wia do mo ści na por talu. W końcu zde cy do- 
wał się zaj rzeć na pra wi cowe strony. Wszedł na swoje ulu bione fo rum. Zo ba czył
ar ty kuł in for mu jący o  in dok try na cji dzieci przez śro do wi ska le wi cowe i  ho mo- 
sek su alne. Za czął czy tać znaj du jące się pod nim ko men ta rze. Ja kaś ko bieta pi- 
sała o zbo czeń cach uczą cych dzieci ma stur ba cji. Sy tu acja rze komo miała miej sce
w war szaw skiej szkole pod sta wo wej. Kilka osób po wąt pie wało w te re we la cje, ale
i  tak więk szość po twier dzała słowa in ter nautki. Inny użyt kow nik wrzu cił ja kiś
do ku ment po an giel sku, z któ rego wy ni kało, że na uczy ciele w Bel gii do stali po le- 
ce nie, żeby uczyć dzieci, że mogą wy brać swoją płeć. Ktoś znowu na pi sał, że we
Fran cji pu bliczne domy dziecka wy po ży czają pod opiecz nych pe do fi lom. Po noć
je den z  mi ni strów fran cu skiego rządu jest za de kla ro wa nym ge jem i  sam wiele
razy wy po ży czał so bie ta kie dzieci. Do mi nik po czuł wście kłość. Przy po mniał so- 
bie słowa Brauna, kiedy po in for mo wał go, że ten pe dał, któ rego on za bił, miał
chło paka. Tym chło pa kiem był Bie lecki. Był zły na tego gli nia rza. Mu siał go w ja- 
kiś spo sób uka rać. Chciał go za bić. Jego śmierć bę dzie ostrze że niem dla in nych.
Może świat wresz cie otwo rzy oczy i  po wstrzyma zbo czeń ców przed ad op to wa- 
niem dzieci. Mu siał tylko usta lić, gdzie go zna leźć. Przy po mniał so bie słowa
Brauna, że gli niarz był jego klien tem. W ga bi ne cie brata po wi nien być jego ad- 
res. Dzi siaj już się tym nie zaj mie, ale ju tro się prze je dzie i  do wie, gdzie może
spo tkać de wianta z po li cji.

***
Si kora pa trzył na łó żeczko, w któ rym le żał jego syn.

– Bo ziu, jaki on ma lutki – szep nął.
Pie lę gniarka sto jąca obok z Bie lec kim ski nęła głową.
– I tak już tro chę na brał masy. Uro dził się wcze śniej i wy glą dał jak kru szynka.

Strach było go do tknąć. Wy da wało się, że się roz pad nie w rę kach.
Si kora spoj rzał na nią i się uśmiech nął.
– Mogę?



– Ja sne.
Ko bieta wy jęła Pio tru sia z łó żeczka i de li kat nie po dała go Si ko rze. Bał się trzy- 

mać go na rę kach, ale wie dział, że ten strach za raz przej dzie.
– Tylko nie upuść – po wie dział Bie lecki.
– Nie bój się.
Wziął syna w  ra miona i  przy tu lił. Po czuł słodki za pach jego ciałka. Pach niał

na prawdę wy jąt kowo.
– Wresz cie mogę cię zo ba czyć i przy tu lić... – po wie dział ze wzru sze niem.
– Jesz cze się pan na cie szy. – Uśmiech nęła się pie lę gniarka. – Po wiem panu, że

dzięki ta kim chwi lom czuję się speł niona w  tej pracy. Za robki, jak to w  bu dże- 
tówce, na że nu jąco ni skim po zio mie, ale mo ment, kiedy oj ciec po raz pierw szy
bie rze swoje dziecko na ręce, wy na gra dza mi wszystko.

Si kora był zdzi wiony, że Pio truś nie pła cze. Z tego, co sły szał, dzieci cią gle be- 
czą.

– A czemu on taki ci chy? Czy wszystko z nim w po rządku?
– Bo dzieci nie pła czą bez po wodu. Pła czą, jak jest im źle, coś im do lega, jak są

głodne lub zmo czą pie lu chę.
Bie lecki pod szedł nieco bli żej.
– Wła śnie, skoro już mowa o pie lę gna cji... Co po win ni śmy wie dzieć na po czą- 

tek? – spy tał.
Pie lę gniarka wzięła nie mowlę z rąk Si kory, odło żyła je do łó żeczka i od wró ciła

się w stronę Mi chała.
–  Szpi tal za pew nia wy prawkę. Tam bę dzie paczka pie luch i  ko sme tyki po- 

trzebne do co dzien nej pie lę gna cji. Do sta nie cie też paczkę mleka mo dy fi ko wa- 
nego. Po winna star czyć wam na dzi siaj i ju tro. Po tem mu si cie ku pić nowe.

– Ro zu miem.
– Za raz po każę wam, jak przy go to wać mleko, jak dbać o ma luszka i co naj waż- 

niej sze, jak zmie nić pie lu chę.
Si kora prze niósł wzrok na Bie lec kiego.
– Ty się nad tym skup. Bę dziesz to ro bił.
– My ślę, że pań ski ko lega szybko na bie rze wprawy. Uwa żam jed nak, że to oj- 

ciec po wi nien się bar dziej przy ło żyć.
– Boję się, że zro bię to nie zdar nie... Nie chcę go uszko dzić.
– Niech się pan nie mar twi. Wielu oj ców po cząt kowo ma opory, boją się kupki,

a po tem się oka zuje, że tylko oni chcą kar mić i prze wi jać. To na prawdę czę ste.



Si kora wie dział, że ko bieta ma ra cję. Przez tyle czasu nie mógł się do cze kać,
kiedy uj rzy Pio tru sia. Te raz jak naj szyb ciej chciał go za brać do domu i  tu lić.
Chciał po ka zać mu, jak do brym może być oj cem. Chciał się nim opie ko wać.

–  No do bra, pa no wie. Pro szę się sku pić  – za ko men de ro wała pie lę gniarka
i w tym sa mym mo men cie roz legł się płacz dziecka. – O, mamy pełną pie lu chę!
Za pra szam bli żej.

Si kora i  Bie lecki po de szli o  krok. Pa trzyli jak za hip no ty zo wani, jak ko bieta
roz pina Pio tru siowi śpioszki.

***

Aneta skoń czyła pi sać no tatkę z czyn no ści wy ko na nych w me li nie przy Krzy wo- 
ustego. Mieli wy ty po wa nego sprawcę i  wy sta wiono na kaz za trzy ma nia go. Łu- 
kasz już wy szedł. Nie chciała wra cać z  nim do domu, nie po trze bo wała plo tek.
Odło żyła dłu go pis na biurko i  spoj rzała w  okno. Za ja kiś czas uro dzi dziecko
i całe jej ży cie się zmieni. Bę dzie po trze bo wała wspar cia. Łu kasz nie we wszyst- 
kim jej po może. Za sta na wiała się, czy nie skon tak to wać się z matką. Nie miały
ostat nio kon taktu, nie po wie działa jej na wet, że zo sta nie bab cią. Wzięła te le fon
i od na la zła na li ście jej nu mer. Nie zde cy do wała się jed nak na wy ko na nie po łą- 
cze nia. Odło żyła ko mórkę na biurko i  w  tym mo men cie otwo rzyły się drzwi.
W progu sta nął Łu kasz.

– A ty co tu ro bisz? – spy tała za sko czona.
– Za po mnia łem klu czy. – Po pa trzył na nią i zmarsz czył brwi. – Co się dzieje,

Aneta? Wy glą dasz ja koś dziw nie.
– Nic.
– Nie rób mnie w ko nia. Prze cież wi dzę.
Wes tchnęła głę boko. Zde cy do wała, że po wie Ży czyń skiemu, co ją gry zie.
– Za sta na wia łam się, czy nie za dzwo nić do matki. Po win nam jej po wie dzieć,

że bę dziemy mieli dziecko.
– No, po win naś.
– Tylko boję się jej re ak cji. Nie wiem, co po wie.
– Prze cież cię nie wy dra pie z do wodu.
– Może i nie, ale w ostat nim cza sie na sze re la cje były ra czej chłodne. Ona żyła

swoim ży ciem, ja swoim...
– To może warto, by te wa sze ścieżki znowu się zbie gły.
Aneta po pa trzyła na Łu ka sza. Uśmie chał się do niej. Czuła, że ma w nim opar- 

cie. Pierw szy raz była tego pra wie pewna.



– Czyli mam za dzwo nić? – spy tała.
–  Jak naj bar dziej. Za dzwoń i  umów się na spo tka nie. Za wsze le piej ta kie

sprawy za ła twić oso bi ście niż przez te le fon.
– Ale wiesz, że na to spo tka nie pój dziesz ze mną?
Ży czyń ski wy trzesz czył oczy.
– Co?
– A co my śla łeś? W końcu je steś współ winny tej ciąży.
– No te raz to mnie za sko czy łaś.
– Wi dzisz. Ży cie jest pełne nie spo dzia nek.
– Kur czę. – Łu kasz na gle klep nął się w czoło. – Za po mnia łem coś za ła twić. Mu- 

szę le cieć.
– Nie tchórz!
– Nie tchó rzę. Mia łem coś ode brać i cał kiem mi to wy pa dło z głowy. To do póź- 

niej.
Pa trzyła, jak wy cho dzi. Po tem pod nio sła te le fon i wy brała nu mer matki. Miała

na dzieję, że jest w mie ście, a nie gdzieś w Kar ko no szach.
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Si kora skoń czył prze słu chi wać pi jaka po dej rza nego o za bój stwo ko biety na me li- 
nie przy Krzy wo ustego. Dwie go dziny wcze śniej pa trol za trzy mał po szu ki wa- 
nego przez nich męż czy znę i od razu przy wiózł go na ko mendę. Fa cet ku za sko- 
cze niu Si kory był trzeźwy. Pod czas prze słu cha nia od razu przy znał się do za bój- 
stwa i zło żył ob szerne wy ja śnie nia. Ko mi sarz po le cił, aby mun du rowi za pro wa- 
dzili go do izby za trzy mań. Roz pro sto wał ko ści i po szedł do to a lety za pa lić. Wy- 
jął z kie szeni ko mórkę. Od rana my ślał głów nie o tym, czy z Pio tru siem wszystko
w po rządku. Dzi siaj był pierw szy dzień, kiedy po za bra niu syna ze szpi tala zo sta- 
wił go sa mego z  Mi cha łem. Wy słał do Bie lec kiego już pięć ese me sów z  za py ta- 
niem, czy wszystko jest okej. Za każ dym ra zem otrzy my wał zwrotkę, że nie musi
o nic się mar twić. Ła two po wie dzieć. Od pa lił i wy brał nu mer Mi chała.

– No, co jest? – spy tał part ner.
– Wszystko do brze?
– Si kora, jak bę dzie coś nie do brze, to na prawdę ci dam znać.
– Na wet so bie nie wy obra żasz, jak ciężko mi tu sie dzieć ze świa do mo ścią, że

jest tam sam.
– Sam? A ja? – obu rzył się Bie lecki.
– No z tobą... Ale to się nie li czy. Ty mo żesz pójść do klopa, a jemu w tym cza- 

sie może się coś stać. Może się za dła wić albo coś...
– Do brze. Nie będę cho dził do klopa, je śli to cię uspo koi. Pa ni ku jesz, Si kora.
– Może ja wrócę do domu? We zmę kilka dni wol nego.
–  Jak chcesz. Uwa żam jed nak, że prze sa dzasz. Weź pod uwagę, że po tych

kilku dniach wol nego i tak bę dziesz mu siał wró cić do ro boty.
– To wtedy będę my ślał.
– Do bra. Mu szę koń czyć...
– Cze kaj!
– Nie ma „cze kaj”. Mu szę przy go to wać mleko. Jak byś nie wie dział, taki szkrab

musi ja dać re gu lar nie. Chyba...
Si kora za ga sił pa pie rosa w umy walce i wy jął ko lej nego. Od pa lił i spy tał:



– A co te raz robi?
– Ogląda sport w te le wi zji.
– Co?
– Żar to wa łem. No co może ro bić taki dzie ciak? Je, śpi, wali klocki w pam persy

i od czasu do czasu prze wróci oczami. Nie spo dzie waj się po nim wię cej. To zwy- 
kły nie mow lak, a nie ja kiś ge niusz.

Ko mi sarz wziął dwa szyb kie ma chy.
– Do bra, wra cam do domu – zde cy do wał. – Nie mogę dłu żej sie dzieć w ro bo- 

cie, wie dząc, że moje dziecko jest pod opieką ko goś ta kiego jak ty.
– Ko goś ta kiego jak ja? – po wtó rzył Bie lecki. – Jak mam to ro zu mieć?
–  No ko goś, kto go ob raża. Może nie jest ge niu szem, ale nie po zwolę, że byś

trak to wał go jak ko goś gor szego.
–  Si kora, ochłoń. Na krę casz się. Je śli uwa żasz, że mo żesz wziąć wolne, to

bierz. Ja jed nak je stem prze ko nany, że do sko nale so bie ra dzę. Pio truś te raz śpi.
Jak się obu dzi, to do sta nie bu tlę. Uwierz mi, na kar mie nie go nie prze ra sta umie- 
jęt no ści prze cięt nego czło wieka. Na wet geja.

– Wra cam.
Si kora się roz łą czył i scho wał ko mórkę do kie szeni.

***

Do mi nik wy siadł z windy i skie ro wał się w stronę ga bi netu Brauna. Był pewny,
że wśród do ku men ta cji pa cjen tów znaj dzie ad res po li cjanta, któ remu za bił ko- 
chanka. Wczo raj prze ana li zo wał swoje po ło że nie i do szedł do wnio sku, że to ten
Bie lecki jest wszyst kiemu winny. To jego szu kał i to on po wi nien po nieść karę za
całe zło tego świata, za wszyst kie gwałty na dzie ciach do ko ny wane przez zbo- 
czeń ców. Za słu żył na śmierć.

Drzwi ga bi netu za bez pie czała po li cyjna plomba. Nie prze jął się tym jed nak.
Ze rwał ją i  wło żył w  za mek wy trych. Za na sto latka cał kiem do brze so bie ra dził
z otwie ra niem tak pro stych zam ków. Z ko le gami roz bra jali kłódki w piw ni cach
i zamki w wóz kow niach. Nie za każ dym ra zem udało się coś ukraść i spie nię żyć,
ale cza sem li czył się tylko efekt sfor so wa nia zamka. Po ru szał wy try chem w lewo
i w prawo. Kilka razy na mi li metr wsu nął i wy su nął ka wa łek me talu. Zbli żył ucho
do zamka i  po chwili usły szał, jak ten się pod daje. Na ci snął klamkę i  pchnął
drzwi. Wszedł do środka, za mknął za sobą i pod szedł do biurka. Szybko przej rzał
za war tość szu flad, ale nie było w nich nic, co mo głoby go za in te re so wać. Nie było
też żad nego przed miotu, który mógłby sprze dać. Za mknął szu flady i pod szedł do



sto ją cej przy ścia nie szafy. Stało w niej kilka bu te lek mar ko wych al ko holi. Otwo- 
rzył ja kąś whi sky i  wziął so lidny łyk. Al ko hol za piekł go w  gar dle. Po sta wił bu- 
telkę na pod ło dze i za czął prze glą dać za war tość szafy. Tu taj jed nak też nie było
nic cie ka wego. Spoj rzał na sto jącą ka wa łek da lej dużą ko modę. Pod szedł bli żej
i wy su nął jedną z szu flad. We wnątrz było sporo te czek po ukła da nych al fa be tycz- 
nie. Wy jął pierw szą z brzegu. Na le żała do nie ja kiej Agnieszki Szy mań skiej. Za- 
czął czy tać hi sto rię jej przy padku. Dziew czyna miała lęki i kosz mary senne. Śniły
jej się małe kotki wrzu cane do głę bo kiej dziury. Pod czas tych snów sie działa
w  sa mych skar pet kach... Rzu cił teczkę na pod łogę. Nie in te re so wały go sny ja- 
kiejś dzie wu chy. Po bież nie przej rzał jesz cze kilka te czek. Z za war to ścią ko lej nej
szu flady po stą pił po dob nie. Kilka te czek wy lą do wało na pod ło dze. Paru na wet
nie wy jął z  szu flady. W  końcu zna lazł swoją. Była pu sta. Za sko czyło go to. Nie
wie dział, czy za brali ją po li cjanci czy Braun po pro stu nie spo rzą dzał z ich spo- 
tkań żad nych no ta tek. Nie wie dział, co ma o tym my śleć. Się gnął po bu telkę z al- 
ko ho lem i  wziął łyk. Miał ochotę na pa pie rosa, ale na su fi cie do strzegł czujkę
dymu. Nie chciał, żeby ktoś się tu po ja wił, za alar mo wany włą cze niem się urzą- 
dze nia. Za pali, jak wyj dzie. Rzu cił swoją teczkę na pod łogę i szybko przej rzał po- 
zo stałe. W końcu zna lazł tę, po którą tu przy szedł. Wy jął teczkę Mi chała Bie lec- 
kiego. Za sta na wiał się, w  ja kim celu zbo cze niec się tu po ja wił. Prze glą da jąc ją,
za czął się uśmie chać. Na fak tu rze wid niał ad res za miesz ka nia. Była też dość
szcze gó łowa hi sto ria wi zyt. Po li cjant chciał się za strze lić po tym, jak po rzu cił go
ko cha nek. Do mi nik przez chwilę jesz cze czy tał te głu poty. W końcu zde cy do wał,
że pora przejść do re ali za cji planu. Wziął z biurka kartkę i dłu go pis. Szybko spi- 
sał ad res gli nia rza i wło żył teczkę na swoje miej sce. Wsa dził bu telkę pod pa chę
i skie ro wał się do wyj ścia.

***
Si kora pod szedł do łó żeczka i  po chy lił się nad sy nem. Pio truś spał głę bo kim
snem.

– Piękny wi dok, co? – po wie dział sto jący w progu po koju Bie lecki.
– Jadł? – Ko mi sarz od wró cił się do niego.
– Grze chu, do piero wla złeś do domu i już py ta nia. Na wet rąk nie umy łeś. Raz-

dwa do ła zienki.
Miał ochotę za pro te sto wać, ale wzrok Mi chała nie po zo sta wiał pola do dys ku- 

sji. Po kor nie po szedł więc do ła zienki i naj do kład niej jak po tra fił umył ręce. Wy- 
tarł je w ręcz nik i wró cił do po koju, w któ rym spał jego syn.

– Te raz mogę za py tać, czy jadł?



– Jesz cze nie. Za raz go obu dzę i na kar mię.
– Ja to zro bię. To mój syn.
– Mo żesz ty. Nie mam za miaru się z tobą kłó cić.
Si kora po now nie po chy lił się nad łó żecz kiem.
– Po wiem ci, Mi chał, że w ro bo cie nie mo głem się sku pić. Cią gle o nim my śla- 

łem.
– To zro zu miałe.
– Niby tak, ale dla mnie to kom pletna no wość. Nie spo dzie wa łem się, że tak to

bę dzie wy glą dać. Chcia łem go mieć u sie bie, bo tylko on mi po zo stał po Mo nice.
To nasz syn i ni czego nie pra gnę bar dziej, jak się nim opie ko wać.

Bie lecki sta nął za nim i po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Mo nia na pewno jest z cie bie dumna. Pa trzy i się uśmie cha.
Si kora po pra wił smo czek, który lekko się wy su nął z ust Pio tru sia, po czym od- 

wró cił się do Bie lec kiego.
– On jest dla mnie wszyst kim – po wie dział. – To całe moje ży cie. Nie spo dzie- 

wa łem się, że kie dy kol wiek po wiem ta kie słowa, ale nie wy obra żam so bie, że
mógł bym go stra cić.

Bie lecki spoj rzał na Si korę z po wagą.
– Masz na my śli sta rych Mo niki?
– Wszystko. Ich też. Nie po zwolę, aby mi go ode brali.
– Nikt z wy działu nie po zwoli. Ga da łem ostat nio z Anetą. Po wie działa, że ma

zna jomą w  są dzie. Co prawda w  wy dziale kar nym, ale wiesz, jak to jest, jedna
zna drugą i tak da lej.

– No i?
– Po stara się pod py tać, czy wpły nął już ja kiś wnio sek ze strony War ła czów. Bę- 

dziemy wie dzieć szyb ciej, jaką mają amu ni cję, niż do trze do cie bie ofi cjalne pi- 
smo z sądu.

– Dzięki. – Si kora uśmiech nął się do Mi chała.
– A Ja siń ski po wie dział, że po stara się do wie dzieć, czy ktoś z jego zna jom ków

ma do bry kon takt z tym de tek ty wem, co za tobą jeź dził – cią gnął Bie lecki. – Może
uda się coś od niego uzy skać. Może się do wiemy, czy zna lazł ja kie goś haka na
cie bie i w jaki do kład nie spo sób sta rzy Mo niki chcą dzia łać w są dzie. Oczy wi ście
trzeba bę dzie też pod py tać ja kie goś praw nika. Tu mamy kilka moż li wo ści, bo za- 
równo Aneta, jak i Stan kie wicz mają kon takty. Trza się umó wić i do wie dzieć, jak
roz wa lić War ła czów. Nie może prze cież być tak, że Pio truś trafi w ich łapy. Nie
wy ba czył bym so bie tego.



– Dzięki, przy ja cielu. – Si kora klep nął Bie lec kiego w ra mię. – Na prawdę dzięki.
– Nie ma sprawy.
– Jest. Ro bisz dla mnie wię cej niż kto kol wiek wcze śniej.
– Od tego są przy ja ciele.
W  tym sa mym mo men cie roz legł się płacz. Si kora i  Bie lecki rzu cili się

w stronę nie mow laka. Grze gorz był pierw szy.
– Da waj szybko tę bu tlę – po wie dział, bio rąc Pio tru sia na ręce.

***

Po po wro cie do domu Aneta wzięła szybki prysz nic. Ży czyń ski po je chał do sie bie.
Wi zyta u  matki wy ma gała od po wied niej oprawy. Za sta na wiała się, jak zo staną
przez nią przy jęci. Jak matka za re aguje na in for ma cję, że zo sta nie bab cią. Bała
się. Nie miała po ję cia, jak to wszystko bę dzie wy glą dało, a  za wsze lu biła mieć
wszystko za pla no wane. Miała na dzieję, że wszystko do brze się po to czy. Na do- 
da tek jej głowę za przą tały my śli o pier ścionku, który ku pił Łu kasz. Przez przy pa- 
dek zna la zła pa ra gon, który wy padł mu z  kie szeni zo sta wio nych do pra nia
spodni. Za nim scho wała go z po wro tem, zer k nęła na wy druk. Gdy zo rien to wała
się, że to do wód za kupu pier ścionka z  dia men tem, po czuła za wrót głowy. Była
pewna, że Ży czyń ski wy cze kuje od po wied niej chwili, aby się oświad czyć. Nie po- 
ga niała go. Wie działa, że to nie jest ta kie pro ste. Miała jed nak na dzieję, że
w  ciągu kilku naj bliż szych dni znaj dzie od po wiedni mo ment i  zada to jakże
ważne dla niej py ta nie.

Za sta na wiała się te raz, w co się ubrać. Naj pro ściej by łoby za ło żyć je ansy i ja kąś
bluzkę. Z  dru giej jed nak strony mo gła się wy stroić. Się gnęła do szafy i  wy jęła
z niej su kienkę do ko lan. Przy ło żyła do sie bie i przej rzała się w  lu strze. Stwier- 
dziła, że wy glą da łaby w niej ele gancko. Py ta nie tylko, czy nie za bar dzo. Nie wie- 
działa, co za łoży Łu kasz. Nie za py tała. Już sam fakt, że za pro po no wała mu wi- 
zytę u swo jej matki, był dla niego stre su jący. Nie chciała mu do kła dać. W su mie
to na wet nie po my ślała, jak ta kie spo tka nie po winno wy glą dać. Li czyła, że nie
będą wy glą dać ra zem jak buty nie od pary. Ona za łoży ele gancką su kienkę, a on
wy tarte je ansy. Mo gło też być od wrot nie  – ona bę dzie w  je an sach, a  on w  gar- 
niaku.

– No nic, trzeba się z nim do ga dać. – Odło żyła su kienkę na łóżko i się gnęła po
ko mórkę.

– Jesz cze nie je stem go towy – po wie dział Łu kasz, od bie ra jąc te le fon.
– Nie w tej spra wie dzwo nię. Co za kła dasz?



– Nie ku mam?
– Py tam, w co się ubie rasz. Chcia ła bym, że by śmy do sie bie pa so wali.
– A co mam wło żyć? Gar ni tur mam za mały. Ostatni raz mia łem go na so bie

dwa lata temu. Nie za piął bym się.
– To włóż je ansy. Tylko niech będą czy ste. Nie chcę się za cie bie wsty dzić.
– Okej, ja kieś znajdę. Za ile mam po cie bie być?
– My ślę, że za go dzinę będę go towa.
– Do bra. To ja koń czę. Mu szę jesz cze parę rze czy po ogar niać.
Roz łą czyła się i się gnęła po su kienkę.
– Ty jesz cze mu sisz po cze kać – po wie działa, od wie sza jąc ją do szafy. Na stęp- 

nie ścią gnęła z półki le żące na kupce spodnie. – I ele gancko, i wy god nie.

***
Si kora kar mił Pio tru sia z bu telki. Był dumny, że tak do brze so bie z Mi cha łem ra- 
dzą. Naj więk szym pro ble mem, jaki do tej pory za uwa żyli, było prze wi ja nie
dziecka. Obaj mieli przed tym opory. Wczo raj, jak go przy wieźli do domu, oka- 
zało się, że trzeba go prze brać. Ża den z nich jed nak nie chciał się do tego za brać.
W końcu Si kora stwier dził, że po cią gną za pałki i wy lo sują, kto pierw szy zmieni
pam persa. Wy pa dło na niego. Klnąc pod no sem, roz piął śpioszki i zdjął brudną
pie lu chę. Mi chał stał za nim i  ob ser wo wał przez ra mię. Jak po ja wiła się kupa,
obaj od wró cili głowę. Si kora wci snął Bie lec kiemu brud nego pam persa i  wy jął
z paczki no wego. Nie wie dzieli jed nak za bar dzo, jak go za ło żyć. Po sił ko wali się
ry sun kami umiesz czo nymi na opa ko wa niu. W końcu się udało. Ko lejne prze wi- 
ja nie wy pa dło około dwu dzie stej pierw szej. Tym ra zem nie cią gnęli za pa łek. Si- 
kora stwier dził po pro stu, że to ko lej Mi chała, choć ten się za pie rał. Grze siek tłu- 
ma czył, że dziecko nie bę dzie prze cież cały dzień w brud nym pam per sie cze kać,
aż oj ciec wróci z pracy. W końcu Bie lecki, chcąc nie chcąc, pod jął się wy zwa nia.
I oka zało się, że to wcale nie ta kie trudne. Obrzy dliwe, ale nie trudne.

–  Po wiem ci, że opieka nad ta kim szkra bem wcale nie jest ja kaś skom pli ko- 
wana – po wie dział te raz Mi chał z progu po koju.

– Też tak uwa żam. Ko biety za wsze ga dają, ile to za chodu, a wy star czy po dejść
do tego ra cjo nal nie. Dzie ciak pła cze wtedy, kiedy cze goś po trze buje. Albo żreć,
albo zmie nić pam persa.

– No i jesz cze jak mu się te zęby wy rzy nają – do po wie dział Mi chał.
– O, to też. I jak ma kolki. Kurwa... W su mie jest tego tro chę.
– Nie prze kli naj przy dziecku.



– Prze cież nic nie kuma.
– A skąd wiesz?
– Bo jest za mały?
– A wiesz, że dzieci chłoną jak gąbka?
– Nie prze sa dzaj. Żadna gąbka tak nie chło nie. On ma mie siąc. To nie dwu la- 

tek, który za raz po leci na po dwórko i po wie, że oj ciec rzu cił kurwą.
– Znowu!
– Daj spo kój. Niech się chło pak uczy. Prze cież nie chcemy, żeby był znie wie- 

ściały. Jak się na uczy prze kli nać, to bę dzie nor mal nym chło pa kiem.
– Ty to na zy wasz nor mal no ścią?
– Le piej tak, niż miałby ma lo wać pa znok cie, far bo wać włosy i uda wać psa na

smy czy albo miau czą cego kotka.
– Po wiem ci, Si kora, że cza sem ręce mi opa dają, jak cię słu cham.
Grze gorz uśmiech nął się sze roko.
– Tylko się nie po płacz, la lu siu.

***
– Go towy? – Aneta spoj rzała na Ży czyń skiego.

Łu kasz ski nął głową.
– Tak. Cho ciaż przy znam szcze rze, że dawno nie mia łem ta kiego stresa.
– Spo koj nie. Moja matka nie gry zie.
– To wiem. Po pro stu pierw szy raz je stem w ta kiej sy tu acji.
– A my ślisz, że ja czę sto za jeż dżam do matki i mó wię, że ta zo sta nie bab cią?

Dla mnie to też pierw szy raz.
Ży czyń ski uśmiech nął się słabo. Aneta wzięła go za dłoń.
– Słu chaj, po sta no wi łeś, że chcesz ze mną wy cho wać to dziecko. Wiem, że to

nie jest ła twa de cy zja. O  wiele pro ściej by łoby pła cić ali menty. Jed nak je śli tak
zde cy do wa li śmy, mu simy ra zem sta nąć przed na szymi sta rymi. Te raz tu, a ju tro
przed two imi.

– Nie wiem, jak za re agują moi. Pew nie my śleli, że zo stanę sta rym ka wa le rem.
To bę dzie dla nich szok.

– Cóż, mu szą się przy zwy czaić.
– Przy zwy czają się. O to się nie mar twię. Wię cej, matka za raz za cznie ga dać,

że szybko po win ni śmy się po sta rać o  ko lejne. Kie dyś wspo mi nała, że chcia łaby



mieć gro madkę wnu ków i być bab cią na pe łen etat.
Sęk się za śmiała.
– Nie roz pę dzaj się tak! Naj pierw niech się uro dzi jedno. Po tem się zo ba czy.

Może po tym pierw szym po wiesz, że masz dość. Pa mię taj, że wy cho wa nie dzie- 
ciaka to nie taka pro sta sprawa. To nie są tylko fajne rze czy, ale też pie lu chy,
nocne wsta wa nie i  inne ta kie. Nie że bym wie działa z  do świad cze nia, ale sporo
ostat nio na te te maty czy tam. Cza sem je stem za sko czona, ile tego wszyst kiego
trzeba ro bić przy ta kim ma lu chu.

– Damy radę. – Łu kasz uniósł jej dłoń do ust i po ca ło wał. – A te raz chodźmy.
Nie ma co dłu żej cze kać.

– Jakby moja matka coś ga dała, to się nie przej muj. Ona cza sem szyb ciej po- 
wie, niż po my śli. Po trafi do piec.

– Te raz to się za czy nam bać.
Po li cjantka spoj rzała w górę. W oknie miesz ka nia wi działa swoją matkę. Zer- 

kała przez fi rankę. Ona też na pewno się stre so wała tym spo tka niem.
– No to chodź.
Pu ściła rękę Łu ka sza i ru szyła do klatki.

***
Si kora stał przy gro bie Mo niki z Pio tru siem w no si dełku. Bie lecki zo stał ka wa łek
da lej. Nie chciał prze szka dzać przy ja cie lowi w tak waż nej dla niego chwili.

–  To nasz syn  – po wie dział Grze gorz, uno sząc lekko no si dełko.  – Wresz cie
mam go w domu. Jak prze kro czy łem z nim próg miesz ka nia, to mną tąp nęło. Nie
mo głem zła pać tchu. Nie wie dzia łem, czy dam radę ustać na no gach. Na szczę- 
ście Mi chał mnie pod trzy mał. Tylko dzięki niemu nie upa dłem. Ale to nie ma
zna cze nia. Cho ciaż wiesz, że może ma? W tam tej chwili ty po win naś z nami być.
To z tobą po wi nie nem prze ży wać pierw sze chwile na szego syna na świe cie. To ty
i ja po win ni śmy pierw szy raz ką pać go i ra zem pa trzeć, jak za sy pia. Nie stety los
po ka rał mnie okrut nie. Nie wiem, co ta kiego złego zro bi łem, że to mnie spo tkało.
Je śli zgrze szy łem, to szcze rze tego ża łuję. Ża łuję zresztą wielu rze czy. Ża łuję nie- 
wy po wie dzia nych słów i  oka zji, które zmar no wa łem. Tak wiele chcia łem ci po- 
wie dzieć i po ka zać, ile dla mnie zna czysz ty i nasz sy nek. Chcia łem, że byś była
z nas dumna. Zro bił bym wszystko, żeby cof nąć czas i tam tego dnia być przy to- 
bie. Wiem, że po wi nie nem pójść z  tobą do tego le ka rza. Może gdy bym zro bił
wię cej, ten wy pa dek by się nie wy da rzył...

Po pra wił no si dełko w ręku.



– Pio truś po wi nien mieć matkę. Po wi nien wy cho wać się z oboj giem ro dzi ców.
Mi chał po maga mi jak może, ale to nie to samo. Nasz sy nek po wi nien móc się
przy tu lić do two jej piersi, po czuć bi cie two jego serca.

Od wró cił się do Mi chała. Ten ocie rał łzę. Po pra wił po now nie no si dełko i cią- 
gnął:

– Nie wiem, jak dam radę go wy cho wać. Uczę się tego każ dego dnia. Pierw szy
raz prze wi ja łem dziecko. Kom plet nie nie wie dzia łem, co ro bić. Na szczę ście ja- 
koś po szło. W szpi talu po łożna mó wiła mi wiele rze czy, ale po łowy nie spa mię ta- 
łem. Wiesz, jak to jest. Za dużo in for ma cji w tak krót kim cza sie.

Pio truś za czął się wy bu dzać. De li kat nie za kwi lił. Si kora wie dział, że za raz jego
syn bę dzie chciał jeść. Bie lecki otwo rzył torbę, którą miał na ra mie niu. Wy jął
z  niej bu telkę na mleko. Po sta wił na są sied nim na grobku i  się gnął po ter mos
z cie płą wodą.

– Chyba nie za mie rzasz kar mić go na gro bie? – za py tał Si kora.
– Głodny bę dzie, jak się zbu dzi.
– Ale bez prze sady. Po że gnam się i już idę. W au cie go na kar mimy.
– Spoko. Mo żemy to zro bić na par kingu. Chciał bym, że by śmy pod je chali jesz- 

cze do mnie. We zmę kilka ciu chów. Po tem mo żemy sko czyć do sklepu. Trzeba
zro bić więk szy za pas pam per sów i mleka. – Mi chał za czął pa ko wać z po wro tem
do torby ter mos i bu telkę.

– Okej, daj mi jesz cze chwilę. Tylko weź Pio tru sia – po pro sił Si kora.
Bie lecki pod szedł i za brał no si dełko. Ko mi sarz przez chwilę pa trzył, jak od cho- 

dzi. Po tem po now nie od wró cił się w stronę mo giły.
– Ko cham cię – wy szep tał. – Chciał bym, że byś to wie działa. Po sta ram się wy- 

cho wać Pio tru sia tak, byś nie mu siała się wsty dzić. Obie cuję ci, że jesz cze bę- 
dziesz z nas dumna.

Otarł łzę i ru szył za Bie lec kim.

***

Ja siń ski spoj rzał na znisz czony za mek w drzwiach ga bi netu Brauna. Kil ka na ście
mi nut temu stróż pa tro lu jący bu dy nek zwró cił uwagę na ślady wła ma nia. Od
razu po wia do mił Ja siń skiego. Kiedy po li cjant był tu ostat nio i prze szu ki wał ga bi- 
net psy cho loga, wła śnie tego pra cow nika ochrony wziął na świadka czyn no ści.
Jak koń czył wy pi sy wać pro to kół prze szu ka nia, wrę czył mu swoją wi zy tówkę
z prośbą o kon takt, gdyby ktoś krę cił się przy ga bi ne cie. Li czył, że Cie ślak nie ma



po ję cia o wy padku psy cho loga i może ze chcieć go od wie dzić. Te raz wie dział, że
prze czu cie go nie my liło.

– Co my ślisz? – spy tał Stan kie wi cza.
Part ner stał z boku i ro bił ko mórką zdję cie zamka.
– Nie wiemy, czy to Cie ślak.
– Za raz spraw dzimy mo ni to ring i bę dziemy pewni. – Ja siń ski od wró cił się do

pra cow nika ochrony. – Niech pan przej rzy na gra nia z bu dynku, do brze? Czy na
tym pię trze są ka mery? – Ro zej rzał się, ale żad nej nie za uwa żył.

Ochro niarz za prze czył ru chem głowy.
– Na dole są tylko.
– Do brze. Może to nam wy star czy.
– A z kiedy?
– A kiedy za uwa żył pan włam?
Stróż spoj rzał na ze ga rek.
– No, bę dzie z kwa drans temu, może dwa dzie ścia mi nut.
– A wcze śniej kiedy miał pan ob chód?
– Co dwie go dziny cho dzę po pię trach.
– No to już masz pan za kres.
Męż czy zna ru szył w stronę windy, a Stan kie wicz pchnął drzwi i zaj rzał do ga- 

bi netu. We wnątrz ni kogo nie było. Byli pewni, że Cie ślak już dawno stąd wy- 
szedł.

– Wy dzwoń tech ni ków. Niech Po ręba zdej mie pa lu chy.
Stan kie wicz wy brał nu mer i przy ło żył ko mórkę do ucha. Ja siń ski wszedł głę- 

biej do ga bi netu. Zo ba czył le żące na dy wa nie teczki oso bowe. Za ło żył rę ka wiczki
i pod niósł jedną z nich. Na le żała do ja kiejś ko biety. Nie za glą dał do środka. Odło- 
żył ją na miej sce i omiótł wzro kiem po zo stałe. Zo ba czył teczkę Cie ślaka. Wziął ją
do ręki i otwo rzył. Była pu sta.

– Za raz bę dzie ekipa – po wie dział Stan kie wicz.
Ja siń ski po ka zał part ne rowi teczkę.
– To Cie ślaka. Ale nic w niej nie ma.
– Co po twier dza, że to on zro bił włam.
– Od po czątku to mó wi łem. Nie mia łem żad nych wąt pli wo ści.
Odło żył teczkę na pod łogę. Mu sieli po cze kać na ekipę. Nie chcieli za trzeć żad- 

nych śla dów.
– Cie kawe, co w niej było – za sta na wiał się Stan kie wicz.



– Pew nie sta dium jego cho roby psy chicz nej.
– My ślę, że trzeba za dzwo nić do Si kory. Po wi nien wie dzieć, że Cie ślak wy pły- 

nął.
– Też tak uwa żam – stwier dził Ja siń ski i wy jął ko mórkę z kie szeni.

***

Do mi nik przy je chał pod dom Bie lec kiego. Nie wszedł jed nak od razu do bu- 
dynku. Po krę cił się po oko licy. Nie są dził, by za sta wiono tu na niego pu łapkę.
Nikt nie wie dział, że za mie rza wy rów nać ra chunki z po li cjan tami, przez któ rych
zna lazł się w  tej sy tu acji. To przez nich mu siał się te raz ukry wać. Wy jął spod
kurtki bu telkę, którą za brał z ga bi netu Brauna. Ja dąc tu au to bu sem, wziął dwa
duże łyki. Wię cej nie mógł, bo mu siał być trzeźwy. Nie chciał ry zy ko wać. Zresztą
pi jąc w miej scu pu blicz nym, też nie wy ka zał się roz sąd kiem. Wy star czyło, że kie- 
rowca po wia do miłby dys po zy tora o  męż czyź nie spo ży wa ją cym al ko hol w  au to- 
bu sie, i na naj bliż szym przy stanku cze ka łaby na niego po li cja lub straż miej ska.
Jakby w tak głupi spo sób wpadł w łapy gli nia rzy, plułby so bie w twarz. Za chciało
mu się pa lić. Wy jął z kie szeni paczkę i zaj rzał do środka. Ostatni pa pie ros. Mu- 
siał do ku pić fajki. Nie wie dział, ile bę dzie cze kał na tego de wianta. Wło żył rękę
do kie szeni i  wy jął drobne. Szybko prze li czył. Wy star czy na dwie paczki. Po
chwili wszedł do sklepu i pod szedł do kasy. Po pa trzył na eks pe dientkę. Była po-
dobna do jego matki.

– Dwie paczki vi ce royów.
Po ło żył pie nią dze na tacce, za brał pa pie rosy i wło żył do kie szeni. Jak tylko wy- 

szedł ze sklepu, za pa lił. Za cią gnął się mocno. Dym dra pał w  gar dle. Pa trzył na
bu dy nek, w któ rym miesz kał gli niarz. Za mie rzał wła mać się do miesz ka nia i tam
na niego za cze kać. Ru szył w stronę bramy. Przed wej ściem wy rzu cił nie do pa łek
i na ci snął gu zik do mo fonu. Chwilę póź niej usły szał dzie cięcy głos:

– Słu cham.
– Ulotki – rzu cił.
Usły szał od głos zamka ma gne tycz nego. Po cią gnął za klamkę i  wszedł do

bramy. Od razu skie ro wał się na górę. Sta nął przy drzwiach miesz ka nia Bie lec- 
kiego i  na słu chi wał. Nie wie dział, czy fa cet jest w  domu. Za sło nił wi zjer i  za- 
dzwo nił dzwon kiem. Cze kał chwilę. Po now nie na ci snął przy cisk. W miesz ka niu
ni kogo nie było. Wy jął z  kie szeni wy trych i  już za mie rzał wło żyć go do zamka,
gdy usły szał, że z miesz ka nia pię tro ni żej ktoś wy cho dzi. Umknął po scho dach na
górę. Stał i na słu chi wał.



***

Si kora za par ko wał przy bu dynku i  zga sił sil nik. W  tym sa mym mo men cie za- 
częła dzwo nić jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe tlacz.

– To Ja siń ski.
– Od bierz – po le cił Mi chał.
Ko mi sarz wci snął zie loną słu chawkę.
– No, mówi.
– Cześć. Je ste śmy z Igo rem w ga bi ne cie Brauna. Ktoś się tu wła mał.
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego.
– Cie ślak?
– Tak po dej rze wamy. Zro bił nie zły bur del. Wi dać było, że cze goś tu szu kał. Na

pod ło dze wala się pełno te czek pa cjen tów. Jest też jego teczka, ale pu sta. Pew nie
za brał za war tość.

Na gle Pio truś za czął pła kać. Bie lecki wy siadł z  sa mo chodu i  otwo rzył tylne
drzwi.

– Cze kaj... – rzu cił Si kora do Ja siń skiego i spoj rzał, co robi Mi chał.
– Za bie ram go na górę. Nie bę dzie sie dział prze cież w au cie, cze ka jąc, aż skoń- 

czysz gadkę – po wie dział Bie lecki, od pi na jąc no si dełko. – Zro bię mu mleko.
– Okej, dzięki.
Po chwili Bie lecki ru szył z Pio tru siem do bramy. Si kora otwo rzył swoje drzwi

i także wy siadł.
– No, już je stem.
– Cze kamy na na gra nia z mo ni to ringu bu dynku – po wie dział Ja siń ski. – Za raz

bę dziemy wie dzieć, czy to Cie ślak zro bił włam. Cho ciaż jak dla mnie to pewne.
– Też tak uwa żam. – Ko mi sarz od pa lił pa pie rosa.
– Nie wiemy, co chciał za brać i czy to wziął. Po dej rze wam, że chciał zna leźć ja- 

kąś kasę.
– Trzy maj cie rękę na pul sie. Ja ogarnę się tro chę i może do was pod jadę.
– Nie ma po trzeby. Jak bę dziemy mieli trop, damy znać. Ścią gniemy też Anetę.
– Od puść jej. Ma te raz z Łu ka szem waż niej sze rze czy na gło wie. – Si kora się

uśmiech nął na wspo mnie nie ich ostat niej roz mowy w ko men dzie. Sęk wy znała
mu, że za mie rza z Ży czyń skim pójść do jej matki i po wie dzieć jej, że ta zo sta nie
bab cią. – Do bra, chło paki. Ja mu szę koń czyć. Da waj cie znak, jak zła pie cie trop.

– To nara.



Si kora się roz łą czył i wziął ma cha. Był pewny, że Cie ślak lada mo ment wpad- 
nie w ich ręce. Za trzy ma nie za bójcy i wsa dze nie go do pu dła jest już tylko kwe- 
stią czasu. Za ga sił pa pie rosa na po bli skim ku ble i skie ro wał się w stronę bramy.

***
Do mi nik pa trzył, jak gli niarz wcho dzi do miesz ka nia. W ręku trzy mał no si dełko
z  ja kimś dziec kiem. Pe dał dzie ciaka do ru cha nia już se za ła twił!  – po my ślał
z wście kło ścią. Był pewny, że dziecko w no si dełku ma po słu żyć Bie lec kiemu do
speł nie nia sek su al nych za chcia nek. Miał ochotę udu sić zbo czeńca go łymi rę- 
kami. Po li cjant za mknął za sobą drzwi. Do mi nik przez chwilę na słu chi wał, nie
usły szał jed nak dźwięku prze krę ca nego zamka. Zszedł z pół pię tra i zbli żył się do
drzwi. Przy ło żył ucho, a po tem de li kat nie na ci snął klamkę. Nie wszedł jed nak do
środka. Cze kał, czy coś się wy da rzy. Na dal pa no wała ci sza. Wsu nął głowę i zaj- 
rzał do miesz ka nia. Na końcu przed po koju wi dział kuch nię. Do biegł z  niej od- 
głos otwie ra nia sza fek. Ostroż nie prze kro czył próg i scho wał się w naj bliż szym
po koju. Na łóżku za le gała sterta ubrań. Obok nich, oparta o ścianę, stała de ska
do pra so wa nia. Na gle z kuchni do biegł go głos męż czy zny:

– Cze kaj, ma luszku, wu jek Mi chał za raz da ci am ciu...
Do mi nik po czuł obrzy dze nie. Te słowa w  ustach de wianta brzmiały wy jąt- 

kowo ob le śnie. Ro zej rzał się po sy pialni i do strzegł sto jącą na półce nad łóż kiem
fi gurkę sło nia. Wziął ją do ręki i  zwa żył. Była ciężka. Nada wała się ide al nie do
obez wład nie nia zbo czeńca. Wy szedł z po koju, ostroż nie sta wia jąc stopy. Na ku- 
chen nym stole w no si dełku le żało dziecko. Zbo cze niec stał od wró cony do niego
ty łem i  od mie rzał ja kiś pro szek nie wielką miarką. Za war tość wsy py wał do bu- 
telki. Na gle jakby coś wy czuł.

– Nie sły sza łem, jak wcho dzisz, Si kora. Za raz Pio truś do sta nie mleko – po wie- 
dział i za czął się od wra cać.

Wtedy Do mi nik do sko czył do niego i z ca łej siły ude rzył go fi gurką w głowę.
De wiant chwy cił się za skroń, pa trząc na Do mi nika za sko czo nym wzro kiem.

– Ty... – za czął.
Cie ślak po no wił ude rze nie. Fi gurka pę kła. Gdy Bie lecki upadł na jedno ko lano,

Do mi nik z  ca łej siły kop nął go w  głowę. Z  roz bi tego nosa de wianta po pły nęła
krew. Po li cjant prze chy lił się na bok, wy cią ga jąc rękę w stronę Do mi nika. Cie ślak
kop nął go jesz cze raz. Pa trzył, jak ten pada. W tym sa mym mo men cie usły szał ja- 
kiś ruch za swo imi ple cami. Od wró cił się i zo ba czył tego dru giego gli nia rza. Nie- 
wiele my śląc, chwy cił le żący na stole długi nóż i ru szył na po li cjanta.



***

Si kora był w  szoku, gdy zo ba czył Cie ślaka ko pią cego Bie lec kiego w  twarz. Nie
spo dzie wał się tu mor dercy. Spoj rzał na no si dełko, w któ rym le żał jego syn. Nie
wie dział, czy z Pio tru siem wszystko jest w po rządku. Ką tem oka zo ba czył na cie- 
ra ją cego na niego Cie ślaka. Dźgnię cia no żem w brzuch prak tycz nie nie po czuł,
prze jęty sta nem dziecka. Chwilę póź niej zo ba czył, jak ostrze tra fia go w  klatkę
pier siową. Do piero te raz do tarło do niego, co się dzieje. Ze brał wszyst kie siły
i kop nął Cie ślaka w pierś. Za bójcę od rzu ciło dwa me try do tyłu. Ude rzył ple cami
w ścianę. Lekko się za chwiał i upu ścił nóż. Sto jąc na mięk kich no gach, przy trzy- 
mał się krze sła. Si ko rze za częło ciem nieć przed oczami. Świat za wi ro wał. Cie ślak
pod niósł nóż i  ru szył w  stronę stołu, na któ rym stało no si dełko z  Pio tru siem.
Dziecko za częło pła kać. Ko mi sarz spoj rzał na le żą cego na pod ło dze Mi chała.
Przy ja ciel otwo rzył oczy i sta rał się za ta mo wać pły nącą z nosa krew. Wtedy Cie- 
ślak uniósł nóż i z ca łej siły wbił go w no si dełko. Po chwili wy jął ostrze i za mach- 
nął się nim po now nie.

– Niiie eee! – wrza snął Si kora i wy jął z ka bury pi sto let.
Na ci skał ję zyk spu stowy raz za ra zem. Wi dział, jak kule tra fiają Cie ślaka

w klatkę pier siową i twarz. Mor derca Bu rzyń skiego był mar twy, za nim upadł na
pod łogę. Grze gorz od rzu cił broń i za ta cza jąc się, pod szedł do no si dełka. Nie sły- 
szał pła czu. Spoj rzał na synka, ale nie wi dział żad nej rany na ciele Pio tru sia. Wy- 
jął go i wziął na ręce, lekko się za ta cza jąc.

– Żyj... Pro szę, żyj... – wy szep tał.
W tym mo men cie roz legł się płacz dziecka.

***

Aneta wzięła łyk her baty i po pa trzyła na matkę. W końcu po czuła łą czącą je więź.
Kiedy jej po wie działa, że ta zo sta nie bab cią, wi działa w jej oczach łzy. Matka

ob jęła ją i uca ło wała. Łu kasz sie dział z boku, nieco spe szony sy tu acją. Gdy matka
Anety po de szła do niego i  mocno go przy tu liła, był za sko czony. Wi dać było, że
czuje się nie zręcz nie.

– Je stem taka dumna, że zo stanę bab cią – po wie działa drżą cym od wzru sze nia
gło sem. – Nie spo dzie wa łam się.

– Ja zo stanę oj cem. To też robi wra że nie – od parł nie śmiało. – Po wiem wię cej:
je stem naj szczę śliw szym fa ce tem na świe cie.

– Ej! Chcia ła bym wam przy po mnieć, że ja też tu je stem! – za wo łała Aneta ze
śmie chem. – I to ja je stem naj szczę śliw sza. Będę matką.



Do piero te raz do tarło do niej z całą mocą, jak wiele zmieni się w ży ciu jej i Łu- 
ka sza. Bę dzie mu siała po ga dać z Si korą i usta lić har mo no gram służby. Za ja kiś
czas pew nie pój dzie na cho ro bowe, po tem, gdy dziecko się uro dzi, na ma cie- 
rzyń ski. Będą mu sieli za sta no wić się z Pal cza kiem nad zwięk sze niem stanu oso- 
bo wego. Si kora, ma jąc ma łego synka, też nie bę dzie prze cież na każde za wo ła- 
nie. On i Bie lecki w tych pierw szych mie sią cach będą mu sieli kom bi no wać tak,
żeby któ ryś z  nich za wsze był w  domu z  Pio tru siem. Ją i  Łu ka sza też cze kają
pewne de cy zje. Za sta na wiała się, jak Si kora ra dzi so bie z syn kiem. Był taki pod- 
eks cy to wany fak tem, że wresz cie ma go u sie bie. Nie przej mo wał się na wet tym,
że ro dzice Mo niki chcą mu go ode brać. Opo wia dał Ane cie, jak prze bie rali go
z Mi cha łem. Jak go kar mili i jak słodko Pio truś śpi. Chyba pierw szy raz wi działa
go tak ra do snego. Bra ko wało mu tylko Mo niki.

– Spo koj nie. Tego szczę ścia wy star czy dla wszyst kich – po wie dział Łu kasz.
–  Wiem.  – Uśmiech nęła się do niego i  po de szła do matki. Ob jęła ją i  po ca ło-

wała w po li czek. – Ko cham cię, mamo – szep nęła.
Wi działa łzy w jej oczach. Sama też czuła pie cze nie pod po wie kami.

***

Si kora le żał na pod ło dze i mocno tu lił w ra mio nach Pio tru sia. Jego syn pła kał, ale
nie mar twiło go to. Płacz ozna czał, że Cie ślak go nie za bił. Psy chol nie tra fił
w jego syna. Ostrze za to piło się w gąbce no si dełka. Ko mi sarz nie mógł po wstrzy- 
mać łez szczę ścia. Po chwili sta nął nad nim za krwa wiony Bie lecki.

– Daj mi go. – Wy cią gnął ręce. – Za raz bę dzie ka retka.
Si kora prze ka zał mu Pio tru sia. Wi dział, że mały ma całe za krwa wione

ubranko, ale nie przej mo wał się tym. To była jego krew, a  nie jego syna. Co raz
bar dziej krę ciło mu się w gło wie.

– Wy trzy maj, Grze siu... – Jakby z od dali do biegł go głos Mi chała.
Przy mknął oczy. Sły szał nad jeż dża jące na sy gnale ra dio wozy i  ka retki. Do- 

tknął swo jego brzu cha. Nie czuł bólu. Pod niósł po wieki i spoj rzał na part nera.
– Mi chał, obie caj mi coś...
– Ciii, nic nie mów.
– Obie caj mi.
Bie lecki odło żył pła czą cego Pio tru sia do no si dełka i  po chy lił się nad ko mi sa- 

rzem.
– Trzy maj się, chło pie. Dasz radę. Za raz bę dzie po moc.
– Mi chał, za opie kuj się Pio tru siem. Te raz ma tylko cie bie.



– Nie pier dol. Wszystko bę dzie do brze.
Si kora uśmiech nął się słabo.
– Kurwa, stary, nie leć w chuja! – za wo łał roz pacz li wie Bie lecki. – To nie może

się tak skoń czyć!
Si kora znowu za mknął oczy. Pró bo wał so bie wy obra zić miej sce, do któ rego

zmie rza. Był pe wien, że za chwilę spo tka się z Mo niką. Chciał znowu trzy mać ją
w  ra mio nach, czuć jej za pach i  ca ło wać jej usta. Tak bar dzo tego pra gnął.
Uśmiech nął się na myśl, że za raz będą ra zem. Sły szał ja kieś głosy na klatce.
Z  tru dem uniósł po wieki i  zo ba czył wbie ga ją cych do miesz ka nia po li cjan tów.
Tuż za nimi wi dział ra tow ni ków me dycz nych. Za mknął oczy.

– Si kora, kurwa, nie mo żesz! – sły szał głos Mi chała.
– Od suń się! – do biegł z boku mę ski głos.
– Od cho dzi! – krzyk nął ktoś.
Si kora się uśmiech nął. Czuł spo kój.

***

Aneta wy szła od matki, trzy ma jąc Łu ka sza za rękę. Czuła, że te raz już wszystko
mię dzy nimi się ułoży. Była szczę śliwa. Matka obie cała jej po moc w opiece nad
dziec kiem. Łu kasz też wy glą dał na za do wo lo nego z ta kiego ob rotu spraw. Te raz
cze kała ich jesz cze wi zyta u jego ro dzi ców.

– Cie szę się, że wró ci li śmy do sie bie – wy znał, moc niej ści ska jąc jej dłoń. – Te- 
raz już nie po zwolę ci odejść.

Spoj rzała na niego z uśmie chem. Wie działa, że może być tylko le piej. Łu kasz
za mie rzał się jej oświad czyć, a ona pla no wała te oświad czyny przy jąć. Ob ser wo- 
wała go dziś uważ nie i cze kała, kiedy w końcu wy cią gnie ten pier ścio nek, ale jak
do tąd tego nie zro bił.

– O, Anetka! – do bie gło na gle od strony są sied niego bu dynku.
Sęk od wró ciła głowę i zo ba czyła są siadkę. Grab kowa miała już po nad osiem- 

dzie siąt lat, ale na dal trzy mała się świet nie. Aneta pa mię tała ją z cza sów, jak jesz- 
cze żyła bab cia.

– Dzień do bry, pani Ma rio – od parła z uśmie chem. – Nie źle się pani trzyma!
–  Dzię kuję, dziecko. Sta ram się. Syn przy syła mi z  An glii ta kie za gra niczne

leki na to moje nad ci śnie nie i po nich czuję się świet nie. Po wiem ci, że nie tylko
ci śnie nie mi się unor mo wało, ale też po czu łam, jakby wstą piły we mnie nowe
siły. Za czę łam czy tać książki. Kie dyś na wet w oku la rach wzrok mi się szybko mę- 



czył, prze czy ta łam pięć stron i  od kła da łam. A  te raz go dzinę bez prze rwy mogę
czy tać.

– To wspa niale.
– A co u cie bie? Matkę od wie dzi łaś?
– Tak.
– A ten ka wa ler? – Grab kowa wska zała na Ży czyń skiego.
– To mój na rze czony.
Ży czyń ski ukło nił się, ujął dłoń sta ruszki i po ca ło wał.
– Łu kasz Ży czyń ski – przed sta wił się.
– O, jaki dżen tel men! No do brze, do brze. Ta kich co raz mniej na tym świe cie.

Trzy maj się Anetki, bo war to ściowa z niej ko bieta – po wie działa Grab kowa.
Łu kasz z dumą spoj rzał na uko chaną.
– Wiem, pro szę pani. Trzy mam się, bo to praw dziwy skarb.
– Nie prze sa dzaj – wtrą ciła spe szona Aneta.
– I skromna na do da tek – do dała Grab kowa, kła dąc dłoń na ra mie niu Łu ka sza.
Aneta po pa trzyła na Ży czyń skiego i  zo ba czyła w  jego oczach blask. Miała

ochotę go po ca ło wać. Nie chciała jed nak ro bić tego przy star szej pani.
– Do brze, mło dzi, nie będę wam prze szka dzać. Na mnie już pora.
– Mi łego dnia – po wie dział Łu kasz.
– Na wza jem!
Grab kowa ru szyła w stronę bramy, z któ rej przed chwilą wy szli. Aneta od pro- 

wa dziła ją wzro kiem, po czym ob jęła Ży czyń skiego i  po pa trzyła mu pro sto
w oczy.

– Chcesz mnie o coś spy tać?
Uśmiech nął się sze roko. Po ło żył jej dłoń na bio drze i po ca ło wał w szyję.
– Jesz cze nie. Za pół mi nutki – po wie dział, się ga jąc po coś do kie szeni.
Aneta była pewna, że za raz jej się oświad czy. Łu kasz pu ścił ją i  cof nął się

o krok. Zro bił to tak nie for tun nie, że wpadł na ja kie goś mło dego chło paka.
– Prze pra szam... – po wie dział.
– Spoko, nic się nie stało – od po wie dział po trą cony z uśmie chem i ru szył da lej

w stronę wej ścia do klatki.
Pew nie ja kiś nowy są siad – po my ślała Aneta i od wró ciła się do Ży czyń skiego.

Ten trzy mał już w dłoni czer wone pu de łeczko. Otwo rzył je i przy klęk nął na jedno
ko lano. Sęk od ru chowo spoj rzała w  stronę wej ścia do bramy. Zo ba czyła, jak



młody chło pak pod nosi tył kurtki i wy ciąga zza pa ska mło tek. Zwró ciła uwagę na
jego białe adi dasy z nie bie skimi pa skami.

– Wyj dziesz za mnie? – spy tał Łu kasz.
Zer k nęła na pier ścio nek w jego wy cią gnię tej dłoni.
–  Tak  – od po wie działa i  otarła spły wa jącą po po liczku łzę. Jesz cze raz po pa- 

trzyła w  stronę bloku. Chło paka w  adi da sach już nie było. Łu kasz ujął jej dłoń
i wsu nął pier ścio nek na pa lec. Była naj szczę śliw szą ko bietą na ziemi. Miała jed- 
nak dziwne prze czu cie, że to szczę ście jest tylko chwi lowe.

KO NIEC

WSZEL KIE PO DO BIEŃ STWO DO PRAW DZI WYCH PO-
STACI I ZDA RZEŃ JEST PRZY PAD KOWE.
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